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I.

Dział archeologiczno-anlropologicziiy.



Sprawozdanie
z poszukiwań archeologicznych

w roku 1878
przez

Księdza A. Brykczyńskiego,
Profesora Semnaryjum w Płocku.

[Tab. L]
(Przedstawione na posiedzeniu Kom. Archeolog. Akad. Urn. w Krakowie 

dnia 11 Lipca 1879).

1 Poszukiwania osobiste.

1. Okolic© Płocka.

Nie ulega wątpliwości, iż miejscowość obecnie zajęta przez same 
miasto Płock, była prastarą siedzibą i cmentarzyskiem w czasach po­
gańskich ; o tern przekonywają popielnice, znajdowane przed kilku laty 
w posesyi Dra Smolińskiego, p. Blumberga i Lewiusohna.

Idąc w górę prawym brzegiem Wisły, o wiorstę drogi mniej 
więcej od miasta, nie dochodząc do karczmy Grabówki, spotykamy 
nad samym brzegiem wydmę piaszczystą (ob. Tab. I. plan Oénicy A), 
na której znajdowałem okrzoski i kawałki przetrąconych nożyków. 
O pół wiorsty dalej, zaraz prawie za karczmą Grabówką, zaczyna 
się szereg wydm piaszczystych zrzadka porośniętych jałowcem. Miej­
scowość ta parowem (a), przez który na wiosnę spływa woda z sąsie­
dnich łąk do Wisły, dzieli się na dwie nierówne części, z których 
każda ma pewne wyróżniające cechy. Część (_£?.) położona bliżej karczmy 
Grabówki, pomiędzy Wisłą, parowem i drogą z Płocka do Imielnicy, 
jest zupełnie niezarośnięta, pokryta piaskiem ruchomym, pod którym 
znajduje się czarnoziem, wskutek niedostępu wilgoci atmosferycznej przez 
piasek wstrzymanej, jakoby na popiół spalony. Druga część (Cl) ogra­
niczona z jednćj strony parowem, z drugiej Wisłą, z trzeciej drogą do



wsi Ośnicy, a z czwartéj zabudowaniami tejże wioski, dzieli się na 
3 główne doliny (b, c, d), powstałe wskutek wywiania piasku, a ogra­
niczone dokoła wzgórzami, wynikłćmi z krzaków jałowca nieraz po 
same wierzchołki pokrytych piaskiem. Ponieważ te ruchome piaski za­
sypują mieszkańcom Ośnicy łąki i pola urodzajne, przeto bronią się 
od nich sadzeniem gęsto wierzbiny lub olszyny, stanowiącej następnie 
żywy płot broniący od zasypania; jedna szczególniej chałupa {'przy I).) stoi 
zupełnie w cieniu góry piaszczystej, sięgającej ponad komin a wstrzy­
manej przez ogromną olszynę.

Na całej téj przestrzeni znajdują się liczne szczątki popielnic, 
niekiedy nawet całe popielnice, oraz groby układane z płyt kamien­
nych *), narzedz'a krzemienne i szczątki bronzów, co wszystko doty­
kalnie przekonywa, iż jestto odwieczne cmentarzysko, przez niszczącą 
brzegi Wisłę corocznie zmniejszane ; dlatego też najprędzej możnaby 
w burtach odkryć ca>e popielnice, ale te niestety albo same w wodę 
wpadają, albo przez chciwych wynalezienia w nich pieniędzy bywają 
najczęściej niszczone.

Mnie samemu w kilkakrotnych wycieczkach na Ośnicę zdarzyło 
się wynaleźć następujące główniejsze okazy.

O kilkanaście kroków od jednéj z chałup Ośnicklch na wzgórku 
(f.) leżącym .już poza strumieniem, który przez tę wieś do Wisły prze­
chodzi, a dwa kroki od drogi, w głębokości może 30 cm. w czystym 
piasku, obok szczątków zgniecionej popielnicy znalazłem trzy przy­
stawki: pierwsza z nich (T. I. f. 1) znaleziona została w całości; 
druga. (T. I. f. 2) mająca kształt filiżanki z pięknem uszkiem była 
wyszczerbiona; trzecia (T. I. f. 3) znaleziona także w całości, chociaż 
z nadłamanćm uszkiem, za dotknięciem dopiero popękała.

Oprócz tych trzech okazów ceramiki zebrałem tamże 27 kawał­
ków różnego gatunku popielnic. Kolor tych kawałków jest rozmaity, 
od blado-żółtego i jasno-popielategc, aż do czarnego; grubość od 1 
do 2 cm.; materyjał stanowi glina zmięszana z ziarnkami, nieraz bar­
dzo grubćmi, granitu i miki. Pomiędzy těmi skorupami zasługują na 
uwagę kawałki dziurkami licznémi na wylot poprzebijane, oraz 19 in 
nyćh ozdobionych rysunkami różnego rodzaju (Tab. I. f. 12); nakoniec 
mały gliniany paciorek i kółko do sieci gliniane.

Z narzędzi krzemiennych na szczególniejsze wyróżnienie zasługuje 
przedewszystkiém prześliczna strzałka (Tab. I. fig. 4) brudno-żółtawego 
koloru, na brzegach bardzo starannie i regularnie obrobiona, jedyna 
dokładnie wykończona, jaką mi się dotąd na Ośnicy znaleźć wydarzyło. 
Druga zaś strzałka jasno-popielatego koloru wyróżnia się swą formą, 
podobną do grotu od dzidy (Tab. I. fig 5). Oprócz tego znalazłem 
trzy niedokładnie obrobione strzałki sercowate i 9 poprzecznych; z tych 
ostatnich jedna (Tab. I. fig. 6) odznacza się ndatnością formy, Z po­
między wieiu nożyków o dwóch, trzech i czterech graniach, zasługują

J). Ob. Prof. Przyborowskiego „Ki'ka 1 vycjeczek archeologicznych po 
prawym orzegu Wisły“. Wiadomości archedlojwzne esz. I. Waręji-1873.
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gzczególniéj na uwagę dwa całkowite, oraz S trzonki albo dolne części 
nożyków przetrącone (Tab. I. fig. 7), nakoniec jeden zaledwie 18 mili­
metrów długi, z brzegiem nader delikatnie ząbkowanym. Ze skrobaczek 
zasługuje na wzmiankę jedna z białego krzemienia starannie obrobiona 
z rękojeścią jakoby do osadzenia urządzoną, oraz kilku innych ze 
wszystkich stron obrabianych. Mam także z Ośnicy bardzo ładny klo­
cek (nucléus), oraz koniec, zdaje się, iglicy krzemiennéj, tudzież dwa 
kawałki jasno-niebieskiego szkła, w jednym z których tkwi szczątek 
bronzowego drutu.

Nakoniec znalazłem także na Ośnicy wiele szczątków żelaznych, 
?a których jednak wartość archeologiczną ręczyć nie mogę, spotkałem 
je bowiem tylko na powierzchni piasku, przeto mogą być bardzo nie­
dawne.

Gdy w roku 1871 zwiedziłem poraz pierwszy Ośnieę w towa­
rzystwie tak przedwcześnie z nieodżałowaną dla archeologii stratą zga­
słego Aleksandra hr. Przezdzieckiego, oglądaliśmy szczególniejsze sta­
rożytne ognisko, leżące nad samym brzegiem Wisły (g) a zwane przez 
lud miejscowy tlisko. Przedstawiało ono wówczas, o ile mogę sobie 
przypomnieć, postać jakoby toku ze skorupy glinianej czarnej popękanej, 
przy brzegach zagiętej i mającej kształt jakoby tacy na parę metrów 
długiij i szerokiej.

Obecnie Wisła te brzegi obmyła i z owego tliska tylko szczątki 
się zostały, z których jeden załączam. Jestto kawałek brzegu zawinięty 
do góry, ku stronie wewnętrznej ścięty pod kątem prostym, gruby u spodu 
na ö cm., z boku z?ś na 3 a wysokości na 13,j cm. Przedstawia on masę 
czarną najwidoczniej spaloną, ale czystej gliny bez domieszki granitu 
lub szczątków kości: nazwa zaś tego ogniska zachowana w wyrazie 
dziś już wcale nieużywanym a tradycyją w tak odległe pokolenie prze­
kazanym, za wmlką jego starożytnością przemawia.

Naprzeciwko Płocka, po drugiej stronie Wisły, wznosi się szereg 
pagórków piaszczystych, noszących též na sobie ślady przedhistorycznej 
epoki. Jadąc szosą do Kutna, o dwie wiorsty od Tłócka, po prawej ręce 
tuż przy drodze znajduje się wzgórek piaszczysty, na którym spotka­
łem kawałki popielnic i oardzo mało krzemieni łupanych.

Tdąc od tego pagórka prosto do wsi Popłacina na wydmie 
piaszczystej pomiędzy polami Radziwskiemi uprawianémi a krzakami, 
znalazłem 2 strzałki poprzeczne, kilka nożyków starannie obtłukiwanych 
i wiele kawałków z popielnic.

Nie dochodząc do wsi Popłacina w dolinie przez wiatr wywianej 
z ruchomego piasku, spotkałem wiele okrzosków i kilka nożyków, lecz 
bardzo mało kawałków popielnic.

Nakoniec w samej wsi Popłacinie, na prawej stronie od drogi 
znajduje się wzgórze piaszczyste, ale nie z nawianego piasku tylko 
ze spodem gliniastym, zwane przez lud Łysą Górą. Spotykałem tu bar­
dzo wiele kawałków popielnic do 2 cm. grubych, wiele tćż okrzosków, 
szczątków żelaznych i piękny mam ztamtąd grot.



Na trakcie do Dobrzynia, nad Wisłą, o 7 kilom, od Płocka, znaj­
duje się po obydwóch stronach drogi mała wydemka piaszczysta aa 
grancie należącym do wsi Brwilno. Na przestrzeni zaledwie kilku­
dziesięciu kroków zebrałem tu bardzo wiele okrzosków krzemiennych, 
a nawet mam ztamtąd jedną strzałkę sercowatą i kawałki nożyków.

Na tymże trakcie, o 18 kilom, od Płocka, po cbydwu stronach 
drogi na gruncie wsi U n i ej e w a za parowem rozpoczynają się miejsco 
wości nader ciekawe dla archeologa. Po prawej ręce jest ogromna, wy­
dma piaszczysta w jednej czwartej wierzbami obsadzona dla wstrzymania 
ruchomego piasku. Pomiędzy témi drzewam’, a więcej jeszcze na pustej 
wydmie znajduje się mnóstwo okrzosków, wpośród których stosunkowo 
bardzo często spotykają się strzałki sercowate, a rzadziej poprzeczne. 
Mam z téj miejscowości 10 strzałek sercowatych, pomiędzy któremi 
szczególniej odznaczają się: jedna swym kształtem wysmukłym i arty- 
styczném obrobieniem (Tab. I. fig. 10), druga zaś gatunkiem krzemie- 
mienia wpół przeźroczystego, podobnego do opalu.

Znalazłem tam również bełt podłużny do okoła starannie obtrza- 
skiwany (Tat. I. fig. 11), jedną strzałkę poprzeczną, jedną ładną skro­
baczkę, 3 strzałki z gruba tylko obrobione, wiele nożyków, a z nich 
jeden dobrze obrobiony, kształtem zupełnie do Ośnickiego podobny.

Po drugiej stronie drogi, na wydmie bardziej zbliżonej do Wisły, 
znajduje się mnóstwo kamieni i kawałków popielnic, między któremi 
znalazłem ułamek siekierki z drobno ziarnistego granitu i okrągłe denko 
od jakiegoś glinianego naczynia.

Te więc okazy w okolicach Płocka znalezione przekonywają, iż 
miejsca te były po obydwóch brzegach Wisły od wieków zaludnione, 
a jak mi tego poszukiwania w Ziemi Dobrzyńskiej dowiodły, całe po- 
rzecze między Płockiem a Włocławkiem, po prawej stronie rzeki, jest 
prawie nieprzerwanym ciągiem przedwiecznych siedzib, które też zape­
wne i po lewej strofiie téj rzéki znajdować się musiały, szczególniej 
na wydmach koło Duninowa, o czém będę miał może sposobność 
w tym roku dokładniej się przekonać.

2. Raciąż i jego okolice.

Jadąc z Płocka szosą do Mławy, spotykamy o 42 kilom, od sto­
licy Mazowsza starożytne niegdyś miasto, a dziś osadę Raciąż, da­
wniej siedzibę kasztelanów, po których szczątki zamku dotąd pozostały. 
Na łące za kościołem wznosi się pagórek z piasku wyraźnie ręką ludzką 
wśród ogromnych niegdyś błot sypany, nazywany dotąd przez lud 
wodną górą i mający obecnie około 230 metrów obwodu i 7 m. 
wysokości. Jakkolwiek mimo dokładnego zbadania téj miejscowości, uła­
twionego bardzo przez obsypanie się pagórka w kilku miejscach prawie aż 
do poziomu łąki, nie znalazłem żadnych śladów popielnic, ani krzemieni, 
jednakże o niej wspominam dlatego, iż jest ona często cytowaną jako 
zabytek czasów pogańskich, gdy rzeczywiście żadnych dowodów stwier­
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dzających to poáanie na miejscu znaleźć nie mogłem. Wykopywane zaś 
tutaj pieniądze ż XVI i XVII wieku i szczemiałe kłody dębowe, jakie 
się tutaj znajdują, stwierdzają tylko wiadomość historyczną, iż tu był 
zamek kasztelanów w XVIII dopiero wieku spalony.

O pięć kilom* od Raciąża, na prawo od traktu do Sierpca, leży 
wieś Kraszę w o-tJ odbor u e, własność p. Ludwika Majorkiewicza. Na 
całćj przestrzeni pomiędzy Kraszewem a Budami Kraszewskiemi, 
składającej się obecnie z wycinków piaszczystych, poprzedzielanych 
torfowiskami i pofalowanych w małe pagórki, robiąc sześciogodzinne 
poszukiwania, spotykałem bardzo często szczątki popielnic, zapewne po- 
jedyńczo chowanych, gdyż dużych kamieni nie było. Między temi sko­
rupami, których grubość dochodziła niekiedy do 2 cm., natrafiłem także 
na bardzo rzadkie wprawdzie, lecz pewne ślady łupanego krzemienia.

Przy drodze z Raciąża do O s o w y, na wydmie piaszczystej o pół 
kilom, od miasta, znajdują się także, lubo bardzo rzadko, krzemienie 
łupane ; w samćj zaś wsi Gsowie przed laty kilku znaleziono całkowitą 
popielnicę, lecz dla wydobycia z niej poszukiwanych pieniędzy roz­
bito.

Powracając z Raciąża, zatrzymałem się w Mokrzku, między 
Drobinem a Bielskiem, dla powierzchownego przynajmniej obejrze­
nia tamtejszych okopów. Jestto wał niegdyś zapewne całkiem okrągły, 
dziś od strony szosy rozkopany, z wystającą w jednćm miejscu plat­
formą. Z kształtu przypomina on tak zwane szwedzkie okopy, 
zazwyczaj w tej formie i wpośród łąk sypane. Ponieważ jednak w prze­
ciągu zaledwie pół godziny znalazłem przy części rozkopanej kilkanaście 
kawałków popielnic i kości spalone, a badając sondą grzbiet okopu, 
po prawej stronie od wejścia, natrafiałem w kilkudziesięciu miejscach 
zawsze mniej więcej w głębokości 30 cm. na szereg ka­
mieni, przypuszczam więc, że może to być horodyszcze sądowe, albo 
tćż miejsce ofiarnicze, do czego źródło w samym środku znajdujące 
mogło być potrzebne.

Uważając tę miejscowość za bardzo ważną, będę się starał konie­
cznie w tym roku dokładniej ją zbadać, a wówczas będę mógł podać 
i opis więcej szczegółowy.

ÊS. Ziemią Dobrzyńska.

Dawna ziemia Doorzyusua t. j. dzisiejszy powiat Lipnowski i Ry­
piński między rzekami Wisłą, Drwęcą wraz z Rypiennicą i Cissą a Skrwą, 
jako w bardzo dawnych czasach zamieszkała i sąsiadująca, nawet po 
swojćm nawróceniu do religii chrześcijańskiej, przez kilka jeszcze wie­
ków z pogańskimi Prusakami, posiada bardzo wiele starodawnych za­
bytków archeologicznych, a to. zarówno nad brzegami Wisły, jak 
i w głębi kraju, gdzie w nieprzebytych puszczach i bagnach poganizrt 
do XI dotrwał wieku.



a) Na porzeczu Wisły.
Do ziemi Dobrzyť skićj udając się przez Włocławek, zwiedziłem 

najprzód tak zwany obecnie Spethal czyli dawny Szpital albo wła­
ściwie Spital, jak go dokumenty XVII i XVIII wieku mianują. Dowie, 
dziawszy się, iż na folwarku S u s z y c e, należącym do tegoż dziedzictwa 
starodawnej rodziny Pobóg - Rutkowskich, znaleziono przed czterema 
laty grób ułożony z kamieni, a w nim cztery popielnice, z których 
jedna rogata ofiarowaną została p. Jurkiewiczowi, prof. Uniw. Warszaw., 
udałem się na wskazaną mi miejscowość t. j. na prawo od drogi do 
Dobrzynia, nad Wisłą niedaleko owczarni. Kopiąc tam w kilkunastu 
miejscach, w twardej i zeschniętej glinie znalazłem tylko kawałki po­
pielnic, lecz dużych kamieni nie spotykałem, zdaje się więc, iż to musiał 
być grób osobny.

Na folwarku Rutkowicach, należącym do tejże majętności, 
znajdowano również liczne kawałki popielnic, lecz tego osobiście nie 
miałem sposobności sprawdzić.

W najbliższćm sąsiedztwie Szp:tala t. j. w Bogucinie, jak mi 
to opowiadał obecny właściciel tej miejscowości p. Rudnicki, znajdo­
wano również przed kilku laty popielnice, ale żadna z nich w całości 
wydobytą nie była.

W części wsi Zarzyczewa należącej do Przybylskiego, a gra- 
niczącćj z dobrami Szpital, znajduje się okop, wyraźnie, przynajmniej 
w górnej części sypany, gdyż wszędzie sonda bardzo łatwo się zapusz­
czała. Co do kształtu jestto ostrosłup ścięty mający u góry lb3 mt. 
obwodu, wysoki na 43g mt. i z trzech stron otoczony rzeczką Cheł- 
micą, a z czwartćj od pola oddzielony przekopem.

Otóż w połowie wysokości tego kopca, przed kilkunastu laty, 
w obecności właściciela, któren mi towarzyszył, znaleziono 21 popiel­
nic szeregiem ustawionych, ale je wszystkie zniszczono. Mimo starannego 
poszukiwania przez kilka godzin, nie udało mi się natrafić na żadną 
całą popielnicę; znalazłem jedynie ich kawałki, bardziej wypalone 
i więcej wygładzone, aniżeli z popielnic na Ośnlcy. Miejscowość ta 
zdaniem Gustawa Zielińskiego (Badania historyczne o ziemi Dobrzyń­
skiej. Bibliot. War. r. 1861, tom III. str. 234) była starożytną waro­
wnią Prusaków pogańskich, zwaną Rogów i usypaną naprzeciwko 
Fogelzangn, pićrwszego zamku Krzyżaków, którego szczątki znaj­
dują się jeszcze nad Wisłą, wprost tegoż szaica, na górze zwanej 
obecnie przez lud Łysą górą.

W arugiëj części wsi Zarzyczewa, należącej do p. Krempeca, na 
prawo od drogi idącej ze Szpitala do Dobrzynia, na wzgórku niedaleko 
od Wisły, znaleziono, jak mi to opowiadał obecny temu właściciel, 
grób wyłożony kamieniami, z którego wprawdzie wydobyto kilka po­
pielnic całych z pokrywami, ale pónieważ te przechowane zostały pod 
płotem; więc naturalnie i śladu z nich nie znalazłem. We wzmian­
kowanej miejscowości, poszukiwania były bardzo trudne, gdyż glina 
twarda i wyschnięta musiałaby chyba być oskardami rąbaną ; miejsca 
grobu, nasypanego po wydobyciu popielnic nie mogli ludzie miejscowi
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na ściernisku wynaleźć, a że du życl; kamieni wcale tam nie znalazłem, 
zdaje się więc, iż to był również grób osobny.

Ztamtąd udaliśmy się. pod uprzejmém przewodnictwem właściciela 
nad brzeg Wisły, gdzie w twardym i spalonym czarnoziemin wykopałem, 
albo raczej wyrąbałem kilka kawałków popielnic czarnych szmalcowa- 
nych, lecz żadnej całkowitej nie widziałem.

Na trzeciej części wsi Zarzyczewa, należącej do p. Cezarego 
Przybylskiego, odkryto również grób kamieniami wyłożony, w którym 
było kilka popielnic, lecz te zostały potłuczone. Miejsca tego dla braku 
czasu zwiedzić już nie mogłem.

W Z ad uszni kac h, gdzie jeszcze w r. 1859 odkryto grobowiec 
kamienny z 17 urnami '), zrobiłem kilka wycieczek. Na wydmach pia- 
sczystych, znajdujących się na lewej stronie od drogi do Chełmicy,
0 jakie 174 metr. od karczmy, znalazłem jedną krzemienną strzałkę 
poprzeczną, parę nukleusów, wiele nożyków i jednę ładną piłkę, tudzież 
świeżo rozłupanych popielnic grubo-ziamiste kawałki z rysunkami.

W Dobrzyniu nad Wisłą, na tak zwanej górze zamkowej, 
gdzie, według p. G. Zielińskiego * 2 *), dają się spotykać skorupy od urn, 
przez krótki przeciąg czasu jaki na poszukiwania w tej miejscowości 
poświęciłem, znalazłem wprawdzie kawałek starego muru, ale nie ma­
jąc czasu na zbadanie całego stoku góry, żadnych zabytków przedhi­
storycznych tam nie widziałem. We wsi Rembielinie, robiłem po­
szukiwania tam, gdzie znaleziono groby z popielnicami8); jednakże 
mimo odwalenia 8 kamieni, leżących w rozmaitych miejscowościach
1 zbliżonych kształtem do tych pod jakićmi popielnice były odkryte, 
żadnego grobu odszukać nie mogłem.

b) Nad Drwęcą między Lipnem a Dobrzyniem.
Jakkolwiek w Kor, Płockim z r. 1878 Nr. 30 podano wzmiankę, 

iż w Lipnie na piaskach z prawej strony Mienia położonych, znaj­
dują się w wielkiej ilości odłamki urn, krzemieni i spalonych kości, 
jednakże ja, po kilku-godzinnćm poszukiwaniu na wzgórzach piaszczy­
stych po obydwu stronach rzeki, śladów tych nie znalazłem.

Podobnież na polach Zbójna, gdzie miano znajdywać urny 
z gliny czarnej, niskie na 9—10 cm., gładkie, niektóre zupełnie całe4 *), 
zwiedzając starannie brzegi jeziora i wydmę piaszczystą, jaka się przy 
nim znajduje, ani śladów krzemieni, ani popielnic nie dostrzegłem. ,

Nad granicą Pruską we wsi Radziski Wielkie, przed kilku 
Jaty przy urządzeniu ogrodu około nowego dworu, znaleziono 4 po­
pielnice osobno stojące, z których 3 dobrze zachowane, ofiarowane zo­
stały do zbioru p. Kamkowskiego w Olesznie.

*) Opisanie tego wykopaliska ob. G. Zielińskiego „Starożytności Do­
brzyńskie“ w Wiadom. archeologicznych. Zesz. II. Warsz. 1874, str. 
80 i 81.

2) Tamże str. 81.
s; Koresp. Płocki z r. 1879 Nr. 23 i 24.
4) Tamże z r. 1878 Nr. 92.

Spravyozil. an trop. Tom IV DzLł I. 2
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W tejże miejscowości W r. 1870 w lecie, na wzgórku piaszczy­
stym znaleziono grób zbudowany z kamieni, mający 116 cm. długości, 
86 cm. szerokości i około 58 cm. głębokości. Ponieważ chłopi, którzy 
go znałeżli, popielnice w nim be'dace potłukli, przeto właściciel p. Sie­
miątkowski, od którego mam te szczegóły, skoro przybył na miejsce, 
znalazł już tylko kawałki popielnic z gliny niepalonéj, oraz siekierkę 
z czarnego krzemienia, która do zbiorów archeologicznyah ofiarowaną 
została.

Tegoroczne moje wycieczki archeologiczne przy końcu uwieńczone 
zostały nadspodziewanie obfitym owocem. Dowiedziawszy się bowiem 
od wspomnianego dopiero p. Siemiątkowskiego, iż przed laty kilkudzie­
sięciu znaleziono we wsi Chojnie wiele popielnic i że te może jeszcze 
na miejscu choć w części się zachowały, mimo bardzo słabej nadziei, 
udałem się tam jednakże. Otrzymawszy od obecnego właściciela p. Ea- 
cięckiego uprzednią własność tego wszystkiego cokolwiekbym w jego 
domu z przedmiotów archeologicznych mógł wynaleźć, wydobyłem ze 
stryszku nad gankiem 8 całych popielnic znacznej wielkości, jedną małą 
z przystawką, oraz kilka miseczek czy nakrywek uszkodzonych i dwie 
całkowite *).

O tém przypadkowém wykopalisku, które się zdarzyło w r. 1842, 
jest krótka wzmianka w Encyklopedyi większej Orgelbranda, pod 
wyrazem „Chojno“. Obszerniejszą zaś o niém wiadomość podał p. G. 
Zieliński (1. c. str. 82), którą dopełniam następującćmi szczegółami 
zasiągniętćmi na miejscu od stelmacha, który był obecny odkryciu. 
Popielnice, o których mowa, znalezione były razem w jednym globie 
lat temu już 30 z górą, a to w następujący sposób. Orzący parobek 
zawadził pługiem o kamień, a chcąc pług odsunąć, przekonał się, że 
takich kamieni było tam więcej; odgrzebawszy je dostrzegł, iż stano­
wią one część pieczary na pół łokcia pod powierzchnią ziemi zagłę­
bionej. Ujrzawszy ową pieczarę, zaczął wraz z towarzyszami swoimi 
kopać i- sklepienie wyłamywać, a zobaczywszy pod niém garnki, kilka 
z nich rozbili poszukując pieniędzy, resztę zaś odnieśli do dworu. 
Popielnice były poprzykry wane miskami, ustawione obok siebie porząd­
kiem, grób zaś był sklepiony cegłami(?, na 6 cali grubémi, a spód i boki 
miał z polnych łupanych kamieni.

W dodatku do téj części sprawozdania o osobistych moich po­
szukiwaniach, winienem jeszcze nadmienić o znalezionych przezemnie 
śladach dawnych cmentarzysk w gub. Radomskiej, pow. Iłżeckim.

J) Wszystkie te naczynia są zupełnie podobne do tych, jakie p. G. Os­
sowski znajdywał w mogiłach kamiennych i grobach skrzynkowych 
w sąsiednich Prusach Królewskich. Ob. „Zabytki przedhistoryczne 
ziem Polskich“- wyd. Kom. archeol. Akad. Um. Zesz. I. Kraków 1879, 
in 4°. popielnice: Tab. VIII, fig. 2, 3; Tab. XI, fig, 8; XIII, fig. 19, 
nakrywki: Tab. II, 19; III, 18. przystawki: Tab. VIII, 27, 34; XI, 11.



11

Po prawej stronie drogi z Kroczowa do Brzezinek znajduje 
się wydma piaszczysta 145 mtr. długa, a 60 m. szeroką, na której zna­
lazłem, lubo rzadkie, jednakże wyraźne ślady wyrobów z epoki ka­
miennej. Najpiękniejszym okazem, jaki mi się tam spotkać trafiło, jest 
klocek (nucleus) jasno-popielatego koloru z białćmi kropeczkami o 13 
ściankach pozostałych z odbipywania. Oprócz tego znalazłem kawałek 
nożyka, na którym znać wyraźnie działanie ognia, kilka ładnie obro­
bionych nożyków i dwa krzemyki strzałkowato obrobione. Popielnic 
zaleďwo drobne znajdują się ślady i te musiały od bardzo już dawna 
spoczywać na wierzchu piasku, gdyż znać na nich rozkładowe działanie 
wilgoci i deszczów.

W tejże gubernii i powiecie, zaraz za yrsią Zielonką, na prawo 
od drogi do Oblas, znajduje się wzgórze piaszczyste, schodzące poto­
czysto do łąki, gdzie znalazłem dużo krzemieni, z których większość 
stanowią okrzoski, ale pomiędzy nićmi było kilka ładnych nożyków. 
Z nich szczególnie zasługuje, na uwagę jeden, pięknie obrobiony, z wy­
raźnym śladem nacięcia dla obsadzenia lub łatwiejszego ujęcia w rękę; 
zachowałem sobie również dwie skrobaczki, lecz ślady popielnic trafiały 
się już bardzo rzadko.

/
Ii. Wiadomości nadesłane.

Ponieważ ta część mojego sprawozdania składa się z wiadomości 
archeologicznych udzielonych mi przez rozmaite osoby, a których osobiście 
nie sprawdzałem, podaję je przeto w tćj samej formie, w jakiej mi były 
nadesłane,

1) „Zaludków (osad) i cmentarzysk starożytnych na cztery kilom, 
od Będzenia (gub. Płocka, pow. Lipnowski) a nawet od strony Lipna 
przeszło na 7 kilom, niema żadnych; ale od miejscowych ludzi dowie­
działem się o wzgórzach marglowatych, na łąkach za wsią Jasień, 
w stronie drogi wiodącej do Płocka, gdzie przed rokiem odkopywano 
kości ludzkie, a w głębszych warstwach i popielnice potłuczone, oraz 
szczątki różnych wyrobów żelaznych i bronzowyck; ja zaś na miejscu 
ledwie drobne szczątki popielnic znalazłem.“

„O dwa kilom, od tejże wsi Jasień, na tak zwanych Rumankach 
Turskich, przy drodze wiodącej do Dobrzynia, znajduje się wzgórze 
piaszczyste będące własnością gospodarza Nowickiego, gdzie znalazłem 
kilkanaście ułamków krzemiennych nożyków, jednę strzałkę poprzeczną 
i szczątki popielnic z rysunkami, co wszystko świadczy o starożytnćm 
cmentarzysku.“

„O 101 kilom, od Jasienia, we wsi Pokrzywniku, należącej do 
p. Gustawa Zielińskiego, koło osady gospodarza Krakowskiego, znaj­
dują się 3 obszerne żalnild, z których pierwszy, dotykający powyższej 
osady, ma przeszło dwie morgi i zawiera tło służące zapewne niegdyś 
do palenia ciał. Tu odszukałem jednę strzałkę sercowatą całą a jednę 
pękniętą, prześliczny grot, 6 skrobaczek, kilkadziesiąt nożyków i okrzo-
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sków, z których kilka nadpalonych} przytém kawałki popielnic z bardzo 
ładnćmi niekiedy wzorami (fig. 13). Dwa dalsze żalniki, jeden na 
wzgórzu, a drugi w parowie, pokryte są kawałkami popielnic i kośćmi 
spopielonémi ; całych zaś popielnic mimo najstaranniejszego poszukiwa­
nia nie odkryłem.“

„Bawiąc parę dni w Kujawach, w przejeżdzie z Włocławka do 
Brześcia Kujawskiego, w blizkości osady Józefowo, po stronie lewej 
o 2 kilom, od szosy, w miejscu zwaném »Potok, otoczoném z trzech 
stron krzewami a z czwartej gruntami Milęckiej, odkryłem znaczny, 
bo przeszło włókę mający obszar, na którym kawałki popielnic i mnó­
stwo krzemieni wśród bielejących kości spopielonych, dają świadectwo 
iż to jest starożytne przedhistoryczne cmentarzysko. Tu znalazłem 
strzałkę bronzową z tulejką, dwie strzałki krzemienne sercowate, jedną 
całą a jedną pękniętą, grot starannie obtrzaskiwany, 6 skrobaczek 
między którémi jedna bardzo piękna, kilka piłek a wśród nich 1 bar­
dzo wyraźną, mnóstwo różnej formy krzemieni. Odkryłem tu również 
gwiazdę i kilka szczątków żelaznych, tudzież denka, ucha, brzegi popiel­
nic z różnorodnemi wzorami.“

„Na zakończenie pozostaje mi jeszcze nadmienić o cmentarzy­
skach okolających wieś Wielką-Turzę, własność pp. Piaskowskich, 
leżącą o półtorej mili od Jasienia w stronie Płocka w parafii B ą d- 
kowo. Na cmentarzysku tém prócz małych odłamków Dopielnic, innych 
zabytków przedhistorycznych nie mogłem odszukać; ile więc z wydo­
bywanych kości ludzkich wnieść mogłem, miejsce to musiało być później 
pobojowiskiem, gdyż nie jestto płaszczyzna, ale ogromnej wielkości 
mogiły w kształcie pagórków; znajdujące się zaś odłamki popielnic 
przy zupełnym braku krzemieni świadczą, iż kiedyś istniało w tém 
miejscu pogańskie cmentarzysko.“

2) „We wsi Grodźcu (gub. Kaliska, pow. Słupski), kopiąc torf 
na łąkach, wynajdują rozmaite monety z czasów rzymskich. Prawdopo­
dobnie rzymianie prowadzili tu handel bursztynem, gdyż znajdywano 
tu również wiele paciorków bursztynowych różnej wielkości, które 
zostały porozbiérane przez wiele osób- Mnie samemu dostał się jeden 
paciorek z bursztynu i jeden pieniądz z czasów Hadryjana.“

„Także mówiono mi, że w gub. Kaliskiej, pow. Kolskim w Bru­
dzewie znajduje się cmentarz pogański, gdzie wykopują popielnice, 
ale tam dla braku czasu i wielkiej odległości sam być nie mogłem.“

3) „Między Raciążkiem a Aleksandrowem (gub. War­
szawska, pow. Włocławski! o 5 kilom, od tego ostatniego miasta, 
w stronie południowo-wschodniej, znajdują się pagórki, przy których da- 
wnémi czasy miała mieć swe koryto rzeka Wisła, dziś o 7 kilom/ 
drogi od pierwotnego mająca nowe łożysko. Pagórki te przepełnione 
są szczątkami popielnic, wśród których znajdują się także okrzoskh 
nożyki, strzałki z krzemienia, chociaż nieliczne, lecz bardzo piękne. 
Udało mi się znaleźć tam 3 ładne piłki, tudzież 4 strzałki, z których dwie 
szczególniej piękną odznaczają się formą (Tab. I. fig. 8 i 9) Odłam­
ków popielnic jest daleko więcej, lecz są one proste, bez żadnych
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rośnięte są krzakami nieraz prawie całkiem zasypanémi ruchomym 
piaskiem, co utrudnia poszukiwania, gdyż powierzchnia gruntu prawie 
codziennie się zmienia.“

Dla uzupełnienia téj części mego sprawozdania winienem jeszcze 
wspomnieć o nadesłanych mi przedmiotach: pięknej popielnicy z Ru­
sinowa. (gub. Płocka, pow. Rypiński), będącej jedynym ocalonym okazem 
z wielu wykopanych w téj miejscowości w r. 187(j; o siekierce serpen- 
tynowéj znalezionej w Wyłkowyszkach (pow. MaryjampolskP; nako- 
niec o krzemieniu obrobionym z Rosochatego (gub. Łomżyńska, pow. 
Ostrowski).

III. Flateryjały do mapy archeologicznej gub. Płockie].

Pragnąc w téj części mojego sprawozdania pewien zachować po­
rządek, wiadomości, jakie mi się udało zebrać, podaję powiatami:

Powiat Płocki.
„Niedaleko granic Lasocina i Nakwasina, w folwarku Wil- 

kanowo, na łąkach znajduje się okop. Przed pięciu czy sześciu laty 
miejsce to było w części rozkopywane i badane przez ś. p. hr. Aleksan­
dra Przeżdzieckiego, który znalazł tu ślady wyraźne cmentarza pogań­
skiego.“ (Koresp. Płocki r. 1878, Nr. 9.)

„We wsi Cłlinnie 9 kilom, od Płocka, niedaleko dworu wydo­
bywając piasek, natrafiono na duże urny napełnione kośćmi spopielonćmi j 
dosyć szerokie, wysokość miały niewielką, bo zaledwie 14 cm. ściany 
zaś dosyć grube dobrze dochowane. Jedna z urn była pokrywą nakryta, 
ale zupełnie zgnieciona. Zachowano je napowrót w ziemi, ale później 
nie odszukano.“ {Koręsp. Płocki r. 1878, Nr. 37.)

Powiat Lipnowsłd.
„We wsi Niedźwiedziu, własności p. Bondzińskiego, przy 

oraniu łanów leżących na skłonie góry, odkryto kamieniami wyłożone 
grobowisko, w którém stały urny, a te natychmiast zniszczono. Wydo­
byte z nich kilka szldannyck paciorków koloru niebieskiego kilka 
kawałków drutu bronzowego od tychże paciorków dostały się do Mu­
zeum Warszawskiego Uniwersytetu.

W Radomie ach (własn. p. Czapskiego), na każdym niemal 
wzgórku piaszczystym, pełno znajduje się szczątków urn potłuczonych ; 
zwłaszcza kawałki znajdowane na Ignackowie, folwarku do tychże dóbr 
należącym, noszą ślady, że do pięknie zdobionych urn należeć musiały. 
Prócz skorupek od urn, aczkolwiek w bardzo małej ilości, napotykać 
się tam dają i wyroby krzemienne. U właściciela p. Cz. oglądałem pię­
knie wyrobiony nożyk z jasnego krzemienia, sam zaś znalazłem bełt 
krzemiènny już nie tak starannej roboty.“
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„Tamże w Eadomicach, przed laty kilkunastu, parobcy orząc 
zawadzili pługiem o grobowiec płaskiemi kamieniami wyłożony; po 
odwaleniu wierzchniego kamienia, skoro spostrzegli kilka naczyń gli­
nianych, sądząc że z pieniądzmi, rzucili się na takowe, a nie znalazłszy 
nic więcej prócz popiołu i kości, urny porozbijali. Znaleziono później 
podobno i drugi grobowiec, który tenże sam los spotkał co i pierwszy.“ 

„Tamże dość często natrafiano na urny, a nawet miano znaleźć 
jakąś blachę, o której nic powiedzieć nie umiem.“

„W Stempeln, przy kopanin rowów na łąkach, wydobyto ka­
mienne toporki, widziałem je w Lipnie u syna p. Komornickiego.“

„We wsi Wierznicy jeszcze w r. 1822 natrafiono na dwa gro­
bowce prostémi kamieniami wyłożone, zawierające po 20 przeszło naczyń 
pogrzebowych, z których dwa p. A. Rościszewski, ówczesny właściciel 
Wierznicy, ofiarował Towarzystwu naukowemu przy szkole wojewódzkiej 
Płockiej I).“ ( Windom. archeolog. Zesz II. str. 80).

„We wsi Dyb linie przed kilkunastu laty natrafiono na grobo­
wiec gładkiemi kamieniami wyłożony, w którym kilkanaście um się 
znajdowało.“ (Tamże str. 81.)

„We wsiach Baboszewie, Grołyszewie i Leniu znajdowano 
też różnemi czasy urny; w tej ostatniej miejscowości były one podo­
bno zdobione.“ *)

*) Towarzystwo naukowe płockie, o ktôrèm tu wzmiankuję, zajmowało 
się także zbieraniem i opisywaniem okazów archeologicznych. Oprócz 
tych popielnic w roku 1821 przez p. Aleksandra Rości szewski ego 
z Wierznicy ofiarowanych do muzeum, na trzeciem ogólnćm zebraniu 
tegoż Towarzystwa, Borowicz, zastępca profesora, podał wiado­
mość i domysły o starożytnych glinianych naczyniach znalezionych 
w Wierznicy. W innych wiadomościach o Towarzystwie naukowćm 
płockiem znajdujemy wzmianki, iż do tegoż muzeum ofiarowane 
zostały „zabytki starożytności“, które znaleziono głęboko w ziemi 
w SSerakówku w województwie Mazowieckiem i w Tuchlinie nad 
Narwią, oraz że w «-oku 1824 złożono do muzeum „czaszkę z rogami 
kozła ‘w głębokości przeszło sześć łokci w ziemi dobytą z trumienki 
pod grubym pokładem kości ludzkich przy kopaniu fundamentu na 
mur do teatru w Płocku, gdzie był dawniej kościół Stój Trójcy.“ 

Cohy znaczyły te rogi wyjęte z trumienki, jak również jakiego to 
rodzaju były zabytki starożytności, nie mając innej wiadomości o nich 
oprócz krótkiej wzmianki, którą Morę dosłownie z drukowanych spra­
wozdań Towarzystwa naukowego, dokładniej objaśnić nie umiem ; widać 
jednak, iż Towarzystwo nauk. pł. gorliwie zajmowało się takiemi za­
bytkami, skoro na jego zebraniach publicznych i z innemi pracami tego 
rodzaju się spotykamy. I tak na piątćm publicznćm posiedzeniu rektor 
Mori ko ni czytał „W.adomość c zabytkach starożytnych w okolicach 
Płocka w ciągu upłynionego roku (Ii824) znalezionych“; a na VII pu­
blicznćm posiedzeniu 26 Września 1826 r. inspektor Marcinkowski 
czytał rozprawę „o pamiątkach ziemi płockiej w dawnych okopach 
i grobach“; nakomec na VIII i ostatniem publicznćm zebraniu tegoż 
Towarzystwa w dniu 23 Września 1827 r. tenże inspektor Marcin­
kowski czytał „Wiadomość o starożytnych zwaliskach odgrzebywanych 
we wsi Wrecimowice pomiędzy Szkalmierzem a Miechowem“. 
Ponieważ tych prac nie czytałem i wątpię nawet, aby dotąd były za­
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„We wsi Mazowszu odkopano piaski cmi kamieniami wyłożony 
grobowiec z popielnicami. Ż nich jedna znajduje się w zbiorze p. K. 
z Oleszna.“

„We Wsi Świętosławie, przy wydobywaniupnia dębowego, zna* 
leziono pod takowym siekierkę kamienną, która znajduje się u p. Cb. 
w Okolę wie.“

„Na terytoryjum folwarku Sitno pomiędzy traktem Dobrzyńsko- 
Zboińskim, a rzeczką Eóżcem, w blizkości granicy kolonii Łukaszewa, 
na jednym z bardzo licznych tam wzgórz odkryto przypadkiem, przy 
wydobywaniu marglu w głębokości niezwyczajnej, bo blizko 8 stóp 
pod powierzchnią ziemi, grobowce przedchrześcijańskie z urnami.

„Grobowce te prostokątne, płaskiemi wyłożone kamieniami, za­
wierały po 6 do 8 popielnic z nakrywkami, wszystkie popiołami i kośćmi 
były wypełnione. Z tych grobowców udało się dobyć całkowdcie 5 po­
pielnic i dzbaueczki. Urny te nie odznaczają się niczém szczególnćm; 
największa czarno-szmelcowana 42 cm. wysoka, wązka jest u góry 
przy szyi a wydęta u dołu. Inne, mniejsze, od 14 do 24 cm. wysokie, 
mają formę dzieżeczek. Dwie nakrywki ozdobione są rysunkami: jedna 
w kółka równoległe, druga w kreski krzyżujące się.“

„We wsi Krobi nad rzeką Drwęcą w r. 1864 odkopano gro­
bowiec z urnami, znajdującemi się w zbiorze p. K. z Oleszna.“ (Koresp. 
Płocki r. 1878, Nr. 30, 34 i 35.)

Powiat Ciechanowski.
„We wsi Karniewo, w gminie Kygimin, w jednej z gór na­

przeciw wsi położonych znaleziono 9 obrączek metalowych drutem okrę­
conych (?) i szczątki kilku urn.“ (tamie Nr. 82.)

Powiat Płoński.
„Przy drodze, jadąc od wsi Kr o ścina do Płońska, na włóce 

ławnika Feliksa Ordakowskiego znajduje się wzgórze piaszczyste, już 
w wielu miejscach rozkopane, gdzie, jak mówił O., znaleziono przy 
kopaniu dwa garnuszki sporych rozmiarów, większych niż | litra, ja­
koby z piasku grubego ziarnistego były ulepione i takowe stłukli. Nadto 
znaleziouo tam czaszkę i kości ludzkie (?).“ (tamie Nr. 22.)

„W osadzie N o w e-M i a s t ó, odwieczny kościół murowany i przy 
nim zaraz plebanija drewniana znajdują się na dawnćm cmentarzysku 
pogańskiem; albowiem przy budowie, lat temu kilka, znaleziono umy 
i szczątki zmarłych. Ogród przed płebaniją jest cały prawie zasiany 
drobnémi kosteczkami i czerepami.“ (tamie Nr. 15.)

chowane, przeto o nieb bliższych szczegółów podać nie mogę; dla uzu­
pełnienia zaś prac Towarzystwa naukowego płockiego na polu archeo­
logii, winienem jeszcze nadmienić o znalezionych w roku 1824 we wsi 
Trzeboni, parafii Proboszczowice, starożytnych pieniądzach, których 
było tysiąc kilka set sztuk. Ówczesny prezes komisyi wojewódzkiej 
baron Kobyliński uratowawszy te monety od zniszczenia, największą 
icb część oddał Warszawskiemu Towarzystwu Przyjaciół nauk,' którego 
czynny członek Joachim Lelewel sztuki przez siebie widziane opisał ; dwa 
zaś pieniążki i naczynie, w którćm one nalezione zostały, dc muzeum 
Towarzystwa naukowego płockiego ofiarowano.
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Powiat Pypiński.
„W gminie Clirostowie, w folwarku Wilnie jest miejsce bez 

nazwiska i legend wśród młodocianego lasu, gdzie wykopują piękne 
urny z gliny czarnćj w kształcie dzbanuszków z ozdobami żłobionemi.“ 
(tamże Nr. 92.)

„W Stal miel-zu nad rzeczką Różcem przed kilkunastu laty od­
kopano grobowiec z umami, z których jedna 28 cm. wysoka znajduje 
się w zbiorze p. G. Zielińskiego.“

„We wsi Podlesiu przy drodze do Sosnowa odkryto kilka lat 
temu cmentarzysKO przedchrześcijańskie. Niektóre przedmioty ztamtąd 
dobyte, jakoto : część grzebienia kobiecego z kości, 2 noże żelazne, (jeden 
24 cm., drugi 20 cm. długie), sprzączka, zapinka i kilka części żela­
znych, prawdopodobnie od pasa pochodzących, fibule bronzowe, paciorki 
gliniane wielkości orzechów laskowych w kształcie melonika, oraz wyrób 
gliniany podobny do znalezionych w Chalinie, znajdują się W zbiorze 
p. G, Z. w Skempem. Poprzednio, jeszcze przed odkryciem cmentarzy­
ska w Podlesiu, znaleziono tam w głębokości 375 cm. dwie siekierki 
kamienne, jedna z krzemienia, druga zdaje się z jaspisu (?).“ ( Wiadom. 
archeolog. Zesz. II. str. 96 i Koresp. Płocki r. 1878, Nr. 35.)

„We wsi Rętwrnach w końcu Sierpnia r. 1877, przy roz­
strzeliwaniu kamieni odkryto 12 popielnic, zawierających popiół i kości, 
lecz jedną tylko w całości przyniesionio do dworu a i ta rozleciała 
się przy oglądaniu. Wydobyto z nich jedne bransoletę bronzową w kształ­
cie węża, dwie szpile bronzowe, dwa kółka od sieci, oraz jeden pa­
ciorek z gliny (?) niebieskiego koloru. Wszystkie te okazy przesłane de 
muzeum To w. naukowego w Toruniu ').“

Powiat Mławski.
„We wsi Kosiny-Stare, położonej naprawo od szosy wiodącej 

z Mławy do Płocka, w ogrodzie owocowym dworskim wykopano przed 
kilkoma laty zakrzywiony pałasz (!) i kilka urn nieuszkodzonych. Za­
bytki te możeby się jeszcze znalazły na miejscu u teraźniejszego wła­
ściciela tych dóbr.“

„We wsi Trzpioły w gminie Słupsk, na górze niedaleko od dworu 
położonej, przed kilkoma laty również wykopano kilka urn. Wiadomości 
o tém wykopalisku udzielićby mógł teraźniejszy właściciel Słupska.“

„We wsi Sławogóra, w gminie Dębek, jest góra przy drodze 
do wsi Windy ki prowadzącej, na której znajdują się wyraźne ślady 
grobów pogańskich. Poszukiwań żadnych w miejscu tém nie robiono.“ 
(Koresp. Płocki r. 1877, Nr. 82.)

l) P. G. Ossowski objaśnia, iż przedmiotów tu wspomnionych w mu­
zeum Toruńskiem nié'ma. O ile on sobie przypomina, coś podobnego 
do nich pokazywał p. Zieliński najednám posiedzeniu,, ale je zabrał 
z sobą. (Red.)



Êor’atek. „W Nasielsku (Pow. Pułtusk:, gub. Łomżyńska) 
miano znaleźć -wielkie mnóstwo urn, które posłużyły pewnéj Światłej 
osobie, z powodu widać braku żwiru, po potłuczeniu ich, do wysypania 
dróżk' prowadzącej do głównych drzwi domu.“

„We wsi Gostkowie nad Narwią znajduje się miejsce zwane 
przez lud Żale. Odłamki urn porozrzucane po powierzchni piasku 
Świadczą o dawnóm kładbisku.“ (Koresp. Płocki r. Í878, Nr. 30.)

Sfiiwoad. a .top. Daia' Î. Tom. IV. 3



Wycieczka archeologiczna
nad rzekę Š w ider

w roku 1878
przez

Dra L. Budrewicza.
[Tab. IL]

1. "Wieś Eedzyáskie.

Przeglądając cmentarzyska nad Świdrem (Tab. II. A), bez zaprzecze­
nia żalnik. we wbí Rędzyńskie na piérwszém należy umieścić miejscu, 
a to z powodu rozleglej powierzchni, jaką zajmuje, oraz rozmaitości 
i obfitości wszelkich narzędzi krzemiennych i naczyń glinianych, jakie 
się naniémznajdują. Cmentarzysko to, odległe od m. Latowicza wiorst 
trzy, opisane i zbadane zostało przez p. J. Przybórowskiego w r. 
2873 i przez tegoż opisane w II tomie Wiadom. archeologicznych 1874 r. 
Po raz pierwszy w mćm życiu rozpocząłem badania w tym żalniku w roku 
zeszłym, a następnie już umiejętniej cokolwiek w roku bieżącym, przy 
czém mnóstwo jeszcze zabytków odnaleźć mi się udało.

Poza wsią z południowo-zachodniej strony, na obszemćm zdała 
już widniejącćm piasczystćm wzgórzu, depczemy niemal po samych sko­
rupach naczyń glinianych, mocno przez czas zniszczonych. Pomiędzy 
témi skorupami co krok niemal spotyka się odłamki narzędzi krze­
miennych, jużto całkowite narzędzia, w ogóle jednak niezbyt wielkie.

1) Naczynia gliniane grubej odręcznej roboty, z gliny zmię- 
szanćj z kwarcem i granitem, często u brzegów z ozdobami, jużto 
w postaci prążków poprzecznych, jużto krótkich podłużnych, to znów 
w postaci zagłębień jakby palcem wyciśniętych w jednakowej od siebie 
odległości, jużto ż pewnym rysunkiem wyobrażającym jakby drzewo, 
w ogóle grubej roboty. Całych naczyń posiadam dwa: jedno szaro-żół- 
tego koloru bez ozdób zewnętrznych, drugie czerwone z niezgrabném 
uszkiem, małe, zaledwie 10 cm. wysokości mające. W ogóle w niektó­
rych miejscach naczynia te siedzą płytko, w głębokości ^ łokcia pod



19

powierzchnią, zresztą ruchomą piasku, w innych znów głębiej i płyciej, 
zawsze jednak wydobyć całkowite naczynie udaje się z trudnością, 
a większa część ich zupełnie jest zniszczona.

Na północno-wschodnim stoku góry udało mi się w Kwietnia r. b 
odnaleźć na Rędzyrskićm dużą urnę dnem do góry zwróconą, którą 
najostrożniej i powolnie odgrzebawszy, po mozolném jéj wydobyciu 
znalazłem, że pokrywała drugą urnę więcej aniżeli do połowy wypeł­
nioną kośćmi ludzkiemi przepalonemil). Ta olbrzymia pokrywa ma wyso­
kości 44 cm., średnica dna wynosi 19 cm., obwód najwypuklejszej 
części brzucha 140 cm., obwód otworu 110 cm. Jest ona koloru ciemno­
żółtego, grubej roboty, a w odległości dwóch cali od brzegów otworu 
ma okrągłe, jakby palcem wyciśnięte ozdoby w postaci zagłębień, odle­
głych od siebie 3—4 cm. i ułożone we dwa rzędy równoległe do otworu. 
Popielnica zawierająca kości jest czarno-szarej baiwy, gładka, lśniąca się na 
powierzchni, pięknej roboty, ma grubości 1 cm. i oprócz poprzecznych 
prążków ma jeszcze ozdoby we trzy Hnije schodzące się (jakby liście) 
pod kątem. Wymiary tej urny są: wysokość 22 cm., obwód najwypu­
klejszej części 100, obwód otworu 70 cm., średnica dna 14 cm.

Nieopodal od miejsca, w którćm te urny wydobyć mi się udało, 
w odległości około dwóch metrów, natrafiłem na drugie, podobnie wielkie 
naczynie, lecz niestety pomimo najstaranniejszego odsłaniania rozsy­
pywało się na drobne kawałki. Kości niedopalone w urnach są porowate, 
nadzwyczaj lekkie, niektóre z nich z wybornie zachowaną formą. Oprócz 
popiołów i piasku, żadnego nie znalazłem w nich narzędzia bronzowego 
ani krzemiennego.

2) Narzędzia krzemienne na Rędzyńskićm obficie na po- 
wiérzchni spotykane, w ogóle przedstawiają tak zwane nożyki bib skro­
baczki. Na tym żalniku jednak znalazłem kilkanaście strzałek pięknie 
otlukiwanych, powiększej części sercowatój formy, niektóre misternej 
roboty, a niektóre bardzo małe, i dlatego, nie przesądzając tej sprawy, nie 
zdaje mi się, aby mogły służyć do rzeczywistego użytku, lecz skłonny był­
bym przypisać im inne znaczenie: religijne, mityczne, jako talizmany do 
pewnych obrządków i praktyk reHgijnych i t. p. Oprócz strzałek ser- 
cewatyeh znalazłem kilka listkowatych (Tab. II. B. fig. 8), oraz ma­
jących formę romboidalną (Tab. II. li fig. 3 i 4), lub trójkątną (fig. 7), 
a jednę tylko z osadką. Okrzosy i wióry krzemienne w ogromnej 
spotykają się ilości; niektóre całkowite narzędzia są roboty bardzo 
pięknćj i trudnej. Ta ogromna ilość wiórów i okrzosów może służyć *)

*) Zupełnie podobne duże urny, na kształt klosza pokrywające wła­
ściwą popielnicę z kośćmi spalonemi, odkrył w wielu miejscach w Pru­
sach Królewskich p. G. Ossowski i opisał je pod nazwą grobów 
podkloszowych (Ob. Bulletins delà Société d’Anthrop. de Paris, 
T. II. (3 Sér.) 1879 pag. 3P6 —369. Dwutyg naukowego 1878, str. 
320. Gaz. Toruńska. 1878 r. Nr. 162). Takiż klosz został w r. prze­
szłym wykopany na cmentarzysku przedhistorycznćm pod Pragą 
koło Warszawy przez p. Dra Wład. Kryźego i przez tegoż ofiarowany 
do zbiorów archeologicznych Akad. Umiej. (Red.).
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jako dowód, że narzędzia krzemienne były tu na miejscu robione, 
a kilka nukleusów, jakie posiadam ztamtąd, jeszcze mocniej to przypusz­
czenie stwierdzają.

Nie podobna nie zwrócić uwagi szczególniej na dwa narzędzi:. 
z białego pięknego krzemienia wyrobione w postaci piłki, (Tab. II. 
fig. 1 i 2), niezłamane, zupełnie podobne do opisanych w dziele Lubbock’a 
jako piłki krzemienne. Próby, jakie tém narzędziem robiłem na świeżych 
kościach ptaków, mianowicie próby przepiłowania, najzupełniej się udały, 
t. j. potwierdziły przypuszczenie moje, że jestto narzędzie do piło­
wania — piłka, jednak mała ; gdyż posiadam odłamek dużego narzędzia 
bez zaprzeczenia dużej piłki z innej miejscowości, ale także z nad 
Świdra.

3) Dwie kulki szklane bez płynu wewnątrz, średnicy 13 cm., 
jedna jasno-zielonego koloru, druga barwy ciemno-zielonej (ozdoba ezy 
zabawka?).

4) Drobne wyroby bronzowe, pomiędzy niemi duża szpilka 
miedziana/ piękne igły z przepyszną patyną, oraz szpila prostej roboty 
z prostym skrętem u góry, kilka odłamków ozdób rozmaitych, skręty 
od fibul, oraz niewielka fibula (Tab. II. fig. 9) i rodzaj jakby guzika 
(fig. 10), stanowią całą zdobycz bronzów, znalezionych przezemnie na 
tym żalniku.

3. Laliny.

Na południo-zachód od wsi Iwo we, w odległości dwóch wiorst 
od Rędzyńskiogo, leży wieś włościańska Laliny. Na niewielkiém pia- 
sczystćm wzgórzu, z południowej strony spadającćm ku strudze do rz. 
Świdra wpadającej, znajduje się dosyć rozległe cmentarzysko, mocno 
zniszczone z powodu ruchomego piasku, przeciw czemu włościanie cały 
ten zabytek gęsto obsadzili drzewami. Na powierzchni spostrzegać się 
tu dają duże głazy, bez żadnego ułożone porządku, nęcące archeologa, 
oraz mnóstwo skorup z popielnic, po większej części grubej roboty, rzadko 
z ozdobami, szare lub czerwone, z gliny pomieszanej z kwarcem i gra­
nitem. Na niektórych tylko kawałkach znalazłem skromną ornamentykę. 
Oprócz tego znajdują się jeszcze czarne gładkie urny w formie misek, 
lśniące się, gładko zrobione i taką jedne całkowicie wydobyć mi się 
udało.

Pomimo starannego poszukiwania i kopania, tylko trzy całkowite 
urny z Lalin zdobyłem, z których jedna padła ofiarą niesfornego chłopka, 
wziętego do pomocy przy kopaniu. Drugie naczynie, grubej roboty, nie­
wielkie, mające 15 cm. wysokości, jest ozdobione poprzecznćmi prąż­
kami kolisto obchodzącćmi naczynie.

Na powierzchni cmentarzyska bieleje mnóstwo niedopałonych kości, 
(z których całkowitą kość ciemieniową posiadam), oraz mnóstwo wiórów 
krzemiennych i narzędzi takichże, lecz grubych, niedokończonych, do 
kategoryi bełtów i nożyków zaliczyć się dających. Bronzu nic nie zna­
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lazłem, jakkolwiek włościanie utrzymywali, że znajdowano tam przed 
dwoma jeszcze laty skręty zielone, które oczyszczone, lśniły się jak 
złoto. Tu znalazłem kółko gliniane z otworem po środku, grubéj roboty, 
tak *wane kółko rybackie do sieci,

3. Kochany.

W odległości trzech wiorst od Lalin znalazłem znów wysoką, 
rozległą wydmę piasczystą nad niewielką strugą do Świdra płynącą, 
którato wydma przedstawiała cechy żalnika pogańskiego. Tu i owdzie 
były rozrzucone kupki z naczyń glinianych zupełnie zniszczonych, lecz 
pomimo usilnych poszukiwań, nigdzie całego naczynia wynaleźć nie było 
można. Kawałki, na których jakieś upiększenia widać było, zebrałem, 
a te niczćm się nie różnią od innych nad Świdrem spotykanych.

O ile naczynia gliniane są zniszczone i grube, o tyle wyroby krze­
mienne, jakkolwiek w mniejszej ilości niż na Rędzyńskićm znajdują 
się, przedstawiają się jednak lepiej wyrobionćmi, z piękniej dobranego 
krzemienia, a niektóre przepysznej roboty, przytem są one w ogóle 
drobne. Znalazłem tu strzałek sercowatych otłukiwanych dwie, więcej 
było narzędzi łupanych, obfita ilość małych nożyków i skrobaczek, 
oraz narzędzi formy łyżkowatej Ç), jakby bełtów do strzał' 
pięknie łupanych, już nawet oszlifowanych po jednej 
stronie. Przytem tutaj spotyka się taka rozmaitość drobnych narzędzi 
krzemiennych, wykończonych całkowicie, że zbiór ich mógłby dopro­
wadzić do rozmaitych przypuszczeń, gdyby chciano cel odgadnąć, do 
jakiego służyć mogły. Bronzu nie znalazłem ani śladu.

4. Żebraczka i Oleksianka,

Ostatnie cmentarzysko, jakie badałem nad Świdrem w r. b., jest 
wieś Żebraczka i Oleksianka, schodzące się razem w jeden żałnik, 
odległy od poprzedniego o 2 wiorsty. Ten żalnik także przedstawia wydmę 
piaszczystą, jest również rozległy: zajmuje po Rędzyńskićm pićrwsze 
miejsce. Tu ogromna ilość skorup naczyń glinianych, podobnych do 
poprzednich, niektóre z ozdobami, tylko ozdoby tutaj są cokolwiek 
staranniej i dokładnićj wykończone. Tu znalazłem denko jakiegoś na­
czynia glinianego, bardzo podobne do nóżki kieliszka; jaką miało formę 
pierwotną to naczynie na nóżce, odpowiedzieć nie podobna.

Wyroby krzemienne na całym tym żalniku w ogóle są większe. 
Tu znalazłem dwie strzały sercowatćj formy i jedne pięknie otłukiwaną 
trójkątną. Lecz z pomiędzy najrozmaitszych nożyków, skrobaczy du­
żych (mcloirs), wynalazłem, kopiąc w ziemi w głębokości -i łokcia, 
dwa piękne, duże, łupane noże krzemienne, jeden o dwóch gramach 
(dług. 17 cm., szér. 3J cm.}, drugi o trzech graniach, takićjże długo­
ści, lecz o g cm. węższy. Nie mogę również pominąć odłamka, wido­
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cznie dużej piłki, bardzo pięknie i regularnie ząbkowanej z rękojeścią 
do osadzenia w końcu.

W ogóle cmentarzysko to odróżnia się od poprzedzających wiel­
kością swych wyrobów krzemiennych, tak, że odłamki tychże, jakkol­
wiek formą przypominają tamte, są od nich jednak bez porównania 
większe. Bronzu napotkałem tylko mały cylindryczny kawałek, pokryty 
piękną patyną.

W ubiegłym 1879 r. zwiedziłem znów tę prawdziwą skarbnicę 
archeologiczną nad Świdrem, i zacząłem od Rędzyńskiego. Tu jeszcze 
podniosłem kilkanaście strzał sercowatych, z któiych jedna dosyć rzadka 
z mocno zazębionćmi brzegami, z końcem ostrym, drobno-otłukiwanym 
najwięcej na uwagę zasługuje (Tab. II. fig. 5); z nożyków zaś przedsta­
wiony na fig. 6, którego jeden brzeg, jak i rękojeść, są órobno-otłnki- 
wane.

W odległości 4 wiorst na północo-wschód od Rędzyńskiego od­
kryłem jeszcze jeden zniszczony już żalnik we wsi Iw o we. I tu oprócz 
skorup potłuczonych, noszących wspólne cechy popielnic z nad Świdra, 
podniosłem kilka strzałek krzemiennych, z których jedna wydłużona, 
cała bardzo misternie otłukiwana, mająca długości 4 ctm., szerokości 
u podstawy 1 ctm. i grubości w środku 5 milim., zrobiona jest z pię­
knego popielatego, biało-centkowanego krzemienia. Tu także podniosłem 
2 strzałki z ostrzem poprzeczném. Bronzu i żelaza ani śladu.

W Kozłowie znalazłem cmentarzysko tak zniszczone, że oprócz 
zwykłych skorup, ani jednego całego narzędzia nie napotkałem. W téj 
miejscowości żalnik jest najmniejszym z opisanych powyżej.



Mogiła w Helenówce
w powiecie "Wasylkowskim na TJkrainie

w roku 1879 zbadana
przez

Edwarda Kulikowskiego,
Członka Kem. Antropologiczuéj.

[Tab. III.]

Całe porzéeze rzeki Stuhny pod względem archeologicznym 
jest w ogóle obszarem bardzo zajmującym.

_>rzebieg r. Stuhny jest niedługi: zaczyna się bowiem w pow. 
Wasylkowskim w okolicy m. Chwastowa, a kończy w przyległym Ki­
jowskim, wpadając do Dniepru. Rzeczka ta przed wieki była żeglowną 
nawet, jak otćm świadczy śpiewak o pułku Igora, mówiąc, że ona 
też „o pień podwodny rozbijała statki“ (i struhu rostre na 
kustu), dziś wszakże niewielką przecieka strugą. Była to rzeczka prze­
ważnie leśna, i pod względem fizycznym rozdzielała ona dwie odmienne 
między sobą miejscowości: leśną i stepową. Z jednej strony jéj, dziś 
jeszcze ciągnie się bezmiar obszarów leśnych, z drugiej równiny otwarte, 
step.

Wszelako obie te miejscowości, tak tu ostro pod tymże względem 
fizycznym odgraniczone, niemniej též pod względem etnograficznym, od 
czasów najdawniejszych, do których sięga historyja, zawsze przedsta­
wiały przeciwieństwo dwóch wręcz sobie przeciwnych a mieszczących 
się na nich bytów: osiadłego i koczowniczego. W lasach przebywały 
rody osiadłe, stały w nich pobyt mające,—w stepach koczownicze. Toż 
jak w tych wiekach, objętych już historyją, tak prawdopodobnie i w przed- 
piérwociu historyezném, okolicom tym zagrażać musiały wiecznie ple­
miona konne, stepowe ; zagłębiały się one w tutejsze lasy, przynajmniej 
w brzeżne ich punkta, za łupem wybiegały, wiodąc z osiadłą tutejszą 
ludnością bój cząstkowy, urywkowy, wojnę wycieczkową..
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Ludy osiadłe, które na tćm skraisfeu puszcz i pól historyja pisana 
zastała, byli to Polanie. Lasy nad r. Stubna, Unawą, Irpie- 
niem, pełne niedościgłych i tajemniczych zakątów, służyły im za ko- 
lćbkę. I jakkolwiek niezmierna odległość czasu pozwala nam zaledwie 
przyjrzeć się dawnym tych stron stosunkom, jednakże okolica, która 
jest bliższym celem naszej uwagi, zdaje się nosić wyraźne ślady bar­
dzo dawnego w niej osadownictwa jakiejś ludności miejscowej, stale 
zamieszkałej.

Toż tak zwane horodki i horody szcza, uroczyska od­
wieczne, a tak licznie tu spotykane, zdają się poświadczać, iż owa 
prastara ludność musiała wzdłuż brzegów r. Stuhu y szereg swych osad 
założyć i na swój stały pobyt je obracać. Obok tych swoich osad 
musiała się grzebać; ztąd po tutejszych lasach tak liczne mogiły. 
Wiele z nich prawdopodobnie możnaby odnieść na rachunek ludów 
stepowych, konnych, napastujących, jak mówiliśmy, tę okolicę ; ale też 
nieskończenie więcej pomiędzy nićmi znajdzie się tarach, które usypa- 
nćmi zostały przez osiadłą miejscową ludność, przy jej obrzędach po­
grzebowych zwyczajnych, wśród chwil wolnych od wrzawy wojennej.

Jedne też z takich mogił nad Stuhną, gdzie się prawdopodo- 
Dnie przed wiekami zaczynało już osadownictwo stałej miejscowej lu­
dności, przedsięwzięliśmy zbadać systematycznie i prawidłowo.

Mogiła ta leży w dębowym lesie wsi Helenówki, należącćj do 
brata mego Edmunda, tuż obok drogi międzywioskowćj prowadzącej 
ze wsi Wielkiej Sołtanówki do wsi Małej Sołtanówki, na wy­
wyższonej płaszczyźnie, zlekka pochylonej ku płaskim brzegom rzeczki 
Stuhny, przepływającej ztąd o 700 kroków.

Już ten sam dość szczupły obszar lasu pomiędzy dwiema wymie- 
nionemi wioskami, posiada oprócz mogiły, która obecnie nas zajmuje, 
jeszcze kilka innych starożytnych zabytków. Od pola w tymże lesie 
znajduje się kilkadziesiąt niewielkich kurhanów, w środku lasu jedna 
mogiła odosobniona, nad samą rzeczką Stuhną druga, a także nad tąż 
rzeczką stare uroczysko, porosłe dębowym lasem, na którćm w głębi 
ziemi wiele znajduje się kamieni, co jest osobliwością w tej okolicy, 
pozbawionej w składzie gruntu swego wszelkich skał i głazów; owe 
tedy kamienie mogły służyć prawdopodobnie za fundament do jakiegoś 
budynku, który mógł stać w těm miejscu. Prócz tego w obu Sołta- 
nówkach znajdują się dziś jeszcze ślady dwóch prastarych horodyszcz. 
Dalej zaś idąc ku polom, na równinie już okiem niedościgniętćj, krocie 
się mogił odkrywa; step to już wojenny, plac częstych bojów, na 
którym jedną z wybitniejszych jest mogiła tak nazwana Rozkopana 
obok wsi Helenówki; a dalej jeszcze, wśród mnóstwa mogił tu 
i ówdzie wystających na polach wsi Chwastówka i Marianowki, 
widnieją dwie głośne na całą Ukrainę mogiły: Perepiata i Pere- 
piatychy.

Wszystkie te trzy mogiły zostały już diadane naukowe przez 
Archeograficzn-r Komisyję kijowską.



25

Mogiła, rozkopana przez nas w Heleno wce, nie ma żadnej na­
zwy; co do kształtu, była ona doskonale okrągła. Wysokości mi: tc. 
1*94 Hi., szerc Kości zaś na krzyż w przecięciu 18 kroków. Od zacho­
dniej strony rósł na niej sędziwy dąb, może stuletni; od wschodu zaś 
kilka innych dębów, ale młodych i kilka krzaków dębowych.

Zaczęliśmy nasze poszukiwania d. 11 Września, w dzień jasny 
i pogodny, w obecności moich braci : Edmunda i Józefa, oraz p. Anto­
niego Orzeszki.

Mogiłę postanowiliśmy rozkopać na krzyż, t. j. dwoma korytarzami 
na przestrzał. Przystąpiono też naprzód do rozkopywania jéj od strony 
południowej ku północnej, a to stosując się do miejscowych warunków, 
które w tym tylko kierunku kopanie korytarza dozwalały, gdyż rąbanie 
sporych dębów, rosnących w przeciwnym kierunku od wchodu ku za­
chodowi, niezmiernie utrudniając robotę zajęłoby mnóstwo czasu.

Pierwsza zdjęta warstwa ziemi składała się z darni i humusu.
Druga okazała się ziemią nasypową, złożoną z gliny i piasku. 

W tej warstwie napotykaliśmy już gdzie niegdzie bardzo wyraźne ślady 
przepalonych kości, tudzież węgla i mnóstwo krzemieni i kamyków 
różnokolorowych, nieznajdujących się w okolicznej glebie, ale jakby 
z dna rzeki wydobytych i przez czas wodą wygładzonych. Krzemienie 
również nie mogły pochodzić z blizkości, gdyż nawet na wydmach 
piasczystych w tymże lesie się znajdujących, niemasz takowych.

Trzecia i czwarta warstwa: ziemia nasypowa coraz tward­
sza, bo zawierająca il rzeczny z piaskiem warstwami pomieszany. 
W końcu korytarza od strony północnej przeważa ił zsiadły, tęgi 
i lepki. Ił ten nanoszony był widocznie zkądinąd, najprawdopodobniej 
z rzeki. Na prostopadłych ścianach korytarzy, tak od strony wschodniej 
jak i zachodniej, zaczęły się pokazywać dość symetryczne warstewki 
węgli i popiołów, pomięszanych z odrobinami kosteczek przepalonych.

Piąta warstwa: ił twardy i lepki, na ścianach korytarzy 
zawsze warstewki z węglem i popiołami. Węgle rozsypujące się. War 
stewki te z węgla tworzą jakby czarne paski na ścianach kurytaizy. 
Tu i ówdzie ukazują się już nie warstewki, ale jakby całe gniazd-, 
popiołów. Tu też się zaczęła warstwa wykopaliskowa (Cuiturschichte). 
Wydobyte tu zostało kopyto końskie pozbawione rogowych części a także 
grot żelazny od strzały.

Szósta warstwa : zawsze ił zbity i twardy. Tu natrafiono na na­
czynie gliniane tak rozgniecione, że z niegc tylko kilka kawałków 
w kupie ziemi odnaleźć było można Nieopodal od tego naczynia 
został wydobyty krążek srebrny (Tab. III, fig. 10), ozdobiony 16tu 
złotćmi blaszkami większćmi, nałożonćmi w promienie i tyluż mniej szémi 
na około tych promieni. Po wydobyciu, część spodnia tego krążka 
okazała się jasno-fijoletowego koloru, pochodzącego z przepalenia Gd ognia.

Siódma i ósma warstwa: ił twardy, w nim warstewki węgła 
i popiołów pomięszanych z kosteczkami przepalonemu W południowej 
strome korytarza znaleziono czaszkę psią, tudzież żebra i Hrnci z psiego 
szkieletu.

Srrawwd. »ntroę. Toro IV. Pröa i I. 4
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Dziewiąta i dziesiąta warstwa: na têj ostatniej dokopa­
liśmy się już do powierzchni poziomu. Ziemię narzuconą tworzył ił 
coraz twardszy, mocno oblepiający przedmioty znajdywane w nim, tak 
że wywiózłszy go na mogiłę i cienką na poziomie rozesławszy warstwę, 
każdą niemal bryłkę rozgniatać musieliśmy w dłoni. W ten tylko sposób 
udało się wydobyć wiele przedmiotów.

Zauważyliśmy, że w końcu korytarza od strony północnej znaj­
dywały się same przedmioty męzkie, od południowej żeńskie. Ztąd po­
zwoliliśmy sobie nazwać pierwszą stronę mogiły półkolem męzkiem, 
drugą półkolem niewieściem. Tak w jedněm, jak w drugićm pół­
kolu zawsze rysowały się na ścianach korytarzy warstewki węgli 
z całćmi gniazdami popiołów i przepalonych kosteczek; zawsze też 
pełno tu było krzemieni i kamyczków krągłych wygładzonych.

Z ozdób kobiecych w półkolu, tak nazwanćm przez nas nie- 
wieścićm, znaleźliśmy zausznicę złotą, w kształcie muszelki, misternego 
wyrobu (Tab. II, fig. 3), krążek bronzowy (fig. 17), dzwoneczek bronzowy 
(grelot) wielkości włoskiego orzecha, jeden cały (fig. 15), drugi w ułamkach 
(fig. 14), dwie drobne bryłki bronzowe pochodzące od tych dzwoneczków, 
małą szpilę (fig. 21) i kółko bronzowe (fig 20). W półkolu zaś męz- 
kićm wydobyliśmy kilka sprzączek bronzowycli (fig. 5, 6, 7, 8 i 13), jakby 
od pasów rzemiennych i wiele przepalonych ułamków od innych przedmio­
tów, z których następnie udało się złożyć : pół krążka (fig. 12) z piękną 
ornamentyką, dużą sprzążkę (fig. 22), skówkę (fig. 18) i szczątki jakichś 
niewiadomych przedmiotów ze śladami ornamentacyi (fig. 16, 19, 23). 
Wiele przedmiotów jednak zostało z pewnością niedostrzeżonych i nie- 
dobytycli, bo, jak mówiliśmy, z niemałą pracą i trudem w ile lepkim 
i zsiadłym przychodziło je rozeznawać '). Z jednej np. bryłki téj ziemi 
iłowatej, rozgniótłszy ją w dłoni, przypadkiem niejako, p. Antoni 
Orzesz ko w półkolu żeńskiem wydobył paciorek komalinowy 
(fig. 9) z naszyjnika, pięknie szlifowany. Jaka zaś obfitość musiała tu 
być bronzów, dowodem tego jest, że przy rozkopywaniu co chwila na­
potykaliśmy na odrobiny kosteczek, na których osiadł był zielony gry- 
szpan, od tychże bronzów pochodzący, a które z czasem rozłożyć się 
musiały.

Nazajutrz przystąpiliśmy do rozkopywania drugiego korytarza 
w poprzek mogiły, od strony wschodniej ku zachodniej, ale nie na 
przestrzał, gdyż, jak mówiliśmy, kilka rosnących dębów na brzegach 
mogiły stały nam na przeszkodzie.

Tu jak, w pierwszym korytarzu, tyleż warstw zostało rydlami wy­
branych i we wszystkich warstach też same, co i w pierwszym kory­
tarzu, napotkaliśmy warstwy popiołów z węglem i kosteczkami. Krze­
mieni i kamyków mnóstwo.

') W parę tygodni póżnićj znaleziono tan trzpieniek (fig. 4) od sprzążki, 
okówkę bronzową (fig. 24), prawdopodobnie od końca pasa rzemien­
nego, i dwa krzemienie obrobione (fig. 1 i 2).
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Pö oczyszczeniu koiytarza tego z ziemi aż do poziomu, zaczę­
liśmy się rozszerzać w środkowym punkcie mogiły tak, że rozkopaliśmy 
w nim dość szeroką skrzynię. Tu w półkolu mezkiém, w stronie 
korytarza północnego, wydobytym został jakiś przedmiot bronzowy (fig. 11) 
i młotek żelazny, ogniem i rdzą tak dalece przetrawiony, że zaledwie 
ślady dawnego kształtu swego zachował ; znaleziono tu także tulejkę że­
lazną w kształcie rurki, która również strawiona przez ogień i rdzę, za 
malém potrąceniem rozpadła się na kawałki. Natrafiono tu także na kawałek 
jakiejś szklistej przetopionej masy, barwy żółtawej, podobnej do siarki.

Warstwa wykopaliskowa nie skończyła się na poziomie. Po zdję 
ciu jeszcze jednej szychty, niżej już poziomu, okazała się potrzeba 
kopania głębiej, gdyż jeszcze ukazywały się tu i ówdzie warstwy po­
piołów i kosteczek. Ze być musiały i tu niektóre przedmioty bronzowe, 
dowodem tego, że gdy jeden z rozkopujących zagłębił rydel w ziemię 
zauważył na odsłoniętej warstwie jakby odcisk przedmiotu kruszczowego 
w kształcie kółka.

Na tej głębokości natrafiono też na spory głaz, który leżał po 
środku wykopaliska. Sądząc, że on tworzył osłonę znajdujących się 
pod nim urn łub innycli przedmiotów jakich, zaczęliśmy kopać głębiej 
naokoło głazu, ale tu już ziemia tak była mocno zbita i twarda, że 
równała się prawie twardości kamienia. Wbiliśmy w głąb téj ziemi 
gruby pręt żelazny zapomocą siekiery, ale daremnie go już potem kilku 
barczystych ludzi siliło się wydobyć. To już znamionowało, że dokopa­
liśmy się byli do toku, na którym prawdopodobnie stos był położony, 
czyli do tak zwanego zgliszcza. Na tej samej głębokości w północnej 
części korytarza wydobyty był i drugi głaz, ale mniejszy, który mógł 
być toczydłem używanem do toczenia pocisków z procy, a więc jako 
przedmiot należący do uzbrojenia rycerzy owych czasów. Powiadają 
o znacliodzeniu często w mogiłach takowych kamieni.

Owóż mogiła w lesie Helenowieckim, otwarta przez nas, dostar­
czyła nam materyjał wykopaliskowy, istotnie godny naukowej ciekawości. 
Znaleźliśmy tu złoto, srebro, bronz i żelazo; znaleźliśmy tu sprzęty 
i ozdoby męzkie i niewieście, i nareszme w usypalisku tern odnaleźliśmy 
jak najwidoczniejszy i najciekawszy wzór mogiły ciałopalnej. 
Kruszce wydobyte z niej znamionują epokę, w której usypaną została. 
Zdaje się, że przeważna obecność bronzu w niej każe odnieść powstanie 
jej do okresu, w którym tym się jeszcze kruszczem posługiwano; żelazo 
zaś z niéj też dobyte w mniéjszéj daleko od bronzu ilości, pozwala się 
znów domyślać, że usypanie téj mogiły musiało co do czasu odbyć się 
na rozgraniczu dwóch epok: bronzu i żelaza, i kiedy z tym ostatnim 
kruszcem dopiero się zapoznawano. Wykryte też złoto i srebro, jako 
znane od najdawniejszych czasów, dowodzić się zdaje tylko, że naród 
miejscowy z tego okresu był zamożnym i żyjącym w dostatkach. Do­
byte zaś ciekawe przedmioty i ozdoby służące do potrzeb życia, do
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ozdoby, do łowów czy wojny, jedne sruzące wyłączcie mężczyznom, 
drugie będące własnością niewiast, dowodzą też, że to grobo^ńsko było 
dla obu płci wspólne.

Nadto cała też zawartość tego usypiska, to jest owe warstewki 
węgla i popiołów w dwóch jego półkolach, jak też i ów tok twardy, 
znajdujący się u samego jego spodu, wszystko tc stanowi niezachwiany 
dowód, że usypisko jest mogiłą ciałopalną. Pokazuje się, że ciała tu 
były na jedném i tćm samem miejscu palone, a potem grzebane. Toż 
najpiérw pod mogiłę ziemię ubijano. Ziemia ta, byłto prawdopodobnie 
muł, dla trwałości z poblizkiéj rzéki naniesiony. Miejsce to ubite, i jak 
tok twarde, stanowiło tak zwane zgťszczé, na którćm kładziono stos 
pogrzebowy i następnie palono umarłych i zasypywano ich popioły. 
Ztąd też pochodzi i ów cały nieład , owo rozrzucenie tu i tam w ró­
żnych warstwach popiołowych owych przedmiotów, któreśmy dobyli.

Mogiła ta zaś mogła być grobowiskiem człowieka, znakomitego 
w pokoleniu bądź znaczeniem, bądź dostatkiem, ile że i rozmaitość 
Ozdobnych i zbytkownych przedmiotów, jak też pochowanie obok niego tyłu 
ciał innych zdaje się tegoż dowodzić. Wiadomym jest z historyi ohydny 
zwyczaj u Scytów obwożenia po kraju ciała zmarłego króla, a nastę­
pnie zabijania na ofiarę usługujących mu i niejako dotykających się 
zażycia otaczających go osób. Mogło i tu coś podobnego się zdarzyć; 
pospołu z wodzem czy naczelnikiem rodu spalono, być może, jego 
żony i sługi, nawet konia jego i psa. Tych zwierząt wszakże niepalonc, 
ale grzebano, bo kości ich całe znaleźliśmy: jako żebra, piszczele, 
Oprócz czerepu konia, który możeby się znalazł jeszcze w nierozkopa- 
nych brzeżnych częściach mogiły

Wyłożywszy nasze widzenie rzeczy co dc rozkopanej przez nas 
mogiły, zapoznajmy się teraz bliżej z przedmiotami wydobytćmi z niej, 
z wyłącznćm, o ile zdołamy, zadeterminowaniem przeznaczenia ich.

Przedmioty ziole i Stebne ).
1. Duży krążek srćbrny (fig 10) z ozdobnym wzorem, ułożonym 

z blaszki złotej w promienie i trójkąciki. Spodnia część pokryta war- 
Dtwą siarczyku srebra. ] h-zeznaczcnie tego przedmiotu niewiadome.

2. Zausznica złota, dęta, w kształcie muszli z uszkiem, starannego 
wyrobu (fig, 3).

Przedmioty z bronzu.
3. Dwie sprzążki całe z uszkami (fig. S i T).
4. Dwie sprzążki przymocowywane na nitach (fig. 8 i 13).
5. Odłamek sprzążki bronzowéj, ze trzpieńkiem i dużym nitem (fig. 5).
6. Trzpieuiek mosiężny od sprzążki (fig. 4)

*) v? szysikiu przedmioty na załączonćj tablicy są przedstawione wnatu- 
ralnéj wielkość*
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7. Kółko bronzowe gładkie (fig. ÖO).
8. Krążek bronzowy (plaque) z ornamentyką i sztyftem przebitym 

przez środek (fig. 17).
9. Pół krążka większego z ornamentyką ffig. i2) ').
10. 3 kawałki jakichś przedmiotów bronzowych z ozdobami, prze­

topionych w ogniu (fig 16, 19, 23).
11. Sprzążka duża bronzowa (fig. 22).
12. Skóweczka bronzowa (fig. 18).
13. Okówka bronzowa od końca paska rzemiennegc (fig. 24j.
14. Dzwoneczek bronzowy (grelot) cały (fig. 15), wielkości orze­

kną włoskiego, złożony1 z dwóch połówek, z których, każcla ma szparę 
po środku.

15. Dwa ułamki innego podobnego dzwoneczka (fig. 14).
Wewnątrz takich dzwoneczków były umieszczone jedna lub kilka

Dryłek metalowych, które dźwięk metaliczny wydawały. Znaleźliśmy 
nawet i dwie z tych bryłek wielkości grochu, ale jedna z nich gdzieś 
uronioną została.

Dzwoneczki podobne znajdywano w kurhanach na Litwie. „Zda­
niem naszych dziejopisów, mówi autor „Badań archeologicznych na Li­
twie i Kusi Litewskiej“ hr. E. Tyszkiewicz, zwyczaj noszenia 
dzwonków na pogańskiej Litwie samym tylko dziewczętom był właściwy. 
Nietylko u Słowian i Skandynawów, ale u Greków i Rzymian dzwo­
neczki cześć odbierały i uważano je za talizman chroniący od przygód 
lub nieszczęść. Ubiory dawnych niewiast oczepione były dzwoneczkami. 
Wićmy, że u Rzymian dzwoneczki poświęcano Pryapowi, i dlatego též 
daje się poniekąd tłumaczyć potrzeba noszenia dzwoneczków przez 
niewiasty. W Szwecyi kobiety dotąd zachowały zwyczaj noszenia dzwon­
ków przy sukni, mianowicie w dni świąteczne, udając się na zabawę.“ 
(BÍad. arch. E. Tyszk. str. 65—66). P. Kraszewski udzielił nam 
podanie z pieśni ludowych, że w starożytności dziewica litewska nosiła 
wzorzysty zielony fartuszek, który otaczały dzwoneczki, niedające się 
nigdzie ukryć (Litwa, Warsz. T. I, str. 320). Znaczenia symbo- 
■'cznego tych kulek dzwoniących nie znają archeologowie niemieccy; 
biorą je oni za samą tylko ozdobę niewieściego stroju, bez żadnego 
znaczenia, kiedy dzwonki, gdziekolwiek je znajdywano, niezaprzeczenie 
były oznaką niewinności dziewicy ; znalezione zatem na mogile stano­
wią niewątpliwie grób młodej dziewicy. Od ich wielkości zależeć mu­
siała ówczesna elegancyja (K. Tyszkiewicz, o kurh. str. 64).

16. Przedmiot z bronzu, lejkowaty, niewiadomego przeznaczenia 
(fig. 11). Przez otwór przewleczone są dwa spłaszczone druty bron­
zowe, z których jeden w swym górnym końcu jest bez spłaszczeni« 
zagięty w kabłączek.

17. Szpilka mała, czyli gwoździk, z bronzu, przełamany (fig. 21).
18. Ułamek blaszki bronzowéj w kształcie wstążki i i ozmaite inne 

drobne szczątki przedmiotów bronzowych w ogniu pomszczonych.

J) Kontur brakującej części jest dor/sowany.
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Żelazo.

19. Ostrze trójgraniaste od strzały (5 ctm. dług., 12 mm. szćr.), 
bardzo dobrze zachowane, może nowszego pochodzenia.

20. Młotek żelazny, ogniem i rdzą strawiony. Długości 12 ctm., 
grubości po środku 3.' ctm. z dziurą we środku 1-J- ctm. średnicy. 
Oba końce kulisto zaokrąglone mają 3—4 ctm. średnicy.

21. Tulejka żelazna, rozłupana, 6^ ctm. długości i około 4 ctm. 
w średnicy, służyła za okucie włóczni, buławy lub innej rękojeści dre­
wnianej.

22. Główki trzech dużych gwozdzi, oraz ułamki innych jakichś 
przedmiotów (wędzideł?).

Wyroby kamienne.
23. Paciorka kornaiinowa, bardzo starannie oszlifowana (fig. 9).
24. Ułamek nożyka krzemiennego (fig. 1) i koniec jakiegoś in­

nego narzędzia krzemiennego (fig. 2). W mogiłach bardzo często na­
potykane.

Ant. Białecki w opisie swoim „Wykopaliska w Manie­
czkach“ powiada: „Świadczą Pliniusz (lib. 36, cap. 19) i Szefferus 
in Laponia (cap. 27), że krzenreń w wysokim był u północnych lu­
dów poważaniu i że go umyślnie do grobów wkładano, aby zmarli, 
przy nastąpić mającćm zbudzeniu się, mogli sobie w ciemnościach pod­
ziemnych z czego ogień skrzeszać. W ogóle kamień ten, jako przecho­
wujący w sobie naturalny czysty ogień, był używany do obrzędów 
religijnych, był sam prawie czczony.“ (Ob. Tow. przyjąć, nauk Pozn. 
T. i, r. 1860, str. 476). Podobneż obrzędowe znaczenie tych silex 
votifs przyznano we Francyi, znajdując je w bardzo licznych gro­
bowcach z epoki Merowingów, np. na cmentarzysku w Ca randa 
(w départ. Aisne) opisane przez G. Millescamps. (Ob. Congres in­
ternational d’anthrep. et ďarchéol. préhisťor. VIL Session à Stock­
holm, str. 650—658).

25. Bryłka przetopionej masy szklistej, gąbczasta, barwy zielon- 
kowo-żółtćj.

Wyroby gliniane.
26. Skorupy rozgniecionej popielnicy (?), grubo lepionej w ręku, 

z popiołami i szczątkami kosteczek, oraz ułamki od innego naczynia.

Kości ludzkie i szczątki zwierzęce.
27. Kosteczki ludzkie przepalone. Jedne z nich zabarwione zie­

loną śniedzią od bronzu.
28. Kopyto końskie pozbawione części rogowych.
29. Czaszka psia, jak się zdaje kundla domowego {matin), mocno 

zabarwiona zieloną śniedzią.
Przedmioty te wszystkie składam na własność Muzeum staroży­

tności Akademii Umiejętności w Krakowie.



Wiadomości i uwagi
o malowanych naczyniach grobowych

znalezionych w W. Ks. Poznańskiem
przez

Wład. Jażdżewskiego.

[Czytane na posiedzeniu Komisyi archeol. d. 30 Stycznia 1880 r.] ').

Cmentarzysko pogańskie nad jeziorem 3ytyńskiera, w powiecie 
Szamotulskim, we wsi Gorszewice pod Kaźmierzem, własności 
księcia Sachsen-Koburg-Gotha, znane już z dawniejszych opisów 
p. dyrektora Dra Schwartz a, jest osokliwćm i z tego względu, że 
się tutaj w grobach znajdują równocześnie kamień, bronz i żelazo, 
co dowodzi, że teoryja archeologów skandynawskich jest mylną, a rpzy- 
najmniéj u nas nie da się zastosować. Innych przykładów możnaby 
jeszcze więcej przytoczyć.

Rozkopałem tu w dwóch dniach siedm grobów, należących do 
typu rzędowych (Reihengräber). W pierwszych pięciu grobach oprócz 
naczyń z gliny, bardzo zwyczajnej formy, nożyka żelaznego, odłamka 
szpilki bronzowćj i kilku stopionych kawałków bronzu, nic osobliwego 
nie znalazłem. Za to dwa ostatnie groby wynagrodziły sowicie dwu­
dniową pracę.

W grobie szóstym znalazłem przy popielnicy, dnem do góry 
przewróconej, dwa kawałki żelaznego naszyjnika, a obok niej trochę 
dalej dwa malowane naczynia, których przecież niepodobna było 
w całości wydobyć, bo pod ciężarem kamieni i w gruncie mokrym, 
gliniastym tak były zniszczone, że nawet wszystkich skorup i cząstek 
naczyń nie było można zebrać. Uratowałem przecież co najważniejsze, 
t. j. skorupy, na których się znajduje triquetrum. Dwa kawałki

') Z listu pisanego do Dra T. Ziemięckiego, CzŁ Kom. arch.



(Nr. 1 i 1«) ') należą do większego, dwa zaś inne (Nr. 2, 2« i 26) 
do mniejszego naczynia.

Grób siódmy, w którym się także znalazł odłamek mało wanego 
naczynia (Nr. 3), w grobie już potrzaskanego, był szczególniej bo­
gaty w bronzy. Zaraz na wierzchu pod górnym pokładem kamieni, 
leżała szpila bronzowa z okrągłą główką, 20 cm. długa. Na dnie po­
pielnicy, również dnem do góry przewróconej, znalazłem naszyjnik 
bronzowy kuty, bardzo ozdobny i najzupełniej zachowany, wraz z przed­
miotem bronzowym, którego bliżej oznaczyć nie potrafię, któiy mi się 
przecież być wydaje główką szpili bronzowej. Obok popielnicy leżały 
dwie szpile bronzowe z drutu bronzowego kręconego, oryginalnej i oso­
bliwej formy, jakie dotychczas tylko z opisów wykopalisk skandyna­
wskich znamy i przedmiot bronzowy również zagadkowy, podobny do 
agrafy, z główkami dwóch ptaków z dziobami od siebie odwróconemu 
Nie przypominam sobie, ażebym gdziekolwiek był znalazł wzmiankę 
o podobnej ozdobie, lub też rysunek.

Naczynia malowane 7 naszych grobów przedhistorycznych należą, 
jak wiadomo, do rzadkości i wątpię, ażeby były wyrobem słowiańskim. 
W takim razie zachodziłoby przedewszystkiem pytanie, zkąd były im­
portowane i jakim stosunkom handlowym je zawdzięczamy. Naczynia, 
których fotografiję załączam, zasługują przecież jeszcze i pod innym 
względem na uwagę i bliższe nad nimi zastanowienie, bo znajdujemy 
na nich triquetrum we formie dotychczas zupełnie nieznanej, a odła­
mek naczynia Nr. 1 ma oprócz wyobrażenia słońca, jeszcze i inne 
znaki, któreby można uważać za symboliczne i które może będą mogły 
posłużyć do rozwiązania kwestyi znaczenia triquetrum, jeżeli je będziemy 
uważać za znak symboliczny.

Triquetrum znalazło się u nas, o ile mi z publikacyj i autopsii 
wiadomem, na naczyniach grobowych ze Zaborowa, Nadziejewa 
iKiączyna. W Kiączynie, majętności należącej do pana Bogusława 
Lubieńskiego, również w powiecie Szamotulskim, o pół mili od Gorsze- 
wic położonej, znaleziono przed dwoma laty trojaczki z jasno-żółtćj 
gliny, na których widać ślady trzech triquetrów czarną farbą wyma­
lowanych, zresztą bez żadnych dodatków. Naczynie to i drugie : niseez- 
kowate z Nadziejewa w powiecie Sredzkim, znajduje się w zbiorach 
naszego Towarzystwa przyjaciół Nauk. Przy trojaczkach Niączyńskich 
znaleziono trzy kółka bronzowe ze sobą połączone. P. Dyr. Scńwartz 
znalazł niedawno podobne kółka w Biskupicach w powiecie Fieszewskfm.

Nie mając czasu, ani też dostatecznego materyjału do napisania 
obszerniejszej rozprawy, pozwalam sobie przesłać kilka uwag o tym 
przedmiocie.

*) Nadesłane przez autora fotografiję tych skorup, równie jak inné] (Nr. 4)-. 
pocbodzącćj z Cmentarzyska wSt"*akowie i opisar.ć; w Dwutygodn. 
Naukowym, T. II, str. 361, znajdują się w Zbiorach archeolog. Aka­
demii TJm. (.Red.).



ťan th. Virchow, któremu załączoną fotografyę również posia­
łem, już poprzednio i kilkakrotnie wspomina w berlińskiej Zeitschrift 
für Ethnologie o triquetrum Zaborowski ěm, Nadziejewskiém i Kią- 
czyůskiém, lecz w sposób rzeczy wcale nie wyczerpujący.

Schliemann znalazł je nietylko w Troi, lecz i w Mykene. 
Znajdujemy je na monetach greckich Gycilyjskich i Azyjatyckich, lecz 
w innej formie, t. j. złożone z trzech nóg.

W Azyi znajdujemy je szczegóiniéj na monetach miasta Aspen* 
dus w Pamfilii. Ma to być według zdania Gin dera i jego następców’) 
symbol bóstwa czczonego w Pamfilii, które na późniejszych monetach 
miasta Aspendus wyobrażone jest jako Hecate triformio. „Trique- 
tram, das in diesen Gegenden einheimische Symbol einer dreige- 
stcdtigen Gottheit, welche auf späteren Münzen dieser Stadt ąls 
Kecáte triformis erscheint.“

Na monetach Sycylijskich ma ono znów inne znaczenie i ma być 
symbolem trójkątnej wyspy Sycylii'1) Barnta pisze: „E il simbolo 
délia Sicilia, perche corne epiega D. Antonio Agostini signifića 
i tre promontorii dell’Isola: Lilibeo, pąchino, Peloro, chiamandosi 
ąnticamente la Sicdia Trinacria per la suą figure triangoląte."

Zwracam przecież szczególniej uwagę na wykopaliska Schliemanna 
w Troi i Mykene, mianowicie na C3tatnie, w którém nietylko trique­
trum podobne do naszego, lecz i indyjska svastika na wielu bardzo 
wvkopanych przedmiotach się znalazła. Owóż i na skorupie (Nr. 1) 
Gorszewickiéj, polewéj stronie, jest znak odmienny od triquetrum, 
o cztérech ramionach który uważam za svastikę. Znalazła się ona 
także i w wykopaliskach na wyspie Cyprze. Mamyż więc i m; naszych 
naczyniach symbole słońca lub ognia? W interesie naszej archeologii 
warioby się nad tém bliżej zastanowić.

W dziele p. Louis Palma di Cesnola, o wykopaliskach na 
wysra e Cyprze, które niedawno wyszło w niemieckiém tłumaczeniu Lu­
dwika Steina u Costenobla w Jenie 1879, autor wspomina na str. 364 
dwa naczynia znalezione przez generała Cesnola, znajdujące się w Mu­
zeum Londyńskióm i pisze : „Die Farben, welche purpurn und schwarz 
auf graulichem Grunde sind, sehen frisch aus und der Eindruck, 
die diese Wasen überhaupt hinterlassen, ist der, dass sie in die 
den alten geometrischen Wasen gewöhnlich beigelegte Periode nicht 
gehören können Das wird durch das Vorkommen jener Kreuze 
auf ihnen bestetigt, welche Dr Schliemann Suąstika nent, welche 
aber in Wirklichkeit nur die einfachste Form oder das Element 
des Mäandersystems zu sein scheinen. Diese Kreuze werden nebst 
den Elementen anderer Muster auf die sogenanten asiatischen Wa­
sen vielfach zur Baumausfüllunc angewandt, und man kann sie, 
wie gesagt, für Beminiscenzen des älterer Decorationssystems halten.

’) Die antiquen Münzen des königlichen Museums in Berlin S. 68. 
3) Das köniol. Münzkabinet■ Friedländer u. Sollet, 1878, S. 131 i La 

ßicüia di Filipo Barnta, Lione, 1697, 8, 4.
Oprawoid, aniTop. Tom IV. DiriaJ I. ß
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Aber hier auf den cyprischen Wasen, wo das Decorationssysiem ein 
geometrisches ist, können sie eine solche Bestimmung nicht gehabt 
haben, vielmehr scheinen sie ihre Anbringung nur der Unkentniss 
ihres ursprünglichen Gebrauches zu verdanken.“

Z tego się też nikt prawdy nie dcwié... Ja w symbolikę u na­
szych Słowian nie wierzę i np. krzyże, które ks. Dziekan Dydyński 
znalazł na urnach w Kłecku wykopanych, a według mego zdania wcale 
nie słowiańskich, lecz późniejszych, i uważa za symboliczne, uważam 
li tylko za ornamentykę. Mam bardzo piękną misę z grobu z krzyżem © 
na dnie wewnętrznem, który niezawodnie li tylko zrobiono jako orna­
ment, nie przywięzując zresztą do niego znaczenia symbolicznego. Co 
do triquetrum zaś, że miało ono u starożytnych znaczenie symbo­
liczne, jest níezawodném; dlatego też sądzę, że naczynia, na których 
znajdujemy triquetrum, są importowane. Może drogi handlowe podadzą 
nam rozwiązanie téj kwestyi, i możeby p. J. N. Sadowski, badający 
te drogi, zechciał się nad tém zastanowić. W ogólności poruszoną tu 
przezemnie kwestyję co do triquetrum mam za dość ważną i życzyłbym 
sobie, ażeby była wziętą pod rozwagę przez kompetentnych sędziów *).

Przy téj sposobności załączam także fotografiję mojej korony 
bronzowéj, znalezionej w powiecie Szamotulskim w Cmachowie, maję­
tności hrabiego Włodzimierza Bnińskiegc, w umie osobno znalezionej 
przy kopaniu rowu. Pan Sadowski, w swych Drogach handlowych, 
wspominając o koronie krakowskiej, uważa ją za corona vallaris, na 
cobym się nie zgodził. Kawał takiej korony, zupełnie podobnej do kra­
kowskiej posiada Dr. Schwartz. Wykopano ją w Stawie w pow. 
Wrzesińskim, własności p. Boi. Lutomskiego. Moja korona jest wpraw­
dzie niższa od krakowskiej, lecz zresztą do niej podobna i da się 
otwierać. Uważałbym ją raczej za ozdobę kobiecą, noszoną we włosach.

*) Patrz przedmiot ten traktówany przez p. T. Ziemięckiego w Dwu­
tygodniku naukowym T. II, str. 469—480. (Przyp. Red.)



Sprawozdanie z badań
geologiczno-antropologieznych 

dokonanych w r. 1879

w jaskiniach okolic Krakowa
przez

G. Ossowskiego.
[Tabl. IV, V, VI.]

Polecone mi przez Komis y j ę antropologiczną badania 
jaskiń w okręgu W. Ks. Krakowskiego pod względem geologi- 
czro-archeo-antropologicznym, rozpocząłem na wiosnę bieżącego roku.

Przy zupełnym braku takich źródeł literackich, któreby w tym 
kierunku mogły posłużyć za dokładną wskazówkę przygotowawczą, 
pozostawało mi jedynie, w tym przypadku oprzeć się na podstawie 
geologicznéj, która też w całym ciągu wykonywanych poszukiwań 
przedewszystkiem służyła do rozpoznania topograficznego rozkładu jasidń 
na badanéj przestrzeni kraju.

Rozpoznawając geologicznie obszar okręgu krakowskiego 
i badając skład geognostyczny formacyj składających jego teren, przy­
chodzimy do przekonania, że wśród najrozmaitszych utworów skalnych, 
jakie się w obrębie tego obszaru rozwinęły, napotykamy jeden tylko 
rodzaj skał, który, wskutek właściwych mu cech petrograficznych, 
najzdolniejszy jest do łatwego wytworzenia i dłuższego zachowania 
w sobie szczelin, dziur, wydrążeń wypłukowych i t. p. rozmaitych 
próżni skalnych. Rodzajem tym skały jest wapień, zalegający tu 
w formacyi białego jura i należący dc wierzchniego ogniwa tych 
osadów, a któiy, warstwami znacznej miąższości, rozpostarł się głównie 
we wschodniéj połowie okręgu krakowskiego.
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Naukowe źródła geologiczne, jakiemi są prace kartograficzne 
v. Hau er a1 2), L. Hokeneggera s), a także opisy geologiczne tego 
kraju podane w tekście do mapy wspomnianego Hoheneggera przez 
Corneliusa Fali aux, nakoniec i badania geologiczne dokonane 
przez prof. Dra Altha w zachodniej Galicyi3), wskazują nam, że 
osady wapienia jurajskiego, o którym tu mowa, występują we 
wschodniej połowie okręgu krakowskiego w Kształcie dwóch skalnych 
grzbietów, tworzących dwa wydatne w tym kraju pasma wzgórz. Pasma 
te, wyłaniając się dwoma niby ramionami z płaskowzgórza okolic m. 
Chrzanowa, około wsi Bal in a, ciągną się ztąd na wschód, mniej 
więcej równoległe do siebie i w tym kierunku dochodzą prawie do 
samych granic okręgu.

Na ułożonej przez nas i załączonój tu mapie (ob. Tabl. IV), wy­
kazującej topografiję jaskiń, które w dotychczasowych badaniach naszych 
poznaliśmy, oznaczony jest zarazem w możliwych zarysach kierunek osa­
dów owego wierzchniego wapien a jurajskiego, służącego do 
wykrycia samych jaskiń, które w nim tylko jedynie tu się znajdują.

Z mapy téj widać:
Pasmo pierwsze, które od głównego jego kierunku nazwiemy 

pasmem krzeszowickiém, od wsi B a I i n a pod Chrzanowem, cią­
gnie się wprost ku Krzeszowicom, a ztąd dalej, wzdłuż granicy pań­
stwowej z Polską kongresową i na téj przestrzeni, z małemi tu ^ów­
dzie przerwami, występuje ono w okolicach wsi Paczałtowic, Żar, 
Radwanowie, Kobylan, Karniowic, Bolechowie, Pod- 
s kał an (folwark od w. Tomaszowic), M o d 1 n i c y i Zielonek, gdzie, 
we wschodnich okolkách ostatniej z wymienionych wsi, kryje się pod 
osadami białej krédy i rozpływa w dość wyniosłem płaskowzgórzu, 
dosięgającem mniéj więcej 300 mtr. wysokości nad poziomem morza.

Wzdłuż całego tego pasma, pomiędzy Baiinem a ZielouKami, osady 
wierzchniego wapienia jurajskiego chociaż zostały w niém rozpoznane 
zaraz na początku wytkniętej linii, t. j. od okolic samego Ba1 ina, 
lecz główny rozwój obnażeń jego mas skalnych, tworzących znaczne 
wyniosłości i owe, właściwe jego obszarom malownicze urwiska najdo­
godniejsze dla utworzenia się w nich próżni jaskiniowych, rozpoczynają 
się dopiéro w północno-wschodnich okolicach Krzeszowic, — w Paczał- 
towicach i w Żarach, zkąd, dalej ku wschodowi, rozwijają się 
coraz mocniej w wyszczególnionych iylko cc punktach.

Pasmo drugie, które od znanego cypla jego, którym się ono 
zakończa pod Krakowem, nazwiemy pasmem Kościuszkowskiém,

») Geologische Uebersichtśkarte der Destr, reichischen Monarchie. Be­
arbeitet v. Franz Ritt. v. Hauer. Blatt. III.

2) Geognostische Karte des ehemaligen_ Gebiete? v. Krakau mit dem 
südlich angrenzenden Theile y. Galizien, v. I loheuegge,

s) Pogląd no Geologiję Galicyi zaehognK] podał Dr A. Afth. (Spra­
wozdanie Komisy-, izmograficznéj Âkademi Umiejętności w Kra­
kowie za rok 1871 i odbitki, osobna, Kraków 1872.)
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Oddzielone od pasma poprzedniego dolina krzeszowicką i r. Ru* 
dawy, poczynając od tegoż m. Chrzanowa, chyli się ku południowemu 
wschodowi równolegle z pasmem poprzednićm. Rozpoczyna się ono tu 
grzbietem nieco zwężonym i ciągnie się w kierunku wsi Bołcina 
i Grójca aż do północnych okolic m. Al-we mi i. Tu, przerwane 
utworami innych formacyj, w dalszym k:erunku występuje ono już roz­
szerzone, sięgające od wsi Mnikowa przez Aleksandrowice i Ba­
lice aż po wieś Z a b i e r z ó w, poczéni, dalej na wschód, pokazuje się 
oďerwanémi piatami na wybrzeżach r. Wisły, w okolicach Sei ej owi;, 
Piekar i Bielan, zkąd dosięga kopca Kościuszki. Na brzegi, 
prawym Wisły widać także obnażenia jego przy Tyńcu, w okolicach 
Pychowic, Dębnika i Podg-órza, aż po za mogiłę Krakusa.

Najwydatniejsze punkta obnażeń skalnych tego ostatniego pasma 
leżą w okolicach Grójca, na północ od Alwernii, na całćj przestrzeń" 
pomiędzy jyfnikowem a Zabierzowem, Przeginią-Duchowną 
a C z ołówkiem, pod Piekarami, przy Tyńcu i w okolicy Dę­
bnik,

Ponieważ, jak to widzimy, wapień jurajski, w tak ścisłym 
pozostający związku z utworzeniem się próżni skalnych, stanowi jądra 
zasadnicze obu opisanych grzbietów górnych, to i same poszukiwania 

jaskiń w kierunku tychże grzbietów przedsięwzięte być musiały, a od­
kryte tym sposobem i badane w nich dotychczas jaskinie przedstawiają 
oznaczony na naszej mapie następujący rozkład topograficzny.

1. W paśmie wzgórz k rze szo wiekiem.

Poczynając od zachodu, pierwszą poznaną w tym paśmie jaskinią 
jest pieczara paczałtowicka, Jeżąca o 2—3 kim. na północ od 
wsi Paczałtowic i na samej miedzy granicznej z Polską kon- 
gi esową. Jaskinia ta, przed rozpoczęciem jeszcze badań naszych, 
została z polecenia prof. geologii przy Uniwersytecie wrocławskim Dra 
Romera, spiondrcwaną przez p. Oskara Grubego1).

O kilka kim. od niej na wschód występuje jaskinia W3Í Żar, 
leżąca także w odległości paru kim. w północnej stronie tćj wsi.

Dalej zatem na wschód, począwszy od wsi Kobył an, rozpo­
czyna się cały szereg jaskiń. W północno-zachodnićj stronie wspomnianej 
wsi znajduje się najprzód jaskinia przy osadzie Łączkach, w po­
bliżu góry zwanej Wietrznikiem. Od wschodniej zaś jej strony 
występuje długi łańcuch obnażeń wapienia jurajskiego tworzących wąwóz,

L) Jaskinia pacziłtowicka nazwaną został? Knochenkohle von Go- 
renice bei Ojców z tegc powodu, że miejsce, gerne się ta znajduje, 
przymyka do gruntów wsi Gorenie. Właściwie jednak należy ona do 
Paczałtowic. Wiadomości o calem wykopalisku w jaskini tćj zdo- 
bytćm dotychczas nie mamy; o czaszkach zaś w niej znalezionych wia 
ćomośó podał prof. Römer, a ocenił D . Virchow \r Zeitschrift 
f, Ethnologie z? r. 1879. (Ob. Verhandlungen d. Berliner Ges. 
f. Anthropol., Ethnol. und Urgeschichte, str. 9 i 10. Tab, TV.)
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czyli vaczéj wielką szczelinę skalną, w któréj płynie niewielki sirumieii 
górski i która ciągnie się od samych Kobylan, na parę kilometrów, 
najprzód w kierunku północnym, ku granicy z Polską kongresową, 
a następnie łamie się ztąd ku wschodowi, w stronę lasów karnio- 
wickich. W szczelinie téj znajdujemy kilka następujących po sobie 
jaskiń, mianowicie: Pusta, Zdaminowa, Pod-słupami, Prze­
chodnia i Wielka-Strąka. Daléj, wkraczając w obszar gruntów 
karniowickicii, tenże sam wąwóz ciągnący się od Kobylan, przyjmuje 
znowu kierunek północny i tu, na przestrzeni około 2 kim., stanowi 
granicę państwową. W téj ostatniéj jego części, pomijając kilka po­
mniejszych otworów skalnych, znajduje się jaskinia zwana Na-Kawcu.

Nieopodal od Karniowic i dalej na wschód od téj wsi, w obrę­
bie już gruntów należących do wsi Bolechowie, rozpoczyna się 
drugi podobny do kobylańskiegc wąwóz, mający kierunek północny, 
i który, w odległości rnniéj więcej 2 kim. od téj wsi, dosięga gruntów 
wsi Zelków a. W wąwozie tym, zaraz na wstępie do niego od strony 
Bolechowie, i tuż przy tak zwanej bramie kamiennej1), znajdują 
się także liczne jaskinie, znane tu pod nazwami: Krzywa, Bezi­
mienna, Wysoka, pięć jaskiń Sokolich i nieco daléj od tych 
jedna mała jaskinia Na-Skaîce.

Wieś Zelków i cały obszar grantów téj wsi przylegający z po­
łudnia do gruntów bolechowickich, okolony jest od północy i wschodu 
wąwozem, podobnym do poprzednich dwóch. Wąwóz ten tworzy tu 
także łoże dla maléj rzeczułki zwanej Kluczwodą, płynącćj od 
Wierzchowin, wsi leżącej po tamtej już strome granicy państwowej 
i w dalszym swym ciągu od tego miejsca stanowi także miedzę gra­
niczną państwową. I w tym ostatnim wąwozie również znajdują się bardzo 
liczne, lecz niewielkie i dla tego nieznaczne otwory w skałach, rzadko 
dochodzące znaczenia otworów jaskiniowych. Po zbadaniu też ich oka­
zały się one bardzo ubogimi w wykopaliska. Główne większe jaskinie 
tego wąwozu skupiają się przeważnie nie na zelkowskim jego boku, lecz 
naprzeciwko, po tamtej już stronie granicy, gdzie je ztąd widać w zna­
cznej liczbie w okolicach wsi Wierzchowia, Białego-Kościoła 
i Wielkiéj-Wsi.

Na wschodnich naostatek kończynach tegoż samego pasma spo­
tykamy jeszcze kilka pomniejszych wąwozów, z których jeden niewielki 
wąwóz w Podskalanacli (folwark od w. Tomaszowic), zawiéra trzy 
jaskinie: Wilczy-Skok, Pieczara-Borsucza i Lisia-Jama. Obilka 
zaś kim. jeszcze daléj od Podskalan, w okolicy wsi Zielonek, gdzie 
wapień jurajski znika już pod osadami krédy, w ostatnim prawie 
wąwozie, w którym widać niewysokie już obnażenia jego mas skalnych, 
występuje na gruncie wspomnianéj wsi Zielonek jeszcze jedna osta­

J) Bramę tę stanowią dwa wysokie i stromo, prawie prostopadle spada­
jące obnażenia wapienia jurajskiego, zbliżone do siebie tak, że tworzą 
ciasne wejście do wąwozu ledwo kilkunastometrowej szćrokości.
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tnia w tym paśmie jakinia. Leży ona pomiędzy tą wsią, a Gorłicą- 
Murowaną,

2. W paśmie wzgórz Kościuszko w skiém.

Pasmo Kościuszkowskie rozrzucone na dłuższej i szerszej od 
poprzedniego przestrzeni, nie na całej jeszcze rozciągłości swej zostało 
zbadane. Jednakże, z odkrytych tu dotychczas jaskiń widać, że te 
w takich samych występują tu warunkach, jak i w paśmie poprzednićm. 
Na większej lub mniejszej wyniosłości od dua wąwozów przecinających 
teren tego pasma w rozmaitych kierunkach, jaskinie znajdują się 
w urwiskach tegoż samego utworu wapiennego i spostrzeżone zostały 
w Balicach, przy tak zwanej Skale-Kmity występującej w wąwo­
zie koryta r. Rudawy, dwie jaskinie w Popowe e, w wąwozie 
stanowiącym łożysko strumienia górnego i jedna w Piekarach, w ur­
wisku skały nad brzegami Wisły.

W ogóle, w obu opisanych grzbietach górnych, odkryte przez nas 
i z wiekszém lub mniejszćm powodzeniem pod względem zdobytych 
wykopalisk zbadane zostały następujące jaskinie:

A) W paśmie krzeszowickiem.

Na gruntach wsi Paćzałtowic.
1. Paczałtowicka albo^ Gorenicka.

Na gruntach łosi Żar.
2. Żarska.

Na gruntach wsi Kobylan.
3. Na-Łączkach.
4. Pusta.
5. Zdaminowa.
6. Pod-Słupami.
7. Przechodnia.
8. Wielka-Strąka.

Na gruntach wsi Kaniowie.
9. Na-Kawcu.

Na gruntach wsi Bolechowie.
10. Krzywa.
11. Bezimienna.
12. Wysoka albo Bliźniacza.
13—17. Sokole (pięć)
18. Na-Skałce.

Na gruntach wsi żelkowa,
19. Daleka.
20. Ukryta,
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21—22. Na-Kozłowcu (dwie).
23—24. Na-Podmłyniu (dwie).

Na gruntach folwarku Podskalan.
26. Wilęzy-Skok.
26. Pieczara-Borsucza.
27. Lisia-Jama.

Na gruntach wsi Zielonek.,
28. Zielonki.

B) W paśmie wzgórz Kościuszko wskiém.

Na gruntach wsi Ealic.
29. Skała-Kmity.

Na gruntach wsi Piekar.
30. Na-Gołąbcu.

Na gruntach wsi Popówki.
31. Pod-Kazalnicą.
32. Bez nazwiska.;

Z wymienionych tu 32 jaskiń, niewszystkie, jak powiedzieliśmy, 
w jednakowym stopniu okazały się obfltemi w wykopaliska i niewszy 
stkie zatem dały nam plon zarówno szczodry i nauczający pod wzglę­
dem antropologicznym.

Mniej lub więcej pomyślny wypadek takich badań zawisł tu naj­
częściej już od samego kształtu, rozmiarów, położenia i w ogóle od 
całkowitego ustroju w budowie jaskiń, wywierającego wpływ stanowczy 
na większą lub mniejszą ich przydatność do zamieszkania przez czło­
wieka. W badaniach zatem jaskiniowych i w ich opisie, na te warunki 
winniśmy szczególną zwracać uwagę i wykazać najprzód owe własności 
morfologiczne jaskiń, bez czego same wypadki badań nie mogłyby 
być dokładnie zrozumiane i ccenione. Opis jednakże szczegółowy pod 
tym względem każdej jaskini i bezpośrednio wynikająca z niego po­
trzeba objaśnień tego opisu odpowiedniemu rysunkami, przekraczałaby 
zakres niniejszego sprawozdania, którego zadaniem jest przedstawić 
w zarysie obraz dokonanych badań z głównćmi ich wynikami. Ponie­
waż zaś wspomniane dopiero własności morfologiczne jaskiń są oezpo- 
średnićm następstwem ogólnych przyczyn i procesów geologicznych, 
które sprawiły utworzenie się samych próżni jaskiniowych: musimy 
przeto nad tym przedmiotem zastanowić się tutaj i wyjaśnić go na 
wstępie dla uniknieiua nadal ciągłego wracania do tego samego przed­
miotu.

W tym celu, dla ogólnego zrozumienia zależności charakteru ja­
skini od warunków geologicznych, dostateczném tu bedzie przedstawie­
nie ustroju dwóch tylko jaskiń, znajdujących się na dwóch zupełnie 
przeciwnych sobie końcach osadów jurajskich, mianowicie, jaskini
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żarskiej i zielonkowskiéj, których budowa geotektoniczna uwy­
datnia się wyraźniej od innych i dla badań pod tym względem okazała 
się najwięcej przystępną.

Na wysokości kilkudziesięciu metrów od dna wyżej wspomnia­
nego już wąwozu, leżącego na północ od wsi Żar, pokazuje się nizki 
i zwaliskami złamów skalnych w kilku punktaeh zatkany otwór jaskini 
żarski éj. Figura 1 naszej tablicy V, wyobraża rzut po ziomy, a fig. 2 
tejże tablicy, przekrój pionowy podłużny téj jaskini. Z figur tych 
widać, że wnętrze jaskini żarskiej, mające 19 mtr. długości i 12 mtr. 
największćj szerokości, przedstawia w masie wapienia jurajskiego (#) 
próżnię wydętą, od środka swej długości ku otworowi (W) się roz­
szerzającą, a nagle zwężającą się ku tylnemu końcowi, gdzie się zakoń­
cza ważkim, wgłąb skały zapuszczającym się otworem (O). Wysokość 
téj próżni (fig. 2), wynosząca najwięcej 3 mtr., zniża się podobnież 
ku końcowi tylnemu jaskini (O), a ku wychodowi jéj (W) falisto się 
podnosi Do połowy swej wysokości jaskinia zapełniona jest namuli- 
sidem naplywowém (n. n.), pomięszanćm w dolnej swej warstwie 
z gruzowiskiem okruchowćm takiegoż samego wapienia, w jakim się 
ta jaskinia znajduje (f. 2. — g. g.). Powierzchnia jéj sklepienia ma 
najwyraźniejsze ślady wietrzenia. Badanie batrologicznéj strony skaiy 
pokazuje, że w sklepieniu jaskini, warstwy skalne (a. a. a. a.) pokryte 
osadami dyluwijalnémi (d. d.) mają kierunek pochyły w głąb, ku jéj 
tylnemu końcowi. Spadek pochyłości tych warstw, uważany w kilku 
nieco wyraźniejszych punktach, wskazuje około 40° na północ. Poło­
żeniu tych warstw nadsldepieniowych odpowiada także i położenie 
warstw stanowiących dno tejże jaskini (a', a', a', a'.), którego poziom 
jest falisty i także pochyły ku głębi. Całość tak zbudowanej jaskini 
najprzód dostatecznie przekonywa o tern, że warstwy skalne, w któiych 
się ta znajduje, zmieniły swe położenie pierwotne przez podniesienie ich 
od strony południowej, a to niewątpliwie pod wpływem czynników plu- 
tonicznych. Bezpoéredniém następstwem takiego naruszenia warstw mu­
siało być osłabienie niektórych części skalnych, które, w skutek tego, 
tém łatwiej ulegały następnie działaniom neptunicznym, ślady któiych 
widzimy w falistej, wyplukowéj powierzchni sklepienia i dna jaskini 
i w jéj tylnym, jako też i w bocznych, pomniejszych otworach skalnych 
(O. i O'. O'.). Wody zatem, wciskając się w małe pierwotnie szczeliny 
skały, unosiły z sobą luźne i więcej nadwerężone jéj części i odpłu- 
kiwaiy nowe. Tym sposobem utworzyła się próżnia, stanowiąca dziś 
jaskinię, na ostateczne ukształtowanie której wpłynęło naostatek i na­
turalne stopniowe wietrzenie skały, czego dowodem jest gruzowisko 
przepełniające sobą napływy osiadłe na jéj dnie (g. g.).

Sprawozd. antíop. Dzia I. Toi». IV. 6



Jeszcze pełniejszy, wyraźniejszy i więcej pouczający obraz procesu 
geologicznego wytwarzania się jaskiń w tym kraju przedstawia ustrój 
drugiej jaskini, we wsi Zielonkach1).

Otwór jaskini Zielonek wzniesiony zaledwo o 10 mtr. nad po­
ziom wąwozu służącego za łożysko dla niewielkiego strumienia górnego, 
obrócony na północ, występuje w urwisku obnażonej skały takiegoż samego 
wapienia jurajskiego, na którym wyżej spoczywają dość grube 
pokłady osadów białej krédy, pokryte gliną dyluwijalną. Figury 
3 i 4 tejże tablicy V. wyobrażają schematyczny obraz zownętrzny 
urwiska jaskiniowego (fig. 3) i przekrój pionowy podłużny samej ja­
skini (fig. 4). Wnętrze jéj (fig. 4) przedstawia dość szeroką wydłużoną 
nawę, która na przestrzeni przeszło 50 mtr. całkowitej swej długości, 
ma najprzód kierunek północny, a na trzydziestym ósmym metrze za­
łamuje się w bok, ku Pn.-W., gdzie ostatecznie zwęża sife i kończy a). 
Sklepienie na całej długości jaskini jest falisto uginające się i ma 
liczne szczeliny i pęknięcia w rozmaitych kierunkach ; spód zaś zajęty 
jest przeszło dwumetrowej grubości napływem aluwijalnym (n), prze­
pełnionym od głębokości 30—40 cm. gruzowiskiem wapienia juraj­
skiego tejże samej skały (fig. 4. — g. g.). Szczególnie jednak uwagi godnym 
jest tu układ warstw w całóm obnażeniu skalném téj jaskini, wyobra- 
żonem schematycznie na fig. 3. Wskutek istniejącego tu przed laty 
kamieniołomu, najciekawsze części profilu tego obnażenia odświeżone 
zostały, przez co cały układ geognostyczny tego miejsca tém wyraźniej 
uwydatnił się dla badań w obrazie następującym:

Na przestrzeni przeszło 100 mtr. ciągnące się to obnażenie skalne 
(fig. 3), środek Którego zajmuje otwór jaskiniowy, przedstawia na całej 
téj rozciągłości doskonale odsłonięte wspomniane już warstwy jurajskie 
(a. a. a. i a', a', a'.), na których leżą osady epoki kredowej (k. k.), 
pokryte gliną dyluwijalną (d. d.). Warstwy wapienia leżące w podstawie 
całego obnażenia, są na całej jego długości naruszone w ten sposób, 
że ze strony wschodniej otworu jaskiniowego (a. a. a.), są one pochy­
lone na Pn. Z. g. 7|, pod kątem 20°, a z zachodu (a', a', a', a'.), 
padają pod tymże 20° kątem pochyłości w kierunku Pn. W. g. 11. 
Wyżej leżące na nich warstwy kredowe (k. k.) są podobnie tym po­
przednim naruszone; lecz tu, ponieważ marglista masa tych ostatnich 
skał jest mocno popękana w rozmaitych kierunkach i cała pokryta 
drobnemi szczelinami: przeto ani kierunku i stopnia pochyłości tych

J) Położenie téj jedynéj ze znanych w téj okolicy jaskini jest na półno­
cnym pograniczu gruntów wsi Zielonek z gruntami Gorlicy-Murowa- 
néj, na lewym brzegu strumyka zwanego Naranki, o f kim. powyžéj 
ujścia jego do rzeczułki JBiałuchy.

2) Wyobrażony na naszej fig. 4 przekrój pionowy téj jaskini przedstawia 
tylko część jéj pierwszą, t. j. 38 mtr. nawy giównéj w kierunku pół- 
nocnym/Szczegóły bliższe dotyczące kształtu i szczegółowych pomia­
rów téj jaskini podałem już w sprawozdaniu z jéj badania na posie­
dzeniu Komisyi Antropol. d. 6 Czerwcs 1879 r. (Ob.: Sprawozdania 
Wydz. maternai. przyrodn. 1879. Nr. 6 i 7, str. LXXV.



warstw, ani też stopnia batrologicznéj ich zgodności z warstwanu po-1 
przedniemi oznaczyć niepodobna.

ťunkt zetknięcia się pochylonych ku sobie warstw jurajskich 
(a. a. a. i a', a', a'.), które tu nas szczególnie obchodzą, znajdujący się 
poniżej otworu jaskini, w miejscu skrzyżowania się z sobą kierunków 
ich pochyłości, zaciemniony jest powłoką aluwijalną i osypiskiem istnie­
jącego tu niegdyś wspomnianego już kamieniołomu (g. g.). Nad otworem 
zaś, pomiędzy opisanemi pochyłościami warstw, cały środek zajmują też 
same warstwy jurajskie wygięte okrągławo (b), przy lekkiej pochyłości na 
Pn. (lig. 4. — a. a. a.) i ze spadkiem kolistym na W. i Z. (fig. 3.— 
b.), t. j. ku płaszczyznom pochyłości popizednio wspomnianych warstw 
a. a. a. i a', a', a', (fig. 3), na których też one końcami swemi 
się opierają i tym sposobem tworzą koliste sklepienie otworu i samej 
jaskini.

Przedstawiony układ opisanego obnażenia wskazuje, że jadkinža 
zielonkowska, podobnie jak i żarska, zawdzięcza swe istnienie naj 
przód zaburzeniom wywołanym w położeniu warstw jurajskich. W skutek 
podniesienia tych warstw w dwóch rozmaitych i przeciwnych sobie 
kierunkach, przyjęły one położenie wachlarzowate, w samym załamie 
którego, t. j. w miejscu zetknięcia się z sobą kierunków ich pochyło­
ści, pewna część tych warstw została wydęta kolisto, a powstała z tego 
powodu próżnia utworzyła wnętrze jaskini. I tu także, jak i w jaskini 
poprzedniej, ostateczne rozmiary i kształty próżni jaskiniowej wytwa­
rzały się przez wypłuki wodne, które unosiły z sobą nadwerężone przy 
zaburzeniu plutonicznćm części skały, a nakoniec i przez naturalne, 
stopniowe wietrzenie powierzchni skalnej, które wydało całe gruzowisko 
przepełniające osady aluwijalne jej dna (fig. 4. — g.).

Rozpatrzenie i porównanie geotektoniki obu opisanych jaskiń 
wyraźnie nas przekonywa, że w zasadzie, obie one powstały najprzód 
wskutek działań plutonicznych, które, wywołując zaburzenie w warstwach 
wapienia jurajskiego przez naruszenie pierwotnego ich położenia, uspo­
sobiły je przez to samo do dalszego na nie działania wpływów nep- 
tunicznycli i wietrzenia, skutkiem których tworzyły się wydrążenia, 
przeobrażające się stopniowo w dzisiejsze jaskinie.

Taki i tym podobny początek wzięły wszystkie inne dzisiejsze 
jaskinie w tej okolicy. Wytworzone bowiem one zostały przez te same 
procesy geologiczne, w skutek których powstały obie dopiero opisane 
jaskinie: żarska i zielonkowska; a jeżeli dziś zachodzą między 
niemi jakie różnice, to te tyczą się tylko rozmiarów i drobnych po­
mniejszych modyfikacyj w ich kształtach, zawisłych już od przewagi 
i wzajemnych między sobą stosunków wyjaśnionych czynników. Co do 
rozmiarów zas tych jaskiń, można w ogóle powiedzieć, że wszystkie 
dotychczas zbadane nie przechodzą wielkością swoją jaskini zielon- 
kowskićj; najwięcej zaś jest takich, które są od niej znacznie 
mniejsze.
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Z 82 odkrytych i badanych przez nas jaskiń, wyłączając z nich 
paczałtowicką i pięć niedostępnych jaskiń Sokolich w Bolecho- 
wicach, a także jaskinię Na-Łączkach (w Kobylanach) i dwie ja­
skinie w Popowee, których badanie tylko rozpoczętóm zostało, reszta 
z nich okazały się także nie w jednakim stopniu ważnemi pod wzglę­
dem antropologicznym. Bardzo mało, lub wcale nie zawierały w sobie 
materyjału wykopaliskowego jaskinie : Bezimienna w Kobylanach, 
Na-Skałce i Krzywa w Bolechowicach, wszystkie sześć wyżej 
w spisie wymienionych jaskiń wsi Z elkowa, Jama-Lisia w Podska- 
lanach, tudzież wyżej opisane dwie jaskinie żarska i zielonkowska 
i Skała-Kmity w Balicach. Pozostałe zatem dziesięć jaskiń, jako 
obfite w wykopaliska, stanowić będą właściwy przedmiot następującego 
ich opisu, w którym, ponieważ zwykłe ramy sprawozdania niewiele 
nam miejsca na ten przedmiot pozostawiają, nie mogąc zatem wchodzić 
w wyczerpujące szczegóły, poprzestaniemy na prostém trešciwém ze­
stawieniu ostatecznych wypadków naszych badań i podaniu inwentarza 
zdobytych wykopalisk, które do zbiorów Akademii miałem zaszczyt 
złożyć.

A) W wąwozie kobylańsko-karnjowicMm.

1. Jaskinia Zdaminowa (na gruntach wsi Kobylan).
Jaskinia ta, pierwsza z kolei w wąwozie kobylańskim od połu­

dniowego jego końca, mającego wyjście ku dolinie r. Rudawy, leży 
tuż przy samej wsi, na gruntach niegdyś włościanina Z dam i na, od 
czego wzięła ona swą nazwę. Wejście do tej jaskini znajduje się od 
wschodu, tuż nad strumykiem płynącym w wąwozie, o 2—3 m. nad 
zwykłym poziomem jego wody. Długa szyja od dwóch do czterech 
miejscami metrów szeroka, lukiem ku północnemu zachodowi zaginająca się 
i w miarę zagłębienia się wewnątrz skały podnoszącą się w górę, pro­
wadzi do okrągławćj komory jaskiniowej mającej około 4 mtr. średnicy, 
odległej od wejścia o 15—18 mtr., a o kilkanaście mtr. wzniesionej 
nad poziomem dna wąwrozu. Sklepienie tak komory, jakotćż i prowa 
dzącego do niej korytarza dziś, na całej przestrzeni, jest zapadłe w sku­
tek poczęści wietrzenia skały, a poczęści przez eksploatacyję w tćm 
miejscu kamienia. Cała zatem długość korytarza stoi dziś otworem, 
a sama komora jaskiniowa ma w górze także otwór przechodzący na 
wylot aż do szczytu skały. Dno komory i całego korytarza pokryte 
było namuliskiem złożonćm z humusu przemieszanego z gliniastémi 
napływami aluwijalnćmi i przedstawiającćm nieco gliniasty czamoziem. 
Namulisko to, dochodzące miejscami do 1 i 1| mtr. grubości, zawie­
rało wielką ilość skorup z potłuczonych naczyń glinianych, przemię- 
szanych tu i ówdzie z kośćmi łupanemi zwierząt domowych. Pomiędzy 
jednemi i drugiemi znajdowały się narzędzia krzemienne i kościane 
i spora ilość odłupków krzemiennych. Tu i ówdzie dawały się spo­
strzegać ślady popiołów od spalenisk.
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W ogóle z ńamuliska tćj jaskini wydobyte zostały następne przed­
mioty :

Narzędzi krzemiennych grubych, przeważnie mocno zuży­
tych (nożów i piłek) 69; klocków krzemiennych 14 i odłupków 
takichże 57. Osełek z piaskowca 2; ułamek łupku węglowego 1. 
Iglic z kości bydlęcych i ze zwierząt fauny dyluwialnéj 5, kawałków 
rogu jeleniego szlifowanych i ze śladami nacinania 2, narzędzie 
z takiegoż rogu 1. Oprócz tego wydobyto wielką ilość skorup glinia­
nych przeważnie zdobionych rozmaitą ornamentyką wygniataną i przed­
stawiających szczątki najmniej 150—200 naczyń gładkich i zdo­
bionych. Kości nakoniec łupane wyłącznie zwierząt domowych1).

2. Jaskinia Pod-Słnpami (na gruntach wsi Kobylan)2).
Otwór tćj jaskini znajduje się o kilkaset mtr. od jaskini poprze­

dniej i z tejże lewej strony wąwozu, na samym załamie jego z kie­
runku północnego ku wschodowi, na wysokości 40 mtr. dość stromej 
wyniosłości.

Jaskinia ta dość krótka, na 6 — 7 tylko mtr. w skałę zagłębiona, 
z otworem mającym 5 mtr. szerokości, z lewej swej strony ma otwór 
niewielki, tworzący niby naturalne jej okienko. Przed otworem prze­
ciąga się jeszcze na 6 mtr. długi taras zamknięty z prawej strony 
jaskini skałą występującą w półkole. Wysokość tćj jaskini u wejścia 
jest 4'75—5 mtr. Namulisko jćj w tymże punkcie było grube na 1‘75 
mtr. i ztąd, w skutek pochyłego jćj dna, stawało się coraz cieńsaćm 
w głąb, gdzie, w tyle jaskini, dochodziło do 050 mtr., a przeciwnie, 
na zewnątrz, ku tarasowi, grubość jego wzmagała się do 3 mtr. Warstwa 
najgłębsza tego namuliska nie wyżej nad 0-50 mtr. od dna przestawiała 
czyste prawie gruzowisko, złożone z okruchów wapienia pochodzącego 
ze zwietrzenia sklepienia i nadsklepieniowycli części skały i zawierało 
w sobie niewielką domieszkę humusu. Wyżej leżąca na tćm gru­
zowisku warstwa namuliskowa składała się z grubej warstwy humuso­
wej, bardzo mało gliniastej, którą przedzielały warstewki gliniasto-czar- 
noziemnych napływów. W tćjto warstwie znajdowały się szczątki kości 
łupanych zwierzęcych, narzędzia krzemienne i kościane, ozdoby wyro-

‘) Jak w tym razie, tak w dalszym ciągu niniejszego sprawozdania nie 
podajemy dla każdej jaskini z osobna wiadomości szczegółowej o ga­
tunkach i ilości indywiduów tych gatunków zwićrząt, do których zna­
lezione w jaskiniach kości należą, a to z powodu, że takowe wymagają 
jeszcze czasu dłuższego na ich wyczerpujące oznaczenie i obrachowanie 
dokładne ilości i stosunków indywiduum. Ogólne jednak wyobrażenie 
o faunie zbadanych jaskiń podamy przy końcu, przytaczając te dane, 
które zdobyte zostały z dotychczasowych pod tym względem oznaczeń, 
tak naszych, jako též i Dra J. Kopernickiego. 

s) Miejsce to leży przy samej granicy państwowćj z Polską kongre 
sową. Na szczycie tćj skały, w którćj znajduje się ta jaskinia i o kilka­
dziesiąt kroków z tyłu za nią stoją słupy graniczne państwowe, 
wskutek czego jaskinia ta otrzymała u ludu miejscowego nazwę : 
Pod-Słupami,
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bione z gliny, ułamki naczyń glinianych i warstwy spaleniskowe. Wierzch 
osadów tych stanowiła cienka powłoka napływów czarnoziemno-glinia- 
stych.

Ze środkowej, kościodajnej warstwy tego namuliska wydobyto 
narzędzi krzemiennych (nożów i piłek) 40; odłupków krze­
miennych 50; osełek z piaskowca 3, niedorobków *) narzędzi 
kamiennych 1; kamień granitowy 1; iglic kościanych 6; kość że­
brową, z jednego końca upiłowaną 1; paciorek wyrobionych 
z gliny 6 i skorup glinianych od 67 naczyń, gładkich i ornamentyką 
wyciskaną zdobionych.

Na parę cali pod powierzchnią namuliska, w warstwie napływo­
wej gliniasto - czarnoziemnéj (wierzchniej), znajdował się ułamek naczy­
nia z blachy bronzowćj.

3. Jaskinia Przechodnia (na gruntach wsi Kobylan).
Na przeciwnym, prawym boku wąwozu, lecz nieco dalej na wschód 

od jaskini poprzedniej, w Wysokiem urwisku skalném, na wyniosłości 
przeszło 80 mtr., widać otwór jaskini zwanej Przechodnią.

Wejście do téj jaskini na 3’50 m. szerokie, wystawione na pół­
noc, wprowadza bezpośrednie1 do komory jaskiniowej, na 9 mtr. w skałę 
zagłębionej i rozszerzającej się na 7 mtr. W boku lewej strony téj 
jaskini (od zachodu), znajduje się diugi otwór, około trzech mtr. sze­
roki, tworzący drugie wyjście z jaskini mające kilka metrów długości 
i prowadzące po nad strome urwisko obnażenia 3kalnego 2). Wyjście to 
przepołowione jest wielkim głazem wznoszącym się z dna jaskini. 
Wysokość jéj, mająca u wejścia głównego 4 mtr., po środku zniża się 
do 2 tylko metrów, a w samej głębi podnosi się znowu do 6 przeszło 
mtr. wysokości.

Namulisko téj japkini stanowił pokład na 1*75 m. gruby, dzielący 
się podobnie jak i w jaskini poprzedniej r.a dwie warstwy: dolną, 
do 0-50 m. grubości, złożoną z gruzowiska wietrzejącego sklepienia 
z domieszką humusu, i wierzchnią, przeszło 1 mtr. grubą, którą sta­
nowił humus z warstewkami napływów gliniastych.

*) Niedoróbki takie narzędzi kamiennych (siekiérek i t. p.) znalezione 
zostały mk w téj jaskhr, jako též i w kilku innych (oiu nižéj: Prze­
chodnia, Bezimienna, PieczaraBorsucza i W ile zy-Skok). 
Przedmioty, którym dajemy tę nazwę, są to według wszelkiego praw­
dopodobieństwa próby wyrabiania narzędzi kamiennych ze skały miej- 
scowéj (wapienia jurajskiego). Próbki takie, z powodu kruchości ka­
mienia, niezawsze mogły się udać i w użyciu, albo též, co naj- 
czešciéj mogło się zdarzyć, w ciągu samego obrabiania tych przed­
miotów pękały i psuły się i dlatego zarzucone zostały. Łatwość wie­
trzenia kamienia użytego* na te wyroby, po długim przeciągu czasu 
pokryła je cienką skorupką zwietrzałą i w takim stanie zostały one 
wszystkie znalezione.

s) Drugie to wyjście, którém przejść można przez jaskinię na wylot, 
dało jéj u Indu nazwę Przechodniéj.
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Ostatnia, wierzchnia warstwa namuliska była kościodajną 
i z niej wydobyto: narzędzi krzemiennych 23, w téj liczbie szcze­
gólnie pięknie obrobionych piłek 5, odłupków krzemiennych 18, 
dłut kamiennych zepsutych i na swej powierzchni zwietrzałych (nie- 
dorobków) 2, iglic kościanych 5, ozdób takichże 21), strzałkę 
kościaną stożkowatą 1, ułamki gładkie i zdobione od przeszło pięćdzie­
sięciu naczyń glinianych i nakoniec kości łupane zwierząt do­
mowych.

W tejże warstwie znalezioną została szczęka ludzka kobieca, 
osoby młodej. Nieopodal od niej stał dobrze jeszcze zachowany, lecz 
już popękany garnek gliniany, napełniony humusem, w którym znaj­
dowały się kawałki okruchowe wapienia W kilku miejscach widoczne 
były warstwy spaleniskowe.

4. Wielka-Strąka (na gruntach wsi Kobylan).
Tak nazwana od najwyższego w tém miejscu urwiska skalnego, 

jakinia ta położona jest o pareset mtr. na wschód od jaskini Prze­
chodniej i po tejże prawej stronie wąwozu.

Jaskinię tę stanowią dwie obok siebie znajdujące się wklęskłości, 
mające 3—4 mtr. szerokości w otworze, a zagłębiające się w skałę 
ledwo 2—3 mtr. Jest to zatem raczej schronisko w skale, którego 
spód pokryty był namuliskiem przeszło na 1 mtr. grubości, złożonćm 
z humusu przepełnionego gruzowiskiem zwietrzałego wapienia. Z namu­
liska tego wydobyto narzędzi krzemiennych 20, odłupków ta­
kichże 36, kamień noszący ślady obrobienia 1 i skorupy gliniane gład­
kie i ze zdobieniem rytém od naczyń około dziesięciu. Pomiędzy 
tém wszystkiem znajdowały się także i kości łupane zwierząt domo­
wych.

5. Jaskinia Na-Kawcu (na gruntach wsi Karniowic).
Szereg poprzednich jaskiń tego wąwozu zakończa jaskinia zwana 

Na-Kawcu, leżąca w lesie, na gruntach karniowickich, prawie o 1J kim. 
od dopiero opisanej jaskini kobylaûskiéj, a kształtem do niej bardzo 
podobna.

Złożona ona jest z dwóch obok siebie znajdujących się zagłębień 
w skale, łączących się z sobą w jednę całość, nieco głębszą i obszer­
niejszą od poprzedniej. Dno téj jaskini pokrywa podobne poprzedniemu 
gruzowisko zawierające w wierzchniej swej części niewielką ilość hu­
musu. Znaleziono w niém następne przedmioty: narzędzi krzemien­
nych (nożów i pięknie wyrobionych piłek) 15, narzę,dzi kościa­
nych 5, (iglic 4 i jedno narzędzie do niewiadomego użytku), skorup 
gładkich i zdobionych od 22 naczyń glinianych; w liczbie których 
naczyń zdobionych znajduje się 4.

') Są to uwa paciorki kościane wyrobione z kości skokowych (astragalus) 
niewielkich zwićrząt domowych. Jeden z tych paciorków jest z dziurką 
przewierconą dla zawiészania go, a drugi widocznie niedokończony, 
bez dziurki i tylko z jednéj strony jest oszlifowany.
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B) W wąwozie bolechowickim.

6. Jaskinia Wysoka albo Bliźniacza (na gruntach wsi Bole­
chowie).

Na samym wstępie do wąwozu bolechowickiego, minąwszy wejście 
do niego, zwane bramą kamienną i' po prawej jego stronie, na 
wysokości przeszło 90 mtr., widać czerniejące w górze dwa otwory. 
Należą one do jednej i tej samej jaskini, złożonej z dwóch obok siebie 
leżących komór (północnej i południowej ), połączonych ciasnćm i nizkiem 
przejściem.

Przystęp do téj jaskini z powodu wysokości, na jakiej się ona znaj 
duje, i nagich, stromych skał jest utrudniony ł).

Oba otwory znajdują się obok siebie w odległości około 10 mtr. 
i oba obrócone są ku zachodowi. Komory jaskiniowe zagłębiają się 
przeszło na 10 mtr., a w samym prawie tyle łączą je dwa wązlde 
i nizkie przejścia, przez które tylko pełzając przecisnąć się można. 
Szerokość izb jest jednakowa, a największa izby północnej nie przechodzi 
metrów siedmiu. Izba południowa ma jeszcze odnogę w kształcie ko­
rytarza 8—10 mtr. długiego, zaginającego się półkolem w głąb skały 
i kończącego się dwoma zwężonćmi otworami wielkości zwykłych szczelin, 
w które przeniknąć nie można.

W obu komorach namulisko było niegrube, nie przechodziło bo­
wiem 040 mtr. i składało się z humusu pomieszanego z warstwami 
gliniastego czamoziemu napływowego. W odnodze zaś izby południowej 
namulisko dochodziło do O-75 mtr. grubości. W namulisku tćm, w obu 
komorach razem znaleziono narzędzi krzemiennych 10, niedo­
róbek narzędzia (klin, siekierka?) robionego z piaskowca 1, na­
rzędzi kościanych 6 (iglic 5 i narzędzie do użytku niewiadomego 1), 
kość przepiłowaną 1 i ilość niewielką skorup pochodzących mniej 
więcej od sześciu naczyń glinianych grubych. Oprócz tego wyjęto 
nieco kości łupanych zwierząt domowych. Nieopodal od wejścia do 
izby północnej dały się destrzedz ślady spalenisk.

7. Bezimienna (na gruntach wsi Bolechowie).
Jaskinia ta znajduje się w urwisku tworzącem przeciwległy bok 

wąwozu, i prawie naprzeciwko jaskini poprzedniej, na wysokości 72 mtr. od 
dna wąwozu, a o 12 mtr. niżej szczytu obnażenia skalnego. Otwór jéj 
obrócony ku wschodowi, mający 3 mtr. szerokości, prowadzi wprost do 
komory jaskiniowej, na 5 mtr. w skałę zagłębionej i zwężającej się 
ku swemu tyłowi, gdzie się kończy ciasną szczelinowatą dziurą w skale.

U wejścia do jaskini Bezimiennej namulisko jest na 2 mtr. 
grube. Na zewnątrz jaskini przeciąga się ono jeszcze na trzy metry. * i

J) Przy jednym z otworów tèj jaskini, u samego miejsca i na gruncie 
już nai :uliskowym, wyrasta dość krępe drzewku. Długa drabina, uwią­
zana ćo owegc drzewka, dała nam możność dostania się do jaskini
i jéj zbadania.
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Na całej ośmiometrowej jego długości, dzieliło się ono nader wyra­
źnie na dwie warstwy, z których wierzchnia na 30—40 cm. grubo­
ści przedstawiała gliniasto-czarnoziemne napływy, a dolna, od 0'GO do 
1.20 mtr. grubości, złożona była z humusu z domieszką gruzowiska 
skalnego.

W warstwie wierzchniej, tuż przy wejściu, w napływie aluwi- 
jalnym, pogrążony był głaz, widocznie oderwany od sklepienia jaski­
niowego wskutek jego wietrzenia. Pod głazem tym znajdowała się zu­
pełnie prawie zgruchotana czaszka ludzka. Z niej tylko szczęka dolna 
ocalała i dała się wydobyć, z innych zaś części tego szkieletu znalazło 
się przy kamieniu parę kości od nóg. Pomiędzy kośćmi znaleziono * 
także dwa wyroby bronzowe, zupełnie do siebie podobne, stano­
wiące prawdopodobnie części zapinek od odzieży, i nożyk żela­
zny1).

Warstwa dolna była kościodajną i w niej, obok warstewek 
spaleniskowych, tu i ówdzie znajdowały się skorupy gliniane, jedne 
grubego, inne delikatnego wyrobu, pochodzące od 40 mniej więcej 
naczyń. Tamże znaleziono narzędzi krzemiennych 11, klocek 
takiż 1 i odłupków 3, a także niedoróbek siekierki z wapienia 
miejscowegc 1, narzędzi kościanych 7 (w tej liczbie iglic 6 i jedno 
narzędzie do użytku niewiadomego).

C) W wąwozie podskalańskim.

8. Pieczara borsucza (na gruntach folwarku Podskalan).
Na wstępie do wąwozu, naprzeciw samej osady Podskalan, 

obok znanej tu jamy lisiej, na 1—1-Ł mtr. nad poziomem dna wąwozu 
i o kilkanaście kroków od strumyka, znajduje się otwór tak zwanej 
przez lud pieczary, czyli dziury borsuczćj. Eo pieczary tej 
prowadził otwór około 2 mtr. wysoki i na 1—ljr mtr. szeroki, tak 
mocno zamulony, że tylko w wierzchołku jego pozostała niewielka 
dziura. Pieczara sama przedstawia korytarz w skale na 24 mtr. długi, 
mający na całej tej długości mniej więcej jednakowe z otworem roz­
miary. Kierunek tego korytarza na 10 mtr. od wejścia jest Pn. W.—
Pd. Z. g. 1 2), poczém daléj, zwraca się on ku północy i falisto zwolna 
się zagłębiając ku dołowi, łukowato się wygina. W odległości 10 mtr. 
od wejścia, pieczara ta ma odnogę oddzielającą się w kierunku połu­
dniowo-wschodnim. Odnoga ta, mająca 9 mtr. długości, wznosi się coraz 
bardziej do góry i otwiera się nad samo urwisko skały, na wysokości 
kilkunastu metrów tuż przy jamie lisiej.

Przez całą długość obu korytarzy téj pieczary namulisko prze­
pełniało ją prawie do samego wierzchu, na 1—1-75 mtr. grubości;

') Kszta.1: tego nożyka jest zupełnie podobny do tych, jakie się często 
znajdują w urnach odosobnionych grcbów ciałopalnych, wkjök- 
kenruödding’ach i po szańcach w Prusach Królewskich.

a) Według kompasu systemu freiberskiego.
SprawoKd. ant.op. Dzîa‘ I. Tom. IV. 7
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składało się ono przeważnie z humusu, w którym trafiały się warstewki 
napływowe czarnoziemno-gliniaste. Spodnia połowa owego namuliskii 
stanowiła warstwę kościodajną, zawierającą wiele kości zwierząt do­
mowych, ułamki od 8 grubych naczyń glinianych i narzędzi 
krzemiennych 12. W niej także znaleziono bardzo oryginalną 
osełkę z piaskowca, płaską, pokrytą w rozmaitych kierunkach wy­
żłobieniami pochodzącemi od ostrzenia iglic kościanych, a nakoniec 
i same iglice kościane najrozmaitszych kształtów, wielkości i sposobu 
obrobienia, w ilości 36 sztuk.

Śladów spalenisk w jaskini téj nie było wcale.
Przy samem wejściu do jaskini, w najgłębszej warstwie jéj dna, 

znajdował się ząb mamuta i ułamek kości zwierzęcia gruboskórnego, 
nieoznaczony.

9. Jaskinia Wilczy-Skok ') (na gruntach folwarku Podskalan).
Jaskinia ta, podobnie jak i poprzednia, wywyższona na parę 

zaledwo metrów nad poziom dna wąwozu i strumyka, dc tego stopnia 
była zapełniona namuliskiem; że tylko kilkocalowa szczelinka czernie­
jąca ważkim prążkiem pomiędzy powierzchnią namuliskową, a krawędzią 
sklepienia pieczary, zdradzała nam jéj istnienie.

Oczyszczona z narnu liski:, jaskinia ta przedstawiała zagłębienie 
w skale, czyli komorę w całej swéj szerokości otwartą na zewnątrz 
skały. Szerokość ta ma przeszło 7 mtr. Wysokość jaskini jest 2.75 
mtr., a głębokość 3 mtr. Kształtem tedy swoim przedstawia się ona 
jako schronisko. Warstwy namuliskowe z wnętrza jaskini przecią­
gały się jeszcze na półtrzecia metra na zewnątrz, przed jéj wejściem 
i składały się głównie z humusu z małą domieszką gruzowiska i bar­
dzo cienkich warstewek ilastych napływów rzecznych, zawierających 
w sobie szczątki tegoczesnyeh rzecznych małżowin z rodzaju unio (sp?) 
i nieco gruzowiska. Na 0*40 m. głębokości od powierzchni zaczynała 
się warstwa kościodajna, w której tu i owdzie, na kilku poziomach, 
znajdowały się warstewki spaleniskowe, a w około nich wielka ilość 
łupanych kości zwierząt domowych, mnóstwo narzędzi i odłupków krze­
miennych, wyrobów kościanych i z rogu jeleniego.

W ogóle wydobyto z namuliska téj jaskini: narzędzi krze­
miennych 216, klocków takichże 6 i odłupków 169, osełek 
z piaskowca 1, niedorobków narzędzi kamiennych ze skały 
miejscowej 2, buł krzemiennych okrągłych 3, narzędzi kościa­
nych (iglic i innych użytku niewiadomego) 16, narzędzi z rogu

') P. f’skar Kolberg, znany badacz ludu naszego, oddawna zamie­
szkały w tych okolicach, objaśnia nazwę tej jaskini nasżępnćm, znaném 
mu miejscowém podaniem ludowém. Przed laty kilkudziesięciu, wilk 
ścigany na wyżynach polnych przez psów, zegna ny został w tém miej­
scu nad samo urwisko skalne. Odcięty od pól, nie mogąc się ucieczkę 
w inną stronę ratować, zmuszony był rzucić się z urwiska w przepaść 
wąwozu, wskutek czego, miejsce te, w którym właśnie odkryliśmy ja­
skinię, nazwane zostało Wilczym-Skokiem.
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jeleniego 3 (młot cały jeden i dwa narzędzia ułamane) i nakoniec 
ułamków od pięknie zdobionych i gładkich naczyń glinianych pię­
tnastu.

Pomiędzy kośćmi bydlęcemi, znajdowały się niektóre ze śladami 
nacinania.

D) W obnażeniach skalnych nad Wisłą.

10. Jaskinia Na-Crołąbcn (na gruntach wsi Piekar).
Tak nazwana przez lud jaskinia ta znajduje się na południo- 

zachód od wsi i w odległości niespełna 1 kim. od niéj, w ostatnićm 
(trzeciém) z téj strony Wysokiem obnażeniu skalném, występującćm nad 
brzegiem Wisły obok uroczyska zwanego Babie-Doły.

Otwór téj jaskini okazujący się na dość wyniosłym tarasie skal­
nym, na wysokości 10 metrów od poziomu doliny przywiélaůskiéj, obró­
cony na południe, ma szerokości około 9 mtr. i 4.) mtr. wysokości. 
Jaskinia zagłębia się na 19 mtr. w skałę w kierunku Pn. W.—Pd. Z. 
g. 1, a zagłębiając się zwęża się stopniowo tak, iż się kończy wązką 
szczeliną. Sklepienie jej ma niejednakową wysokość, powierzchnię falistą 
i liczne mniejsze lub większe otwory, prowadzące w górę, na zewnątrz, 
ku wierzchołkowi obnażenia.

Namulisko u samego wejścia do jaskini ma 2'50 mtr. grubości; 
ztąd zaś dalej, wgłąb’ jaskini, staje się coraz cieůszém. W kierunku 
przeciwnym, naprzód od wejścia, przeciąga się ono jeszcze ua kilka me­
trów i obniżają się tu dość spadzisto.

Warstwy namuliskowe téj jaskini na całej jéj długości bardzo 
wyraźnie rozpadają się na dwa działy, z których wierzchni przed 
stawia czyste napływy czarnoziemno gliniaste z bardzo małą w nich 
domieszką gruzowiska wapiennego, a dolny, warstwę aluwijalną, gli­
niastą, przepełnioną gruzowiskiem i przeciążoną ogromną ilością po­
gruchotanych kości zwierząt fauny wyłącznie d y lu wij a ln éj. W téj 
ostatniej warstwie, pomiędzy oweini kośćmi, których wydobyto prze­
szło 5 centnarów, znalezione zostały także wyroby krzemienne 
i kościane. W ogóle znaleziono tu narzędzi krzemiennych 97, 
klocków takichże 2 i odłupków 32; iglic i tym podobnych na­
rzędzi kościanych 4, ozdoba (paciorek) z zębu jeleniego 1 i ko­
ści ze. śladami cięcia 2.

Siadów spalenisk, ani też ułamków naczyń glinianych w warstwach 
tych nie było wcale.

Oprócz opisanych warstw téj jaskini, stanowiących właściwą cha­
rakterystykę jéj osadów paleoetnologicznych, przed wejściem do niéj, 
i na tychże warstwach, wznosi się dość obszerny pagórek, utworzony 
z pokładów wykopaliskowych nowszych. W pokładach tych, złożonych 
z humusu zmieszanego z gruzowiskiem, znajdywały się liczne warstewki 
spaleniskowe i mnóstwo łupanych kości zwierząt domowych, a obok tego 
wszystkiego, tu i ówdzie leżały wyroby żelazne: ostrza od strzał 
i bełtów, ostrogi, ułamki miecza i inne podobne tym przedmioty,
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odnoszące się już do historycznych, jak mniemać można, średniowie­
cznych czasów ‘).

Na tém trešciwém i faktyczném przedstawieniu najgłówniej szych 
wypadków dokonanych przezemnie badań tym razem poprzestać muszę 
i odłożyć z powodu wyżej już podanych wyczerpujące naukowe opra­
cowanie zdobytych materyjałów, odpowiednio ich obfitości i znaczeniu. 
Dla uzupełnienia jednak tego sprawozdania pozostaje mi tu jeszcze 
podać wykaz zbiorowy wykopalisk, zdobytych we wszystkich razem 
opisanych jaskiniach i, chociaż kilku słowy, określić naukowe znacze­
nie zdobytego materyjału.

W ogólnych liczbach materyjał ten, podług rodzaju zdobytych 
przedmiotów, przedstawia się w sposób następujący :

Narzędzi krzemiennych...................................................524
Klocków takichże............................................................. 23
Odłupków takichże ............................................................ 352
Osełek z piaskowca, niedorobków narzędzi ka­

miennych i kamieni rozmaitych, razem . . 19
Iglic i innych narzędzi, tudzież ozdób kościanych 91
Narzędzi zrogujeleniego..................................... 4
Kości ze śladami nacinania ................................. 8
Skorup glinianych najrozmaitszych od cztćrechset

czterech przeważnie niekompletnych naczyii 404
Paciorków i ozdób glinianych................................. 6
Branżowych przedmiotów............................................... 2
Żelazny wyrób...................................................................... 1

Ogółem przedmiotów .... 1434

Oprócz tego, wielka ilość, do kilkunastu centnarów kości w ogóle 
fauny dyluwialnéj i współczesnej.

Wszystkie te przedmioty, uporządkowane według ich pochodzenia 
i systematycznie ułożone według miejscowości i jaskiń* stanowią dział 
osobny w zbiorach archeologicznych Akademii Umiejętności.

*) Z pokładów tych, z pośród mnóstwa pokawałkowanych i w części 
przepalonych kości zwićrząt domowych i skorup naczyń toczonych na 
kole, wydobyto ostrzy od bełtów 2, ostroga 1, sprzążek 2, ułamek 
miecza 1 i kilka ułamków żelaziwa od wyrobów nieoznaczonych.

Takie samo znalezisko takichże przedmiotów żelaznych odkryte 
było i przy jaskini Skała-Kmity w Balicach, wktórćj, w warstwach 
jéj osadowych, śladów dawniejszego pobytu człowieka wcale nie było. 
W tém ostatniem miejscu znaleziono ostrzy od bełtów 33, od strzał 2, 
nożyk żelazny 1, wędzidło końskie I, ułamków wyrobów żelaznych 3, 
obrączka miedziana 1, części wyrobów ozdobowych miedzianych od 
przedmiotów niewiadomych 2.
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Z wielu skorup glinianych, przypatrzywszy się im i zbadawszy je 
pilnie, udało się złożyć kilka mniej lub więcej kompletnych naczyń, 
które pod moim osobistym kierunkiem umiejętnie skleił i odbudował 
prawdziwy mistrz w tej sztuce p. J. Janikowski, znajdujący się przy 
muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie. Siedm tych, dotąd odbudo­
wanych naczyń, pochodzi z następnych jaskiń: ze Zdaminowéj 2, 
z jaskini Pod-Słupami 3, z Przechodniej 1 i z Wilczego- 
Skoku 1. Naczynia te, równie jak bardzc wiele skorup charaktery­
stycznych, same przez się dają już w pewnej mierze nader nauczające 
wstępne wyobrażenie o rodzajach naczyń glinianych, używanych przez 
mieszkańców naszych jaskiń, o kształtach tych naczyń i o technice ce­
ramicznej. Dotychczasowy już przegląd tych zabytków pozwala i każe 
nam oczekiwać wyników bardzo ciekawych i nauczających z przyszłego 
porównania ich z ceramiką tak jaskiniową, jako też żalnikową, pala- 
fitową i grodziskową stron naszych i krajów ościennych.

Ponieważ, z cztćrechset przeszło takich naczyń glinianych, zdo­
bytych w ułamkach, co najmniej połowa ich należy do wyrobów roz­
maitą ozdobionych ornamentyką, przedstawiających w sobie kilkadziesiąt 
może rozmaitych typów rysunku używanego dla zdobienia ówczesnych 
tego rodzaju wyrobów: nie możemy przeto próbować podać tu w ry­
sunkach wzory niektórych z tych typów. Sam wybór bowiem ich, śród 
takiej mnogości, byłby za trudny, a możliwe przedstawienie niewielu 
takich typów, nie mogłoby dać nietylko dokładnego, lecz nawet ogól­
nego pojęcia o przedmiocie. Pozostawić zatem musimy tę kwestyję 
w całości do przyszłego opracowania wyczerpującego tęgo przedmiotu.

Toż samo możemy powiedzieć i o narzędziach, klockach i odłup- 
kach krzemiennych, których ilość, dochodząc razem do tysiąca takich 
przedmiotów, przedstawia także okazy wielkiej rozmaitości w ich kształ­
tach, rozmiarach i w sposobach zastosowania w użyciu.

Co do wyrobów kościanych, to już sama rozmaitość tych przedmiotów 
godna jest szczególniejszej uwagi. Złożone są przeważnie z narzędzi 
służących do użytku domowego {iglic czyli szydeł), obok których 
znajdują się także strzałki i przedmioty ozdób. Kozmaitość ta daje 
niewątpliwą rękojmię wysokiej wartości naukowej tych zdobyczy, dla 
rozpoznania właściwych tym wyrobom najrozmaitszych typów i kształtów, 
sposobów ich wyrabiania i użycia, a nakoniec i umiejętności zużytko­
wania w pewny sposób, czyli zastosowania w celach załatwienia potrzeb 
ówczesnego życia tego materyjału kościanego, którym rozporządzali 
mieszkańcy owych jaskiń. Już z powodu tak obszernego zapasu zdoby­
tych tego rodzaju przedmiotów, nie możemy tu z niemi oznajomić się 
dokładnie ; a dla ogólnego o nich wyobrażenia, przedstawiamy na przy­
łączanej tu Tabl. VI kilka okazów samych tylko iglic, czyli szydeł, 
wziętych z rozmaitych jaskiń i wyobrażonych w wielkości naturalnej. 
Iglice przedstawione na fig. ï—5 wyrobione są z kości zwierząt fauny 
współczesnćj, a na fig. 6 i 7 — z takichźe kości zwierzęcych fauny 
dyluwialnćj.
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Ponieważ wszystkie przedmioty bez wyjątku, składające przedsta­
wione wykopaliska, znalezione zostały w namuliskacli jaskinio­
wych; więc o tych namuliskacli dodać tu muszę parę krótkich uwag 
geologicznych.

Najprzód, według mego spostrzeżenia, wszystkie namuliska te, 
bez wyjątku, są aluwialńe, o czém świadczą niewątpliwie liczne 
i r.ader wyraźne ich znamiona petrograficzne i paleontologiczne. Nie 
wchodząc w szczegółowe przedstawienie tego przedmiotu, poprzestaję 
na następnej ogólnej ich charakterystyce:

Cały szereg warstw owych osadów namuliskowych daje się ująć 
w awa główne, wyraźnie uwydatniające się działy, czyli ogniwa.

1. Ogniwo dawniejsze, zawierające napływy gliniaste, 
z małą domieszką ziemi roślinnej, z gruzowiskiem i szcząt­
kami fauny dyl u wialń é j, wśród których znajdują się także okazy 
wyrobów ludzkich.

2. Ogniwo nowsze, złożone z trzech warstw :
a) gruzowisko z domieszką humusu *);
h) humus z domieszką cienkich warstewek gliniasto-czarno- 

ziemnych napływów, z małą ilością gruzowiska, zawie­
rający kości łupane fauny współczesnej (zwierząt do­
mowych i ptactwa), oraz ślady ognisk i liczne szczątki 
przedmiotów ręką ludzką wyrobionych. Nakoniec:

c) napływy czarnoziemno-gliniaste bez śladów wyrobów 
dawnych ręki ludzkiej 2).
Eozwój fauny w obu tych ogniwach, oraz ilość i wzajemny mię­

dzy sobą stosunek znalezionych w nich indywiduów zwierzęcych, a także 
znaczenie téj fauny dla antropologii jaskiń, nie mogą tu także być ze 
szczegółową dokładnością przedstawione z powodów wyżej wymienio­
nych. Aby zaś nie pozostawiać niektórych punktów téj kwestyi pod 
zupełną zasłoną, podajemy tu z naszego obszernego materyjalu główne 
wypadki tego, co mieliśmy już możność oznaczyć, i co szanownej po­
mocy członka Akademii Dra J. Kopernickiego zawdzięczamy.

Z ogniwa dawniejszego oznaczyłem szczątki osteologiczne 
fauny dyluwialnćj jaskini Na-Grołąbcu (w Piekarach; ob. wyż. N. 10), 
jedynej, której osady namuliskowe do tego ogniwa się odnoszą. Pomiędzy 
pięcia przeszło centnarami zdobytych ztąd kości, najwięcej w kawałkach, 
łub mocno uszkodzonych i wygładzonych przez tarcie (stoczkowych), 
rozpoznałem gatunki następujące:

') Humus ten pochodzi głównie z przegnitych liści drzewnych, któremi 
zapełniały się stopniowo próżnie jaskiniowe. 

a) W téj ostatniéj i wierzchniéj warstwie znajdują się niekiedy skorupy 
naczyń toczonych już na kole, ułamki naczyń szklannych 
i t. p. szczątki przedmiotów wyrobu widocznie nowszego, okresu nam 
współczesnego, lub historycznego. W tćjże jednak warstwie znalezione 
zostałyi bronzy z żelazem jaskini Bezimiennej wBolechowicach 
(ob wyż. Nr. 7), które oczywiście sięgają najdawnićjszych czasów hi­
storycznych.
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A) Trawoźerne.

1. Mamu t (Klephas primig. Blum.), indywiduów najmniej. 9
2. Nosorożec (Rhinoceros tichorinus. Cuv.) ... 7
3. K o ů (Eqvus fossilis)................................................... 10
4. Wół ÇBos sp ?) .............................................................3
5. Jeleń (Cervus canadensis. Cuv.).................................1
6. „ (C. elaphus. Lin.)...............................................4
7. Ren (C. tarandus)........................................................ 1

B) Mięsożerne.

8. Hijena jaskiniowa (Hyaena spelaea)...................17
9- Niedźwiedź jaskiniowy (Ursus spelaeue) ... 2

10. Borsuk (Meies taxus. Lin.)..................................... 1
11. Łasica (Mustela martes. Lin.).................................2
12. Wilk (Canis lupus. Lin.).......................................... 1
13. Wilk jaskiniowy (Canis spelaeus. Cuv.) .... 2
14. Lis północny (?) (Canis lagopus?)........................1
15. Pies wielki; g. n. (Canis sp. n.)............................ 1
16. Pies; g.? (Canis sp.?)................... '...........................2

Z ogniwa nowszego, do którego cały szereg innych wyżej 
opisanych jakiń się odnosi, Dr. J. Kopernicki rozpatrzył i gatunkowo 
oznaczył kości z Pieczary-Borsuczéj (Nr. 8), co też według jego 
własnoręcznego nam zakomunikowanego spisu podajemy:

1. Niedźwiedź (Ursus ar etos), indywiduów najmniej 1
2. Borsuk (Meies taxus)  ........................ 3
3. Pies (Canis familiaris) ...................................... 20
4. Kot Żbik (Felis Catus).......................................... 2
5. „ domowy (Felis Catus dom.)........................ 4—5
6. Łasica (Mustella mdg.)...................................... 2
7. Chomik (Cricetus frumentarius)........................4—5
8. Szczur (Mus decumanus i M. ratbas) .... 12
9. Kret (Tulpa europ.)............................................... 1

10. Zając (Lepus timidus).......................................... 20
11. Świnia (Sus scropha. dom.)............................ 2
12. Koń (Fqvus cubains)............................................... 1
13. Jeleń (Cei’vus sp.?)............................................... 1
14. Wół (Bos)................................................................. 1
15. Owca (Ovis aries)................................................... 2
16. Kura (Gallus dom.)............................................... 20
17. Kaczka...................................................................... 2
18. Gołąb........................................................................... 1
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Oprócz przytoczonych tu, według oznaczenia Dra I. K o p er n i c- 
kiego, kości zwierząt i ptactwa fauny, jak widzimy, nam współczesnej, 
w tejże Pieczarze-Borsuczéj, znaleziono ząb mamuta i ułamek 
kości zwierzęcia gruboskórnego nieoznaczony, o czćm wspomnieliśmy 
już przy opisie téj jaskini (ob. wyżej Nr. 8). Szczątki te, uwięzie 
w szczelinie skalnej, przy samem wejściu do jaskini i na samém jéj 
dnie, pochodzą z pokładów gliny dyluwialnéj, czyli tak zwanej gliny 
mamutowej i przyniesione tu zostały najniewątpliwićj wodami po­
toku wąwozu podczas chwilowegc ich wezbrania z miejsc wyżej 
od jaskini leżących. Nie należą one do fauny warstwy opisanej, lecz 
do osadów ogniwa dawniejszego (ogn. 1), którego napływy gli­
niaste osiadły cienką warstewką na skalistym dnie téj jaskini.

Wszystkie naostatek przedstawione wykopaliska wszystkich bez 
wyjątku badanych i opisanych tu jaskiń, pomimo niektórych cech da­
jących im niekiedy pozór odleglejszej starożytności, należą stanowczo 
do okresu neolitycznego.

Krzywowólka w Marcu 1880.



PORZECZE WIEŻYCY
i przyległe mu. wybrzeża

rzeki W isły
pod względem archeologicznym,

opisał

Gr. Ossowski.

(Tabl. VII, Vm i IX).

Studyja i opisy badań pod względem archeologicznym całych 
przestrzeni terytoryjalnych, a szczególnie przestrzeni takich, na któ­
rych zabytki przedhistoryczne w wielkiej ilości i w różnorodzajowych 
ich odmianach łączą się z sobą i stykają częstokroć na jednym i tym 
samym obszarze, dają nam możność nietylko zapoznania się oddziel­
nego z terni zabytkami, lecz i rozpoznania zarazem wzajemnych między 
nićmi stosunków i związków paleoetnologicznych. Tym sposobem, posłu­
gują one .do wyjaśnienia charakteru etnologicznego i wzajemnych sto­
sunków właśnie tych ludów, z którymi badane zabytki pozostają w bez­
pośrednim związku genetycznym.

Prace jednak tego rodzaju, obejmujące, jak powiedzieliśmy, pewne 
całości terytoryjalne, czyli monografije takie całych pewnych okolic 
pod względem archeologicznym, dziś niewątpliwie nie mogą być liczne, 
a to z powodu, że same badania archeologiczne oddzielnych punktów 
w naszym kraju nie są jeszcze ani w dostatecznej ilości dokonane, 
ani też z pewną jednolitą systematycznością przeprowadzone. Tém nie­
mniej jednak możemy już dziś korzystać z kilku miejscowości, w któ­
rych, bądźto w skutek liczniejszych niż gdzieindziej poszukiwań umyśl­
nych, bądź tćż w skutek przypadkowych, a szczęśliwie dokonanych 
odkryć, pewne, rozległe nawet obszary, o tyle już dla nauki wyzyskane 
zostały, że przedstawiają pod tym względem dostatecznie poznaną, 
jedne, ciągłą całość terytoryjalną.

Sprawoid. autrop. Tom IV. Dział I. 8
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Z miejscowości takich podajemy na ten raz niżej następujący 
opis, czyli monografiję archeologiczną po rzec za Wieżycy, opartą 
w części na badaniach własnych jego przestrzeni, a w części — na 
faktach zdobytych z licznych odkryć, chociaż przypadkowych, lecz 
w każdym razie na miejscu, u ich źródeł najbliższych, osobistém naszém 
rozpatrzeniem rzeczy sprawdzonych.

Wieżyca (Ferse FL), lewy dopływ Wisły, bierze początek 
w środkowej części powiatu kościerzyńskiego (w Prusach Kró­
lewskich), z jeziorzysk leżących w południowo-wschodniej stronie od 
Kościerzyny (Berent), pomiędzy tém miastem a wsią Bukowcem.

Nieco niżej od Bukowca, bieg Wieżycy zwraca się ku wscho­
dowi i w tym kierunku dochodzi aż poza Kiszewę-Zamkową 
(Schloss-Kischaw), ku wsi Chwarżnu, zkąd zagina się ku północnemu- 
wschodowi i tu, pomijając osady drobniejsze, przechodzi pomiędzy 
innemi około wsi Pogutek, Jaryszew, Malar i Barki, poniżej 
których, na przestrzeni kilku kilometrów, tworzy zagięcie ku południo­
wemu-wschodowi i dosięga wschodnich granic powiatu kościerzyńskiego 
ze starogardzkim.

W ostatnim z tych powiatów, w obręb którego wpływa Wieżyca 
poniżej wsi Barki, przy osadzie Zapowiedniku, główny dalszy kie­
runek téj rzeki jest południowo-wschodni, w którym rzeka ta, tworząc 
liczne zagięcia i zwoje, przechodzi przez Starogard ku Owie- 
d z o w i, zagina się ku wsi Klonówce i, obniżając się ku P e 1 p i n o w i, 
od południowych okolic tego ostatniego punktu, służy za liniję graniczna 
pomiędzy powiatami Starogardzkim i Kwidzyńskim i prze­
pływa pomiędzy znaczniejszemu ich wsiami: Kulicami a Sztok- 
milem i Gentomiem a Brodami. Od ostatniej z tych wsi, wstę­
puje ta rzeka całkiem w powiat kwidzyński (Kr. Marienwerder), 
w którym ua jej poizeczu leżą wsie: Brodzkie-Młyny, Gogo- 
lowo. Młynek Jakubowy i Nicponia, a nakoniec — miasto 
Gniew, w południowej okolicy którego Wieżyca uchodzi do Wisły.

Na całćj téj dość znacznej rozciągłości swego przepływu Wieżyca 
przebywa owe charakterystyczne w ogóle dla Prus Królewskich obszary, 
przeplatane to łagodnemi wzgórzami, to kotlinowatemi wklęsłościami, 
podobr.emi do zbiorników napełnionych wodami jeziorzysk, lub też 
z nich osuszonych. W obrębie mniejszych okolic, obszary te tworzą 
dla oka dość powabne faliste krajobrazy, które na wielkich jednakże 
przestrzeniach nużą wzrok zbytnią swoją jednostajnością. Najwyższa 
wysokość absolutna brzegowisk téj rzéki dosięga u jéj początków 
(w okolicach Bukowca) clo 150 blisko metrów, a w pobliżu jéj ujścia 
(przy Nicponi i Gniewie), obniża się od 64 do 58 metrów nad pozio­
mem morza.
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Koryto Wieżycy, w samych początkach, t. j. w środkowej 
części powiatu kościerzyńskiego, do Bukowca, ma charakter rzeczki 
drobnej, leniwo przesuwającej się w łagodnych skrętach' pomiędzy 
wzgórzami obu swych wybrzeży, względnie do których położone ono 
jest o kilkadziesiąt metrów niżej. Od Bukowca daléj, koryto to nieco 
głębsze, wstępuj« powyżój Kiszewy-Staréj (Alt-Xischau) na wy­
dłużoną dolinę łąk, ciągnącą się na kilkanaście kilometrów, poczém 
w zwężonym wąwozie przerzyna się ku Pogutkom i Jąryszewom 
i Znowu wymyka się na dolinę ograniczoną na obu wybrzeżach wynio­
słościami dochodzącemi 135 mtr. nad poziomem morza, na których, 
ze strony prawéj, leżą obchodzące nas wsie Jaryszewy i Barka, 
a na lewéj Malary i Więckówy. Takiż mniej więcej charakter to­
pograficzny cechuje oba wybrzeża Wieżycy i w ciągu dalszym, w kie­
runku przez Starogard do Kio nówki. Od téj zaś ostatniéj wsi, 
koryto rzék: zagłębia się stale w ścieśnionym wąwozie między zna- 
cznemi wyniosłościami aż do Brodów, zkąd ścieśniony dotąd wąwóz 
ten poczyna się rozszerzać, a wskutek tego dolina coraz to więcćj 
otwarta i obniżająca się aż do 12 mtr. nad poziomem morza, tworzy 
oba wybrzeża rzéki aż do saméj Wisły, w którą uchodzi Wieżyca na 
wysokości absolutnéj wyroszącćj ledwo 9 metrów.

Cała prawie przestrzeń, którą przepływa Wieżyca, jest pod wzglę­
dem archeologicznym wielce godną uwagi z powodu niepospolity obfi- 
tośei znajdujących się tu zabytków przedhistorycznych i ich naukowego 
znaczenia.

Począwszy od samych wierzchowin téj rzéki, w Bukowcu na­
trafiamy już na groby kamienne skrzynkowe1). Tu, na jedném 
ze wzgórz lewego wybrzeża téj rzéki, w pobliżu miejscowości zwanej 
Lasem-Bartoszowym, około 1J kim. od niéj, po drodze do Bu­
kowca, w r. 1826, przy wydobywaniu piasku, na potrzeby gospodarcze, 
natrafiono na płytę kamienną, pod którą znaleziono grób ustawiony 
z płyt takichże, obłożony kamieniami bryłowatémi i zawiérajacy po­
pielnice napełnione kośćmi. Wnosząc z opowiadań tych samych robo­
tników, którzy na to przypadkowe odkrycie natrafili, w zabytkach tych 
z zupełną pewnością uznać należy ślady istnienia w tćm miejscu całego 
cmentarzyska takich grobów skrzynkowych. Nieszczę­
ściem, przednroty znalezione w owym grobie zostały, jak zwykle, na 
miejscu zniszczone ; odszukanie zaś tego miejsca w celu systematycznego *)

*) jV całym ciągu niniejszego opisu nie będziemy wcale charakteryzowali 
żadnych rodzajów tutejszych zabytków, z którémi się na wzietéj do 
opisu przestrzeni spotykamy. Charakterystykę bowiem taką podaliśmy 
ogólnie w artykule naszym „O pomnikach przedhisYdr. Prus 
Królewskich“ (Ob. Bocznik Towarzystwa nauk. w Toruniu 18Y8), 
a w szczególności, w opisie naszym pod tymże względem Prus Kró­
lewskich, zamieszczonym w Ser. I. wydawn. Akad. Urn. w Krak. 
Zabytki przedhist. ziem polskich.
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jego zbadania, dziś, po upływie tak długiego czasu, przedstawiałoby 
niemałe trudności.

Dalej z biegiem rzeki o 10 do 12 kim. od Bukowca, przy osa­
dzie zwanej Kiszewą-Zamkową, podobnież traf zdarzył odkrycie 
całego cmentarzyska takichże grobów kamiennych skrzynkowych. W r. 
1871, podczas budowy szosy wiodącćj z Kościerzyny do Zblewa przez 
lasek we wschodniej stronie Kiszewy-Zamkowéj, nieopodal od 
zamku, niwelując wzgórze piaszczyste, odkryto liczne groby cmentarzy­
ska. Robotnicy nie szczędzili i w tym przypadku znalezionych tu przed­
miotów, lecz zawiadomiony o tém zdarzeniu ówczesny nauczyciel scmi 
naryjum kościerzyńskiego, p. Konzalik, pospieszywszy na miejsce, 
uratował szczęśliwie kilkanaście naczyń. Z nich sześć, przed wyjazdem 
jego z tych stron, złożone przez niego zostały do seminaryjum koście­
rzyńskiego, gdzie je oglądaliśmy w r. 1877 dzięki uprzejmości rektora 
tego zakładu ks. Damrota. Było tam pięć popielnic i jedna pokrywa. 
Z popielnic godne są szczególniejszej uwagi dwie twarzowe różnej 
wielkości. Jedna z nich większa, mająca 245 mm. wysokości, 260 mm. 
średnicy w brzuszcu, 125 mm. w otworze i 90 mm. w dnie, z po­
krywą gładką, ozdobiona jpst u spodu szyi trzema prążkami ozdobnie 
odciśniętemi, ma nos niewielki i dwoje ócz; usta zaś nie są wcale 
zaznaczone. Miejsca, gdzie mają być uszy, są okraszone. Druga twa­
rzowa popielnica, mniejsza od poprzedniej, bez pokrywy, którą zni­
szczono, ma tylko 180 mm. wysokości i 205 mm. średnicy w brzuszcu; 
otwór jej wynosi 125 mm., a dno 90 mm. średnicy. Ozdobiona jest 
ona jednym prążkiem u spodu szyi i ma tylko nos i uszy, bez oczu 
i ust. Godna także uwagi jest popielnica mała, tylko 100 mm. wysoka, 
która, według wiadomości pozostawionych przez p. Konzalika na 
miejscu, znajdowała się wewnątrz drugiej większej popielnicy, mającćj 
256 mm. wysokości. Takie wstawianie jednej popielnicy w dragą jest 
w grobach skrzynkowych wyjątkowćm. Zwykle bowiem, jak to wiemy, 
popielniczki niewielkie wstawiane do grobu w podstawkach glinianych, 
mających zupełne podobieństwo do pokryw. Nie przypisując jednakże 
w tym przypadku żadnćj szczególniejszej wagi temu zboczeniu, sądzić 
można, że takowe wynikło prawdopodobnie może z braku gotowej 
podstawki, lub též może z przyczyny właściwego kształtu samej po­
pielniczki, który latwiéj dozwalał wstawić ją do urny, aniżeli do pod­
stawki. Pomijając dwie inne popielnice z tego wykopaliska niewyszcze- 
gólniające się wogóle od innych znajdywanych w grobach skrzynkowych, 
wspomnę jeszcze pokrywę od popielnicy zniszczonej, ozdobioną pięknie 
rytemi gałązkami (jmmiettes), rozchodzącemi się na krzyż od wiérz- 
chołka pokrywy ku jéj obwodowi. Rysunki wszystkich tych przedmio­
tów będą podane na Tabl. XX dzieła : Zabytki przedhistoryczne 
Ziem polskich (Ser. I. — Prusy Królewskie) ').

J) Ile wszystkich popielnic ocalono przez p. Konzalika z tego cmen­
tarzyska kiszewskiego, podczas opisanego naruszenia jego, wia­
domości dokładnćj nie mamy. O ile wnosić możemy z wiadomości ze-
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Na południe od Kiszewy- Z a m k o w ć j, w odległości około 5 
kim. od niéj i nieco na ustroniu od brzegów Wież y c y, leży wieś 
Chwarżno, znane ze znajdującego się tu cmentarzyska grobów ka­
miennych skrzynkowych.

Istnienie cmentarzyska w Chwarżnie wiadome było na miejscu 
od niejakiego już czasu. Natrafiono tu przypadkowo pokilkakrotnie na 
groby skrzynkowe, znajdowane w zachodniej stronie wsi, na wzgórzu 
piasczystém, leżącóm w kącie pomiędzy drogami rozchodzącemi się 
z téj wsi do Kiszewy-Starćj (Alt-Kischau) i Kiszewy-Zam- 
kowéj, i naprzeciwko figury (bożój męki). Z południowej swój 
strony, cmentarne to wzgórze przymyka do rozległej i znacznie zagłę- 
bionój doliny torfiastój.

Między rokiem 1867 a 1877, przy oraniu pola, naruszono tu 
kilka grobów skrzynkowych, z których, staraniem p. Fel. Czar liń­
ski eg o, ocalono trzy popielnice i jedne pokrywę od urny czwartój, 
zniszczonej '). W r. zaś 1877 badałem całe to cmentarzysko i odna­
lazłem wówczas jeszcze grobów sześć. Pomiędzy grobami témi znajdo­
wały się i ślady naruszonych już dawniej kamieni ustawianych. 
Z grobów zdobyto obfite wykopalisko złożone z szesnastu dobrze za­
chowanych i przeważnie nader pięknie zdobionych popielnic, pomiędzy 
któremi była jedna piękna popielnica twarzowa. Wewnątrz popielnic 
tych znajdowały się wyroby bronz owe, żelazne, szklane i ko­
ściane.

Całe to piękne wykopalisko, z wyjątkiem jednej tylko popielnicy, 
wyobrażone jest na 26 figurach Tabl. XIX Zeszytu 2 publikacyi Aka­
demii Umiejętności p. t. Zabytki przedhistoryczne Ziem pol­
skich. Tamże, i w przyłączonóm do niego objaśnieniu tójże XIX 
tablicy, znajduje się i opis dokładny i wszystkie szczegóły pomiarowe, 
odnoszące się do każdego z tych przedmiotów z osobna, dokąd odsy­
łając pod tym względem czytelnika, tu zastanowić się tylko możemy 
nad charakterem archeologicznym całości tego wykopaliska.

Szereg 16 popielnic cmentarzyska chwarżyńskiego2) 
przedstawia nam po największój części przedmioty ceramiczne odzna-

branych przez nas w Kościerzynie, oprócz przedmiotów opisanych, 
miał p. Konz. zabrać z sobą przy wyjeżdzie do Wejherowa jeszcze 
popielnic kilka należących do wyrobów pospolitszych. Opisane zaś tu, 
jako przedmioty wyborowe, z obawy uszkodzenia ich w drodze, pozo­
stawił na miejscu w Kościerzynie przy wspomnianym zakładzie nau­
czycielskim.

‘) Jedne z tych popielnic otrzymał Dr. Bendra w Brunsbergu, a dwie 
pozostałe popielnice i jedna pokrywa złożone zostały na nasze ręce 
dla zbiorów muzeum Towarzystwa naukowego w Toruniu, gdzie się 
znajdują wraz z calem těm wykopaliskiem, które w roku następnym 
sami mieliśmy sposobność zdobyć przy badaniu tego miejsca.

s) Jedna z tych popielnic, pochodząca z grobu przypadkowo odkrytego, 
na tablicy przytoczonćj nie jest wyobrażona w rysunku dla tego, że 
była ona, tak kształtem swym, jako též i wielkością, zupełnie podobna 
-.o, popielnicy wyobrażonćj na fig. 3 tćjże tablicy, a pochodzącćj z grobu 
zbadanego pod Nr. 2.
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czające się dokładnością technicznego ich wylepienia, o kształtach zgra­
bnych, proporcyjoualnych i nader urozmaiconych. Popielnic wyrobu 
grubszego znajduje się tu tylko kilka i te pochodzą z grobowisk dawniej 
przypadkowo odkrytych. Powiérzchnie wielu bardzo popielnic upiększone 
są delikatną, gustowną i bogatą w rysunku swym ornamentyką rytą. 
Do okazów pod tym względem wyborowych należą tu szczególnie po­
pielnice wyobrażone tamże na fig. 8, 9, 13, 16, 18, 21, 21o i 23. 
W liczbie tych okazów, popielnica twarzowa (fig. 18 i 18a), przy­
ozdobiona jest także, poniżej swój twarzy, ornamentyką rytą, przed­
stawiającą wyraźnie wyobrażenie naszyjnika, złożonego z kilku 
sznurów paciorków. Na tylnój stronie tój popielnicy znajduje się 
także ozdoba ryta (ob. fig. 18a), która nic innego wyobrażać nie może, 
jak warkocz wychodzący z pod pokrywy, od wierzchołka szyi po­
pielnicy i opadający ku dołowi, na jój bizuszec. Wyobrażenia temu 
podobne umieszczane bywają zwykle w grobach skrzynkowych na po­
pielnicach twarzowych, zawierających szczątki osób płci niewieściój. 
Dopełnia to znaczenie wspomniany naszyjnik paciorkowy zdobiący 
szyję tejże popielnicy. Pokrywa tój popielnicy jest także na całej swój 
powierzchni przyozdobiona ornamentyką wygniataną i rysunkiem swym 
odpowiadającą przyozdobieniom samój popielnicy (fig. 185 i c). Na 
trzynaście okazów zdobytych tu z czterech badanych grobów, ozna­
czonych Nr. 3—6, sześć z tych naczyń zawiórały rozmaite w sobie 
przedmioty służące jedynie do ozdoby: zausznice bron z o we z pa­
ciorkami szklanómi, paciorek kościany, szpilę, lub též 
iglicę żelazną (mocno przerdzewiałą), grono zszczepionych 4 kółek 
żelaznych i dwie szpile żelazne z główkami bronzowemi. 
Z przedmiotów tych, paciorek wyrżnięty z kości, płaski, dobrze obro­
biony (fig. 5), należy do przedmiotów nader rzadko znajdowanych 
w tego rodzaju grobowiskarh ’). Do takichże, rzadko znajdowanych 
przedmiotów, należy i pęk owych cztórech zszczepionych ze sobą kółek 
żelaznych (tamże fig. i 7), które, sądząc z ich ząbkowatych wyżłobień 
dających się spostrzedz na niektórych krawędziach zewnętrznego ich 
obwodu, zdają się należeć także do przedmiotów ozdobowycli. Do nie-

ł) Nie sądzimy jednakże z tego, aby przedmioty ozdób z kości były też 
rzadko w-ówT.zas wyrabiane. Przeciwnie, kość, jako materyjał bardzo 
łatwy dc reprodukowania z niego wyrobów, mogła i powinna była słu­
żyć do bardzo częstego z niej pod tym względem użytku, a szczegól­
nie do wyrobów z niej przedmiotów ozdobowych. Ze zaś przedmiotów 
takich w grobowiskarh tych i w ogóle we wszystkich zabytkach cia­
łopalnych niewiele teraz znajdujemy, to przyczyną tego jest nie­
wątpliwie to, że wyroby kościane, podczas palenia ciał ulegały nader 
łatwemu ich skalcynowaniu. W licznych badaniach naszych, jeszcze 
tylko jeden, drugi także paciorek kościany, lecz kształtów nieco 
odmiennych od paciorka chwarżyńskiego, przytrafiło się nam znaleźć 
w grobowisku mogiły kamiennćj w Brodnicy-Górnćj. Rysunek tego 
paciorka ob. w témžn przytoczonćm już dziele: Zabytki przedhist. 
Ziem polskich lZesz. I, Tab. II, fig. 3). Oba te paciorki, chociaż znale­
zione zostały w całości i nieuszkodzone, jednakże są zupełnie przepalone.
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równie rzadszych jeszcze wyrobów, bo raz jedyny tu tylko znalezio­
nych, należą dwie szpile żelazne z główkami bronzowemi (tamże fig. 
25 i 26). Kształty kolców żelaznych tych szpil i kształty samych ich 
główek branżowych, w całości swój, przypominają charakter kształtu 
szpili całój bronzowój wydobytej z grobowiska mogiły kamiennej 
w Buchwaldzie, a którój opis i rysunek podaliśmy już w 1 Ze­
szycie Zabytków przedhistorycznych Ziem polskich1), 
a także bardzo podobne są one do szpil branżowych znajdowanych 
w Zanse i Polgsen, a sz-.zególnie w Branchitsdorfie na 
Szlązku 2).

Z ogólnego tego przeglądu wykopaliska cŁwarżyńskiego wy­
snuć możemy najprzód wniosek, że zbadane groby cmentarzyska tej 
miejscowości zawierały w sobie szczątki ozdób należących za życia 
przeważnie do osób zamożnych. Świadczą o tern owe liczne wyroby 
w popielnicach tych grobów znalezione, które, po większej części, na­
leżąc do przedmiotów' drogą handlową do kraju wprowadzonych, już 
tóm samóm, przy ówczesnych warunkach życia społecznego, mogły 
stanowić własność tylko ludzi zamożniejszych ; świadczą o tóm także 
i same popielnice te szczątki zawiórające, które, z wyrobów miejsco­
wych, należąc do doskonalszych i bogato przyozdobionych, pozostają 
w zupełnej pod tym względem harmonii z zawartóm: w nich przed­
miotami ozdobowćm i. Następnie, z wyrobów samych w popielnicach 
znalezionych, widać jeszcze i to, że należą one do okresu przejścio­
wego ze stadyjum użytku bronzów do żelaza. Połączenie w pewny 
sposób dwóch tych metalów w jednym i tym samym wyrobie w opisa­
nych szpilach branżowych, wskazuje także, że bronz zachowywano już 
wtedy dla części wyrobu przeznaczonych dla jego upiększenia (główki 
szpil), wówczas, gdy część druga tychże wyrobów, mająca przeznacze­
nie właściwego użytku (kolce), wyrabiały się już z żelaza. Nie mogły 
to już zatem być czasy najpiórwszych początków żelaza, gdyż, jak tc 
widać z innych wykopalisk tegoż samego rodzaju zabytków, żelazo, 
w samych swych początkach, używane było jako materyjał ozdobowy. 
Znajdowanie się obok tych wyrobów późniejszych, przedmiotów takich 
jali zausznice z drutu branżowego z paciorkami ze szkła błękitnego 
(fig. 6 i 22), wskazuje, że obok przedmiotów nowszych złożone tu 
zostały i wyroby daleko dawniejsze, przechowywane u ludności ówcze­
snej w posiadaniu może kilku pokoleń.

Co do kamieni ustawianych znajdujących się na tómże 
cmentarzysku w Chwarżnie, te były podczas badań naszych tój miejr 
scowości na tyle zrujnowane, że dokładne zrozumienie kształtów ich 
figur, ani też wykonanie ich planu było niemożebnóm.

*) Str. 16-17, Tabl. III, fig. 15.
2) Ob. fig. 40, 49 i 51, Tabl. III, Bericht 27 czasopisma wrocławskiego : 

Schlesien Vorzeit in Bild und Schrift 0875); artykuł: Ueber die 
Brozefrage.
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Daléj od Chwarzna, przestrzeli ledwo 10—12 kilometrów prze­
dziela wyżej opisane zabytki przedhistoryczne od całego nowego sze­
regu takichże zabytków, znajdujących się w Jaryszewach, Barce, 
Malarach i Więckowach. Zaczynając już nieco wyżćj od Jary- 
szew, t. j. od wsi Pogutek, nad całym prawym brzegiem Wieżycy 
górują wyniosłe piaszczyste brzegowiska, wznoszące się na kilkadzie­
siąt metrów nad poziomem koryta rzeki. Dźwigają one liczne zabytki 
obrzędów pogrzebowych rozłożone na gruntach Jaryszew i Barki; 
na przeciwległym zaś lewym brzegu téj rzeki, takież zabytki znajdują 
się w Malarach i Więckowach. Zabytkami témi są: mogiły 
kamienne, groby kamienne skrzynkowe i kamienie 
ustawiane.

W Jaryszew ach znane nam są dwa cmentarzyska grobów 
skrzynkowych, a także mogiły kamienne i kamienie ustawiane.

Oba cmentarzyska grobów skrzynkowych leżą na dwóch przeci­
wnych końcach dzisiejszej wsi Jaryszew. Cmentarzysko leżące na 
południowym końcu znajduje się w ogrodzie przy domie p. Małachow­
skiego i zajmuje szczyt wyniosłego wybrzeża piaszczystego. Przy uprawie 
ziemi, jeszcze przed rokiem 1874, natrafiono tu na 7—8 grobów 
skrzynkowych, które zrujnowano wraz z przedmiotami w nich zawar­
temu. Badania nasze tego cmentarzyska, dokonane w r. 1876, nic oprócz 
pozostałości po owych przed dwoma laty zrujnowanych grobach wykryć 
tu więcćj nie mogły. W grobowiskach tych jednak, na samem dnie, 
znaleźliśmy jeszcze chociaż mocno uszkodzonych, lecz nie zniszczonych 
jeszcze kilka naczyń grobowych. Były to niewielkie kształtne popielni­
czki jednouche, czarne, z mocnym połyskiem, gładko i starannie wyro­
bione. Podobne one były do takichże niewielkich popielniczek pochodzą­
cych z grobów skrzynkowych cmentarzyska II w G o ś c i e r a d z u * *).

Oprócz tych popielniczek, wśród mnóstwa ułamków od innych 
popielnic, znaleziony został jeden od urny twarzowej, na którym 
znajdowała się część twarzy, mianowicie nos i oczy. Nos wydłużony 
tego ułamku jest dość proporcyjonalnie wyrobiony, a oczy odznaczaj.", 
się tćm, że są wyrobione w kształcie zupełnie okrągłych i bardzo 
foremnych wklęskłości *).

Drugie cmentarzysko znajdujące się na północnym końcu wsi 
Jaryszew, leży na podobnych do tamtego, lecz nieco niższych piasczy- 
stych wzgórzach nadbrzeżnych. Z cmentarzyska tego, po przypadkowém 
jego także zrujowaniu przed laty kilku, ocaloną została przez nauczy­
ciela miejscowego p. Sreberskiego jedna popielnica dcść wielka, 
brudno-czerwonego koloru, którą w r. 1876 otrzymałem od niego dla 
zbiorów Towarzystwa naukowego w Toruniu.

l) Ob. Zabytki przedhistoryczne Ziem polskich. Ser. I, zesz. 1, 
r 'abl VIII, fig. 8 i 9.

*) Rysunek jego będzie podany na Tabl. XX Zabytków przedhisto­
rycznych Ziem polskich.
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Co do mogił kamiennych i kamieni ustawianych wsi 
Jaryszew, to na jednym i tymże obszarze znajdujemy dziś po nich 
niestety tylko niektóre ślady świadczące, że te zabytki istniały tu nie­
gdyś niewątpliwie. Jadąc z Jaryszew do Barki, na pół drogi do téj 
ostatniej osady, po lewój stronie, na szczycie niewielkiego piaszczystego 
wzgórza, wznoszącego się przy samój drodze, widać bryły kamienne 
pozostałe po tych pomnikach. Badania tego miejsca przez nas w roku 
1876 dokonane przekonały,' że groby dwóch mogił kamiennych téj 
miejscowości zostały już przedtem splondrowane, a kręgi kamienne 
były w kilku miejscach naruszone.

W odległości 2 do 3 kim. na wschód od Jaryszew i niżej z bie­
giem Wieżycy, leży Barka. (hada ta mała, ledwo od lat kilkunastu 
powstała, położona jest na samych cmentarzyskach przedhistorycznych. 
Siedziba dworska, zabudowania gospodarskie i folwarczne, zagony nawet 
pól ornych téj osady, leżą albo na samych miejscach dawnych cmen­
tarzysk, albo tuż przy nich. Na obszarze stosunkowo bardzo niewielkim 
w téj miejscowości wykryte dotąd zostały dwa wielkie cmentarzyska 
grobów skrzynkowych i jedno mogił isko mogił kamiennych. Jedno z tych 
cmentarzysk zajmuje kilkumorgową przestrzeń piaszczystą na brzegu 
wyżyn zniżających się na północ ku dolinie Wieżycy, gdzie właśnie 
znajduje się siedziba dworska. Cmentarzysko drugie, od tamtego zale- 
dwo o kilkaset tylko metrów odległe, zajmuje okrągławe wzgórze wy­
stępujące nad brzegami niewielkiego błotka, dziś w części już osuszo­
nego i oddzielającego oba te cmentarzyska. Na wschodnich brzegach 
téj błotnej kotlinki występuje znowu wzgórze odosobnione, na którém 
widać kopce mogił kamiennych

Plan sytuacyjny téj tak ciekawej i tak bogatej w zabytki oko­
licy podałem na fig. 6 Tabl. IV dzieła Zabytki przedhist. i t. d. 
Jest on niejako wzorem rozkładu topograficznego cmentarzysk grobów 
kamiennych skrzynkowych w ogólności, a zarazem daje poniekąd wy­
obrażenie o stopniu zaludnienia téj miejscowości w czasach przedhi­
storycznych, w których obrzędy pogrzebowe wymagały już tak licznych 
i tak blisko siebie położonych cmentarzy.

Ścisłe to jednak zetknięcie się w tém miejscu owych zabytków 
ludności przedhistorycznej z potrzebami ludności dzisiejszej wypadło 
na niekorzyść dla nauki. Przed laty bowiem kilkunastu rozpoczęte ta 
roboty gospodarskie około osuszenia owego błotka, a póžniéj przepro­
wadzenie nowej drogi polnéj, niwelowanie gruntu, a nakoniec i spu­
stoszenia zrządzone przez pasterzy, stały się powodem stopniowego 
niszczenia napotkanych zabytków wraz z calem bogactwem materyja 
łów archeologicznych, które w sobie zawierały. Skutkiem tego, w roku 
1875 oglądałem tu już tylko ruiny kilkudziesięciu zburzonych grobo- 
wisk, zaznaczone bielejącemi smugami rozwianych kości i masami 
skorup od potłuczonych popielnic, pomiędzy któremi można było często 
tu i ówdzie dopatrzyć niejeden ułamek ozdobnie wyrobionych naczyń, 
lub odnaleźć części złamanej zausznicy bronzowéj, parę ogniw takiegoż 
łańcuszka, albo napół stopiony szklany paciorek, Z tego zniszczenia

fipnwoRd, antrop. Dział I. Tom, IV. $
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ocalała tylko z cmentarzyska drugiego jedyna popielnica, złożona do 
muzeum Towarzystwa naukowego toruńskiego, a którą w rysunku wyo­
braża fig. 7 Tabl. IV Zabytków przedhistorycznych Ziem 
polskich.

Co do mogił kamiennych w Barce, te, o ile się sdaje, 
nie są jeszcze naruszone i zbadanie ich byłoby wielce požádaném.

Przestrzeni opisanej pomiędzy Jaryszewami a Barką na 
prawém brzegowisku Wieżycy odpowiada podobnie bogata w zabytki, 
chociaż nieco krótsza przestrzeń przeciwległego lewego brzegu téj rzéki, 
leżąca w granicach wsi Malar i Więcków. Podobne poprzednim, 
wyniosłe piaszczyste brzegowiska te, opadające ku południowi na dolinę 
Wieżycy, pokryte są niby jednym łańcuchem grobów kamiennych 
skrzynkowych, leżących na samych stokach wzgórz. Wskutek jednak 
niewiadomych nam przyczyn i niewiadomo kiedy, zabytki te zostały 
także zniszczone. Na długiej linii tych brzegowisk w r. 1877 widzia­
łem same tylko sterczące z piasków płyty kamienne ścian i pokryw 
grobów skrzynkowych, oraz skorupy zniszczonych naczyń grobowych. 
W wielu jednakże miejscach długiego tego wybrzeża zdarzają się nie­
wielkie przerwy, w których, poszukując na zwykłej grobom skrzyn­
kowym głębokości, nie spotyka się żadnych śladów zabytków grobo­
wcowych. Zdaje się, że w takich miejscach, w skutek zupełnie ruchomych 
piasków brzegowiska, groby skrzynkowe mogły być przykryte warstwą 
piasków nawianych, tak, że zostały znacznie zagłębione, a samo ich 
odszukanie i zbadanie zostało przez to samo utrudnioném.

Nieopodal od tych grobów skrzynkowych, już na samym szczy­
cie wyniosłości, obok żwirówki, na gruntach należących do Więc­
ków, istniało także i mogilisko, a dowodziia tego przechowująca się 
tu aż do lat ostatnich mogiła kamienna, która nakoniec, przy eks- 
ploatacyi kamieni na budowę owej szosy, rozebraną i zniszczoną 
została.

Z gruntami wsi Barki i Więcków kończy się dział piérwszy 
rzeki Wieżycy, czyli dział jéj biegu górnego, w którym rzeka ta, 
poczynając od swych źródeł, przepływa głównie w kierunku wschodnim 
i przebywa całą wschodnią połowę środkowej części powiatu koścle- 
rzyńskiego, a o 3—4 kim. ponižéj tych wsi wstępuje w pow. staro­
gardzki. Z tym podziałem fizyjograflcznym łączy się w tym przypadku 
i podział archeologiczny jéj brzegowisk. Ta pierwsza część biegu rzeki 
stanowi zarazem i pierwszy jéj dział archeologiczny, charakter którego 
określa się wyżej opisanémi jéj zabytkami przedhistorycznémi. A jak­
kolwiek na całej téj pierwszej przestrzeni spotykaliśmy tu owe zabytki 
po większej części mocno naruszone, zrujnowane, albo też i do szczętu 
nawet zniszczone (Barka); to tém niemniéj jednak, pozostałe i ocalone 
ich ostatki i ślady, jako też i przytoczone wyżej wiadomości o nich, 
zebrane najstaranniej na miejscu, nie pozostawiają żadnej wątpliwości 
o charakterze archeologicznym tych zabytków, o związku ich z warun­
kami fizyjograficznémi kraju i o wzajemnych między sobą stosunkach.



Nabytki te, jak widzieliśmy, sątos mogiły kamienne, groby 
kam. skrzynkowe i kamienie ustawiane. Wszystkie one 
žatém należą do rzędu najdawniejszych w kraju zabytKÓw ciałopal­
nych, z których piérwsze dwa rodzaje są wyłącznie pogrzebowémi, 
a trzeci, o ile o nim w ogóle z dotychczasowych badań sądzić można, 
odnosi się do zabytków religijno-obrzędowych. Wszystkie ono, jak 
widzieliśmy, na całćj opisanej przestrzeni skupione są na samych 
orzegowiskach rzeki, zajmują wynioślejsze punkta nad dciną rzeczną 
i położone są w glebie wyłącznie piasczystéj. Pod względem stosun­
kowej ilości, w zabytkach tych stanowczo przeważają groby kamienne 
skrzyniowe. Na ośm wielkich cmentarzysk tego rodzaju, które na téj 
przestrzeni spotkaliśmy w Bukowcu, Kiszewie-Zamkowéj, 
Chwarżnie, Jaryszewach (dwa), Barce (dwa) i Malarach, 
znaleźliśmy ślady trzech tylko mogihsk (Jaryszewy, BarkaiWięc- 
kowy); a kamienie ustawiane spostrzeżone zostały w dwóch tylko 
miejscowościach: w Jaryszewach i Chwarżnie. We wszystkich 
opisanych punktach nie spotkaliśmy wcale, aby mogiły kamienne znaj­
dowały się tuż obok lub pośród grobów skrzynkowych, lecz występo­
wały one wszędzie albo w postaci mogiliska odosobnionego (Barka), 
albo też w połączeniu z kamieniami ustawianémi (Jaryszewy). Same 
zaś kamienie ustawiane znajdowaliśmy w połączeniu tak z mogiłami 
kamiennemi (Jaryszewy), jako též i z grobami skrzynkowémi (Chwarżno).

Od południowych okolic Barki i Więcków, ezyli od samej 
granicy powiatu starogardzkiego rozpoczyna się drugi, środkowy dział 
biegu Wieżycy, w którym rzéka ta, tworząc liczne zgięcia, trzyma 
się swego głównego kierunku południowo-wschodniego. Dział ten ciągnie 
się od wspomnianych granic powiatu starogardzkiego z kościerzyńskim, 
do* południowych okolic Pelplina, czyli do pogranicza tegoż powiatu 
z kwidzyńskim. Na przestrzeni téj, wynoszacéj około 35 kim., nie 
znajdujemy już miejscowości tak licznych i tak obfitujących w zabytki 
czasów przedhistorycznych, jak to widzieliśmy na przestrzeni poprze- 
dniéj. Tu, możemy zaledwo wskazać trzy takie punkta, którémi są 
Starogard, Owiedz i Klonówka. Z nich jednak, co do Staro­
gardu winniśmy nadmienić tu przedewszystkiém, że chociaż w muzeum 
towarz. Physical. - Ökonom. Ges. w Królewcu znajduje się jedna 
urna twarzowa z oznaczeniem podajacém jéj pochodzenie z téj miej­
scowości, a którą Dr. Berent opisał w rozprawie swéj Nachtrag zu 
d. Pommerellischen Ges.-Urnen1), co nadawałoby pewną podstawę do 
mniemania, że się w tém miejscu znajdują groby kamienne skrzynkowe; 
pewność atoli tego oznaczenia na kartce muzealnéj podlega wielkiej

J) Ob. Schriften d. Pkysic. - Ökonomischer, Gesellschaft zu Königsberg, 
1878 i osoDna z tegoż odbitka, tegoż roku ; str. 129 (17), Talii. 7II, 
fig. 36 a i b.



w tym przypadku wątpliwości. Już sam Dr. Berent, opisując tę urnę 
w przytoczonej rozprawie, nadmienia, że jako miejsce pochodzenia jéj 
jedni podają osadę Gardschau, o 2 mile odległą na północ od Sta­
rogardu , a drudzy — wieś Skurcz, leżącą o 3 mile ztąd na południe. 
W wątpliwości téj utwierdzają nas jeszcze i własne spostrzeżenia do­
konane w okolicach Starogardu, gdzie, na znacznéj przestrzeni wzdłuż 
rzeki, w górę i w dół od tego miasta, nie spotkaliśmy zgoła takiego 
położenia, w którómhy można było przypuszczać istnienie cmentarzyska 
z grobami skrzynkowćmi.

Z pozostałych zatem dwóch miejscowości: Owiedza i Klo- 
nówki, w Owiedzu spotykamy po raz pierwszy na porzeczu Wieżycy 
szaniec przedhistoryczny, a w Klonówce znajdują się mogiły 
kamienne, dwa cmentarzyska z grobami skrzynkowćmi, ka­
mienie ustawiane i groby z urnami odosobnionemi.

Położenie tych zabytków w wymienionych miejscowościach jest 
następujące :

Mogilisko w Klonówce leży w południowo-wschodniej stronie 
téj wsi, o parę kim. od niej, w lesie, w lewo od drogi wiodącej do 
Barchnów i zajmuje piasczyste stoki wzgórza wznoszącego się nad 
niewielkiem zagłębieniem.

Na tćmże samem miejscu i tuż pomiędzy owemi mogiłami, znaj­
dowały się także i kręgi kamieni ustawianych.

Z dwóch cmentarzysk z grobami skrzynkowćmi jedno po­
łożone było w południowej stronie wsi, o 1 kim. odległości od siedziby 
dworskićj na wzgórzu piaszczystćm, w lewo od drogi wiodącej do Ma- 
rywilu, a drugie — w przeciwnej jemu stronie, na północ od wsi 
i w takićjże od niej odległości, po drodze do Brzeżna i na samym 
brzegu wzgórza występującego nad Wieżycą.

Umy nakoniec odosobnione znajdowano w północnćj stronie 
wsi, na obszarze łąki ciągnącej się nad brzegiem Wieżycy i zwanej 
Wielką-Ławą.

Wszystkie wymienione dopiero zabytki téj miejscowości są albo 
mocno uszkodzone, albo zupełnie zniszczone, a ze wszystkiego, co kie­
dykolwiek tu przypadkowo znajdywano, nic zgoła dla studyjów nauko­
wych nie ocalało ; wszystko to bowiem na miejscu zniszczono, albo po 
niejakim czasie zatracono. W r. 1877 zdarzyło się nam tu badać nie­
stety pozostałości tylko jednego ze wspomnionych cmentarzysk grobów 
skrzynkowych (leżącego na południe od wsi), na którćm, oprócz samych 
tylko ułamków urn w grobach dawniej naruszonych, nic więcej nie 
znaleziono. Przechowaliśmy jednak z tego wszystkiego wyżćj podane 
wiadomości o miejscowościach, w których zabytki te się znajdowały, 
a z których wysnuć jeszcze to możemy, że jak na przestrzeni po- 
przednićj, to jest w dziale górnej Wieżycy, tak i tu, w części jéj 
środkowej, w grupie zabytków Klonówki, widzimy najprzód, że mogiły 
kamienne łączą się tylko z kamieniami ustawianćmi, z którćmi znaj­
dują się na jednćm i tćm samćm obejściu; na cmentarzyskach zaś 
z grobów skrzynkowych żadnych śladów takich mogił wca’e nie znaj­
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dujemy. Same znowu cmentarze z grobów skrzynkowych nie leżą od 
siebie daleko, a naostatek, wszystkie te trzy rodzaje zabytków znajdują 
się zwykle na wyniosłościach piaszczystych. Nadto widzimy jeszcze, 
że nowy rodzaj zabytków, na jaki od samych początków Wieżycy na 
jej brzegowiskach tu po raz pierwszy natrafiliśmy, urny odoso­
bnione leżą przeciwnie, nie na wzgórzach jak tamte, lecz na nizinie, 
stanowiącej dziś jeszcze łąki nadbrzeżne Wieżycy.

W téj drugiej zatem części rzéki, tak nieobfitéj w zabytki, znaj­
dujemy pomimo tego wymowne dowody zachowania tychże samych 
cech, tegoż samego charakteru arcneologicznego i tychże wzajemnych 
między sobą stosunków, jakie mieliśmy sposobność dostrzedz w pierw­
szym dziale téj rzéki, na zabytkach daleko liczniejszych.

Od Pelplina, czyli od pogranicza powiatu starogardzkiego z kwi­
dzyńskim, rozpoczyna się trzeci i ostatni dział biegu rzéki Wieżycy, 
część jéj dolna, ciągnąca się już aż do samego ujścia téj rzéki do 
Wisły. Dział ten jest najważniejszy pod względem archeologicznym, 
tak z powodu rozmaitości zabytków przedhistorycznych, jako też i do­
niosłości przedmiotów obficie tu dla nauki zdobytych. Tu się skupia 
największa ilość zabytków i stykają się z sobą najrozmaitsze ich ro­
dzaje, występują najbliższe pomiędzy nićmi związki i uwydatniają się 
najcharakterystyczniejsze ich cechy.

Część tę, dla archeologów najważniejszą, przedstawiamy tu na 
ułożonej przez nas mapie archeologicznej brzegowisk téj rzéki, począw­
szy od wsi Kulic i Sztokmilu do samego jéj ujścia. Na mapie 
téj (ob. Tabl. VII), dla jaśniejszego przedstawienia topografii tego cie­
kawego obszaru, postaraliśmy się uwydatnić szczególnie dolinę Wieżycy 
i dolinę przylegających do jéj ujścia nizin rzéki Wisły, a to w celu 
łatwiejszego zrozumienia warunków fizyjograficznych, w jakich się znaj­
dują niektóre z tutejszych zabytków nadbrzeżnych. Dolina Wieżycy, 
jak widzimy, poczyna się od dość ciasnego wąwozu pomiędzy Sztok- 
milem a Brodami i zwolna rozszerza się w kształcie bardzo wydłużo­
nego trójkąta, którego podstawa opiera się o brzegi Wisły, a oba 
długie jego boki obramowane są tarasami nadbrzeżnych wzgórz ze 
znacznéj wyniosłości i dość nagle zniżających się ku dolinie.

Trzymając się brzegu rzéki i idąc owym wąwozem nad-Wieży- 
cldm coraz to więcej zagłębiającym się, począwszy od południowych 
okolic Pelplina i wyminąwszy pogranicze powiatu starogardzkiego z kwi­
dzyńskim, w obrębie tego ostatniego powiatu, na wyniosłościach lewego 
porzecza Wieżycy widzimy osadę Sztok mil, przy której oznaczone 
są na mapie : szaniec, cmentarz grobów kamień, skrzyn­
kowych i znaleziska luźne kamieni neolitycznych i bron- 
zów. Wprost zaś, naprzeciwko Sztokmilu, na przeciwległym, prawym 
brzegu rzéki, po stronie powiatu starogardzkiego, znajduje się cmen­
tarzysko z grobami kamiennémi skrzynkowémi przy wsi
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R ulicach. Dalćj w dół po rzece, lec!wo o parę klö. od Kulic 
i w tymże powiece starogardzkim, widzimy znowu przy wsi G en to­
ni i u takież cmentarzysko lezące na tymże prawym brzegu rzéki, a na 
przeciwległych mu wzgórzach brzegu lewego- (w powiecie kwidzyńskim) 
leży takież cmentarzysko przy wsi Brodach, gdzie przytrafiły 
się także i znaleziska luźne czterech narzędzi kamiennych neoli­
tycznych. O 2—3 kim. niżej dolina Wieżycy poczyna się rozszerzać, 
a na stokach otaczających ją wzgórz leżą naprzeciwko siebie dwie 
osady: Gogolewo (na brzegu prawym) i Brodźkie-Młyny (na 
brzegu lewym). Na gruntach dwóch tych osad, na dwóch również 
przeciwległych sobie punktach obu wybrzeży rzéki, położone są dwa 
cmentarzyska grobów kamiennych skrzynko wych. Z tych, przy 
grobach skrzynkowych cmentarzyska gogolewskiego znajdują się także 
i groby pod kloszowe. Niedaleko zaś od nich, na wyżynach lewego 
brzegu, wznosi się na gruntach osady Młynka-Jakubo we g o (Jacobs- 
Mühle) piękny szaniec, obok którego przytrafiły się zaznaczone na 
mapie dwa znaleziska narzędzi kamiennych neolitycznych. 
Tamże znajdują się także i groby rzędowe. Zakończa się naostatek 
ta trzecia część biegu Wieżycy oznaczonćm na mapie znaleziskiem 
takiegoż narzędzia neolitycznego na temże lewem wybrzeżu, na 
gruntach miasta Gniewu, a na wybrzeżu prawem, — cmentarzyskiem 
grobów skrzynkowych i znaleziskami kamieni i bronzu na grun­
tach wsi Nicponi1).

Dla uzupełnienia przytoczonego wykazu zabytków tej dolnej części 
Wieżycy, dołączyć nam tu jeszcze należy niewielką, przylegającą do 
ujścia Wieżycy, przestr zeń lewego wybrzeża samej Wisły, z północnej 
jego strony, a obejmującą sobą kilka tylko kilometrów pomiędzy miastem 
Gniewem (Mewe) a wsią Ciepłem ( Warmhof). Zabytki bowiem w tym 
zakątku znajdujące się są w ścisłym związku terytoryjalnym z poprze- 
dnićmi. Złożone one są z jednego szańca pod Gniewem (na Dy­
bowie), trzech szańców na gruntach wsi Ciepłego, a także grobów 
skrzynkowych, grobów w urnach odosobnionych i zna­
lezisk kamieni i bron z ów.

I tak, w trzeciej tej i ostatniej. części biegu Wieżycy, godną 
szczególniejszej uwagi jest obfitość zabytków przedhistorycznych, wielka 
ich różnorodność i skupienie na ważkim pasie nadbrzeżnym téj rzéki, *)

*) W niedalekich okolicach, na południe od téj wsi, leżą wsie Piase­
czno (Pehsken) i Tymawa (Thymau). W pié'wszéj z nich znaleziono 
wspaniały naszyjnik bronzowy przechowujący się w Muzeum Co- 
pernicus-Verein w Torunia (kat. Nr. 7), którego opis i .ysunek, pod 
nazwą Diademe aus pehsken, podał p. G. v. Hirschfeld w artykule: 
Die %m Gebiete der Ostsee, untern Weichsel und Netze nachgewie­
senen alterthümlichen (vorrömischen) Geräthe und Gefässe aus 
Erz (Bronce), deren Stellung zum rMen Handel, Ursprung und 
Herkunft. (Ob. Zeitschrift des histor.- Vereins f. d Reg.-Bez lAarien- 
werder. Zesz. I, 1876, str. 171 i Tab. IX, fig. 4—7). W drugiéj zaś 
z tych miejscowości znaleziono młotek kamienny neolityczny.
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oraz przyległych mu wybrzeżach Wisły, ciągnących się nie więcej nad 
20—25 kim. długości. Zabytki, które tu widzieliśmy, sąto: 1) szańce, 
2) groby kamienne skrzynkowe i podkloszowe, 3) groby 
w urnach odosobnionych, 4) groby rzędowe i nakoniec 
5) znaleziska kamieni i bronzów.

1. Szańce.

Pomiędzy Pelplinem a ujściem Wieżycy, włączając tu 
i przylegające doń krótkie wybrzeże Wisły po wieś Ciepłe, spotkaliśmy 
wszystkich szańców sześć: Sztokmil, Młynek-Jakubowy, Dybowo 
(pod Gniewem) i trzy szańce wsi Ciepłego.

Wszystkie te szańce leżą na lewem porzeczu Wieżycy, odgrani- 
czoném od południa korytem téj rzéki, a od wschodu Wisłą, w kącie 
utworzonym przez połączenie się dwóch tych rzek i zajmują najwy- 
nioślejsze punkta ich brzegowisk.

Szańce Sztokmilu i Młynka-Jakubowego leżą na brze- 
gowiskach samej Wieżycy i oba obrócone są swemi stronami obron- 
nemi na południe, ku jéj dolinie. Tylne zaś ich strony wychodzą na 
płaszczyzny brzegowych wyniosłości: na płaskcwzgórze.

Szaniec sztokmilski, odległy o kim. na północ od osady 
i w górę od niej po rzece, zajmuje wzgórze wyniesione przeszło na 
20 mtr. ponad poziom otaczających go brzegowisk rzecznych i wystę 
pujące w kącie połączenia z sobą dwóch pomniejszych wąwozów w je­
den większy, zbiegający ku dolinie Wieżycy. Wnętrze tego szańca ma 
85 mtr. długości i 50 mtr. szerokości. W obwodzie jego wału znajdo 
wanc wiele przepalonej gliny, węgli i popiołów, a na zewnątrz onego 
znaleziono młotek kamienny neolityczny l).

Szaniec Młynka-Jakubowego, wielkością podobny do popize- 
dniego, leży po lewej stronie drogi ztąd do Gniewu, na stromej wy­
niosłości brzegowej, panującej nad szeroką doliną Wieżycy i nad wą­
wozami, które po obu jego stronach zbiegają ku tejże dolinie. Wysokość 
jego absolutna nad poziomem morza jest .- 8 metrów. W samym obrębie 
tego szańca podobnież znajdowano często narzędzia kamienne 
neolityczne 2).

Szaniec gniewski, na Dybowie, leży w samym końcu występu­
jącym, czyli na załomie opisanego terenu, niedaleko od ujścia Wieżycy 
i stroną swą obronną obrócony jest na wschód, ku dolinie Wisły. Od 
tego szańca, jak to zobaczymy niżej, poczyna się cały szereg trzech 
innych, na północ od megc idących i znajdujących się na gruntach 
wsi Ciepłego. Wszystkie te 4 szańce razem stanowią osobną grupę 
na przestrzeni jednej milki (licząc wzdłuż brzegowisk), na której szańce

Młotek te. przechowuje się w zbiorach Towarzystwa Bildungs-
Verein w Gniewie (kat. muz. Nr. 4).

a) Dwa młotki kamienno znalezione w tym szańcu znajdują się w tychże
zbiorach (kat Nr. 32 i bez numeru).



te rozłożone są w niejednakowych od siebie odstępach i wznoszą się 
na krawędziach stromych nadbrzeżnych urwisk Wisły. Stronami swemi 
obronnemi wszystkie one są obrócone w jednę i też sarnę wschodnią stronę, 
t. j. ku Wisie. Wielkość ich niejednakowa wynosi od 80—160 mtr. 
wzdłuż, a po 80 mniej więcej mtr. w szerz. Z zachodniej, t. j. z tylnej 
swej strony, czyli od strony płaskowzgórza, tuż przy przekopach tych 
szańców, znajduje się w ziemi wielka masa zwapniałych kości ludzkich, 
przenikająca w grunt na pewną głębokość. Pomiędzy kośćmi temi znaj­
dują się tak zwane dawne kamienie Żarnowe i narzędzia kam. 
neolityczne *). Wewnątrz wszystkich tych szańców, a szczególnie 
dwóch środkowych 2), powierzchnie są prawie usłane ogromną masą 
skorup od potłuczonych naczyń glinianych, pomiędzy któremi znajdują 
się paciorki gliniane i kamienne i kamienie Żarnowe3). 
W szańcu znanym na miejscu pod Nr. II, wewnątrz jego wału i w sa­
mym środku jego zagłębia 7 a także i obok niego, jako też i przy 
szańcu IV, znajdowano groby z urnami odosobnionemi, a przy 
szańcu ostatnim znaleziono i groby skrzynkowe, o których osobno 
mówić będziemy niżej.

Gdy o szczegółach drobniejszych, tyczących się kształtów, bu­
dowy i rozmiarów tych szańców, mieliśmy już sposobność mówić w wy­
żej wspomnianej rozprawie naszej O zabytkach przedhistorycznych 
Prus Królewskich4), tutaj zostanowimy się nad rozkładem topogra­
ficznym tych zabytków obronnych i nad związkiem zachodzącym między 
nićmi, a innćmi zabytkami, znajdującćmi się na sąsiednich im obszarach.

Pierwsze dwa z opisanych tu szańców: w Sztokmilu i Młynku- 
Jakubowym, wzniesione, jak widzieliśmy, na wybrzeżach Wieżycy 
i obronnemi swemi stronami obrócone ku południowi, t. j. ku łożysku 
tej rzeki, leżą w kierunku Pn. Z.— Pd. W. g. 8-|-. leżelibyśmy liniję 
tego kierunku przeciągnęli o kilkanaście kim. dalej w stronę Pn. Z., 
to w dalszym ciągu padłaby ona na osadę Cwiedz, przy której, w części 
środkowej Wieżycy, widzieliśmy także szaniec. Taż sama linija przedłu­
żona o kilkadziesiąt kim. jeszcze dalej w tymże samym kierunku, przeszłaby 
przez osadę Mariensee w pow. kartuskim, gdzie podobnież znajduje 
się szaniec, o istnieniu którego wiadomość podał p. Schiick na posie­

*) Siedm takich narzędzi kamiennych znalezionych przy dwóch środ­
kowych szańcach i na szańcu Dybowa, oraz kilkanaście okazów ka­
mieni Żarnowych, przechowują się w zbiorach gniewskiego Bil­
dungs-Verein (kat. Nr. la, 41 i 42).

a) Znane one są na miejscu pod numerami II i III i leżą pomiędzy 
szańcem na Dybowie od południa a ostatnim szańcem na gruntach 
wsi Ciepłego, na pograniczu z Gronowem, od północy.

3) Bardzo wiele przedmiotów takich, na szańcach tych znalezionych, prze­
chowuje się w rozmaitych zbiorach miejscowych, jakoto: w muzeum 
Towarzystwa nauk. w Toruniu, w zbiorach gniewskiego 
Bildungs-Verein i w muz. Towarzystwa Physical-Ökonomisch. 
Ges. w'Królewcu. W muzeum ostatnićm stanowią te przedmioty oso­
bny oddział zbiorów nazwany Heidenschanzen 6. Warmhof b. Mewe.

Ç Oh. Rocznik Towarzystwa nauk. w Toruniu, 1878.
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dzeniu Stowarzyszenia antropologicznego w Gdańsku 23 Stycznia 1878 '). 
Pomijając na ten raz bliższe wiadomości co do ostatniego szańca 
z powodu nader znacznego jego oddalenia od koryta Wieżycy, a po­
przestając tu na rozpatrzeniu trzech tylko poprzednich szańców, widzimy, 
że stanowią one w oznaczonym kierunku liniję obronną, zwróconą przo­
dem ku dolinie Wieżycy * 2 * * * *). Do linii téj, z południowo-wschodniego jéj 
końca, przytyka linija druga czterech szańców Dybowa i Ciepłego, 
mająca kierunek z południa ku północy. Zetknięcie tych dwóch hnij 
z sobą w Gniewie tworzy kąt ostry wcinający się w kąt utworzony 
przez połączenie koryta Wieżycy z Wisłą.

Opisany układ wymienionych szańców nie mógłby bez wątpienia 
wyjaśnić nam ostatecznie ich znaczenia strategicznego, gdybyśmy roz­
patrywać je mieli oddzielnie, bez związku z przyległemi im stronami. 
Lecz, zwracając uwagę na okolicę otaczającą opisany przez nas obszar, 
spostrzegamy, że w kierunku północnym od ostatniego szańca w Cie­
płem, w dalszym ciągu wyniosłości nadwiślańskich na północ, szańce 
te nie kończą się wcale, lecz ciągną się jeszcze na 1—1 j mili dalej 
i te spotykamy tu w oznaczonych także na naszej mapie miejscowo­
ściach, na gruntach wsi Gronowa, Lignów i Garcu-Wielkiego 
(ob. mapę). Na téj przestrzeni są one także rozstawione w pewnych 
od siebie odstępach, wznoszą się podobnie poprzednim na krawędziach 
stromych wyniosłości przywiślańskich i obrócone są stronami obronnemi 
ku dolinie téj rzéki, t. j. ku wschodowi. Poza těmi ostatniémi szańcami, 
poczynając od Garcu - Wielkiego, wzdłuż całych wybrzeży dalszych 
Wisły aż dc Bałtyku, żadnego już więcej szańca dotychczas nie znamy, 
a usilne nasze pod tym względem badania téj przestrzeni nigdzie ta­
kowych tu nie odkryły.

Zestawiwszy teraz wszystko, cośmy tu o topograficznym rozkła­
dzie wspomnianych szańców na całej opisanej przestrzeni powiedzieli, 
otrzymamy zarys całkowity i dość szczegółowy tego obszaru, który był 
właściwie obsadzony těmi zabytkami obronnémi. Kształt jego uwyda­
tnia się na naszej mapie. Jest to ostro wyskakujący cypel, w kształcie 
półwyspu wydłużonego w kierunku od północo-zachodu ku południowemu- 
wschodowi, tworzący wyniosłe płaskowzgórze z powierzchnią falistą, 
dosięgającą największej swej wysokości 68 mtr. nad pożiomem morza. 
Cypel ten, od południowych granic wschodniego końca powiatu staro­
gardzkiego, wcina się w oznaczonym kierunku, w północnych częściach 
powiatu kwidzyńskiego, w obszar nizin przywiślańskich i rzeki Wieżycy, 
nad poziomem których jest o kilkadziesiąt metrów podniesiony. Brzegi

‘) Ob. Cm'respond.-Blatt d. deutschen .Ges. f. Anthrop., JSthnol. u. 
Urgesch. 1878, Nr. 7, str. 6t.

2) Podany tu wyżej kierunek téj lirii w którym znajdują się względem
siebie szańce wybrzeża Wieżycy, zbliża się bardzo do kierunku, w któ­
rym się znajdują szańce wybrzeży Cssy i Małćj-Cssy, na prawém po-
rzeczi/Wisły (Pn. Z-—Pd. W. g. 10), o czém mówiliśmy w Sprawo­
zdaniu naszém z badań dokonanych w Prus. Król. w r. 1878 
(ob. Zbiór Wiad. do Antrop. krajowéj. Tom III, str. 74).
Sprawozd. antrop. Dzia I. Tom. IV. 10
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jego opadające tu tym nizinom obwarowane zostały Opísanémi szań­
cami wszędzie od strony tychże nizin. Jeżeli teraz wspomnimy, że 
wody dzisiejsze w Prusach królewskich są tylko słabemi pozostało­
ściami daleko większych wód istniejących nawet w niedawne history 
czne już czasy, nawet do wieku XIII i XIV, dopóki kraj ten nie został 
sztucznie ,osuszony: to mamy słuszny powód wnosić, że w czasach 
przedhistorycznych, w czasach gdy istniały tu ludy, które wznosiły 
owe zabytki obronne w okresie widocznie neolitycznym, całe obszary 
dzisiejszych, na mapie oznaczonych nizin Wisły i Wieżycy były niczém 
inném jak tylko jednym rozległym obszarem wód, od wschodu i połu­
dnia oblewających podnóże owego wyniosłego ©szańcowanego lądu. 
Wniosek ten o tak obszerném zajęciu dzisiejszych dolin wodami cza­
sów przedhistorycznych znajduje poparcie w wypadkach naszych spo­
strzeżeń geologicznych w téj okolicy, które wskazują nam na całej 
przestrzeni owych nizin najwyraźniejsze ślady najnowszych formacyj 
wodnych nacechowanych fauną i florą charakteru czwartorzędowego, zło­
żonych przeważnie z torfów, cieniutkich warstewek mar gin wapien­
nego, przepełnionych małżowinami dziś żyjących gatunków i osadów 
piasków rzecznych. Nie może być zatem wątpliwości, że kształty 
i brzegi dawnego zwierciadła wodnego odpowiadały w zupełności kształ­
tom dzisiejszych nizin na mapie naszej oznaczonych. Wyniosły zaś ów 
cypel, którego forma przypomina nam kształt półwyspu, był wówczas 
istotnym półwyspem wcinającym się daleko w owo zwierciadło wodne. 
Strome brzegi tego lądu wyzyskane zostały w celach obronnych dla 
ochrony od najścia tych siedzib lądowych, po których dziś, bądżtc 
z okresu współczesnego budowie szańców, bądź z czasów późniejszych, 
pozostały nam świadectwa niezłomne w licznych zabytkach grobowych 
téj krainy.

2. Groby kamienne skrzynkowe.

Zabytki tego rodzaju spotkaliśmy na opisanej przestrzeni w Sztok- 
milu, Kulicach, Gentomiu, Brodach, Brodzkich-Młynach, 
Gogolewie, Nicponi i w Ciepłem.

Na cmentarzysko z grobów skrzynkowych w Sztok mil u natra­
fiono przypadkiem po dwakroć. Najprzód, przed kilkunastu laty na­
trafiono na grób skrzynkowy zawierający kilka popielnic, z których 
ocalono dwie, a następnie około 1874 r. natrafiono na grób dragi 
takiż, w którym było urn kilkanaście, a z nich ocalono ośm. W po­
pielnicach tych znajdowały się szczątki zausznic z drutu branżowego, 
szpile branżowe i kilka kółek żelaznych. Niektóre z popielnic wyró­
żniają się szczególnémi swémi kształtami Cmentarzysko to położone jest 
niespełi a o 1 kim. na północo-wschód od Sztokmilu, na dwóch wzgó­
rzach obok siebie wznoszących się nad doliną Wieżycy, na prawo od 
drogi do Janiszew. Dotąd jeszcze nie było ono badane systematycznie,
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a wymienione przedmioty, przypadkowo ztąd zdobyte, przechowane zo­
stały w zbiorach gniewskiego Bildungs-Verein ‘).

Z cmentarzyska w Kulicach pochodzą 4_ urny z pokrywami, 
znajdując« się w Muz. Towarzystwa Phytdkal.-Okonomischen Gesell­
schaft w Królewcu, pod Nr. 646, 647, 661 i 663, a z Gentomia 
posiada wyżej wspomniane Towarzystwo Bildungs-Verein w Gnie­
wie w swych zbiorach urnę jedyną ocaloną z przypadkowo odkry­
tego tu grobu skrzynkowego.

Nader obfite wykopaliska z wielce ciekawémi przedmiotami zdo­
byte zostały z cmentarzysk wsi Brodów i Brodzkich-Młynów.

Cmentarzysko brodzkie leży w północno-zachodniej stronie wsi, 
na wzgórzu lewego wybrzeża Wieżycy, pomiędzy drogami do Janiszew 
i Pelplina. Znane ono jest także w tej miejscowości pod nazwą cmen­
tarzyska Brodzkich-Młynów2) i pod tą nazwą podajemy rysunki 
ocalonych z niego przedmiotów na naszej tablicy VIII. Są to trzy go­
dne uwagi popielnice pochodzące z jednego z grobów przypadkowo tu 
odkrytych przed kilku laty.

Figura 1 íéj tabL przedstawia urnę twarzową, która odznacza 
się tą szczególnością, że twarz jćj znajduje się nie na szyi, jak to 
zwykle bywa na innych nrnach twarzowych, lecz na brzuszcu i sama 
twarz ta nie jest także ulepiona jak zwykłe, lecz ryta i ma pozór 
ornamentyki, ftzadką tę urnę opisał Dr. Berendt w rozprawie swéj 
Nachtrag zu d. fsommerellischen Gesichts-Urnen'6), lecz ponieważ 
rysunek przyłączony do tego opisu nie wyobraża wiernie kształtów 
i proporcyi téj urny, a także potrzebnémi szczegółami nie jest uzupeł­
niony, podajemy tu nasz własnoręczny poprawny rysunek w skali 
Samo wyobrażenie twarzy téj popielnicy przedstawia następna fig 2 
w wielkości naturalnej. W twarzy téj, z ornamentyki przedstawiającej 
niby gałązki i rysy, wyobrażony jest nos Oko jéj jedno wyraźniej 
jest wyrytowane, miejsce zaś oka drugiego jest ledwo zaznaczone. 
Zagłębienia rysunku zapełnione są niby inkrustowane białą masą, praw­
dopodobnie wapienną. Od twarzy w okół obiega ornamentyka ryta, której 
rysunek i układ wyobraża fig. 3 tejże tablicy w skali a której za- *)

*) Wiadomość o odkryciu po raz drugi grobu skrzynkowego na tém cmen- 
farzysku podało czasopismo N. W. Preussische Mittheilungen, 1874, 
Nr. 09. Wiadomości zaś szczegółowe dotyczące obu odkrytych tu 
grobowisk zawdzięczamy uczynności p. Hölke, konserwatora zbiorów 
gniewskiego Bildwigs-Vernn, gdzie też mieliśmy sposobność ogląda­
nia przechowującego się tego wykopaliska. 

s) Obszary dzisiejsze gruntów obu tych osad: Brodów i Młynów- 
Brodzkich przedstawiały niegdyś jedne majątkową całość. Brodz- 
kie-Młyny leżą w punkcie, w którym koncentrują się główne drogi 
przeprawy przez Wieżycę, łączące sobą stosunki ludności obu porzeczy 
téj rzéki. Z tego powodu, z dwóch nazw, które dają temu cmentarzy­
sku dowolnie, pozostawiamy przy nim tę ostatnią, za którą przemawia 
znaczenie komunikacyjne krainy.

3) Ob. Hchrift. d. Physik.-Ökonom. Ges. zu Königsberg. 18 Jáhrg. 
1878, str. 144 (92), tabl. Vil, fig. 57.
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głębienia wypełnione są podobnież masą białą. Pokrywka tej nmy 
(fig. 4) z wierzchu nieco uszkodzona, ma także ślady ornamentyki od­
powiadającej rysunkowi wykonanemu na samej urnie.

Dwie następne urny wyobrażone na fig. 5 i 6 tejże tablicy na­
leżą do wyrobów bardzo zgrabnych, proporcyjonalnych i kształtnych. 
Pierwsza z nich (fig. 5) jest gładka, czarna, z połyskiem łagodnym, 
ozdobiona skromnym prążkiem odciśniętym u dołu szyi i ma dwoje 
oryginalnych kabłąkowatych uch. Ostatnia (fig, 6) jest, podobnie de 
pierwszej, czarna, z połyskiem, i na brznszcu ozdobiona jest skromną 
lecz wdzięczną ornamentyką wyobrażającą festony nłożone z gałązek, 
czyli tak zwanych palmetek (palmettes), Pokrywka od téj urny 
czapkowata, gładka, ma wewnątrz wyrobioną tulejkę, a u czubka swego 
zgrabny dołek okrągły. Pokrywę tę w profilu, z góry i w przekroju 
wyobrażają fig. 7, 8 i 9.

Z tegoż samego cmentarzyska znajdują się w tychże zbiorach 
gniewskiego Bildungs- Verein jeszcze cztery popielnice oznaczone w ka­
talogu zbiorów numerami 69, 71, 72 i 102. Popielnice te, jak to już 
widać z samego oznaczenia ich numerami, dostały się tu niejednocze­
śnie, a zatem, według wszelkiego prawdopodobieństwa, pochodzą one nie 
z jednego grobu.

Drugie cmentarzysko, leżące w pobliżu samych Młynów-Brodz- 
kich na wzgórzu piaszczystćm, ulegało częstemu naruszeniu w rozmai­
tych czasach. Z cmentarzyska tego ocalono wiele naczyń i te dostały 
się także do Zbiorów gniewskiego Bildungs-Verein, gdzie się przecho­
wują dotychczas Pod numerami 39«—n katalogu tych zbiorów znajdują 
się 13 popielnic wraz z paciorkami szklanémi w nich znalezionćmi ‘). 
Osobno od tych popielnic są tu jeszcze dwie inne z pokrywami (Nr 
lą i b). W roku zaś 1875, znowu przy poszukiwaniu kamienia na 
użytek gospodarczy, natrafiono raz jeszcze na groby, z których ocalono 
popielnic 6 i kółka z drutu bronzowego, co wszystko złożone zostało 
w tychże gniewskich zbiorach (Nr 44«—f). W Kwietniu nakoniec 
1878 r. właściciel Brodzkich-Młynów p. Glaubitz i Dr. Beil z Gdań­
ska rozkopali tu 3 groby, z których w jednym znaleźli 12, a w drugim 
6 popielnic To ostatnie wykopalisko złożone zostało w Muzeum 
d. Naturforschenden Ges. w Gdańsku. Jedna z urn tego wykopaliska 
była twarzową, a druga miała zausznice z łańcuszkiem bronzowym.

Wszystkich w ogóle popielnic zdobyto dotychczas z tego cmen­
tarzyska 39 i wyroby bronzowe i żelazne.

Od obu cmentaizysk brodzkich niemniej obfite w przedmioty 
wykopaliskowe i niemniej interesujące pod względem naukowym, od- * 2

J) Są to te popielnice, które do muzeum tego złożone zostały w darze od 
p. Schmelinga.

2) Wiadomość o tém odkryciu podała w tymże roku Gazeta toruńska 
(Nr. 235) i wychodząca w Kwidzynie gazeta N. W. Preussisch. Mitthei- 
langen Nr 106
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kryte zostało od dawna cmentarzysko prawego porzecza Wieżycy 
w Gogolewie.

Położone o jeden niespełna kilometr od wsi w południowćj stronie, 
cmentarzysko to zajmuje dwa niewysokie, obok siebie leżące pagórki, 
stanowiące w téj stronie ostatnie wyniosłości nadbrzeżne Wieżycy. Po­
między owémi pagórkami cmentarzyska schodzą się dziś drogi główne, 
wiodące z Gogolewa i Morszczyna do B rodzkich-Młynó w 
i z Dzierźązna do Gniewu, a także i drogi boczne do folwarków 
należących do wsi Brodów i Gogolewa. Skrzyżowanie się tych 
dróg dzieli to cmentarzysko jak gdyby na dwie połowy *).

Od czasów dawnych poszukiwanie kamieni na potrzeby gospo­
darcze i na budowę zwirózek niejednokrotnie dawało tu powód do przy­
padkowego odkrycia grobów kamiennych skrzynkowych. Tym sposobem 
z pagórka znajdującego się po lewej stronie drogi gogolewsko- 
gniewskićj (na gruntach wsi Brodów), wydobyto raz popielnice, które 
odniesiono do dworu w Bielsku i te pozostały tam w zbiorku prywa­
tnym właścicielki téj wsi pani P h I e n. Wkrótce potém p. F i b e 1 k o r n, 
właściciel wsi Ciepłego, zebrał z grobów różnemi czasy odkrytych na 
tymże samym.. pagórku popielnic 8, które pozostają dziś w zbiorach 
Physikalisch Ökonomischen Gesellschaft w Królewcu2). 'W r. 1874 
tenże p. Fibelkorn odnalazł tu jeszcze grób jeden, z którego wydobył 
sześć całych popielnic i trzy pogniecione. W popielnicach tych znale­
ziono kółka z drutu branżowego. Wykopalisko to złożone zostało 
w zbiorach Bildungs-Verein w Gniewie3). W roku zaś 1877 
odkryto- znowu podobnież przypadkowo, lecz już na wzgórzu leżącćm 
po prawej stronie wspomnianej gogolewsko-gniewskiéj drcgi, t. j. na 
gruntach gogolewskich, grób skrzynkowy zawierający w sobie popielnic 
dziewięć, a w nich szczątki wyrobów branżowych, żelaznych i ze szkła 
błękitnego. To ostatnie wykopalisko dostało się także do zbioru gniew­
skiego Bildungs- Verein.

Po tak licznych przypadkowych wyzyskani ach tego cmentarzyska, 
po zdobyciu już z niego około 30 popielnic, nadspodziewanie zadowal- 
niające wypadki systematycznego poszukiwania na tém cmentarzysku 
otrzymałem w r. 1878, gdy w skutek danego mi polecenia Komisyi 
antropologicznej, miałem sposobność to cmentarzysko zbadać. Cdnale-

') Drogi te stanowią sobą tarże granice obszarów pomiędzy gruntami 
wsi Brodów i Gogolewa. Tyra sposobem samo cmentarzysko leży 
w części na gruntach brodzkich, a w części na gogolewskich. 
Wynika z tego powodu zamieszanie, w skutek czego, wykopaliskom 
jednego i tego samego cmentarzyska dają różne nazwy. W dalszym 
opisie tego miejsca postaramy się przypadki takie rozjaśnić 

s) Ob. numera katalogu muzealnego tych zbiorów: 572, 862, 1235, 1287, 
1288, 1289, 12892 i 1297. Na etykietach muzealnych 1 w katalogu tym, 
popielnice owe oznaczone są jako pochodzące z Brod o w: Broděn 
hei Pelplin. Pochodzi to z objaśnionego powodu, że część cmentarzy­
ska gogolewskiego, leżąca na owym pagórku po*lewéj ‘Strunie 
wspomnianych dróg, należy do obszaru gruntów wsi Brodów. 

s) W kat. muzealn. Nr. 7a—f. i Nr. 8.
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zionę tu ówczas zostały jeszcze dwa całe groby kamienne skrzyn­
kowe i wiele innych zrujnowanych już grobowisk, oraz groby 
podkloszowe. Szczegóły dotyczące tych badań podałem już wówczas 
w mém sprawozdaniu ’), a tu zastanowić się tylko pozostaje nad samémi 
przedmiotami pochodzaoémi z tego wykopaliska.

Dla łatwiejszego ocenienia całości tego wykopaliska, zebrałem 
składające je przedmioty na jednę przyłączoną tu tablicę IX, na 
której ułożone one są według grobowisk, w których zostały znalezione. 
Na tablicy téj podane są w rysunkach przez nas wykonanych wszystlde 
te okazy, które albo zupełnie całe dały się wydobyć, albo, przy nie- 
znaczném ich uszkodzeniu, zostały sklejone i odbudowane bez narusze­
nia właściwych im kształtów i cech zewnętrznych 8). W poglądzie ogól­
nym na to wykopalisko zwraca tu najprzód uwagę to, że obok naczyń 
ulepionych bardzo prosto, z powierzchnią gładką i należących do form 
pospolitszych, jak np. urna wyobrażona na fig. 4, znajdują się inne 
wykonane z widoczną starannością w wykończeniu (fig. 1, 11, 18) 
i z wysoko rozwiniętą sztuką ręcznego lepienia, nadającą powierzchniom 
tych naczyń to lskniącą gładkość, to znowu łagodną i umiejętnie wy­
konaną cbropawość, a które częstokroć łączą się na jednym i tymże 
wyrobie (fig. 1, 8, 11, 17). Niektóre naczynia przyozdobione są nader 
starannie wykonaną ornamentyką lepioną i wyciskaną, do jakich należą 
najprzód dwie popielnice i pokrywa jednej z nich, zdobyta z grobu 
pod numerem 2 wyobrażona na fig. 18, 18c i 22, a następnie i po­
pielnice na fig. 8, 11 i 17. Układ ornamentyki rytowanéj popielnicy 
fig. 18 wyobrażony jest w projekcyi na fig. 18«. U lóektórych z tycli 
popielnic za całą ornamentykę ich służy jeden, dwa lub trzy nawet 
prążki odciśnięte, rzucone skromnie w około naczynia mniej więcej na 
połowie jego wysokości. Pod względem kształtów widzimy tu także 
wielką rozmaitość, w której obok mocno szerokich, rozsadzonych (fig. 
1, 11), występują kształty wydłużone, wysmukłe (fig. 14 i 19), albo 
też zajmujące środek pomiędzy jedněmi i drugićmi (fig. 4, 6, 8 i 18). 
W obu grobowiskach, pomiędzy najliczniejszemi w nich popielnicami 
rozmiarów wielkich, znajdują się w mniejszej liczbie popielnice nie­
wielkie i drobne popielniczki, a to w takim stosunku, iż w piérwszém 
grobowisku, na 6 popielnic wielkich (fig. 1, 2, 8, 11 i 14 i jedna 
popielnica złamana, na rysunku niewyobrażona, podobna do popielnicy 
na fig. 4), znajdowała się jedna mała (fig. 13) i jedna zupełnie malutka 
popielniczka (fig. IG); a w grobowisku drugiém, na 3 popielnic wię-

■* *) Sprawozdanie z badań archeologicznych w Prusach Kró­
lewskich dokonanych w r. 1878. (Ob. Zbiór Wiad. do Antrop. krajo- 
wéj, tom III).

*) Wedle zwyczaju ogólnie przezemnie przyjętego, w rysunkach tego ro 
dzaju wykopalisk podaję zwykle naczynia grobowe w skali Ą, a przed­
mioty w nich znalezione w wielkości naturalnéj ({).
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ksżych (fig. 17, 18 i 19), była jedna mała (fig. 22) i jedna popiel­
niczka malutka (fig. 21) ‘).

Wewnątrz popielnic znaleziono kilkanaście rozmaitych przedmio­
tów całych lub połamanych, które składają się z wyrobów bronzowych, 
żelaznych i szklanych. Wszystkie te przedmioty bez wyjątku wy­
obrażone są na téjže Tabl. IX, obok tychże samych popielnic, z któ­
rych wydobyte zostały, a przyłączone przy końcu tego opisu objaśnie­
nie tablicy wskazuje znaczenie każdego przedmiotu zosobna. Porówny­
wają® te przedmioty między sobą, spostrzegamy pomiędzy niektôrêmi 
z nich wielką różnicę pod względem starożytności ich pochodzenia. 
Różnica ta już na pierwszy rzut oka występuje przy porównaniu np. 
przedmiotów pochodzących z jednego i tegoż samego grobu, oznaczo­
nego Nr 1. a wyobrażonych na fig. 15« i b, fig. 5, 7 i fig. 2. Zausznice 
wyobrażone na fig. 15« i b są wyrobem z drutu bronzowego, obrączki 
zaś fig. 5 i 7 należą do wyrobów żelaznych ozdobowych, wyrobionych 
także z drutu, ale z żelaznego, a nakoniec zapinka (fibula), którą 
wyobraża fig. 2, jest przedmiotem chociaż żelaznym i ozdobowym, lecz 
wyrobu zupełnie innego od tamtych i nader skomplikowanego. W trzech 
tych wyrobach, pochodzących z jednego i tegoż samego grobowiska, 
widzimy trzy wyraźne stopnie rozwoju kunsztu metalowego, które od­
noszą się niewątpliwie do bardzo długiego okresu chronologicznego, 
potrzebnego na to, aby przemysł ten mógł się stopniowo rozwinąć tak . 
pod względem gustu, jak i pod względem techniki. Bo gdy zausznice 
bronzowe (fig. 15« i b) odnieść należy bezwątpienia do wyrobów 
najdawniejszych, jakie tylko znamy, t. j. wykonanych jeszcze z drutu 
bronzowego, to obrączki (fig. 5 i 7), należące do przedmiotów ozdo­
bowych żelaznych, wypada odnieść do czasów nieco późniejszych, t. j. 
do początków rozwoju żelaza. Naostatek zapinka (fig. 2) ma już 
w swém technicznćm obrobieniu tak odrębny charakter, tak nowe i od­
mienne od tamtych kształty i tak skomplikowanego układu pomysł 
rysunkowy, że przedmiot ten pod każdym względem uważać musimy 
za wyrób wysoko rozwiniętegó i wykształconego kunsztu, najprawdo­
podobniej znanego już w najpóźniejszych czasach przedhistorycznych.

Ponieważ wszystkie te przedmioty znajdowały się w jednćm 
i tćm samem grobowisku, musiały one przeto być w nićm złożone 
w bardzo niedługim stosunkowo okresie czasu. Sprzeczność pozorna 
w skutek tego wynikająca pomiędzy wielką, jak wskazaliśmy, różnicą *)

*) Wielkość naczynia pogrzebowego w grobach skrzynkowych stosowaną 
była do wieku zmarłej osoby. Przekonywają nas o tćm niezliczone 
fakta udowadniające, że gdy w popielnicach wielkich znajdujemy wielką 
ilość kości grubych osób dorosłych, to w popielniczkach małych wi­
dzimy takich kostnych pozostałości stosunkowo bardzo niewiele i te 
składają się z kosteczek drobnych, a niekiedy z samych cząstek tylko 
widocznie dziecięcych. Ponieważ spostrzeżenia w tym przedmiocie, na­
gromadzone w wielkićj ilości, mogłyby kiedyś przyczynić się do pe­
wnego wyobrażenia o śmiertelności u ludności przedhistorycznćj według 
wieku, nie pomijamy przeto tych szczegółów w naszych badaniach.
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chronologicznego tych przedmiotów pochodzenia, a stosunkowo małym 
przeciągiem czasu, w którym przedmioty te mogły być złożone do 
grobu razem ze szczątkami swych posiadaczy, tłumaczy się tylko W teil 
natnraluy sposób, że łudy grobów skrzynkowych, zaludniając kraj 
w ciągu bardzo długich wieków i widocznie mając możność zdobywania 
sobie przedmiotów obcego wyrobu, mogły i musiały przedmioty staro- 
żytniejsze przechowywać długo z pokolenia w pokolenie, zanim się one 
wraz ze szczątkami swych właścicieli znalazły w grobach pospołu z wy­
robami czasów najpóźniejszych.

Tyle co do uwag nastręczających się z porównania przedmiotów 
znalezionych w grobach cmentarza gogolewskiego. Co się zaś tyczy 
oznaczenia każdego z tych przedmiotów zosobna, opisu ich rozmiarów, 
kształtu i t. p. szczegółów należących do analitycznej strony zabytków, 
to te wkrótce podane będą wyczerpująco na inném właściwszćm miejscu.

O grobach pod kloszowych, znalezionych na tćmże cmenta­
rzysku cbok grobów skrzynkowych, wiadomości ogólne podaliśmy już 
w wyżej przytoczoném Sprawozdaniu naszém (1. c.), a rysunki 
schematyczne urządzenia tych grobów dołączone są do wiadomości o ich 
odkryciu zamieszczonej w Bulletin cle la Soc. ďAnthropologie cle 
Paris (T. II, 3me série, page 336—338). Wiadomości wyczerpujące ten 
przedmiot wymagają osobnego i wyłącznie w tjm celu zamierzonego 
opracowania.

O dwóch ostatnich nakoniec cmentarzyskach w Nicponi i w Cie­
płem możemy tu podać następne wiadomości.

Z cmentarzyska Nicponi położonego na górze zwanej młyń- 
sKą, w miejscu gdzie stał niegdyś wiatrak i w pobliżu strzelnicy 
miasta Gniewu, znaleziono grób skrzynkowy, z którego dwie ocalone po­
pielnice zachowane zostały w zbiorach Bitclungs-Verein w Gniewie ').

Cmentarzysko w Ciepłem odkryte zostało na północnym stoku 
Wzgórza położonego przy samym szańcu północnym téj wsi (ob wyżej, 
szaniec Nr IV i mapę). Grób skrzynkowy tego cmentarzyska, odkryty 
przypadkowo w r. 1855, zawierał kilka nrn, z których jedna była 
twarzowa. Ta ostatnia znajduje się w posiadaniu Towarzystwa Na- 
lurforschenden Gesellschaft w Gdańsku2), 'dwie inne są w zbiorach 
Physik-Ökonom. Ges. w Królewcu3), a czwarta urna —- w zbiorach 
gniewskiego Bildungs-Verein 4). W tych ostatnich zbiorach znajduje *)

*) Katalog muzealny Nr. 9a i b.
a) Urna ta oznaczona w tych zbiorach numerem 56 tak zwanego Freitag- 

ßtrehllcescher Catalog. Opisał tę urnę najprzód Strehlke w N. Pr. 
Prov. Blatter LV, 1856, str. 272, a następnie Dr. Marhardt y arty- 
kide über die Pommer ellischen Gesichtsurnen (ob. Zeitschr. f. 
Ethnol. Jahrg II. 1870. str. 246. Tabl. VIII, fig. 2) Keprodukcyję ry­
sunku M a r h a r t a podał Dr. Berendt w rozprawię : Die Pommerel- 
lischen Ges. - Urnen (ob. Zntsc.hr. ň, Physikal.-Ökonom- Ges. zu 
Königsberg 1872 i odbitka str. 28, tabl. V, fig. 17).

3) Katalog Nr. 0 i 670.
4) Bez numeru.
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się jeszcze jedna popielnica i przy niéj zausznica z drutu bronzowego 
pochodząca od innej zniszczonej urny, zdobyte z tegoż cmentarzyska 
w Ciepłem, lecz, według wszelkiego prawdopodobieństwa, z innego 
wydobyte grobu 1).

8. Urny odosobnione.

Śród spostrzeżonych tu licznych zabytków, które dopiero opisa­
liśmy, groby w urnach odosobnionych odnalezione tu zostały 
tylko w dwóch miejscowościach, przedstawiających dwa oddzielne cmen­
tarzyska, położone na gruntach wsi Ciepłego.

Cmentarzysko pierwsze odkryte zostało w wyżej opisanym 
szańcu téj wsi pod Nr II. W samym środku wewnętrznego zagłębia 
tego szańca, między r. 1872—1876, właściciel téj wsi, p. Fibelkorn, 
znalazł urnę odosobnioną, przykrytą tak zwanym kamieniem Żar­
nowym, którego wydrążenie obrócone było na dół, t. j. ku urnie3). 
Nieco dalej od tego miejsca znaleziono potem i drugą takąż urnę 
przykrytą kamieniem płaskim. Wewnątrz téj ostatniej urny znaleziono 
zapinkę bronzową rzymską, którą złożono w zbiorach Physik.- 
Ökonom. Ges. w Królewcu.

Cmentarzysko drugie podobnież odkryte zostało przy szańcu 
leżącćm na północnem pograniczu tejże wsi z Gronowem, znaném pod 
Nr IV. W popielnicy téj odosobnionej, którą przy wydobyciu zni­
szczono , znajdowała się podobnież zapinka bronzową rzymska, 
która złożoną została w zbiorach Bildungs-Verein w Gniewie3).

Z wiadomości przytoczonych zaznaczamy tę ważną dla nas oko­
liczność, że oba te cmentarzyska rozłożone były w obrębie szańców, 
a szczególnie cmentarzysko pierwsze, którego jedna urna znaj­
dowała się w samym nawet środku szańca, w jego wewnętrznćm za­
głębieniu.

4. Uroby rzędowe.

W jednej tylko miejscowości, w Młynku-Jakubowym, spot­
kaliśmy groby .rzędowe, a te znalezione zostały na wyniosłem brzego- 
wisku Wieżycy, nieopodal od młyna, po lewej stronie drogi wiodącej 
od téj osady do Gniewu. Przy odkrytych tu w wielkiej ilości szkiele­
tach znajdowano dużo bronzów, które odsyłano do zbiorów Towarzy­
stwa przyrodników (Naturforschenden Ges.) w Gdańsku, Opis 
czaszek tych szkieletów podał Dr. Lissauer w rozprawie Orania 
yrussica (Veitschr. f. Etanol■ 1874, Jahrg. VI, str. 28—29). *)

*) Katalog p. Hölke Nr 46.
s) 0 kamieniach tych Żarnowych ob. w opisie moim Prus Królew­

skie!^ zamieszczonym w Sei I. Zabytków przedhist. Ziem 
polskich, str. 28 i odsyłacz Nr 2.

®) Katalog Nr 4.
SfłMreai, nutrop. Tom IV. Data! I, U



5. Znaleziska kamieni i kronzów.

Już z powyższego przeglądu zabytków poprzednich mogliśmy po - 
niekąd powziąć wyobrażenie o charakterze znalezisk luźnych tej części 
porzecza Wieżycy. Z narzędzi kamiennych większa część znalezioną 
została przy szańcach, jak np. w Sztokmilu narzędzie 1, we Młynku- 
Jakubowym 1 i w Ciepłem narzędzi 7. Charakter archeologiczny 
tych przedmiotów dostatecznie też został już zaznaczony przy opisie 
tychże szańców. Oprócz tych, znane są tu jeszcze znaleziska czterech narzę­
dzi kamiennych w Brodach, jeszcze jedno w Sztokmilu i po jednćm 
wGniewie i w Nicponi. Wszystkie te przedmioty, będąc znalezione 
luźnie na polach i przeważnie w niedalekich od szańców okolicach, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa są tegoż samego pochodzenia 
i charakteru archeologicznego co i poprzednie.

O znaleziskach wyrobów bronzowych wypada powiedzieć także, że 
wszystkie one odnoszą się do rozmaitego rodzaju zabytków. Tak, w Sztok­
milu znaleziono szpilę bronzową (zatracona), która jak cię zdaje mogła 
pochodzić z grobów kamiennych skrzynkowych, których cmentarzysko 
zostało ta odkryte (ob. wyżej: 2); a dwie igły bronzowe i takaż 
zapinka znalezione w Ciepłem, przy jednym z jego szańców, należą praw­
dopodobnie do urn odosobnionych tam się znajdujących. Na szczególniej­
szą uwagę zasługuje pięknetrójnożne naczynie bronzowe znalezione 
przypadkowo w Nicponi, a którego opis i rysunek podał p. Hirsch­
feld w artykule: Die im Gebiete der Ostsee, untern Weich­
sel und Netze nachgewiesenen alterthiimlichen (vorrömi­
schen) Gerätlie und Gefässe aus Erz (Bronce), deren Stellung 
zum alten Handel, Ursprung und Herkunft (ob. czasopismo 
Zeitschrift des Histor. Vereins f. eL-Beg,-Bez. Marienwerder. 1. H. 
1876, str. 175, Tabl. VIII, fig. 8 i 8a.

Ukończywszy niniejszy opis zabytków przedhistorycznych wzdłuż 
obu brzegowisk całego porzecza Wieżycy, rozpoznawszy topograficzny 
tych zabytków rozkład i warunki fizyjograficzne, w jakich się one na 
tej przestrzeni znajdują, oraz w jaki sposób na niej się z sobą stykają, 
pozostaje nam zamknąć rzecz naszę ogólnemi uwagami, jakie się nam 
nasuwają z rozpoznania tego porzecza na całej jego rozciągłości.

Najprzód, co do zgrupowania zabytków według pewnych obsza­
rów, podpada uwadze to, że z trzech części Wieżycy, na które podzie­
liliśmy cały przebieg tej rzeki, zabytki gromadzą się głównie na wy­
brzeżach jej części górnej i dolnej. Część zaś jej środkowa posiada 
stosunkowo małą ich ilość. Wszystkie zabytki rozłożone tu są zarówno 
na obu wybrzeżach rzeki, z wyjątkiem jedynie szańców, które, skupiając 
się pomiędzy Sztokmilem a ujściem rzéki, na południe od nićj 
nigdzie.nie przechodzą, lecz, szerząc się ztąd dalej ku północy, wzdłuż
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porzecza, Wkly aż do Oami-Wielkiego, trzymają się widocznie samego 
tylko lewego wybrzeża. Cały szereg dziewięciu tych szańców tworzy 
Iiniję obronną, obróconą ku południowi i na wschód, przeciwko dolinom 
Wieżycy i Wisły, i łamiacą się zgodnie z załamami wyniosłości tegoż 
lewego wybrzeża,

Zgrupowaniu takiemu zabytków odpowiadają pewne właściwości 
fizyjograficzne samych okolic. Brzegi wyniosłe, pagórkowate, faliste, 
mające powierzchnię z warstw piasczystych i szybko opadające ku do­
linie, są cechą główną okolic obfitujących w zabytki przedhistoryczne. 
Takie cechy fizyjograficzne najmocniej są rozwinięte na obszarach gór- 
néj i dolnéj części Wieżycy, gdzie też zabytków takich najwięcej się 
znajduje. Przeciwnie zaś, brzegi płaskie, równinne, rozścielające się pła­
szczyznami na szerokie od brzegów rzecznych przestrzenie, są tu 
w zabytki ubogie. Do takich należy część środkowa Wieżycy, zamknięta 
w granicach powiatu starogardzkiego, gdzie zabytki spotykaliśmy tylko 
w dwóch miejscowościach (a przeważnie tylko w Klonówce), i to w tych 
właściwie okolicach, w których ogólny charakter fizyjograficzny téj 
środkowej części porzecza wyjątkowo i na niewielkich przestrzeniach 
zmienia się i staje się podobniejszym do dwóch poprzednich części téj 
rzeki. W okolicach bowiem tych teren wyjątkowo się wznosi, szczyty 
pagórków dosięgają miejscami poziomu warstw piaszczystych, a wy­
niosłości nadbrzeżne, ścieśniając sobą koryto rzeki, czyli zbliżając się 
ku niemu, mają stoki więcej spadziste.

Chronologicznie cały szereg poznanych tu zabytków rozpoczynają 
najniewątpliwićj szańce. Są one pomiędzy temi zabytkami najdawniej­
sze: bo najprzód, kiedy przy każdym z innych rodzajów spotykamy prawie 
zawsze wyroby metaliczne, — bronzy i żelazo, a nigdy przedmio­
tów z kamienia ; to przy Szańcach wyłącznie te ostatnie kamienne wyroby 
znajdujemy, a nigdy nie spotykamy wyrobów z metalu. Następnie" zaś, 
najdawniejsza starożytność szańców udowadnia się niewątpliwie jeszcze 
tćmi niezłomnćmi faktami, które widzieliśmy przy rozpatrywaniu tych 
zabytków w Ciepłem. Jeżeli wspomnimy, że groby kamienne skrzyn­
kowe znalezione tu były obok samego szańca, a szczególnie, że urny 
odosobnione wydobyte zostały w samym środku tegoż szańca i w jego 
środkowym zagłębieniu: to najmniejszej nie podlega wątpliwości, że 
akt pogrzebowy tego rodzaju zabytków mógł się tu odbyć nietylko 
po poprzednićm już istnieniu szańca, lecz nawet wówczas dopiero, gdy 
szaniec taki, po pewnym przeciągu czasu, został już opuszczony 
i utracił swój pierwotny charakter obronny. Najodleglejsza zatem sta­
rożytność szańców nie podlega wątpliwości, a za nićmi dopiero nastę­
pują wszystkie inne zabytki, któreśmy tu widzieli, w porządku nastę­
pnym. mogiły kamienne, groby kamienne skrzynkowe, 
kamienie ustawiane z grobami podkloszowémi, groby 
rzędowe i groby w urnach odosobnionych1).

‘) Porządek ten nie w zupełności wprawdzie z przedstawionych tu ba­
dań opisanego porzecza uwydatnia się jasno dla każdego z wymienionych



W/rażona już wyżćj stała i niezmienna zgodność cech fizyjo- 
graficznych kraju z ilością znajdowanych zabytków przedhistorycznych 
na całej przestrzeni opisanego porzecza wiedzie nas jeszcze bezpośre­
dnio do wniosku, że w pewnych okresach przedhistorycznych pewne 
tylko obszary kraju mogły być i były zaludnione; inne zaś przez 
żadną ludność zajęte nie były. Zaludnianie zaś to w czasach najodleglej­
szych, do których się odnoszą opisane zabytki przedhistoryczne, w czasach 
budowy owych szańców, a następnie mogił kamiennych, grobów ka­
miennych skrzynkowych i grobów rzędowych, ograniczało się tylko do 
okolic najwyżej położonych, górzystych, falisto pagórkowatych, gdyż 
nà takich tylko miejscowościach znajdujemy ślady tego zaludnienia 
w zabytkach po nićm pozostałych. Reszta kraju, stanowiąca okolice 
płaskie i nizinne, zaludnienia żadnego wówczas nie miała, a zaczęła 
się zaludniać w najpóźniejszym dopiero okresie przedhistorycznym, 
w c Kresie urn odosobnionych, które, ze wszystkich poznanych tu za­
bytków, pićrwsze dopiero zjawiają się w dolinach, jak to widzieliśmy 
na łąkach nadbrzeżnych Wieżycy w Klonówce. Przyczyną takiego sto­
pniowego zaludnienia kraju było to, że te ostatnie, płaskie i nizinne 
jego okolice, zanim uwolnione zostały od stojących w nich wód rzć- 
cznych i jeziornych i w ogóle od wilgoci atmosferycznej, przedstawiały 
tylko przestrzenie błotne, bagniste, a przeto do osiedlenia się na nich 
niezdatne, czego dowody znajdujemy w składzie geognostycznym tychże 
przestrzeni, zdradzających wszędzie bardzo niedawne w nich istnienie 
moc/arów i błot.

Dalej, z tego cośmy widzieli, możemy jeszcze określić granico 
obszarów zajętych przez niektóre ludy przedhistoryczne, jak np. przez 
ludy, których własnością były rczpoznane przez nas szańce. Z określe­
nia bowiem topograficznego owych zabytków obronnych, z uszykowania 
wyżej opisanej ich linii obronnej i zaokrąglenia jéj na pewnym ob­
szarze wnosić można, że kraj, który cwe ludy posiadały, szerzył się 
od łożjrska dzisiejszej Wieżycy tylko na lewem jćj porzeczu, w kie­
runku północnym, w stronę Bałtyku, gdyż to tylko wybrzeże tćj rzek* 1 
widzimy tu obwarowane. Na południe zaś, czyli na porzeczu prawćm 
Wieżycy, żadnych śladów współczesnego zaludnienia takiego nie mamy. 
Dopiero mogiły kamienne i groby kamienne skrzynkowe za­
czynają się rozwijać na obu tćj rzeki wybrzeżach, a zatem ta dopiero 
ludność, po której te zabytki pozostały, mogła oba te wybrzeża objąć 
w swoją posiadłość.

rodzajów zabytków Stosunek chronologiczny wyraża się tu dostatecznie 
tylko względem szańców, grobów kamiennych skrzynkowych
i grobów*w urnach odosobnionych. Co dc meszty zaś zabytków: 
mogił kamiennych, kamieni ustawianych i grobów rzędo­
wych, to stosunek chronologiczny tych ostatnich zabytków do do 
przednich i wzajemny między nićmi stosunek na opîsanêm porzeczu ale 
występuje wcale. Uzupełniliśmy przeto podany tu porządek chronolo­
giczny dla całego szeregu wymienionych zabytków na podstawie wy- 
padkir. badań dokonanych w wielu 'mych jeszcze okolicach tychże 
Prus Królewskich.



Nakoniec, pod względem stosunku liczbowego opisanych zabytków, 
znaczna przewaga pozostaje niezaprzeczenie przy grobach kamien- 
cych skrzynkowych. Cmentarzyska z grobami tego rodzaju są naj­
częstsze i najliczniejsze, a przy wielkiej też, jak widzieliśmy, ilości skła­
dających je grobowisk, z których każde zawiera w sobie znaczną ilość 
popielnic, ogólna liczebna przewaga tego rodzaju zabytków, w porównaniu 
z innćmi, przedstawia się nader wybitnie. Przyczynę tak znacznej nie­
równowagi liczebnej pomiędzy témi zabytkami przypisać należy jedynie 
stosunkowo długiemu okresowi czasu, w jakim kraj ten zamieszkiwały te 
ludy przedhistoryczne, po których owe groby skrzynkowe pozostały. Za 
podstawę do tego mniemania duży dostatecznie już samo wyżej opi­
sane cmentarzysko gogolewskie, w grobach którego widzieliśmy 
wyroby metalowe należące do bardzo różnych i odległych od siebie 
okresów rozwoju kunsztu metalurgicznego.

Żytomierz — Kraków, w Maju 1880.



Objaśnienie tablic *).

Tablica VII.

Mapa archeologiczna rzeki Wieżycy od wsi Kulic do jéj 
u j ś c i a.

Tablica VIII.

Wykopalisko z cmentarza grolbów kamiennych skrzynkowych 
w Brodach (Brodzkie-Młyny).
Fig. 1. Popielnica twarzowa czarna, przyozdobiona na brzuszcu 

ornamentyką przedstawiającą wyobrażenie twarzy. Zagłębienia 
jéj rytów zapełnione białą masą.

W: 175; O. 75; D. 65; B. 169.
Fig. 2. Część brzuszca tejże uiny przedstawiająca wyobrażenie 

twarzy i ocalałych cząstek inkrustacyi białą masą.
Fig. 3. Wyobrażenie ornamentyki inkrustowanej tejże urny, okalającej 

ją na brzuszcu.
Fig. 4. Pokrywka czarna od tejże urny.

W. 45; O. 85.
Fig. 5. Popielnica szaro-czerwona.

W. 190; O. 120; D. 90; B. 230.
Fig. 6. Popielnica czarna, bogato przyozdobiona.

W. 175; O. 87; D. 84; B. 217.
Fig. 7. Pokrywka czarna od tejże popielnicy, w profilu.
__ g \

g j Taż sama pokrywka z góry i w przekroju.

Przedmioty wyobrażone na téj tablicy znajdują się w Zbiorze 
archeologicznym Bildimgs - Verein w Gniewie (kat. Nr. 30 
i 31a—i).

J) Dla oznaczenia rozmiarów naczyń grobowych wchodzących w skład 
wykopalisk wyobrażonych na tablicach VIII i IX, używamy skróceń 
następnych: W. = wysokość naczynia; O. = średnica otworu; 
J). ~ średnica dna; B. = średnica brzuszca,
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Tablica ÏX.

Wykopalisko z cmentarza grobów kamiennych skrzynkowych
w Gogolewie.

Z grobu Nr. 1.
Fig. 1. Popielnica czerwona z szyją słabo czernioną; brzuszec chro­

pawy przy szyi gładkiej ; w miejscach uch cztery dołki okrągłe- 
Wewnątrz zawierała ona przedmioty wyobrażone niżej na fig. 
2 i 3.‘

W. 240; O. 213; D. 114; B. 330.
— la. Pokrywka czerwona od tejże popielnicy.
Fig. 2. Zapinka (fibula) żelazna, znaleziona w tejże umie.
— 2a. Taż sama zapinka w przekroju podłużnym.
Fig. 3. Ułamek przedmiotu żelaznego, (może obrączki, podo­

bnej do wyobrażonych niżej na fig. 5 i 7 tejże tablicy), zna­
leziony w tejże popielnicy.

Fig. 4. Popielnica brudno-czerwona. Wewnątrz zawierała wyrób 
wyobrażony niżej na fig. 5.

W. 240; O. 180; D. 110; B. 260.
— 4a. Pokrywa takaż od tejże popielnicy.

W. 70; O. 180.
Fig. 5. Obrączka żelazna (bransoleta), znaleziona w tejże popielnicy,
Fig. 6. Popielnica lskniąco-czama, z pokrywą takąż, z rowkiem 

u dołu szyi pięknie odciśniętym. Wewnątrz zawierała wyrób 
wyobrażony na fig. 7.

W. 246; O. 147; D. 115; B. 283.
Fig. 7. Obrączka żelazna (bransoleta), znaleziona w tejże popielnicy.
Fig. 8. Popielnica czerwona, ozdobiona na szyi ornamentyką wy­

ciskaną ; brzuszec mocno chropawy przy szyi wygładzonej. 
Wewnątrz zawierała przedmioty wyobrażone na fig. 9a i b i 10.

W. 290; O. 205; D. 120; B. 314.
Fig. 8a. Wyobrażenie ornamentyki wgniatanéj, okalającej tę po­

pielnicę pod szyją.
—• 8b. Pokrywa czerwona od tejże popielnicy odbudowana z u-

łamków.
Fig. 9a. i b. Ułamki wyrobów bronzowych, znalezionych w tejże 

popielnicy.
Fig. 10. Bryłka żużlowata szkła stopionego, z tejże popielnicy.
Fig. 11. Popielnica szaro - czerwona z szyją czarną, wygładzoną, 

ozdobioną u dołu ornamentyką wyciskaną, pięknie wyrobiona; 
brzuszec łagodnie chropawy. Wewnątrz zawierała wÿrôb wy­
obrażony na fig. 12.

W. 233; O. 195; D. 115; B. 335.
— lia. Pokrywa czerwona od tejże popielnicy.

W. 72; O. 196.
Fig. 12. Ułamek wyrobu żelaznego zoalezionj w téjze popielnicy.
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Fig. IB. Popielnica czarna, niewielua, z jedném uchem.
W. 145; O. 112; D. 80; B. 190.

Fig. 14 Popielnica lskniąco-czarna, ozdobiona trzema prążkami wy­
ciśniętemu Wewnątrz zawierała wyroby wyobrażone niżej, na 
fig. 15« i 156.

— 14a. Pokrywka czarna od téjže popielnicy.
W. 265; O. 100; B. 88; B. 196.

Fig. 15«. i 6. Zausznice z drutu bronzowego, z łańcuszkami 
bronzowémi, znalezione w tejże popielnicy.

Fig. 16. Popielnica czerwona, malutka.
W. 72; O. 48; D. 40; B. 73.

Z grobu Nr. 2.
Fig. 17. Popielnica szaro-czerwona z szyją czarną, z trojgiem uch;

bruszec mocno chropawy przy szyi wygładzonej i przyozdo­
bionej ornamentyką wyciskaną; odbudowana z ułamków.

W. 2?0; O. 216; D. 105; B. 280.
Fig. 18. Popielnica czarna, wydłużona, z brzuszcem ozdobionym 

piękną ornamentyką rytą, z pokrywką kształtnie wyrobioną.
W. 212; O. 90;* D. 90; B. 196.

— 18«,. Wyobrażenie ornamentyki rytej, okalającej brzuszec
téjže popielnic}7.

— 186. i c. Pokrywka od tejże popielnicy wyobrażona w prze­
kroju (6) i z góry (c).

W. 47; O. 88.
Fig. 19. Popielnica czerwona z pokrywką takąż, środkiem brzuszca 

ozdobiona dwiema odciśniętemi prążkami. Wewnątrz zawiérala 
przedmioty wyobrażone na fig. 20a. i 6.

W. 190; O. 70; D. 68; B. 141.
— 19a. Pokrywka od tejże popielnicy wyobrażona z góry.

W. 24; O. 80.
Fig. 20a. i 6. Ułamki ozdób bronzowych znalezionych w tejże 

popielnicy. Odłamek prawdopodobnie bransolety takiej jak 
na fig. 5 i 7 tejże tablicy («) i ułamek kolca &ČL zapinki (6}

Fig. 21. Popielniczka czarna, kształtna, z jedném uchem,*
W. 90; O. 65; D. 40; B. 106.

Fig. 22. Popielnica czarna, niewielka, z brzuszcem przyozdobionym 
ornamentyką rytą.

W. 120; O. 72; D. 68; B. 145.
— 22«. Pokrywka od tejże popielnicy wyobrażona z góry.

W. 24; O. 80.

Wszystkie przedmioty wyobrażone na téj tablicy znajdują się
w zbiorach Akademii umiejętności w Krakowie.
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Boczny przyrost ciała
u Żydów Galicyjskich

jako przyczynek

do ich Charakterystyki fizycznej,
oznaczony przez

Prof. Dra J. Majek A.

Rzecz niniejsza jest dopełnieniem prac podobnej treści, ogłoszo­
nych w latach poprzednich a odnoszących się do Rusinów i Polaków 
galicyjskich ‘). Źródła, na których podówczas polegały badania, niemniej 
ograniczenia, jakim, właśnie z powodu rodzaju tych źródeł, uledz one 
musiały, stosują się i do pracy niniejszej. Za tém więc idzie, że jak 
poprzednio co do Polaków i Rusinów, tak obecnie co do Żydów, ba­
danie przyrostu rocznego ograniczyć się będzie musiało jedynie do 
roku życia 2Igo i 22go, jak również do samych tylko mężczyzn. Na­
tomiast jak wówczas tak teraz nastręcza się znowu ta korzyść, że 
przyrost w tych latach życia oznaczony być może na zasadzie pomia­
rów dokonanych na tych samych osobach, w ich roku życia 20ym, 
21ym i 22gim, co bądź co bądź pewniejsze dawać musi wypadki, niż 
porównywanie z sobą w tym celu wzrostu osób innych w każdym roku 
życia.

Według wzmianki uczynionej w części traktującej o Rusinach5), 
spostrzeżenia dostarczone nam o Żydach odnosiły się do 1677 osób. 
Już jednak w pracy mojej o Oscylacyi liczby osób przy rozdzielaniu 
ludności v:edlug wzrostu * 3), z powodu opuszczonego wskazania wzro 
stu w tym lub owym roku życia, usunąć mi wypadło spostrzenia od­
noszące się blisko cło 300 osób; gdy zaś, na rzém podówczas mniej 
zależeć mogło, obecnie chodzi także o ścisłe wskazanie miejsca pocho­
dzenia, z powodu zątćm niektórych w tćj mierze niedokładności, bada­

J) Zob. Zbiór wiadomości Antrop. T. II. 1878. Dział 2gi; T. III. 
1879. Dz. 2gi.

J) Zbiór wiadom. Antrop. T. II. str. [8].
3) Rozprawy Wydz. matem, przyrodn. Ak. urn. w Krak. T. VI. str. 19.



nie obecne opierać sie będzie jedynie na spostrzeżeniach o 1363 Żydach 
galicyjskich.

Z uwagi równie na tę stosunkowo dosyć małą liczbę, jak i na 
niestałość pobytu Żydów w różnych miejscowościach1), nie będziemy 
tu uwzględniać szczegółowo powiatów przez nich zamieszkałych, lecz 
rozdzielimy wszystkich na 4 grupy ogólniejsze. Mianowicie, według po­
działu kraju na dwie połowy, jaki tworzy linija biegnąca środkiem 
jego długości w poprzek od północy ku południowi, rozróżnimy ich 
na zachodnich i wschodnich. Z tych działów wyróżnimy w pierwszym 
stronę północną i południową, według linii poprowadzonej jego środkiem 
wzdłuż ku początkom Dniestru ; w drugim również 2 takie strony, bie­
giem tej rzeki już tu naturalniej rozdzielone. Tym sposobem wypadnie :

I. Grupa północno-zachodnia obejmująca powiaty: Bial­
ski, Bocheński, Brzeski, Chrzanowski, Dąbrowski, Jarosławski, Jasielski, 
Krakowski, Kolbuszowski, Łańcucki, Mielecki, Niski, Pilzneński, Prze­
myski, Bopczycki, Rzeszowski, Tarnobrzeski, Tarnowski, Wadowicki, 
Wielicki.

II. Grupa południowo-zachodnia, w niej powiaty: Brzo­
zowski, Gorlicki, Grybowski, Krośnieński, Limanowski, Liski, Myśle­
nicki, N. Sądecki, Nowotarski, Sanocki, Staromiejski, Turczański, 
Żywiecki.

III. Grupa północno-wschodnia, powiaty: Birczański, Bo- 
brecki, Brzeżański, Brodzki, Borszczowski, Buczacki, Cieszanowslr.r, 
Czortkowski, Gródecki, Husiatyński, Jaworowski, Kamionecki, Lwowski, 
Mościski, Przemyślański, Podhajecki, Rawski u Rudecki, Rohatyński, 
Sokalski, Skałacki, Tarnopolski, Trembowelski, Żółkiewski, Złoczowsk', 
Zbarazki.

IV. Grupa południowo-wschodnia, w niej powiaty: Boho- 
rodczański, Drobobycki, Doliniański, Horodeński, Kałuski, Kołomyjski, 
Kossowski, Nadwomiański, Samborski, Stryjski, Stanisławowski, Snia- 
tyński, Tłumacki, Zaleszczycki, Żydaczowski.

Przyrost ciała u Żydów galicyjskich w ogólności.

Cztery następujące tu wykazy tabelaryczne, odnoszące się do 
4ch grup wyżej rozróżnionych, wskazują naprzód liczbę osób przypa­
dającą na każdą z pozycyj wzrostu w roku 20ym. Pozycyjc te są ilo­
ściami średniemi, wyprowadzonemi każda z takich wielkości wzrostu, 
które zgodne z sobą co do cyfry całej, różniły się dopiero w dzie­
siętnych. Cyfry zamieszczone obok nich w dwóch sąsiednich kolumnach 
są średniemi, obliczonemi ze wzrostu tych samych osóh w r. 21ym i 22gim. 
Znaczenie dalszych rubryk jest przez się widoczne. Co się tyczy roz­
różnienia pewnych kategoryj wzrostu, tudzież odsetkowych oznaczeń 
przyrostu w r. 21ym i 22gim, odwołać się muszę do wyjaśnień podanych 
o Rusinach i str. 10) i o Polakach (str. 5. 6).

[4]

‘) Charakterystyka fizyczna ludnóści galicyjskiéj. Krak. 1876 str. 36.
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Rozpatrzenie się w tych 4ch wykazach przeKonać już może, że 
2 główne zasady przyrostu w r. 2 Tym i 22gim, dostrzeżone u Rusinów 
i Polaków, utrzymują się niemniej i u Żydów, Rzecz ta wszelako le­
piej się uwydatni, gdy w miejsce kilkudziesięciu pozycyj wzrostu, 
zbiorą się one w pewne ogólniejsze kategoryje i z niemi dopiero ze­
stawią się ze wszystkich grup cyfry, wskazujące w odsetkach odpowie­
dnie tym kategoryjom średnie przyrosty w latach 21ym i 22gim.
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Z pomiędzy dwóch nadmienionych zasad jedna odnosiła się do 
stosunków w jakich zostają do siebie przyrosty w miarę roku życia, 
druga uwzględniała je w miarę początkowej wysokości ciała.

Co do zasady pierwszej, stwierdza się tu najzupełniej, że przy­
rost w roku 22gim w ogólności jest mniejszy niż w 21ym. Począwszy 
od wzrostu karłowatego (k), aż włącznie do nadmiernego (nm), nie 
widzimy w po wyższym wykazie ani jednego wyjątku od tego łatwo 
zresztą zrozumiałego prawidła. Jawniej to jeszcze występuje, jeżeli 
w miejsce cyfer odpowiednich pojedynczym grupom, porównają się 
z sobą wyprowadzone z nich oznaczenia średnie, przedstawione w po­
wyższym wykazie w ostatniej przedziałce od dołu. Odstępy od nadmie­
nionej zasady, dające się widzieć w pojedynczych dzielnicach w 2ch 
najwyższych kategoryjach wzrostu, uważać możemy za przypadkowe, 
z tego powodu, że liczba osób służąca do tych ozuaczeń była bardzo 
mała. Wobec uwagi na tę okoliczność, nie możnaby tćż twierdzić jeszcze 
stanowczo, jakoby przy wzroście wysokim i przewysokim przyrosty 
z roku 21go i 22go miały sobie być równe, co zdawałoby się wynikać 
ze średnich oznaczeń w powyższy u wykazie i czego równie domyślaćby 
się można na tćj zasadzie, że, jak zobaczymy, różnica między przyro­
stem w roku 21ym i 22gim, zmniejsza się w miarę coraz większej 
wysokości ciała. Prócz tego, twierdzeniu takowemu sprzeciwiałyby się 
wypadki otrzymane w tćj mierze co do Rusinów (sir. 17), i co do 
Polaków (str. 8), co do których mogliśmy rozporządzać stosunkowo 
większą liczbą spostrzeżeń.

Według zasady drugiej, im większy jest wzrost w roku życia 
20tym, to jest w tym od którego rozpoczynają się badania niniejsze, 
tćm w latach dalszych przyrost bywa mniejszy. Zasada ta utrzymuje 
się widocznie i w zastosowaniu do ludności żydowskiej. Jakoż już na­
wet w rozkładzie przyrostów szczegółowo według 4ch dzielnic kraju 
i 8 kategoryj wzrostu, a zatem w liczbie 52 oznaczeń, widzimy od 
tego prawidła tylko 3 wyjątki. Jeśli zaś, pomijając wzgląd na poje­
dyncze grupy, uwzględni się jedynie wywiedzione z nich oznaczenia 
średnie, odpowiednie każdej kategoryi wzrostu, to od nadmienionej za­
sady nie dostrzeżemy już ani jednego wyjątku.

Chociaż wielkość wzrostu w r. 20tym zostaje w stosunku odwro­
tnym z przyrostem w obu latach dalszych, to jednak stosunek ten 
nie w równej mierze widzieć się w nich daje. Mianowicie, przyrosty 
w roku 21ym, w miarę większego wzrostu nagiej się umniejszają, niż 
w roku następnym, zaczém idzie, że różnica między nićmi z każdą 
wyższą kategoryją wzrostu staje się coraz mniejszą tak, że gdy w dwóch 
ostatnich znika niemal zupełnie, to w 2ch kategoryjach najniższych 
zdaje się nawet przedstawiać stosunek odwrotny, To przy wzroście 
karłowatym i przeniskim odwracanie się różnicy między oburocznemi 
przyrostami, możnaby wprawdzie uważać za czysto przypadkowe; za 
mała bowiem liczba spostrzeżeń odnoszących się do tych kategoryj 
wzrostu, za prawidłowością w tćj mierze przemawiać nie może. Zasługuje



[Il]
jednak na uwagę, że zupełnie zgadzają się z tém wypadki otrzymane 
pod tym względem co do Polaków i Rusinów.

Następujące zestawienie uwidoczni jak w miarę coraz większego 
wzrostu przedstawia się różnica między przyrostem z roku 21gc 
i 22go *) :

przy wzroście . . k . pn . . n . . pm . . m . nm .w . . pw
u Polaków . . 0.39 . 1.52.0.82.0.69 . 0.57 . 0.47 . 0.32 . 0.17
„ Rusinów . . 1.98 2.52 . 1.07 0.72 . 0.50.0.48 . 0.40.0.20
„Żydów ... 3.49 . 3.86 . 1.11 . 0.46 . 0.24.0.21 . 0.01 . 0.00

Jeżeli, bez względu tak na ka tego ryje wzrostu jak na wiek życia 
i dzielnice kraju, wyprowadzimy średnią z 26 cyfer przypadających 
narok 21szy i z tyluż cyfer z roku 22go, mieć będziemy, że tak po­
wiem, przyrost ryczałtowy, t. j. przyrost średni właściwy w każdym 
z tych lat ogółowi ludności żydowskiej w Galicyi. Takim przyrostem 
średnim w roku życia 21ym byłby 1.93 Cm., w roku 22im 0.90, co 
daje stosunek pierwszego do drugiego jak 2.14 : 1, czyli w przybli­
żeniu = 2 : 1 2).

Według powyższych oznaczeń przyrost dwuletni, czyli przybytek 
ciała na wysokość od końca 20go do końca 22go roku, wynosiłby, 
bez względu na dzielnice kraju i kategoryje wzrostu, 2.83 Cm., gdy 
znowu, wed'iig oznaczeń podanych powyżej, przyrost średni w ciągu 
2ch lat wynosiłby w odsetkach wzrostu z r. 20go u Polaków 3.10, 
u Rusinów 3.58 Cm. Jakim ów przyrost dwuletni ulega zmianom 
W odniesieniu do szczegółowych dzielnic kraju i kategoryj wzrostu, 
przedstawia to wykaz następujący.

- W

Przyrosty dwuletnie obliczone na 100 Cm. wysokości ciałą 
w roku 20.

G
ru

pa k V71 n *pm m nm W pw

Śr
ed

ni
e

w
ed

le
gr

up

I 12.39 5.60 3.18 1.54 1.18 0.99 0.40 — I 3.61
II — 12.00 4.03 2.90 1.39 0.91 0.90 — 3.69

III — 5.32 3.05 1.79 1.23 1.11 C.61 0.00 1.87
IV ■— 6.53 2.43 1.54 0.90 0.96 0.70 — 2.18

Średnie 
według 
w zrostu 12.39 7.35 3.17 1.94 1.17 0.99 0.65 0-00

ogólne
2.82

l) Zob. w rzeczy o Polakach str. 9, o Rusinach str. 17. Co do tych osta­
tnich zwracam uwagę na omyłkę druku, a mianowicie że pod wzrostem 
niskim (n), jako średni przyrost w r. 22 zamiast 2.58, powinno być : 
1.58.

s) Stosunek ten okazał się u Polaków = 1.86 : 1.24 =: 1.5 : 1, u Rusi­
nów = 2.22: 1.36 = 1.6: 1,



im

Ponieważ wszystkie obliczenia robione oyły w odsetkach rze­
czywistej wysokości ciała, tc jest w odniesieniu do 100 Cm. wysokości 
w roku życia 20ym, dla oznaczenia zatem jakim był istotnie średni 
przyrost w ludności žydowskiéj uwažanéj ogółem, uwzględnić též na­
leży, jakim był w téj ludności wzrost średni rzeczywisty. Wzrost ten, 
według oznaczeń średnich podanych wyżej w wykazach I—IYgo, wy­
nosiłby 163.5 Cm.; tym sposobem, biorąc średnią miarą, przyrost dwu­
letni bezwzględny byłby 4.62 Cm., z czego, według zbliżonego stosunku 
2 : 1, przypadałoby nâ rok 21szy 3.08, na rok 22gi 1.54 Cm.

Oznaczenie średniego przyrostu nie może dać wyobrażenia, o roz­
kładzie danej ludności według różnych jego pożycyj, mniejszych luh 
większych od średniego, tém samém o przyroście między ludnością 
najpospolitszym, którym nie zawsze bywa przyrost średni- Dla unaocznie­
nia tego, podaję następujące zestawienie:

(VII)
Rozkład ludności według •przyrostów średnich w latach życia 2lym 
i 22gim, w odniesieniu do 100 Cm. wysokości ciała w roku, ka­

żdy ztamtych bezpośrednio poprzedzającym.

Przyrosty 
w Cm.

[ II III iv Ogółem

21 22 21 22 21 22 21 22 21 22 w ciągu 
obu lat

0—0.5 194 168 19 97 100 337 130 231 443 833 36
0.3—1.0 126 228 67 51 246 161 110 34 549 474 397
1.1—1.5 62 7 39 14 131 5 8 — 240 26 491
l.S—2.0 7 — 42 10 3 — 12 4 64 14 238
2.1—2.5 11 2 3 1 13 1 8 — 35 4 32
2.6—3.0 — 1 — ■--- 2 — — — 2 1 6
3.1—3.5 2 3 5 — 1 2 — 1 3 6 34
3.6—4.0 2 — — 2 8 — 1 — 11 2 1
4.1—4.5 2 1 — — 2 — — — 4 1 35
4.6—5.0 3 1 — 1 — — — — 3 2 11
5.1—5.5 — — — — — ■-- — — — — 4
5.6—6.0 — — — — — — — — — — 8
6,1—6.5 — — — — — — — — — 2
6.6—7.0 — — — — — — — — — — 2
7.1—7.5 1 1 — 8
7.6—8.0 — — — — — — — — — — 2
8.1—8.5 — — — — — — — — — — —
8.6—9.0 1 1 — 2
9.1—9.5 — — — — — — — — — — —

9.6—100 — — 1 — — — — 1 —
Ï10.1 — — — — —1--- — 1 — 1 4
1 411 1 176 1 506 270 1363
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Pomijając różnice dzielnic kraju, a idąc nateraz jedynie śladem 
liczby osób ogólnéj, jak takowa przypada na każdą coraz wyższą po- 
zycyję przyrostu, widzimy, że pozycyi najniższój (0.0 —0.5) odpowiada 
w roku życia 22gim blisko 2 razy większa liczba osób, niż w roku 
poprzednim. Liczba ta w roku 22gim w kolei coraz większego przy­
rostu statecznie się umniejsza, aż włącznie do pozycyi 2.6—3.0, odkąd 
widać już oscylacyje niewątpliwie przypadkowe, z powodu za małój 
ilości spostrzeżeń.

ilok 21szy ma swoje najwięnszość już nie przy najmniejszéj, lecz 
przy następującćj po niéj (0.6—1.0) pozycyi przyrostu, do któréj je 
dnak zbliża się najwięcej ludność pozycyi piérwszêj. Poczynając od 
téj największości, w kolei coraz większego przyrostu liczba osób ma­
leje, jednakże nie tak szybko jak w roku 22gim, przez co też ma 
ona nad tą drugą stateczną przewagę.

Co do przyrostu dwuletniego, największa liczba osób przenosi się 
na pozycyję wyższą od tych, na które przypadała w samym roku 21ym 
lub 22gim; co též jest prostém następstwem zsumowania się tych 
przyrostów. A skoro przyrost, któremu odpowiada ludność najliczniej­
sza, w jedněm z tych lat jest 0—0.5, w drugiem 0.6—1.0; więc naj- 
większość odpowiednia przyrostowi dwuletniemu przypadać powinna 
między 1.1 a 1.5 Cm. Widzimy ją t'ćż rzeczywiście na téj pozycyi. 
Odtąd następuje ubytek ludności tak w jedne jak i w drugą stronę, 
bez porównania jednak nagiejszy w kierunku zwiększających się przy­
rostów, niż w stronę przeciwną.

W porównaniu z Polakami i Rusinami powiedziećby można, że 
u Żydów ludność najliczniejsza przypada co do przyrostu dwuletniego 
o jedną pozycyję niżej niż u tamtych. Bližéj wszelako wykaże te wła­
ściwości zestawienie następujące, w którém cyfry dla lepszego poró­
wnania obliczone są w stosunku 10CG osób každéj z trzech narodo- 
wcści.

■‘•rzyrost w Cm. Polacy Rusini Żydzi
1) 0— -0.5 17.9 0.6 63.1
2) 3.6—1.0 49.0 38.4 291.2
3) 1.1—1.5 104.8 103.7 360.2
4) 1.6—2.0 213.6 214.2 174.6
5) 2.1—2.5 215.2 201.6 23.5
6) 2.6—3.0 131.9 159.8 4.4

Widać z tego przedewszystkiém, że, jak się nadmieniło, najwię- 
kszość ludności žydowskiéj nie przypada jak u Polaków i Rusinów 
p awic równo na 4tą i 5tą, lecz na 3cią z rozróżnionych tu pozycyj 
przyrostu. Prócz tego zaś jawnie się pokazuje, że skoro już przy po­
zycyi 5téj liczba osób u Żydów nadzwyczaj maleje, to przeważna wię- 
ś szość ludności žydowskiéj skupiać się musi w obrębie 4ch najniższych 
pozycyj. I tak jest rzeczywiście. Sprowadzając wszędzie ludność całko-
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witą do 1ÖÖÖ osób, jak to uczyniono w powyższym wykazie, z lOOOca 
tego na zakres pierwszych 5ciu pozycyj przypada u Żydów osób 913, 
a więc na wszystkie dalsze razem wzięte pozycyje tylko 87 ; gdy tymcza­
sem u Polaków i Rusinów przypada ich na te pozycyje prawie 5 razy 
więcćj, bo u pierwszych 400, u drugich 442. Gdy tedy ludność polska 
i ruska blisko równo się rodziela między przyrosty dwuletnie niższe 
i wyższe od 2.5 Cm., to u Żydów te ostatnie zdarzają się już tylko 
wyjątkowo.

Ponieważ, licząc od przyrostu któremu odpowiada u Żydów lu­
dność najliczniejsza, w kierunku ubywania tegoż mamy 2 tylko pozycyje, 
gdy tymczasem w kierunku zwiększających się przyrostów aż do 10 
Cm. mamy tych pozycyj kilkanaście; oczywiście więc przyrost średni 
arytmetyczny nie może się tu zgadzać z przyrostem najpospolitszym, 
lecz musi przypadać na jednę z wyższych niż tamten pozycyj. Rze­
czywiście też widzieliśmy, że wynosi on w odsetkach 2.83 Cm.

Skoro przyrost dwmletni najpospolitszy w obliczeniu odsetkowym 
wynosi 1.1—1.5, w odniesieniu zatem do średniej rzeczywistej wyso­
kości ciała (163.5 Cm.) wynosiłby 1.79 do 2.45 Cm., czyi' że nawet 
w swojej największości, byłby on mniejszy od rzeczywistego przyrostu 
średniego jeszcze o 2.17 Cm.

Dla uzupełnienia poglądu na stosunki przyrostu może też ponie­
kąd posłużyć zestawienie liczby osób, jaka w roku życia 20—22go 
przypada na każdą z 8iu kategoryj wzrostu.

VIII.
Rozkład ludności badanej według 8iu kategoryj wzrostu.

W
zr

os
t Dział

północno-zach.
Dział

połudn.
zachodni

, Dział
Dział połudn.

półn. wsch. I wschodni Ogółem

20 1 21 1 22 20]2l|22|| 20 1 21 1 22 i'20| 21| 22 20 1 21 1 22
k 2| —1 —1—1—II —1 —1 -Hl—1—1 - 2| -1 -
pn 10| 2| -1 il-HI 7| 2| 1|| 41—1 - 22| 4| 1
n 37| 17| 14||15| 3|—II 401 5] 1||21113| 3 113] 38| 18
pm 136| 134| 101||17|33| 6|| 165| 179| 117||74| 73| 47 422)419)271
m 150| 167| 16G||67|72|91|| 172| 14 I 185||83| 86| 100 472|466|542
nm 53| 64| 103||36|49|60|| 9i| 135| 147||66| 66| 88 246|314|398
w 23| 27| 27||10|19|19|| 30| 43| 53||22|32| 31 85|121|130
pw —1 —1 -1 -i-i-ll 1| 1| 2IH-I i 11 11 3

411 1 176 I 506 1 270 1363
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Zważając w tym wykazie na ogół ludności, widzimy że w każ­
dym roku życia największa liczba osób przypada na wzrost mierny 
czyli średni (w). Toż samo powtarza się i w każdej dzielnicy z oso­
bna, z jedynym wyjątkiem w grupie północno-wschodniej, gdzie naj- 
większość w roku 21 odpowiada kategoryi wzrostu przymiernego. Oko­
liczność ta godną jest uwagi ; tak bowiem u Rusinów jak i u Polaków 
największa liczba przypadała w roku 20ym jeszcze na wzrost przy 
mierny, a dopiero w lalach dalszych przechodziła na mieruy.

Zresztą jak u tamtych tak i u Żydów, przełom jakiś ze względu 
na postęp przyrostu w miarę postępu lat,, daje się spostrzegać w kate­
goryi wzrostu miernego, a to w teu sposób, że we wszystkich dziel­
nicach aż po tę pozycyję wzrostu, liczba osób uważana w kolei lat 
życia statecznie się zmniejsza, odtąd zaś jeśli się nie zwiększa, to 
przynajmniej nie maleje. Jedyuy wydatuy wyjątek przypada tu znowu 
na to samo miejsce, które już i powyżej okazało się wyjątkowćm’). 
Skutkiem tego i w zestawieniu ogólućm, przy wzroście mieruym liczba 
osób w roku 21ym jest též nieco mniejsza niż w 22gim.

Odstępy od przyrostu zwyczajnego. *)

A) Przybytek w ciągu roku większy

W ciągu roku 21go. 
Powiat wzrost w r. 20 w r. 21

od 10 Cm.

w r. 22 przyrost
Przemyski....................... 139.6 . . . 150.1 . . . 157.3 . . . (10.5;
Bocheński....................... 156.7 . . . 167.5 . . . 167.5 . . . (10.8)
Turczański....................... 148.8 . . . 163.3 . . . 167.0 . . . (14.5)
Mościski............................ 156.7 . . . 171.2 . . . 171.8 . . . (14.5)
Boliorodczański .... 159.3 . . . 175.5 . . . 182.4 . . . (16.2)
Doliniański....................... 144.5 i . . 165.1 . . . 165.9 . . . (20.6)

Bialski.................................
W ciągu roku 22go. 
155.3 . . . 156.8 . . . 168.6 . . . (11.8)

Bocheński....................... 156.0 . . . 156.5 . . . 168.9 . . . (12.4)
Kamionecki....................... 161.3 . . . 163.9 . . . 179.1 . . . (15.2)

Zwracam uwagę, że cyfry podane w wykazach I—IV nie odno­
szą się do pojedynczych osób, lecz są średniemi, oznaczonemi w sposób 
wskazany już powyżej (str. i), Dlatego to w wykazach owych , ze­
stawione tu olbrzymie przyrosty znaleść się mogą tylko wyjątkowo,

*) Mimo wszelkiej staranności w dokonaniu tych obliczeń i zestawień 
miałbym obawę, czy w těm miejscu nie zaszło przypadkowe przesta­
wienie cyfer. Już jednak sprawdzić tegc nie mogąc, uważać to muszę 
za wyjątek przypadkowy, nie mogący ubliżać jawnie występującemu 
prawidłu.



a mianowicie tam, gdzie odpowiednią pożycyję wzrostu jedna tylko 
przedstawia osoba.

Jak się pokazuje, przyrost w ciągu roku większy od 10 Cm. 
trafił się w roku życia 21ym 6, w 22gim 3, razem 9 razy. Ponieważ 
liczba osób w jednym i drugim roku była taż sama, w (.góle žatém té 
niezwyczajnej wielkości przyrosty w roku 21ym były 2 razy liczniejsze 
niż w 22gim; mianowicie zaś w tym ostatnim jeden taki przypadek 
zdarzał .się na 454, w pierwszym już na 227 osób. Razem wzięte sta­
nowią one prawie -, n część badanej ludności, w której na '*.000 przy­
pada ich blisko 7. Tym sposobem, gdyby 9 obserwowanych przypad­
ków mogło upoważniać do jakiego wniosku, możnaby powiedzieć, że 
owe nadzwyczajne przyrosty częściej zdarzają się u Żydów niż u Fo 
laków a tym bardziej u Rusinów; liczba bowiem takich przypadków 
miałaby się do ogółu ludności u Żydów jak 1 : 150, u Polaków 1 : 250, 
u Rusinów 1 : 319. Wszakże stosunki te wprost sprzeciwiałyby się 
temu, co się wyžéj powiedziało o stosunkach przyrostu u ludności pol- 
skiéj i ruskiej w porównaniu z żydowską. Tymczasem więc od poró­
wnań w téj mierze wstrzymać się jeszcze należy.

Wzrost początkowy osób, u których się przytrafiły te niezwykłe 
przyrosty w ciągu roku 2Igo, nie dochodzi! miernego, w 3ch razach 
zbliżał się do niego, w 2ch był niski a w lym nawet karłowaty; z 3ch 
osób z przyrostem niezwyczajnym w r. 22gim, jednej wzrost był mierny, 
dwóch innych przymierny.

B) Bruk przyrostu.

Zdarzały się te przypadki równie w roku życia 21ym jak w 2?gim, 
jak wreszcie w obydwu. Wykaz następujący wskaże ich liczbę w každéj 
ze 4ch grup rzeczywiście dostrzeżoną, jako též obliczoną w stosunku 
do całej ludności odpowiedniej dzielnicy. Ponieważ braki ( ostrzeżone 
w obu latach należą do jednego i drugiego roku, w 2 zatem rubrykach 
dodatkowych podaję jeszcze ich liczbę w ten sposób, iż do braków 
w każdym z tych lat uważanych z osobna, przyliczam cyfrę braków 
dwuletnich.



Wykaz przypadków w których nie hyło przyrostu.

(73
£ -z? a b n a-*rc b~\rc d

Q a. ß 1 a ß 1 a ß a ß a ß ß

I 71 5.8 97 4.2 51 8.0 122 3.4 148 2.1 6.0
II 19 9À 35 5.0 14 12.8 33 6.3 49 3.6 9.0

III 73 7.0 142 3.6 49 10.3 122 4.1 191 2.6 6.9
IV 42 6.41 67 4.0\1 33 8.2 75 3.6 100 2.7 6.1

Suny 
i średnie 205

7.o\
341

4.2\
147 9.8 352 4.1 488 2.7 7.0

Uwaga, a) znaczy brak przyrostu w samym r. 21ym, h) w sa­
mym 22gim, c) w obudwu, a) ilości braków dostrzeżone, ß) na 
ile osób wśród odpowiedniej ludności 1 taki brak przypada, d) śre­
dnie z a,b i c odpowiednie dzielnicom bez względu na lata życia.

Wykaz powyższy przekonywa, że najczęstsze przypadki wstrzy­
mania się przyrostu zdarzają się w roku 22gim, po nich idą trafiające 
się w roku 21, do stosunkowo najrzadszych należą rozciągające się 
przez obadwa lata. Jakoż, gdy brak przyrostu trafia się w 22gim raz 
na 4 osoby, to w 21ym bywa to dopiero na 7, a przy trwaniu dwu- 
roczném blisko na 10.osób. Kie uwzględniając têj różnicy wieku, wy­
padałoby, że przypadkowi wstrzymania się przyrostu ulega w całej 
ludności żydowskiej każda 7ma osoba.

Gdybyśmy braków dwuletnich nie uwzględniali osobno, lecz po- 
dodawalî je do braków z roku 2Igo i 22go (a+c tudzież i-j-ci, oczy­
wiści podniosłoby to ich sumę, a tém samém podwyższyło ich sto­
sunek do ludności ogólnej, ale nie zmieniłoby stosunku jaki pomiędzy 
niemi wyżej wykazany został.

Z takiego wreszcie zestawienia nie możnaby wnosić na ile osób 
w ogólnéj ludności przypada 1 brak przyrostu. Bo skoro każde spo­
strzeżenie braku dwuletniego odnosiło się do téj samej osob.y, to do- 
dając je z osobna do braków u tych osób w ich roku życia 21ym 
i 22gim, liczba osób, u których zaszły te przypadki, większą stać się 
musi, niż nią była rzeczywiście. Widać też z powyższego wykazu, że 
wypadałoby w tym razie osób, u których wstrzymywał się przyrost, 
840, kiedy rzeczywiście było ich tylko 693.

Jak pod względem braku przyrostu ma się rzecz z pojedynczemi 
dzielnicami kraju, pokazuje to ostatnia rubryka powyższego wykazu. 
Widać ztamtąd, że z wyjątkiem grupy drugiej, na którą przypada 
znasznie niższy stosunek, żadna prawie w téj mierze nie zachodzi 
różnica.

Spra worał. antropol. Dział II. Toni IV. 5
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Z obliczeń, które wykonałem dla przekonania się, czyli i jaki 
wpływ na wstrzymywanie się przyrostu mógłby mieć wzrost początkowy, 
pokazało się, że zasada, mocą której brak przyrostu w roku 22gim 
bywa daleko częstszy niż w poprzednim, utrzymuje się tu stale, mimo 
różnych dzielnic kraju i wszelkich kategoryj wzrostu, w których tylkc 
zaszły tego rodzaju przypadki.

Cyfry wskazujące ogólną ilość przypadków wstrzymanego przy­
rostu przy szczegółowych kategoryjach wzrostu w r. 20ym, jak je wy­
kazały spostrzeżenia, zdawałyby się wprawdzie przemawiać za tćm, że 
największa ich liczba zdarza się przy wzroście miernym; poczynając 
bowiem od wzrostu przeniskiego ') i postępując aż do przewysokiego, 
szły one w tej kolei: (pn) 2, (n) 35, (pm) 197, (m\ 253, (nm) 148, 
(w) 57, (pw) 1. Wszakże uważając te cyfry niebezwzględnie, ale w sto­
sunku do ludności odpowiedniej każdemu wzrostowi, różnica między 
niemi tak dalece maleje, że między przypadkami, które w ten sposób 
okazały się najczęstszemi, mianowicie przy n (1 na 4.9), a najrzad- 
szemi przy nm (1 na 6.5), wynosi ona tylko 1.6.

Dla porównania braku przyrostu u Żydów z brakiem tegoż u Po­
laków i Rusinów, podaję je tu w następującćm zestawieniu :

Ilość przypadków wstrzymania przyrostu
Narodowość ■-Ö

h-J
a b c Ogółem

1 a ß a ß a ß ß

Polacy 6995 515 74 878 126 247 35 235
Rusini 7666 369 48 1203 157 232 30 235
Żydzi 1363 205 150 341 249 147 108 507

Ogółem 16024 1089 272 2422 532 626 173 977

Uwaga. Znaczenie at b, c, tudzież a, takie jak powyżej, ß ozna­
cza liczbę wstrzymanego przyrostu przypadającą na 1000 osób 
każdej narodowości i służącą tu głównie do porównań.

Pogląd na powyższe zestawienie upoważnia do następujących 
wniosków :

1) Co do zasady, mocą której najczęstsze braki przyrostu by­
wają w roku 22gim, mniej częste w 21ym, najrzadsze przez ciąg obu 
lat, w tej mierze nie ma żadnej różnicy między narodowościami. 
2) Wobec zgodności tej zasady uderzająca różnica zachodzi między 
Żydami a dwiema' innemi narodowościami, gdy porównają się z sobą 
odpowiednie im braki przyrostu tak w obliczeniu ogółowćm, jak z oso­
bna w każdej z 3ch rubryk (o, b, c). Mianowicie zaś, przewaga bra

') Przy wzroście karłowatym me było przypadku wstrzymania się p-zy- 
Tustu ; ale też pamiętać należy, że w całej ludności 2 tylko osoby 
były tego wzrostu.
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Kujących przyrostów u Żydów, w porównaniu z Polakami i Rusinami 
jest tak znaczna, iż dochodzi prawie podwójnej ilości. 3) Przewaga ta 
szczególniej występuje w rubryce braków dwuletnich, tam bowiem liczba 
tych przypadków w porównaniu z cyfrą odpowiednią Polakom jest 3, 
a w porównaniu z brakami u Rusinów niemal 4 razy większą. 4) Jak 
przewaga wstrzymanych przyrostów u Żydów, tak znowu na odwrót 
godną jest uwagi zupełna w téj mierze zgodność u Polaków i Rusinów, 
jeśli się uwzględni u jednych i drugich ogół tych przypadków. Te je­
dnak sumy nie rozdzielają się jednako między lata życia ; gdy bowiem 
pod a ß widzimy przewagę Polaków, to pod b ß jest ona po stronie 
Rusinów, a pod c ß ginie prawie zupełnie. 5) Jeżeli otrzymane tu 
wypadki co do ogólnej sumy brakujących przyrostów z każdej z troja­
kiej ludności, porówna się z tém, co się okazało ze względu na liczbę 
osób przypadającą na niższe i wyższe pozycyje przyrostów (str. 14), 
to przyznać należy, że pierwsze zostają z ostatniemi w stosunku od­
wrotnym. Jak bowiem z pomiędzy 1000 osób każdej narodowości, 
liczba ich przypadająca na przyrosty znaczniejsze, u Polaków i Rusinów 
była prawie równa (400 i 442), tak i co do niedostatku przyrostu nie 
widzimy między nimi różnicy ; gdy znowu u Żydów, w miarę szczegól­
nego obniżenia się tamtej (87), widzieć się daje podskok téj ostatniej. 
Jak w ogólności przyrost w r. 2iym większy jest niż w 22gim, tak 
znowu na odwrót braki jego rzadsze są w pierwszym niż w ostatnim.

Ponieważ przy badaniu przyrostu Rusinów i Polaków było nie­
jakie prawdopodobieństwo, że wzrost wstrzymany w roku 21ym, gdy 
pokaże się znowu w 22gim, idzie natenczas spieszniej, niż gdy postępo­
wał bez przerwy ; robiłem więc nateraz odpowiednie temu obliczenia 
co do ludności żydowskiej. Wszakże wypadki tych obliczeń nie po­
twierdziły dawniejszych domysłów.

'Porównanie z sobą 4ch grup ludności żydowskiej pod względem 
stosunk ' w przyrostu ich. ciała.

Ze względu na stosunek w jakim mają się do siebie przyrosty 
w roku 21ym i 22gim, jak widać z ostatniej podziałki wykazu Ygo, 
nie ma żadnej różnicy między dzielnicami kraju, w każdej bowiem 
przyrost w roku 21ym jest większy niż w 22gim. Różnica jakaś oka­
załaby się dopiero, gdybyśmy uwzględnili wielkość owej przewyżki, 
mianowicie zaś -wypadłoby z tego, że w razem wziętych 2cli grupach 
zachodnich przewyżka ta wynosi 2.62, a w wschodnich 1.60 na 100 
Cm. wysokości ciała.

Podobnie też, tak w roku 2iym jak 22gim, przyrosty średnie 
z 2cli dzielnic zachodnich znacznie są większe niż z 2cli dzielnic 
wschodnich, mają się bowiem do siebie w roku 2Tym jak 2.48 : 1.41, 
a w 22gim jak 1.17 : 0.61. Przewaga ta przyrostów w okolicach za 
chodnich nad wschodniemi musi też występować i ze względu na przy­
rosty dwuletnie, które w średnich oznaczeniach mają sie do siebie jak 
3.65 : 2.02 (Tab. VI).



Í20]

Uwzględniając teraz okolice południowe w porównaniu z polno- 
cnemi, przekonywamy się, że znowu przewaga przypada na pierwsze. 
Jakoż przyrosty w grupach południowych mają się do północnych, 
w roku 21ym = 2.12 : 1.77, w 22gim wprawdzie (z powodu szczegól­
nej obniżki w grupie II) stosunek się odwraca jak 0.81 : 0.97, atoli 
w przyroście dwuletnim występuje znowu = 2.94 : 2.74. W każdym 
jednak razie przewaga przyrostów południowych nad północnemi zna­
cznie byłaby mniejsza niż zachodnich nad wschodniemi.

Obliczając z tych oznaczeń odsetkowych przyrost w ciągu 2 lat 
średni rzeczywisty, uwzględnić należy w każdej grupie wzrost średm 
bez względu na wiek. Wzrostem takim w dzielnicach zachodnich (Wyk. 
I i II) byłby 163.7, we wschodnich (III, IV) 163.5, w południowych 
(H, IV) 164.5, w północnych (I, III) 162.7. Według tego średnie 
dwuletnie rzeczywiste przyrosty z okolic zachodnich i wschodnich by­
łyby jak 6.00 : 3.30, z południowych i północnych jak 4.83 : 4.45. 
W każdym więc razie warunki w okolicach południowych, a tém bar- 
dziéj zachodnich, byłyby przyjażniejsze dla przyrostu niż w północnych 
i wschodnich.

Co do zasady, mocą któréj przyrost ma się odwrotnie względem 
wzrostu początkowego, można powiedzieć, że nie ma różnicy między 
pojedynczemi grupami ludności ; w grupach bowiem północno-zachodniej 
i północno-wschodnićj (według Wyk. V) nie ma od tej zasady rzeczy­
wiście żadaego wyjątku, oprócz czego, w wykazie przyrostów dwule­
tnich (VI), nie widać żadnego odstępu jeszcze i w całej dzielnicy po­
łudniowo-zachodniej, tak że odstęp dający się widzieć dopiero w dzielnicy 
południowo-wschodniej, widocznie za przypadkowy uznać można i należy. 
Memniéj též i to uważać można za prawidło utrzymujące się bez ró­
żnicy we wszystkich dzielnicach, że owe ubywanie przyrostu w miarę 
coraz wyższego wzrostu, staje się w tćj kolei coraz nieznaczniejszćm.

Ze względu na rozdział ludności według wielkości przyrostów 
jednorocznych, dwie z pomiędzy grup wykazem VIlym objętych, i to 
co do położenia wręcz sobie przeciwne, mianowicie południowo-zacho­
dnia (II) i północno-wschodnia (III), zgadzają się całkowicie z rozkła­
dem wykazanym w ogóle ludności żydowskiej. W obu największa liczba 
osób w roku 22gim przypada na przyrost najmniejszy, w roku zaś 
21ym już na wyższą jego pozycyję; w obu od tych pozycyj ku coraz 
wyższym liczba osób maleje, nierównie jednak spieszniej w roku 22gim 
niż 21ym.

W dwóch innych naprzcmiai: ległych dzielnicach spotykamy już 
odstępy, a to w ten sposób, że w dzielnicy południowo-wschodniej 
(IV) największość z roku 22go przypada jeszcze na właściwćm miej­
scu, tylko w roku 21ym z drugiego przenosi się na pierwsze; w dziel­
nicy zaś północno-zachodniej (I) największości w obu latach układają 
się odwrotnie w porównaniu z porządkiem dostrzeżonym w ogóle lu­
dności. Czy miałoby to być w tych miejscach zasadą czy może przy­
padkiem, teraz oczywiście rozstrzygnąć tego nie można.



[21]

Bozdziełąjąc te grupy według 4cli głównych stron £ wiata., na 
stronę zachodnią przypadnie I i liga, na wschodnią III i IVta, na 
południową II i IV, na północną I i Illcia. Ponieważ przy takim roz­
kładzie każda grupa ma udział w dwóch stronach, mnsi též wnosić do 
nich i właściwy sobie charakter. Jaki wynika ztąd skutek, widać z po­
danego zestawienia. Ograniczyłem się w niém tylko do 3cb pozycyj 
przyrostu, w których obrębie, a właściwie tylko 2cli pierwszych, obraca 
się największość ludności. Natomiast dla lepszego poglądu na stosun­
kową liczbę osób w różnych dzielnicach i latach, cyfry tu zestawione 
obliczone został} w stosunku lOuO osób na każdą dzielnicę.

(XI)

Przyrosty 
roczne w Cm.

Dzielnica
zachodnia

Dzielnica
wschodnia

Dzielnica
południowa

Dzielnica
północna

21 22 21 22 21 22 21 22

0—-0.5 363 451 2.96 732 312 735 321 551
0.6—1.0 329 475 458 251 260 551 515 424
1.1—1.5 172 36 180 6 105 31 210 13

W odstępach od stosunków odpowiednich całkowitej ludności, 
grupa IV (wyk. VII) zgadza się tu z południową, Isza zaś odpowiada 
zachodniej.

Co do pytania: czy w miarę różnych dzielnic kraju zachodzi 
jaka różnica w liczbie osób odpowiedniej každé) kategoryi wzrostu r 
odwołać się mogę do uwag, które w téj mierze w właściwćm miejscu 
wyżej uczyniłem.

Cc do przyrostów nadzwyczajnych, przechodzących w ciągu je­
dnego roku IC Cm. (Wyk. IX), ogólna ich liczba 9 rozdziela się mię­
dzy pojedyncze grupy w ten sposób, że na północno-zachodnią przy­
pada ich 4, na południowo-zachodnią 1, na północno-wschodnią 2, 
i tyleż na południowo-wschodnią. W stosunku do liczby osób, o których 
z każdej z tych dzielnic dostarczono nam spostrzeżeń, wypadałoby, 
że laki przyrost przypada w dzielnicy lszéj raz na 102, w 2giéj na 
176, w 3ciéj na 253, w 4téj na 135 osób; że zatem najczęstsze by­
łyby one w stronach północno zachodnich, najrzadsze w północno-wscho­
dnich. Zwracam jednak uwagę, że tak mała cyfra, jaką jest 9 w ogól­
ności przypadków, do żadnych stanowczych -wniosków upoważniać nie 
może.

Ze względu na przypadki w jednym lub drugim roku, lub przez 
oba lata wstrzymanego przyrostu, niektóre uwagi dotyczące szczegóło­
wych dzielnic, w swojém miejscu już wyżej podałem (zob. Wyk. X). 
Obecnie zestawiam objęte tamże dzielnice w 4 grupy, odpowiadające 
znowu 4em stronom świata, w sposób jak to już wyżej uczyniłem.
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Według tego jeden przypadek wstrzymania przyrostu zdarzałby się 
a osós:

w stronach w r. 22 21 nj) obu średnią miarą
zachodnich 7.5 . ,. . 9.0 .
wschodnich . ..B-7 .
południowych
północnych . 6.4 . ,. . 9.2 .
Widać z tego, že i przy takim rozdziale grup ludności żydów-

skiéj, stale utrzymuje się zasada, iż brak przyrostu zdarza się najczęściej 
w r. 22gim, rzadziej w 21ym, a najrzadziej razem i w jednym i w dru­
gim. Ciekawszą jednak byłaby ta okoliczność, že tak w obliczeniach 
średnich, jak z osobna uważanych latach 21ym i 22gim, brak przy­
rostu w stronach wschodnich bywa częstszy niż w zachodnich, w pół­
nocnych częstszy niżli w południowych. Różnics w jednym i drugim 
razie w oznaczeniach średnich byłaby nawet zupełnie jednaka, a mia­
nowicie 0.6. Wobec tej różnicy tern więcej występuje zgodność zupełna 
lub prawie zupełna między południem a zachodem, północą a wschodem.

Wielość braku przyrostu w tym topograficznym rozkładzie, wido­
cznie zostaje w odwrotnym stosunku z wielkością podobnie rozdzielonego 
średniego przyrostu ciała. Gdzie bowiem tamten jest częstszy, jak 
w dzielnicach wschodnich i północnych, tam znów ostatni, jak widzie­
liśmy wyżej, bywa mniejszy; i przeciwnie w dzielnicach południowych 
i zachodnich, w których obok większego przyrostu rocznego, rzadszy 
bywa jego niedostatek. Odwrotność ta wzajemnego stosunku braków 
i wielkości przyrostu, zgadza się wreszcie z tém, co w tej mierze wia­
domo o latach życia 21ym i 22gim; na który bowiem z nich przypada 
większy przyrost średni, w tym też brak jego "zadzićj się przytrafili'. 
Jestto wreszcie rzeczą bardzo naturalną, bc niepodobna, żeby przyrost 
średni mógł być tam znaczniejszy, gdzieby go w ciągu roku częściej 
brakowało. Tym sposobem wypadki pod jednym i drugim względem 
otrzymane z osobna, w tera zestawieniu potwierdzają się nawzajem 

większej nabywają pewności.



Materyjały etnologiczne.



Materyjały do Demonologii
Ludu ukraińskiego

Z opowiadań ludo\pych w powiecie Czehryńskim.
spisał

Andrzej Podbereski.

I. Widma i duchy.

1. Mauki, Łoskotki i skarby.
[Opowiadanie pastuszka Semena Pochyłenka].

„Wy panicze, siedzicie zawsze w pokojach, to nic nie widzicie, 
a my ciągle na stepie od wschodu do zachodu słońca, a często i w nocj", 
to zawsze coś takiego obaczysz: czasem co dobrego, a czasem i złego. 
Ot wy np. obaczycie wicher na podwórzu zakręci, to i mówicie zaraz : 
„wiatr sobie kręci...“ i nic; a u nas jak kręci w stepie trąbą pod 
obłoki i kopiec siana unosi, to my wiemy, że to nie wiatr, ale „ne- 
czysta syła“ kręci wichrem... A uśmierzyć go można tylko poświę­
conym nożem, którym siedem lat paschę krajano. Uderzywszy tym no­
żem we środek wichru, to na nożu znajdzie się krew, a wicher ustanie 
w mgnieniu. Jest nieczysta siła, jest i sposób na nieczystą siłę... Jest 
osikowy kołek na upiora; jest rzemyk na wiéd’me, a pietuch carik 
na djabła, żeby do domu nie chodził. Carik jeszcze w jajku siedząc 
kwili i z tego można go poznać. Gdy wyrośnie, przewódca to śmiały 
i silny: wszystkie pietuchy jego boją się. On pierwszy śpiewa o pół­
nocy, a gdzie on jest między kurami, tam djabeł nie dostąpi. Grzech 
go rznąć. Czrmaki idąc w daleką drogę, zawsze carika biorą z sobą.

Tak samo i z rzemykiem na wiéd’my. Me myślcie, żeby to aby 
jakim rzemykiem wiéd’me związać, to już i będzie skuteczny. Na to 
rzemyk jest osobny. Medy dziecko dorośnie lat siedem, to trzeba mu 
dać na oczkur1) mocny rzemyk, ażeby siedem lat drugich wynosiło

') Fasek rzemienny od spodni zawmkany.



na sobie. Takim dopiero paskiem, jak njmiesz choć wićdhnę, choć 
samego nawet djabła, to już, wybaczaj, nie puści. Ja mam taki na 
sobie: jeszcze rok zostaje donosić. Mój diaďko w Kochanówce takoż 
miał u siebie taki oczkur. Widzi on, że co wieczora jakaś biała ko­
bieta podchodzi wydajać mu krowy; z początku nie domyślał się ktoby 
to taki... przepędzi tylko z podwórca, pogrozi palcem: „aj ne chodý... 
aj ne chodý... bo býtérnu...“ i tak puszcza na sucho, a ona tymczasem 
jak doi, tak doi zakradłszy się. W końcu jednak domyślił się, że to 
musi być roieinaczćj, jak tylko wiéďma; zasiadł więc po cichu w chlć- 
wniku i złowił rzemykiem. Złowiwszy związał mocno, a ona dawaj 
wtedy przerzucać się w rozmaite przywidzenia : to w igłę... to w kłębek... 
to w świeczkę zamieni się, lub w śwmię... ale on nie zważając na to: 
harapem! harapem z góry i świeczkę bije, i kłębek bije i Świnę wali 
po boku... przymawiając jedno dla wszystkich : a nie chodź !.. a nie chodź!.. 
a ja tobie mówiłem nie chodź !... Ale gdy potem przerzuciła się znowu 
w kobietę i zaczęła prosić, ta zaklinać się, że już więcej nie będzie, 
to diaďko rozwiązał i puścił.

Kiedy byłem jeszcze małym pastuszkiem, to wtenczas na stepie 
rozmaite zdarzały się dziwy. Raz, pamiętam, brat mój starszy i drugi 
z nim ,j ahniatczyk“, stali nieco opodal nad rzeczką pod młynkiem, 
a ja byłem koto świń; tymczasem podszedł wilk z zagóry i skrada 
się... ja myślałem że pies... świnie rochkają, gromadzą się do kupy... a ja 
podbiegłem bliżej : mach kijkiem na niego... mach kijkiem... a on do 
mnie : kłac... kłac.. zębami. Między świniami był stary knur, na którym 
chłopcy jeździli wierzchem; ten suwa się teraz naprzód do wilka... ot 
ja siadłem na knura i prosto na wilka z pałeczką: po zębach! po 
zębach!... jemu. Aż chłopcy z pod młynka obaczywszy zdaleka, dawaj 
hukać na mnie: „Semene! Semene! uciekaj, bo to wilk!...“ Ja z knura 
na ziemię i uciekłem. Byłem wtenczas jeszcze małym durniem...

Drag: raz pasłem z chłopcami jagnięta, aż zkądś wziął się na 
stepie dziad staiy na kijach i z torbami, że my i nie spostrzegliśmy jak 
podszedł do nas i mówi do chłopca, który stał z brzegu: „Utrzyj mi 
nosa“..., ale chłopiec nie posłuchał, nastraszył się i odskoczył, a dziad 
tymczasem i zginął, tylko dymu z niego trochę poszło. Gdyby utarł, 
posypałyby się pieniądze... Za tymże samym chłopcem innego razu pę­
dziła siwa owca, z wytrzćszczonćmi oczami... On ucieka wystraszony 
i wrzeszczy, a to były pieniądze... -Żeby mnie tak dziś, to jabym i od 
owcy nie uciekał i dziadowi nosa utarłbym. Chłopcu głupiemu widać 
sądzono było na całe życie zostać pastuchem.

Nad zachowanym w ziemi skarbem, pali się sinawy płomień, jak 
niby z wódki, bo skarb co roku oczyszcza się przez ogień z pleśni 
i rdzy, i potem na tern miejscu zostaje zawsze z tego skarbu jedna 
moneta na wierzchu dla znaku: jeżeli skarb złoty, to złota moneta, 
jeżeli srebrny, to srebrna, albo miedziana.

A wy panicze, widzieliście kiedy Łoskotiwkę? A ja widzia­
łem na własne swoje oczy i chłopczyki widzieli, co razem byli: dwa 
jagniatczyki, a ja trzeci świnopas, świnie pańskie pasłem. To

(4)
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my wszyscy trzej widzieliśmy, jak na koniku jechała Łoskotka: malutki 
chłopczyk, jak dziecię, które chodzić jeszcze nie umié, i konik pod nim 
mały... Jedzie sobie po stepie, jeszcze tylko zorza poczęła zajmować się 
brzaskiem na świtaniu, a my i przyczailiśmy się do ziemi, żeby czasem 
nie nadjechał do nas, bo to jak spyta kogo: „a szczo maty waryła?“ 
to jak nie wiedząc, odpowiesz mu: „boiszcz z kàszoju“, to zaraz za- 
łoskocze na śmierć, jeżeli przy sobie nie będziesz miał piołunu, a jeżeli 
kto wić do rzeczy i opowie: „barszcz z piołunem gotowała“..., to on 
tylko: „Czort ciebie zabierz razem z twoim piołunem...“ i pojedzie sobie. 
Piołunu, widać, paniczyk nie lubi.

Za drugim razem to jeszcze lepiej nam zdarzyło się. Pasiemy 
sobie na stepie... słońce tylko co wyjrzało z nocy i widnieć już dobrze 
zaczynało... W złocistej omroce dalekiej widni stepu, patrzymy: idzie 
drogą ku nam maleńki paniczyk, cały czerwony: i odzienie na nim, 
żupanik czerwony i czapeczka czerwona... a na licu biały... biały jak 
śnieg. Chodzi po drodze pochyliwszy głowę, a przy nim k o g u c i k też 
czerwony jak ogień, idzie z nim obok i jak zaśpiewa, to aż w uszach 
dzwoni i echo po stepie rozchodzi się, a tak pięknie, że i wypowiedzieć 
nie można! My tylko radujemy się słuchając. A w tćm przyszło mi 
na myśl : a nu-te, chłopcy, powiadam, okrążym my ich i złapiem... Zaczę­
liśmy ostrożnie ostępować... zachodzim... zachodzim kołem... patrzymy: a ich 
już niéma!.. I nie wiedzieć, gdzie się to podziały.

Takoż chłop jeden z naszej wsi, pasł w nocy woły na pańskim 
sianokosie, to on widział wtenczas aż sześcioro takich Losko tek. 
Opowiadał, że póki było chłodno nad rankiem, to siedziały skurczone 
w kupce, jak kocięta, ale gdy przygrzało słońce, to powskakiwały na 
pniaki i dawaj igrać na nich: przeskakują z jednego na drugi, tań­
cują, przechylają się między pniakami, przyśpiewując i palcami kla­
skając, a potem powskakiwały na koniki i harcują sobie po stepie je­
den za drugim... Ot chłop domyśliwszy się wtenczas, że to widać licho 
jakieś jeździ niedobre : chyłkiem... chyłkiem... między krzaki, przez las 
i daléj do domu. I wołów swoich odbiegł w pańskim sianokosie, za co 
mu potem skórę jeszcze trochę połoskotali... Najwięcej, widać, z pań­
skiego rodu takich paniczyków karmazynowych...

Łoskot ki i mawki1) pochodzą ztąd, że jak umrze dziecko nie- 
chrzczone, to chowają je za obrębem cmentarza, najczęściej gdzieś 
w sadku pod wiszniowćm drzewem, a niedonoska poronionego zakopują 
pod progiem. Otóż dusze takich dzieci przed Zielonćmi Świątkami błą­
kają się po polach i lasach i kogo tylko z ludzi spotkają na robocie 
w dzień fi. Trójcy, tego na śmierć załoskoczą. Zwyczajnie są one nagie,

ń Porównaj O. Kolberga Lud krakowski, Seryja VII. str. 60—63. 
Duszycki zmarłych i poronionych niemowląt przedstawiają się jako 
światełka nocą przelatujące; zamieniają się niekiedy w latawca żą­
dającego od ludzi chrztu i łatwo go ‘zażegnać. Skarby też złożone 
w ziemi przesuszają się i oczyszczają płomieniem i o sposobie ich 
dostania i t. d. Nożem rzucić w wicher, zrani się Siała czyli bies. 
Tamże str. 44, §. 86.



z rozyuszczonćmi po pas włosami, siadają wśród lasów nad jeziorami, 
lub nad brzegami cicho szumiącej rzeki, wołając żałobliwie: màu! 
màu! mené maty porodyła, neckreszczenu pid porohom 
pochoronyła.“ Takie one żale swoje rozwodzą przed Bogiem. Ale 
zbierają się one także po jałmużnę koło progów cerkiewnych, a szczególnie 
na „Mertwećkij Wełykdeń“, kiedy umarli chłopi zbierają się do 
cerkwi na „rozhowiny“ po długim poście, a na tydzień przed naszą 
Wielkanocą, a to dlatego, że wtenczas cerkiew w nocy pusta stoi, 
a takoż że umarli poszczą tylko dni 40, jak sam Jezus Chrystus pościł, 
bo my ludzie prawosławni chrześcijanie dodajem postu ośm dni wię­
cej, dla zaskarbienia łaski za ciężkie nasze grzechy.

Ale nigdzie nam tyle nie bywało strachu, jak koło tego krzyża 
na rozstajnej drodze pod laskami, jadąc z Kochanówki do Ositniażki. 
Ile razy tylko wracamy tędy wieczorem z pola do domu, nieodmiennie 
coś nam zawsze tam pokaże się : to sowa leci, to pukacz kwili w lesie, 
to zając pomknie mimo... a bydło zaraz poczyna ryczeć, nogami ziemię 
grzebie, rogi nastawia... to my zaraz, bywało, do środka między bydło... 
bo bydło nikogo do siebie nie dopuści i rogami i nogami bije. Minąwszy 
krzyż obejrzeliśmy się raz nazad poza siebie, aż sunie za nami kopicą 
jakaś czarna, niby wóz siana... Ostap též pędził za nami z tyłu tabun 
koni, aż i jemu ta sama kopicą sunie... sunie i zastąpi drogę na mostku, 
że ani w prawo, ani w lewo wyminąć... Co zwróci swojego konia 
w stronę, to i ona przed nim stanie... co zwróci w drugą... to i tam mu 
zastąpi... Ona bo koni nie boi się, jak bydła, to i nie ustępuje. My 
uciekliśmy z bydłem do domu, ale on całą noc prawie przejeździł kręcąc się 
i ciągając się z nią przed mostkiem, a konia zmordował, jakby z wody 
był wyciągnięty,.. Pan tylko stary coś niebardzo temu dowierzał: „Ty, 
powiada, hultaju na doświtki końmi latasz... będzie tobie kopicą, tylko 
nie na drodze, a tam gdzie mięko, żeby czasem nie wyrosła, jak ty 
mi raz jeszcze zmęczysz konia...“ K ech aj że Ostap, on starszy... ale kie­
dyż i my sami widzieliśmy, tylko ie ona nam nie zastępowała drogi...“

ż
2. Rusałki.

Rusałki prawdziwe sąto wszystko zaręczone dziewczęta, zmarłe 
przed ślubem. Część ich przemienia się w rusałki wodne, które trzy­
mają się nad wielkiemi wodami, mieszkając w sitowiach i oczeretaeh, 
a część w rusałki leśne i polne. Te to najwięcej mają do czynienia 
z ludźmi, czatują na przejezdnych, zwabiają śpiewem i wdziękami 
i ująwszy w swoje czarodziejskie objęcia, sprawiają śmierć łoskotaniem. 
Zwyczajnie zjawiają się one i są najniebezpieczniejsze w porze, kiedy 
w polu zaczyna dojrzewać zboże. Wtedy rozpuściwszy swoje długie 
ruse kosy, ubrane w bławatki, barwne maki i kłosy, z kwiecisíémi 
wieńcami na głowach, pieją, pląsają i swawolą skryte na miedzach 
wśród gęsiego zboża.

Pastuch jeden stary, zaklinał się na Boga, że gdy rano o wscho­
dzie słońca pasł bydło na łące, wybiegła tajemnicza rusałka ze zboża
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na łąkę, popatrzyła na wszystkie strony i jnż cliciała biedź do blizkiego 
strumyka kąpać się, gdy w tern zadzwonili w cerkwi we wszystkie 
dzwony... spojrzała w stronę zkąd dzwonią, klasnęła w ręce i w jednej 
chwili skryła się w zboże, które jak woda zeszło się nad nią i pokryło 
głęboko swojemi zielonemi falami. W dzień ten zadzwoniono rano, bo 
mieli od długiej posuchy wyświęcać wszystkie studnie i krynice w polu 
i wtenczas właśnie wychodziła z cerkwi procesyja z chorągwiami. 
Gdyby nie ta przeszkoda, rusałka pewnoby kąpała się w strumieniu 
i możeby załoskotała młodego jeszcze wtenczas pasterza...

Przed laty trzydziestu widywano jeszcze ostatnią rusałkę na 
„jeziorku“ między A leksandrówką i Neswatkową, ale dzisiaj jeziorka 
tego, a raczej błotka, śladów już ňiéma, na miejscu zaś gęstych łanów 
bujnego niegdyś wokoło zboża, zaległy teraz poziome buraki „kwe- 
dlinburgskie“, które choć duże mają liście, ale biednej rusałki ukryć 
nie mogły i znać zabiegła gdzieś daleko, nie zatrzymawszy się nawet 
na szerokich nad-Taśmińskich ługach i oczeretach, kędy ziejąca ciężkim 
oddechem fabryka, zatruła ostatecznie zamącone dziś wody świętego 
G e r r o s u, że już i śladu i słychu o zatraconej rusałce dopytać tam nie 
można.

3. Domowy*:.

Domowyk słowiański, pokrewny bodaj Larom i Penatom 
rzymskim, a może głębiej jeszcze od Indusów prowadzący swój ro- 
oowód, ważną bardzo u ludu gra rolę. Każdy chłop, porządny go­
spodarzy eżeli nie ma w domu, to starać się powinien mieć koniecznie 
swojego „do mo w oho“, bo bez niego nie pójdzie dobrze gospodarka 
i nie będzie szczęścia w gospodzie, gdyż on choć i figle czasem wy­
twarza niewinne, ale w ciężkiej też przygodzie bardzo bywa użyte­
cznym.

Szczególnie w żadnym młynie lub wiatraku niema ładu bez „do­
mo woho“. Mówią nawet: „eh! win ne dobryj mełnyk, u nioho nemá 
„s w o j o h o...“ W wiatraku Kitajgrodzkim, za wsią na polu, siedział na 
koszu domowyj i łapką swoją przesiewał mąkę... Podobny on do 
małpy i ma długi ogon, który mu służy w różnych wypadkach.

Za Ositniazkim młynarzem domowyk biegał zawsze w postaci 
czarnego kota i nigdy żadnego we młynie nie było wypadku, ale gdy 
młynarza tego zastąpił inny, który chwalił się wielkim rozumem a do- 
mowyka nie miał, pierwszy wiatr połamał we młynie skrzydła.

„Domowyk“ odpowiada też niemieckiemu Koboldowi. Jest to we­
dle Grimma „duch domowy“, który dopełnia różnych posług: czyści 
pazurkami koniom grzywy, karmi bydło, rąbie drwa, zamiata i t. d. 
Leniuchom ściąga kołdrę z łóżka, gasi świecę, rozlewa mléko ze.szkopka 
i t. d. Postać jego zwyczajnie składa się z grzywy końskiej, dzićba 
jastrzębiego, ogona kociego, brody koziej, rogów wołowych i nogi ko ■ 
gucićj. Jest dobrym i wiernym swego pana sługą, ale natrętnym, a obra­
żony mści się. Kolberg „Luď1 Ser. VII, str. 246, §. 104.



(8)

4. Jwa porody djabelskie.

Dziecię, póki nie ochrzczone, matka nie powinna nigdy kłaść 
,u siebie za plecami, ale przeżegnać i trzymać przed sobą na widoku,- 

bo za plecami nie spostrzeże, jak djabeł podpilnuje i zaraz odmieni. 
Przez taką niebaczność u jednych rodziców rosło dziecię poczwame, 
obżarte i nigdy nienasycone, niechlujne i nieodmyte; głowa u niegc 
wielka, niby dzban podłużny, wyłaziła z tułowiu jak u żółwia; brzuch 
wzdęty jak będen sterczał z przodu, a ręce i nogi cieniutkie jak la­
seczki uginały się pod ciężarem ciężkiego tułowiu. Kiedy w chacie 
niema nikogo, podejmuje się zaraz z barłogu dla obżarstwa. Rodzice 
zasiedli raz podpilnować go na uczynku i patrzą przez dziurkę od klu­
cza we drzwiach: wstał z łóżka, wyciągnął się w izbie pod stołowanie, 
powyciągał garnki z pieca, ściągnął bochenek chleba z półki, pozjadał, 
powypijał wszystko co znalazł i znowu położył się. Nikt w domu głosu 
jego od urodzenia nie słyszał, tylko jakieś bydlęce piskliwe wydawał 
pomrukiwanie. Rodzice smucili się takićm na dom ich bożem pokara­
niem, a dobrzy ludzie poradzili go zanieść do „Temnoi“ na cdpust 
do Matki Boskiej. Wziął go ojciec na plecy i niesie uród boski na 
ofiarę, ale przechodząc most na rzece, słyszy głos jakiś z pod mostu: 
„A kudý ty Kudiu idèsz?“ pyta.— „Do Temnoi na widpust“ odpowie­
dział Kud’ chrypliwie. Był to jego pierwszy głos, ale nieludzki. „Chody 
siudý Kudiu do mene!“ zawołał tamten z pod mostu, a ten hep! 
z pleców jak wór z wełną i zwalił się pod most. Djabeł obawiał się, 
żeby jego dziecka nie pokropiono święconą wodą, to i zatrzymał na 
drodze.

Podobnież u innych rodziców urodziła się dziewczynka i matka 
nieświadoma, czy leniwa, położyła ją za plecami, a djabeł przemienił 
na swoje. Rośnie dziecię brzydkie, niecnotliwe, psotne, dla matki ro­
dzonej nawet wstrętne. Lat ośm ją trzymali i karmili ze smutkiem, 
nie mogąc się pozbyć swojego nieszczęścia, bo co djabeł narzucił, 
P. Bóg przyjąć do siebie nie chciał. Poradzili się wreszcie znachora, 
ten kazał zebrać na śmiecisko trzy razy po dziewięć drapaków, t. j. 
stare miotły wyrzucone ze śmieciem; położyć uroda na śmiecisku i bić 
drapakiem przemawiając: „na tobi twojè, a widdàj mćni moje“. Będzie 
krzyczeć, wypraszać się, ale na to nie zważać, zbiwszy jeden drapak, 
wziąć drugi i bić do ostatniego. Zrobili jak kazał, jęli smagać, zbili 
jeden, drugi... nagle zerwał się wicher z szumem ponad śmieciskiem, 
zakręcił kurzawą w górę, poleciały strzępki, pierza, wióry i z zamętu 
zjawiła się przed nimi śliczna dziewczyneczka blondynka, z błękitnćmi 
oczkami, pięknie ubrana w bieli, a z nią wyjący głos z wichury: 
„na tobi twojè, ta ne muczý moho!“ Dziewczyneczka została, 
było to ich rodzone dziecię, a mód zginął razem z wichrem.
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IL Zmory i upiory.
[z opowiadań Artema Zanudy],

1. 0 Perełesnykach i Obojàsnykach.

„W wioseczce Budzie, choć ona i maleńka, ale tam bywało wiele 
rozmaitych dziwów, o któiych starzy tylko ludzie teraz rozpowiadają. 
Był tam jeden chłop nazwiskiem Zozula, a u niego była córka, którą 
wszyscy „Sciopa Zozuliwna“ zwali. Wielka krasawica, młoda i hoża 
dziewczyna, którą zaswatał młody także i dobrego rodu gospodarskiego 
parobek Maksym, jeden jednym u ojca, bogatego na całą wieś gospo­
darza, któiy wysyłał w drogę aż trzydzieści własnych parowie.

Ze i o dziewczynie choć ubogiej, ale od ludzi nie było żadnej do- 
gany i rodzice parobka nic przeciw temu nie mieli, Maksym miał wprędce 
zaraz jakoś po Wielkiej nocy ożenić się, już i zmówiny odbyły się 
i ręczniki dziewczyna pooddawała... Ale jak to woli Boskiej nikt ani 
przewidzi, ani odwróci, tak i teraz stało się, że wśród największego 
szczęścia dwóch rodzin, jakoby piorun z nadbiegłćj chmurki w dzień 
jasny gromem uderzył. Śtepanyda pod koniec wielkiego postu zachoro­
wała, pod koniec Świąt Wielkanocnych zmarła, a na Przewody za wsią 
pochowali.

Smutne były święta dla wszystkich, niewesołe chorowody świą­
teczne dziewczętom, którym Sciopa ich nie przewodniczyła i smutnie 
zapłakały, gdy po raz ostatni pożegnać ją na wieki zebrały się. Ale 
na nikogo już to nieszczęście tak ciężko nie spadło, jak na tego nieszczę­
śliwego Maksyma. Dla niego dzień był czarny, a życie męczarnią. Jak 
zapiekło się mu serce od początku, jak zapbkał, jak zaryczał nad 
mogiłą za głowę wziąwszy się: „oj pójdę i ja za nią! pójdę i ja za 
nią!..“ i gwałtem rwie się do grobu, że ledwie go siłą — mocą do 
domu odprowadzili.

Odtąd nie było już dlań pociechy : dzwon żałoby dzwonił nad nim 
głuchym jękiem boleści, a oblicze blade ukochanej, śmiercią podbite, 
nieutulonym żalem serce mu zalewało. Na świat między ludzi nie wy­
chodził, odwiedzających i pocieszających unikał, ani matka też jedynaka 
swojego czułem sercem, ani ojciec zasmucony, utulić go w żalu nie 
mogli: zacisnie się, było, w kątek na ławie, słowa nie przemówi do 
nikogo, tylko mćmrze coś sam do siebie... płacze... tęskni, tęskni 
i wzdycha.

Ojciec myśląc, że może go światem rozerwie, wysłał z czu- 
makami na Don po rybę; chodził całe lato, był i w Odesie i w Kijo­
wie u świętych, ale nic to nie pomogło. Powróciwszy do domu znowu- 
po staremu tęskni, nudzi, a wzdycha i mćmrze sam do siebie, aż na- 
koniec tęsknił... tęsknił... i przytęsknił ją sobie...

Bo to widzicie, że jak czasem kto umrze, a jego bardzo 
żałują, tó u tego umarłego w ziemi usila się „perełesnyk“, taka
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to nieczysta siła; poczćm on zamienia się w „obojäsnyka“ i za­
czyna już nocami latać do tego, kto o nim ciągle myśli i żałuje.

Otóż i Maksymowi tak samo zdarzyło się. Poszedł on raz sam jeden 
spać do stodoły na siano, a ona i przyleciała do niego obojasnicą. 
Zaczęła go obejmować, całować, pocieszać: „nie bój się, powiada, ty 
serce moje jedyne, gołąbku ty mój najmilszy, ja ci nic złego nie zro­
bię, będę tylko co nocy przylatywać do ciebie i pccieszać, żebyś nie 
smucił się po mnie“.

Tak przeszedł czas jakiś, on nikomu o tćm nie mówi, ale tylko 
począł stopniami mocno usychać, zbladł, pomizerniał, osłabł na siłach, 
że ledwo na nogach utrzyma sic. I nikt się nie domyślał, co mu takiego 
przystąpiło, bo to, widzicie, jak już do kogo perelesnýk zanęci się, to 
choć on całuje i obejmuje i pocieszać zdaje się, a wszystko taki po­
maleńku krew z niego wysysa,że i ten prędko umrzeć musi.

Takby stało się i z Maksymem niezawodnie, ale na jego szczę­
ście zaszła do chaty jakaś babka prosząca i jak skoro spojrzała na 
niego, że taki suchy i zżółkły jak szczypka, zaraz zapytała rodziców: 
„czy to wasz najmyt, czy syn może?“ a potem jęła rozpytywać co mu 
takiego. Baba ta prochaszcza- okazało się wielką była znachorką, 
taka już, że i samego djabła złapie i przytrzyma. Rozpytawszy się, rozsłu- 
chawszy dobrze: „nie, powiada, ja tylko jedna wiem, co mu takiego; 
a co mi dacie kiedy go wyleczę?“ „Oj babusiu, serce, wszystkiego ci 
damy, czego tylko dusza twoja zażąda, to damy; poratuj nam tylko 
syna jedynaka, już to pewno nie będziesz prosić chleba u ludzi, bę­
dziesz wiek swój spokojnie siedzieć w domu, póki życia ci stanie.“

Baba tedy zaraz do chłopca przystała: „a jau.przyznaj się synu, 
co ci takiego hołubczyku? tylko nic kłam, broń cię Boże, bo umrzesz 
jak nie powiesz; do ciebie perełesnyca, musi być, lata nocami?“ i po­
patrzyła mu w oczy. On z początku był zająknął się trochę, zmięszał 
się, myślał zaprzeć się, a potem jednak : „bo taki i przylatuje nocami“ 
powiada. „Ehe ! a widzisz, bo jak zgadłam. Ot że teraz pamiętaj, co 
ci powiem, że jak tylko ona przyleci do ciebie, to ty zabawiaj się 
z nią jak zawsze, ale rozpytaj dobrze czćm ona lata, a jak powie 
ci że skrzydłami, to dopytaj się koniecznie, gdzie ona je składa?“

Nadeszła noc, obojaśnica przyleciała o swojej porze: zabawiają 
się, igrają, rozmawiają, a on do niéj: „czćm ty, serdeńko moje, przy­
latujesz do mnie?“ A ona zaśmiała się, zarehotała: „a na co tobie?“ 
powiada. „Tak sobie chciałem wiedzieć, boś ty nie żywa, to, musi 
być, nie chodzisz, a latasz zapewne.“ „Ba-j latam.“ „A gdzie twoje 
skrzydła, że ich nie widać?“ „Bo ja zostawiam je w sieniach na 
„prybijnyci.“ Ot on usłyszawszy to, na drugi dzień powiedział 
babie, że ona skrzydła swoje chowa na prybijnyci, t. j. na odżwierkach.

Wieczorem skoro poczęło zmierzchać, baba znowu posłała go spać 
do stodoły, w chacie zaś kazała tymczasem mocno napalić w piecu, a sama 
pocichu przysiadła za drzwiami w stodole i czekała. Przyleciała obojà- 
snycia do stodoły, złożyła skrzydła na miejscu i poczęli bawić się
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z sobą, a baba tymczasem z cicha podkradła się, uchwyciła za skrzy­
dła, ta prędzej nazad do chaty i wrzuciła w rozpalony piec.

Jak tylko wrzuciła, skrzydła zajęły się ogniem i zaskwarczały 
brzydko, że smród aż na dziedziniec i na całą wieś poszedł, a obo 
jàsnycia zwąchawszy, nagle zerwała się z miejsca, aż rękami plasnęła : 
„Bóg z tobą! hołubczyku, co ty mi teraz narobiłeś?“ A on objął ją 
rękami, trzyma mocno przycisnąwszy: „Bóg z tobą, powiada, a czego 
ty latasz do mnie kiedyś umaiła „Gdzież ja teraz podzienę się, 
kiedy niema moich skrzydeł... ale niema co, kiedy już tak widać 
naznaczono : pójdziem razem do twoich rodziców, będziem prosić, żeby 
przebaczyli“.

Weszli oboje do chaty, a ona naprzód przypadła na kolana i dawaj 
całować nogi u téj baby znachorld, a potem matce i ojcu do nóg 
przypada, całuje, kaja się i prosi, a babie najwięcej dziękuje: „Spa- 
sjbi wam babusiu, że wy mnie wróciłyście na ten świat i wychrzciłaś 
na chrześcijańską wiarę“.

Zawołali popa, pop przeżegnał, święconą wodą pokropił, modli­
twy na zmartwyclistanie odczytał, pobłogosławił i zaślubił ich na za­
wsze. Żyli oni potem długo z sobą i szczęśliwie, i dziateczki, i wnuki 
hodowali...“ *)

*
Ą: *

„Będąc młodym parobczakiem, służyłem przy ekonomii w Ale- 
ksandrówce za starego jeszcze p. majora Grabowskiego. Był tam we 
wsi Hnat Bezsmoły, chłop bogaty: miał par z ośm wołów, krów kilka, 
jałownika młodego sztuk z dziesięć, owiec ze trzy dziesiątki i różnej 
drobnej chudoby, słowem powiedziawszy, zamożny był gospodarz.

Ale tacy ludzie nie lubią długo zasypiać i dzień świąteczny, bez 
pracy, długo bardzo dla nich schodzi ; ot i on nie wytrzymawszy z nudów, 
czy może obawiając się deszczu, żeby siana nie zamoczył, zaprzągł 
woły i pojechał z parobkiem w niedzielę na ługi. Nabrawszy, przy­
wiózł parę wozów siana do domu i złożył w stertę, ale złożywszy, 
gdy zaczął spuszczać się na dół, żeby trafić na stojący pod stertą 
wóz, nogi pod nim zadrżały, zachwiał się i upadł mimo wozu na sto­
jące obok żelazne widły i przebił sobie bok na wylot. Sprowadzili 
zaraz felczera, doktora, opatrzyli bok, zaszyli dziurę, plastrem zale­
pili... ale nic z tego nie pomogło, bo talu drugiego dnia nad wieczór 
umarł.

Widać już tak P. Bóg chciał go pokarać dla przykładu, ażeby 
przykazań Jego nie znieważać i niedzielę święcić. Pochowali go na 
cmentarzu jak należy z obyczajem: z chorągwiami, z krzyżem i śpie­
waniem, a ludu na pogrzebie wiele było.

Ale pozostała po nim nieszczęśliwa młoda wdowa z trojgiem 
uiedorosłycli sierot, poczęła bardzo smucić się, tęsknić, płakać, na ios

l) O. Kolberg „Dud“ Ser. VIII. str. 8. 10—11.
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swój wdowieński wyrzekać. Wyjdzie, bywało, na podwórze, albo wypa­
dnie na ulicę jakby nieprzytomna i pocznie głosić: „Mężu ty mój, go­
łąbku ty mój miły, jak że ty mnie rozdzieliłeś... jak że ty mnie porzuciłeś 
samą jedną z gospodarką i z sierotami... a wróć się do mnie, mój ty 
gołąbku miły... mój ty sokoliku najdroższy. Ty i dziatki swoje osiero­
ciłeś i mnie nieszczęsną zrobiłeś!“ Ludzie, bywało, zaczną opamiętywać, 
że to niedobrze, że to grzech, że to niegodzi się tak obrażać świętej 
woli, i że Pan Bóg może ją za to ciężko pokarać... To ona jakby 
trocha na razie opomni się, na chwilę i zamilknie, ale potem 
znowu żal przypłynie i dawaj głosić: wróć się, ta wróć się mój so­
koliku!.. wywołuje bez końca.

Aż oto pere lesný k i podchasnął się do niej... i zaczął przy­
latywać co wieczór do niej do chaty. Bywaio wieczorem, jak tylko 
słońce zajdzie, to zaraz i widać jak leci górą ponade wsią, że aż iskry 
sypią się za nim, a jak usiędzie na dachu, to aż błyśnie wokoło, niby 
łuna rozejdzie się nad domem. Długo nikt nie domyślał się co to ma 
znaczyć, ale wdowa sama poczęła przechwalać się we wsi, że do niej 
każdego wieczora mąż jej przychodzi... Przyjdzie, powiada, usiądzie na 
łóżku, jedną ręką dziecię w kołysce hojda, a drugą obejmuje mię za 
szyję i pociesza: „nie płacz, mówi, Ołeno, ja ciebie tak nie zostawię... 
będziem żyć razem i dziatki nasze hodować...“

Owoż ludzie zasłyszawszy teraz o tém, że do niej perełcsnyk 
lata, zaczęli na nią napadać, upominać i popowi powiedzieli... Jak bo 
to można, powiadają, żeby martwieć, ta do żywej przychodził... Ta 
wiadome nieszczęście spadnie i na ciebie i na dzieci twoje, i, nie daj 
Boże czego, całą wieś jeszcze jaki mór z dopustu Bożego dotknie...“ 
Podnieśli we wsi takie szemranie, że już i żydzi w miasteczku jęli 
gwałtować. Cna już bo i sama nie rada temu, i sama chciałaby jak 
odczepić się od niego, ale nie znajdzie sposobu. Sam nawet p a n-o t e c 
Bazyli wyświęcał kąty, modlitwy czytał, krzyżem żegnał, ale tak już 
ukorzenił się, że niczćm go nie było możności wypłoszyć.

Na szczęście zdarzyła się pod tę porę znachorka Marta Kapu- 
stycha, która mieszkała na chutorze w bajraku pod Neswatkową. Nie 
wiadomo, czy ona sama przyszła zasłyszawszy o perełesnyku, czy może 
kto ją podesłał naumyślnie, dość że jak tylko przyszła, zaraz do niej 
samej: „ty, powiada, Ołeno, siądź w chacie za stołem, weżmij w ręce 
grzebień i czesz sobie kosy; on jak tylko przyleci i obaczy, że ty 
czeszesz, zaraz spyta ciebie: „co ty żonko robisz?“ a ty mu na to: „kosy 
czeszę,“ odpowiesz.—„A na co ty czeszesz?“—„Za mąż pójdę...“—„A jak 
że to może być, żebyś ty mając swojego męża, za mąż za drugiego 
wychodziła?..“ A ty jemu: „a jakże to może być, żebyś ty sam martwieć, 
a do żywej latał?..“ To on usłyszawszy od ciebie taką odpowiedź, 
zaryczy tylko i uciecze...“

Jak nauczyła tak i zrobiła tegoż wieczora. Martwieć przyleciał 
do cnaty, lecz posłyszawszy taką odpowiedź, zaryczał strasznie, zawył

l) Ob. O. Kolberg „Lud“ Seryja VII, str. 64, §. 133; takoż 180, §. 1.



grobowym głosem, że aż psy z podwórza pouciekały, a sam poleciał 
ognistym szłaldem po niebie na cmentarz i już więcej nie poka­
zał się.

*
* *

Obojasnýka nigdy ani widzieć, ani pojmać nie można... On wcho­
dzi zawsze przeze drzwi głuchą stroną, to jest tędy gdzie zawiasy; 
a jak patrzysz mu w oblicze, to pokazuje niby to jak człowiek, a spoj­
rzysz z tyłu — kat ma ! sama obłuda tylko. U obojasnýka pleców niema 
i dla tego odchodzi on zawsze tyłem, żeby nikt tsgo nie obaczył.

2. Upiór z Makijówskisgo chutoru.
„Stara moja baba po matce, opowiadała czasem, że u niéj w Ma- 

kijówce w bajraku, był własny chutor i pasieka, w którym siedział 
stary dziad, zachoży Polćszuk. Przyszedł on we dwojgu ze swoją babą 
z Polesia, i żył tam lat więcej dwudziestu. Pilnował sadu i pasieki, 
na czćm znał się dobrze.

Zdarzyło się, że dziad ten jakoś o późnej jesieni zachorował, 
a niezadługo potem i umarł w samą zimę przed Bożćm Narodzeniem, 
w późny wieczór, o zmierzchu. A ta jego baba stara, wiadomo : siędy- 
tędy, porała się, porządkowała, obmyła ciało, przybrała zmarłego 
w białą koszulę i nim obejrzała się, na dworze ściemniało zupełnie, 
zaświeciła więc kaganek i uporządkowawszy wszystko, siadła na ławie 
sama jedna w chacie i patrzy na umarłego.

Ona by to i chciała pójść do wsi, zawiadomić ludzi i poprosić kogo do 
siebie na noc, ale na podwórzu taka zerwała się zawierucha, śnieżyca, 
że i psa za próg nie wypędzić, a nie to żeby starej babie dobićdz do 
wsi. Rada więc nierada, przeżegnała się, pomodliła się i siadła ręce 
złożywszy na kolana, I tu, myśli sobie, niebardzo to dobrze siedzieć 
samej jednej z umarłym, ale na podwórcu jeszcze gorzej. Martwieć 
choć i martwy on, wszelako to był swój... tyle lat z nim przeżyłam, 
może i nie będzie dusić... a tam, nieczysta jego siła taką na podwórzu 
podjęła chucbuię, że już nie miniona śmierć pod śnićgem...

Tak ona sobie rozważa siedząc, aż na szczęście jćj zdarzyło się, 
że pod tę samą porę szło trzech ludzi drogą z Rotmistrzówki do Szpoły, 
czy do Budy, już tego dobrze nie pamiętam. Ot jak zaskoczyła ich 
teraz na drodze taka zawierucha: dmie, kręci, miota, z nóg wali, śnie­
giem oczy zalepia, że nietylko drogi, ale świata Bożego nie widać, to 
oni zdawszy się na wolę, brną już tylko po śniegu na oślep, kędy ich 
T. Bóg zaprowadzi ; aż gdy porównali się z chutorem, błysnęło im świa­
tełko z boku, nieopodal drogi, radzi więc swojemu szczęściu, zawrócili 
prosto do tej dziadowćj chaty.

Weszli do sieni, namacali w pociemku drzwi do chaty, ale odem­
knąwszy, spojrzą z proga: leży martwieć pośród chaty i tylko jedna 
baba z umarłym! Zrobiło się im na duszy ni tak ni owak... radziby
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może i nazad, ale gdzie tam, taka chuchura straszna ryczy, że aż 
chata cała trzeszczy! A przytém jakoś nie przystoi chrześcijanom 
zaraz zmykać nazad od umarłego... Weszli do. chaty, przeżegnali się, 
pochwalony, powitali babę, otrząsają się ze śniegu, a za nimi wbiegła 
też mała Szaszka, piesek mały, czy suczynka..

Starucha jak obaczyła żywych ludzi, uradowała się z duszą, jakoby 
sama teraz na nowe odżyła: „Jald to was P. Bóg miłosierny zesłał 
do mnie, dobrzy ludzie... Daj wam Panie nieba, żeście przyszli... bo 
to, choć cały swój wiek z nim przeżyłam, nie tak jakoś zwyczajna 
samej nocować z umarłym...“ Poprosiła ich siedzieć, oni raz jeszcze 
przeżegnali się i posiadali, gdzie któremu było bliżej i zręczniej : dwóch 
siadło na ławie pod ścianą, a trzeci znalazł sobie próżny ulik bez denka, 
podstawił bliżej i siadł na nim osobno.

Siedzą, patrzają, rozmawiają o tém i owćm... baba tymczasem 
zachodziła się, żeby ich czćm ugościć: pora się z garnkami na przy­
piecku, postawiła na stole butelkę wódki; potem miskę uzwaru 
z jabłek i śliwek, wareników z serem, i wszystkiego potroszu, co tam 
jeno zostawało w piecu od rannego objadu.

Ludzie podróżni wygłodzeni, wypili więc po czarce, mdzą ze 
smakiem, pogadają, baba dolewa, kaganiec podnieca, a powieczc’sa 
wszy i podziękowawszy gospodyni, znowu też pousiadali każdy na swojćm 
miejscu. „Teraz,“ mówią sami do siebie, „czy będziem my spać, czy nie 
będziem? bo gdzie taki trzeźwemu człowiekowi zasnąć bezpiecznie przy 
umarłym. ,, ale da P. Bóg może doczekamy się choć dnia, przynajmniej, 
pod ludzkim dachem.“

Zaprowadzili znowu bałaczkę, rozpowiadają co kto wić i czego 
nie wić, byle tylko nie zasnąć i gadu-gadu, to drzemiąc, to po słowie 
dorzucając , dociągnęli do samej prawie północy. Sen już gwałtem :ch 
obejmuje i oczy zlepia nie zważając że i umarły przed nimi, kiedy to 
z dobra-licha, ni z tego, ni z owego, Szaszka: hurr!... hurr!... zawar­
czała z pod ławy, a człowiek ten co był jej gospodarzem: „cyť, Sza­
szka, cyť czego ty durna tak tam warczysz?..“ mówi; ona i przyci­
chła. Im i bajduże że Szaszka, zaburczała i znowu sobie gawędzą... 
ale Szaszka poczekawszy trocha znowu: hurr!... hurr*!... tylko że 
już teraz głośniej zawarczała i zerwała się na nogi... „Już tc ona nie- 
darmo tak zrywa się,“ powiada tenże taki gospodarz, ale nie obaczy 
wszy nic: „cyť, Szaszka, mów: do niéj, cyť, bo bić będę, jak nie 
zamilczysz ,.“ Podrzucił jej kawałek chleba, ona jć, ale niezabawom: 
hurr!.., i wyskoczyła jak nieprzytomna na środek chaty... „Jakie cię 
tam licho droczy!...“ i zagarnął nogą suczkę nazad pod ławę: „Siedź 
tam bisowa wira, bo za drzwi wyrzucę jak nie uspokoisz się...“

Zrazu myśleli oni, że to może suczka tak tylko ze snu zrywa 
się przemarzłszy na mrozie, ale teraz już i ich samych sen nie bierze : 
popatrzyli jeden na drugiego, zajrzeli pod ławę, w zapiecek... ależ nie, 
nigdzie nic, tylko suczka pod ławą kręci się niespokojna... a chłop 
ten co siedział wygodnie na uliku: „to powiada, musiała tak przezię- 
bnąć bisowoi pary dćtyna, to i śni się jćj teraz coś niedobrego:
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słyszy wiatr szumi, to jéj zdaje się, że i ona na podwórzu...“ Ale 
ledwo co on to wymówił, piesek z pod ławy: hur! i prosto skokiem 
umarłemu na piersi, a umarły toż chwycił pieska obiema rękami i mo­
cują się z sobą... co chwyci, to Hzaszka wyśliźnie się...

Jak obaczyli teraz, że tu nie przelewki, baba przerażona w kąt, chłop 
gospodarz chwycił tylko Szaszkę za ogon do siebie i drała sami z chaty 
na podwórze... ale ten co siedział na uliku, tak uwiązł w dziurę, że co 
skoczy z miejsca, to i upadnie, co skoczy to i przewróci się na ziemię; 
rwie, odrywa, mocuje się, — ani weź oderwać ! aż mu ręce mdleją od 
strachu, a tu już i martwieć nad ním z wytrzćszczonemi oczami, na­
stawiwszy ręce ima się za niego!.. Boże! zerwał się z ziemi, rzucił 
się raczkiem prosto we drzwi, tak jak był z przylepionym ulikiem 
i pędzi ile zmoże za towarzyszami! Martwieć takoż w pogoń za nimi: 
pędzi, pędzi, tylko oczy jego białe błyskają i niezawodnie byłby ich 
dopędził, ale, na szczęście, przechodziła tędy droga poprzeczna, to do­
biegłszy do krzyża, chwycił tylko Szaszkę za tylne nogi i cisnął w plecy 
temu co z ulikiem, że ten aż pochylił się naprzód, mało co nosem nie 
zarył... „Nu, tacy-owacy, synowie, zaryczał, szczęście wasze, że krzy­
żowa droga, a to jabym was nauczył, jak do mnie na noc z psem 
zachodzić...“

Odczepili się ledwo od umarłego, poprzylnegali do mojej babki, 
biali jak ściana od strachu, a ten trzeci co z ulikiem i zapomniał na­
wet o tém, że u niego ulik sterczy przyczepiony z tyłu... Zaledwo 
dopiero teraz opamiętawszy się. jęli we trzech radzić, próbować, mo­
cować to w jedne, te w drugą stronę i w końcu taki oderwali jakoś 
razem z woskiem. Rozpowiedzieli co jak było, zwołali gromadę, poszli 
do popa, wzięli święconej wody i doczekawszy się dnia całą gromadą, 
poszli z krzyżem na chutor.

Weszli do chaty: pop na przodzie z krzyżem w lewem ręku, z kro 
pidłem w prawem; martwieć leży sobie spokojnie w pośród chaty na 
tapczanie, jakby nic z nim nie stało się, tylko taki czerwony, że pa- 
trzając o mało nie zajmie się płomieniem... Pop przeżegnał krzyżem, 
pokropił na krzyż święconą wodą, czytał modlitwy, zaklinał, żeby 
więcej po świecie nie chodził, a potem przystąpiło z gromady dwóch 
świadomych téj rzeczy ludzi, okrywszy się prześciradłami : jeden z nich 
wziął osikowy kołek, postawił na piersi koło serca, a drugi jak 
uderzył dębową dołbnią (doubnią) z wierzchu, to krew aż bryznęła 
w górę, jak ze szpunta ! Podjęli go potćm z miejsca, odnieśli precz z chały, 
wrzucili w głęboką jamę, zarzucili z wierzchu pościółkami, które mieli 
na sobie i zasypali ziemią, żeby już nigdy więcej ztamtąd nie wylazł.“

*
* ' *

Podobnież na jakimś chutorze samotnym w lesie, mieszkał długo 
zachoży dziad z babą. Baba ta, chociaż była rodzima z poblizkićj wsi 
i miała jeszcze żyjących swojaków, ale sama żyjąc długo w samotności,
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zaznała się ze ziemi duchami i pomiędzy ludźmi uchodziła za czaro­
wnicę.

Jak żyli z sobą dziad z babą i co porabiali w samotności?... 
rozmaicie ludzie o tćm pogadywali, ale nikt z pewnością nie wiedział. 
Dosyć, że żyli długo, ale w końcu i na nich przyszedł swój czas, tylko 
że na ten raz trafiło się na wspak, bo tu dziad przeżył a baba nie- 
pocżciwa umarła... Na pociechę dziadowskiego strapienia, ku wieczorowi 
zjawili się jacyś podróżni. Dziad zatrzymał ich w domu na noc, a sam 
pobiegł do stojącej za lasem wsi, przywołać popa i krewnych zmarłej 
na pogrzeb.

Póki dziad złatwił się we wsi, póki z popem dobił targu
0 podzwonne, o chorągwie i o świeczki, —a dziad widać był groszowity
1 aby jak wywlec z domu baby nie chciał, — póki przytém obiegał swo­
jaków i nagadał się z babami o tém jak stara jego umierała, kogo 
złem, a kogo dobrém słowem wspominała, czas prędko biegący, daleko 
uszedł za północ, nim wrócić do domu pośpieszył. W chacie więc pu­
stelnej, podróżni tymczasem nasyceni i napojeni spokojnie sobie drze­
mali.

Ale o samej północy, zaszumiało, zahuczało coś na podwórcu, 
niby wicher nagły przeszedł z łomem i trzaskiem po lasowych drze­
wach, aż pies ponuro zawył ze strachu, i ni ztąd, ni z owad w tejże 
chwili zjawił się w chacie jakiś czarny jegomość kuso ścięty i opięty, 
z zakręconym ogonkiem przy fraku, brunet gęsty, z lulką w zębach 
i bardzo wysoki, że aż o pułap głową sięgał. Nie pytając, nie prosząc, 
nie żegnając się i nic nikomu nie mówiąc, obszedł wokoło tapczan 
z umarłą stojący po środku, okadził kłębami dymu z lulki, potem pod­
jął ciało na barki i znikł niewidomie przeze drzwi, czy może przez 
komin, jak niewiadomo kędy piérwiéj przyszedł!..

Podróżni teraz już zupełnie odurzeli i sami nie wiedzieli co o tém 
wszystkiém myśleć : na jaki to oni pogrzeb do licha trafili ?.. Na szczę­
ście, piesek zaszczekał w podwórcu, skrzypnęły drzwi sienne i do 
chaty wszedł dziad ze swojakami. „A gdzież nieboszczka baba?... pyta, 
zdziwiony. Wysłuchał relacyi: jak... co... i do czego, opowiedzieli mu 
do słowa. Za czém dziad przeżegnawszy się : „Tak jéj i potrzeba, da­
wno już tak byłoby... rzekł. Djabeł zabrał teraz ciało, do którego dusza 
dawno już należała...“

3. Û zmarłym Chartu i parobku Wasylu.
„Pewnego razu we wsi Budzie, na „Pyłypowszczyny zaho- 

winy“ zebrawszy się chłopcy wieczorem, szli razem na doświtki do 
dziewcząt. A zdarzyło się tak, że tegoż samego jeszcze dnia z rana, 
pochowali na cmentarzu zmarłego parobka Charka.

Ot przechodząc oni mimo cerkwi, zaczęli między sobą jego 
wspominać : „Haj !... haj !... szkodaż nam, że niema już z nami naszego 
Charka: dobriaszczy on był chłopiec, wesoły, roztropny, podatny do 
wszystkiego, kędy go tylko powrócisz i na wymysły jedyny; gdyby
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był, pewno by teraz zrobił jaką sztukę dziewczętom...“ A na to zaraz 
jeden z nich na imię Wasyl: „A nu-te chłopcy, zajdziem na cmentarz 
odkopiem go i zaniesiem do dziewcząt...“

Rzekło się, stało się; wiadomo durnie: jeden powiedział nie 
myśląc, a drudzy zrobili nie myśląc. Poszli na cmentarz, odkopali 
grób, zarzucili sznurem na koniec trumny gdzie głowa, pociągnęli razem 
do siebie i postawili na rąb trumnę, że aż wieko odpadło, a trup ledwo 
trzyma się w trumnie i chwieje się, jakby sam wyjść chciał. Tenże 
Wasyl podstąpił do niego, a był to, żebyście wiedzieli, sam pierwszy 
„ataman paruboćkij“ silny i zdrów, przywódzca do wszystkiego, 
a miał do Charka osobistą mażę. Otóż teraz przystąpiwszy do trumny, 
wziął on Charka na plecy, ręce jego stężałe zarzucił sobie na szyję 
i niesie na doświtki, tylko, powiada, bieżcie który z was prędzej do 
dziewcząt i zagaście światło, żeby nie spostrzegły.

Ot zaraz któryś z nich skoczył do chaty, zaczął swawolić z dziew­
czętami i niby z nienacka zagasił kaganiec. Póki więc okrzesali, póki 
zaświecili, chłopcy, tymczasem, weszli pociemku do chaty, pozdrawiają, 
witają, swawolą, dziewczęta uciekają, inne za kaganek chwytają zapa­
lić, a Wasyl, tymczasem, zdjął Charka z pleców i postawił pocichu 
w kątku, niby żywego, bo mróz byl wielki, to póki przynieśli z cmentarza, 
on i zamarzł i stoi w kątku, jak skostniały. Ale jak tylko zaświecili, 
chłopcy zaraz: „a czy widzicie wy dziewczęta, kto do was przyszedł 
w gości, ot ten w kątku?...“

Spojrzą dziewczęta w kąt od proga, narobiły wrzasku, sparły 
się do kupy, a parobcy śmieją się, rćhoczą i rozmaite żarty do niego 
stroją. Wasyl szczególnie: naleje czarkę gorzałki i podniesie w kąt 
do Charka: „Na, pyj Charku ne soromsia!...“ i szturcha czarką w gębę, 
że ten aż głową potrząsa, „pij, a jak nie chcesz, to ja za ciebie wy­
piję: zdrowie twoje!..“ Wypiwszy znowu podejdzie do Charka: „Czu­
jesz li ty Charko skotyno, powiada, że to ja cię przyniosłem tutaj po­
patrzeć na nasze dziewczęta?..“ A potem drugi i trzeci raz jeszcze tak 
tak samo zakrzyczał do niego zupełnie już pijany.

Aż umarły stojąc w kątku, przestępując nieznacznie z nogi na 
nogę: „czuję... czuję... czuję...“ odpowiada po cichu, że tylko gębą msza, 
a Wasyl nie zważa na to. Ale któraś tam dziewczyna podpatrzała 
z boku, że martwice przestępuje z nogi na nogę i mruczy pod nosem, 
krzyknęła i rzuciła się prosto we drzwi, a za nią i wszyscy pierz- 
chnęli hurmem z chaty. Za nimi też razem i Wasyl, choć i pijany był, 
rzucił się we drzwi uciekać.

Parobcy obejrzawszy się, że nikt za nimi nie goni, opamiętali 
się trocha z pierwszego popłochu, że piwa nawarzyli i dawaj radzić, 
jakby to Charka odnieść zkąd wzięli. Rada dobra, ale jak przyszło 
iść, to żaden z nich nie chce być pierwszy, każdy się boi; a Wasyl 
najbardziej, bo to i umarłemu najwięcej dokuczał, i sąd za niego naj­
przód chwyci. Jął tedy prosić ich, namawiać. Ot jeden z nich, który 
był śmielszy, a może najmniej winny, dał się namówić i poszedł. 
Wszedł do chaty, podstąpił do umarłego, próbuje go wziąć na plecy,
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a on do niego: „nie ty mnie przyniosłeś) nie ty mnie będziesz ocino 
sic...“ Co tu teraz robić!...

Niema co... przyszła kolej na Wasyla: „jak będzie, tak będzie, 
a może i nic nie będzie jak Bóg nie da...“ pomyślał sobie. Przeżegnał 
się, podszedł, wziął go za ręce, zarzucił na plecy, a martwieć zaraz 
i objął go obiema rękami za szyję... Niesie... nic... wisi cicho za ple­
cami; parobcy idą z tyłu, ale jak przyniósł już do grobu i chciał go 
z piec zrzucić, kiedy to chwyci go teraz martwieć za piersi, jak 
szarpnie od siebie, i rozerwał Wasyla na dwie połowy! a potem chwy­
ciwszy za jedną nogę, dawajże uganiać za parobkami: którego dogoni 
tylko, uderzy z tyłu w plecy, to ten i zaryje nosem w ziemię, którego 
uderzy po boku, to i przewróci się do góry nogami !... On możeby 
i wszystkich tak przedumbasił po kolei, żeby na drugi raz wiedzieli, 
jak to umarłego odkopywać i naigrawać się, ale o tym czasie jak 
raz: kukuriku!... zaśpiewał pietach na popowej chacie.

Ot on zaraz tę połowę Wasyla cisnął precz na ziemię, a sam 
i znikł jak cień czarny w nocy. Nazajutrz rozeszła się wiadomość 
po wsi, zebrali się ludzie, wzięli popa z krzyżem, poszli na cmentarz 
do grobu, a on leży równo wyprostowany, jak zwyczajnie, tylko oblicze 
czerwone jak żar i pełną garść trzyma zapiekłej krwi. Pop przeczytał 
modlitwy, potem przebili pierś osikowym kołkiem i zasypali ziemią na 
tćmże samem miejscu gdzie był pochowan. Potem zebrali z ziemi obie 
połówki Wasylowe, zbili deski i zakopali niedaleko Charka. Długo 
jeszcze potem wspominali we wsi o Charku i Wasylu.

4. Upiór pogromca doświtek.
„Razu jednego jechał człowiek w daleką drogę i zaskoczony 

zawieją w jakiej wsi, zajechał na nocleg do pierwszej chaty nad drogą. 
Gospodarz przyjął go ochotnie, gdyż tejże nocy żona powiła mu syna. 
Uradowany, zaprosił podróżnego w kumy i wypuścił go dopiero po od­
bytych już chrzcinach.

Po niejakim czasie wracając nazad, ściągnął on na noc prosto 
do swojego dobrego kuma. Zajeżdża w podwórze, wchodzi do chaty, 
tam w pośrodku izby na tapczanie, leży umarły kum jego tenże sam 
gospodarz. Chciał cofnąć się, ale myśląc, że zapewne prędko nadejdzie 
gospodyni z ludźmi i z diakiem, albo „pałomarem“ na^noc czytać 
modlitwy, przeżegnał się i usiadł na ławie.

Po chwili widzi, że umarły wytrzeszczył oczy i patrzy na niego, 
niby mrugając jedném okiem, a twarz jego czerwona jak u żywego. 
Zląkł się i chciał uciekać, ale ten podejmuje się z tapczana i mówi: 
„Dziękuję tobie kumie, żeś zajechał do mnie ; pogadamy sobie i zjemy 
wieczerzę razem, jeżeli chcesz...“ Wsiał z tapczana, zajrzał do komory, 
na półki do misnika, potem do pieca, ale nigdzie nic nie znalazł do 
zjedzenia: „chodź, powiada, pójdziem my na wieś szukać sobie wie­
czerzy...“
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Trudna rada, idzie z nim chcąc nie chcąc i zachodzą najprzód 
do jednej chaty, gdzie dnia tego odbyły się chrzciny i wszyscy teraz 
śpią. Obejrzeli po cichu i nic nikomu nie robiąc, poszli do drugiej, 
gdzie po odbytém weselu wszyscy pijani śpią jak zabici. Znaleźli tam 
na poweselisku rozmaite jedzenia w piecu, a w misniku kołacze i cały 
butel wódki, zachowanej na jutrzejszy pochmiel: najedli się, napili się 
do woli i znowu nikogo nie czepiając, poszli teraz do chaty na ustro­
niu, gdzie chłopcy nocowali z dziewczętami na doswitkach.

Tu umarły, jak tylko wszedł do środka, zaraz przystąpił do pier­
wszego: ścisnął mu nos, krew czurkiem z nosa pociekła; podszedł 
do drugiego, ścisnął za nos, i temu krew poszła; potem tak samo po 
kolei do trzeciego, do czwartego i wszystkich, ilu tam pokotem leżało 
na ziemi parobków i dziewek, porobił umarłymi. Dokonawszy takiej 
pomsty na młodzieży, powyciągał potem garnki z pieca, wydobył 
z kąta wódkę, napili się, najedli się, wlazł jeszcze na poddasze, zdjął 
połeć słoniny, poznajdywał hłeczyki z mlekiem kwaśnćm i słodkićm, 
pożarł to wszystko, powypijał: „a teraz, powiada, idźmy już do domu, 
tylko ty nikomu o tern nie mów, co widziałeś, a już ja od ciebie nie 
odstanę i wszędzie gdzie ty będziesz, to i ja za tobą pójdę...“ Wrócili 
do domu, położył się na tapczanie i znowu zrobił się umarłym, jak 
był przedtem.

Podróżny, nie czekając dłużej, wymknął się z chaty i pobiegł na 
wieś, aż słyszy tam już na ulicy kobiety podjęły krzyk i płacz, że 
tyle razem umarłych leżało w jednej chacie. Chciałby on im powiedzieć, 
kto to wszystko narobił, ale boi się, żeby i jemu samemu kum z nosa 
krwi nie upuścił... Obaczywszy popa, wszystko mu jak było szczerze 
opowiedział. Pop zaraz rozporządzi1: wzięli krzyż, wynieśli z cerkwi 
chorągwie, umarłych na cmentarzu pochowali, a upiora przebili osiko­
wym kołkiem i zaryli w ziemi.“

5. Upiór Ositniazki, Cłialawka.
„Ale bo na co to nam daleko szukać cudzych upiorów, ot nasz 

Chalawka jak umarł, to on takoż po śmierci do żonki swojej chodził. 
Przyjdzie, bywało, w nocy i dawaj męczyć: bije, kąsa, szczypie, pod 
boki szturchańce daje, za kosy ciąga... bo to już widać takie miłosne 
zalecanie się upiora, niby pijanego parobka : czy że to może on chciał 
ją poprostu zamęczyć i za sobą na tamten świat poprowadzić, żeby 
innemu nie dostała się.

Z początku ona milczała, myśląc, że tak może jakoś, da Pan 
Bóg, i samo przejdzie, ale potem przyznała się starej znachorce Ja 
kiełynie, co to wszystko wić i umie. Baba zaraz kazała jéj chatę ob- 

jfsypać naokoło święconym makiem, a samej na noc wyjść z chaty 
i dzieci z sobą zabrać. W nocy przychodzi on znowu, ale obaczywszy, 
że chata próżna zupełnie, że ani żony, ani dzieci niema, ze złości 
garnki, okna potłukł; stoły, ławy i drzwi połamał, piec rozwalił, by­
dło z zagrody powypuszczał na tok do sterty, konia przywiązał



ogonem do wrót i narobiwszy wiele innej psoty, wracał sam do grobu 
na cmentarz.

Aż jak raz pod tę porę idzie do wsi mój diaďko Semen, wra­
cający z Burtek, gdzie podpiwszy trocha w gościnie, przypóźnił się 
do domu, i spotyka się z nim jak raz koło cmentarza. Martwieć szedł 
środkiem drogi po grudzie, a diaďko przytrzymywał się trocha stroną, 
gdzie była lepiej udeptana ścieżka; obaczywszy teraz mojego diaďka, 
'.asredł mu w drogę na spotkanie i patrzy prosto w oczy... A oczy 
u niego nie to, powiedzieć, żeby świeciły jak u wilka, ale tak białka 
tylko same bieleją, niby dwa jajka w nocy...

Diaďko podaje się trocha w bok, na ustęp... i on wT stronę na 
bok zastępuje... diaďko postąpi krokiem prosto do niego, on nazad 
krok poda się... a jak diaďko stanie, to i on stanie... jakby droczył 
naumyślnie. Tak oni wodzą się sobie we dwóch po drodze, ale kiedy 
mijał już cmentarz, jak uczepił się dziadowi na szyję, to ten galopem 
aż do domu wniósł go na plecach ze strachu. I niewiadomo, co z nim 
dalej stałoby się, moźeby jeszcze gorzej poszkodził, ale zaledwo próg 
przestąpił, pod strzechą zapiał kur, a on i spadł za drzwiami, niby 
wór z wełną zsunął się z pleców i zginął, już więcej nie wracał.

Nazajutrz grób jego osypali święconym makiem, ale w gro­
bie pokazał się duży otwór, nie tak wprawdzie wielki, żeby mógł wieść 
tędy cały człowiek, ale tak duża dziura na dobrą głowę chłopską, 
że wlazłaby z łatwością, to, bywało, dzieci swawoląc podejdą tylko do 
nory, puszczą kamień i same w nogi nazad, a kamień tylko: stuk... 
stuk... przeskakuje po grobach, bo on aż w trzeci grób przewiercił 
sobie norę...“

6. Upiór na 13ój wiorście.
„Wspomniawszy o Chaławce... i mnie samemu coś podobnego zda­

rzyło się widzieć na drodze pod Białącerkwią. Bo trzeba wam naj­
przód wiedzieć, że na trzynastej wiorście od Białocerkwi, jadąc drogą 
do Trockiego, mieszka tam wiecznie jakaś zdrada.

Jechaliśmy raz z panem pocztą latem : droga była równa, gładka, 
jak po stole, nagle koń dyszlowy piękny, raźny, krzyżasty i zdrów 
kasztanek, złamał kostkę w pęcinie i zostawiliśmy go biednego na 
polu. W rok potem, na tém samém miejscu, leżał jakiś koń świeżo 
zdechły, żebra tylko sterczały objedzone przez wilki i woń od ścierwa 
rozchodziła się do koła. To takoż widać komuś przytrafiło się nieszczę­
ście. Inną rażą za mnie pojechał do Kijowa Maluta; dojechawszy do 
tegoż miejsca w nocy, raptem i pan i Maluta przebudzili się w śniegu! 
a sanie i nie przewróciły się nawet... Tak jakby to ich tam jaka siła 
niewidzialna wyrzuciła na gładkiej drodze. •

Otóż raz w zimie wracaliśmy z panem pocztą z Białćjcerkwi 
a późno już wyjechaliśmy. Ja siedziałem obok pana na siedzeniu, ale 
sen mnie nie brał: siedzę pocichu i myślę sobie, żeby nas Pan Bóg 
szczęśliwie przeniósł przez te zaklęte miejsca... Z początku było nic
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jeszcze... ale jak tylko minęliśmy słup wiorstowy na trzynastą już 
wiorstę, coś zaraz zamajaczyło czarnego poprzed końmi w ciemności, 
trocha opodal, a potem już gdzieś z boku z lewéj strony: „ne tudy 
jidesz!...“ woła na nas głucho, niby z głębokiego stepu, choć sam 
pokazuje blizko stoi, a mnie tak i tknęło w serce...

Jemszczyk *) zmieszał się takoż : słyszy głos wyraźnie z boku, 
a widmo widzi wprost przed końmi na drodze: „co, powiada, głupi 
dziadu, czy sądzisz, żem ślepy i drogi nie znam? mszaj precz!“ A on 
tymczasem, porównawszy się z saniami, tylko ręką: chap... chap... za 
sanie od strony pana, jakby chciał zatrzymać... a tale i widać na nim: 
broda spiczasta, długa, twarz wychudła, niema, miga w ciemności, 
a tylko oczy wyraźnie słupem stoją do góry!... Jak rozminęły się sanie 
pan Henryk zaraz do mnie: „Kołos! ty spisz?..“ — „Nie, panie.“ „A co 
to u niego takie oczy białe, że aż w nocy widać?..“ — „Już to ja i sam 
myślę o tém... to tak jakby u naszego Ch&lawki, co na Semenie aż 
do chaty wjechał z cmentarza...“

Pan Henryk na to pomruczał coś pod nosem i kazał jechać śpie- 
szniéj... a mnie, tymczasem, aż dusza niemieje ze strachu... ot., ot... 
myślę sobie, któremu tu z nas uczepi się martwieć na szyję : czy mnie, 
czy panu ? a co spojrzę za siebie, to zdaje się niedaleko ! co spojrzę, 
to niedaleko !.. jegoż bo, prawda, już i nie widać całego, tylko niby 
słup dymu czarny stoi, a na wiérzchu zawsze twarz z brodą i oczy 
białe we łbie bieleją... Ale potem, pomaleńku, pomaleńku... i znikł 
całkiem w ciemnościach. Ja aż wtedy dopiero odetchnąłem.

Cóż to, myślicie, jak nie upiór jaki szedł kogo mordować?... 
Dobry człowiek nie będzie o téj porze błąkać się po stepie, choćby 
samego zwierza dzikiego obawiałby się. Insza rzecz latem jeszcze, choć 
o północy, a inna zimą i w zamieć...“

7. Walka upiora z Wisielcem pod Czehrynem.
Czehryn, czasowo stolica polskiéj zbuntowanéj kozaczyzny, był 

zwyczajnie starostwem grodowém i praw swoich używał. Niejedna tu 
niesforna głowa lacka padła pod katowskim mieczem rozjuszonéj tłu­
szczy kozackiéj, i nie jeden dziki watażka z długim „czubem“ haj­
damackim, powisł na szubienicy, by i po śmierci jeszcze, przemieniw­
szy się w strasznego potem upiora, spokojnym ludziom o północy 
drogę zabiegał.

Pewnego razu starosta grodowy wysłał jednego ze swoich koza­
ków nadwornych w drogę z ważnćmi depeszami. Kiedy to działo się, 
za jakiego starosty ?.. tego powiedzieć nie umiem, dość, że było to jakoś 
w późnej jesieni, kiedy noce długie, a niebo chmurne i zasępione, po­
nurość pustyni niemal w okropność zmieniają. Ze sprawa była nagląca, 
a księżyc trochę przyświćcał, więc kozak nie czekając prześwitu, zapalił

J) Poeztylijon.
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lulkę, siadł na konia, przeżegnał się, zawołał swojego nieodstępnego 
psa, i w głąb nocy pojechał... Kot pod nim był dziarski, kłusak w no­
gach pewny; sam odziany dobrze: z wiérzchu kiereja przestronna 
z widłohą na głowie od słoty, czapka barania wysoka z ponsowym 
jołomem, granatowe hajdawarj7 na juchtowe buty za kolana wor­
kiem powisły, szabla oraz ostra u boku, pistoletów para za pasem, 
zdrowie dobre, kieszeń pusta, za zupełne ręczyły bezpieczeństwo na 
drodze, bo jak wiadomo każdemu, że ani w domu, ani na drodze 
„goły rozboju nie boi się...“

Ale jedno, co niepokoiło trocha mężne serce kozaka, to, że droga 
w głuchym stepie przechodziła mimo szubienicy na wysokiej mogile, 
której ani w prawo, ani w lewo nie można było z dala ominąć, bo 
stała na ważkim przesmyku między kończynami dwóch przepaścistych 
jarów, przerzynających wyżynę stepu w przeciwnych kierunkach. Jak 
na toż, w głuchym stepie nie mogło być ratunku i od koguta, któ­
ryby pieniem o północy napaść upiora odpędził.

Chociaż więc w obecném zdarzeniu, mężne serce kozaka śmifio 
prowadziło naprzód, strach jednak dość nieprzyjemnie z tyłu go za plecy 
łoskotał i często mimo woli oglądał się poza siebie, czy też pies jego 
wierny bieży za nim... Przebywszy podnóżem góry błotniste potorzeże 
Taśmińskiej niziny i wezbrawszy się potem długim wąwozem na wy­
niosłość odkrytego stepu, głucha noc go osaczała dokoła, a księżyc, to 
wyzierając na chwilę, to znowu kryjąc się za chmury, naprzemian ste­
pową pustynię złudliwym blaskiem ošwiécal, lub nagłym cieniem nocy 
zasuwał.

Wśród tak przemiennej panoramy światła, okazała się wreszcie 
opodal, nieco w lewo ode drogi, owa na wysokiej, u podstawy czarnéj, 
mogile stojąca szubienica z zawiészonémi na niéj trzema w rząd wi­
sielcami. Nie były to jednak trupy świeżo przez oprawcę zawieszone, 
lecz trzy tylko kościotrupy białe, z których ciało ptactwo dzikie dawno 
objadło, zostawiając im tylko długie czuby hajdamackie do czaszek 
przyschło. Wiatr wyjąc i poświstując, miotał w rozmaite strony suchend 
szkieletami, które uderzając się długićmi piszczelami wydawały jakoby 
jęk głuchy skazanych potępieńców.

Kozak jechał w głębokićm milczeniu, trzymając wzrok i słuch 
wytężone na to pełne zgrozy widowisko! Nawet pies wierny kozacki, 
od zgrozy skuliwszy ogon pod siebie, z najeżonym grzbietem, warczał 
skomląc i przytulając się bliżej konia, do wspólnej skupiając się obrony. 
Nikt ich wszelako nie zaczepiał, ale kiedy jeździec porównał się z szu­
bienicą, usłyszał głuche wołanie jakoby od środkowego dolatujące w! 
sielca: „Odetnij mię, a będziesz zbawiony!.. Odetnij mię!..“ powtórzył 
raz drugi i trzeci.

Kozak rozumiejąc w tern wyraźne wołanie pokutujacéj duszy, 
nie mógł odmówić chrześcijańskiej posługi, machinalnie zwrócił konia 
w stronę, wjechał na mogiłę przed szubienicę, ciął z rozmachem szablą 
po pętli i kościotrup runął na ziemię, wydając głuchy szczęk kości 
zwalonych razem na kupę.



Dopełniwszy wezwania, zwrócił znowu konia na powrót i ruszył 
dalej szybkim krokiem w swoją drogę... ale w tćm, koń jego zaczyna, 
chrapać i zrywa się unosić... a z tyłu słyszy — pies silnie ujada!.. 
Obejrzał się za siebie, widzi: martwieć biały tuż tuż w pogoń pędzi 
za nim brząkając kośćmi, niby łańcuchami... i w tćjże chwili pies rzu­
cił się gwałtownie na piersi... Wisielec zaryczał okropnie i jak pająk 
objąwszy ofiarę obiema ramionami, w mgnieniu oka rozszarpał psa 
na szmaty.

Widząc to kozak, wypuścił konia na oślep i uchodził z życiem, 
nie oglądając się nawet poza siebie, bo martwieć ledwo nie za kark 
chwyta go z tyłu i woła chrapliwym głosem: „nie ujdziesz!... nie uj­
dziesz! ty mojego pocałunku!“ Na jego zbawienie zdała przed nim 
błysnęło światełko z małego okienka stojącćj pod lasem chaty. Był to 
pierwszy osadczy na tćm miejscu chutor szlachecki, gdzie potćm 
powstała dzisiejsza „Chersonka“. Zbiegłszy z góry i znowu przez jar 
na górę, bez pamięci wpadł kozak w dziedziniec, zeskoczył z konia, 
wyparł drzwi i wpadł do chaty !.. Tu krzyż, tu woda święcona, tu 
i kur pod strzechą...

Ale w izbie leżał umarły, wyciągnięty na ławie pod oknem, 
a u wezgłowia dogorywał mały kaganiec w czerepku, rzucając blade 
światełko na puste otoczenie... Kozak lacki, choć schizmatyk, przypadł 
jednak na kolana i jął głośno odmawiać „Anioł Pański“ i „Zdrowaś 
Maryja“ za umarłe... Podjąwszy się po tćm zajrzał w zapiecek, czy 
niema choć tam kogo z żywych... Ale nie rozpatrzył się jeszcze dobrze, 
gdy wisielec jego, rozdarłszy konia w dziedzińcu na cztery części, 
włamał się z łoskotem do sieni i wyrwawszy z zawias drzwi od izby, 
stanął w progu szukając swojej ofiary... Niedaleko mu było sięgnąć 
w zapiecek, ale na widok wisielca, podjął się z miejsca umarły i za­
stępując mu w progu z nastawionemi rękami: „nie przestąpisz ty mo­
jego progu!..“ zawołał groźnie na wisielca, który uderzając kośćmi, 
parł się siłą do środka...

Teraz między umarłymi zawrzał bój straszny. Upiór umarły schwy­
tawszy jedną ręką za czub hajdamacki, drugą z całej siły młóci kuła­
kami po trupiej jego czaszcze... Wzajem tamten tłucze go długiemi 
piszczelami swojemi, wpijał się wściekle zębami w miękie ciało umar­
łego... a próg był granicą, którego obaj przekroczyć nie mogli. Ryk, 
chlapanie, miotanie się straszne i nie wiadomo na czćm by się skoń­
czył ten bój nie z tego świata, gdyby kur, nagle zbudzony łoskotem walki, 
po trzykroć nie zapiał na poddaszu przed północą jeszcze. Na to hasło 
tajemniczej mocy, obaj potępieni, jakoby jednym piorunem rażeni, 
popadali każdy na swćm miejscu po obu stronach proga i cisza gro­
bowa zaległa między umarłymi...

Kozak na wpół umarły z trwogi, przyszedłszy teraz do opamię­
tania, przeżegnał się i począł tćm gorliwiej modlić się za duszę swojego 
zbawcy, nie śmiejąc jednak poruszyć się z miejsca, póki kto z żywych 
ludzi nie nadejdzie. Na świtaniu dopiero wróciła żona zmarłegc gospo­
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darza z dwojgiem małych dziatek i z kilku sąsiadami z niedalekiej wsi 
Janicza, gdzie się była schroniła na noc.

Wielkie było przerażenie przybyłych na widok trupa i szkieletu 
hajdamackiego, rozciągniętych u progu. Tu dopiero dowiedziawszy się 
od kozaka, co zaszło w nocy, sprowadzono zaraz wójta, zatwierdzono 
akt wypadku, kozakowi dano drugiego konia do odjazdu, a gdy potem 
przybył ksiądz, uczciwie pogrzebano zmarłego, który był szlachcicem 
osiadłym na chutorze. Kości zaś złoczyńcy podjęto z ziemi i odwieziono na- 
powrót pod szubienicę. Dziś niema już tam szubienicy i kości wisielców 
czas strawił, a prochy z nich wiatr rozwiał, ale na mogile téj o pół­
nocnej dobie zjawia się widmo pokutne, które cichém łkaniem w głu­
chej pustyni, daremnie o zmiłowanie błaga.

*

* *

Mówiąc o upiorach potrzebujemy tu zrobić uwagę, iż chociaż 
w gruncie natura upiorów i strzygów, strzygoniów jest jednakowa, 
atoli w zachowaniu się ich zachodzi znaczna różnica. Kiedy bowiem 
ponury upiór ukraiński poprostu parobków gwałtownie rozdziera, kre\k 
z żywych wysysa, całe doświtki uśmierca, i od napaści jego Krzyż 
chyba tylko, lub kur o północy ratuje, wtenczas łagodny strzygoń 
krakowski *), mający dwie dusze, chociaż i przysiądzie czasami na ja­
kiego hadramachę, nie wdając się jednak w srogie mordy, jako poku­
tnik trzyma się najwięcej kościołów, drze ornaty, przewraca lichtarze, 
ogryza świece, księży na pokutę prowadzi, kiełbasą w zębach zadawalnia 
się i dosyć mu odlewanego policzka, żeby od napaści uwolnić się. 
W ogólności na całej demonologii ludu polskiego a szczególniej kra­
kowskiego, daje się poniewolnie uczuwać blizkie sąsiedztwo kapituły 
i wiekowej Alma Mater, w cieniu których kształciło się tylu rozmaitych 
uczonych dziadów kościelnych, organistów, altarzystów, bursaków, ża­
ków, bratczyków i wiele innych uczenie wymownych i wpływowych 
bezpośrednich ludowych nauczycieli.“

8. Z czego powstaje Czuma na świecie2).
„Zdarzyło mi się raz czumakować całe lato z czumakami z Mli- 

jowa i z Horodyszcz. Wałka nasza była wielka: parowie zebrało się 
razem może jakich na sześćdziesiąt, albo i więcćj, bo jedni odchodzili, 
drudzy przybywali. Chodziliśmy całe łato: najprzód z zimy poszliśmy 
nad Don po rybę, potém nabrawszy kupieckiej pszenicy w Orłcwieckim 
skarbie Potockiego odwieźliśmy do Odessy; ztamtąd stanęliśmy pod 
fury z towarami do Ekaterynosławia na Dnieprze. Zdawszy towar kup­
com, nabraliśmy wełny do Chersonu na Moj ki, a ztąd, że to już nie­
daleko było, i żeby próżnemi maziami do domu na zimę nie wracać,

') Ob. O. Kolberg „Lud“ Ser. VII, str. 62—68, 295—300. 
b Słyszane w r. 1845 na noclegu z czumakami w stepach nad-Teligulskich.
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przeprawiwszy się przez Dniepr w Kachówce, poszliśmy po sól do 
Perekopu i nabrawszy, część odwieźliśmy kremenezuckiemu kupcowi do 
solnych składów w Kriukowie, a część do domu, żeby w zimie na 
rozdrób po jarmarkach rozsprzedać. O tak i przeszło nam lato, domu 
nie widząc.

Wiele to my wtedy i widzieliśmy, i nasłuchaliśmy się od ludzi, 
i ragaüaliémy się chodząc razem w takim hurcie. Bywało, jak staniemy 
gdzie noclegować na stepie, ustawiamy najprzód wozy w tabor, a potem 
sami bierzemy się do roboty: jedni, komu kolej przypada, odpędzają 
woły na opatrzone pastwisko, inni rozbiegamy się nabrać suchego 
burzanu na ognisko, kaszowary krzątają się koło wozów: kto ogień 
krzeszą i rozpala, kto trynóżki rozstawia nad ogniskiem i kociołki za- 
wiésza; inny wody z baryła toczy, mieszki z prowizyją, neeułki, ła- 
chanki i misy drewniane znosi i ustawia, ten pszono1) na kaszę 
zasypuje clo kotła, słoninę na deszczułce kraje, drugi hałuszki w necce 
miesza, lub sadło w misie z cebulą połonikiem rozciera na zakrasę *), 
a my, komu już roboty nie stało, póki kasza dojdzie, posiadamy wokoło 
ogniska i gadamy sobie co do głowy przyjdzie. Czasem tak zagadamy 
się, że i nie spostrzeżeni jak kur zapieje. Bo z nami były i psy od 
napaści zwierza i cudzego człowieka, żeby wołów nie spędził, i pietuch, 
„Gaiik“ z kurką na wozie jeździł, żeby złego biesa odpędzał nam na 
stepie.

Owóż jednego razu opowiadali oni mnie, że w ich wałce czsma­
kował dawniej razem z nimi, jeden czumak Pawło, niewiadomo zkąd 
on i kto?.. Przystał w drodze do nich ze swojemi furami i chodził 
razem, a im ib aj duże rozpytywać o paszport. Dla nieb dosyć było tego, 
że był to człowiek dobry, cichy, uczciwy i usłużny, słowem powiedzieć, 
co się zowie czumakÍ Tylko że jak minęło siedm lat, on coś zaczął 
ku jesieni smucić się, płakać i tęsknić po cichu, nikomu nic nie mó­
wiąc i jakby coś ciężkiego leżało mu na duszy. Towarzysze go lubili, 
zaczęli więc dopytywać, pocieszać: „nie płacz, powiadają, Pawio, może 
ty płaczesz tego, żeś obcy między nami?.. Tyle lat już z nami prze­
byłeś, to i teraz razem przezimujem, da Bóg szczęśliwie. Jesteś między 
nami jak swój: wróciwszy do domu, zaswataj którą dziewkę, to i nie 
będziesz sam jeden na świecie... Nie smuć się tylko daremnie...“ A on 
im na to: „oj nie tego ja płaczę, wy moi przyjaciele, powiada, nie 
tego ja płaczę, ale tego, że już przychodzi pora mi was opuścić... 
Wy nie wiecie, kto ja jestem—ja Czuma!.. Ja uczuwam już w sobie, 
że Bóg przykazuje mi iść na trzy lata ludzi morzyć na świecie... Ot 
tego to ja płaczę, choć i Boskiej woli nie odwrócę...“

Towarzysze jego posłyszawszy od niego taką zapowiedź, nie 
chcąc mu dać wiary: „Pan Bóg z tobą, Pawło, co to ty takiego ga­
dasz niedobrego?..“ Uszom swoim nie wierzą, patrzą tylko mu w oczy, 
a potem i lękać się już poczęli : nazad... nazad... pomaleńku cofają się

J) jagły. 2) omastę.
Materyjały etnologiczne, HI. 4
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od niego. A on znowu do nich: „wy nie obawiajcie się mię, moi dobrzy 
towarzysze : ja wam nic złego nie zrobię... do jutra już mnie pomiędzy 
wami nie będzie...“

To powiedziawszy, jął rozdzielać swoją czumacką chudobę: naj­
lepszemu towarzyszowi darował dwie parowice z całym porządkiem, 
dwóm drugim darował po jednej, potem wyjął czterysta karbowańców 
z worka i kazał rozdzielić porówno na wszystkich. —- „A teraz, po­
wiada, idźcie ze mną na wieś, obaczycie, co ja będę robił, bo inaczej 
nie powierzycie, że ja wam prawdę mówię.“ Pożegnał się z nimi, roz- 
całował się ze wszystkimi drużnie, zapłakał raz jeszcze i wziąwszy 
dwóch towarzyszy, poszedł na wieś.

Przyszli do wsi, przechodzą mimo jednej chaty, a on: „do tej, 
powiada, chaty zachodzić nie można, przeżegnane okno...“ Bo to wi­
dzicie, że jak który gospodarz bogobojny, to idąc spać i sam modli 
się i okna nie zapomni zawsze przeżegnać, a już do takiéj chaty pe­
wno że czuma nie wejdzie. Daléj przechodzą mimo drugiej, on zajrzał: 
„i do tej, mówi, nie można, bo tutaj mąż z żoną mieszkają zgodnie, 
uczciwie i przystojnie...“ Podchodzą do trzeciej : „a tu, powiada, można, 
bo tu doświtki...“ Podszedł do drzwi, trącił nogą, a drzwi odemknęły 
się głuchym końcem... nie tak jak odmykają się zwyczajnie od klamki, 
ale z przeciwnej strony od zawiasów na odlew. Weszli do środka, 
a tam pełniusieńka chata śpią pokotem : parobcy, dziewczęta, mołodyce 
i chłopi nawet żonaci, obnażeni nieprzystojnie, jak bywało w Bondu- 
rowie i przy innych fabrykach... „Idźcie wy teraz, powiada, i siądźcie 
za stołem i patrzcie tylko co ja będę robił.

Idą oni, przebierają nogami ostrożnie, żeby komu nie nastąpić 
na głowę, a on idzie prosto po nich jakby po ziemi : „to nic, powiada, 
nikt już z nich nie rozbudzi się...“ Podszedł naprzód do samego go­
spodarza, zatopił mu nóż w piersi, wydobył serce, położył na patelni, 
wstawił w piec na ogień i skwarzy. Potem wziąwszy wiadro w ręce, 
podszedł do jednego parobka, który spał objąwszy dziewczynę, podsta­
wił wiadro, ścisnął za nos, a krew i pociekła do wiadra jak z kabana ; 
dalej podszedł do drugiego, utoczył, do trzeciego, toż utoczył i tak do 
wszystkich, aż póki pół wiadra nie natoczył.

Natoczywszy krwi, postawił wiadro na stole i sam usiadł na 
ławie: „To ja teraz jeszcze tylko przygotawiam się, powiada, wy nie 
bójcie się, żaden z nich nie umrze, wszyscy oni żywi będą... Chyba 
może niektórzy przy chorują...“ Czumacy patrzają tylko w milczeniu, 
dziwują się: on wziął palcami serce z patelni, zjadł do czysta, schli- 
pnął razy dwa-trzy krwi z wiadra, że mało co i zostało na spodzie, 
a potem szybko podstąpił do gospodarza, któremu wyjął serce, zama­
zał teraz piersi krwią, potarł ręką, odstawił wiadro napowrót gdzie 
stało i obróciwszy się do nich powiada:

„A teraz idźmy już z chaty, tu już wszystko skończone: pójdę 
ja teraz na świat ludzi morzyć, ale wy tego nie obawiajcie się, ja wam 
nie poszkodzę; pamiętajcie tylko, że jak staniecie gdzie na nocleg, to 
wozy zawsze obracajcie przodem nazad... Ot np. idąc drogą z Wo-
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znieseńska do Odessy, wozy stawcie przodem do Woznieseńska, a jak 
wracacie z Odessy, to stawcie nazad do Odessy; przed wozami zaś 
poskładajcie z przodu jarzma i kół na znak wbijcie w ziemię... to ja 
poznawszy was, zaraz ominę; a teraz bądźcie zdrowi!..“

To rzekłszy, czuma poszła na wieś, a oni zawrócili do swojej 
wałki, ale wracając obejrzeli się za siebie i widzą, że on nie idzie tak 
jak każdy człowiek przodem stawiać nogi, ale podjąwszy głowę do góry, 
kroczy tyłem na zapiętkach... Kroczył tak... kroczył... i znikł daléj 
w ciemnościach. Jakoż niezadługo potem rozeszła się wieść, że straszna 
czuma po wsiach i miastach ludzi morzy.

Ot z czego poczyna się czuma. Powiadają, że to jakiś mór, czy 
co, a to sam P. Bóg tak daje. Jak przygotuje się już czuma, to prze­
chodząc miasto, lub wieś jaką, podejdzie tylko pod okno, machnie 
białą chustką na odlew w okno, to kto był we środku mieszkania, 
położy się na wieki. A potem, gdy skończy swoje naznaczone trzy 
lata, kupi sobie woły i znowu czumakuje.“

9. Zjawisko cholery.
„W roku 1848 na Ukrainie panowały wielkie upały i gwałtowna 

cholera. Poprzedzały ją rozmaite zjawiska.
Pewnego razu jedzie wózkiem chłopek z Kamionki do Rajgrodu 

i spotyka między „Majdanami“ na wysokościach rozwartego na okolice 
stepu jakąś dziewkę bladą, chudą, rozczochraną i w łachmanach... 
„Podwieź mię człowiecze“ powiada.— „Gdzie ja ciebie podwiozę, już 
i tak koniowi ciężko...“ „Ależ podwieź, proszę cię, i przykryj jeszcze 
dobrze z wierzchu, bo oto nas takich P. Bóg zesłał z nieba aż dwa­
naście, żeby przeszkadzać morowi i ocalić lud boży, bo w Jabłonówce 
zostanie tylko siedmiu, a w Rajgrodzie ledwo dwunastu ludzi. Tędy 
zaraz pójdzie dwóch ludzi: u jednego będą nogi wołowe z racicami, 
a u drugiego baranie. Ten co z wołowemi to czuma, a z owczemi 
to cholera. Gdy spytają ciebie, czy nie widziałeś jakiej dziewki na 
drodze, powiédz, żeś nie widział...“

Ułożył ją w wózku, przykrył z wierzchu r i a d n é m, otulił dobrze 
i jedzie dalej, aż idzie dwóch ludzi... wpatruje się : u jednego, jak 
mówiła, nogi wołowe, a u drugiego baranie... Porównawszy się : „a czy 
nie widziałeś człecze jakiej dziewki?..“ pytają. — „Nie, powiada, nie 
widziałem...“ Popatrzali na niego, popatrzali na wózek i poszli dalej 
milcząc. Obejrzał się potem chłop za siebie, ale ani dziewki na wozie: 
ani ludzi tych już nie było na drodze.

Bóg to święty raczy wiedzieć, coby to było z nimi, jeżeliby 
spotkali się z sobą. Diak nasz mówił, że ten, który z nogami wołowemi, 
to był niezawodnie m ó r na ludzi, a który z baraniemi to na bydło, 
a dziewka to sama chyba przytajona cholera, bo gdzieżby to P. Bóg 
z nieba posyłał taką chudą i obszarpaną... Ona widać ich tylko chciała 
oszukać, bo jak gdzie cholera sama przejdzie drogę, to już tam mór 
nic nie zrobi...
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Prędko bo to jakoś o tym samym czasie, chłop w Rajgrodzie 
wyszedłszy z chaty na podwórze, widział, że ponad wsią szła kobieta 
wysoka w bieli, z rozpuszczonćmi włosami, a psy poczuwszy po całej 
wsi „wałujut i wałujut“ za nią, że aż straszno słuchać. Doszedłszy do 
mogiły, stanęła na wierzchołku, klasnęła rękami, macnnęła czerwoną 
chustą trzy razy na wieś w rozmaite strony, a potem dmuchnęła po­
wietrzem, że niby para buchnęła z komina i poszła dalej na Bereżniaki. 
Obok zaraz mieszkał diak, pobiegł chłop do diaka, diak wyskoczył na 
dziedziniec, przeżegnał krzyżem, kobieta znikła, ale przeto jednak wielu 
ludzi wykaczała w Rajgrodzie.“

[Jarowe.]

10. Wilkołaz z Matusowa.
W jednej wsi pod Szpołą, bodaj tylko czynie wsamjm Matusowie, 

był zamożny gospodarz, który ożenił swojego syna z córką sąsiada 
w tejże wsi. Ale ten ożeniwszy się, jak przenocował jednę noc ze 
swoją młodą żoną, to więcej już nigdy na noc do domu nie przycho­
dził. Mieszkali oni z rodzicami w jednym podwórcu, tylko że w oso­
bnych chatach, ale że to żona o tém taiła, nikt więc nie wiedział, co 
się tam między małżeństwem działo; w końcu jednak rodzona matka 
zaczęła dopytywać u córki, co to znaczy, że wy oboje jesteście młodzi, 
czy mało już żyjecie z sobą pobrawszy się, a dotąd nie macie nawet 
nadziei żadnego potomstwa?.. Córka długo odmawiała się, zbywała 
i tak i owak, a nareszcie wyjawiła wszystko co i jak u nich jest...

Rodzice jéj zaraz o takiém zgorszeuiu opowiedzieli do słowa sta­
remu ojcu swojego zięcia. Stary zdziwił się bardzo, jął rozpytywać 
syna o powody, ale otrzymawszy zbywającą tylko odpowiedz, postanowił 
sam śledzić jego nocne wycieczki.

Owóż jednego razu syn jego, jak zwyczajnie, wieczorem znajdo­
wał się w chacie ojcowskiej do wieczerzy, a potem wyszedł za drzwi 
niby na noc do żony, Ojciec pocichu też wymknął się w ślad za nim, 
ale patrzy, że syn zamiast iść do żony, podszedł do terlicy koło chlćwka, 
gdzie wycierają konopie, zdjął z siebie odzienie, rozzuł się z butów, 
i oparłszy się rękami o terlieę, nagle wywrócił skórę na wywrót i za­
mienił się w wilka... a potem przeskoczył przez płot i pobiegł poma­
leńku w pole, spuściwszy głowę w dół... Ojciec takoż śladem... śladem.. 
za nim.

Wilk biegi wciąż miedzą aż do wysokiej mogiły, co stoi na śle­
pie pod lasem nad Szpolańską drogą, jak jechać do Hulajpola. Księżyc 
świecił jasno na niebie, noc cicha i wszystko można widzieć dobrze. 
Wbiegłszy na mogiłę, siadł na wierzchołku i zawył wilczym głosem 
na całe gardło. Na ten głos odezwały się inne z rozmaitych miejsc, 
i z lasu, i ze stepu, gdzie tylko który wilk siedział, i niezabawem przy­
biegły do niego dwa drugie wilki dobrze znajome. Powąchawszy się 
poczęli z sobą igrać: podskakują, przysiauają, podkradają się jeden 
do drugiego; tak jak psy kiedy swawolą, a ojciec stojąc opodal aż



truchleje tymczasem ze strachu, patrzając co to synek jego wy­
rabia...

Ale w těm widzi on, że drogą mimo mogiły idzie i'we eh ludzi, 
a wíIkí postrzegłszy ich przestały zaraz swawolić, posiaüaly na tylne 
łapy i patrzają na nich, nic nie robiąc. Niezadługo potem, jedzie za 
nimi drogą kozak dworski... one i tego jeszcze przepuściły, mimo nie 
zaczepiając; ale dalej słyszy wkrótce za kozakiem: sob!... sob!... cabè!... 
cabeL. jedzie chłop krówkami, popędzając batożkiem to na prawo, to na 
lewo, ale zaledwo porównał się z mogiłą, wilki razem hoc ! do niego: krówki 
w bok, sanie przewróciły się, chłop wypadł, krówki dalej w step a wilki 
za niemi... Chłop zerwawszy się na nogi : „otiůj !.. otïùj !.. ahàj !.. ahàj !.. 
ahàj !.. krzyczy w niebogłosy i sam bieży w pogoń, aż nosem w śnieg 
utyka, bo to była rola na zimę poorana i nierówna, a śniegu nie głę­
boko, że i nie zakrył dobrze... Ojciec tymczasem wystraszony, dopadł 
do stojącego drzewa, wdrapał się na wierzchołek i przesiedział noc 
całą do białego dnia, że mało co nie zamarzł od zimna.

Wróciwszy potem do domu i spotka wszy syna: „ a co to ty synu 
najlepszego w nocy wyrabiasz?... powiada, za jaką to ciebie P. Bóg 
karę obraca w wilka?... Zdaje się, że i ja i twoja matka żyliśmy po­
czciwie, a ty nam takie zgorszenie robisz?..“ A syn mu na to: „To 
nio moja wina, ałe twoja tatu własna, bo na co spałeś z matką prze­
ciw „Święićj Niedzieli“ i mnie w grzechu począłeś.. Gdybyś tak nie 
robił, to mnie Pan nie pokarałby za ciebie, a teraz tak i jestem...“
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III. Wiedźmy *).

1. Wiéd’n.a ûsitniazka.

„Była u nas, ba-j teraz jeszcze żyje, wiéd’ma „Hńndycha 
Twàüowa Maty“. Poczęła ona wydajać krowy u naszego kowala 
Dmitra: doi co noc i doi... Ale on jakoś domyślił się kto mu takie 
sztuki robi... Zawziął się mocno: „Uwiahyb twojù màtér! każe, také 
zasiadu chocz ty i wiďma!..“ i zasiadł w nocy za ścianą w chlćwku, 
jak raz w sobotę przeciw niedzieli. Siedzi w kątku, czeka... aż nieza­
długo przychodzi kuma po cichu, bialuteńka jak suka: idzie, skrada 
się ., podchodzi, obejrzała się i —■ hec do zagrody przez płot, między 
krowy, a ogonek tak i sterczy u niéj z tyłu jak kołek... Tylko co

") U ludu pole! iego i na całym dalszym niemieckim świecie wystę pują 
one pod ogćlnćm znamieniem „czarownic“ lub pod nazwą „cioty“, gdy 
na Ukrainie zaszczytu wiéd’my dostępują właściwie tylko czarownree- 
dojarki, t. j. specyjalistki głównie imdiiąco się udojem krów i urzą- 
dcajicm imléczywa, nie przestając wszakże być czarownicami.



przysiadła już doić, a kowal szarńch ! z kąta : chwycił za kark i zwią­
zał poświęconym oczkurem. Bo to, widzicie, wiéd’my nie zwiążesz ża­
dnym w święcie sznurem, tylko chyba paskiem, który wynosisz na sobie 
siedmłat i poświęcisz potém w cerkwi. Nie odpędzisz się inaczej 
i chyba takim tylko pojmasz sposobem; albo jeżeli kto jeszcze ma psy 
wyckodowane szczeniętami pod osikową broną, to takie już nie 
dopuszczą wiéd’my do domu. Ot jak związał on teraz ją takim oczku­
rem, tak już wiéďma nieboraczka i niema jak wykręcić się; skrępował 
tylko ją dobrze i wrzucił na noc do lochu.

Nazajutrz kiedy ludzie mieli wychodzić z cerkwi po nabożeństwie, 
wydobył ją z lochu, przyprowadził przed cerkiew: „A nu, panowie 
hromada, popatizajcie, powiada, jaką to ja wam pokażę gołąbkę, co to 
mléko wydaja po nocach...“ Ludzie zbiegli się na takie widowisko, 
ostąpili ich do koła, on trzyma ją na rzemiennym oczkurze, a ona obli­
czem pokazuje tak zupełnie niby kobieta... i piersi u niej tak jak 
u kobiety, — het’ wszystko tak samo, tylko źe pokryta włosami, i nogi 
wołochate, jak niby kudły u Robroja, i ogon psi sterczy z tyłu... a ona 
podryguje tylko nogami i przysiada ciągle na ogon, niby na trzech 
nogach..

Pokazawszy tę ceremoniję, kowal wziął pałkę i dawajże ją teraz 
prażyć na wszystkie boki: „a nie chodź pić mléka!., a nie chodź!..“ 
przymawia modlitwę i kijem po boku, a ona piszczy, wykręca się, 
a tymczasem — mach! i zamieniła się w świnię... a potem znowu mach! 
i przerzuciła się w łoszę 1)... A ten, nie zważając, jak młóci tak młóci 
kijem po bokach: to łoszę, to świnię... to świnię, to łoszę... czesze, 
a przymawia!...

Przybiłby on ją pewno do śmierci, ale ulitował się stary Charko 
Słobodiany, człek rozważny, podszedłszy do niego: „puść, powiada, 
kowalu, daruj jéj, ona już nie będzie tobie więcej krów doić...“ Ot 
on zaraz jego posłuchał, odwiązał oczkur z szyi, a ona jak była ło- 
szęciem, tak h e ń f !... i przerzuciła się teraz w prawdziwą kobietę 
i dawaj prosić gromadę o przebaczenie.

Żeby to było w nocy, to ona mogłaby zmienić się w kłębek 
i pod nogi potoczyć się, albo w igiełkę i w rozmaite przewidzenia, 
tylko że już z oczkura sama nie zerwie się. To my na to wszyscy 
patrzali, a jak nie wierzycie, to i Dćszczyński poświadczy, i p. Konra, 
bo my wszyscy razem staliśmy.“

„A ot że na co daleko. Był u nas rachmistrzem Pieprzycki, który 
zawszę kaszę jadł z pieprzem ; służył on przedtem w Steblowie u p. 
Hołowińskiego i opowiadał, że mieszkając w Steblowie zauważył, że ile 
razy tylko wychodzi wieczorem z domu, bieży zawsze ulicą ze wsi 
mimo wrót żółta suka, a jednocześnie od fabryki czarny pies i jak 
raz naprzeciw jego wrót spotykają się, powąchają siebie w nos i biegą 
daléj, każdy w swoją stronę: ta do fabryki, a ten na wieś. Razu je­
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1) O. Kolberg „Lud“ Ser. VII. str. 64. nr. 145, 149. §. 215 i t d.



dnego suka wskoczyła jemu w dziedziniec, psy domowe rzuciły się na 
nią, przyparły w kąt do płotu i poczęły gryźć, chciała przeskoczyć 
w ogród, ale zawisła na płocie. Myśleli, że wściekła, kantorczyk pod­
skoczył z kijem i pociągnął ją z wierzchu: suka zapiszczała tylko, 
przewaliła się na drugą stronę i zginęła jak w wodę. Odtąd już nigdy 
nie pokazały się ani suka, ani pies. Wszyscy mówili, że to wiéd’ma 
spotykała się z czarnym biesem, który biegał na doświtki, a suka 
na pożywę do fabrycznych kazarmów.“

fOsiln tiżka.]
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2. Wiéd’ma popowa żonka.

„Była gdzieś na świecie wielka wieś, ot tak np. jak teraz Le- 
bedyn, albo OsoŁa, co to na dziesięć werst ciągnie się z końca do 
końca. Parafija wielka, ale tak już pan Bóg widocznie chciał, że w tej 
wsi ludzie ani się żenili, ani rodzili się, ani zmićrali, tak że dla popa 
nie było tam ani pogrzebu, ani wesel żadnych, ani chrzcin, a z tćm 
i żadnego w parafii dochodu. Raz jakoś na miejsce starego popa, za­
jechał na parafiję pop nowy, młody jeszcze i nieświadom. Ma święta 
Wielkanocne zebrali się do niego goście, jak zwyczajnie popy z dru­
gich wsi z żonkami i z dziećmi, wszyscy to albo swojaki, albo ży­
czliwi przyjaciele i poczęli między sobą rozważać i dziwować, że wieś 
taka wielka, a dla popa niema z niej żadnej korzyści.

Rozumowali więc i radzili dużo, lecz nic nie wymyśliwszy, poza­
bierali żonki i na noc rozjechali się do domów. Ale czego popi zrozu­
mieć i zaradzić nie mogli, zrozumiała dobrze i zaradzić postanowiła 
młoda popadia, dla której najdotkliwiej zagadkę tę było przenosić. 
Zaledwo rozjechali się goście, podchodzi do męża i mówi: „Kie smuć 
się mężu, będziesz miał dochód: przygotuj tylko dużo świeczek i ła­
dami, żeby nastarczyło...“

Nadeszła noc, przerzuciła się sama w wićd’mę, siadła na łopatę, 
czmychnęła w komin i puściła się na wieś, poczynając od pierwszej 
chaty u kołowrotu. Podejdzie pod okno, odsunie furteczkę, dmuchnie 
do środka nieczystym duchem, to kto tylko był w chacie, już i nie 
wstanie więcej. Leci tak nieczysta moc od chaty do chaty i morzy 
ludzi: przez jedną noc wymorzyła rzędem chat ze sześć.

Nazajutrz rozeszła się wieść, że we wsi zjawiła się czuma, i że lud 
mrze jak muchy. Strach i trwoga wielka: wszyscy teraz już do Boga: 
„a Boże!., a Boże!., a ratuj... a zmiłuj się nad nami grzesznymi!..“

Przeszło tak dni kilka: lud zmićra, pop z chorągwiami i z krzy­
żem po wsi zwija się, od chaty do chaty chodzi, kropidłem święci, 
umarłych podbiera, na cmentarz odprowadza, a popadia chapturki 
różne do komory i pieniążki gotowe za świeczki do kieszeni zgartuje 
i zgartuje.

Wiadomość o takićm zdarzeniu zabiegła prędko i do sądu w Cze- 
hrynie. Zaraz tćż przyszedł ztamtąd przykaz, żeby wieś natychmiast 
kordonem otoczyć, łańcuchem opasać, i żeby nikt ani wyjść ze wsi,
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ani wejść do niej nie śmiar. Wszelako, choć przykaz był srogi, po­
mocy jednak dla wsi żadnej z tego nie przybyło, bo ludzie jak umie­
rali, tak umierają bez ratai]ku.

Ale zjawia się do grodu jakiś kozak, niewiadomo zkąd: „Nic 
tu, powiada, kordon wasz nie pomoże, to wcale nie czuma... ja tylko 
jeden wiem, z czego to wszystko poszło. Dajcie mi tylko konia i zbroję, 
niech no ja sam tam pojadę, to może jakoś zarazę tę uśmierzę...“ 
Dano mu zaraz najlepszego konia, uzbroili też jak należy: pistolety 
za pasem, szabla u boku, spisa w ręku, jolom kozacki na bakier -— 
siadł i pojechał.

Do wsi przyjechał w nocy, zawrócił z ulicy w pierwsze podwó­
rze, przywiązał konia do płotu, a sam postukał do drzwi, żeby odem­
knęli, bo zaparte były na głucho. Odemknięto wreszcie drzwi ze strachem, 
wszedł do środka, aż tam s>edzi tylko staruszka i dwie córki, poubić 
ranę w białe śmiertelne koszule, poumywane czysto i uczesane, jak na 
śmierć niechybną przygotowane.

Stara obaczywszy obcego kozaka w chacie: „czego ty, powiada, 
p. kozacze do nas zajechałeś?., uciekaj ty od nas nieszczęśliwych: 
u nas ludzie umierają, czuma chałę po chacie kolejno wymarza, a tej 
nocy przychodzi kolej na nas, bo nasza chata stoi piéiwsza z brzegu...“ 
A on jej: „zaczekaj trocha babusiu, nie lękaj się niczego, bom ja na 
to przysłan tu od sądu z przykazanicni, żeby nie dopuścić ludziom 
więcej umierać.,.“

Powiedziawszy to, wniósł zbroję swoją do chaty, pistolety za­
wiesił na kołku, zrzucił z siebie wierzchnią kereję, a potem: „czy nie 
macie czasem babusiu płótna arszynów jakich z piętnaście?“ — „Czemuż 
niema, jest...“ Wydobyła ze skrzyni zwój płótna białego, kozak wziął 
do rąk, przymierzył do okna: jak raz przypadło szerokością, oderżnął 
jeden szmat i przybił do okna ćwieczkami, potem oderżnął drugi 
i przybił do drugiego, a trzeci jeszcze do trzeciego okna. Pozalulawszy 
tak okna, wydobył szablę z pochwy, zaczaił się w kątku przy oknie 
i czeka po cichu.

Niezadługo, słychać: psy poczęły wyć i szczekać T/e wsi, a tu 
zaraz furteczka — szurch! i odemknęła się w oknie a wiéďma: „chuch!“ 
i dmuchnęła w płótno.,. Ale postrzegłszy, że oknc zabite płótnem : „Nu, 
blsoważ ty baba, bo i rozumna jaká — domyśliła się 1..“ Zazgrzytała 
zębami, zawyła ze złości, a potem sunęła ręką z całej siły w płótno, 
że aż sama prawie wparła się w okno !... Kozak tego właśnie czekał : 
ciął szablą po ręku, a ręka odleciała po sam łokieć do chaty... Wiéďma 
zawyła, skręciła się, zapiszczała przeraźliwie i poleciała nazad przez 
wieś, a za nią śladem psy podniosły wrzawę, po całej wsi wyją, skomlą, 
ujadają, aż straszno zrobiło się w tej piekielnej nocy. Bo to już kiedy 
tylko moc piekielna przejdzie po bożym świecie, to psy najprzód poczują 
i wyją ze strachu.

Stara baba, jak zobaczyła teraz odrąbaną rękę w chacie, prze­
straszyła się gorzej od samćj śmierci: „ach ty kozacze, powiada, cóż 
ty mi teraz zrobiłeś najlepszego!., na cc tr komuś odrąbałeś rękę...
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to nieszczęście mi tylko przyniosłeś do domu...“ — „Nie będzie tobie 
babusiu żadnego nieszczęścia, podejm ją lepiej z ziemi i poznaj czyja 
to ręka?..“ Podjęła baba rękę, ale spojrzawszy na pierścionek, odrazu 
poznała, że to ręka popowej żonki i gorzej teraz jeszcze nastraszyła się. 
A kozak jéj na to uśmiechając się: „a to taka wasza pań-matka, 
powiada, że ludzi swoich morzy... ale bądź jak bądź, więcej już ona 
morzyć ich nie będzie...“ Napił się wódki, zjadł wieczerzę, położył się 
spać spokojnie, wyspał się dobrze, a nazajutrz rano wstawszy, poszedł 
prosto do ekonomii, oznajmił się, że on przysłany od sądu przeciw 
morowi, pokazał odrąbaną rękę i niby nie wiedząc czyja, kazał zrobić 
poszukiwanie po całej wsi ').

Zebrali się zaraz : socki, desiatski, essauła dworski, ataman i on 
razem z nimi, obeszli całą wieś, ale nigdzie żadnego śladu, — wszy­
scy z rękami. Na ostatek zachodzą do popa, patrzą, że i on z obiema 
rękami: „a lide, batiuszka, wybaczajte, wasza popadiâ ?.. pytają. A on 
im: „choia bardzo, do niej iść teraz nie można: w połogu leży...“ 
Ale kozak nie odstępuje: „To, wybaczajcie, batiuszka, sprawa sądowa, 
tego aby jak zbyć nie można: niech albo ona wyjdzie do nas, albo 
ja sam pójdę obaczyć. Nic sic jéj nie stanie...“ i wszedł do izby. Po- 
padia obaczywszy go: „nu, djabli ty synu, kozacze, ja myślałam, że 
już nademnie niema nikogo, a ty jeszcze lepszy znalazłeś się chara- 
kternik!“ — „A już-ciż że lepszy, bo ja nikomu zła nie robię, choć 
i charakternik, a ty będąc popową, połowę wsi wymorzyłaś...“

Związali zaraz pań-matkę, zakowali w łańcuchy i poprowadzili 
do Czehryna do sądu, a tam rozłożyli na rynku ogień, spalili na popiół, 
kosteczki roztarli na proszek i rozsypali z wiatrem, żeby i śladu jéj 
nie pozostało.“

3, Wiéd’ma narzeczona2).

„Wiejski parobczak pokochał dziewczynę i miał się z nią żenić, 
ale że był wesół i figlarny, przychodząc do niej często straszył. Ucho­
dziło to mu czas jakiś bezkarnie, ale raz trafiwszy w złą godzinę, kiedy 
przyszedłszy pod okno, rozpiął się w bieli na całe okno i zatarabanił 
nagle palcami w szybę, dziewczyna rozgniewana, obróciwszy się do 
okna: „wiem, powiada, że ty mię Iwanie straszysz, ale pożałujesz 
ty swoich żartów...“ Zapiekło się jéj serce, poszła do swojego ojca 
i mówi: ,miałam wychodzić za mąż i miałam być w życiu szczęśliwą 
jak inne, ale inaczej musi stać się. Ten, za którego miałam wychodzić, 
straszy mię ciągle i o śmierć przyprawia; gdy umrę, pamiętaj ojcze, 
aby nie kto inny, tylko mój narzeczony czytał psałterz nademną; 
gdyby zaś tego uczynić dobrowolnie nie zechciał, zapłać mu nie szczę­
dząc rubli sto, dwieście, — ile zażąda i rób wszystko, byleby on nie­
odmiennie siedział przy mnie i czytał...“ *)

*) Ob. O. Kolberg „Lud“ Seryja III, str. 101—2, nr. 27. 
s) Tamże Seryja VIII, str. 138, 141, 154.
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Wkrótce dziewczyna ta umarła. Ojciec pamiętny ostatniej prośby 
i woli córki, poszedł do narzeczonego i jął go prosić i namawiać, ale 
ten ani darmo, ani za pieniądze na taki smutek iść nie zgadzał się; 
kiedy jednak natręt ten podniósł nagrodę do rubli dwiestu, wdał się 
własny jego ojeiec i począł nalegać, ażeby dla urojonćj jakiejś przy­
czyny nie opuszczał dobrowolnie nadarzającego się losu na całe życie. 
Pod takim tedy naciskiem ojcowskiej rady, biedny chłopak dał się 
namówić i przyjść na noc z psałterzem obiecał. Owóż doczekawszy się 
wieczora, który dlań bardzo prędko nadszedł, wziąwszy psałtćrz pod 
pachę, szedł ulicą na pomstę do swojej, umarłej, bardzo smutny, znę­
kany i jak nieswojemi nogami... Ale w czas dobry spotkał go na ulicy 
wiejski znajomy znachor i obaczywszy chłopaka widocznie zmienionego, 
zapytał go dobrem słowem : „Uzohó ty tak sumujesz synu?.. “ Chłopak 
opowiedział mu swoją przygodę, a znachor rzekł mu na to: „Nie bój 
się synu niczego, ja cię od złego osłonię, poszukaj tylko zaraz na- 
krywy od garnka i miéj ją przy sobie schowaną, a kiedy ludzie 
późno rozejdą się i ty zostaniesz sam jeden przy umarłej, nakryj sobie 
głowę nakrywa, wież pod ławę z psałterzem i czytaj' go wciąż nie 
ustając. Wtenczas wszystko będziesz widział co się dzieje przed tobą, 
ale ciebie żadne licho nie obaczy...“

Stało się według rady. Przed północą, gdy rozeszli się pobożni 
ludzie na spoczynek, on zasunął prędko na głowę pokrywę, wlazł pod 
ławę i jął po cichu czytać psalmodyje Niezabawem przedstawiły się 
przed nim straszne dziwy. Umarła zmora podniosła się z miejsca 
z rozwartémi cezami, klasnęła w dłonie, świsnęła głuchym świstem 
i w tejże chwili napełniła się chata tłumem czarnych widm djabelskich, 
przeróżnych postaci: z rogami i bez rogów gomułowatych, tylko zby- 
czemi głowami i wiszącćmi uszami, na cienkich kurzych łapach i gru­
bych jak stępory wołowych nogach z raciami, chudych i brzuchatych 
z wielkiemi bydlecemi mordami i z długićmi świnićmi ry j a ni i, z ogo­
nami długićmi jak bizuny, albo z krótkiemi, jak odcięte, nakoniec wcale 
bez ogonów z gładkim tylcem wypukłym, niegorzéj jak w Kijowskiej 
Pa wrze na ścianach namalowani djabłowie.

Na skinienie martwicy, ażeby szukali jéj narzeczonego, jęli wszy­
scy biegać no chacie, wąchać po kątach, wietrzyć mordami w powie­
trzu, podejmując nosy i jeden o drugiego potrącając...

Ale w tej chwili rozwarły się drzwi i wszedł niespodzianie na 
to dziwo ojciec umarłej, ale obaczywszy, że córka jego biega jak żywa, 
oniemiał z przerażenia i stanął słupem na miejscu... Niewiadomo jakie 
byłoby dalsze następstwo tego spotkania, bo w tejże chwali zapiał kur 
na poddaszu, czereda duchów czarnych znikła nagle jak cień ginie 
przed światłem, a córka padła niema na ziemię i rozlała się w czarną 
posokę swędliwćj smoły.“

[Żaboty n].
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Ł Sałabajka ’)■

„Z pićrwszego miotu nigdy się szczenięta nie wyhodują. Wiéďma, 
podła lies tyj;), powiadam panu, zawsze zniszczy.

Charteczka Cyganka miała na wiosnę z pierwszego miotu, pię­
cioro szczeniąt; chciałem potopić, żeby darmo nie karmić, ale p. Me- 
telicki: „zostaw, powiada, Sawicki, głupstwom nie wierz...“ (Nasz pan 
Seweryn, jak w dobrym humorze, to mówi: „Karolu“, a jak niechętny, 
to wola: „Sawicki!..“) ja i zostawiłem.

Szczeniaki już podkodowały się, aż słyszę w nocy ujadanie psów 
w dziedzińcu, a suka Cyganka, aż skomli i rzuca się; myśliłem, że 
zwierz podszedł. Wyszedłem przede drzwi : liuż !.. liuż !.. coś mignęło 
przed oczami, niby pobiegło w pociemkacli... a potem psy i przycichły...

Kiedy ja patrzę rano wyszedłszy, aż jednemu szczenięciu wszy­
stkie cztćry nogi złamane, a drugiemu krzyże przebite i jęczy ledwc 
żywe. Ja zaraz domyśliłem się co to znaczy... Nieinaczéj jak ta szelma 
stara Sałabajka to zrobiła... Co już ja nie zasiadałem potem, ale nie 
przyszła. Troje co jeszcze zostały, to i te żyć nie będą: jeżeli nie 
pobije, to struje, a taki śmierć im zada.

W dziewiątćm pokoleniu szczenięta wyhodowane z pierwszego 
miotu, wszędzie wiéďme przeczują i znajdą: nigdzie się od nich nie 
uchowa. Idąc taki pies ulicą, choćby ona tam siedziała w chacie, zaraz 
podskoczy pod okno i warczy... Na pewno wtenczas można iść do chaty 
i bić babę śmiało, bo wiéďma. Taki pies nazywa się „jarczuk“; ja 
dohodowałem się takiego już z ósmego miotu, ale szelmy dopilnowały 
taki swojej pory i struły.“

*

* *

Wiéďma rodzima zawsze z ogonkiem. Raz z Kopiejczyny przy­
nieśli dziecko do chrztu, jeszcze za starego popa otca Iwana, który 
teraz siedzi w Motroneńskim monastćrze na postach, bo pił i z babami 
bardzo blizko zadawał się. Otóż batiuszka obracając dziecko w ręku, 
namacał na ogonek: co podejmie palcem w górę, a on łaś! jak sprę­
żynka i opadnie. Była to rodzima wiéďma i chrzcić jej nie zechciał, 
póki nie spoili.

A ot że na co daleko: ja sam pamiętam jak byłem mały, razu 
jednego, gdy rodziców nie było w domu, przyszła do mojej starszej 
siostry duża dziewka sąsiedzka, wołać na doświtki i zaczęła chwalić 
się przed nami, że ona wiéďma: podjęła koszulę i pokazała siostrze 
ogonek, a ja, że to byłem malec ciekawy, daj, i sam zajrzałem jéj 
pod koszulę... Ogonek taki jak u indyka nos, tylko nie czerwony 
a czarny i poczyna się tam, gdzie pacierzowa kość kończy się. „Wy 
dzieci, nie lękajcie się, powiada, my pójdziem z Oksaną na doświtki, 
a wy siedźcie w chacie cicho i nie swawolcie, bo ja was nastraszę.

*) Opowiadanie Sawickiego, równie jak dalsze Nr. 5—7.
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Wyszła z chaty pod okno i zaczęła wyć, skomlić i piszczeć jak pies... 
Wyjrzę ja przez okno, aż ona zamieniła się w psa, białego, wielkiego 
i szczeka. My poprzestraszaliśmy się, siostra poczęła modlić się i nie 
poszła już z nią doświtkować.

Raz tylko jeden w życiu widziałem na własne oczy, jak wiéďma 
zamieniła się w psa. Stałem z matką na podwórcu, aż idzie ulicą ko­
bieta cała w bieli ubrana i chustką obwiązana, że tylko oczy świecą, 
ale nas musiała nie spostrzedz. Zatrzymała się koło wrót, przy których 
stała stara lipa rozłożysta, a pod tą lipą leżała wierzbowa kłoda. Po­
deszła do kłody, wzięła się za nią oburącz, trzy razy pochyliła się 
nad nią nadymając się, niby wywomitować co chciała z siebie, a da- 
lćj — patrzamy i — zamieniła się w białego psa ! My z matką coprędzćj 
do chaty; bo jak człowiek wprzód waéďme obaczy, to wiéďma będzie 
od niego uciekać, a jak wiéďma wprzód zoczy człowieka, to ona będzie 
go „prześladować.“

5. Kucurwałka.

„Za mojej pierwszej młodości, w Krasnosiółce była takoż stara 
wiéďma, wszystkim dobrze znana, nazywała się ona „Kucurwałka“. 
Pisarz ekonomiczny Owerko, pobił jéj wnuczkę. Była to dziewczyna 
hoża, jemu chciało się z nią hulać, ale ona nie zechciała i rozpuściła 
między dziewczętami, że u niego z nosa cuchnie... Spotkawszy ją na 
ulicy, dał jéj za to dwa razy w mordę i za kosy pociągnął, żeby na­
uczyła się, jak to parobka obrażać. Ona poskarżyła się matce i babie, 
a ta jemu za to odemśeiła

Śpimy raz sobie podesławszy derby na ziemi koło stajni latem, 
a u Owerka był chart „Letaj“ bardzo stróżliwy, w nocy zaczyna szcze­
kać, ja przebudziwszy się: huż Letaj! pies rzucił się, obiegł kurniki 
wokoło: nic nie widać pociemku, tylko drzwiczki od kurnika słychać 
chłap ! i przymknęły się. My drugi raz : huż Letaj ! A Owerko pocichu 
do mnie: „to pewno Kucurwałka...“ powiada. Wstaliśmy z zagrody, 
wzięliśmy Michajła furmana z sobą i poszliśmy szukać do kurników, ale 
już nikogo nie znaleźliśmy, tylko same wieprze sapały, śpiąc w bocznym 
karmniku. Czy zaczaiła się gdzie tak dobrze, czy może i uciekła po 
nocy. Ale nie koniec jeszcze na tém: ona teraz widać tylko podkradała 
się, ale Letaj nie dopuścił.

Inną rażą idziemy sobie z Owerkiem na doświtki do Lazara 
Mielnika, u którego zawsze w chacie zbierały się na noc ładne dzie­
wczęta, tak jakby ich tam kto powybierał Idąc ulicą, widzę że kot 
z boku siedzi na płocie: „ot, powiadam, głupi kot, chce w nocy wró­
bla złapać..-“ a Owerkowi aż nogi zemdlały, jak obaczył kota i mrowie 
poszło po skórze... Minęliśmy daleko, może jakich dwoje bon1) już 
odeszliśmy od tego miejsca; do nas jeszcze przyłączył się popowski 
parobek i idziemy razem we trzech gadając, aż gdzie, co, zkąd,...

') staj.
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skoczy kot raptem na plecy 0 werk owi, jak udrapme pazurami : „gwałt! 
ratujcie! huż Letaj!..“ Letaj do kota, kot z pleców między nogi, pies 
za nim, tylko zaskowyczał, a kot uciekł jak szalony. Widać szarpnął 
psa za mordę.

Przychodzimy na doświtki, śmiejemy się z dziewczętami, opowia­
damy swoje zdarzenie, aż przybiega śladem prawie za nami kozak ze 
dworu od ekonoma: „Owerko! do pana idit’ —kłycze...“ Owerko rad 
nierad, idzie siroma do pana, ale i tego kozaka bierze z sobą, bo boi 
się iść sam jeden. Idąc we dwóch ulicą mijają świnię, jak zwyczajnie 
u chłopów, włóczą się w nocy popod płotami szukając pożywienia. 
Tylko co minęli, a Świnia: czmych... szuch! pod nogi i zbiła Owerka 
na ziemię. Pies do niej, ona za psem, a potem znowu : czmych ! szuch ! 
między nogi i drugi raz Owerka, hep! na ziemię. Ten już i nie 
wstaje z ziemi, bo co podejmie się, to ta przeklęta bestyja: czmych! 
i zbije z nóg. Kozak skoczył co prędzej do ekonomii po ratunek, 
a nim rudzie poprzybiegali z piekarni, to Świnia Owerka razy ze sześć 
z nóg zbijała. Ledwo żywego znaleźli ze strachu.

Szczęściem jego, że w Stawidłach był dziad Onopry, znachor, 
którego bały się wiéd’my. Owerko udał się do niego, dał mu rubla, 
ten wyciął dwa kije osikowe, wydrążył w nich nożem dziurki po 
końcach, coś tam robił... potem zaklinował, porównał: „na, powiada, 
noś ten kij, to nigdy cię żadna wiéd’ma nie zaczepi, a jeżeli którą 
uderzysz, to zaraz przewróci się w kobietę i wypraszać się będzie 
u ciebie...“ I prawda, już odtąd nigdy ani Świnia, ani kot jego nie 
napastowały. Ja sam przez lat sześć miałem taki kij i spałem z nim 
zawsze. Chodziłem wszędzie bezpiecznie, ale ktoś mi skradł.“

■

6. Marta Kostrubacha

„Ale żadnej już może wiéd’mie nie powiodło się tak dobrze, jak 
w Zydowcack u p. Ludwika Metelickiego, rodzonego brata naszego 
p. Seweryna.

Był u niego furman Makar, chłop duży i silny. Raz idąc w nocy 
ze dworu na wieczerzę do domu, spotyka we wsi, koło mostku, wiéďme 
białą jak pies. Podskoczyła do niego: „a nu Makáre, pidwezý 
mené... odnàkowo ty kchurman!..“ jeszcze i podkpiwa. — „Sidńjte 
titko...“ powiada. Ona skik mu na plecy i uczepiła się łapami za 
szyję. Makar pomocowa! się, wziął jedną ręką za jedną łapę, drugą 
za drugą, ścisnął mocno i niesie do chaty. Przyszedłszy do drzwi, 
stuknął nogą: „hé! tátu, widczynit’!..“ Ojciec wyszedł do sieni, ode­
mknął: myślał, że może syn prowizyję przynosi w worku ze dworu.

Makar wszedł do środka: „a tepćr zaczynił’ tàtu nazàd, ta pi- 
doprýť döbre, oś, podywiťsia, jaku ja wam hostiu prywiz...“ Cisnął 
z pleców na ziemie, wziął makohon w rękę, drugą trzyma za kark 
i dawajże teraz ją po bokach okładać na wszystkie strony: „Ja tobie 
nic koń!., ja tobie nie koń! żebyś ty jeździła na mnie...“ przymawia- 
jąc. A ona piszczy, skomli, ujada zupełnie jak pies. Ojciec jego zżalił
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się: „ta pokýň wże ji Makàre! cur i pck, niechaj ona idzie sobie do 
licha...“ — „Ni, tatu, ne puszczń błsowoi wiry.. “ i obraca dalej ma- 
kohonem, a potem: jaką by tu jeszcze zrobić jéj pamiątkę?., pomyślał. 
Wziął nóż i chciał oderżnąć palce, ale ojciec znowu: „ta nie kalecz, 
ta porzuć do licha ciężkiego pastwić się; niechaj ją czort lepiej we­
źmie !“ Makar wziął tylko za nogę, odciął kawałek pięty i puścił 
naznaczywszy.

Nazajutrz doszła wiadomość do p. Ludwika, że Makar wiéd’mc 
złapał. „Hej! ataman, essauła! a wołajcie mi wszystkie baby do dworu 
ze wsi...“ Zaczęli po wsi hukać, wołać, spędzać z ogrodów, — zebrały 
s:ę wszystkie. — „A gdzież jeszcze stara Marwa Kostrubacha?.. pyta.— 
„Niema panie, niedomaga czegoś i nie chce iść...“ odpowiada ataman. 
„Hej! zaprzągajcie konie do bryczki, przywieźć mi ją zaraz!..“ (P. Lu­
dwik był wesół, nikomu nie przepuści, wieczny jemu pokój, zaraz 
i podejmie na śmiech każdego.) Przywożą i Marwę. — „A co tobie 
babusiu takiego?..“ — „Ne zdtiżaju, panoczku, coś mi boli wszystko 
i noga opuchła, że przystąpić nie mogę...“ — „A nu, pokaż, co tam 
takiego, odwiążcie jéj !“ Odwiązali nogę, a przytćm i Makar stoi obe­
cny, patrzają: odcięty kawał pięty! — „Ehé! a to wy djâdyno je­
chałyście wczoraj na mnie?..“ mówi Makar zdziwiony, obaczywszy piętę. 
Bo to była jak raz jego własna diadyna rodzona. Popatrzyli, naśmiali 
się z Makara, że tak dobrze makohonem stryjenkę swoją oporządził 
i odwieźli babę chorą do domu. Nie udało się babie pożartować.“ '

* *

„Wiéďmy bywają rozmaite, ale najszkodliwsze z nich są bez 
ogonków, nierodzime, ale które przeradzają się ze złośliwych kobiet. 
Te albo trują ludzi, albo obces rzucają się i kaleczą.

Szymański, kamerdyner p. Keyzera, opowiadał, że wyszedłszy 
raz na ganek rano, widzi: że przez dziedziniec bieży suka biała 
wielka, a podgarle u niej aż po ziemi ciągnie się... takie długie, 
Myślił z początku, że szalona: wskoczył nazad do kredensu, chwycił 
za fuzyję : kłac... kłac... do niéj, ale fuzyja nie wypaliła, a suka pro­
sto do niego zębami takoż: kłac... kłac... i podskakuje. Chwycił już 
teraz fuzyję oburącz i broni się lufą po zębach, sam cofając się nazad 
do domu : przyparła go aż do samej ściany, ale tu raptem gdzieś i zg:- 
nęła,..

Wiéďme złośliwą można złowić, tylko trzeba umieć chwycić ją 
zręcznie za ucho, to ona zaraz w ręku zniknie, ale to nic nie znaczy: 
nie roztwićrać tylko garści i nieść ją do domu mocno zacisnąwszy; 
tu dopiero roztworzywszy garść, pokaże się znowu suka, a ta zamieni 
się w krowę, lub kobyłę. Teraz motłosz makohonem ile wlezie. 
Jeden znachor, który dobrze na nich znał się, okuł klacz i puścił na 
pastwisko, a wiéďma wiejska przez cały czas leżała w chacie nie po­
kazując się ludziom, póki on kobyły znowu nie rozkuł... Bo to i wiéďma 
wtenczas była podkuta.“
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„Są jeszcze sposoby wywołania wiéďmy w potrzebie. Opowiadała 
mi jedna znajoma kobieta chłopka, że. raz w Stawidłach na jarmarku 
kupiła krowę dojną od jakiejś baby z Chersoňskiéj gubernii. Krowa 
z początku udajała się, ale wkrótce zamiast mléka zaczęła iść krew. 
Sprowadzili znachorkę : ta zaraz poznała, że krowę tę .sprzedała wiéďma. 
Siadła zatem pod krową, zaczęła szeptać, doić i nadoiła aż trzy doj­
nice krwi. Potćm rozłożyła ogień na podwórku, przystawiła garnuszek 
i zaczęła gotować jakiś korzeń w tćj krwi, przemawiając ciągle : „K o- 
réů kypýť a wiďma létýť.... koréů kypýť, a wiďma łć- 
týť...“ aż póki wiéďma nie przyleciała sama. Wtedy jęli ją bić nie 
szczędząc, czym popadło... do zmordowania. Za trzecim dopiero na 
wrotem zmiękczona w uporze wiéďma, jęła zaklinać się na wszystko 
i błagać o przebaczenie. Ze to chłop spędziwszy złość, a do tego jeszcze 
w widoku m obory cza na zgodę i djabłu samemu gotów przebaczyć, 
więc przestali bić i pogodzili się z wiéd mą serdecznie. Odtąd krowa 
zaczęła dawać mléka obficiej jak przedtem, a tak było gęste jak śmie­
tanka.“

7. Urągowisko krzyżowi.

„W dzień „.iurja“ wszystkie wiéďmy zbierają się o północy 
urągać Św. Krzyżowi. U nas w Jarowćm zlatują się z całej okolicy do 
tego krzyża, który stoi na rozstajnej drodze jadąc do Kopiejczyny. 
Wszystkie pobliższe sąsiadki, ile ich tylko jest w Rewówce, w Jaro­
wćm, w Kopiejczynie, w Rajgrodzie i Łebedówce, do tego należą okręgu. 
Inne okolice mają swoje punkty wybrane.

Pewnego razu stary Misijewski przesiedziawszy do późna w Ja- 
rowem, wracał z synem do Kopiejczyny na noc. Noc była miesięczna 
i widna. Podjeżdżając do krzyża, widzi: stoją koło niego gromadnie 
kobiety w białych długich koszulach, z rozpuszczonémi włosami i tylko 
przepasane w pasie paskiem, a z pośrodka nich jedna lezie na krzyż 
nogami w górę i zaczepiwszy się za przecznicę krzyża, zaczęła wisząc 
machać rękami na wszystkie cztery strony obracając się, i niby jakieś 
zaklęte określając koła, a potem zsunęła się powoli głową w dół, jak 
wisiała. Na jéj miejsce lezie druga i zaczepiwszy się tak samo nogami 
za przecznicę, dawaj kołować rękami, jak pierwsza... Stary obaczywszy 
takie djabelskie dziwosy, nie czekając dłużej: „w imię Ojca i Syna!..“ 
przeżegnał się i zawróciwszy coprędzćj : po koniku !.. po koniku !.. 
i dopadł wystraszony napowrót do Jarowego ! Nazajutrz jak obejrzeli 
to miejsce, to ziemia jak na toku była zbita koło krzyża.

Inną jeszcze rażą nasz taki Jarowacki Szendryk pilnując buraków, 
idzie miedzą pociehu spuściwszy głowę w dół, ale podjąwszy nagle, 
patrzy: pod krzyżem takoż stoi kobieta w bieli i z rozpuszczonémi 
włosami, ale tylko sama jedna i podstąpiwszy do krzyża, zaczyna leźć 
nogami w górę, ale że co podlezie i chce zaczepić się za przecznicę, 
to nie zaczepi i na dół zsunie się... co podléz:e, to chwac... chwac... 
nogą i zsunie się nazad. Widać, że to była wiéďma niezupełnie jeszcze
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sprawiedliwa: ona dopiero tylko uczyła się blużnić Chrystusowi, to 
i zaczepić nogami za przecznicę nie umiała- Gdyby to widział nie ten 
głupi Szen dryk, a kto inny rozumniejszy, ot jak ten np. Makar z Zy 
dowców, to pociągnąłby kijem szelmę babę podłą, żeby nie łaziła 
więcej po krzyżu, a to stary chrzan tylko nastraszył się i febry dostał 
potem.“

8. Sabat na Łysej Górze ‘).

„Wierzcie, nie wierzcie, bo każdemu swoja wola. Starszy jestem 
od was wszystkich i dawniejsze pamiętam czasy, w których wiele do­
znało się rzeczy takich, które dziś niejednemu pokażą się śmieszne, 
choć dawniej były prawdą jasną i nazawsze w pamięci zatrzymały się. 
Mnie Pan Bóg nie tak jakoś stworzył jak wszystkich ludzi. Jestem 
człowiek taki, nie chwaląc się, że wszystko wiem, co się dzieje na 
świecie. Jak tylko przyszedłem na świat, to w kolebce leżąc, wszystko 
już rozumiałem i wiedziałem lepiej, niżeli każdy stary.

Pamiętam dobrze, że jak urodziłem się, to baba zaraz mnie przy­
jęła, obmyła ciepłą wodą w necułce, spowiła w pieluszki, i położyła na 
leżance obok matki przy piecu, a sama poszła zwołać bab na rodziny. 
Matka leżała chora, ale skorciało jćj na mnie popatrzyć: przypodjęła 
się więc trocha na bok i patrzy, a ja obaczywszy i sobie podjąłem 
głowę i patrzę na nią... Matka zdziwiła się widać i nic nie mówiąc, 
przyległa zaraz pocichu: „Co to takiego?... myśli sobie: jakie to mi 
Pan Bóg dał dziecko, że ledwo urodziło się a już podejmuje się i pa­
trzy w oczy?., chyba to może tak tylko przywidziało się.,.“ Poczekaw­
szy trocha, nie dowierzając sama sobie, znowu podjęła na mnie głowę... 
a ja i sobie takoż na nią podjąłem... Spojrzawszy, położyła się niemo 
i oczy zamrużyła. Leży już cicho i nie rusza się, ale jeszcze trzeci raz 
skorciało lepiej przypatrzyć się, czy nie przywidzenie tylko... podjęła się 
do mnie... a ja i znowu na nią popatrzałem... Teraz już zaległa na 
głucho i ducha przytaiła ze strachu, ani zastęka nawet. Jak bo to nie­
słychana rzecz, żeby dziecko tylko co urodzone, a już podejmuje się 
i patrzy w oczy!..

Wraca baba: „ej babusiu, jakie to Pan Bóg mnie dał dziecko, 
że samo podejmuje się i patrzy jak stare?... to coś niedobrego wróży...“ 
mówi matka. A baba: „A on tald chyba?., ehe!..“ i popatrzyła na 
mnie... a potem do matki: „nie obawiajcie się kumo, on więcej nie 
będzie podejmować się, ja jego zielem podburzę...“ Ot bisowoi pary 
baba wzięła mię zaraz na ręce, wyniosła do sieni, nic nie mówiąc 
i zawiesiła w dymniku, tak powiedzieć, na ćwierć może godziny ; pod- 
kurzyła zielem... a ja tak i opuściłem wtenczas głowę w dół... Przynosi 
potem do chaty i mówi do matki: „już on więcej nie będzie podej­
mował głowy...“ A ja leżąc, wszystko słyszę i rozumiem co mówią, ale

’) Opowiadanie Stefana Kowałenka,
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sam zagadać nie mogę: co chcę językiem powrócić w gębie, to tylko 
zapłaczę ze złości. Ot co mi ta niegodziwa znachorka zrobiła. Teraz 
jeszcze wiele wiem, ale gdyby nie to, to wszystko wiedziałbym co 
w niebie i na ziemi.

Byłem ja wszędzie. W dwunastym roku kiedy to Moskal wracał 
z pod Turka, bronić Moskwy od Francuza, stary nasz p. Kossowski, 
dziad teraźniejszej pani, oddał mię w pohońcy z sucharami do armii. 
Za Kijowem, niedaleko Homla, dano mi nocleg u jakiegoś chłopa 
w chacie. Wioseczka mała, czarna, zakopcona, wśród sosnowego lasu 
na trzebieży, a dojeżdżając pełno kurhanów, jeden przy drugim, na 
jakićmś widać dawném jeszcze pogańskićm cmentarzysku. Chaty w niej 
nie tak jak nasze bielone i jasne, ale czarne, kurne i prusaków w cha­
cie pełno. Zjadłszy wieczerzę, położyłem się w kątku na ławie za 
stołem i począłem drzemać ; gospodarza w domu nie było, gdzieś smołę 
w lesie pędził, ale sama tylko baba stara gospodyni, chuda jak szczypa 
sosnowa, para się ciągle u pieca i coś na przypiecku skwarzy w garnku...

O północy, skrzypnęły w sieniach drzwi i pocichu, skradając się, 
wsunęło się do środka jeszcze kilka bab strasznych, rozczochranych 
i w podartych łachmanach... Poszeptały coś z sobą spoglądając na mnie, 
ale ja udałem, że śpię i oczy zamróżyłem, a potem jedna z nich zbli­
żywszy się do pieca, namoczyła rękę w garnku, posmarowała sobie pod 
pachami, oba boki pod żebrami, dalej kolana, łydki i — smyk w ko­
min!.. jakby nie było. Za nią tak samo druga, potem trzecia, czwarta... 
i wszystkie, ile ich tam było, powylatywały jedna za drugą, a na 
ostatku i sama gospodyni, obejrzawszy się po chacie, siadła na łopatę— 
szucli! w komin i poleciała...

Tam do licha! myślę sobie, dokąd to one poleciały?.. Zdjęła 
i mnie chętka: a nu, daj, spróbuję posmarować i ja sobie... obaczę co 
z tego będzie ‘). Zajrzałem do garnka... jeszcze czy mało zostawało 
smarowidła: posmarowałem najprzód pod pachami i czuję... zaraz zro­
biło mi się lekko, potem boki, kolana, łydki i chwyciwszy za roliacza,— 
hajda! dalejże sam w komin, nie wiedząc jaką siłą...

Lecę i lecę ponad czamémi lasami, ponad górami i sinćmi wo 
darni... Mijam wsie, miasta i cerkwie, ledwo dojrzane w głębokiej 
dolinie i srebrzystą taśmę Dniepru migającą w ciemnej dali... Pędzę 
i pędzę, sam nie wiedząc dobrze czy ja lecę, czy ja jadę: czy na 
babie... czy na żabie... czy na wężowym smoku w djabelskim omroku... 
A około mnie w powietrzu rozmaite baby, straszydła i czupiradła sie­
dząc na świniach, na szczurach, na rogatych kozłach, na wilkach i nie­
dźwiedziach, śmigały ciemne widziadła w różne strony i — razem: 
spuściłem się na „Łysej Górze“ pod Kijowem2). * *)

*) Ob. O. Kolberg „Lud“ Ser. VH, sir. 96.
*) „Łysa Góra“, naktórćj szabasowały dawniéj wièd’my, jest to wielka 

wydma piaszczysta wśród sosnowego lasu, na któréj tiâwa wcale nie 
rośnie. Leży ona niedaleko starćj drogi z Kijowa do Browarów, kędy 
teraz podobno przeprowadzili nową szosę kamienną. To tćż jak zaczęli
Materyjały etnologiczne. XU. 0
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Tam dziwy nad dziwami! Palą się wielkie ogniska po górze roz­
łożone, koło ognisk tych siedzą kołem stare wiéďmy, zakutane poczwary, 
podniecając płomień rożenkami. Największe ognisko było w pośrodku, 
z kłód wielkich smolistych nałożone, żarzące dymnym płomieniem, nad 
którém wisiał na łańcuchach ogromny kocioł z piekielnym wywarem. 
Kręgiem ogniska tego siedziały straszne cygańskie mistrzynie wszy­
stkich czarownic, w czerwonych płachtach zawite, z błyskającćmi oczami 
i z rozczochranćmi kudłami czamćmi, między którćmi na podniesionym 
tronie z suchego łomu, siedziała z długą warzechwią sławna ich kró­
lowa w wężowej na głowie koronie, tłusta, blada, z malćmi oczkami, 
a nad wszystkie ogromem wielka, „Sabina Hulaj grodzka“, groźna 
nad-Taśmińskieh błot i roztoczy mieszkanka. Ona to, najmędrsza ze 
wszystkich na tym piekielnym sabacie, przyrządzała dziś i własną ręką 
mieszała w kotle wywar z wężów, z ropuch, z gadów, z serc upiorów 
i z rozmaitych ziół trujących, który potem wiéďmy i czarownice słu­
żebne na otrute, choroby i śmierć ludziom po świecie roznoszą...

Na placu, między ogniskami inne wiéďmy i czarownice hulaszcze, 
one dziewki młode z ogonkami rodzime, i rozpustne mołodyce rozpasane, 
nago zupełnie, lub z lekka tylko jak „płaszcz o wite“ cyganki płach­
tami przykryte,, wyprawiały rozmaite igrzyska i kucewerki dziwne : 
jedne tańczą, idąc i śpiewając chorowodem wkoło wielkiego ogniska; 
podskakują, z koła wybiegają, mieniają się, jedna drugiej pod rękę lub 
między nogi przesuwają się; inne, na drobniejsze podzielone kupki, 
na uboczu przewracają koziołki, przeskakują przez głowy, stają do 
góry nogami, ślizgają się po piasku, lub stanąwszy z meczykami 
drewnianémi, którémi konopie biją, podskakują do siebie, zmierzają się, 
kolą i odskakują wybrykując ')... Tak one wytwarzały tam przedziwne 
dziwosy i przeróżne kucewerki, igiając same między sobą, ale jak oba- 
czyły mnie stojącego na stronie, te co wojowały meczykami, narobiły 
wrzawy i wszystkie hurmem rzuciły się do mnie i okrążyły dokoła: 
„A kto ty?., a zkąd?.. a czego ty tutaj?.., taki a taki synu, przysze­
dłeś, ciekawy?..“ zgizytają zębami i wrzeszczą na rozmaite głosy, jak 
żeby w poleskiém rojście!.. Włosy mi powstały: nie wiem co mówić 
i komu mówić... kędy się obrócić, lub též nazad się podać?.. One by 
mnie pewno rozszarpały tam w kawałki i w kotle swoim z ropuchami 
ugotowały, ale czerwone cyganki i biała między nićmi królowa nie 
ruszyły się z miejsca od swojego ogniska , a tymczasem podskoczyła 
do mnie moja chuda gospodyni: „Uchodź nazad!“ rozsunęła tumult, 
wyprowadziła na brzeg lasu: stał koń tam przywiązany do sosny: 
„Naż tobie konia, siadaj i wracaj do domu co prędzej, tylko nie bij 
go i nie oglądaj się za siebie, bo zginiesz, a przyjechawszy do domu,

dzień i noc jeździć ż dzwonkami i porządki wprowadzać kaziemie, 
wszystkie wićd my musiały gdzieś na inne miejsce przenieść swój wielki 
szabas; bo choć ludzie gadają dotąd, że wiéďmy zawsze zlatują się 
pod Kijowem, ale nikt teraz nie dopatrzy ich tam zbiegowiska.

') Cb. Kolberg; „Lud“ Ser. III, str. 103, nr. 31.



uwiąż go do płotu. To jakaś chyba napaść moskiewska cię tu zapę 
dziła...“

Widać ona obawiała się, żeby nie było jakiej biedy od Moskali, 
jakby się obejrzeli, że im pohoniec jeden przepadł z jej chaty. Zapaliłem 
teraz lulkę, poprawiłem czapkę na ucho, siadłem na konia i hejże dalej 
z kopyta! Koń dziarski, wojenny, nozdrzami parska, kopytami rzuca, 
z ogona, z grzywy iskry sypią się i lecę jak wicher z szumem w po­
wietrzu nie czując pod sobą ziemi, a tylko podenmą miga Dniepr sre­
brną taśmą w dolinach ; wije się czarna Desna przez lasy i ługi ; mijam 
lasy czarne, góry jak mogiły małe, wsie, miasta, cerkwie białe i cmen­
tarze z krzyżami do ziemi przypadłe... a potem znowu: lasy, bagna, 
wioseczka czarna wśród lasu i — spuściłem się w podwórzu!.. Przy­
wiązałem konia do. płotu, wszedłem do izby... aż mi teraz dopiero świat 
prawdziwy odkrył się przed oczami. Chata ta sama zadymiona, okop­
cona, aż połyskuje od nalipłćj sadzy, i te same prusaki i tarakany łażą 
po ścianach, tylko samej jeszcze gospodyni brakło koło pieca... Pole- 
żałem trocha na ławie, spocząłem chwilę, bo czułem się zmęczony, 
a potem spojrzę w okienko, aż i świtać poczyna już na dworze. A nu, 
obaczę teraz co z moim koniem stało się?.. Wyszedłem z chaty, patrzę... 
rozglądam... wypatruję... konia mojego niema ani śladu, tylko na tém 
miejscu stoi przywiązaną do płotu ter li ça, na której konopie biją 
baby !...

Gospodyni moja zjawiła się do chaty przededniem i zaraz wzięła 
się najspokojniej krzątać i porządkować koło swego pieca, jakby nic 
z nią w nocy nie było. Chciałem wypróbować, coby ona mi na to 
wszystko powiedziała, ale przeklęty baraban moskiewski zaczął chodzić 
po ulicy, wołając na zbór do pochodu i my, pozaprzegawszy swoje 
woły do furgonów, poszliśmy ztamtąd na Homel i dalej już nie pę­
dzono nas pod Francuza, bo wiedzieli, że potopił się na Berezynie 
i zmarzł.

Ot takie to mi zdarzyły się dziwy na bożym świecie. Może dla 
kogo wydać się, że to był tylko taki sen z mrozu, a do ciepłej chaty na 
noc... ale dla mnie była to prawTda jak dzień. A zresztą, chybaż to ja jeden 
tylko pierwszy i ostatni z ludzi byłem na tej „Łysej górze?..“ By­
wali tam i kozaki, i huzary i chłopi rozmaici, którzy lepiej może 
odemnie przypatrzyli się, jak tam wiéd’my szabasują. Wszędzie i wszy­
stkim dobrze o tém wiadomo. Bo trudnoż przecie dopuścić, żeby wszyscy 
łgali.

(43)

9. Wiéďma Kitajgrodaka.

— Hilary! A u was w Kitajgrodzie są wiéd’my?
— „Jest ich do djabła! Ot i ta żona starego Dracza Stefana, 

nieodmiennie wiéd’ma: u niej i gęba sobacza. Ojciec teraźniejszego 
starosty Chweďka, złapał ją i bił. I gęba jej niechrześcijańska, zupełnie 
insza jak u wszystkich. Ona sama nie doi i krów nié ma, ale mléka
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u niéj pełne hłeczyki w komorze stoją, bo ona pracę Judzką zabiéra. 
U niej sama gąszcz, śmietanka, a u sąsiadów serwatka...

Wiéd’my chodzą do krów cudzych wydajać tylko na Wielkanoc 
i na Zielone Święta. Wtenczas porobią co im potrzeba, zabiorą wszy­
stkie siły, a potem to już tylko co drugi, albo co trzeci dzień wybie­
gają o wschodzie słońca do kołowrotu, kędy krowy wychodzą na pole 
i tam miewają do nich jakąś przemowę...

Ja sam widziałem, jak ta-taki sobacza Draczowa, wybiegła 
przed wschodem słońca do caryny, stanęła przed słupem we wrotach 
i zaczęła coś szeptać i przymawiać patrząc na idące krowy, a potem 
pociągnęła trzy razy chustką po rosie na trawie i wróciła nie oglądając 
się do domu. To teraz jak tylko zawiesi na kołku wrotnicę, pod­
stawi pod nią szapłyk, albo jaką łachankę, to mléko samo już płynie 
gęste jak- śmietanka, a biednym ludziom, których krowy urzekła, nic 
już nie zostanie *).

Masło wiéd’my można zawsze po tćm poznać, że nieczyste: od­
łamać tylko kawałek, to okaże się we środku pełno włosów, strzępków, 
nóżek od much i rozmaitego paskudztwa...

Draczowa ta miała córkę zamężną, ale nie chciała uczyć ją cza­
rów. Raz, żeby lepiej odstręczyć, kazała jej na próbę nabrać na misę 
masła od swojej krowy, a sama nabrała od swojej i zaniosły do rzeki. 
Wiéd’ma naprzód wpuściła do wody swoje i w mgnieniu oka zbiegły się 
gady, węże, żaby, ropuchy, szczury, plugastwo rozmaite wodne i odrazu 
masło jéj zjadły... Wpuściła potem do wody swoje masło córka, ale 
tego i nie tknęły nawet. „To tak, powiada, będzie i z moją duszą po 
śmierci: rozszarpią djabli na kawałki../' Innym razem nabrały obie 
na misy séra i postawiły w lesie. Na sér wiéd’my zleciały się mszyce, 
komary, owady, napełzło rozmaitego robactwa, ślimaków i zjadły, 
a córki séra takoż nie.tknęły.

Wiéd’ma, gdy przyjdzie już na nią swoja pora, to chcąc nie 
chcąc, musi iść na świat szkody ludziom czynić. Dla niéj wtenczas: 
dom, drzewo, płot, ściana, woda, nic nie znaczy; przejdzie ona 
wszędy i przez wszystko, bo ją zły prowadzi. Bywa, że przerzuca 
się w rozmaite stworzenia. Ojciec mój opowiadał, że u jednego mie­
szczanina w Brodach, była krowa zamknięta na noc w komorze, żeby 
żydzi nie ukradli. Słyszy on, że w komorze miauczy kot, a krowa 
porykuje... Odmyka drzwi, aż siedzi czarny kot cudzy na policy... Chce 
go spędzić, ale ten nie daje się i rzuca się w oczy. Przyzwał chłopca do 
pomocy i przybili go do śmierci. Biorą się teraz, żeby go za drzwi 
wyrzucić, aż patrzą, że to leży chora baba ich domowa służąca i stęka... 
Była ona wiéd’ma. Nazajutrz zaprowadzili do burmistrza. Mieszczanin 
nastawa! koniecznie, żeby obaczyć, czy jest u niéj ogonek : zrewidowali 
i znaleźli. Ale ona zaczęła prosić, żeby nie rozpowiadali tego ludziom, 
bo jéj będzie wstyd.

*) Ob. O. Kolberg: „Ludu Ser. III, str. 99, nr. 14.— Ser. VII, str. 90, 
nr. 185.
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Ogonki miéwaja tylko r o d zi m o wiéďmy, a uczone ogonków 
nie mają wcale, tylko uszy dłuższe. Najłatwiej poznać je na Wielka­
noc, albo na Zielone Święta, kiedy zbiera się lud do cerkwi. Wtenczas 
stanąwszy w kątku, popatrzeć tylko w stronę, gdzie stają kobiety, to 
jak nad świętymi jasność kołem promieni, tak nad głowami wiéd’m widać 
w powietrzu migocące liłeczyki...“

* *
Taldego był mniemania głęboki nasz demonolog Hilary. Obcy 

mu jednak zupełnie był stosunek porównawczy.
Otóż powiemy, że podobna aureola otacza též czcigodne cioty 

krakowskie, z nieco tylko pełniejszem zachowaniem się ich osobistćm, 
odnośnie do katolickiego obrządku. Tam one wszystkie z całej parafii 
muszą w Wielką-niedzielę koniecznie być na rezurekcyi w kościele. 
Każda z nich, chociaż to nie wszyscy widzą, ma na głowie zamiast 
czepka szkopie c, a zamiast chustki p o w ą z k ę.

W zasadzie to już widać wszystkich w ogólności tak wiéd’m cze- 
hryńskich, jako též czarownic krakowskich i całego bodaj świata, po­
łożono, ażeby tajemnicy czarów, a głównie zdobywania mléka od krów, 
dopełniano w uroczysty dzień Zesłania Św. Ducha, czyli Zielonych 
Świątek, rozumie się ze ścisłem zastosowaniem do przyjętego się miejsco­
wym zwyczajem, gregoryjańskiego, lub julijańskiego kalendarza.

Mniej głośne wiéďmy wołyńskie nietylko umieją ludziom wy­
rządzać rozmaite czary i szkody, ale tak samo jak prastare ich litew­
skie prototypy Ragany, lub bliżej pokrewne im siostrzyce czehryńskie, 
mają one głównćm zadaniem swojego powołania, odbierać mléko od 
krów. Nieco innych tylko do tego używają sposobów.

Najprzód różnica w tém, że kiedy mistrzynie czehryńskie np. 
zwyczajnie zamieniają się w psa białego, wołyńskie, przeciwnie, tak 
jak czehryński djabeł, zamieniają się nieinaczćj jak tylko pod postacią 
psa, lub kota czarnego. Zdaje się też, że i charakter ich więcej 
bywa zjadliwy, a žatém i sposoby obrony od ich napaści, odpowiednio 
nieco ostrzej zastosowano. Przerzuciwszy się w kota, lub w psa czar­
nego, dosyć jéj przesunąć się pod brzuch krowy, żeby ta przestała 
już dawać mléka swojej gospodyni, a oddała się całkowicie w rozpo­
rządzenie wiéďmy, która później co nocy przychodzi już na pewne do 
zdajania.

Na szczęście, wszędzie gdzie są wiéďmy, gdzie moc zła szkodę lu­
dziom niesie, tam są i znachory, moc ochronna i zbawcza, która nie­
godziwą napaść odwraca. Jak znachor czehryński ma na to poświęcony 
oczkur, który siedm lat na sobie wynosił, lub pieski j a r c z u k i pod 
osikową broną wylęgłe, które wszędy wiéďme zwąehają i wyśledzą, tak 
umiejętny znachor wołyński przyrządza bronę z osikowego drze- 
w a, które samo przez się ma już władzę przeciw vszystkim czarom, 
nasłaniom, lub chodzeniom po świecie upiorów, ale prócz tego zaprawia
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on w niéj żelazne ostre zęby z poświęconego w cerkwi żelaza 
i zawiesza ją na wrotach u chlewa zębami obróconemi na zewnątrz.

Kiedy w:ęc wiéďma czarna skrada się w nocy do zagrody i chce 
podejść do wrót, czuje, że jakaś niewidoma siła ją odpycha, i jeżeli 
to będzie wiéďma niebardzo natarczywa a ostrożna, to popróbowawszy 
kilka razy nadaremno, wyrzeka się wreszcie mléka i z próżnym hłe- 
czykiem wraca głodna do domu, ale jeżeli będzie to uparta, to napiera 
się do mléka rozmaitémi sposobami przez całą noc, dopóki nadedniem 
nie zapieje kur, a wtenczas zmykając coprędzej, rzuca się na oślep 
i wpada prosto na zęby brony, gdzie albo ją nazajutrz znajdują nie­
odmiennie w postaci psa, kota, lub czasem w obrazie szkaradnej 
dužéj ropuchy, albo pokaleczona wraca do domu. To též gdy się ma 
w podejrzeniu którą sąsiadkę, to trzeba tylko pójść do niej pod jakimś 
wymyślonym pozorem, a napewno, że będzie miała od brony pokale­
czoną twarz, ręce, lub nogi.

IY. Biesy, mary i nocne omroki.

1’).

„Późno już wieczorem, siedząc pod oknem, słyszy raz pani, że coś 
bulkQcze w wodzie na dole w rzeczce... Myśląc, że to Świnia, przy­
chodzi do kredensu i mówi : „a idźcie kto, wypędźcie świnię z rzćczl<;, 
słychać bulkocze w wodzie, jeszcze kartofle w ogrodzie zryje.Ostap 
zapalił latarnię, wziął pałkę w rękę, świsnął na psy, ale pies żaden 
nie przybiegł, a ja z Adolfikiem: dawaj i my sobie pójdziem razem 
za nim.

Spuściliśmy się w dół do rzeczki... słychać coś bulkocze w wo­
dzie, ale nic nie widać... myśliliśmy, że może kto w trawie... podszedł 
szy bliżej, dawaj kijkiem płoszyć, stojąc z brzegu: czuch!.. czuch!.. 
huż!. huż!.. ale jak na to żadnego psa niema. Ona przyczaiła Się... 
a my jeszcze lepiej: czuch!.. czuch!.. huż!.. kiedy to skoczy raptem 
coś z wody na drugi brzeg !.. niby tak jak Świnia, ale goły, bez szerści, 
a uszy ostre i stoją do góry!..

Ostap jak zobaczył, rzucił latarnię i w nogi, a my z Adolfikiem 
oniemieli ze strachu i stoim na miejscu... a ona, nieczysta siła, musi 
być djabeł, pobiegł daléj brzegiem, siadł na kamieniu i znowu: hulk! 
do wody i począł bulkotać jak Świnia... Ja dopiero za spódniczkę 
w ręce i drała z Ado’fikiem do domu za Ostapem.

Wbiegliśmy do pokoju zadyszani, zaczynamy opowiadać jak było, 
a pani: „to widni ca, serce, mówi, co ma drogie futro...“ — „Aj gdzie 
tam pani „widnica“ kiedy on goły...“ — „Bo wyliniała teraz na lato:

J) Opowiadania Hanneczki z Kopiéjczyny.
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wam się tylko przewidziało, że goły...“ Uśmiechnęła się i poszła do 
pokoju, ale nie bójś: choć widnica, ale zaraz taki okno zamknęła 
i zaczęła modlić się... Dobrze, że jeszcze nie pomścił się na kim z nas... 
bo to jak na to, choćby jeden pies!..“

2.

„Iwa,'parobek w Skrzypczyńcach, opowiadał nam, co się z nim 
samym zdarzyło. Jechał on raz próżnym wozem z gospodarzem od 
wołów do Chiłek, do drugiej ekonomii przez górę tylko, może z wer- 
stwa drogi, żeby nabrać paszy dla bydła. Dojeżdżając do ekonomii, 
pod pagórkiem wóz nagle zarył się w ziemię, że aż woły spleczyły 
się. Zaczęliśmy, powiada cmokać, popędzać: w prawo, w lewo... woły 
dobre, skarbowe, mocują się, napinają się, ledwo nakoniec ruszyły 
z miejsca i ciągną wóz noga za nogą, jakby pod największym cię­
żarem.

Ledwo nieledwo, wybrali się na pagórek, sami nie wiedząc co 
takiego stało się... żeby powiedzieć, że może błoto było, albo gruda, 
ależ to nie: droga dobra, wóz próżny, koła pomazane i nic nie ha­
muje. Wyjechali jakoś na pagórek, myśleli, że może choć tu lżej będzie 
przynajmniej, ale gdzie-tam!.. woły idą jak w pługu kiedy łamią 
câline, a jak przyszło spuszczać się z pagórka, to co zwyczajnie woły 
osiadają nazad, zatrzymując wóz karkiem, teraz z całej siły napinają 
się i języki powystawiały, że aż ślina z pysków im pada.

Byj tebè neczysta syła! co tu takiego u licha ciężkiego 
zrobiło się!., i żegnamy się, powiada- i przeklinamy: było nam i do 
Boga i do licha... ale tylko co mają wjeżdżać do kołowrotu, kiedy to 
coś jak płyhnć (skoczy; z wozu, to aż wóz w stronę odskoczył 
i tylko zaszumiało w powietrzu, niby wicher zerwał się, a woły jak 
targnęły razem teraz zpod ciężaru wyzwolone, to i „przytykę“ od 
jarzma i „podherście“ w wozie złamały...“

3.

„Dragi raz, opowiadał tenże sam Iwa, wyprzągłszy konie z brony, 
poprowadził on je na nocleg do nocleżników na łąkach. Konie, prawda, 
podjezdki dobre, wesołe, ale tylko co z roboty wyprzężone i zmęczone. 
Dojeżdżam, mówi, do tego samego pagórka, na którym wóz uparł się 
w ziemię i w miejscu, gazie kończą się buraki, tylko co mam zawrócić 
konie w stronę do nocleżników, kiedy to skoczą razem nazad z kopyta !.. 
ledwo, powiada, usiedziałem: trzymam co siła... niosą prosto do lasu... 
myślę, jeszcze ubiją gdzie o drzewo... ale dobiegłszy do lasu zatrzy 
mały się na brzegu. Zawrócę je znowu na drogę, dojeżdżam do tegoż 
miejsca, konie zaczynają strzydz uszami, spierają się w bok, a potem 
hajda! razem nazad jak szalone!...

Nawróciłem i drugi raz napowrót, trzymam już teraz mocno, 
żeby nie zerwały się, ale mijając te przeklęte buraki, konie znowu
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zerwały się biedź, tylkc już nie nazad, a naprzód pędzą... ja obejrzę 
się za siebie, aż tam coś riabe, niby kocie małe pstre, toczy się 
z tyłu za końmi i za ogon chwyta!... Dopadłem do ogniska nocleżni- 
ków, chłopcy w śmiech: „co tobie takiego Iwa, czego ty taki blady?..“ 
Opowiadam, — nie chcą wierzyć, śmieją się, a ja ledwom przyszedł do 
siebie.

To nieinaczéj jak tylko była taka nieczysta siła : tu goły po­
każe się jak Świnia, tam riabeńki jak kocię, albo czarny z rożkami 
jak chochlik. On ludziom szkody wielkiej nie czyni, tylko sztuki roz­
maite wytwarza: w zimie obłąka, tuman w oczy puści, albo wóz z chło­
pem na równćm przewróci...“

41)-

„Chyba to nadarmo wokoło nas ponastawiono tyle krzyżów na 
rozstajnych drogach w polu?.. Na drodze jak jechac do Kamionki — 
krzyż; od Jarowego — krzyż; od Rajgrodu, koło „Wygody“ — krzyż; 
od „Kaczaj-Baby“ — krzyż; od Chandusiowego młynka — krzyż; od 
Lebedówki na mogile — krzyż!.. Gdzie tylko rozstajna drożyna rozcho­
dzi się, a czasami i miedza graniczna w poprzek przerzyna, to zaraz 
tam i krzyż, na przekorę nieczystej mocy, żeby dalej nie przestąpiła : 
„po sej dub myła tobł!..“ już dalej nie przestąpisz.

Czasami, stanąwszy na kurhanie co nade wsią, jak spojrzysz 
naokoło siebie, a chłopi w niedzielę jadą drogami na jarmarki, to 
patrz: i tam żegna się... i tam żegna się przed krzyżem: i od Pire 
žnéj, i od Kaczaj-Baby, i od Wygody, i od Chandusiowćj, wszędy, jak 
okiem dojrzysz, żegnają się ludzie i pokłony biją. Otóż jednak nic to 
nie pomaga: zawsze taki moc piekielna znajdzie sobie miejsce kędy 
przecisnąć się między ludzi i swoje zrobić...

Na co już, jak w samym nawet Kijowie, gdzie cerkiew na cer­
kwi, gdzie tyle obrazów i tyle świętych w pieczarach zebrało się 
razem, a ot że jednak całe Kożemiaki i cała Kureniówka zapchane 
djabłami i wiéďmami, co to każdej nocy zlatują się za Dnieprem 
ucztować i naradzać się na Łysćj-Górze. Wiadomo, wróg człowieka, 
śladem i chodzi za nim, a jak dopatrzy tylko, że ten choć trocha na 
bok odstąpił od P. Boga, to zaraz i podstawi mu nogę.

Ot tak i w naszej Kopiejczynie, Panie odpuść, krzyżów wokoło 
co nie miara, a w nocy choć za próg z chaty nie wychodź. Latem to 
jeszcze jako-tako : nocy krótkie i ciepłe, to pobiega, poharcuje sobie 
po stepie, położy się i zaśnie gdzie pod grudką przy miedzy ; ale nie 
daj Boże zimą, gdy noce zimne i długie nastąpią. Wtenczas on zły, 
bo to moc piekielna do ognia przywykła, zimna boi się, szuby niema, 
a swoją stróżę na świecie spełniać musi co nocy, to i pociesza się 
z głupimi ludźmi jak może... niech no który popróbuje przed nocą

') Opowiadanie Marka Zaporożenka z Kopiejczyny.
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pusc:ć się w drogę nie przeżegnawszy się dobrze, to zaraz, go i przyj­
mie w swoją opiekę.

Ot jak było ze mną samym. Trzy dni chodziłem howlť do Ja­
rowego przed Wielkanocą / czwartego wstałem rano przededniem, żeby 
przyjść wcześnie i zakomunikować się w sobotę, ale wychodząc z domu 
zapomniałem widać przeżegnać się. Przychodzę do kx-zyża, co stoi na 
pół drogi, przeżegnałem się już teraz i idę dalej ; ale idę... idę... i końca 
coś niema... Od nas, wiadomo, z Kopiejczyny co tam téj drogi ?.. 
i wiorsty nawet niema do Jarowego: koniec z końcem prawie styka 
się. Me, jużto ja błądzę?., myślę sobie. Ale niema co, trzeba już iść 
dalej, kiedy niewiadomo dokąd: idę... idę... aż nareszcie podchodzę... 
wpatruję się... widzę: przedemną stawek, woda połyskuje i młynek 
miele; — a gdzie to ja?.. A ja jak raz trafiłem w przeciwną stronę, 
dwie werstwy nazad, do ŁebedówkiL Byj tebe neczysta!

Przeszedłem cicho grobelkę, żeby kto z młynka nie obaczył, a to 
będą śmiać się, minąłem młynek i biorę się prosto na mogiłkę z krzy­
żem, żeby już drugim bokiem rzeczki wrócić do domu. Idę znowu, idę... 
aż mi koszula już mokra na grzbiecie i — jak raz trafiam na ten 
sam krzyż Jarowacki, od którego błądzić począłem! W imię Ojca i Syna! 
a kędyż to ja rzeczkę napowrót przeszedłem, jakimże to ja sposobem 
mogłem wieś swoją wyminąć?.. Teraz już nie idę wprost na Jarowe 
od krzyża, żeby znowu nie trafić do Łebedówki stepem, ale wziąłem 
się na lewo w dół, jak na ługi • tędy już pewno jarem ponad rzeczką 
nie zbłądzę.

Odszedłem trocha, spotykam stróża Ławrona : Hej ! bràtinku, Ła- 
wrone, bądź łaskaw pokaż mi drogę czy do Jarowego, czy do wsi, bo 
już ja sam trafić nie mogę,“ A on patrzy w oczy: „Czy ty durnýj, 
czy u durnoho zimowàw... ponad wsią chodzisz, powiada, i do wsi 
swojej nie trafisz ; chyba tobi powyłazyło : nie widzisz, że to rów przed 
nosem... idż to i zajdziesz...“ Myślił, że ja pijany.

Ta ja, powiadam, ani durny, ani pijany, ani oczy mnie powyła- 
ziły, ale to ja tak pryczasczaťsia chodzę od północy do Jarowego; 
już ja i w Lebedówce byłem i koło tego krzyża dwa razy... żeby mi 
teraz choć do chaty własnej dobić się. Z tego miejsca do wsi było, 
może, kroków jakich dwieście, nie więcej, do chaty kucharza Romana, 
co na samym końcu siedzi. Idę ja teraz ponad rowem, trzymam się 
uważnie... ale idę... idę... i rów już skończył się i wsi niéma, a step 
tylko głuchy przedemną, nu, tutaj chyba już i amen!

Strach mię ogarnął, podchodzę jeszcze, — patrzę: woda pobły- 
skuje,młynek szumi, — Łebedówka znowu! Hospody! prostý mené 
h ri sz noh o!., a czego to ja nieszczęsny tu chodzę... Przeżegnałem się 
trzy razy: nie, już teraz będę się trzymał brzegów rzeczki, to już 
w żaden sposób wsi nie minę. Idę po skrętach, załomach, przewalach, 
wypłoczynach i — znowu na ługach za Kopiejczyną!

A ten Ławron zły taki, (bo to jemu biednemu uos wyrósł jak 
Ogórek holenderski, mało nie pęknie, a boliJ, „czyś ty oszalał... czy cię 
bies opętał... czy ci oczy powyłaziły! a czego to ty błąkasz się po

Materyjoły etnologiczne. Ul. 7
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nocy...“ Wziął za rękę i wyprowadził na drogę. Ot już ja teraz mimo 
cmentarza, ponade wsią, ledwom trafił do caryny, co za pańskim tokiem, 
i trzymając się płotów, dobiłem się nareszta do domu, równo ze dniem. 
Już i do cerkwi nie poszedłem, bo spóźniłem się. Musiałem potem na 
drugi tydzień poczynać na nowo i dni kilka chodzić do cerkwi razem 
już z ludźmi.“

51)-

„Jeszcze nie było takiego, ktoby zajechawszy do Wygody i nie 
przeżegnawszy się potem, szczęśliwie ją minął. Bo to w tej cukrowni 
Bajgrodzkićj tyle djabłów, ile kominów na dachu: na každém miejscu 
ich tam pełno, a w Wygodzie osobny prócz tego siedzi.

Pojechaliśmy raz z Ostapem w nocy na jar pod Rajgród, obej­
rzeć czy szkody jakiej niema na naszym sianokosie. Rajgrodzcy ciągle 
spasają, czy co zasiej, czy na trawę zostaw, bo jar w samą wieś pra­
wie upiera końcem. Obejrzeliśmy go w podłuż i nazad chcemy wracać 
tym samym u z wozem kędy łatwiej podjąć się na górę, ale zamiast 
wziąść się nazad jak należało, nam zakręciło się w głowie i jedziemy 
sobie naprzód bliżej pod Rajgród.

Słychać nam już i fabryka śmierdzi z daleka, szumi, świszczę, 
para bucha; podjęliśmy się trocha wyżej brzegiem, widać w nocy 
oświecona cała wewnątrz płomieniem, jak piec djabelski rozpalony na 
sądnym dniu żarzyć będzie... Grzmi, huczy w stepie, aż ziemia drży 
pod nią i łuna ognista wokoło rozlewa się w ciemności, a z boku 
i Wygoda nam widnieje w blasku, zaraz nieopodal trocha z tyłu, bo 
już minęliśmy byli. Dojechawszy jarem do mosteczku na drodze, za­
wróciliśmy konie na powrót na Wygodę.

W Wygodzie, słychać . przez odemknięte drzwi pełno burłaków, 
włóczęgów fabrycznych: piją, gwarzą, śpiewają, hukają, mało ścian 
nie rozeprą, bo ciasnota, a u pijanego gęba hałaśliwa... Zyd tylko z pej­
sami sam jeden trzeźwy, uwija się między nimi, jak kusiciel z butelką 
w ręku.

Pominęliśmy Wygodę, odjechaliśmy staj parę, gwar już nam 
ścichł, przed nami noc głucha, ciemna i znowu tylko widać zdała 
fabryka pała przyćmioną łuną, niby z pod jakiego garnka wydobywa­
jącą się. Wzięliśmy sić ponad jarem, żeby tym jeszcze bokiem w podłuż 
przejechać do uzwozu; ja zatrzymałem się chwilkę, żeby strzemię po­
prawić siedząc na koniu, a Ostap odjechał może kroków z dziesięć, 
zatrzymał się takoż i ogień widać krzesa sobie do lulki... w tćm ktoś 
z tyłu za mną nad uchem: „uhu!..“ cienkim głosem, tak na kroków 
może kilka, nie dalej...

Ja: „Ostape! czy to ty hukasz?“ On nie s]yszy, nic odpowiada 
mi nic i krzesa... Ja drugi raz: Ostape! a Ostape!.. a on dopiero po­
słyszawszy: „czobó?..“ odezwał się, a razem głos z tyłu znowu: „uhu!..“

l) Opowiadanie Ilji Mazaruka % Kopićjczyny,



cienko nad uszami... Ścisnąłem konia, podskoczyłem do Ostapa i pytam 
się, aż tu z boku nam: „nim!..“

Ostap teraz pyta. „Kto tu?., a to ty, może, Nazare?“ i patrzymy 
przychylając się z konia, czy nie obaczymy kogo w cieniu... a Nazar 
nasz zabiegłszy z drugiego boku: „uhu!“ (Nazar był wtenczas stróżem 
postawiony nad jarem, ale on musiał zasiedzieć się w Wygodzie i jego 
tu ani duchu...)

Powiadam do Ostapa: zajedź prędko z tamtego boku, to my jego 
jak weżmiem z dwóch stron, to i złapiem. Ostap pocichu zachodzi ko­
łem, zachodzi.., ja též pilnuję od siebie, a on w pośrodku nas: „uku-hu!..“ 
My razem hopa! prosto do niego i sparliśmy się do kupy łeb na łeb, 
że mało z koni nie pospadaliśmy... a ono nam z boku: „uhu!..“ my 
obróciliśmy się w bok, a ono z tyłu: „uhu!..“ my tędy głowami, a ono 
z przeciwnej: „uhu!..“ przeskakuje wokoło nas i huka to w jedno ucho, 
to w drugie, a potem jak pociągnie jarem od nas, to tylko: „uhu... 
uhu.. hu... hu., hu...“ aż do samej fabryki szło echo coraz ciszej... 
ciszej... i zginęło.

Ot my wtenczas dopiero zrozumieliśmy, jakiegc to chcieliśmy 
złapać Nazara, tá niedługo myśląc: po koniach, po koniach, aż chyba 
dopiero w domu obejrzeliśmy się!.. Bo to, nie daj Panie, przywołałby 
z fabryki do pomocy więcej Nazarów, to już wtenczas, pewno, nie 
uszłoby nam tak na sucho. On z początku igra, bawi się, tumani, 
a potćm jak już czasem rozeźli się, to i na złamanie karku zapro­
wadzi.

— Może to wam tylko sowa tak hukała nad głowami, a wam 
tcbórzóm zdawało się, że to bies?.. — zagadnął któryś ze słuchaczy.

— „Ehe ! chybaż to już my nie potrafilibyśmy odróżnić głosu sowy, 
albo puszczyka nocnego?.. A zresztą, alboż to nie wszystko jedno Co 
pułiacz, co i bies? Sowy, puszczyki, wszystko to ptak nocny, w cie­
mnościach żyje, światła bożego obawia się, i djabłu posługuje. Jemu 
gdzie jak potrzeba : w sowę obrócić się, to w sowę, a w puszczyka, to 
i w puszczyka... dlatego to one latając tak pomału machają skrzy 
dłami, bo im ciężko dźwigać w sobie złego ducha. A czemu to jeszcze 
im oczy tak świecą w nocy, jak świeczki?.. Chyba to nie pokazuje, 
że ogień piekielny we środku żarzy się!..“

60
„Wracaliśmy raz z panem moim z Tymoszówki od p. sędziego 

do domu, późno już w nocy. Ja taki, prawda, zaprzągłem konie do sań 
jeszcze zawczasu, jak było przykazano „zaraz po herbacie“, ale cze­
kałem długo przed gankiem: ja zakutany w kożuchu z niedźwiedzim 

-kołnierzem, siedziałem marznąc na saniach, a Denys zakutany w wil­
czurze, siedział potniejąc w kredensie.

(61)

*) Opowiadanie furmana Demyda,
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Wyjdzie tylko na ganek i odzywa się do mnie. „czortyż johó 
baťka znajuť jak dowho... ja i upriw czekàjuczy...“ Aja, każu, zmèrz 
na saniàeb... aż rùki okoliły czekàjuczy...

Wybiegł raz naganek do węgła i sam pan w pociemkach: „a to 
ty Dćmydzie z końmi stoisz?., oś zaraz, zaraz, pojedziemy...“ i znowu 
nazad do pokoju... Było tego „zaraz“ do samej północy, póki panowie 
wieczerzy nie zjedli i „djabełka“ nie skończyli.

Pan bo nasz dobrze gra w precheransa i zawsze wygrywa, ale 
djabełka tak lubi, że co od kogo wygra, to na „rozegrane“ i to 
co miał w kieszeni, i to co wygrał, wszystko jemu zawsze oddaje... 
Ot i teraz, tak długo z wielkiej miłości rżnął się w djabełka, póki go 
nie oberżnęli zupełnie.

Odjeżdżamy od ganku, ale nikomu nawet z nas nie przyszło na 
myśl, żeby choć krzyż święty na sobie położyć odjeżdżając: mnie to 
nie do tego, że bardzo zimno; Denysowi, że bardzo gorąco; a panu, 
że bardzo zgrał się... Ot tak my w czas dobry i pojechaliśmy o pół­
nocy, nie przeżegnawszy się.

Ale zato djabeł teraz począł z nami w swoje grać karty. Wy­
jechaliśmy ze wsi, przejechaliśmy kawał drogi stepem, minęliśmy już 
i las „Tarapun“ szczęśliwie i wyjechaliśmy na to miejsce, gdzie to 
ma niedaleko poczynać się ten rów długi Rewowiecki. Nam od Tara- 
puna, może tylko werstwa jedna byłoby przeskoczyć do tego rowu, 
a już tam dalej trzymając się wc;ąż ponad rowem, dojechalibyśmy aż 
do swojego prawie krzyża, a ztamtąd i do domu zaraz.

Odjechaliśmy może jakie hony jedne od lasu, widzimy na dro­
dze przed nami rusza się wóz z sianem... Pan bał się, żeby nie za­
czepić, woła na mnie: „Kryczý Demýde, nechàj stane, abo w störonu...“ 
ja zaraz : hej !... dorohu !... ná bik !... jedziem, napędzamy, coraz mniej­
szy... mniejszy... przypatrujem się, — aż tu grudka ziemi tylko czarnej 
z pod śniegu wystaje, a wóz z sianem i zginął!...

Nu, nic jeszcze, przywidziało się... jedziem dalej, ale patrzamy: 
to góry jakieś przed nami, to niby znowu obłoki czarne migają, drzewa 
stoją... a jak dc jedziem, to tylko burzanu suchego krzaczek... Bo to, 
widzicie, już czortiaha, Boże uchowaj, rozłoży karty i zacznie tuman 
w oczy nam puszczać... to moc nieczysta step równy zrobi górą, a obłoki 
w las czarny na ziemi zamieni ; mały krzaczek u niego staje dębem, 
a gdzie grudka ziemi zmarzłćj z pod śniegu wystaje, to niby dom, 
albo kopicą siana wygląda...

Pilnujemy się teraz drogi dobrze: droga miejscami zawiana, miej­
scami gładka i wyślizgana : konie cztery dobre, wybiegane, idą raźnie ; 
ja patrzę przed konie, Denys pilnuje prześladku z lewej strony, pan 
wychyla się niekiedy i patrzy z prawej, żeby nie upuścić.

Dalej przed nami znowu zaczerniało coś tak niby kamień ma­
leńki; dojeżdżamy bliżej... rośnie... rośnie i wyrosła sterta siana!.. Wi- 
dzim, że już my nie tędy jedziem, gilzie nam potrzeba... ale niema co, 
trzymamy się już prześladku, bo kędy potrzeba, nie wiemy. Po niejakim 
czasie dojechaliśmy do drugiej sterty nad drogą, zostawiliśmy i tę,
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a daléj i trzecią, i czwartą mijamy, a droga coraz lepsza pokazuje, 
i potem na zupełnie już dobrą wjechaliśmy, co się zowie!

Chwała Bogu, nam tego tylko i potrzeba: szmarujem sobie dalej 
od sterty do sterty... szmarujem i szmarujem nikogo nie pytając, ale 
p. Hipolit taki nie wytrzymał długo: „a jak ty myślisz Demydzie, 
dokąd to my jedziem... czy nie czas by już nam wracać?..“ — „Gdzie 
tam, panie, wracać tyle odjechawszy, droga przed nami dobra, musi 
już ona przecie kiedyś skończyć się: jak nie do Kamionki, to może 
choć do Złotopola taki dojedziem...“ powiadam.

A pan już, widać, niebardzo z tego rad : — „może, powiada, lepiej 
do Kijowa! cymbał ty jakiś!.. Wiezie na koniec świata i jeszcze jemu 
żarty... a czyje to siano? Denys?..“ zwrócił już mowę do Denysa.
— „A któż go tam, panie, może wiedzieć z pewnością, kiedy my i sami 
nie wiemy, na którym świecie jesteśmy... a czyjeżby więcej mogło być 
jak nie Dawydowa?... Wozili, widać, do fabryki, to i drogę utarli: tu 
już, musi być, gdzieś i Kamionka niedaleko...“ odpowiada Denys.
— „O ! zapewne, że niedaleko : my tyle jeżdzim, że już dziesięć Ka­
mionek moglibyśmy przejechać... Zkądże on u licha tyleby stert na 
stepie nastawił... chyba my prędzej, może, po Taśmińskich ługach gdzie 
jedziemy... może już gdzie za Kamionką koło Aleksandrówki do Gra­
bowskiego na śniadanie trafim!..“

Tak oni sobie gadają we dwóch, a ja i nie odzywam się, popę­
dzam tylko konie, aby jak prędzej do jakiego już tam końca raz przecie 
dojechać.

Tymczasem, pomaleńku, i księżyc nam przededniem wysunął się 
ze stepu i step cały łuna teraz objęła wyraźniej: widać już i mogiły 
gdzieniedzie... i lasy czarne rozróżnić można od stepu... ale jak mija­
łem stertę... coś... jakby tknęła mię ta sterta..- Hic jeszcze nie mówię... 
jadę dalej, zostawujem ją z tyłu; droga utarta, podjeżdżamy do nastę­
pnej, ale kiedy to przypatrzę się lepiej, aż to wszystko ta sama! 
Obejrzę się w stronę? i szynk Kamieński stoi na rozdorku...

„Ej! panie, mówię, już teraz to ja wiem z pewnością, na jakim 
to my świecie bożym jeżdzim... To my, panie, jak poczęliśmy, tak 
i kończym jeździć około jednej i tej samej sterty!..“ Zerwie się pan' 
„co ty gadasz! — oszalałeś, czy co?..“ „Gdzietam ja panie oszalał, 
a odżeż i „Pirożna“ Kamiońska widać na rozdołku stoi...“

Byj johć neczysta syła ! to my tak jak zrobiliśwy sami pierwszy 
ślad koło sterty, to i szlifujem całą noc po jednej drodze: dlatego to 
ona tak dobra nam pokazała się. Pan jak rozpatrzył się sam lepiej : 
i gniewa się, i śmieje się, i durnia mnie, a tenże sam, durny taki De­
nys tylko : kich... kich... kich... aż za boki trzyma się, ta śmieje się 
ze mnie: „oto, powiada, Demýd, żeby trocha jeszcze, to do samego 
Kijowa nas zawiózłby...“

A mnie, prawda powiedzieć, i złość bierze, i wstyd, bo choć to 
my wszyscy razem we trzech pilnowali drogi, ale zawsze taki ja na 
kozie siedząc, wszystkiemu niby sterowałem. Zawróciłem zaraz konie 
wprost, na szyneczek, zjechaliśmy na prawdziwą drogę, skierowałem
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nazad i poparliśmy już nie oglądając się prosto do domu po pod 
rowem.

Przyjechaliśmy już dobrym świtem i pani sama nie spała, i Szy­
mański samowar już nastawiał.

Potem jak rozeszło się po wsi, to kogo nie spotkasz idąc ulicą: 
„a co diaďku Demyde, z Tymoszówki ta do Kijowa prosto szmarujesz 
bez popasu... czy nie chciałeś czasem swego pana na „Łysą górę“ 
zawieść?.. Bodaj to jak uda się dobry kchurman, to jemu i sterty 
słupami nad drogą stoją !.. Tam takiego było śmiechu, że pożal się tylkc 
Boże! Ale nikt mi już tak nie dojadł do żywego, jak ten durny taki, 
Denys: sam kiep, jeszcze i drugiego na śmiech podejmuje. Jemu zdaje 
się, że on w rajfraku i w czerwonej kamizelce, to i on coś lepszego, 
a on taki sam nrużyk jak i każdy, jeszcze, może, i gorszy... Chyba 
to człowiek, co zmoże sam przeciwko nieczystej sile piekielnej, kiedy 
ona tuman na niego rzuci?..“

7.

„Rozmaite bo ona ludziom wyrządza psoty i pod rozmaitémi po­
kazuje się postaciami: czasami przerzuci się w psa, w kota, wiezie 
w świnię, lub nawet w niewinne kożlątko małe i mehecze na stepie, 
bo jemu wszystko jedno — jak zechce tak i zrobi.“

„Ot na co daleko, sąsiad nasz blizki w Jarowém, furman Michajło, 
odwiózłszy doktora do Rajgrodu, gdy wracał wieczorem do domu, 
pominąwszy już Wygodę, słyszy w stepie odezwał się głos małego 
koźlęcia... Zatrzymał konie, zaczął lepiej wpatrywać się zkąd głos do­
chodzi i widzi, że nad rowem zaraz przy drodze stoi kożlątko czarne, 
ale tak, że aż niby połyskuje od czarności i zaraz znowu: mhe-he he!.. 
odezwało się jakby wprost do niego.

Myślił, że pewno zbłąkane, albo może swojskie; zlazł z kozła, 
przełazi przez rów, podchodzi pomaleńku, żeby nie spłoszyć: „kiż! 
kiż!..“ woła wyciągając doń rękę ostrożnie, żeby podchwycić, ale koźle 
ani myśli uciekać: stoi na miejscu, nogą podtuptuje i patrzy na niego 
świćcącćmi oczkami.

Podstąpił wtenczas śmielej, przytrzymał za szyję, pogładził po 
głowie, pogłaskał, ogarnął oburącz na ręce, przyniósł do pojazdu 
i wsunął pod fartuch, żeby nie wyskoczyło. Wsiadł potem sam na ko- 
ziół, ruszył konie i jedzie do domu rad, że pocieszny wiezie gościniec 
dla żonki...

Ale odjechawszy trocha, obejrzał się za siebie czy czasami koźlę 
nie wylazło z pod fartucha, aż patrzy — ono siedzi już na pańskićm 
siedzeniu i rośnie... rośnie w oczach, niby góra jaka, nadyma się... 
nadyma się... rogi sterczą, broda długa, spiczasta, oczy wytrzeszczone 
świecą jak u djahła!..

„Ehe! to ty taki koziołek...“ pomyśli!, ta batogiem po koniach!.. 
po koniach!., konie w bok... powóz przewróciły w rów, Michajło heť 
wyleciał aż za rów z kozła, a djaheł wyskoczywszy teraz jak beczka



jaua z pojazdu: „mhe-hehe! m ho ho-ho !“ i pobiegł rehocząc w step 
głuchy, naśmiawszy się z durnego chłopa ł).

Szczęściem, że to było już niedaleko do domu: zatrzymawszy 
jakoś konie, pozbierawszy z ziemi co ręką pociemku namacał, przycią­
gnął do domu faeton bokiem, z odłamanćm skrzydłem i pękniętym pra­
wym resorem...

Ot masz tobie i podarek: dla żony złapał kożlaka, a dla p. 
Metelickiego przywiózł całego djabła, przyczyniwszy na jakich rub. 15 
szkody od Wygody ! — I niechże kto jeszcze mówi, że niema djabłów 
na świecie...“

(5Ó)

* *
Coś podobnego zdarzyło się i drugiemu chłopowi. Wracał z są­

siedniej wsi do domu, gdzie był w gościnie. Przechodząc jarem widzi, 
siedzi przed nim sam jeden kot czarny na ścieżce. Chciał go pogła­
skać i wyciągając rękę: „kiciuniu... kiciuniu...“ woła, ale kot prze­
krzywiwszy gębę też do niego: „kiciuniu!... kiciuniu!...“ jakby chciał 
powiedzieć: „dureń ty jesteś ze swojćmi karesami...“ i zginął z oczu. 
Widać, że nie miał teraz ochoty pożartować z chłopem.

Inną rażą przechodziła baba przez most na rzeczce i widzi, leży 
snop owsa na drodze... podniosła z ziemi i niesie pod pachą do domu 
dla krowy. Ale odszedłszy trocha czuje, że snop zaczyna ruszać się 
pod pachą, a potem wyśliznął się i dał muka w wodę.

8 2).

„To nie dziwo, że gdzie był pałac i uciecha, jak Raik pod 
Hruszówką, albo Uciecha w lasku Borodyńskim, to tam potem pie­
kielnik wichrzy, ale ot naco daleko szukać: Chajnówka jakie już miej­
sce ŚY/ięte, ze wszystkich stron ludzie schodzą się do Matki Beskićj, 
a Boże odpuść, żeby w złą godzinę nie wymówić, taki zawsze tam 
djabeł siedzi pod bokiem w rojstku i dnia nawet świętego nie boi się : 
w cerkwi na pagórku dzwonią, a on na łące tańcuje...

Tam i żydziuha niedowiarek, taki sam kusiciel łudzi, siedzi w kar­
czmie pod bokiem, jeszcze i naigrawa się poganin z cudownego miej­
sca: „Szczo wże ja znàju, każe, to triom pomohłóś...“ To 
znaczy: jemu niedowiarkowi, drugiemu popowi Chajnowskiemu, i trze­
ciemu Stawidlańskiemu panu, lutrowi... Bo jak zaczęli schodzić się 
ludzie zewsząd do cudownego obrazu na pokłony, to w ciągu kilku lat 
i on żydziuha niewiara zbogacial w karczmie, i pop na chapturkach 
opasł się dobrze, i trzeci pan; bc co dawniej za lichy szyneczek na 
pustym stepie pobierał może rubli jakich 50, to teraz za karczmę bierze 
500 r. arendy od żyda. Czemużby i nie pomogło się jeszcze!

h O. Kolberg „Lud“ Ser. VII. str. 43 (ciele).
s) Opowiadanie Iwy z Bałandyny.
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Otóż przeszłego roku, jakoś na wiosno, przed Św. Trójcą, na 
„Desiatu Piàtnyciu“ wziąwszy żonkę pojechaliśmy na moleben do 
Chajnówki. Narodu była ćma, po nabożeństwie wieczorem, że to już 
nie rano i przed nocą nie chciało się samym wracać do domu, podno- 
cowaliśmy przy karczmie: żonka na wózku skurczona, a ja na ziemi 
podesławszy derkę koło wózka. Nazajutrz, równo ze dniem, wykarmiw- 
szy kobyłę i napoiwszy, zaprzągłem do wózka i odjechałem.

Niedaleko od.karczmy, wyjeżdżając z wioseczki, zaraz za koło- 
wrotem, była w dole grobelka i w lewo stawek błotnisty, zarosły z brzegu 
oczeretem i łozą. Spuszczając się z pagórka, patrzę przed siebie, aż 
coś po grobelce bieży przed nami podskakując na cienkich nóżkach : 
tak niby to laszók... niby to niemczyk, jakiś kusy, podltasały... a potem 
jak zaczęliśmy najeżdżać bliżej, on: plus! do wody i wynurzyła się 
na wierzch świnią z ostrćmi uszami i patrzy na nas...

Ja do żonki: „Marusiu... Marusiu... trąciłem łokciem w bok po- 
cichu, czy ty baczysz szo ce také u stawkù?..“ — „Niczoho, każe, 
swynià łybóń kupàjetcia...“ — „Jaka tobi tam swynià... a baczyła ty 
tohô kùcoho nlmczyka, szczo u wódu skóczyw iz hrebèlky?..“ — „Ni, 
każe, ja toho ne prymityła...“ — „Nu, a ja dobre baczy w... a ceż win 
sam..“ ta co prędzej wybrawszy się z grobelki: po kobyle! po kobyle!.. 
w nogi do domu... i obejrzeć się straszno czy nie goni... a przed oczami 
ciągle widać: niemczyk podskakuje... i Świnia patrzy...

Wróciwszy do domu, przechodziłem dzień jako tako, wieczorem 
wlazłem na piec, ukryłem się dobrze kożuchem, bo ziębiło; wygasili 
w chacie światło i zacząłem drzemać: ale, tylko co zmrużyłem oczy, 
aż widzę: rozmykają się' drzwi od sieni i wchodzi tenże sam, czortyż 
johó bàtka znájuť, czy win laszók, czy win nimeć... a za nim i jeden... 
i drugi... i trzeci... a na końcu i Świnia bura z ostrćmi uszami wwa- 
liła się przez próg do chaty : roch !.. roch !.. roch !..

Ja do żonki : „Marusiu !.. Marusiu !.. hej ! Marusiu... zaświeć w cha­
cie, zapal lampkę przed obrazami... czy ty chyba, że nie widzisz?..“ 
— „Szczo tobi Iwa?.. Boha rády., szczo tobi také?... to chyba już 
jakie nasłanie na ciebie!..“ Zerwała się ze snu, zapaliła świeczkę, 
postawiła lampkę przed ikoną Zbawiciela, zaczęła bić pokłony, żegnać 
się, pacierz odmawiać... a mnie tak niby lżej teraz trocha zrobiło się, 
i nie tak już straszno wydaje się.

Oto my tak całą noc przemęczyli się do białego dnia, a potem 
jak zaległem na leżance, to całych trzy tygodnie bez pamięci przele­
żałem bredząc... Żonka i popa sprowadziła chatę wyświęcić, i cćru- 
lika pan przysyłał, i panny ze dworu zupy na talerzykach przynosiły, 
i co już nie robili... to dopiero ledwo nieledwo na trzecim tygodniu 
opuściła mię ta nieczysta siła, że aż głowa potem oblazła.“



8. Djabeł z Wodziańskiej gorzelni ').
„W Kijowskiej gubernii, Zwinogrodzkim powiecie, między m. Szpołą 

i Złotopolem leży wielka wieś W odziana, podzielona na cztéiy części, 
z których jedna należy do Wojciecha Kamińskiego, u którego ja wła­
śnie młodym jeszcze będąc chłopakiem, przyjąłem obowiązek gorzelnia­
nego pisarza, i razem leśniczego nad jego lasem.

Na obowiązku tym przedmiestnikiem moim był Leon Gałdzicki,
0 kilka lat odemnie starszy. Zdając wedle opisu remanenta gorzelniane 
na moje ręce, powiada do mnie ostrzegając : 'niech no tylko jegomość 
niebardzo tutaj obezpiecza się, żebyś czasem nie nastraszył się ; bo tu 
w gorzelni jest taki diaďko, który w nocy na kadowni rozmaite 
sztuki wytwarza i nikomu spać nie daje. Podejmie, powiada, na górze 
trzask, stukot, łomot, a potem przychodzi do mojej staucyi, tłucze się 
po kątach opętany, jakby czego szukał... Ja tylko leżę na łóżku przy­
czaiwszy się, zakrywszy głowę kołdrą i otuliwszy się kożuchem, jak 
nieżywy z wielkiego strachu... podejdzie potem i do mnie do łóżka
1 tacza mną jakby kłodą jaką, a nakoniec weźmie i przewróci z łóż­
kiem do góry nogami na ziemię... Tak on szaleje do pierwszego kura, 
a czasem jak rozjć się moc nieczysta, to i dłużej, na pietucha nawet 
nie zważając. Kiedy już ucichnie wszystko, biegę zaraz do k o c z e h a r n i, 
gdzie koń mój stał przywiązany, aż i koń leży tam splątany do góry 
nogami... i zalałby się pewno, jeżelibym nie pośpieszył,..“

Słuchając tych jego bredni, niecierpliwiłem się i złościłem się, 
myśląc że podkpiwa sobie z młokosa... bo to zawsze ten co ustępuje 
z miejsca, nie bardzo rad bywa z tego, co na na nićm siada...

Kwaterę na mieszkanie zająłem w gorzelni, tę samą w której 
mieszkał Gałdzicki. Minął tydzień jeden, drugi... nic: wszystko idzie 
cicho, nikt nie stuka, robota w gorzelni idzie porządkiem. Nadeszły 
i Święta Bożego Narodzenia. Aż na początku wiosny, dla braku dowozu 
i złych dróg, wypadło zawiesić roboty w gorzelni na cały tydzień 
przynajmniej. Robotnicy rozeszli się do domów, ja zaś zostałem na miej­
scu dla bezpieczeństwa samej gorzelni, a do dworu miałem przychodzić 
stołować się.

Pierwszego dnia nadwieczór, nie doczekawszy się nawet przyby­
cia wyznaczonych stróżów, wybrałem się zawczasu do dworu na her­
batę i kolacyją, żeby wcześniej było potem wrócić, bo to nocy ciemne, 
błota po kolana, a przemaszki od gorzelni do dworu przez wieś i wy­
gony, werstwa cała z okładem. Miałem u siebie wielkiego charta, na 
zwiskiem „Zwierobój“, zatarasowałem więc gorzelnię, świsnąłem na psa 
i poszedłem.

Po wieczerzy, jakoś opóźnionej, około północy puściłem się do 
domu, a tu ciemno choć oko wykól, deszcz rzęsisty słoci, wiatr w oczy 
dmie, z dachu strugi leją za kołnierz.... Zarzuciłem świtę na siebie,

l) Opowiadanie p. Baltazara.
Mater yjały etnologiczne. III, 8
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naciągnąłem widłohę na głowę, namacałeir dębczaka w rękę, zaszedłem 
jeszcze do kuchni, wziąłem kawał chleba dla swojego towarzysza i fora 
z dwora w imię Boga!

Dwór stał w ustroniu ode wsi, tak że idąc do gorzelni, trzeba 
było najprzód przejść pusty wygon, minąć w prawo wiejski cmentarz, 
potem wszedłszy przez kołowrot, iść ulicą wiejską mimo cerkwi i wy­
szedłszy drugi kołowrot, znowu pustém polem wziąwszy się w lewo 
ponad sadami i ogrodami wiejskićmi, spuścić się w dół z góry do 
stawku i tam już dopiero stała gorzelnia za grobelką. Jedno z drugićm 
kawałek drogi niemały i dość markotny, a zwłaszcza idąc o północy, 
i w tak lichą porę ..

Po słocie i błocie dostałem się nakoniec szczęśliwie do mojej 
gorzelni. Przyszedłszy, wołam na stróża : odmykaj !... hukam i w drzwi 
kołatam, aż ściany trzęsą się... ale nigdzie żywego ducha, nawet Zwie- 
roboja jeszcze nie było. Tedy ja sekretną sztuką odsunąłem drąg, któ­
rym były wrota ze środka zaparte, wszedłem do środka i drzwi napowrót 
za sobą zaryglowałem.

W -jgromnéj pustej budowli wszędy ciemno, cicho i głucho... do- 
macałem się jakoś do swojej stancyi, odemknąłem drzwi kluczykiem i te 
zaraz za sobą na haczyk ze środka zamknąłem... bo to choć ja niczego 
wprawdzie nie obawiałem się, ale jakoś sam jeden o północy, Boże 
odpuść, byłem nie w kościele między aniołami, ale w pustej gorzelni 
między djabłami, gdzie zgubny napitek gotują, wspomniawszy więc teraz 
wszystko, co ten Gałdzicki i głupi Kostyk gadali, trocha markotno 
samemu i gniewno na stróżów zrobiło się.

Nie tracąc czasu na krzesanie ognia, rozebrałem się pociemku, 
zdjąłem kiereję, odrzuciłem precz zabłocone buty, postawiłem szablę 
w głowach i sam zległem do łóżka : niechże teraz popróbuje mnie kto 
z łóżka wyciągnąć, jeżeli będzie taki mądry!.. Sen mi jednak powiek 
niebardzo sklejał, widocznie żem się mocno wybił ze snu i tak z kwa­
drans może czasu przeleżałem pocichu, w tém: słyszę stukot nagły 
w gorzelni, jakby drągiem kto uderzał po pustych kadziach: buch!... 
buch!., i coraz więcej i mocniej echo rozchodzi się: stuka, biega, no­
gami tupa, cegły padają... E ! do licha ciężkiego, myślę sobie, już to 
nie gąty pękają teraz od mrozu... ale pomsta ciebie bierz, tłucz się ty 
sobie tam ile chcesz, tylko do nie mnie idż, bo będę rąbał na wszystkie 
strony... Wziąłem szablę do ręki, siadłem w łóżku i słucham co z tego 
będzie.

W tém słyszę Zwierobój przybiegł pod okno, zaczął wiszczeć 
i łapami drapać w okno, żeby go wpuścić do środka, ale ja huknąłem 
tylko, żeby sobie poszedł do pieców na słomę, bo mnie samemu nie 
chciało się wyłazić z łóżka, nie dlatego żebym obawiał się z djabłem 
spotkać, ale że podłogi w izbie nie było, a po wilgotnej i surowej 
ziemi bosonóż iść niezdrowo ; żeby zaś ozuć się w buty, to tak zabłocone, 
że ani się dotknąć, więc i nie wyłażę. Ale pies na mój głos, zamiast 
na słomę, dostał się inną drogą do mofch drzwi i począł rwać gwał­
tem i pazurami drapać.



m
Posłyszawszy to piekielny gwałciciel, rzuca gorzelnię i pędzi 

z gwałtem do kadowni, że aż stołowanie ugina się, a potém po scho- 
dacn słychać: hup... hup... hup... bieży na dół do z a trub ni, aż ściany 
trzęsą się i okna brzęczą w izbie i zwalił się na ziemię z łoskotem, 
niby kłoda jaka, albo beczka ciężka z góry upadła na dół... a pies 
przestał już wiszczeć do drzwi, ale tylko warczy okropnie aż zachli- 
puje się pianą i zębami kłaca na złego ducha...

Dłużej już nie mogłem wytrzymać: zrywam się z łóżka w jednej 
koszuli i bosy, jak byłem, i nie przeżegnawszy się nawet, wyskoczy­
łem z pałaszem do zatrubni: kto zdieś cbodyť, — otozwiś?! zawołałem 
po moskiewsku, (bo złodziej i djabeł najlepiej kaziennym językiem 
umieją), ale to tak głośno ryknąłem z hazardem, że aż echo po całej 
gorzelni rozeszło się... a pan djabeł z początku, mosanie, zachichotał: 
„chi... chi...“ a potém jak niepyszny : szmyk!.. tylko słychać... szmyk!.. 
z kąta w kąt, bo ja panie, stojąc w pośrodku: mach!., za nim mie­
czem na odlew... mach ! mieczem na odlew !.. w prawo... w lewo... tędy, 
owędy na wszystkie strony tnę i tnę na oślep; to gdzie czasem za 
cegłę, to za żebra go zaczepię, aż iskry tylko siarczyste sypią się do­
koła i djabeł z rożkami mignie przed oczami... Płoszyłem go tak przez 
dobre Ave Maria, a potem słyszę: zabrzęczała klamka we drzwiach 
i znikł zupełnie, że i pies nawet za drzwiami harkać przestał...

Chwałaż Tobie na wysokościach! pomyśliłem kornie... taki przy 
mnie wierzch został... Bo to, mosanie, jeżeli człowiek chce pokonać 
djabła, to powinien umieć rąbać go zawsze na odlew osobną sztuką, 
a bez tego nic mu nie poradzi i on wierzch weźmie zawsze, i już wten­
czas pojedzie, tylko pewno, — nie szlachcic na djable, ale djabeł 
rogaty na szlachcicu...

Gdy tedy wszystko zaciekło i zmiarkowałem, że już wroga duszy 
mojej w zatrubni niema, otworzyłem drzwi zewnętrzne i wpuściłem psa 
do środka, ale zaledwo go pogłaskałem i chciałem już iść do stancyi, 
raptem uderza mię jakaś omroka, niby wiatrem siarczystym na mnie 
powiało: ćmi się w oczach... żółknie... w głowie szumi, uszy zakłada, 
nogi mdleją... i tyle mi jeszcze zostało przytomności, że padając na 
ziemię, potoczyłem się pod moją ścianę, której przytrzymując się, przy­
pełzłem do drzwi i wlazłem przez próg do kwatery.

W izbie zaraz mi trocha niby zelżyło, podjąłem się pomaleńku 
na nogi i zacząłem przechadzać się po izbie, żeby trocha rozchodzić 
się, ale nie postrzegłem, że chodzę ciągłe z dobytém mieczem w ręku; 
opomniawszy się więc teraz, chcę go postawić, ale czuję, że mi garść 
skrzepła i skostniałych palców roztworzyć nie mogę... Oto aż tędy moc 
piekielna uderzyła!..

Przypomniałem, że idąc do walki nie poleciłem się świętej Opiece... 
położyłem więc teraz znak krzyża świętego na sobie i począłem ko­
ronkę dc Przemienienia Pańskiego, żeby nieszczęście to odwrócić. Jakoż 
Bóg miłosierny raczył modlitwy mojej wysłuchać, ale za karę zanie­
dbania z godzinę jednak czasu musiałem tak przechodzić modląc się



(60)

i żegnając się z tym zaklętym w garści mieczem, pókim wreszcie biedę 
moją odmodlił i odchuchał.

Prosto nieszczęście taj liodi! Dobrzebym wyglądał jakbym w dzień 
musiał iść przez wieś z dobytym mieczem i tak sprezentowałbym się 
p. Kamieńskiemu ! Wyzwoliwszy ręce z łańcucha potępienia, raz jeszcze 
przeżegnałem się prawdziwym krzyżem na podziękowanie, i choć dja- 
beł ciągle jeszcze w kadowni i na poddaszu stukot i harmidery roz­
maite wyrabiał, ja tak byłem uspokojony, że wkrótce najbezpieczniej 
usnąłem i już więcćj nie słyszałem, kiedy i jak on tam tańce owe 
szatańskie pokończył... Jak na to w gorzelni nie było pietucha, któ­
ryby mu przeszkodził...

Nazajutrz obejrzałem wszystkie zakątki gorzelni, ale nigdzie naj­
mniejszego śladu djabelskiego nie okazało się, jakby nic nigdy nie 
zaszło, a tylko kilka szramów na ścianie od szabli zostało na pamiątkę. 
Zaraz poszedłem rano na śniadanie do dworu i odraportowałem o calem 
zdarzeniu, a p. Kamiński mi na to : „ Ale czy nie Gałdzicki to czasem 
ze stróżami, djabła tego na ciebie nasłał?..“ Posłano po stróżów, zro­
biono indagacyję, okazało się, że jeden z nich był na uczcie pijany 
i dla tego nie przyszedł ; drugi chodził do młyna, opóźnił się wrócić 
i takoż nie poszedł, a Gałdzićkiego i w żywe oczy nie widzieli...“

V. Czary, gusła i wierzenia.

a) Znachory, charaktemicy i płanetnicy.

1. W Kitajg^odzie u p. S** M** zachorował koń stajenny na 
jakieś dreszcze i kurcze. Sprowadzili konowała z Krzyżówki, najlep­
szego w okolicy. Ten zaraz zauważył, że to podróżni „Suprotýwnyky“ 
nawróżyli konia chorobą, która nazywa się „podwij“. W koniu bo­
wiem siedzieli djabli: „Hnatki Bezpjatki“, dwaj bliźniaki: Iwàn 
Protowùs, Strýžeuyj i Hółenyj... Tu więc zwyczajne leki nie 
mogły już pomódz, a że sam on był „wremenszczýk“ to jest 
„znachor“, więc o północy stanąwszy przy kuźni, począł ich wywoły­
wać po imienin, ażeby konia opuścili... Nikt z obecnych ich nie widział, 
wszelako mógłby okazać ich ludziom, ale chyba na rozstajnych tylko 
drogach. Kiedy sam ten mistrz chciał w karczmie wypić wódki, brał 
zawsze kilka kieliszków więcćj : jeden wypijał sam, a drugi wylewał 
w górę poza siebie dla chochlików, którzy w powietrzu ją wypijali 
i do ziemi nie dolatywała.

Imienia djabła chłop pobożny wymówić boi się, stara sie więc go za­
wsze omówić obchode»" i nazywa: Hnatko, Bezpjatko, albo win, albo 
bàczyte johó...



2. U Szentlryka w Jarowém zawsze najlepsze rodziły kawony na 
basztanie. Jednakowa, zdaje się, ziemia, jednakowo wyorana, o jednej 
porze zasadzone, a lepsze od wszystkich. Ludzie rozmaicie o tem 
gadali, nie mogąc jednak dojść rzetelnćj przyczyny. Aż jednego razu 
na pierwszy dzień Wielkićjnocy, sąsiad jego, takoż laszok, Dobrowolski, 
stojąc w cerkwi obok niego podsłuchał, że kiedy pop po nabożeństwie 
wsenoszném zawołał do ludu : „Chrystös woskrèsc!...“ On stojąc we 
drzwiach zamiast odpowiedzieć: „woistynu woskrèse!..“ krzyknął po­
powi: „chaj kawunÿ wełyky rostńt’!..“ Ot dla czego u niego 
kawony wielkie rosną.

3. Charakternicy — płanetnicy znają rozmaite planety, 
umieją odwracać pioruny, gradobicia, zatrzymywać kule, zamawiać 
strzelby... Jeden charakternik przyszedł do pana: „co dasz, zatrzymam 
ćnrnurę...“ Pan dał mu 50 rubli, on zażegnał chmurę gradową i od­
wrócił na piaski.

Cliaraktemika żadna kula nie weźmie, tylko srebrna, bo umie 
ją zamawiać i odwracać; zato též sam nigdy nie chybi ani zwićrza- 
ani człowieka. Najwięcej ich było dawniej między zaporożcami i haj­
damakami. Można jednak robić figle, nie będąc wielkim charaktemi- 
kiem. Spotkawszy np. Strzelca idącego na polowanie, wywróć prędko 
na wznak kieszeń, będzie chodził cały dzień do wieczora i nic nie 
ubije.
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Litwa pod względem znawstwa w tym rodzaju Je; t (szczęśliwsza. Po­
wiadają tam o bezbożnym myśliwym, zaprzedawcy duszy djabłu, który 
za poradą jego zachowawszy na spowiedzi komunikant, przybił go do 
krzyża i wystrzelił z fuzyi. Krew poszła z „Ciała Pańskiego*1, ale odtąd 
nigdy już strzał jego nie chybił, bo sam djabeł nim celował.

Wszelako zinicze litewscy mają inne sposoby zamawiania wystrza- 
ło w. tak dla zapewnienia im zabójczej nieomylności, jak równie i dla 
odjęcia wszelkićj mocy, a które nie blużnią znanéj gruntownéj ich po­
bożności. Dosyć np. usłyszawszy w lesie czyjś wystrzał, załamać wierz­
chowinę pićrwszego drzewa, ażeby jak od wywróconój kieszeni, strze­
lał sobie cały dzień na wiwaty i nic nie ubił.

Sławna po Litwie chodzi anegdota, że na wielkićm polowaniu u Pu- 
slowskiego zabito raz potężnego łosia, ale że wielo doń jednocześnie 
strzćlało, niewiadomo było komu przyznać tryumf dnia tego. Każdy 
go chciał sobie i końca by temu nie było, aż wdał się chłop myśliwy, 
podstąpiwszy z nizkim ukłonem : „niech każdy, powiada, z wielmożnycl. 
strzćla do czapki: kto trafi, to ten zabił, a kto spudłuje, to do czapki 
włoży rubla...“ i ustawił swoją czapkę na mecie. Szlachta jęła strzćlać 
jeden po drugim, ale każdy pudłował i z wielką konfuzyją wkładał 
rubla do czapki. Na ostatku dopiero strzelił chłop i wszystkie ruble 
z czapką zabrał. Był to jeden z tych ziniczów lasowycli, który wszel­
kie tajemnice posiadał. Pusłowski, za taką kpinę z wielmożnych, prze­
pędził go z kompanii.

Ukraina teraźniejsza, z lasów ogołocona, na fabrykach wyblćchowana, 
przechowuje tylko tradycyje o „charakternikach“ z czasów hajdamac­
kich nic z siebie legendowego wydać już nie umiejąc. Nićma ona takich 
zapamiętałych wytępiaczy zwićrza, co to jak półdziki Indyjanin litewski, 
nałożywszy łyczakl z powrózkami na nogi, po całych dniach niezmor­
dowanie ściga tropem i wycićra się po vszystkicl. błotach, lasach i trze­
bieżach, nigdy strzału nie tracąc. Chłopek UKraińsKi rad wprawdzię
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za pomocą przynęty ściągnąć ciepłą szubę lisowi, lub kosmatą wil­
czurę zdjąć z wilka; podpatrzy on tćż na zasadzce i zajączka w owsie, 
ale nigdy nie zada sobie trudu wetkiego i nocy bezsennie nie zmar­
nuje.

Lud krakowski ma znakomitych płanetnikow, o których obszerniej­
sze szczegóły podane przez naocznych świaków, można znaleźć u O. 
Kolberga: Lud, Ser. VII, str. 33, §. 59, str 49, §§. 99—103.

b) Czary, nasłania, uroki, pristryt ')•

1. „Jakem był młody, Sałabajka chciała, ażebym ją swatał, 
ale ja nie chciałem: przez zemstę podała mi zjeść kawona: „Na, zjedz... 
powiada, ten słodki, choć trocha rozbity...“ Zjadłem całego, choć był 
niby ziemią trocha przysypany, ale kto u nas, chłopów, bardzo na to 
zważa : choćby i z ziemią to zjćsz, kiedy łaso i jeść się chce. Ale gdy 
wstałem z ławy, zaczęło mi zaraz mącić się w głowie; chodzę niby 
odurzony, a potćm począłem stopniami usychać, mizernieć i uschłem 
jak szczćpka. Pan nasz stary sprowadził doktora, ale ani doktor, ani 
baby nie pomagali. Dopiero matka Tanasa powiada: „utrzyj siemienia 
konopnego, naskrobaj kory zielonej z bzu i postaw na noc w garnku 
pod kominem, a przededniem wypij, bo to tobie dańnia zadano...“ 
Wypiłem, i trzy hadiuki wywomito wałem nieżywe, białe. Rosły one 
w żywocie i zamęczyłyby na śmierć * 2). Kawon ten był zatruty proszkiem 
z wysuszonej gadziny, która w brzuchu odżywa.“

2. W Cwitnie, dużej wsi starostwa Czehryńskiego, gospodarz Le- 
chań miał młodą żonę. W drugiej połowie jego domu, przez sień, mie­
szkał Tkaczenko z żoną i z siostrą żony, dziewczyną jeszcze.

Razu jednego, pod niebytność w domu Lechaniowćj, sąsiadka 
Tkaczenkowa chcąc ją nastraszyć, ściągnęła z ogrodu rozesłane płótno 
na blechu, mówiąc do swojej siostry: „niechaj, powiada, młoda gospo­
dyni nauczy się trocha ostrożności i nie zostawia tak płótna na noc...“ 
i ułożyły się z siostrą, żeby nic nie mówić.

Lechaniowa nie znalazłszy płótna, po r.adaremnćm poszukiwaniu, 
udała się do czarów. Tkaczenkowa z początku może zażartowała, ale 
potćm bojąc się, żeby nie posądzono ją o kradzież, zalękła się i chcąc 
nie chcąc już milczała, że i mężowi nawet nieprędko dopiero o tćm 
przyznała się.

Lechaniowa tymczasem, pozdejmowała drabiny z wozu, przewró­
ciła wóz do góry, ciągała go po całym dziedzińcu, potćm siadła na 
progu izby, uprzędła trocha nici, kręcąc je na odlew, zrobiła z nich 
knot do woskowćj świeczki, świćczkę tę zapaliła przed obrazem, prze­

J) Z opowiadań p. Baltaza>r
2J Oncpry stary zabił żabę i nosił na szyi od febry, aż zeschła i skru­

szyła się; potćm zdjął węzełek i położył na oknie. Po niejakim czasie 
węzełek ten napęcżniał, a gdy zajrzał do środka, pełno tam było żar 
żywych, ale fćbra nazawsze już porzuciła.
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wróciwszy ogniem do dołu, tak że zaraz stopniała, a sama między těm, 
wszystko coś szepcze, znaki robi, słowa jakieś zamawia... a potem 
skończywszy: „teraz popamięta ten, kto wziął moje płótno!...“ wy­
rzekła złowieszczo. Wszyscy na to patrzeli i śmiali się, kto nie był 
winien; ale Tkaczenkowa, przerażona czarami, wydobyła płótno ze 
skrzyni i oddała tłumacząc się ze swojego żartu i świadcząc się siostrą 
i mężem.

Lecz było to już po czasie, albowiem zguraie czary skutek swój 
wzięły: w kilka tygodni potem Tkaczerkowę dotknęło straszne kaléctwo 
w rękach i w nogach, wykrzywiło jej twarz, skręciło szyję i umarła 
w największych konwulsyjach. Za nią dotkniętą podobnież została i jéj 
siostra dziewczyna, która wiedziała a milczała : twarz jéj potwornie wy­
krzywiła się i takoż skonała w męczarniach.

Sprawczyni czarów, przerażona swoim postępkiem, dostała prawie 
obłąkania, bo umiejąc licho wywołać, nie umiała potem odwołać.

Przerażouy nakoniec mąż Tkaczenko, — na którego kolej nieszczę­
ścia przychodziła, bo choć sam nie winien i późno się o wszystkiém 
dowiedział, ale niezaraz objawił, — rzucił dom i poszedł błagać przeba­
czenia do wszystkich monastérów cudami słynących i do kijowskich 
świętych pieczerskich, gdzie załedwo uspokojenie i pomiłowanie znalazł.

Stryj tegoż Tkaczenka umiał sprawiać ludziom suchoty. Czary 
jego na suchoty zależały na tém, że stanąwszy przed słupem w koło­
wrocie od zrujnowanych wrót, należało wymawiać pewne zaklęcia, 
których nie wyjawił nikomu; potćm nastrugać z tego słupa drzazg, 
ugotować z nich napój, albo i same te strużki utarłszy na miazgę, 
podawać w pokarmie, a suchoty nastąpią niezawodnie.

3. W Strzemówce chłop młody ożenił się. Matka jego, a dla sy­
nowej złośliwa świekrucha, chciała, żeby syn obił żonę, ale ten żonę 
kochając i winy nie widząc, matki nie posłuchał i nasunąwszy czapkę, 
uszedł z chaty przed swarą. Matka obrażona nieposłuszeństwem syna, 
zapaliła świecę woskową przed obrazem w kątku, zawiesiwszy ogniem 
w dół i jęła wyklinać syna. Nieszczęśliwy dostał pomięszania zmysłów 
bez ratunku.

4. Żukowska, stara wdowa, słynna wieszczbiarka z kart, miała 
w Sosnówce własny swój domek maleńki i schludny. Mieszkała z córką 
jedynaczką Paulina i kochały się z sobą, a ludzie ich szanowali.

Tamże sąsiadował blizko z niemi ekonom Niedzielski z żoną, 
oboje ludzie byli porządni, ale że nikt bez grzćchu, mąż lubił czasami 
w cudzy ogródek zazićrać i potajemnie utrzymywał frejlowersówkę... 
Żukowska, żyjąc dobrze z jego żoną, poradziła, żeby służącą odpra­
wiła... Mąż tym razem nie przeczył i wydalić zezwolił.

Odprawiona mołodyca była czarownicą. Wiedząc, że to się stało 
za wpływem Żukowskiej, postarała się jéj odpłacić i w nocy oblała 
domek jéj wokoło wywarem z jakiegoś zielska.,.
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Wychodzi zrana Żukowska przez próg i nie zauważywszy, Wstą­
piła w kałużę błota, obejrzała się, aż i cały dom oblany wokoło. Zdzi­
wiona, woła córkę, wybiega córka i ta wstąpiła w błoto.

Nie mogły zrozumieć, coby to miało znaczyć... ale zaledwo wró­
ciły do chaty, poczęły się swarzyć matka z córką, znikła miłość, spokój, 
zgoda i w cichym ich domku, zawrzało piekło nieskończone, że dłużej 
żyć z sobą nie mogły i rozstały się.

Biedna matka zestrugiwała przyzbę, zmiatała dziedziniec, obmy­
wała ściany, sprowadzała znachorów, pop wyświęcał i nic nie pomogło. 
Zaledwo dopiero po kilku latach rozstania, nieszczęście to przeszło 
i pogodziły się z sobą, ale pierwsza serdeczność nigdy już między nićmi 
nie wróciła.

5. Czarownice umieją czynić rozmaite „nasłania“. Raz za jedną 
babą posłała żabę i ta krok w krok za nią skakała, gdzie tylko obróci 
się. Gdy odpędza, to chowa się, a potćm wylezie i znowu skacze.

6. Bywają czasem choroby nasłane przez wrogów.
W naszej wsi był ślusarz, na którego sąsiadka, znana w okolicy 

wiéďma, nasłała raz takie płaksiwce, że bićdny człowiek płakał bez 
ustanku, jak bóbr, przez kilka dni i nocy.

Zona jego, domyśliwszy się zkąd zło to poszło, posłała do wiéďmy 
sąsiadki prosząc, żeby zmiłowała się i zdjęła nasłanie. Ta, że to była 
złośliwa, długo odmawiała, w końcu jednak dała się uprosić, przyszła 
i dała mu na womity.

Ślusarz ten był nałogowy pijak, doktor zaraz gotów był powie­
dzieć, że to był u niego „atak nerwowy z przepicia...“ ale żona utrzy­
mywała napewne, że to nieprawda, bo on zawsze pił, a nigdy tak nie 
płakał. Teraz wiéďma jak zrobiła, tak umiała i odrobić.

7. W Kopiejczynie u piekamianćj mołodycy Cłeny, poczęło mo­
cno kaszlać niemowlę. Matka młoda i niedoświadczona, zamiast żeby 
pierś dziecka praktycznie wysmarować „gołębim wymiotem“, przy­
zwała ze wsi starą babę znacborkę, która niedawno z dziadem niewia­
domo zkąd przywędrowała.

Baba coś tam koło dziecka robiła, szeptała, obracała je i dziecko 
kaszlać przestało, ale odtąd, jak tylko ludzie kładą się spać i matka 
po dziennej pracy ułoży się spocząć, dziecię o godz. 10 regularnie za­
czyna płakać i przez całą noc do białego dnia, ani na chwilę nie 
uspokoi się.

Trwało tak cały tydzień : bićdna matka wybiła się z sił od bez­
senności, że ledwo żywa chodziła jak cień. Przyzwała znowu tę samą 
babę: poszeptała wieczorem, pochuchała na dziecko, pogładziła i jak 
ręką odjęła ! Dziecię przestało krzyczeć i spało już najspokojniej. Oka­
zało się, że „nawroczyła“ (urzekła) je druga we wsi znacborka miej­
scowa, mszcząc się za to, że matka nie ją przyzwała pierwotnie ale 
obcą.



8. „Tak samo było i U mnie. Öni umieją nasyłać na dzieci 
„kryklýwy ci u“ t. j. płaksy, ale ja odkryłem sposób odpędzania.

Kiedy byłem leśniczym w Hucie Fonduklejowskiéj, piérwsze moje, 
maleńkie jeszcze dzićcię zaczęło często doznawać płaczu, nie wiedzieć 
z czego. A był tam karbowniczy lasowy Chomenko, który umiał od­
mawiać. Przyjdzie bywało, weźmie tylko dziecko na rękę, poszepcze 
ccś nad nićm, pochucha, przeniesie przez trzy fn-ogi i dziecię płakać 
przestaje. Matka rada, napoi go, nadaje mu rozmaitych zapasów : krup, 
mąki, słoniny ze spiżarni, a ja kilkanaście jeszcze kopijek dam mu od 
siebie na wódkę. Ale minie tydzień jeden, dwa, trzy, dzićcię znowu 
zaczyna płakać, przyjdzie dziad pochucha, podmucha i nie płacze, a dzia­
dowi zawsze daj...

W Medwedówce był natenczas ekonom Brzeski, dobry mój zna­
jomy; spotkawszy się z nim na jarmarku, opowiadam mu swoje kło­
poty z dzieckiem, a on dosłuchawszy : „o bo to szelma ten Chomenko ! 
ty bratku jeszcze dobrze nie znasz go, co to za dziad : on taki ptaszek, 
że rozmaite umie czary... Póki będziesz jego wynagradzać, to dziecko 
zawsze będzie płakać; ty lepiej zawołaj go do siebie i pogadaj z nim 
po ludzku: pokaż mu batoga, albo daj odrazu na zadatek pięćdziesiąt 
nahajów, to nazawsze płaksy z dziecka odpadną...“

Ja tak i zrobiłem : przyzwałem dziada, pokazałem mu batog : „na, 
powiadam, powąchaj „hadyna“ stara, czym to pachnie... jak mi je­
szcze dziecko będzie płakać, to już ja tobie dam lekarstwo, żeby 
więcćj nie płakało!.. Dziad pokręcił się, zrozumiał jakim to pachnie 
podarkiem... i już więcćj „krykływycia“ nie napadała na dziecko...“

9. „Ja i na samym sobie doznałem skutku owych czarów. Będąc 
na tćmże samem leśnictwie, dostałem polecenie pozdejmować „odliczki“ 
po wszystkich szynkach. Pojechałem naprzód do „Wesołej“ sąsiadki, 
co to stoi pod lasem, jadąc z Zahotyna do Motroneńskiego monastćru. 
Hulały tam trzy mołodyce cudze; poczęły zaraz przystawać do mnie: 
„a nńte panoczku, kupit’ nam horiłky,..“ Kazałem podać im po kie­
liszku odczepnego.

Zmierzyłem w baryle wódkę pozostałą od wyszynku, wziąłem 
pieniądze za zrozchodowaną, wyszedłem i siadłem na konia nie wdając 
się z babami w patiochy; ale koń młody zaczął trocha swawolić 
i wspinać się dęha na tylne nogi, a mołodyce powychodziwszy za mną, 
zaczęły chwalić jak ja dobrze siedzę na koniu... ja i lepiej jeszcze 
wyprostowałem się...

Miałem ztamtąd pojechać jeszcze do szynku pod Hruszówkę, ale 
odjechawszy może z werstwę drogi, kiedy tc mnie zdejmą raptem jakieś 
bóle, łamanie w kościach, w krzyżach, w nogach, w rękach, w calem 
ciele, że już zamiast jechać pod Hruszkówkę, zawróciłem nazad i le­
dwo dojechałem do domu.

A była u nas baba piekarniana Oryszaa, szpetna jak siedm grze­
chów, ale poczciwa, obaczywszy mię chorego: „o ceż, każe, proklatý 
suki was tak zjiły...“ Pobiegła do krynicy, przyniosła wiadro świeżej
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wody, nabrała kufel „ńepocżatoi“, że nikt pierwszy z wiadra jeszcze 
nie poczynał, rozłożyła ogień na przypiecku i napaliwszy węgli, jęła 
rzucać do wody. Jak rzuci, tylko: puch!, puch!., pszyka w wodzie, 
i wszystko coś przyinawia z cicha, słyszałem tylko: „Mater Boża.., 
Maryja diwa... Ossiańska hora... Spasýtol... Issus Clirystós... Rab Boży 
Baltazary...“ jakieś to widać modlitwy swoje odmawiała.. Potem na­
moczyła koniec palcó#w wodzie, zrobiła mi naprzód krzyż na odlew 
na czole, namoczyła drugi raz i zrobiła krzyż koło serca, zawsze 
tak samo na odlew, potem zrobiła na obu rękach, na nogach, dała 
jeszcze napić się z kufelka cztery razy na krzyż, trzymając takoż na 
odlew i z těm choroby jakby nigdy nie było ! To sam, panie, doświad­
czyłem , tak mi Boże dopomóż ! że mówię prawdę. Na cóżbym miał 
kłamać.“

10. Od pcheł. „Posłyszawszy grzmot, mówić: hrim... hrim... 
wid błych !.. napadną masami. Przeciwnie nic im nie robić (t. j. nie 
łapać), to będą gryzły dzień, dwa, potem przestaną i będą uciekać...“ 

„Ja ich nigdy nie biję, powiadał Konrad Jarowy, to one i nie 
pomstują na mnie. Kiedyś to jak siedziałem jeszcze w pańskim lesie 
za karbowniczego, zaszedł do mnie na noc nieznajomy człowiek; po 
wieczerzy idąc spać, mówię do niego, że bardzo dokuczają nam pchły, 
a on mi na to : „jak usłyszysz pićrwszy grzmot to zatknij nóż w ziemię 
i mów: hrim... hrim... wid blýcli !..“ Jakoś siedziałem na podwórcu 
i strugałem połonik, tymczasem zagrzmiało na niebie, a ja zaraz nóż 
w ziemię: „hrim!... hrim!.. wid blých!..“ Przyszła noc, położyłem się 
spać, kiedy to napadną na ranie teraz pchły! zaczną kąsać, łoskotać, 
nie wiem gdzie się i podziać: i biję i palę, garściami do pieca ciskając... 
i rady sobie dać nie mogę... Zdaje się, że od wszystkich na mnie je­
dnego przeszły. Otóż, myślę, djabelski dziad, dobrze mi poradził : hrim... 
hrim... bo grzmot to od czego innego grzmi, żeby trawa dobrze 
rosła, a nie od pcheł... Jakoś znowu spotkałem się w szynku z babą 
Sumczańską i zaszła mowa o pchłach, a ona do mnie: „a chcecie 
człowiecze, żeby nie kąsały?., kup mi półkwarty wódki, to nie będą 
kąsać...“ Ależ ja ci babo kupię i dwie kwarty, tylko poradź, żeby nie 
kąsały... Kupiłem jej dwie kwarty i tę wypiliśmy... Tam i więcćj przy­
było do kompanii i kwart i gości, a ona wtenczas do mnie: „jak po­
czną was kumie pchły kąsać, to nic im nie rób...“ „To jakże to or.o 
będzie? zajedzą na śmierć...“ mówię. „Niechaj jedzą... nic im tylko nie 
rób...“ mówi i uśmiecha się. Nadeszła noc, Boże! kiedy to rzucą się 
na mnie pchły!., zaczną ciąć, łoskotać... łażą, skaczą, po twarzy cho­
dzą, w nos łażą, ja czmycham, onracam się... ale już cierpię i nie 
biję, słowem robię jak radziła baba. Spróbuję, co będzie, wszystko 
jedno, nie obronię się. Nie spałem do białego dnia. Na drugą noc idąc 
spać, myślę sobie: nie wytrzymam... będę bić... ale słucham... mnićj, 
już nie tyle... a na trzecią, żeby tobie choć jedna!.. I od tego czasu 
wszystkich u mnie w chacie gryzą, a mnie nigdy ani jedna nie zaczepi.., 
Nie bijcie i wy, to i was kąsać nie będą...“
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11. Od napaści wróblów na zboże. W Bondurowie był 
chłopiec Amośko, wyrostek żwawy, z padalicznycb : miał matkę, ale 
ojca nigdy nie dopytał... Wiedział on sposób odpędzania wróbli z łanu, 
kiedy czasem napadną na pszenicę, lub proso, albo na konopie, że ani 
straszydłem, ani hukaniem i strzélaniem wypłoszyć ich nie można. Bo 
bywają nasłane.

Miał on na to taką łyżkę, którą umarły ostatni raz jadł za życia 
i która potem trzy dni leżała przy umarłym. Otóż jeżeli go kto po­
prosi, wziąwszy z sobą ową łyżkę, obiegał o wschodzie słońca napa­
stowany łan zboża trzy razy wokoło, sam zupełnie nagi i przeciw 
słońcu, a potem trupią łyżkę wrzucał we środek zboża i już żaden 
wróbel ani siądzie na łanie, choćby jak był długi.

Chomenko ten sam, co tak dobrze odganiał „płaksy“, to samo, 
ale inaczej trocha postępował. Brał on pałkę, którą był mierzon umarły 
dla zrobienia trumny, albo wykopania dołu na grób; z pałką tą, lub 
z arszynem, po zachodzie słońca, rozebrawszy się prawie do naga, bo 
tylko w jednej koszuli, ale bez czapki i bez spodeń, obchodził trzy 
razy łan wokoło w następujący sposób: poczynając iść przeciw słońcu 
od jednego kąta łanu do drugiego, potem do trzeciego, ale na trzeciej 
linii nie dochodząc do jćj końca, przechodził w poprzek przez zboże 
na liniję czwartą, i tą liniją dalćj do tego punktu zkąd wyszedł. 
Na téjto poprzecznej linii, wśród zboża, zatyka on swoją pałkę: „po 
sey dub myła...“ wara wszystkim wróblom przekroczyć granicę. Na 
zostawionym dla nich kąteczku wymłócą ziarno do czysta i słomę na 
sieczkę obrócą, ale reszty łanu żaden nie tknie, bo ta pałka je od­
strasza, jak gdybý sam umarły stał na straży.

12. Od ognia. Jajkiem poświęconćm na Wielkanoc obnieść trzy 
razy dom objęty ogniem : zamknie płomień i na zewnątrz nie da sze­
rzyć się. Równie też dom sąsiedni, obniesion poświęconćm jajem, nie 
zajmie się nigdy płomieniem, choćby najbliżej stał ognia.

W Litwie niemnićj skuteczny jest chléb św. Agaty.

13. Na odszukanie topielca. Wstawić w drewnianą misę 
zapaloną woskową świecę i puścić na wodę: topielec wypłynie.

14. Prystrlt bywa rozmaity: od urzeczenia złćmi oczami, od 
nasłania i odperelaku. Medycyna ludowa podaje kilka sztucznych 
zaklęć, w takim np. rodzaju:

a) Biéh pes czerèz owès, a u toho psa cżotyri nozi, pjatyj chwist 
na wzrist... Jak ne wadyło ni psu, ni owsń, tak ne. wàdytyme 
narożdćnnomu mołytwennomu (Andrijowi) ;.. wroky na soroky!...“

b) Tut tobi ne sedity, czerwónoi krowi ne pyty, żowioi kosty ne 
łomyty... Pidý sobi na lisy, na hory, na hołota...“ Trzy razy od­
mówić i za każdym trzy razy splunąć. Nakoniec wyłącznie spe- 
cyjalny środek, tak nazwane:
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c) Wykàczuwaiiûie od perelàku. „We wsi Zakutyńcach 
pod Berdyczowem, baba znachorka, przywołana do dziecka, które 
chudło i marniało od perelaku, kazała podać sobie świćże jajko, 
rozebrała dziecię do naga, położyła na łóżku i zaczęła taczać jajem 
po calem dziecku, odmawiając „Ojcze nasz“ a przerywając przeklę- 
stwem przeciw temu, kto był przyczyną; „Ocze nasz...“ a szczob ty 
skrutywsia, skazywsia, propaw... „któryś jest w niebie święć się imię 
Twoje...“ szczob ty skrutywsia, skazywsia, propàw i świta bćżoho ne 
baczyw... „pryjdy Carstwo nebesne...“ szczob ty skrutywsia... i tak aż 
do końca przerywając modlitwę wyklęciami, póki nie wytaczała dziecku 
nóg, rąk, brzucha, piersi, głowy i pleców. Potem żywo naezerpnęła do 
szklanki šwiéžéj wody i podniósłszy do okna, zaczęła przypatrywać 
się przed światłem, co się w niém odbiło... Otóż pokazał się tam jak 
raz pop z kropidłem, djak śpiewający z rozdziawioną gębą i dziecko 
samo jedno siedzące w chacie na ziemi... Bo to w istocie tak i było, 
że po „Trzech Królach" kiedy batiuszka chodził po wsi z „mołytwoju“ 
od chaty do chaty, przyszedłszy do nas z djakiem, znaleźli tylko jedno 
dziecię siedzące na ziemi, które się bardzo nastraszyło i od tego czasu 
poczęło już chorować.

c) Gusła i wierzenia.

1. Paraska Manciwna, byłato dziewczyna młodziuchna, ale pomimo 
to, gdy wyszła zamąż, uroczysty wieniec weselny ją minął... Matce wstyd, 
hańba wielka: baby pijane będą urągać sproéné.nï pieśniami, a parobcy 
chatę obrzucą błotem, jeszcze i chomąt stary albo córce na szyi, albo 
matce na kominie u chaty zawieszą... Tu już niema do wyboru: trzeba 
honor ocalić i sromotę odwrócić. Powiada do córki: „spiwąj doczko 
samà... chybà w tèbe skotýny ne màje... zadumaj nà szczo taj śpiwaj...“ 
Szwagrowie obecni prosili, odradzali „my na siebie wstyd przyćmieni, 
nie śpiewaj ; nie daj Boże nieszczęście jakie spotka i bydełko nie bę­
dzie się wiodło...“ Córka się upićra, milczy, ale matka zamyśliła na 
krowę i sama pićrwsza pieśń weselną zaśpićwala... Cześć ocaliła, ale 
nie wyszło doby, kro w a zdechła. Matka była szczerze przekonana, 
że córka jéj była w dziewictwie.

2. Kobićta brzemienna gdy przestąpi koromysło, niemowlę 
będzie ciągle głową w tył zarzucać; gdy wyleje wodę przez próg, 
będzie womitować, a jeżeli uderzy nogą psa, kota, świnię, lub 
jakie inne, z wierzę domowe, dziecko szerścią por ośnie.

3. Do „Spasa“ t. j. do „Przemienienia Pańskiego“ nie godzi 
się jeść owoców rodzicom, których dzieci pomarły. Dziatki bo­
wiem lubią gruszki i jabłka : Pan Bóg pożbićra je tego dnia i rozdaje 
gościńca, ale jeżeli którego dziecięcia matka zjadła owoc przed Spasem,
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to P. Bóg odpędza: „tobie nie dam... niéma dla ciebie... idź sobie 
precz... twoja maty swynèju zjiła...“ t. j. zjadła surowe jak Świnia l).

4. Popom zmarłym zwykle zalćwają oczy oliwą, na pamiątkę 
jakiegoś świętego, a lud tłumaczy, że to dla tego, żeby po śmierci nię 
widzieli, bo zazdrośni i chciwi...

5 Po wyjęciu chleba z pieca trzeba wrzucić natomiast do pieca 
kilka drzazg, lub szczépek, ażeby po śmierci można było przejść przez 
piekło jak po kładce do nieba...

6. Zakładziny każdej budowli pomyślają zwykle na czyjąś „głowę“, 
bo i naczćj pop nis będzie święcić. Rajgrodzka warzelnia cukrowa za- 
iożoną została „na kùriaczu hołowu...“ i teraz fabryka idzie pe 
myślnie, a kury w Rajgrodzie ciągle decbną 2).

7, Nie należy wymiatać izby wieczorem i nie wynosić śmiecia za 
drzwi, po zachodzie słońca, bo w śmieciach tych będzie ryć się wiéd’ma, 
a z izby wymiecie się mieszkaniec : albo umrze, albo opuści z przygodą.

3. S w i ś c a złodziejska. Dawniej złodzićj starał się o świeczkę 
z tłustośc. umarłego. Z taką swićcą mógł w nocy chodzić bezpiecznie 
po cudzej komcrze, bo już nikt w domu się nie rozbudzi.

9. Od posuchy letniej, pop chodząc z procesyją, z chorągwiami 
i z krzyżem na czele, wyświęca wszystkie studnie we wsi i krynice 
w polu. Starzy szczególnie popi mają dar łaski nieomylnego sprowa­
dzania deszczu, wyzywają go z nieba „zakrapianiem“ na ziemi... Modły 
zaś i błagania młodych i mniejszej wiary, mnićj bywają skuteczne. 
Gdy zaś modlitwa tych i libacyje nie pomagały, lud dawniej pławił 
w stawach wiéd’my, wrzucając je na sznurze do wody; teraz kąpie 
tylko czarną kurę, w którćj wiéd’me podejrzywa.

Krymscy górale zbićrają się na wyniosłą górę odsłonioną, rozkła­
dają ognisko, rżną barany, rozdają objaty ubogim, czytają modły i wiel­
kim głosem podnosząc wzywają miłosierdzia Ałłah’a! Mato charakter 

czy sto bwlijny i modły ich z wiarą gorącą, cudownym sposobem spro­
wadzają chmury i rosę. Byliśmy świadkiem.

10. Gdy kot siedząc umywa się łapkami, łab sroka skrzeczy sie­
dząc na ghłęzi, niezawodnie gość z tej strony przybędzie.

*) Ziarnko zdrowćj higieny zamknięte w skorupie religijnego przesądu, 
gdyż do Spasa owoce są niedośpiałe.

5) Zdaje się, że w znacznej części do tćj klęski na kury Rajgrodzkie 
przyczyniają się potoczne ścieki wapienne z fabryki, które zatruwając 
wodę w przesyc^ającćm latem łożysku rzéki, trują okoliczne pszczoły, 
rozmaite owaay i na ptactwo zapewne szkodliwie działają.



11. Gdy psy wyją, albo puszczyki i sowy w nocy kwilą: nieszczę­
ście to wróży.

12. Poniedziałek zły dzień do odjazdu. A w ogólności gdy w za­
mierzonym odjeżdzie z domu zachodzi jakaś nieprzewidziana zwłoka, 
mitręga: gdy pozostający zatrzymują, lub posyłają z djabłem... gdy 
przed gankiem lejc się urwie, koń postronek przestąpi, lub konie za- 
kapryszą i splączą się, a odjechawszy koło spada, lub oś się łamie, — 
usłuchaj ostrzegawczego głosu opiekuńczego anioła i wracaj zaraz póki 
jeszcze widzisz własną strzechę, bo interes ci ładem nie pójdzie, lub 
choroba jaka i nieszczęście cię spotka.

13. Siej groch w dzień, w którym niema litery r, to nie będzie 
robaczliwy, a ogórki zawsze na nowiu, to będą éwiéže i zielone.

d) Kary, dopusty Boże.

1. „Prawa seredà“ przypada po św. Jerzym. Lud dzień ten 
pilnie święci. Podanie głosi, że jakiś bezbożnik pojechał w pole bro­
nować, ale gdy zdejmował bronę z wozu, przylipła mu do pleców 
i cały dzień na sobie za karę ją dźwigał.

Niedawno w tenże dzień, w małej wioseczce Dalniku, chłop An- 
drijko poszedł w step orać, ale zaledwo zapuścił pług w glebę, odjęło 
mu rękę i nogę... Odtąd nikt już w okolicy dnia tego pracą nie znie­
waży, choć medycyna z boku nowiada, że Andrijko ten pił cały tydzień; 
potem przepity, wysilony, poszedł na robotę; spotniał, wiatr zawiał 
i paraliżem za karę go trącił

2. Na „desiàtu pjàtnyciu“ po Wielkanocy, grad zboże na łanie 
wybił, a na „Pały ko pa“ św. Pantalejmona, piorun kopkę zboża spa­
lił na polu i oba te dni do kalendarza ludowych święceń przeszły.

3. Stary ślepiec z Łozanówki, dziad pracowity, wił powrozy, 
wyrabiał szleje niciane i těm na chléb swój uczciwie zarabiał, a że­
brować nie chodził. Pytam go: „czohć ty didu oślip?..“ — „Maty na 
Błahowiszczannie (Zwiastowanie) prýpiczok obmazała hłynoju, to ja 
i oślip do wèczera...“ — Szkoda dziadu, że matka twoja nie piła lepiej 
tego dnia w szyneczku, przynajmniéj nie byłbyś ty ślepy... zrobiłem 
mu skeptyczną uwagę.

4. W Trylisach na „Wielkiego Antoniego“ kobieta siedząc w chacie 
przędła. Przychodzi sąsiadka i powiada do niej : „ty dziś przędziesz, 
a toć przecię dzień św. Antoniego...“ — „Antona Wełykoho!... ehe! 
ja szcze i prać zaraz pójdę...“ odrzekła podkpiwając. Ale z Antonim 
Wielkim niema żartów: doszła ona do stawku, lecz już wiceêj wody 
nie obaczyła: oślepła nazäwsze!..



5. „Michajłowe czudo“ prawdziwie pogańską Oznacza się 
mściwością. W Sumkach pod Smiłą, gospodarz z żoną w tym dniu 
w cegłę krajali „kirpicz“ t. j. zbity gnój owczy do wysuszenia na 
opał, a chłopczyk ich ośmioletni biegał po dziedzińcu. Wychodzą 
z chlewka: gdzie dziecko?... patrzą, aż świnie zjadły całego... tylko 
głowę taczają po podwórcu... a oni i nie słyszeli nawet.

W Werhunach, wsi staroseińkićj, takoż na Michajłowe czudo, 
u jednego chłopa dwoje dzieci wlazło w kłuni (stodole) do siana 
i usnęły. Ojciec pi’zywiózł z pola furę siana i zwalił na wierzch. 
Wieczorem obejrzeli się, że niema dzieci: szukali wszędzie, opłakali 
i szukać przestali... Koło Wielkiéjnocy ojciec biorąc siano, zaczepił 
widłami za nogi i wyciągnął jedno dziecię zawiędłe. Pobiegł do żony, 
ta kąpała niemowlę w necce, zalękła się, zostawiła dziecię i sama po­
biegła do kłuni... Opamiętawszy się, wraca do chaty, aż tam trzecie 
dziecko zalało się wodą... Razem troje dzieci, pomordowanych nieba- 
cznością rodziców, w jednej trumience złożyli... na rachunek Micliało- 
wych cudów.

7. „W rodzie moim, powiadał Konrad Jarowy, nieszanowanie 
świąt drogo przypłacaliśmy. Dziad mój po matce, w Wierzbówce, po­
szedł w niedzielę wieczorem wyciągać konopie z wody. Koszulę czystą 
zdjął, żeby nie zabrukać, a włożył natomiast brudną, którą cały ty­
dzień nosił. Na kulu konopi siedziała jakaś maleńka żabka z czerwo- 
ném podgardlem ; piersi u niego były odsłonione, żabka skoczyła i wpiła 
się mu tak głęboko, że odedrzćć nie mógł. Pobiegł do popa, czytał 
nad nim modlitwy, próbowali odjąć, nic nie pomogło : pierś rozpuchła 
i na dragi dzień umarł.“

„Syn dziada, a mój diaďko, był człowiek pracowity, staranny 
i nigdy nie próżnował, jak to inni. W dzień św. Mełanki, ostatni 
przed N. rokiem, zwijał z motowidła nici na kłębek: odjęło mu za to 
władzę i mowę. Żona odzywa się do niego, ale on milczy i tylko rę­
kami mota, jakby zwijał... Tak zwijał cały rok i umarł.“

„W dzień tejże Mełanki, ojciec mój rodzony takoż kręcił z łozy 
zawiortki do sań, a za to ja na Zapusty urodziłem się z wykręconćmi 
nogami .“

6. W miasteczku Szenderówce w okolicy Korsunia, chodziła 
dziewka publicznie po jarmarku z obwiniętą na szyi żmiją... Lud to 
widział, pogłoska daleko rozeszła się. Był to dopust Boży za nieusza- 
nowanie świętej niedzieli, w której Bóg sam spoczął, bo gdy w dzień 
ten żęła zboże zgiawszv się, rzuciła się na nią żmija i opasała szyję 
strasznym obręczem, którego nikt zdjąć nie śmiał. Co się potem stało ? 
Niewiadomo.



VI. Léki, zamawiania, zaklęcia,

a) Choroby i léki bydlęce.

1. Koń „mały ko waty“ ma dwie żyły duże na karku, między 
którémi wklęsłość zapadła, choćby ręce włożyć. Silny on jest z natury 
i dobry do pracy, ale gospodarz, świadom tej wady, boi się długo 
trzymać go u siebie, bo jak zdechnie w stajni, to nieodmiennie po nim 
padnie 9 innych koni. Dla tego każdy gospodarz stara się go cc naj­
prędzej zbyć.

U p. Metelickiego w Jarowem nie donatrzali się widać, że taki 
koń zdechł, bo w krótkim czasie padło mu kilka młodych ogierów 
i kilka najlepszych w stajni koni.

N
2. Perełohy, rodzaj konwulsyj, bywają „witrianyje“ i „wo 

dianyje“. Wół dotknięty pociąga się, bije nogami, dostaje dreszczów, 
pada i zdycha. Paraska Djaezenkowa, gdy do niej chłop przyprowadził 
wohn chorego na perełohy, popatrzyła na wolu, zdjęła chłopowi czapkę 
z głowy, oprowadziła wołu czapką trzy razy wokół popod tylna nogi. 
i przez rogi, potem uderzyła wołu czapką, wół wstał i poszedł naść 
się zupełnie zdrów.

3. Odęcie powstaje od „pająka“ zjedzonego z trawą, od prze­
ładowania słodkićm liściem burakowćm, albo jeżeli zgłodniałe i niedo­
świadczone bydlę, niebacznie z ranną rosą nacbwytr się trawy zwanéj 
„weh“, lub szczerzycy, któ-e jest słodkie, ale szkodliwe.

Ekonomije porządniejsze miewają na to „troakar“, chłop zaś 
leczy przebijając nożem w tylnych pachwinach między kłębem a krzy­
żem, że często aż gnój z kiszek wypuści. Naciera też nozdrza miałką 
solą i daje przełknąć całkowite jajko namoczone w dziegciu. Ale kto 
wić sposób pewniejszy, poszuka tylko kamyka z przewierconą dziurką, 
zawiesi takowy bydlęciu na szyi, i natychmiast wzdęcie ustaje, że i kiszek 
nie trzeba wypuszczać.

4. Chcąc ażeby krowa kupiona „poszła ręką“, trzeba przeprowa­
dzić ją przez rozciągnięty we wrotach pas.

5. Na gęsty i obfity udój mléka, trzeba na wiosnę, gdy 
pokaże się na stawach lub jeziorach kwiat biały z żółtym ośrodkiem, 
o szerokich liściach, zwany łotecz „łatatja“, wydobywać jego ko­
rzeń i pokrajawszy drobno, dawać krowie w pokarmie. W niedostatku 
zaś łoteci, na moczarach błotnistych rosną kwiaty żółte, mające liść 
jak u polnéj sałaty: kwiaty takowe zrywać i dawać do zjedzenia.

6. Odmotylicy dobrze jest owce wypuszczać na ruń zbożową.
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b) Choroby i leki dziecięce k).

1. Od konwulsyi przy wyrzynaniu zębów, zgnieść w palcach 
pluskwę i smarować usta i dziąsła.

2. Od suchotek:
ą) Zmyć czarną owcę w mocno ogrzanéj wodzie z mydłem i w ką­

piel takową zaraz wsadzić dziecię. Kąpiel tę można podegrzewać 
i kąpać w niéj dziecię przez trzy dni po dwa razy dziennie.

b) Nałamać młodych dębowych odrośli, posiekać drobno, dodać ogór­
kowej cięciwy i grochowiny z liściem, gotować mocno i w wywarze 
tym kąpać dzićcię.

c) Matka z chorem dziecięciem na ręku staje u rozwartego okna; 
do okna podchodzi umówiony nabywca : „Przedaj mi swoje dziec­
ko?..“ „A co dasz?..“ „Tyle to a tyle...“ odpowiada, bo cena 
dowolna. Matka przyjmuje pieniądze a oddaje przez okno dzićcię. 
Nabywca obnosi dzićcię wonoło domu trzy razy i oddaje matce 
napowrót, takoż przez okno, dodając: „teraz niech choroba prze­
pada i dzićcię szczęśliwie hoduje się...“ Pieniądze idą na cćrkiew, 
lub na ubogich.

Środek to mnićj kłopotliwy, przeto pospoliciéj używany. Jest tćż coś 
podobnego w Kujawach. Położywszy dzićcię suchotne pod progiem, 
śmiecia ze wszystkich kątów wymiatają na to dziecko i wyrzucają je 
ostrożnie z tómi śmieciami na podwórze, a potém dziecko oknem‘na­
powrót wsadzają do izby, śmiecie zaś odrzucą na bok. Lud" Ser. III, 
str. 96, §. 19.

3. Od bólu gardła w początkach, zawiązać na szyi dziewięć 
nici z czerwonej włóczid.

* Takoż wyciśnięty sok z roztartej ćwikły przełykać w pewnych 
przestankach.

4. Od gryży (ruptury) nosić w przeciwległćm uchu kolce złote 
lub srćbrne. Dobrze takoż, ażeby dzićcię przed zachodem słońca wymę­
czyło się przez ślubny pierścionek matki, naturalnie jeżeli ta ślubna.

c) W chorobach żeńskich.

1. Na ułatwienie odejścia „miejsca“ u położnicy:
Pić wywar z miałko utłuczonych czarnych rożków żytnich, 

w mierze jedną łyżkę stołową na szklankę wody. Przecedziwszy, wypić 
szklankę częściami w ciągu godziny.

ÄUteryjaly etnologiczne. III.

*) Spisując léki w'ejskie, nie mogliśmy śledzić zkąd one się dostany do
wiadomości i praktyki lékarskiéj ludu? W ogólności trudno jest bardzo
odróżnić lóki dworsko-szlacheckie od ludowych; albowiem z dworu
przez sługi rozchodzą się one na wieś do znachorek i odwrotnie od
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* Utrzeć cebuli surowej i przykładać do pępka.
* Kawał waty umoczyć w oliwie, we środek włożyć kamfory, 

z wierzchu osypać nasieniem kopru, zapalić i stanąwszy nad kurzeli- 
skiem okurzać się dymem.

2. Od „Zołotanki“, „zołotnika“ czyli bólu w macicy, gdy 
zruszona z miejsca:

Uràz ! uràz ! tut tobl ne haràzd ; a ty zołotnicze, Boży czcłowicze, 
tebè Boża mater klýcze na to misto hde Preswiataja Bohorćdycia lisusa 
Chrýstá narożdala, tam tebè ostarowlała u raby Bóżoi (imię ckoréj)...

3. Od krwotoku wjdącznie u kobiet:
* Mąkę żytnią zaparzyć wrzątkiem, dodać parć łyżek utartej na 

tartce pieczonej cebuli, rozetrzćć na masę, nasmarować kawał papieru 
na objętość żołądka, wydawszy otwór na pępek, żeby był odkryty, 
i plastrem takowym w ciepłym stanie obłożywszy żołądek trzymać 
przez trzy godziny ).

4. Od wyrzutów skórnych a szczególniej od „węgrów“ na 
obliczu :

W Wielki Czwartek kładą mydło na dachu, zdejmują je w Wielką 
Sobotę i umywają się nićm wszyscy domownicy. Małe szczególnie dzieci 
chroni to od rozmaitych chorób skórnych, a czyni się na pamiątkę 
umywania nóg Apostołom, i że w tejże wodzie Piłat umywał ręce 
w Piątek.

d) Léki w chorobach w ogólności.

1. Ból głowy.
a) W ogólności jako zapobieżenie od wszelkiego bólu głowy, należy 

zawsze strzydz włosy w piątek, a mianowicie nie opuszczać pc- 
strzyżyn i najskuteczniej poczynać je w Wielki Piątek. Kobiety 
mogą poprzestać na lekkićm podstrzyżeniu. 

h) Na ból z oczadzenia przykładać do skroni cienkie płatki kwa­
szonych buraków, często odmieniając, lub w niedostatku buraków, 
równie skutecznie będzie przykładać liśde kapusty.

2. Ból oczu, patrz niżćj „Choroby oczu“ Nr. 6.

3. Ból zębów.
a) Zamówienie :

„Jesť misiać na nebi, a dub u poli i kamiû u mori, jak ti try 
riczi zijdutda do kupy, tohdi u narożdennoho, ochreszczènnoho (imię

znachorek dostają się do dworu, zkąd znowu wracają między lud, 
mnićj lub więcćj zmienione. Léki, których piórwotne ludowe pochodze­
nie wyciaje się nam wątpłiwćm oznaczamy gwiazdką *.

J) Ob. nižéj o krwotokach w ogólności, Nr. 14.



chorego) buduť zuby bolity...“ To samo w przekładzie: „Jest księżyc 
na niebie, a dąb na polu i kamień w morzu, jak te trzy przedmioty 
zejdą się do kupy, wtenczas u narodzonego, ochrzczonego (imię) będą 
zęby bolały...“

Patrzając na nów, odmawiać to po trzykroć za jednćm tchnieniem, 
a na zakończenie zmówić trzy „Zdrowaś Maryja“.

(Wieś Prussy w po w. Kaniowskim).

b) waryjant:
„Misiać na nebi, czerwiàk u dèrewi, witer u poli, ryba u mori... 

koły ti czotyiy bratia zijdutcia krich tworyty, tolidi u mene chreszczèn- 
noho, rożdćnnoho (imię) zuby buduť bolity...“ zakończyć: „Zdrowaś 
Maryja“ raz jeden. (Jarowe r.ow. Czehr.)

c) „Jarzębina!.. Jarzębina! jagód twoich nigdy jeść nie będę, tylko 
niech mi zęby boleć przestaną...“ Powtórzyć trzy razy.

d) Znachor prawdziwy ludowy, nie wdając się bardzo w „zama­
wiania“, z chrześcijańskićm namaszczeniem, poprostu wyprowadza 
chorego na step pusty, wbija kół do ziemi, przywiązuje głowę 
chorego dokoła i stanąwszy na widoku, uroczyście mówi: „Jak 
wziaw czort wóza z kolàmy, nechàj woźne hółowu 
z zubàmy...“

Na Litwie kładą miazgę z jaskru jadowitego (Ranunculus 
sceleratus) na bolącym zębie, polecając nacisnąć, żeby sok zaszedł 
w spróchniały otwór i zastrzegając piinie śplunąć ślinę.

4. Ból żołądka uporczywy.
Wymiot gołębi roztarty na proszek pić w wódce lub w wodzie po 

kieliszku naraz. Doza proszku wedle upodobania.

5. Brodawki:
o) * Wypalać za pomocą utkwionćj w brodawce szpilki.
b) Zapuszczać na brodawkę sok, który wypuszcza z siebie „konik 

polny“.
c) Stojąc pod odkrytem niebem i patrząc w księżyc na nowiu, trzy­

mać gruszkę w ręku; tę trzy razy nakłuć szpilką i za każdym 
razem tą szpilką dotykać brodawki lub jęczmienia, potem gruszkę 
zakopać, aby zgniła w ziemi.

6. Choroby oczu. 

a. Od jęczmienia:
a) Na przeciwnćm ręku od zranionego oka, przewiązać pąsową włó­

czką przedostatni palec.
b) Złożywszy trzy palce, prowadzić trzy razy po jęczmieniu, wyma­

wiając po trzykroć: „ot tobie kukisz (figa) pójdziesz na 
bazar, kupisz co zechcesz...“ i splunąć.

c) Oprowadzić trzy razy pierścieniem ślubnym.

(76)
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fa. öd bólu, czyli od zwyczajnego zapalenia oczu.

Chłop najpospolitsze ma na to lékarstwo : przeciéranie oczu ręką, lub 
przemywanie wodą, a ratunek przynosi mu chyba dwór, lub przypad­
kowo zjawiony lékarz; troskliwość bowiem ludowa nie zchodzi do ta­
kiej bagatelki. Wystawiony na ciągłe kurzawy, na nagle zmiany atmo­
sferyczne, przy zupelnéj nieoględności, bardzo często ulegając słabości, 
zapuszcza ją w uporczywe przedawnienie i dość pospolicie przedwcze­
śnie władzę wzroku utrącą.

Prócz tego, w czasie długiego postu wiosennego, pospolicie z osła­
bienia i wycieńczenia dostają „kurzéj ślepoty“, która poczyna się
0 zmroku, a kończy się z ukrzepieniem sił w Wielkanocną mięsnicę. 
Mają oni jednak kilka środków zaradczych, sobie właściwych:

a) Dziewoje i kobiety starają się nosić na szyi korale, które za­
razem zdobią i od bólu oczu ochraniają. Wiadome, że koral przy 
bladém i çhorowitém obliczu traci barwę.

b) Chłopu choremu, nabrawszy w gębę wódki, znienacka zapryskują 
w oczy : przepali, przegryzie i ulecza.

c) Wymiot dziecka ssącego pierś wysuszyć na proszek, rozetrzeć 
miałko na mączkę i nabrawszy w piórko zadmuchiwać w oko 
3 razy dziennie.

C. Od bielma w oku.
We wsi Topiło w co starostwa Czehryńskiego był włościanin, który 

zamawiał. Do ekonoma Wincentego Dobrowolskiego przyszedł żebrak 
z bielmem na oku; obecny temu był ów znachor. Dobrowolski po­
wiada tedy do niego, żeby mu zdjął. Znachor popatrzył na bielmo
1 potrząsł głową: „nie mogę, powiada, bo jest tego rodzaju, że jak mu 
zdejmę, to na mnie przejdzie...“ Dobrowolski jął żartować, że to być 
n:e może, a najprawdopodobniej, że nie amić. Znachor, żeby go 
przekonać, poszeptał żebrakowi i bielmo mu zeszło, ale sam oślepł na 
toż oko. Fatalna dla obu zamiana i obaj chléb utra-cili: jeden, że nie 
mógł już pracować; dragi, że nie mógł żebrać... Później Dobrowol­
ski dorobił się uczciwie obywatelstwa, sam opowiadał o tym wypadku 
i zawsze miał na sumieniu tę niestosowną usłużność.

Nad-rzéczni mieszkańcy od bielma osadzają na szpieńku miętu- 
sową wątróbkę, posypują cukrem i zawieszają nad szklanką przed słoń­
cem, lub w cieplém miejscu. Ociekła Pustością, nabrawszy mięldm pę­
dzelkiem, lub piórkiem, smarują choremu pod powieką przez trzy dni 
rano i wieczorem. Jeżeli na ostatku pokaże się biała piana, nastąpi 
skutek niezawodny.

7. Choroby gardła.
a) Na ból gardła, ożyli zwyczajne zapalenie gardła:

Oprócz środków podanych wyžéj przy lékách dziéciecyeh pod 
Nr. 3, od gwałtownego bólu używa się ciepłe płukanie z psiego łajna 
4—5 razy dziennie lub wiecéj.
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b) Na Żabę ( an g ina-diph teritis).
Czehryûska znachorka, przez otchłanie wieków patrzając, używa 

następującego środka :
„Gdy cię gardło zaboli, wyjdź rano na podwórze, a stanąwszy 

przed dębem patrz na wschodzące słońce i mów: „Ham dube, ham! 
zjim tebè z korińniamy, z nasińniamy, z hylàkamy i z ko- 
róju ham!.. ham!.. ham!.. Zaklęcie to trzy razy powtórzyć i za 
każdym razem ślinę mocno i forsownie przełykać. Najuporczywsza żaba 
ustąpi.“

8. Cholera. Chuda, z zapadłćmi policzkami, dopustu bożego 
gwałtowna wysłannica, nie poddaje się dotąd zażegnaniu ludowych 
znachorów. Kędy ona z chustą swoją przejdzie, gwar ucieka ze wsi, 
tylko dzwon cerkiewny głosi na odchodne, a chorągiew czarna ^białym 
krzyżem żałoby i cichy orszak spiesznym pochodem drewnianą trumnę 
na wozie, dwiema krówkami zaprzężonym, na cmentarz prowadzi. Lud 
od dopustu bożego ratunku szukać nie spieszy, bo to rzecz dare­
mna: wola boża spełnić się musi, a odwróci ją chyba pop w uro- 
czystéj processyi z obrazami, z kropidłem, z modlitwami i psalmami... 
przyjmuje więc pomoc taką, jaka chyba sama z miłosierdzia postron­
nego, zwykle ze dworu przybędzie.

9. Czkawka: ściśnij mocno wskazujący palec u lewéj (?) ręki.

10. Dzikie mięso w ranach posypują przepalonym ałunem.

11. Fébra, lychomànka, propàstnycia, zimnica. Ile cho­
roby, ile nazw, ile przekleństw, tyle środków zaradczych.

W Wielki Czwartek przed wschodem i po zachodzie słońca, 
oblać się zimną wodą, lub calKOwicie skąpać się w rzêce, a fébra zi­
mowa, nawet najuporczywsza odrazu odbieży.

Ugotować jajko na twardo, obrać ze skorupy, zawiązać w koszulę 
i przed paroksyzmem przyłożywszy grubszym końcem pod łyżeczką, 
przymocować w tćm położeniu i nosić przez trzy doby nie odejmując ; 
potem odrzucić precz.

Legenda religijna ostatni nam jeszcze do zapisania podaje środek 
w liturgicznym oryginale:

Bo HMH Oma u Cuaa u CwiTaro 4yxa. Baeaany B03iiyTHca 
Mope h H3Ï Mopa H3H4oma 4ByHH,(ecnTH jtŁite, ńtcHBimn n npocTHBo- 
Jiocti, BHAtmeMs OKOHHHH. H Cronina tyn CBHTŁic PaKaHJTE h «Piuiurs 
h ynpoinaiua hxï: uto Bbi 3a 4hBu? Ohh hmx CKa3aina: Mli napa 
Hpo4a 4mepu; luesix bx Mipx kx paôa.wx Eoîkhmx n mu tojil hxx no- 
CTy4UMï u kocth hxx nonoMaeMX...“ Ben ma hxx Cb-ithc h npHBe40ma 
hxx kx Cbhtumx AnocTonaiax u EeaHreJincTaMx Ioaąy, Maißkio, Ma plik 
u JyrcŁ. Ohh ate hxx Bonpomama: liro bu 3a 4kBU? Ohh hmx ci;a3a- 
ma: „Mu Hapa IłpoAa 4mepu, H4enx i;x paôaiax Eoîkhmx h mu tojil



má, nocïv4HMt h KocTM HXt iio-iaMaewii...“ H roi4a b3«im CBHTue 
AnocTo.jti h EßaiirejuicTBi no TpH4ecsTH 4y6noBx æeat3ni>ixî, 6mua 
H.vrE h 4ama hmx no Tpn4t'iîflrn córa pa3ł u ciii 4huLi 3iiKJiiiH;uuacH 
cawHMi rocno40M,B EorOMł CaBOOBX : ,,rocno4H ame mli ccii cnncoBX
yBB4HMł MH yfeMdtllHWE, TO H6BH4HM0 POfitjKHMl OTÏ paÔOBÏ EojKHXX
H on 4osiy iixx. Amhhb.“

W przekładzie: W imię Ojca i Syna i Ducha świętego. Nagle 
zaszumiało morze i z morza wyszły dwanaście dziéw miotające się 
i z rozpuszczonémi włosy, wejrzeniem opętane. I stali tam na widoku 
święci Rafael i Filog i oytali ich: coście wy za dziéwy jesteście ?.. 
Cne im rzekły : „my jesteśmy córy króla Heroda, idziemy w świat do 
rabów Bożych i my ich przeziębim i kości ich połamiem... TJjęli ich 
święci i zaprowadzili do Apostołów i Ewangelistów: Jana, Mateusza, 
Marka, Łukasza, a oni ich pytali: „co wy za dziéwy jesteście?...“ One 
im rzekły : „My króla Heroda córy, idziem na rabów Bożych, i my ich 
zaziębim i kości połamiem...“ Wonczas święci Apostołowie i Ewangeli­
ści wziąwszy po trzydzieści prętów żelaznych bili je i dali im po trzy- 
dziewięćset razów i dziéwy te zaklinały się same imieniem Boga Sab- 
baoth : „Panie ! jeżeli my ten zapis uwić’zim alDO asłyszym, to nie oglą­
dając się będziemy uchodzić od rabów (sług) Bożych i od domu ich.. “ 
Amen !

Kto umié na pamięć, powinien odmawiać rano i wieczorem, gdy 
zaczyna ziębić. Lub napisane zawiązawszy w biały płatek, nosić przy 
krzyżyku na piersi przez sześć tygodni, potćm zdjąwszy rzucić w ogień, 
lub do wody, żeby nie znieważyć imienia Apostołów. Noszący na sobie 
czytać nie powinien.

12. Kaszel suchy, płucny do suchot należy; tutaj tylko lud po­
daje na kaszel zwyczajny, naturalny, początkowy, który albo sam 
przechodzi, albo na odpędzenie dobrze przełykać cukier z ■ oliwą, wodę 
z cukrem, a najlepiéj pić ciepłe mléko, z dodaniem na szklankę po 
kilkanaście kropel łoju koziego, lub zwyczajnego ze świecy. Tafeoż 
nastój z kwiatu dziewanny.

13. Krosta, šwiérzb.
a) Pozparzywszy się w bani, lub w wannie, smarować się siarczaną 

maścią. Inni praktyczniej jeszcze smarują się wprzód i włażą 
w gorący piec.

i) Kożuch z kwaśnej śmietany zagnoić, wsypać prochu, rozetrzeć 
na masę i smarować.

14. Krwotoki.
a) Od krwotoku wyłącznie nosowego, zwyczajnie leją zimną wodę 

na tylny dołek karku, właściwie głowy; wciągają do nosa chło­
dną wodę, lub po razy kilka zrzędu głęboko w siebie wciągają



powietrze. Skutecznie też zwitek pajęczyny namoczyć w occie,
położyć między oczami i leżeć spokojnie. 

b) Od krwotoku w ogólności mów trzy razy: „stój krew w ranie
(w nosie, lub gardle) jak ustala woda w Jordanie, gdy Chrystus
Pan się chrzcił...“
waryjant. Zmów naprzód „Ojcze nasz“ i „Zdrowaś“ a potem 

trzy razy: „Jak stal Chrystus Pan w Jordanie, tak niech krew stanie 
w mojej (lub takiego to) ranie.“

Zdarzyło się, że jednemu krew szła z nosa, a znachor nowi- 
cijusz zamawiając, mówił w „ranie“, krew więc nie ustawała, ale spostzegł 
się i wymówił w „nosie“ a krew natychmiast ustała.

15. L i s z a j e.
Potrzeć liszaj spoconą koszulą i zakopać w ziemi. Koszula zgnije, 

a liszaj zginie.

16. Oparzenie, opieczenie.
Smarują lampową oliwą, lub przykładają tarte surowizny: mar­

chew, liście i t. d.

17. Parcłiy. Na Ukrainie pogardliwy przymiotnik „parszywy“ 
jest w pospolitém bardzo użyciu, szczególnie względem każdego żyda; 
wszelako choroba sama nietylko między ludem wiejskim, ale nawet 
i między żydami, dość rzadko się zdarza. Chłop chory z dobrą wiarą 
okłada głowę starem sadłem, utłuczonćm na masę.

18. Rany zwyczajne, powierzchowne, pochodzące od natar 
cia, zranienia, lub zaognienia, oraz i świćrzby skórne, albo przecho­
dzą same niezauważane, albo uporezj^wsze znajdują środki w każdym 
niemal liściu, lub korzeniu domowej ogrodowiny. Przykładają tartą 
marchew, pietruszkę i kartofel nawet bywa dobra; częściej jednak liście 
podróżnika, burakowe świeże, lub kwaszone, a najskuteczniej kapu­
ściane, które zaognienie wyciągają, świerzb skórny łagodzą, ranę 
czyszczą, bielą i leczą.

Na rany ciężkie „gangrenowe“ z zapuszczonych wrzodów po­
wstałe, równie jak na zamoczoną różę, jedyny i najskuteczniejszy śro­
dek podręczny, okładanie ciepłem łajnem bydłęcćm (oborni­
kiem).

Eany kołtunowe leczą liściem czarnćj olchy, lub łopianem po­
spolitym.

19. Rak, skir, choroba jedna z najstraszniejszych i zwykle bez 
ratunku. Medycyna wszakże ludowa i na to wskazuje sposoby:

Gąbka, czyli narost brzozowy na drzewie, kraje się w cienkie 
płatki, zalćwa się wodą i gotuje się w garnuszku zakrytym i szczelnie 
zasklepionym; płatki takowe po mocném wygotowaniu przykładać do
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rany trny razy dziennie, jednocześnie przemywać ranę wywarem i pić 
go po dwie łyżeczki kawiane naraz.

20. Reumatyzm, „suchy ból“, w ciele i w kościach, znajduje 
skuteczne léki:

a) Przyparki ciepłe z poterucky, czyli otrząsków siennych.
b) Bardzo praktyczne i najłatwiejsze obwiązywanie szmatem weł­

nianym.

21. Róża zwyczajna, najpospoliciej bywa zamawianą przez liczne 
znachorki. Znachorka dopełnia tego przez zażegrywanie, odmawianie mo­
dlitw, zaklęcia, dmuchanie i podkurzanie ziołami i święconą mirhą. 
Niemniej praktycznie lud używa leków następujących:

a) Siny papier od cukru, na który naskrobuje się zielona miazga 
z pod kory bzu lekarskiego, posypuje się potem miałką krćdą 
i obwiązuje się część dotkniętą zaognieniem.

b) Róża uparta, zadawniona i bez nadziei, znajduje zwycięzki po­
grom w obfitém jedzeniu kaszy jęczmiennej ze Szwedami!

c) Róża zamoczona, gdy przejdzie w niebezpieczne i uporczywe 
rany gniłe, należy okładać je świćżćm, a jeżeli można ciepłem 
jeszcze łajnem krowiem, jak o tém powiedzieliśmy już 
w ogólności przy ranach.

22. Suchoty, złudnica piersiowa, którą baby moskiewskie leczą 
owsianym „kisielem“, lub „tłoknem“ upowszechnionym też na Litwie, 
znachorka podolska kuruje, radząc pić nastój z młodej ruty na wódce; 
używać tyzanny z jarego żyta, lub kawy z palonego jęczmie­
nia, buraków, marchwi i t. d. Na Ukrainie zaś, kaszel głu­
chy, zadyszkę, dychawicę ujmują ślazowemi odwarami, lub naj­
pospoliciej zalewają wódką, póki suchotnik podweselając się i tęczo- 
wćmi przyszłości uweselając się barwami, na wieczny nie odejdzie 
spoczynek.

23. Ukąszenie gadu, żmij, tarantuly.
a) Od ukąszenia gadziny goleń byka z prawej przedniej nogi spalić 

w rozpalonym piecu, poczćm będzie łupać się szmatami, które 
przykładać do rany. Ma to zastępować wysyssanie. W ogólności 
w stepowej Ukrainie rzadko zdarzają się wypadki tego rodzaju 
i o znachorach nie słychać.

b) Najpospolitsze i najniebezpieczniejsze, częstokroć śmiertelne bywa 
ukąszenie tarantuly. Na to zwykle miewają po dworach roztro­
pniejsze gospodynie wiejskie przeciwjadzie, to jest tarantulę 
zamoczoną w oliwie, którą smarują.

Tak samo w Krymie trzymają namoczoną sorokonóżkf, najnie­
bezpieczniejszą w téj krainie.
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24. Wścieklizna, wodost ręt. Lud ukraiński na tę chorobę 
nie ma właściwi:) nazwy i zawsze określa ją albo przymiotnikiem, albo 
w czasie dokonanym: skażeńyj, skazywsia, skażony, skaził się; 
takoż : sterany, stéra w si a, niby sterany, zatracony, zatracił si ę

Natomiast straszna ta choroba między ludem ma liczne środki 
zaradcze i stosunkowo licznych specyjalistów znachorów. W „Sum­
kach“ pod Smiłą jest chłop bardzo biegły w leczeniu, znany na 
całą okolicę, a w m. Szpole jest drugi znakomitszy jeszcze, który 
leczy nawet w ostatnim stopniu rozwiniętej choroby. W saméj Smile 
takoż słynie z leczenia podriadczyk Ułas, rodem z gub. Orłowski ćj, 
cnoeiaż właściwie sekret tradycyjnie przechowany był w rodzinie jego 
żony.

Lud, oprócz specyjalnych znachorów władających tajemnicą, ma 
jeszcze na zawołanie podręcznych operatorów i operatorki, którzy wy­
palają z pod języka tak nazwane „szczeniąta“ szczenięta, czyli 
pęcherzyki zjawiające się jakoby u dotkniętych chorobą. Każde zjawienie 
się we wsi wściekłego zwierzęcia, chociażby nawet bez nieszczęśliwego 
wypadku, wywołuje zwyczajnie jakąś babę szamankę, która obrawszy 
chatę, rozkłada się z ryczałtową operacyją na całą wieś. Lud, zwy­
czajnie dość obojętny i apatyczny w szukaniu pomocy, za zjawieniem 
się jednak znachorki we wsi, wpada w komiczny popłoch. Ze to jeden 
mógł bosą nogą wstąpić w pianę, że pies o tego się otarł, innego 
wzrokiem orzucił, lub duchem nieczystym owionął i powietrze zanie­
czyścił, więc starzy i młodzi : baby, mężczyźni, dziewki i parobcy, każdy 
z groszem swoim, tub z upieczonym blinem (placuszkiem) do znachorki 
na ratunek pośpiesza: roztwiéra gębę, podejmuje język, szamanka u każ­
dego bez wyjątku „szczenięta“ zdejmuje i bez długiego zachodu roz­
palonym pręcikiem wypieka. Operacyja to łagodna i niekosztowna, 
a niezmiernie skuteczna: baba naje się śmietany, napije się gorzałk’ 
i kwasu do syta, kilka złotych zbierze, a pacyjenci wszyscy uspokojeni 
i zdrowi wychodzą..

25. Wypadanie włosów. Lud nierad wdawać się w stare 
zalecanki i na łysiny uwagi nie zwraca, na wypadanie jednak włosów 
po wrzodach na głowie, lub po ciężkich gorączkach, radzi smarować 
świniem mlćkiem.

26. Żółtaczka. Dosyć jest dziewięć wszy przełknąć na 
czczo, rozdzielając po trzy na jedno danie w chlebowćj pigułce.

Drugi sposób mnićj sekretny, ale więcćj kryminalny: młodego 
gołąbka z gniazda, nie porosłego jeszcze pierzem, posadzić choremu na 
obnażonćj piersi na dołku i niech patrzy mu w oczy, aż póki nie 
urobi się, t. j. nie zrzuci pomiotu; wtenczas odnieść do gniazda. Gołą 
bek pożółknie i zdycha, a żółtaczka zginie.

lluteryjałj etnologiczne. Hf, 11
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Chirurgija ludowa jest bardzo uproszczona. Wywichnienle ze 
stawów rozparza się ciepłą przypartą z aromatycznych ziół i naciąga 
się na torturze; odcięcie palca rolnik zalepia ziemią, stolarz zaléwa 
politurą lub lakierem i w trzy dni bywa zdrów zupełnie, wracając do 
pracy lub nawet wcale nie przerywając zwyczajnego zajęcia. Złamanie 
lekkie zawiązuje się w łubek i zapija się żywokostem z dodaniem 
naskrobanéj miedzi. Pogruchotanie zupełne, które zdarza się tylko na 
maszynach, doktor już piłuje.

Jedynie sztuka wyrywania zębów w wysokim stopniu jest prakty­
cznie udoskonaloną u Ukraińców. Operacyję takową zwyczajnie załatwia 
kowal w kuźni. Ząb mocnym szpagatem przywiązuje do kowadła, 
potem dentysta zamawiając dykteryjkami, nagle rozpaîoném żelazem 
z iskrzącćmi żużlami, sunie pacyjentowi pod nos!., głowa rozpacznie 
cofa się w tył i ząb dziurawy zostaje na sznurku, z wielką uciechą 
otaczających pacyjentów i widzów. Sztukę tę tradycyja przechowała 
od Zaporożców.



Materyjały do etnografii
Ludu polskiego z ' Kielc.

Zebrał

Ks. Wład. Siarkowski,
Członek Komisyi Antrop 1. Akademii Umiejętności-

Cześć III1).

II. Pieśni.

a) historyczne.

1 2). (z Masłowa).

1. Stała nám się w Polsce trwoga 
Cy od ludzi, cy od Boga? 
Przez niescęsnych heretyków,
I nie dosyć katolików.

2. I młodzieńców i młodości 
Obrzynali az do kości.
Piersi matkom obrzynali,
A jęcmionne ości tkali.

3. Dzieci w kotłach gotowali, — 
Ojcu, matce jeść dawali.
Ojciec, matka omglćwali,
Swoje dziatki jeść musieli.

4. Nie miałam tego bolenia, 
Kiéj’m się miałam do rodzenia; 
Jakom terá(z) boleść miała, 
Swoje’m dziatki jeść musiała.

J) Część I i II znajdują się w 2 i 3 tomie „Zbioru Wiadomości do An­
tropologii kraiowéj“ z r. 1878- 79.

’) Pieśń ta, w którćj wspomina się nazwisko iiohatćra Stefana Czarniec­
kiego, w różnych waryjantach rozpowszechniona jest po całym kraju. We 
wsi Czemcy, o 7 mil od Kielc położonej w powiecie Włoszczowskim, 
lud wspomina nazwisko tego bohatćra w kościele, w czasie nabożeństw 
żałobnych. Czernca była własnością wspomnionego bol latćra, gdzie wy 
stawił kościół. W arc liwua tego kościoła przechowuje się dotąd, akt 
poświęcenia kamienia węgielnegc tegc przybytku Pańskiego, dopełniony 
d. 2 Pażdz. 1659 roku przez Mikołaja Grzebińskiego, orchidijakona 
Kurzelowskiego i t. d., w obecności wojewodziny i hetinanowćj,. z. Ko- 
bierzyskich Czamieckićj, ks. Jana Łazarowicza, proboszcza miejsco­
wego oraz innych osób duchownych i świeckich.

1
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5. Nie byłoć to nad takiego, 6. Mój synosku, mój kochany, 
Jegomości Czarnieckiego, Odwróć ten mieć na pogany!
Bo stał we krwi po kolana, Do pokuty się udajmy,
A przecie bił na pogana. Najświętsą Pannę błagajmy.

Do pokuty się udali,
Najświętsą Pannę błagali.

2. (Waryjaut z Suková.)

1. Stała się nám w Polsce trwoga,
Ni od ludzi, ni od Boga.
Przez niescęsnyck hei etyków 
Ginie wiele katolików.

2. Przemówiła Najświętsi Panna
[w dzień targowy,

Jak pogani śli do wojny.
Piersi matkom zdejmowali —
A jęcmienne ości tkali.

3. Małe dziatki i te brali,
Bo je w kotłach gotowali ;
Ojcu, matce jeść dawali,
Ojciec, matka potruchleli,
Swoje dziatki jeść musieli.

3 l). (z Masłowa.)

1. Boże łaskawy, hrześcijański Boże! 
wyr-zij na Polskę, tkóra nic nie może,

bo światę kościoły 
puste jak stodoły —

(spustosały).
2. Wiela kościołów w Polsce spustosało,

(gdy heretycy sobie przywłascali),
dwieście lat trzymali 
w ręku swojćm mieli 

kościoły w Toruniu.
3........................................................................

gdy z ućciwością śli, 
z ućciwością nieśli 

obrazy święte.
8. A heretycy jak się zbuntowali, 

po kamienicach listy rozpisali, 
balasy łomali, 
gonty przebijali. *)

4. Nie miałam tego bolenia
Jak mi przyszło do rodzenia, 
Jaką terá(z) boleść miála, 
Swoje dziatki jeść musiała.

5. Moskwo, Moskwo, Moskwicino, 
Cegoz-eś taká złośliwa?
Stois we krwi, po kolana, 
Przecież bijes na pogana.

6. Najświętsą Panienka płakała, 
Synocka swego błagała:
„Mój synocku, moj kochany, 
Obróć ten mieć na pogany.“

*) Ob. Kolberg; Lud Ser. VI, str. 236 dla dopełiiema zwrotkami bra­
kuj acémi.



m
10, Na środku rynku ogień założyli,

Najświętszą Pannę tam w niego włożyli, 
nogami deptali, 
a na nią wołali: 

broń się Maryja!
16. Boże łaskawy, krześcijański Boże! 

odwróć za Polską, tkóra nic nie może ;
utlum heretyków 
a daj katolików 

Ojcu Rzymskiemu.
17. Między pany zgody 

a w cyścu ochłody
Józefie święty!

4 l). (z Maslowa i Sukowa.)

1. Polská korono, źle słychać o tubie,
Drogie klejnoty utraciłaś sobie;
Ziemia nie rodzi, jak przedtem rodziła,
Cyś zakazaná, cyś się wypleniła?

2. Nim się wypleniła, ni mi tko zakazał,
A toć já daje, co Bóg przykazał.
Przedtém się starsi brzydzili cartami,
A terá(z) młodzi licą tysiącami.

3. Chodzi po ulicy, .ysiącarai licy,
Ojciec, matka słysy, rózgą nie wyćwicy.
„Ojce, matko, za takie kazanie
Piekło gorące tobie zgotowane.“

4. Matka u córki miejsca nie zagrzeje,
Boć się w jćj domu złe przekleństwo dzieje.
Oj, córko, córko, gdzieś tego nawykła?
Bodajeś ty bjła w mym żywocie znikła, 
Wykármilam cię moimi piersiami,

JJo na cię sporze, zaleję się łzami.
5. Siostra bogatá, ubogą się brzydzi,

Co się z nią spotka — to i (jćj) się zawstydzi. 
Siostra bogato, opowiadam tobie,
Drogie klejnoty utraciłaś sobie.

6. Był-ci tez to ojciec mińł-ci pięci synów.
A syćkich takich kieby bojarzynów. 
Przysed(ł) do jednego, do najstarsego,
Wzion (wziął) na niego kija, wzion najwięksego.

7. Przysed do drugiego prosi o wspomożenie,
Syn na niego sporzy, złe na nim odzienie.

') Ob. Kolberg: Lud VI. Str, 232.
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Syn się go wstydzi, syn się go zapiêra,
Ojciec ubogi od zálu omglewa.

8. Przysed do trzeciego, dziátkom chléba daje,
Ojcu ubogiemu skibki nie podaje 
Przysed do cwártego, ón go psami scuje,
Na piątego woła: niech go nie nocuje.
Przysed do piątego, siâda se na progu,
Jakie też to dziatki dają chwałę Bogu.

9. Ojciec umiéra, janieli się ciesą,
Bo jego dusę do nieba poniesą.
Syn ci umiéra, satani się ciesą,
Bo jego dusę do piekła poniesą.

10. Prosi syn ojca o kropelkę wody:
„Ochłódź! ochłódź! mój języcek drogi.“
— Oj, synu, synu, mówię to o tobie,
Ze se gotujes wiecne piekło sobie.

11. Choćbym ci spuścił (czasem: spuściół) ; anicła z nieba, 
Juz tobie synu nicegc nie trzeba.
Choćbym ci spuścił i całe morze>
Juz tobie synu w piekle nie pomoże.

(z KoBtomłot.)

4. Nie płac, Franus, swego swagra, 
Przyj edzie ón za trzy lata. 
Wysło rocek i półtora,
Jadą żołnierze z pola —

5. A Marysia wyleciała 
Zaraz syćkich przywitała:
„A witajcie, mci mili,
Daleko-li swagier leży?“

6. A lezy ón w scyrym polu, 
Główka jego na kamieniu ; 
Konik jego kole niego 
Grzebie nogą, żałuje go.

7. Póki já miał swego pana,
To já jádal gołe ziarna,
Terá nié mám siecki, słomy,
Objadły go kruki, wrcny.
Dali mu kociołek i pokrywę na to,
Zęby sobie Wojtuś dał swe życie za to.

1. Sed(ł) se Wojtuś borem, lasem, 
Przymierając głodu casem; 
Suknia na nim nie blakcje, 
Wiatr dziurami wylatuje.

2. Juz na wojnę zabębnili — 
Konik jego niesiodłany,
Bo Wojtuś sfrasowany.

3. A Marysia wyleciała,
Zará(z) konia osiodłała;
A Kasinia lic podała,
A Franusia zapłakała.

') Ob. Kolberg: Lud II. str. 156. — IV. śtr. 59. — VI. str. 175, 6. 
Kornel Kozłowski: Lud (Wars/. 1867, str. 132). Waryjanty także 
w zbiorach Wacł. z Oleska, Wójcickiego i Paulego.
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Przytaczamy tu nadto waryjant téj pieśni ze wsi Zborowa, pa 
rafii Soleckiej, powiatu Stopnickiego, zebrany przez p. Zygmunta Nie­
siołowskiego w r. 1876. Goniec Krakowski (patrz „Pieśni ludu Polskiego 
w Galicyi przez Zegotę Paulego str. 67) odnosi jéj początek do nie­
szczęśliwej wyprawy Wameńskićj z r. 1444.

1. O tam słychać na Podotu? 
Zołnićrze się biją w polu. 
Czćm się biją? — pałaszami, 
Krew się leje strumieniami.

2. Jeden woła: chleba, soli,
Po kolana we krwi stoi.
Drugi woła: szabeleczki,
Nie ustąpię z wojeneczki.

3. Trzeci woła: konia, konia!
Bo pojadę do Torunia. 
Siostrzycka mu konia dala, 
Rzewnie nad nim zapłakała.

4. „Nie płacz, siostro, nie płacz
[brata,

Brat się wróci za trzy lata.“ 
Nie wyszło roku, półtora, 
Żołnierze się walą z wojny.

5. Siostrzyczka się zapytała :
Nie widzieliście mego brata? 
Widzieliśmy w szczérém polu, 
Trzyma główkę na kamieniu, 
Grzebie nóżką, żałuje go.

6. Póki ja miał swego pana,
Tom se jadał same siano, 
Teraz nie mam sieczki, słomy, 
Rozerwią mię kawki, wrony.

b. Pieśni dziadowskie i legendowe.
6. Modlitwa poranna *).

1. W niedziele rano słonie wschodzi,
Najświętsa panna po niebie chodzi,
Swego synoska za rąckę wodzi.

2. Zawiodła go na jutrznią,
Z jutrzni na ranną msą,
Z ranny(ćj) msy na morze.

3. A na tym morzu biały kamień pływa,
Sám Pán Jezus na nim odpocywa.
Przysed ci do niego święty Pietr i Paweł :

4. „Pietrże, Pawle, weś te kluce! 5. — A dyć já ich nie zabiła, 
Idż do cyśca, wypuść duse. Tylko zem się pomierzyła.
Jéno jednéj nie wypuscáj, „Gorae twoje pomierzenie,
Bo oica, matkę zabiła.“ Jak matcyne uderzenie.

*) Modlitwę pi zytoczoną odmawiają także codziennie z rana włościanie 
z okolic Kielc. Ob. w Cz. II. Zażegnywania i modlitwy Nr. 3?.
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7. O sądzie Boskim.

1. Kiedy ksiądz zacyna msą, 7. Pán Jezus otworzył niebo,
Zlutój się Jezu nad dusą. Patrzcie przeklętnicy,

2. Jakże já się mám zlutować, Żeście mego prawa nie trzy-
Nie chcą grzésni pokutować. [mali —

3. Święty Michál trąbi głosu swego, 8. Którzy mię błagali,
„Ws tajcie ciała z grobu kaz- Prawo me trzymali,

[dego.“ Mają królestwo zgotowane.
4. Przyśli jedni stáli po prawicy. 9. A ci co byli w piekle:

Rzek Pán Jezus : „dobrzy Ziemio, ziemio, przykryjze nás,
[syscy.“ Bo się Jezus zaparł się nás.

5. Drudzy stáli na lewicy; 10. Wodo, wodo, zalijze nás,
Rzek Pán Jezus : „Przeklę- Bo się Jezus zaparł się nás.

[tnicy 11. Jakże wás zalejemy,
6. Idźcie, idźcie przeklętniki Kićj się sami wysusymy.

Do piekła gorącego!“ 13. Lasy, lasy, przykryjcie nás,
Bo się Jezus zaparł się nás.

14. Jakże my wás przykryjemy,
Kićj się sami wyłomiemy.

8, O duszach zmarłych.

1. Idą, idą duse płakające,
Swemi rękami łamające. 
„Niebo, niebo, przyjmijze nás, 
Bo się Jezus zaparł się nás.“ 
A kiedy wás nie przyjmiemy, 
Bo od Boga przykáz mámy,

2. Idą, idą duse płakające,
Swemi rękami łamające, 
„Słońce, słońce, przyjmijze nás, 
Bo się Jezus zaparł się nás.“
A kiedy wás nie przyjmiemy, 
Bo od Boga przykáz mámy.

Dalej wymienia się: miesiąc, gwiazdy, wodę, obłoki, góry, lasy 
powtarzając pićrwszą część zwrotki: Idą, idą duse płakające i zakoń­
czenie: A kiedy wás nie przyjmiemy i t. d.

Nareszcie zakończenie tćj pieśni:

Idą, idą duse płakające,
Swemi rękami łamające, 
„Piekło, piekło, przyjmijze nás, 
Bo się Jezus zaparł się nás.“ 
Najświętsń Panna usłysała,
I po nie pobiezała.

„Pójdźcie duse powróćcie się, 
Bo tam na wieki poginiecie. 
Uchwyćcie się płassa mego, 
Pójdziecie do raju świętego. 
Będziecie w niebie królowały, 
Trójcą świętą wychwalały.“
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9. Ö Parni Jezusie.

1. À jà sobie przypominam, mój Jezu, 
hej, nám hej, mój Jezu!

2. Jakeš ty był zawiesony na krzyzu, 
hej, nám hej, na krzyzu!

3. Cierpiał za nas te rany , 
hej, nám hej, te rany!

4. Słodki Jezus kochany, hej, nám... i t. d. 
f>. A widz i s ty te koronę cierniową?
8. Napisany dekret śmierci nad głową,
7. Do słupa-ć go przywiązali:
8. Bili, siekli, mordowali, do kamiennego.
9. Strasny łańcuch rozciągają,

10. Na ślicną syję zakładają.
11. Narobiłaś zbrojna du so boleści:
12. Do krzyza-ć go przybiła,
13. Octem, żółcią poiła we mgłości.
14. — A słysys ty to wesele anielskie,
15. To krzykanie, wołanie,
16. Wielgim głosem płakanie?
17. A këjtaz ci anieli,
18. Co pod krzyżem krzykałi?
19. Zabacyłem wcora, dzisiaj, o Bogu,
20. Lezę w grzéchach, jak bydle w barłogu.
21. Obiecuję poprawić,
22. Bác mię Jezus wybawić
23. Z tych grzechów.

Héj, nám héj, z tych grzechów.

I. Juz cię bierą na śmierć srogą 4. Stoi matka boleśliwa,

10. C męce Pańskiej.

juz cię zegnam najmilejsy 
synu Krysiu sio.

ślicny Jezusie, pod krzyzem bardzo smutliwa, 
matka Maryjá,

5. bryłę wosku (r)ozpuścięła,
2. Siekli, bili, bicowali,

do krzyza go przybijali 
do kamiennego.

dwanaście świec utocyła, 
matka Maryjá.

6. Dwanaście świec wyświćciła,
3. Srogi łajcuch (r)ozciągali, niz się bez las przeprawiła, 

matka Maryjá.Na syje (s?c) mu zakładali, 
na ślicną syje.

12
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7. Powiedziała takie słowa, 
zec já matka Ivrystusowa , 

matka Maryja.

Siedzi Pán Jezus za stołem eJ7 
święty Józef winem go poi,
A poi go siedzącego,
Pana Jezusa nasego, 

zrostu małego.

II. Pieśń Żałobna:. (z okolic Kielc.)

Sed pán Jezus do chorego, 
do cłowieka mizernego, 
który lezy, bardzo stéká — 
az się dusa w ciele leká. 
„Wynidź, wynidź, duso z ciała, 
boś się doś(ć) na wiekowała.“ 
Wysła, wysła, dusa z ciała, 
nie wiedziała kaj paść miała. 
Padła na zielony łące, 
krzycy, załamuje ręce.
Przysed do ni aniół z nieba: 
wszelka duso co ci trzeba?
Ni já ojca, matki, mám mieć, 
smutná nie wiem kaj się podzićć

\l
Wyleciała dusa z ciała, 
nie wiedziała kaj paść miała; 
padła sobie na zielony (sic) łące, 
płace, lamentuje, załamuje ręce. 
Puścieł (sic) iz nieba janioł, 
poduseckę prosto na dół. 
„Chytáj-ze się skrzydła mego, 
weznę cię do raju niebieskiego. 
Przyleciał z nią przed rajski

[dóm (sic)
krzycy, płace tak na-powtór.
„Piętrzę, Pawle, wynidź ino, 
tkoś kołace w okno pono.“
— A to panie ten kołace, 
co dusycka do raju chce.

„Ucliydż-ze się skrzydła mego, 
pójdź do raju niebieskiego.“
Witaj-ze różany kwiecie, 
cóz tam słychać w tamtym świecie? 
Nie słychać ta nic nowego, 
za vděku terażnijsego.
Zaświććciez rai świecę śmiałą, 
dajcież mi ją w rękę prawą.
Gdy mię do grobu prowadzą, 
o puściznę się juz wadzą.
Gdy mię do grobu składają, 
rekwije mi zadawają; 
brat i siostra chodzą stroną, 
o my (mćj) dusy nic nie wspomną.

12. (Waryjant z fetprocńęcin.)

„Piętrzę, Pawle weéze kluce 
idź do raju wypuść duse; 
ino jedny nie wypuseaj, 
co ojca, matkę zabiela.“
— Já ich, panie, nie zabiela, 
tylom-ci się pomierzyła.
Gorse, duso, pomierzenie, 
ojca, matki uderzenie.
„Piętrzę, Pawle, spytaj-ze i, 
cy óna służkom wypłacała.“
—• Já im, panie, wypłacała, 
w cemsim-zem im wytrącała 
„Piętrzę, Pawle, powiedz-ze i(éj) 
niech pokutuje rok w kolćj.“

ł) Strofka ta widocznie jest tu przyplątaną od innéj jakiejś pieśni dzia­
dowskiej (Red. i-
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To. Pieśń pogrzebowa.

Pieśń tę w waryj ancie, w Opoczyńskićm, śpiewają ludzie w czasie 
wyprowadzenia zwłok umarłego z domu do kościoła ; w kieleckiém zaś 
śpiewają ją tylko dziadkowie w domu przy ciele zmarłego, lub w dzień 
zaduszny.

1. Chodzą śmierci po podwörzu5 5. Uchyć-ze się mego skrzydła,
A wynijdż-ze gospodarzu. Zaniesę cię pod spała.
Ciało lezy, ciało stęka, We furteckę uderzyła,
A w ciele się dusa lęka. Matka Boska usłysała.

2. Wyleciała dusa z ciała, 6. „Piętrzę, Pawle, co się tłoce?“
Nie wiedziała, gdzie paść miała. — Panie, dusa do raju chce.
Padła na zielonéj łące: „Piętrzę, Pawle nie puscájcie,
Krzycy, płace, składa ręce. Jeno się jéj zapytaj cier

3. Matka Boska usłysała, 7., Cyj się ona spowiadała,
Aniołowi iść kazała: Jak się tutaj zabierała?“
„Idź janiele na tamten świat — A dyć já się spowiadała,
Niech ta dusa nie płace tak.“ Olej święty na się brała.

4. Duso, duso, cego places? 8. Amen, amen, niech się stanie,
-— Odumarłam małych dziatek, Zachowáj nás wiecny Panie, 
„Duso, duso, róży kwiecie, Głodu, powietrza i wojny,
Nie mało sierót na świecie. A rac nam dać wiek spokojny.

14. O świętym Łukaszu ').

1. Światy Łukos wanielisty 3. Zajechali w lasy, bory,
Malował-ci obraz cysty; Wypadło śtyrech zbóji.
Nié móg-ci go wymalować, Jak zacęli rąbać, siekać,
Az się musiał nad nim zdrzymać. Święty Lukas zacął płakać.

2. Przysła do niego matuchna jego: 4. „Stójcie zbójcy, nie rabójcie,
„Wstaj Lukas u sfrasowany, Bo pośniecie, skamieniejecie.
Stał się obráz malowany.“ Nie rabójcie, nie siekajcie
Zaprzągajcie śtyry konie, śtyry Bo nić wiecie kogo macie,

i osły, Do Cęstochowy obraz wieźcie.
Do Cęstochowy obraz wieźcie.

15. O Zuzannie.

1. Posłuchajcie, prosę wás, śpiewania mojego,
Boć já wám tu zaśpiewam, co to jest nowego;

2. Boę já wám tu zaśpiewam o Zuzannie święty,
Ślicny obraz, chwalebny z pisma niewyjęty.

') Ob.: Kornel Kozłowski: Lud str. 249,
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3. Byłać święta Zuzanna tak pięknej urody —
I posła się kąpać razu jednego do wody.

4. Nie wiedziała, gdzie paść miała w te zdradliwe sidła, 
Posłała swych słuzków, zabacyła mydła.

5. Wysło se dwóch starców, w ogrodzie stanęli,
I świętą Zuzannę w złe rzecy wabili.

6. Ona-ć nic nie rzekła, tylko se stanęła,
I do Boga Ojca serdecnie wzdyclmęła.

7. Pocekáj Zuzanno ! — będziemy skarżyli,
Ze my cię w ogrodzie w złych rzecach widzieli.

8. I świętą Zuzannę prędko oskarżono,
I świętej Zuzannie po kata posłano.

9. A przysedł-ci do niej święty Duminik ■—- 
Niezbytni świadkowie, coście mieli p e d a ć :
Pod jakimeście krzáki tę pannę zdybali?

10. Jeden mówi pod jałowcem, a drugi pod winem,
Stoi to Pán Jezus przy każdym niewinnym.

16. 0 sierotce *)

1. Chodziła siérotecka po wsi, 7. A któz-to-ta chlusta
Spotkało ją dwóch psi. po tym moim grobie?

2. Nié miał się tko obrać, Já ci to matusiu,
Siéroteeki ognać. przyjmciez mię do siebie.

3. Obrał-ci się obrał 8, Cóz tu bedzies jadła,
sam Pán Jezus z nieba, Cóz tu bedzies piła?
Ognał ci sierotkę Kamycki gryzła,
kawałeckiem chleba. bożą manną żyła.

4. A kedyz ty idzies 9. A idze2) ty, idze,
sieroto uboga? do swojej macierze,
— A idę já, idę,, niech-ze ci óna
swojej matusi stikać. kosrdę upierze.

5. Matki nie znalezies, 10. Jak-ci mi ją warzy,
w głęboki las wlezies. to się ze mną swarzy.

6. Ułam-ze se, ułam, Jak-ci mi ją pierze,
latoroś, abo dwie, za głowę mię bierze.
chluśnij-ze se, chluśnij, 11. Jak-ci mi ją susy,
po matcynym grobie, to mi ua nią prusy.
toć-ci się matusia Jak-ci mi ją magluje,
do ciebie odezwie. to mi na nią pluje.

J) Zeg. Pauli: Pieśni ludu pols. str. 75. — Kornel Kozłowski: 
Lud str. 259—61.

s) Dwojakie brzmienie daje się słyszeć u ludu kieleckiego w imperat. 
„idź“ bez przecieku używają idze, a z przyciskiem idż-ze; a žatém 
idzie jest imperat. bez nalegania, a idż-ze imperat. z naleganiem.
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12. Jak-ci mię obłucy, 17. Zesłał-ci Pán Jezus 
trzech aniołów z nieba: 
prowadzą óni mu 
sierotkę do niego.

po ziemi mię włócy. 
Jak-ci mię myje,
nakrąca mi syję.

13. Jak-ci mię cese, 18. Przysłał-ci Pán Jezus 
carta przeklętego, 
i wzieni macosysko 
do piekła wiecnego.

promieniem krew ciece.
14. A swoim dziatkom

15. Ona swoim dziátkom

z mlekiem kasę warzy, 
a mnie siérotecce 
w korytecku parzy.

19. Zęby mi się dał Bóg 
na tamten świat wrócić, 
toby já wiedziála, 
jak sierotkom służyć:z masłem cliléba daje, 

a mnie siérotecce 20. Nogi-bym umyła, 
ten brud-bym wypiła, 
A swoje dziatki 
za drzwi wyrzuciła.

sydełkiem ukraje. 
16. Swoim dziátkom

podušek naściele, 
a mnie siérotecce 
barłogu niewiele.

17. O końcu złego człowieka ’).

1. O mój smutku, mój żałości,
Nie cyniłem wiadomości,
Tego mi świat nie powiedział,
Zem na świecie krótko zyć miał.

2. I tego mi nie powiedział,
Zembym já dziś umierać miał.
Juz mi umrzyć, juz nié mogę,
Pódę we świat, w wiecną drogę,

3. Gdzieś óna mojá robota,
Tkórą robił za żywota?
Siedem miár płótna lezy w grobie, 
Com robiła nędzy świata —

4. Com miał w domu i na dworze,
Co we skrzyni i w kumorze.
Nie cyniłem Bogu licby,
Ni z kumory, ni z pieniędzy.

5. Nędznym jałmużny nie dawał,
O dusy swej nie pamiętół.
Nie użyłem Boga, świata,
Więc dla mnie martwa zapłata

6. — Ala, ala, duso moja,
Odetchij se, długoś spała.

') Ob.: Kornel Kozłowski: „Lud z Mazowsza Czerskiego“ na str.
258, znana i w innych stronach kraju.
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Bierz się duso do spowiedzi,
Dáj kapłanom do swej wiedzy.

7. Zona z dziećmi narzekają,
O przycynę się zwiadają.
— Moi mili przyjaciele,
Oświećcież mi świecę śmiele,

8. Bo co mnie dziś, to wám potem,
Wyjdż-ze duso z krwawym potem.
Śmiertelny miot w piersi bije,
Dusa nie ebee wyniść z syje (z szyi).

9. Juz zégár godziny bije,
Dusa nie śmie wyleść z syje.
Juz się moje ocy kręcą,
Jeźli stoją — jako trzciua.

10. Spojrzę na niebo zamknione,
Piekło widzę otworzone.
O dusycko, drogi kwiecie,
Nié más nic milsego w świecie,
Ześ się złym oddawała,
Ześ się źle zachowywała.

18. O dzieciobójczyni '). (z sukowa.)

1. Sed Pán Jezus we czwartek po obiedzie,
Wysed sobie ua świat po kolędzie.
Sła dziewka ze dwora,
Sła po wodę do jeziora.

2. „Dziewko, dziewko, déj ty(téj) wody uapijęsię!“
— Gościu, gościu, kićj ta woda jest uiecystá. 
Naleciało: prochu, liścia.

3. „Dziewko, dziewko, ta jest woda cystá —
Aleś suma nie cuotliwsá.“
— Cóześ ty za prorok taki,
Coś ty poznał moje znaki?
I uznała, ze to jest Bóg,
Upadła Mu krzyzem do nóg.

4. „Dziewko, dziewko, nie lękaj się,
Idź do kościoła spowiadaj się.“
— A cóześ ty za prorok taki,
Coś ty poznał moje znaki?

5. „Dziewięcioroś dziatek miała,
Zadnegoś nie wychowała.
U jeziora tam ich cworo,
A w pustym lesie tam pięcioro.

>) Ob. Kolberg: Lud, TY. sfr. 68 (nr. 267). — Kornel Kozłowski 
Lud, str. 199.
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6. Jakci sła do kościoła,
Siedem godzin ziemia drżała.
Ołtorze się poobracały,
Zęby na nią nie patrzały.

7. Przyjeehál po nią saton 
na małym wózku:
„Siadaj, siadaj, dziewko, 
będzies królować ze mną.“

8. Przyjechał-ci do piekielnej bramy:
Braciá, bracia, otwórzcie mi! 
wieżę dusę i ciało i(jćj).

9. — Siadaj, siadaj, sokole!
W piekle, na tym stole.
Poleciał-ci do kumory,
I przyniósł i(jćj) kunew smoły.

10. „Dziewko, dziewko, pij to piwo,
Nie piłaś go jako żywo.“
— Pijałam go sklonicami,
„A teraz będzies w piekle z nami. “
-— A kez są ta ci przyjaciele,
Co wsyscy nie wiedzą, co się ze mną dzieje.

19. O świętej Dorocie *). o sakowa.)

1. Święta .Dorotka do dnia wstajała,
Do swoich książek cęsto zaglądała.

2. Święta Dorotko, coś ta widziała?
— Widziałam ta ludzkie dozory;

3. Wsytkie dzwony zadzwoniały,
W niebie świece pogorzały.

4. Jak do kościoła sła,
W górę ocka wniesła.

5. A prose-z cię, słodki Jezu,
Bym téj chwály dosła.

6. Same się drzwi otworzeły,
Świece się same oświeciły.

7. — Kes to idzies panienko Maryjo?
„A ideć já, idę, za temi dusami,

8. Tkóre postu nie pościeły,
Ojca, matki, nie trzciły (czciły).

9. Będę je wodzić po ścićzy, po kolący,
Po kamieniach, po gorących,

10. Wiele łzy krwawy wypuscam,
Tyle im pán Jezus grzechów odpusca.“

l) Kornel Kozłowski: Lud, str. 256.



(96)

20. O świętym Rochu ’). (a snkowa.)

1. O cudowny, święty Rochu, 2. Bo to tèn mieć bardzo ostry, 
Broń uás od złego przypadku! Pozabijá bracio (sic), siostry.
Od przypadku, od uiewoli, I ojca, matkę zabili,
Gotowa śmierć miecem (sic) stoi. Troje dziatek osławili.

3. Dziátki matki wyglodali (sic) —
Krwawe łzy z oców padają.
Przysed somsiád do somsiada 
I mówi: „O tém będzie rada —
Grzésue ciało pochowajmy,
Â nabożnie zaśpiewajmy.

21. Pieśń błagalna, -). (* suko™.)

1. Miałam Jezusa w sercu kochanegc,
Przez swoje grzechy utraciłam se go.

2. Idę go sukać o swoi dobie,
Jak go najdę, ukocham go sobie.

3. Kajześ mi bywał, mój Jezus kochany,
Wspomnij sobie dla pięciu rán swoich,
A nie rác pamiętać wsyćkich grzechów moich.

4. Maryja Magdalena ta wielce zgrzćsyła,
Przecież twoi łaski, Jezus, dostąpiła.

6. Upadlać óna pod święte nogi,
Odpuściłeś i(éj) Zbawicielu drogi.

C. Upadlać óna pod święte kolana,
Odpuściłać i Najświętsi, Maryja Panna.

7. Jezus, Maryjá, Józehe święty, kochanie moje:
Oddaję tobie dusę i ciało moje pod obronę twoją.

8. Stoi drzewo wyborne, 
ua nim ciało pokorne,

9. Ciekła z niego słodka zdroja,
10. Pozywała dusa moja,

i jesce by pozywała,
Z tobą w niebie królowała.

22. Pieśń inna błagalna. (z Maslowa*)

1., Miálam já Jezusa w sercu kochanego,
Tkóry mi kołatał do ust serca mego.

2. Scęśliwy ten cłowiek, scęśliwego rodu,
Ten, tkóry z młodych lát, służył panu Bogu.

*) Tamże str. 257.
s) Zbiór pieśni nabożnych katolickich (wydal ks. Keller), Pelplin, 1871, 

str. 928 (tu waryjant pełniejszy).
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Sk Klàî-ci pán Jezus nad nim pocîeseiiîe,
I najświętsa panna il sytkierai świętemi.

4, Cóz mi po majątku i po moim miniu (mieniu)) 
Kiedy moja dusá juz łia potępieniu.

>5. Idźcie prec ode mnie, wy satańskie ćhecie (chęci)!, 
Niechajze mię zły duch do siebie uie nęci.

■6. Â nęci mię, nęci, serce mi cukruje,
Marności światowe sto lat obieGXije.

7. Święty Pietr po trzykroć zaparł cię się ciebie— 
Przecież go, mój Jezus, przyjęłoś do siebie.

8. Święta Magdalena wielce grzésna bela,
Upadlać óiia pod Twe święte nogi,
Przeciez-ci darowałeś Zbawicielu drogi.

9. Upadlać ona pod święte kolana,
Odpuściła i(éj) Najświętsi Maryj â Ranna.

10. I spoźrał na niego — ón krwawe łzy leje:; 
Prawie jego serce od zálu truchleje.

11. Pomni-ze se Jezu dla piąciu rán swoich,
Nie rác pamiętać sytkich grzechów moich.

23* G Matce Boskiej Gidelskiéj '). (* firzezinek.)

L Najświętsa Panná Gidelská,
Tyś jest pani jarchanglelská. 
Wielgieś cuda ucyniła,
Coś się w roli objawiła.

2. Objawiłaś się wieśniakowi, 
Pracowitemu cło wiekowi,
Tkóry orał paru bydlęty.
I wyorał obraz święty.

3. Bydlątka obraz uźrały,
Na kolana poklękały.
A ón bije i katóje —- 
Jesce zabić obiecuje.

4. Obeżrał się w prawą stronę, 
Uzrál obraz i koronę.
I sám ukląk z ucciwością, 
Podniósł obraz z pobożnością. 

6. Zamknął-ci go do swy skrzyni, 
Nie pedziál dzieciom, zonie.

6. Nawiedził go Bóg chorobą,
Na całą jego gospodę,
Jak na zonę, dziatki jego 
Jak i na niego samego.

7. A miałeić ón kumornicę,
■ Panu Bogu służebnicę —

Do ty skrzyni uchyliła, 
Wielgá jasuość uderzyła.

8. „Gospodarzu, źle u ciebie — 
Kościelną rzec más u siebie.“ 
Do klástoru pobiezała,
Sytkim księdzem znać dajała.

9. Przyśli księża z processyją,
I z kielichem z monstrancyją. 
Wysło bractwo ze świecami, 
Wzieni obraz z klejnotami.

10. Wsadzili Ją w wielgi ołtarz, 
„NajświętsA Panna, bądź-ze 

[u uás.“
Dwa razy im uchodziła,
A trzeci ráz przemówiła. 
Amen, amen, niech się stanie. 
Na méj roli klástór stanie.

*) Ob. Kolberg: Lud, VI, str. 627. — K. Kozłowski: i md. str. 250.— 
Zbiór pieśni nabożnych katolickich (ks. Kellera, i eplin, 1871 , str. 612.
Mater yjały etuol. gicau. III. .



o. Pieśni koleniom-.
24. (y. MasłowaJ}

1. Z jednej strony gaiku , 
zieleni się trawka,
Paśli pastuskowie woły, 
zjedli kasę z gárka.

2. A my mali byli, 
radzibyśmy brali, 
Kolędeckę, narodecbę, 
abyście nám dali.

3. A jak nám nie dácie, 
wielki cud uznácie.
Jak wele pieca zajdziemy, 
miski, garnki potrzaskamy, 
gdzie jeno co macie.

4. A któż to ta lupá,
klucykami džbiaká (dzwoni). 
Wleziemy r.a górzysko, 
zrucimy kiełbasisko; 

ó. My i tym nie gardzimy, 
co nám dácie, ta weźmiemy, 

6. A ty Kuba w broga 
zaśpiewaj o Bogu,
Alleluja, Alleluja, 
chwała Panu Bogu.

(Waryjamt) 25, (z pod Łysicy^

1. Z jednej stroy gájka, 3. A my wscyscy mali,
Z drugiej strony chojka, Radziby my brali
A byli ta pastuskowie Kolędzisko, narcdzisko,
Zjedli kasę z gárka. Żebyście nám dali.

2. Przysed do nich janiól 4. A jak nám nie dácie,
I tak im powiedział, Za nic nás nie macie.
Ze się pán Krystus narodził, 
Zęby każdy wiedział.

5. A ty Kuba w brogu 
Spomnij se o Bogu! 
Alleluja, Alleluja, 
Chwała panu Bogu,

Wele pieca posiadámy, 
Miski, gárki potrzaski my i, 
Jakie jént mácie.

26. (z Bizezirefc.l

1. A my idziemy, my ubodzy ludzie,
Dajemy ukłon w téj lichéj budzie 
Sewey, krawcy, powroźniey,
Piekarz, kuchárz, zágrodmcy,
Cieśla z kowáiem.

2. Idźze, ty sewce, do sopy z wiechciem,
Ty krawce nie chodź, bo śmierdzis dziechciem.
A Maciek wypadł z kijem seryjo,
I se poleciał z tą fantazyją.
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3. Przysed do domu, do swojej zony,
Wziął ci pociągła łup, cup, cup po niéj.
Smoły, dratwy pcrczrzucál,
A kopyta w piec powrzucał,
Sydła polámal.

4. Porwali-katy ! moje śewiectwo,
Wolę já z Bogiem w niebie królestwo.

27. (z pod Łysicy.)

1. Zaśpiewajmy téj dziecinie narodzonej,
Niechże będzie Jezus Xrystus pochwalony!

Niechże imię słynie,
W tśj małej dziecinie,
Będziemy je wyśpiewywać.

2. Pastuskowie w budzie spali,
Oj, zerwali się z budy,
Odbiegli i trzody 
Na te niesłychane cudy.

3. Jeden se w budzie kija zaMcył, 
î ze se u swego stryja, pozycył.

Drugi sapkę stracił,
Ce tatuś zapłacił,
Dał pół grzywny u kućmićrza.

4. Dali bracie, łomu cha, dali w skoki!
Ciebie opadły kurpie, a mnie powłoki.

Nie frasuj się, bracie,
Sprawię já się za cię.
Pódziewa dziś do Pana.

28 Ł). (® Masłowa).

Żydzie! zydzie: Pán Jezus się rodzi,
Toćci go, toćci go witać nám się godzi.
Ny, kiedy je (jest), będziemy go witać, 
będziemy się kłaniać, będziemy się dobrze mieć. 
Zydzie! zydzie! w Betlejem miastecki!,
Tam lezy, tam lezy, w sopie na sianecku.
Ny, já nie wiem nijakie Betlejem —
Idź přec głupi, boś taki jak cielę.
Zydzie! zydzie! a dy to Messyjášz,
Którego nám opowiedział stary sołwijasz.

1. Chłop.

2. Żyd.

3. Ohłcp.

4. Żyd.

5. Chłop.

J) Podobna kolęda, lubo ze znacznćmi odmianami, znajduje się w „do­
datku do pastorałek i koled“, wydanym w Lipsku 1853 r. iks. Mio­
duszewskiego). Kolberg Lud V. str. 212.



(100)

6. Żyd. Ny, jesce nas Messyjásž na świat nie przychodzi.
Idż pree głupi, bo mi go chces zwodzić.

7. Chłop. Żydzie! zydzie! trzej króle jechali,
Jakie piękne i wdzięćne dary oddawali.

8. Żyd. Przecie ta i my będziemy,
Wsystkie te dary od nich pokupiémý.

9. Chłop. Zydzie 1 kiej mi nie chces wierzyć,
Ja juz idę do Betlejum, a ty mie całuj w rzyć*

1. Ä stoi mi jawor, stoi mi zielony,
A mój mocuy Boże, bądź pochwálon na niebie !

2. A pod tym jaworem — łozo (łoże) malowane,
A mój mocuy Boże, bądź pochwálon ua niebie Î

3. Łozo malowane — i pięknie usłane,
A mój mocuy Boże, bądź pochwálon ua niebie !

4. A na tym ci łożu Najświętsa panienka,
A mój mocny Boże, bądź pochwálon na wieki i

5. Najświętsa panienka syna porodziła,
A mój mocuy Boże, bądź pochwálon na Wieki !

6. Syna porodziła, w kopińłkę (kobiałkę) włożyła,
A mój mocuy Boże, bądź pochwálon na wieki!

7. Z kopiálki wyj en a/ w pieluski powiła,
A mój mocny Boże, bądź pochwálon na wieki !

8. W pieluski powiła, w jasełka włożyła,
A mój mocny Boże, bądź pochwálon ua wieki !

9. W jasełka włożyła i zakołysała.
A mój mocny Boże, bądź pochwálon ua wieki l

10. Lulu synu, lulu, w ubóstwo się włożył,
A mój mocny Boże, bądź pochwálon ua wieki ! 

I!. W ubóstwo się włożył, wsystekeś świat stwozył. 
A mój mocny Boże, bądź pochwálon na wieki !

12. "Wsystekeś świat stwozył i niebo i ziemię,
A mój mocny Boże, bądź pochwálon na wieki !

13. I uiebo i ziemię i wszystko stwozenie.
A mój mocny Boże, bądź pochwálon na wieki i

29. (z Su owa-i

30 ’).

1. Najświętsa Panienka 
po świecie chodziła, 
ślicnego Jezusa 
w żywocie nosiła, (bis)

2. I przysła do chłopka, 
chłopka chałupnicka,
O chłopku mój, chłopku,
chłopku ehałupnicku, 
O przenocujze mię ty
w swoim budynecku. (bis)

') Ob. Kolberg: Lud V. str. 236 (nr. 45).



3. Moja sličná pani ,
jak cię nocować mám, 
bo chałupkę małą mám, 
dziatek do Boga mám. (bis)

4. Tak se radzili,
do wójta znać dali — 
n wójta radzono, 
ze ją wygnać mieli.

5. Ze ją wygnać miano, 
pieskami wyscuto, (bis) 
pieskowie wybiegli
i zdry nie scekali,

6. Najświętsa panienkę 
zaráz ją poznali, 
jesce na górecce
przed nią poklękali, (bis)

7. Najświętsa panienka 
jesce się wróciła, 
chłopka chałupnicka
o nocleg prosiła, (bis)

(Urywek.)

1. Pies kudłaty, — chłop bogaty 
Wzián cerwony złoty,
Nie chciał się nikomu kłaniać, 
Bieżał w skok do sopy.

2. Jak uciąn Jurka w brzuch — 
Az mu kiski wzrusył,
A Jurek go za łeb,
Kudły mu rozprósył.

3
1. Śniadałabym, synu mój, 

rybecki morzowe,
A lelu-Ielu-lelu i t. d.

Boże Narodzenie.
2. A pocekájcie matulu, 

pódę wám ułowię.
A lelu-lelu i t. d.

3. Coby za rzec miała być, 
byś miał rybki łowić.

A lelu-lelu i t. d.

8. Moja ślicna pani, 
idź do onéj sopy, 
będziesci ta miała
swój nocleg spokojny, (bis)

9. Zdało mu się wyniść 
na dwór o północy,
Oj, rozum nie widział 
takiej élicnéj rzecy,

10. O jaka nám teraz 
ślicna oświeciła,
Najświętsa panienka 
synka porodziła.

11. Żebym ci był wiedział 
panienko o tobie, 
wolałbym leżeć
z dziatkami pod progiem, 
a tobie panienko 
w łóżku z panem Bogiem.

12. Siedem láťem chorował, 
tyś mię ozdrowiła,
od piekła gorącego 
zasłoneś sprawiła, (bis)

31. (z Sokowa.)

3. Ale i Kubę nieboracka 
niescęście spotkało,
Da bo mu się jedno koźle 
z powroza urwało.

4. Jak gonił — jak gonił, 
piscałke wyronił,
z téj wielkiej uciechy 
miał biedę potężną.

(z Snlco a.)

4. O dopiero ci dziś trzeci dzień, 
jakeś się narodził.

A lelu-lelu i t. d.
5. Wzián ci siateckę pod rąckę, 

jasełecka w rąckę.
A lelu-lelu i t. d.

6. Jesce siatką nie rzonął, 
syn Boży utonął.

A lelu lelu i t d.

') Ob. Kolberg: Lud V. str. 235.
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7. Zarzucił nasród morza, 
ułowił węgorza.

A lelu-lelu i t. d.
8. I zarzucił ua rzeckę, 

ułowił plecickę (płotkę).
A lelu-lelu i t. d.

9. Przy słońcu gotował, 
przy wietrze ostudził.

A lelu-lelu i t. d.
10. Nacie matula śniadanie, 

za wase wychowacie, 
à lelu-lelu i t. d.

33 '). (z Bukowa.)

1. Pasły się owiecki pod borem, 
Przyleciał wilcosek z táborem, 
Postrasył owiecki,
One do uciecki 
w Betleem do Pana.

2. Skarżą się owiecki w stajence, 
Pokazują rany panience, 
Wilcek nás pokąsał,
Jesce się natrząsał,
Zębami.— nad nami.

3. Położyli (biednego) wilka na
[gnoju,

Bili go widłami do znoju,
Owce pomagały,
Kijów dodawały,
Na wilka, na wilka.

4. Idzie biedny wilcek po chruście, 
Napotyka bracią na moście: 
„Pośpiesńjcie bracia,
Jest ta pewna płaca,
U pana w Betleem.“

5. Bracia się spiesyli cymprędzej,
Spodz/wali się u pana pieniędzy;
Pán im za psikurę 
Kazał obić skórę,
Az nieboracek zawołał:
Rata — rata,
Stwórco nieba, świata,
Juz zginę — juz zginę.

34. (z Bukowa.)

1. Z tamtej strony boru 
zielenią się zioła,

Hej ! nám hej ! zielenią s.ę zioła 1 
Przechodzi się sličná pani 
z niebieskiego dwora.

Hej ! nám hej ! z niebieskiego dwora !
2. Trzy wiánecki wiła, 

które poślubiła!
Héj ! nám hej ! które poślubiła ! 

Piérwsy wiła Jezusowi 
z anielskiego zioła,

Hej ! nám hej ! z anielskiego zioła !

J) Ob. Ks Mioduszewski: Kolędy str. 124. — Koj-nel Kozłow­
ski: „Lud z Mazowsza Czerskiego“ str. 100. — Oskar Kolberg: 
Lud Ser. VI, str. 286
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8. Drugi wiła chodzi, (sic) 
choć jéj się nie godzi,

Hej ! nám hej ! choć jéj się nie godzi ! 
Trzeci wiła niezgardzony, (sic) 
boć się syn narodzi.

Hej ! nám hej ! boć się syn narodzi !
4. „Aniele, aniele,

cóz mi się to ma stać?
Hej ! nám hej ! cóz mi się to ma stać ! 

Ja męża nie znała, 
ani go myślę znać!“

Héj ! nám hej ! ani go myślę znać !
5. Przyleciało do niej 

skrzydlate ptasiątko,
Hej ! nám hej ! skrzydlate ptasiątko ! 

„Nie frasuj się ślicna pani, 
choć bęazie dzieciątko.“

Héj ! nám hej ! choć będzie dzieciątko !
6. Posła z nim na zieloną łąckę, 

wzięła go za rąckc,
Hej ! nám hej ! wzięła go za rąckę. 

Rwała kwiecie, serce moje, 
dajała mu w ląckę.

Hej ! nám hej ! dajała mu rąckę.
7. Do kościoła posła,

w górę ocki wniesła,
Hej! nám hej! w górę ocki wniesła!

A prosę cię, słodki Jezus, 
kej’m tej chwały dosła.

Hej ! nám hej ! kej’m téj chwały dosła !
8. Jak téj chwały dojdę, 

z tobą w niebie będę.
Hej! nám hej! z tobą w niebie będę.

35. (Dymmy*)

1. Ciesyli się, ciesyli się, 3. Zdjęła panna, zdjęła panna,
po niebie janieli, swój rume cek z głowy, (rąbek)
Syscy mieli, syscy mieli, Ucyniła, ucyniła,
złote piórka mieli. pościel Jezusowi.
0 Jezusa, o Jezusa, 4. Cóz za pościel, coz za pościel
pięknie się zwiádati. Jezusowi była?

2. Ali lezy, ale lezy, Trochę ziółka, pod kolanka,
Jezus malusieńki, słomką go nakryła.
Drży od zimna, drży od zimna, 
bardzo nagusieńki.



S» Juzci nàm się, juz ci nám się, ' 
pan Jezus narodził.
Sciésecke nám, scieseckę nám, 
od piekła zagrodził.

36. (Dyniiny).

1. Dzieciątko się narodziło, hej ! nám hej !
Gały świat uweseliło, — hej ! nám hej !

2. Idzie panna ozdobiona, — hej ! nám hej !
W miesiąc, słońce ustrojona, hej ! nám hej !

3. Wsyscy się przed nią kłaniają, hej ! nám hej !
Z milém dzieciątkiem witają, -— hej ! nám hej I

4. Witają go słoice, gwiazdy, — hej! nám hej!
Witają go zorza, — hej ! nám héj !
Witają go miesiąc, sloůce, — hej ! nám hej !

5. Witają go i bydlęta ! — hej ! nám hej :
Chociaż to nieme zwierzęta. — hej ! nám hej !

6. I my go dzisiaj witajmy, -— hej ! nám hej !
Tym piweckiem popijajmy, — hej ! nam hej !

7. Witają go narodowie, — hej ! nám hej !
Ze wschodu słońca królowie. —- hej ! nàm hej !

37 1). (Osada Zaręby od Swięleao Krzyża.)

4. — Kaj ją będzies prała, 
nadobno Marysiu?

Héj ! nám héj ! kolęda !
W bystrym Dunaiku — 
na białym kamyku.

Héj ! nám héj ! kolęda !
6. --- Kąj ją będzies wyrzymała, 

nadobne Marysiu?
Jest tam kołek w stawie, 
będzie na nią prawie.

Héj ! nàm héj ! kolęda !
6. -— Kaj ją będzies susyć, 

nadobno Marysiu?
Héj ! nám héj ! kolęda !

Pod niebem na górze, 
na jedwabnym snurze.

Héj ! nám héj ! kolęda !

1. Na ónéj górce 
stoi kunetecka,

Héj! nám héj! kolęda! 
A w téj kunetecce 
dwa okienecka.

Héj ! nám héj ! kolęda !
2. W piérwsym okienecku 

jest trzy garnce wina,
W drugim okienecku 
nadobna Marysia.

Héj ! nám héj ! kolęda !
3. — A cóz to tam robis 

nadobno Marysiu?
Héj ! nám héj ! kolęda ! 

Cliusteckę se syję, 
złotem ją haftuję.

Héj ! nám héj ! kolęda !

') Ob.: Kolberg: Lud, Ser. V. str. 232 (nr. 37), — Ser I. str. 27i.
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7. — Kaj ją będzies maglowała 
nadobno Marysiu?

Héj ! nám bój ! kolęda !
A na onym stolcu 
przy grzesnym pachołem 

Héj ! nám héj ! nolęda !
8. ■— Kaj ją będzies zamykała 

nadobno Marysiu?
Héj ! nám héj ! kolęda !

A w ty (téj) nowy(ój) skrzyni, 
eo ją stolarz cyni.

Héj ! nám héj 1 kolęda !

9. Stolarz skrzynię tocy, 
Marysia wyskocy.
Korále na syi,
sto złotych w kieseni.

10. Są kluce na kołku, 
są pieniążki w worku.
Dwa sóstocki płaskie, 
orzechów zapaskę.

11. Chustecka u pasa, 
tyś Marysia nasa!
Piosnecki nás nie stać, 
kolędę nám trza dać.

Héj! nám héj! kolęda! ')

38.

1. A na ónéj górze 
stoi jabłonecka,

Héj ! nám héj ! kolęda ! 
Ma téj jabłonecce 
zielone listecka;

Héj! nám héj! kolęda! 
Zielone listecka, 
przemądre kwiátecka.

Héj ! nám héj ! koięda i

2. Na téj jabłonecce 
siedm jabłusek było,

Héj ! nám héj ! koleda ! 
Co wiaterek puchnie, 
to jabłusko buchnie.

Héj ! nám héj ! kolęda ! 
A Marysia wstała, 
jabka pozbierała.

Héj ! nám héj ! kolęda !
3. A wstawájze, wstawáj, 

Kasiéniu do prawa,
Héj! nám héj! kolęda! 

A ka-z-eści nám ty 
jabłuska podziała?

Héj!' nám héj! kolęda!

Tu następuje wyliczenie esób, którym dała po jabłku, mianowi­
cie ojcu, matce, bratu, siostrze, ciotce, szóste jabłko dała temu, komu 
rozumiała, a siódmę, powiada w piosnce: „sobie tocnę (potoczę), sama 
za nim skocnę“ (skoczę). *)

*) Pieśń powyższą przytoczyłem w Gazecie Kieleckiej Nr. 31 z 1874 r. 
Pieśń ta, jak również i następująca, Nr. 38, bywa śpićwana przez 
parobków na kolędę dziéwkoir, przyczóra jeden z parobków przebiera 
się za tor unia szyli tura, tańczy i różne płata figle.

Materyjały etnologiczne. HI. 14
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d) Picsenki wojabkie.
39. (Masłów^

1. Zielćńze się, zieleń, 2. A jakci mię będą
ty masłowska smugo, na wojenkę brali -,
jak mię tu niedawno, Oj nié mám já ojca, matki,
tak mię tu niedługo, nie będą płakali,

3. Da, moja dziéwcyno, 
zál na tobie będzie,
Jak já sobie stanę 
z żołnierzami w rzędzie.

40.

1. Da wojna się zacęła,
da w lesie pod Kijami* 1), 
Kto na nią pojedzie, 
da matka ze synami.

Ważny pod względem historycznym jest ten krakowiak, bo przechował 
nam pamięć między ludem okolic kieleckich o nieszczęśliwćj, a głoś- 
néj w dziejach bitwie, która na obszarach łąk i pól, przerżniętych 
rzeką Nidą, a rozłożonych między wsiami: Rijmi, Motkowicami i Kii-' 
szou'èm, w dniu 9 Lipca 1702 g. miała miejsce. Zacięcie walczyły tam 
wojska szwedzkie, osobiście przez Karola XII. dowodzone i saskie 
w połączeniu z polskimi. Lud parafii Kije, błonia, rozpościórające się 
po lewej stronie koło Molkowie (jadąc od Kij i Kliszowa) nazwał „Czar­
niawą“, bo one czerniły się zdała od „ć m y“ wojska tam nagromadzo­
nego, a łąki i pola, z prawéj strony dotykające wsi wspomnianej, gdzie 
Wrzał krwawy bój, nazywa „trupieúcemť Ciekawy szczegół téj walnéj 
bitwy podaje Pamiętnik Sandomierski 1829 r. Warsz. str. 86—91, 
prostując zarazem mylną datę téj bitwy i9 Lipca, podawaną przez 
wielu pisarzy naszych i zagranicznych, która istotnie .miała miejsce 
w d. 9 Lipca 1702 r.

W okolicznych wioskach Kij pozostały po téj walnéj bitwie pamiątki, 
które oglądaliśmy w wycieczce naszej, odbytćj w dniacU 29—31 Lipca
1 76 r. Z nich najważniejszą jest: dworek drewniany, na końcu wsi 
Kliszowa znajdujący się. w którym gościło przez przeciąg jednéj go­
dziny trzech monarchów: August II, Karol XII i Stanisław Leszczyński, 
we dwa lata potém na tron wyniesiony. Budynek ten dotąd zacho­
wuje na zewnątrz pierwotną nienaruszoną postać i tylko wnętrze jego 
uległo małćj przemianie w przekształceniu pokoi.

Pod lasem, niedaleko Kij, w kierunku drogi ku Pinczowu, widnieją 
trzy kopce ; sąto mogiły poległych w wspomnionéj walce żołnierzy, 
a we wsi Kębowie, która leży w środku drogi między Kijami i Kli- 
szowem, spostrzegać się dają ułamki rozwalonćj kamiennćj figury, która 
zdobiła grób, gdzie według podania ludu miejscowego, mają spoczywać 
zwłoki wspomnionego księcia Holsztyńskiego na Gottorpie, szwagra 
królewskiego i innych znamienitszych rycérzy szwedzkich.
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41.

Dałyście mi, dały 
Maslowiánki chleba 
Karabin na rabin '), 
masierować trzeba.

42.

1. Idzie kompanijâ 
od Świętegokrzyza, 
Przyprowadźze Boże 
mojego żołnierza,

2. Przyprowadźze Boże, 
ale nie samego,
Jeno z pieniążkami 
ładnie przybranego.

43.

1. Prosiła jà Boga 
i świętego Karola,
Da zęby mój bracisek, 
da nie był za kaprála. * i

2. Prosiła já Boga, 
a nie mogła uprosić,
Da musiał ci mój bracisek 
karabinek nosić.

Na plebanii w Kijach znajduje się popiersie na blasze malowane ry 
cérza z herbem, wokół którego umieszczone litery: S. M. G. C. K. D.
i napis u dołu: 1702 occisus. Według tradycyi ludu popiersie to ma 
być wizerunkiem księcia Holsztyńskiego, lecz zdaniem naszém mógłby 
to być wizerunek generała saskiego Marwitza, poległego na tutejszych 
polach w zeczonéj walce. Portret ten piérwotnie był w kośeiele kij- 
skim umieszczony, zkąd z powodu zniszczenia przeniesiony został na 
plebaniją

Na tutejszych błoniach i polach bardzo często pracujący wieśniacy 
wyorywują szczątki broni i lóżne żołnierskie przybory.

Przez uługi czas właściciele klucza Motkowiekiego lir. Lanckorońscy, 
przechowywać stół drewniany, przy którym, po skończonćj batalii, 
król szwedzki, Karol XII, z swymi generałami bankietował. Pamiątkę 
tę zabrał z Motkowic znany zbićrasz starożytnych obrazów i różnych 
oamiątkowych rzeczy, TomaBz Zieliński, fe. naczelnik powiatu kielec­
kiego, zmarły 18 Czerwca 1858 r.

W Kijach pokazywano nam pole pagórkowate, nazwane od ludu 
„Winniczą górą“, dziś uprawiane pod zasićw, gdzie, według poda­
nia , miał stać zamek jakiegoś księcia. Budynek ten uległ zniszczeniu 
do tego stopnia, że jerjo pozostały kórytarze podziemne, na które na­
trafiono przy kopaniu dołów.

Niedaleko Motkowic wznosi się pagórek, obrosły drzewami i krza­
kami, nazwany od ludu „Grodziskiem4-, gdzie spostrzegać się dają 
trzy, otaczające tę wyniosłość, fosy, niegdyś zapełnione wodami Nidy, 
a po wielu çnnktach tćj miejscowości natrafia się na fundamenta ka­
mienne jak również piwnice murowane na wanno z kamienia. Lud wspo­
mina, że na tym pagórku był zamek obronny, a do niego wchód pro­
wadził po spuszczanych mostach, zaś na przyległćj do tego pagórka 
płaszczyźnie, w niepamiętnych czasach wznosiło się miasto, o kto rem 
najmniejszego śladu nie przechował)- dzieje. Pokazywano nam też ró­
wninę, gdzie miał być rynek tegoż miasta.

') Zepsute dla rymu: na ramię.
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1. A jak já ci na wojenkę pojadę,
Wezmę z sobą karabinek i sablę.

2. A jakci mię na wojéncë zabiją, —• 
Zieloną mię murawecką przykryją,

3. A będą mię cárne kruki dzióbały,
I będą mię krakowianki płakały.

4. Tylko mię tez krakowianki nie płaccie, 
Tylko moje kwaterecki zapłaćcie

5. Nie będziemy kwaterecek płaciły, 
Bośmy z tobą go"załecki nié piły.

45.

Nic mię to nie ciesy, 
tylko zołnićrecka,
Z wiecora piwecko, 
z rana gorzałecka.

46.

Oj wsyscy się zenicie,
boicie się wojny, 
Já się juz ożenił 
i jestem spokojny.

47.

1. Od samej Warsawy 
jabłonecki sadzą.
A juści mi teraz 
karabinek dadzą,

2. Karabinek dadzą,
sabelkę przy boku,
A będą go ucyć 
syrokiego kroku.

3. Syrokiego kroku, 
prędkiego latania 
Oducą Jasiénka 
miłego kochania.

1. Dąbrowa sumiała, 
wojacy jechali, 
Mojego Jasienia 
na wojenkę brali.

2, — Jedz/es Jasiu, jedzies 
konik osiodłany,
Przy kim mnie zostawis, 
Jasieniu kochany?

*) Ob. Kolberg: Lud, VI, str. 115—116. 
-) Tamże II, str. 157. — VI, str. 171—5.
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3. Zostawię já ciebie 
Temu co na niebie,
Za rocek, za drugi, 
powrócę do ciebie.

4. Juzci rocek przesed, 
na drugi się tocy,
Wysła Kasia przed sień, 
upłakała ocy.

5. O moja matulu 
juz wojacy jadą,
Mojego Jasienia 
kónika prowadzą.

6. Kónika prowadzą, 
żałobą nakryty,
O mój mocny Boże, 
juz mój Jaś zabity.

7. Nietylko zabity, 
ale porąbany,
Nié ma i nie będzie, 
jak mój Jaś kochany.

8. Nie płac, Kasiu, nie płac, 
z jedzie nás tu tysiąc,

z tysiąca weźniemy, 
jednego ci dámy.

■9. Zęby wás tu było 
tysiąc tysiącami,
Nié ma i nie będzie, 
jak mój Jaś kochany.

10. Zęby was tu było, 
jak na polu śnieci,
Nié ma i nie będzie 
ocalonych dzieci.

49 ').

1. Rozleciały mi się siwe łabędzie — po wodzie,
Hoj zapłakały ułany — w pochodzie.

2. Rozleciały mi się siwe gołębie — i moje,
Zaleciały do tatulka mego — w pokoje.

3. Niechno tatulek to stado koni — sprzedaje,
A mnie ułana od Rosyjana — dostaje.

4. A skoda, skoda, to stado kóni — sprzedawać,
A mnie ułana od Rosyjana — dostawać.

5. Rozleciały mi się siwe gołębie — i moje,
Hoj, zaleciały do matuleńki — w pokoje.

6. Niechno matuleńka to stado krówek — sprzedaje,
A mnie ułana od Rosyjana - dostaje!

7. Ho, skoda, skoda, to stado krówek - sprzedawać, 
A mnie ułana od Rosyjana —- dostawać.

8. Rozleciały mi się siwe gołębie — i moje,
Hoj, zaleciały dc braciska mego — w pokoje.

9. Niechno bracisek to stado owiec — sprzedaje,
A mnie ułana od Rosyjana — dostaje!

10. A skoda, skoda, to stado owiec — sprzedawać,
A mnie ułana od Rosyjana — dostawać!

11. Rozleciały mi się siwe gołębie — i moje,
Hoj, zaleciały do siostrzycki — w pokoje.

12. Niechno siostrzycka sygnety z palca — sprzedaje, 
A mnie ułana od Rosyjana — dostaje!

13. A skoda, skoda, sygnetów z paka •— sprzedawać, 
A mnie ułana od Rosyjana — dostawać! *)

*) Przyjaciel ludu, Leszno, 1847, rok .4, Nr. 42, 43 (podane przez Kol­
berga). — Kornel Kozłowski: Lud, str. 137.



(110)

50.

1. Scęśliwa ta matka, 
co má syna księdzem,
Jesce ta scęśliwsa, 
co má go żołnierzem.

2. Ksiądz odprawi sumę, 4.
idzie do pokoju,
Żołnierz nieboracek 
stoji w scyrym polu.

5. A wieżą mnie, wieź 
na kowanym wozie, 
Choćbyś się zabiła, 
juz nic nie pomoże.

3. Matko moja, matko, 
coś mnie wychowała, 
Jakiéjzeé ty ze mnie 
pociechy doznała.

4. Doznałaś ty ze mnie 
smutku i frasunku, 
Wieżą mnie na wojnę 
jak psa na postronku.

51.

1. Zęby nie wojenka, 
nie byłbym żołnierzem; 
Nie miałbym munduru 
z cerwonym kołnierzem.

1. Wolny já se, wolny, 
kíeby ptásek polny, 
Wsiędę na konika, 
pojadę do wojny.

1. Jakem masierował, 
ojciec na mnie wołał:

2. Cóz mi po majątku 
i po ładnej zonie? 
Kiéj mój karabinek 
lezy w magazonie.

52.

2. Biedę na konika, 
siędę na karego, 
Pojadę do wojny, 
będę za starsego.

53.

2. „Wróć-ze się synu mój, 
bo já cię wychował.“

1. Jadę já, jadę,
przez krakoski rynek,

54.

Wynoś mi, dziewcyno, 
złoty karabinek.

55 ').

1. Spisują, spisują, Najświętsa panienko
będą brać, dájze mi sama znać.

J) Piosnka ta pochodzi z czasów panowania césarza Mikołaja, kiedy służba 
w wojsku rosyjskićm była uciążliwą i przed wojskiem wielu młodzieży 
ratowało się ucieczką. Przed poborem zwykle poprzedzał spis, nazwany 
spisem konskrypcyjnym.
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e) Pieśni weselne i wesele.

X. (z Sobkowa i Chmielnika.)

Wieśniak z okolic Sobkowa i Chmielnika odznacza się, jak wszę­
dzie n nas, silném uczuciem religijnćm, lubo uczucie to (z małym wy­
jątkiem) zasadza się na zewnętrznych oznakach. Ze wiara jego płynie 
nie z czystej krynicy ducha chrześcijańskiego, lecz z fonu powierzcho­
wnych, ztącl między ludem tym wiele jest zabobonów i przesądów. 
Przymioty na uznanie zasługujące są: szczerość, otwartość i gościnność, 
a z wad uwydatniają się: zawziętość nieprzebićrająca w środkach dla 
szkodzenia temu, kto im, jak się wyrażają: nastąpił na uczci­
wość, i pijaństwo wielu dotąd jeszcze liczące zwolenników.

Młodzian zapewniony o względach dlań dziewoi przez siebie wy­
branej , przeprowadza starania o pozyskanie jej ręki wedle form po 
ojcach przyjętych i uświęconych, od których ani wyłamać się chce ani 
może. Szereg uroczystości weselnych rozpoczyna obrzęd zwany zwia­
dami, obchodzony tu w następujący sposób:

Narzeczony przyszły sprasza swatów, z którymi podąża do domu 
rodziców narzeczonej. Swaty zwykle przychodzą wraz z kawalerem na 
dwie godziny przed wschodem słońca, a przestąpiwszy próg domostwa 
i wymówiwszy słowa pozdrowienia: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“, zapytują rodziców: czy niema jałówki do sprzedania, bo 
oni mają dobrego kupca, który stoi na dworzu. Dziewczę usłyszawszy 
i zrozumiawszy, że to o niém mowa, zrywa się z posłania i ucieka za 
piec. Eodzice zagadnięci odpowiadają, że może się znajdzie jałówka, 
tylko nie wiedzą, co to za kupiec chce jałówkę kupić. Swaty wymie­
niają tedy imię i nazwisko parobczaka chcącego wejść w związek mał­
żeński i stawiają wódkę na stole. Kodzice wyprowadzają córkę z za 
pieca, a wtenczas pierwszy swat prosi ich o podanie kieliszka i czę­
stuje przyniesionym nektarem. Drugi swat podaje dziewczynie wódkę 
swoim kieliszkiem, a ta, gdy chętnie podany sobie napój przyjmuje, 
daje poznać, że konkurent jej się podoba. Po tćj ceremonii, swat pierw­
szy wychodzi na podwórze po narzeczonego, a wprowadziwszy go, wie­
dzie przed zapłonioną dziewczynę, stojącą przy piecu, w którym ta 
palcem niby otwory wydłubuje. Wtedy swat oznajmiwszy kawalerowi, 
że mu wynalazł jałówkę, zadaje jéj następnie różne pytania, na które 
wszakże ani słówka nie odbiera odpowiedzi. Tymczasem rodzice i swaty 
zabawiają się kieliszkiem, a kiedy już flaszę wypróżnią, dają rodzice 
dziewczynie znać, aby poszła do kumory dla przyobleczenia się w szaty 
świąteczne. Następnie cały orszak, składający się z rodziców panny 
młodej i pana młodego, swatów i narzeczonych, wyrusza na plebaniję, 
by dać miejscowemu proboszczowi na zapowiedzi. Na tern kończy się 
ceremonija zwiadów.

W kilka dni po ogłoszeniu zapowiedzi, a najczęściej bywa to 
we czwartek, obchodzą zaręczyny czyli zrękowiny. Przy téj
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uroczystości nucone bywają przez swatów, starostę i starościnę śpiewki, 
jużto tradycyjnie pomiędzy włościanami się przechowujące, już odpo­
wiednio do uroczystości improwizowane. I tak : gdy pan-młody przy­
prowadza do domu narzeczonej krewnych, przyjaciół, znajomych, skrzypka 
i basistę, którzy sadowiąc się na stole, zaczynają wygrywać skoczne 
oberki i krakowiaki, wtedy na odgłos muzyki wysuwa się z grona 
gości starosta i zaczyna śpiewać:

56

Pojon (pojąi) ci ją do tonecku śmiele; 
wypadło mi z za gorsetu ziele.
A to ziele tyle kostowało, 
ćtery woły z obory wygnało.
Wolałby já tego ziela nie znać, 
ćtery woły do obory wegnać.

Po przeépiéwaniu téj piosnki, którą przy każdych zaręczynach 
powtarzają i wynuceniu innych na prędce zaimprowizowanych, pan-młody 
wręcza oblubienicy prezent nieoardzo ponętny, bo: rzuca do jej fartu­
szka skorupy z garnka lub jaj. Panna-młoda udaje obrażoną, nie chce 
mówić do narzeczonego, w tćm, podżyłe mężatki okalają młodego jakoby 
wieńcem, a jedna z ich grona prowadząc go przed grajka nuci mu 
pod nos:

67.

Synłoj-ze się, sypłoj l), 
mój Wojtysiu, sypłoj,— 
zapasecka goła, 
podarunku >voła.

Widzi więc pan-młody, że to przymówka do niego, aby narze­
czoną godnym tego nazwiska obdarzył prezentem. Więc rzuca jéj 
do fartuszka chustkę i czerwoną wstążkę, a następnie prosi do tańca 
nucąc śpiewkę:

68.

Za górecką, za górecką, 
rośnie cosnek z eebulecką.
Jak się cosnek wyradował, 
cebuleckę pocałował.

J) Siepać, rzucać (ciepać) często, wydobyć pićniądz, być hojnym.



Po przetańczeniu kilku oberków i krakowiaków, chór kobiet 
okrąża państwa-młodycli, śpiewając im:

59.

Wiwat, wiwat, com wygrała, 
com się w chłopcach nie kochała.
Ino w jednym i to grzecnym, 
ten mi bedzie sługą wiecnym.

Wiwat wsystkim gościom, 
wiwat jegomości, 
wiwat i tej pannie, 
która pójdzie za mnie *).

Wesele. Zbliża się upragniona połączenia chwila. Już po trzy­
kroć spadły z ambony imiona i nazwiska kochającej się pary i zro­
biono przygotowania do uroczystości weselnej. Eój osób stanowiących 
orszak weselny, t. j. starosta, starościny, dziewosłęby (dru­
żby), druchny, w wigiliję ślubu, zapełnia dom rodziców narzeczonych. 
Ci śpiewają na dobranoc następujące pieśni :

60 *).

1. Przyjechali Krakowiaki z wojny, 
pytają się o nocleg spokojny.

2. Wynaleźli stancyją spokojną, 
pytają się o dziewczynę strojną.

3. Bo-ście jej to nie widzieli w polu, 
wybierała psenicę z uakolu.

4. Widzieliśwa i na głowie wionek, 
myśleliśwa ze krakoski zomek.

5. Pani matka po córkę posłała, 
zęby przysła, gości przywitała.

6. Witaj-ze pani matko sama,
a mnie wydaj za grzecnego pana.

7. Zęby było seści pokojowych, 
zęby było dwunástu dworowych.

8. Zęby było pięć koni w karycie, 
zęby było do koła obicie.

9. Zęby była muzyka do grania, 
zęby było chłopców do śpiewania.

10. A já bede panienecki chować,
zęby /me'i z kim goście tańcować.

*) "Większą część podanych tu piosnek, zebrać i spisać raczyła W. Fe­
liksa Łempicka w Chomentowie. 

s) Ob. Kolberg: Lud, IV, str. 8.,— VI. str. 111 (nr, 207).
łiatefyjaly etnologiczne. III. Tom XY, J 5
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Zamilkł śpiew; ale kieliszek z rąk do rąk krążąc, Zgfolnadzonym 
dodaje wesołości i zabawy niekrępowanćj etykietą. Dziewczęta otaczają 
pannę młodą ; każda z nieb chciałaby się dziś dowoli z nią nagadać, 
bo jutro nie będzie już czasu ku temu. Jutro mężatki młoduchę wezmą 
w swoję opiekę, dawać będą rany postępowania w nowym stanie, go­
spodarowania i udzielać sekretów, jak chłopa (męża) w karbach trzy­
mać i wodzić za nos. Ależ i starościna chce spełnić obowiązki swegc 
urzędu i popisać się z dowcipem. Więc oddając starszemu drużbie 
palmę czyli rózgę, mocą której otrzymuje un władzę przewodniczenia 
w czasie jutrzejszej uroczystości, nuci narzeczonej pieśń:

61.

Na tej mojej jabłonecce są jabka, są jabka, 
a tej mojej jabłonecce trzy lata, trzy lata.
A wynijdź-ze ty starsy drużba, koślawce! 
wynieś-ze nam gorzałecki we flašce.

Promienie zachodzącego słońca przez wąziutkie szyby przesyłają 
ostatnie pożegnanie zgromadzonym gościom. Gwar milknąć po siole 
poczyna ; sen, dopominając się o swe prawa, zmusza obecnych do opu­
szczenia domu narzeczonej, by się wywczasowali na jutrzejszą uroczy­
stość i nabrali sił do wywijania raźnych oberków, do krzesania ognia 
podkówkami w taůcowém kole i przyśpiewywania tanecznicom, co pa­
mięć i ślina na usta przyniesie. Jakby wymiótł, wypróżniła się z ludzi 
chata. Miejsce gwarów, śmiechów i śpiewek, których echa rozbijał}7 się 
po ścianach, zajęła cisza, przerywana jedynie dopalającćm się na ko­
minie i rozrzucaj ącćm swe iskry w okół łuczywem. Domownicy i na­
rzeczona układają się do snu, lecz myśl o jutrzejszej uroczystości 
niejednemu, zwłaszcza blisko w nićj interesowanemu, sen spędza 
z powiek.

Z brzaskiem jutrzenki i z pierwszym ptaszyny śpiewem, gromadzą 
się na nowo weselnicy w domu narzeczonej ; przodują im basista ze 
skrzypkiem ; sznur drużbów i drucken wtłacza się do izby. Panna-młoda 
z panem-młodym, ubrani już w strój ślubny, czekają, rychło im dadzą 
znak udania się w pochód do kościoła. Głowę jéj zdobi strojnik 
czyli czółko, przez usłużne druchny z papieru kolorowego zrobione. 
Na czółku błyszczy mnóstwo świćcideł, kwiatków, różnobarwnej włóczki. 
Strumienie różnokolorowych stążek spływają od czółka na plecy, z wy­
jątkiem czarnej i białej, bo te są oznaką smutku i złej wróżby. Stroju 
dopełniają : biała jak śnieg koszulka z lnianego płótna, obcisły gorsecik, 
spódniczka i muślinowy fartuszek. Głowę jego przykrywa czerwona 
niby mak polny rogatywka, z której boków las pawich piór wyrasta; 
na sobie zaś ma on koszulę białą, kaftan bez rękawów, spodnie z ba­
raniej skórki, żółte niby wosk, pas rzemienny, u którego brzęczy kilka­
naście a niekiedy kilkadziesiąt kółek i kozik żółto pomalowany.
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Muzyka gra od ucha do ucha; towarzystwo przytupuje w takt, 
aż ziemia dudni a szybki w oknach się trzęsą. Z kółka starościn wy­
stępuje pierwsza starościna i tak państwu-młodym śpiewa:

62.

Wychodż-ze do ślubu, bo juz czas, bo juz cas, 
wdziwaj-ze spódnicę, srćbny pas, srébny pas.

A wy-ście go nie miały, nie miały, 
mnie-ście wdziwać kazały, kazały

Druga starościna podparłszy sobie boki, staje przed grajkiem 
i taką śpiewa piosnkę:

63 *).

Wyprowadż-ze nas Jezusie, 
od téj kochanej matusie.
Wychodż-ze córusiu za progi, 
uchwyć ojca i matkę za nogi.

Jeżeli zaś panna-młoda jest sierotą, to wtenczas starościna zmie­
niwszy tempo, śpiewa:

64 2).

Wstańcie matusiu z grobu, 
pobłogosławcie córusi do ślubu.
Są tam ludzie na świecie., 
pobłogosławią oni sierocie.

Plackiem padają państwo-młodzi rodzicom do nóg, i załzawionem 
okiem proszą ich o błogosławieństwo. Wtedy na ustach obecnych kona 
śmiech, a wszyscy rozczuleni wznoszą modły do Ojca przedwiecznego, 
by i on także stadłu przyszłemu pobłogosławił. Poczćm wyruszają 
wszyscy do wiejskiej świątyni. Państwo młodzi, kogokolwiek napotkają 
w drodze, temu upadają do nóg, celem uproszenia sobie i od niego 
błogosławieństwa.

Po ślubie, cały orszak weselny udaje się do karczmy. Tu, dru- 
chny zasiadają tak nazwane za stole. Wydobywają i kładą na stół 
różne łakocie: sér, obwarzanki, orzechy, chléb biały, szczodraki 
(rodzaj ciasta upieczonego w różnych kształtach, najczęściej w formie 
kolébeczek, kogutków, psów, gęsi, wężów i t. p.). Po skończonej

*) Ob; Kolberg: Lud, VI, str, 37 (nr. 61) 77.
s) Tamże II, str. 91. — VI, str. 37 (nr. 62).
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biesiadzie resztki specyjałów weselnych zbiera starszy drużba do kie­
szeni i nićmi później gromadę dziatek częstuje.

Drugiego dnia po ślubie odbywają się Oczepiny w następujący 
sposób: Na środku izby stawiają dzieżę od chleba. Prowadzą potém 
pannę-młodą, aby ją na dzieży tej, obwalanćj błotem i mąką, posadzić. 
Ta, wyrwawszy się z rąk drużbów, ucieka i chowa się ; następnie od­
daje strojnik swój kobiecie wpierw przez siebie namówionej, aby, wło­
żywszy go na głowę, onę sarnę udawała. Drużbowie, zobaczywszy 
przebraną kobietę, w mniemaniu, że to panna-młoda, łapią ją i sadzają 
na dzieży, a przekonawszy się o swojej pomyłce, niemiłosiernie biją 
batami.

Następnie czterech drużbów uzbrojonych w baty (bo te są oznaką 
ich godności, a trzask ich towarzyszy nawet spraszaniu na gody we­
selne gości, przez rodziców panstwa-młodych wskazanych), rozbiegają 
się dia wyszukania panny-młodej ukrycia, a znalazłszy ją, wśród 
grzmiących oklasków prowadzą i zasadzają na wspomnionéj dzieży, 
śpiewając :

65*)-

1. Żebyś ty chmielu na tycki nie láz, 
tobyś nie robił z paninek niewiast.

2. Ale ty chmielu na tycki włazis,
nie jednę paninkę ze świata zgładzis.

66 s).

1. Jezeliś ty panie młody, rád chłopcu, 
to nám przyniś gorzołecki we skopcu.

2. Jeśliś ty rád panie młody dziewcynie, 
to nám przyniś gorzołecki w flascynie.

Starosta, któiy w czasie śpiewu wspomnionéj piosenki stał pod 
piecem, nałożywszy czapkę na bakier i podparłszy sobie boków nuci:

67.

Starsy drużba marsołek, marsołek, marsołek, 
staráj-ze się o stołek.

Panna-młoda wyrywa się powtórnie i ucieka. Starosta pyta się 
starościny, mianowicie téj, która pannie-młodój kładła czepek na głowę, 
gdzie się młoduchna podziała,, na co śpiewem odpowiada starościna:

') Ob. Kolberg: Lud, II. str. 38. — VI. str. 53. — III. str. 275. —
IX. stu 202, 216. — X. str. 295 i t. d.

2) Tamże II. str. 95 (nr. 134).
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68.

Dopiéróm ją w gości miała, 
juz mi się kajsi-ć podziała.

Matka świadoma kryjówki swój córki, wyprowadza ją ztamtąd 
i oddaje mężowi. Wtedy kobiety starsze występują z gromady weselnej 
i śpićwają panu-młodemu :

69.

Panie młody, panie młody, 
dej-ze nom ty goszką wodę.
A my ci tez za tę wodę,
Kasinię kieby jagodę.

Starościna na zakończenie śpiewa drużbom i druchnom:

701).

Idźcie drużbowie świńską drogą, 
bo juz ocepili pannę-młodą.
A wy druchny idźcie za piec, 
bo pani-młody włożyli cépiec.

Po oczepinach, gospodarze odbierają starszemu drużbie palmę 
czyli rózgę weselną, którą następnie mszczą. Jeżeli drużba dzier­
żący palmę, upije się i śpi przed oczepinami, wówczas kobiety z or­
szaku weselnego podchodzą cichaczem do śpiącego, wykradają mu palmę, 
a wszedłszy po drabinie, stawiają ją na dachu koło komina. Same 
potem zasiadłszy na drabinie, bronią innym drużbom przystępu do 
siebie. Następnie budzą śpiącego drużbę i oświadczają mu ze śmiechem, 
że skoro najlepsze sobie zgubił bydlę, a one je znalazły, to mu takie 
niedbalstwo na sucho nie ujdzie. Przebudzony śpioch, funduje im pół 
garnca lub więcej wódki, po wypiciu której, odjąwszy drabinę, znoszą 
kije ; po nich tedy pnie się i wchodzi drużba na dach, a zdjąwszy palnę, 
wśród grzmotu oklasków i okrzyku radości zgromadzonych, z tryjumfem 
schodzi napowrót na dół.

Przechowuje się w niektórych jeszcze wsiach zwyczaj, iż na za­
kończenie zabawy weselnej dwóch chłopców przebiera się za żydów, 
dźwigających worki przez plecy przewieszone, w których znajdują się 
skorupy z garnków. Pan-młody zapytuje ich, dlaczego przyszli prze­
szkadzać mu na weselu; na co odpowiadają, że mają dobry towar na 
sprzedaż i chętnie mu go sprzedadzą, jeśli im dobrze zapłaci. Nadto

J) Ob. Kolberg: Lud, III. str. 292 (ar. nG) — X. sir. 247.



mają též pieniądze do zmiany, ale takie, jakich oko jego jeszcze 
nie widziało. Pan-młody przynosi im wódki i jajecznicy z kiełbasą 
Kupcy wąchają i mówią, że jeść nie będą, bo jajecznica jest trefna. 
Panna-młoda zbliża się do nich i powiada, że ona sama jajecznicę 
przyrządzała, a wskazując na kawałki kiełbasy mówi, że to chléb. 
Kupcy, tern przekonani, jedzą ją już bez oporu z dobrym apetytem, 
a wychwalając że smaczna potrawa, nie wątpią, że z panny-młodej 
dobra będzie gospodyni.

Wesela u ludu okolic tutejszych obchodzą się często przez cały 
tydzień.
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II. (Kije.)

Wesela w parafii Kijskiéj odbywają się w tymże porządku, jak 
i wesela dopiero opisane włościan z okolic Sobkowa i Chmielnika.

I tutaj także w czasie wesel włościańskich drużbowie, towarzy­
szący państwu młodym i spraszający gości na gody weselne, opatrzeni 
są w baty, bez którychto narzędzi nie mógłhy żaden drużba pełnić 
swego obowiązku i do weselnej zabawy i tańca być przypuszczonym 

Pieśni weselne śpiewane w Kijach i okolicznych wioskach są 
następujące :

71. W wigiliję wesela w wieczór na ,, dobra noc“ *).

1. Dobrą noc ci, mojá. Maryš,
róży kwiat, róży kwiat, 

Służyło ci trzech kawalerów, 
cały świat, cały- świat.

2. Dobrą noc ci, Maryš mojá,
bodajześ zdrową spała,

Te sokoliki porozpuscala, 
sówka ci się dostała.

3. A to sowiątko — małe dzieciątko,
ceka óno grzędy.

A te wióry — ostre pazury, 
siądzie bele kady.

4. A juz dobrą noc, Maryš mojá,
mijám twoje wrota,

A cyliz mi das, cyli nie dás, 
swój wiánek od złota?

5. Juz dobrą noc, Maiyś mojá,
mijám twoje ściany,

Cyliz mi dás, cyli nie dás, 
swój wiánek ruciany.

6. Juz dobrą noc, Maryš mojá,
mijám twoje progi,

Com się nachodził, com się na­
chytá! ,

twych ojców za nogi.
7. Juz dobrą noc, Maryš mojá,

mijám twcje syby,
Já do ciebie łagodnym słówkiem, 

ty do mnie bez zęby.
8. Juz dobrą noc, Maryš mojá,

mijám twoje okna,
Na twoim Jasieniu, na twoim 

[kochanym,
kosulina zmokła.

') Ob. Kolberg: Lud, II. str, — VI. str. 34, 63, 75.



9. A pode já do jeziora, 
jeziora bystrego,

Upierę já se kosule (tę kosulę) 
z «asiénia mojego.

10. Pięknie ją uprała i umaglowała
i Jasiéňka ubrała.

11. Żebym był wiedział Marysiu
o tobie, o tobie,

Kładbym mosty, pod twoje nozki, 
Którędj miałaś chodzić.

ł! Porównaj Boże, góry z dołami! 
Przyprowadź Boże, na moje łozę, 
Przyprowadź Panie, moje kochanie.
W niedzielę raniusieńko 

na moją pościółkę.
2. Moja pościółka — z tr.isiego piórka, 

Kołderką nakrywaná, 
od Jasienia kochanego 

łzami nakrapianá. 1 2

1. Mój Jasieniu, mój kochany,
stała mi się skoda1),

Uwiła já pare wianków, 
wzięła mi je woda.

2. Wiánecki toną, łabędzie płyną,
Marysia się smuci,

Mój wiánecek, mój kocuany, 
juz mi się nie wróci.

1. Jedzie, jedzie, mój Jasień kochany 
ku zielony dąbrowie 2),

Rozpuścił sobie te złote piórecka 
kónikowi po głowie.

2. A nie tak ci mi zál tych złotych piórecek, 
com sobie je rozpuścił,

A najbardziej zál mojá Marysiu, 
com ciebie opuścił.

72.

7S

*) Ob. Kolberg: Lud VI. str. 41.
8J Tamże II. nr. 9. 53. (str. 66),
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3. A jedzie, jedzie, mój Jasień kochany, 
ku téj Bożej męce,.

Co na mnie spojrzy, co się obejrzy, 
załamuje ręce.

75.

1. „Ostájcie z Bogiem, kochany tatusiu,
com wám się naprzyksyła.“

— Idż-ze z Panem Bogiem, moja córusiu, 
dohrąś nám ty była.

2. „Ostájciez z Bogiem, kochaná matusiu,
com wám się naprzyksyła.“

— Idż-ze z Panem Bogiem, kochaná córusiu, 
dobrąś nám ty była.

3. „Ostájciez z Bogiem, kochany bracisku,
com wám się naprzyksyła.“

— Idż-ze z Panem Bogiem, kochaná siostrzycko, 
dobrąś nám ty była.

4. „Ostájciez z Bogiem, kochaná siostrzycko,
com wám się naprzyksyła.“

— idż-ze z Panem Bogiem, kochaná siostrzycko, 
dobrąś nám ty była.

5. Pojedź woźnico, pojedź do domu, 
koniki ci obrosiały,

stoją na błoniu.
Me takci mi obrosiały, jak mi obmokły, 
Wynijdż, Marysiu, z fartuskiem 

koniki otrzyć.

76. Pieśń przy wyjściu do ślubu1).

1. Z wiecora já jabłoneckę sadziła, sadziła,
A nade dniem Pana Boga prosiła, prosiła.

2. Juzci moi jabłorecce godzina, godzina,
Juzci moi jabłonecce rok mijá, rok mijá.

3. Juzci moi jabłonecce dwie lecie, dwie lecie, 
Juz na moi jabłonecce są kwiecie, są kwiecie.

4. Juzci moi jabłonecce trzy latka, trzy latka,
Juz na moi jabłonecce są jabka, są jabka.

5. Urwałci ich starsy drużba trzydzieści, trzydzieści, 
Posłałci ich do Krakowa imości, imości.

») Ob.: Kolberg: Lud, II. str.54. — III. str. 293 (nr. GOJ, 3i8 (nr. 1031- 
YI. str. 53, 68.



6. Urwała je starsa druchna trzynaście, trzynášcie, 
Posłała je do Krakowa staroście, staroście.

7. Pán starosta z krzesełecka wyskocył, wyskocył, 
Do Marysie złoty pierścień potocył, potocył.

8. Niemało já turbacyje zazyła, zazyła,
Niżeli já rózdeckę uwiła, uwiła

9. Niemało já kromek chleba wyjadła, wyjadła, 
Niżeli já tej rózdecki dopadła, dopadła.

10. Właziła já po tę rózgę na dąbek, na dąbek, 
Rozerwałam se fartuska obrąbek, obrąbek.

11. Zrosiłam se fartusecek do kostek, do kostek, 
Sukałamci tego ziela i ostek i ostek.

12. Zrosiłam se fartusecek do kolan, do kolan, 
Sukałamci tego ziela po polach, po polach.

13. Sukałamci tego ziółka po lasach, po lasach, 
Zrosiłam se fartusecek do pasa, do pasa.

14. Zrosiłam se fartusecek do syje, do syje," 
Sukający tego ziela, lelije, lelije.

2. A gdzieżeś ty starsy drużba, 4. A mój starsy drużba,

77 s).

1. A mój starsy drużba 
nić más u mnie łaski,
A hošci nám nie przyniósł 
gorzâleeki flaski.

3. A jestci ta w tćj rózdecce 
sowina, sowina.
Wyniesłaś nám gorzâleeki, 
wynieśze i wina.

koślawce, koślcwce ? 
Przynieś-ze nám gorzâleeki 
we flašce, we flašce.

służy tobie rózdecka, 
Co ci ją uwiła 
starsa druchinecka.

1. „Bierz się, Marysiu 
más się brać,
Załóż se fartusek, 
śrybny pás.“

3. „Przeżegnajcie, matusiu

4. Boć juz ostatni ráz
na jej wianek patrzys.

prawą rącką na krzyz,

2. — Samyście go 
nie nosiły,
Mnie wdzićwać 
rozka/al^.

5. Boć juz ostatni ráz 
i pićrwsy i pićrwsy, 
A niechże to patrzy 
kto insy, kto insy,

') Ob. Kolberg: Lud, H. str. 51 (nr. 48).
s) Tamże YI. str. 87.
a) Tamże II. str. 60. — VI. str. 41,

MutorjJułj etnologiem«. II, Tom IV, 16
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79 *). Pieśń przy oczepinach.

1. Na stodole sówka siada, 
Wysłuchuje, co kto gada — 
Wysłuchała dwoje ludzi,
A oboje byli młodzi.
Tak sobie gadali,
Dzieciątko sobie dawali.

2. „Neści, Jasiu, weś to dziecię, 
Powiedziałeś: nie zdradzę cię.“ 
A tyś zdradził mego kata,
Na te moje młode lata.

3. A dál-ci jéj korzec maku,
Nie podajze po się znaku.
A dał-ci jéj korzec manny, 
Idze sobie między panny!

4. — A nie chcę já korzec manny, 
I nie pódę między panny.
A dał-ci jéj furę siana,
Zzeńze na którego pana.

9 —■ A nie chc 
Nie pódę já i

5. — Nie chcę já tam fury z sia-
[nem,

Nie gadałam z żadnym panem. 
A dál-ci jéj korzec owsa, 
Zzeńze na którego chłopca.

6. — A nie chcę já korca owsa, 
Nie gadałam z żadnym chłopcem. 
A dał-ci jéj owcę z jagnięciem, 
Jdze sobie z tym dziecięciem.

7. — A nie chcę já ta jagnię,
[owce,

Bo dziecięciu trzeba ojca.
A dał-ci jéj krowę z cielęciem, 
Idze sobie z tym dziecięciem.

8. — A nie chcę já cięła, krowy, 
Bo z dziecięciem boli głowa.
A dał-ci jéj troje świni,
Idze sobie do rodziny.

3 já troje świni, 
rodziny.

802). Inna pieśń przy oczepinach.

1. Córuś moja, dziecię moje, kto po sieni chodzi?
— Matulćńko, dobrodziejko, Jaś koniki wodzi.

2. Córuś moja, dziecię moje, kto po sieni tupá?
— Matulénko, dobrodziejko, kotek myski suka.

3. Córuś moja, dziecię moje, kto poauski stłocył?
— Matulénko, dobrodziejko, kotek na nie skocył.

4. Córuś moja, dziecię moje, co fartusek zmięty?
— Matulćńko, dobrodziejko, na nockę nie zdjęty.

5. Córuś moja, dziecię moje, kto pierzyną ruehá ?
— Matulćńko, dobrodziejko, wiatr na nie nie dmucha.

6. Córuś moja, dziecię moje, co łózecko skrzypi?
— Matulćńko, dobrodziéjko, bo nie z jednéj lipy.

7. Córuś moja, dziecię moje, eego słoma chrzęści ?
— Matulćńko, dobrodziejko, bo nie z jednéj cęści.

8. Córuś moja, dziecię moje, co spódnica styła?
— Matulćńko, dobrodziéjko, já ją sama syła.

9. Córuś moja, dziecię moje, co gorsetek ciasny?
— Matulćńko, dobrodziéjko, z materyi jasny.

») Ob. Kolberg: Lud, IV. str. 37 (nr. 175). — IV. stí. 156- 
s) Tamże IV. str. 43,
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10. Córuś mojá, dziecię moje, cyje to pielüski?
— Matulćńko, dobrodziejko, Jasiowe unucki.

11. Córuś mojá, dziecię moje, cyje dziecię krzycy?
— Matulćńko, dobrodziejko, naséj kumornîcy.

12. Córuś mojá, dziecię moje, by nie twoje było?
-— Matulćńko, dobrodziejko, cózby z tego było?

13. Córuś mojá, dziecię moje, já bym o to biła.
— Matulćńko, dobrodziejko, samaś to robiła.

14. Córuś mojá, dziecię moje, tak się to nie godzi!
Bo ci Pán Bóg za twe zbytki w życiu wynagrodzi.

III. (z Masłowa.)

Śpićwki weselne przy oczepinach.

81.

Żle mi grás, muzyka, — żle mi grás.
Schowała dziewcyna wiánecek — za obráz.
Tez same muzyki — tez same —
Aze se dziewcyna wiánecka —■ dostanie.

82.

Zginęła nám panna młoda, — zginęła;
Cóz já będę uboziuchrá — cyniîa ?
A będę já pana Boga — prosiła,
Zęby nám się panna młodś. — wróciła.

83.

Idźcie chłopcy świńską drogą,
I znalćźcie pannę młodą.
Świńską drogą nie pójdziemy,
Pannę młodą znalćziemy.

84 *).

1. Mój wiánecku lawendowy, 2. Od niedziele do niedziele, 
Nie schodżze mi z mojej głowy. Az się zjadą przyjaciele.

3. Mój wiánecku z białej róży —
Za tohą mi scęścle służy.

*) Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 44, 75.
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86 0.
A mój drogi panie młody,
Wyniéšze nám w konwi wody!
A my tobie za tę wodę,
Petronelę, jak jagodę.

86.

Moja panno mlodá,
Jakázeš ty droga,
Za ćtyry taláry,
Taki cudak mały.

87 2).

Nie wydám já panny młodej, — nie wydam,
Póki do mnie z gorzałecką — nie przyda.

88.

1. Usiądżze, usiądź 2. A wybieżze sobie
na rogu poduski, do cćpca dwie stązki.

89 *)•

1. Zawołajcież tu mojej matuli,
Cy mi zdjąć wianka z głowy pozwoli.
Nie pozwoli, nie pozwoli,
Bo Pietrysię główka boli.

2. Zawołajcież ta tatunia mego,
Cy mi pozwoli wianecka mego.

904).

Po malutku rozplátájcie,
Warkocami nie targajcie.
Matula mi gc česali,
Targać mi gc nie kázali.
Mój warkocyku rzęsisty,
Urós-es ci mi kieby gaj,
Na mój terażniejsy ciężki zal.

*) Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 2. — VI, nr. 116.
2) Tamże II, nr. 34.
*) Tamże II, nr. 71.

Tamże VI, nr. 36. 106,
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Öl.
1. Nié ma matuli na święcie, 

którá mi warko cyk rozplecie.
2. A są tu tatuń rodzony, 

rozplotą warkocz pleciony.

92.

1. Przysłyście tu wymyślnice,
Wianka mego zazdrośnice.

3. Dałyście mi takie sito, 
Coście siały bez nie żyto,

2. Takzeście mi zazdrościły, 
Azeście mię ocepiły.

93*).
1. Panna miodá cépca nié má,

W grochowy wianek łeb uwija.
2. Maslowiánki zjadły krowę,

Nié mają cépka na głowę.
3. Maslowiánki zjadły byka,

Nié mają cépca ni promyka.
4. Maslowiánki się zmiłujcie, 

Cépecek jéj podarujcie.
8. A wynidżze tu opalony, 

Nie godziéneé takiej zony 
Panie młody nás!

6. Maslowiánki się zmiłowały, 
Cépecek jéj darowały.

7. A mój panie młody 
na twojej to łasce,
A wyniééze nám tu 
gorzałki we flašce.
Parne młody nas,
Cy cię tu nié mas?

94.

Ostajciez mi z Bogiem, matusiu moja, 
Juz já się do wás nie wrócę,
Jak wy pojrzycie s) na te kołecki, 
Kędy wisiały moje wiánecki,
Dopiero já wás zasmucę.

*) Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 70 (str. 68).
s) Zamiast pojrzycie mówi także lud tutejszy por-zycie.
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f) Pieśni1 miłosne.
95 *).

1. JeeMłem z Krakowa, 
stoi panna w sadzie; 
Zbiera fijoiecki,
do fartuska kładzie.

2. Mówiłem ci panno: 
dej mi fijołecek!
A já ci przy wieżę 
krakowski wiánecek.

5.

3. Nie przynoś mi wiánka, 
Bo já nie élachciánka; 
Przywieź bawełnicę, 
Turecką spódnicę.

4. Będę w niej chodziła . 
Na insą robiła..

I kosulę lnianą, 
Złotem wysywaną.
I pierścionek złoty, 
Krakowskiej roboty.

96 a).

1. Siwa gołębica 
opuściła skrzydła,
O ludzkie gádanie 
dziewcyna obrzydła.

4.

2. Siwy gołąbecek
w środku dęba siodziái, 
Dałabym ci buzi, 
żebyś nie powiedział. 

Jakbyś ty powiedział, 
já bym się wstydziła,
Ześ mie pocałował, 
já się nie broniła.

97. (» pod Łysicy.)

1. Siedmi ci ja siedmi kawalerów miała,
Wszyćkim ci já, wszyckim podarunek dała,

2. Piérwsemu’m ci dała cćrwoną wstazeckę,
A drugiemu’m dała córwoną chusteckę.

3. A trzeciemu’m dała te lelenie rogi,
Zęby ón nie chodził trzy lata na nogi.

4. A cwártcmiťm dała — nikt o tém nie wiedziál.
Bez stery niedziele u- dochtorów siedział.

5. Piatemiťn-zc dała bochénecek chleba,
Zęby ón se posedł prościuśko do nieba.

6. Szôstemu’m-ze dała śrebny pierścionecek,
A siôdmemu’m dała ruciany wiánecek.

J) Ob. Kolberg: Lud, VI. nr. 724.
2) Tníuifi Vć nr, 20Ó- 6. — IV. (nr. 110).
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98 ‘). (z Brzezinek.)

1. .Tedzie Jasień od Torunia, 
pędzi gąsiory;
Kasienia go oknem wora 
z nowej kumory.

2. „Pójdź-ze Jasiu, pójdż-ze do
[mnie,

dobre piwko mám;
Nikomu go nie zborguje, 
tobie darmo dám,“

3. Skocył z konia, bez ostrogę 
wywinął nogę.
Niescęsliwa Kasiu, da já 
chodzić nié mogę.

4. — A jedż-ze mi po dochtcra, 
abo po pana;
Jak ci dochtór nie przyjedzie, 
ratuj mię sama.

99. (z Ohomentowtt.)

1. Na tym Wolskim polu 3. Mojá sewcykowá
plecie sie jeżyna *), nie zemstuj-ze mię ty,
Nie kochájeie panny Bo já twegc syna
sewcykowy syna w zapaskę nie wzięna,

2. Sewcykowa wyndzie, 4. W zapaskę nie wzięna,
bedzie zemstówała, w chustkę nie związała,
Nie dla wás já panny Jak mi Bóg przez iacy,
syna wychowała to go będę miała.

100. (ł Chomentow- )

1. Za s tawerny za stawem, 2. Jesce já maluśka,
kapusteckę sadzą, ale bęóe rosła,
Jesce ja maluśka, ni może nicht wiedzie
juz się o mnie wauza. za kogo bym posła-

3. Nie miąi tego w sercu,
ni w duchu, ni w duchu, 
By já za cię posła 
ty wolski telbuchu").

1. W ckomentowskim polu 
Kwitnie kokocyna,
Nie kochajcie panny 
Skorodniowr syna,

ICj.* (z Oriomeutow*.,

2. Bo ta kokocyna 
będzie niescešiíwá,
Bo się Skorodniowa 
bardzo o to gniéwá.

.*) Ob. Kolberg : Lud, II, nr. tb4. — IV. nr. 129—30.
’) Jeżyna, koło Miechowa osrręzyna, — rodzaj czarnych malin. 
8) Ty wolski t. j. że pochodzi z wsi Woli.
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3. Niech się ona gnićwa,
já i(jéj) dopomogę, 
Niech-ze go uwiąże 
u łóżka za nogę.

4. Niech-ze mu ^y stawi
na podwórcu chlćwek, 
Zęby ón nie chodził 
do dwora do dziewek. 

5. Niech mu ugotuje
obgęśniej (gęstej) poliwki,
Zęby nie wyglądał 
sparami na dziewki.

102 ').

1. Płynie wocta, od ogroda, 
od samego Śląska;
Zalecał się pán starosta 
nie miał i seląska.

2. Jak-ze się tu nie zalecać 
kiedy panna ładna?
Suknia na niej, jak na pani, 
chustecka jedwabna.

3. Oćpek złoty, swej roboty, 
fartuch okolisty;
Pocekájze mojá panno, 
napisę ci listy.

4. I já bym ci odpisała, 
ale nocka zasła,
Piórko mi się połamało, 
świecka mi zagasła.

5. Lokaiku, z pokoiku s), 
podój mi zwierciadło;
Będę já się przeglądała, 
cy já jesce ladná.

6. Chociażbyś się przeglądała 
z rana do wieczora,
Juz nie będzies taka ładna, 
jakeś była wcora.

7. Pojadę já do Warsawy, 
kupię sobie wstęgę,
Będę ja sie snurowała, 
jesce panną będę.

8. Chociażbyś się snurowała 
samemi perłami,
Juz nie będzies miała sławy 
przed kawalerami.

9. Wcoraś była jak lelijá, 
jak róża cérwona,
Dzisiaj jesteś taka biała, 
jak ściana bielona.

1. Przez te góry, przez te lasy, 
przez tę drzewinę,
Zeli mi cię Bóg przeznacył, 
to cię nie minę.

2. Będzies ty moją, Marysiu, 
będzies ty moją,
A ino mi osiwecki (zboże ozimi 
w polu dostoją.

3. Musis moją być, Marysiu, 
musis moją bąć (sic), 
Pomózes mi osiwecki, 
jak dostoją, ząć.

4. Wolę półkopki układać, 
niżli ząć w polu;

i Jakci mi się kwiat nawinie, 
To go poniesę w daninie 
Marysi moi.

') Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 283—4.
*) Tamże VI, nr. 305



5. Moja Maryš, moja droga, 
moja kochana,
Takaś mi jest piękniuteńka, 
jak róża cćrwona.

(129)

104.

1. Pięknaś panno, piękna, 
równas się kwiatowi,
Nie daj się zawodzić

2. Dworaku, dworaku, 
co mnie to po tobie?
Pańska luberyjá

ladą dworakowi. świeci się na tobie.
3. Ty do karćmy pódzies, 

to służby pozbędzies,
Luberyją wezmą, 
ty łajdakiem będzies.

105 '). (z Brzezinek.)

1. Jaś konika poił,
Kasia wodę brała,
Jaś Kasię namawiał, 
zęby wędrowała.

2. Załzyjze się Kasiu, 
ze cię główka boli,
Każą ci się ukłaść 
do nowy kumory.

3. Do nowy kumory, 
na zielony skrzyni,
Zęby ci dworzanie 
wiánecka nie wzićni.

4. Matka rozumiała, 
ze Kasićnia spała,
A Kasićnia z Jasieniem 
w Sw'at powędrowała.

5. Przyjechali oni 
do carnego lasu,
Mów: mu Kasićnia 
„spocniwa tu Jasiu.“

6. Pocóześ się Kasiu
w wędróweckę brała, 
Kiedyześ tak cęsto 
odpocywać miała.

7. Spojr-zała Kasićnia 
wysoko po jedli;
Nadobny Jasieniu! 
cóz się to ta bieli?

8. Powiem ci Kasićniu, 
ino się nie lękaj,
Moje to dziewięć zon — 
tyś Kasiu dziesiąta.

9. Nadobny Jasieniu, 
gdzieś te stroje podział 
od tych dziewięciu zon, 
któreś przedemną miał?

10. „Moja ty Kasićniu,
w lipę’m zem je włożył;
Jak ciebie zabiję, 
twojemi dołożę.

11. Nadobny Jasieniu, 
gdzieś pieniądze podział 
od tych dziewięciu zon, 
któreś przede mną miał?

12. Nadobna Kasićniu, 
zasułem je w lipę;
Jak ciebie zabiję
i twoje tam wsypę.

J) Ob. Kolberg: Lud, I, nr. 5a — z. (osobliwie 5bbb.) — VI. nr. 336.
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17.

18.

13* Wziąii-ci ją za rącki 
i za oba boćki,
Wrzucił ci ją, wrzucił 
w Dunaik głębocki.

14. Owadziłci się jćj 
fartusek na kole;
„Ratuj mię, Jasieniu, 
ratuj serce moje.“
Wziąn ci toporecek, 
przeciąn go na dwoje,

15. A gruntujze, gruntuj, 
warkocyku do dna,
Bo já od Jasienia 
téj śmierci niegodna.

16. Rybacy łowili, 
sieci założyli,
Nadobną Kasićnię 
do brzegu ściągnęli.

91. Przypatrzcie się panny 
i wsyćkie mężatki, 
jak to źle wędrować 

. od ojca, od matki.“

Siadła ona, siadła, 
na białym kamieniu, 
Rozpuściła włosy 
na prawym ramieniu.
„A schnijcież mi, schnijcie, 
moje drogie włosy,
Boście używały 
u matki rozkosy.“

19. Posła do kościoła, 
stanęła za drzwiami, 
Spożrała na panie, 
zalała się łzami.
„ Przypatrzcie się panny 
i wy wsyćkie panie,
Jakie to ze psem Jasiem 
we świat wędrowanie.

20.

106 >)•

1. Na koń siadał, rąckę dawał 
po dużej bucynie;
Kochajze mię, najmilejsy, 
ale niezdradkwie.

2. Niezdradliwie, niezdradliwie, 
nie zdradzę já ciebie, 
Bodajem ja syję złamał, 
jadący od ciebie.

3. Wyjechał chłopiec, wyjechał, 
na ozstajne drogi,
Z konia zleciał, syję złamał, 
konik pod nim nogi.

4. Daje się wám w upominki 
i wy panny, panie.
Ażebyście nie wierzyły
w. mężcyskie kochanie.

5. Bo męzcyzna, jak męzcyzna, 
Boga się nie boi,
Przysięga się nada emnie,
0 dusę nie stoi.

6. W taniec idzie, rąckę ściska,
1 do Boga wzdycha,
Ktoby Zażrał w jego serce, 
jest nadzieja lichá.

107 1 * 2).

1. Przyleciał sokół, bez nowy okół,
Piórka na nim zadrżały;
„Wybierajże się moja Kasiniu,
A más ci cas nie mały.

J) Ob. Kolberg: Lud, IV, nr. 147. — VI, m. 298.
2l Tamże II, nr. 49 (str. 52), nr. 137—145. — VI, nr. 60, 69, 208—211. 

X, nr. 134.
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2. Puknął w oldenecko, wynijdż kochanecko, 
Wlej koniom wody.

3. Nie będę ja stńć, kóniom wody lać,
Mnie mamunia zakazała,
Żebym z tobą nie gadała,
Musę jej się bać.

4. Nie bój-ze się juz, wsiadaj na mój wóz, 
Pojedziemy w cudze kraje,
Są tam piękne obycaje,
Malówany dwór.

5. Bez wieś jechali, ludzie płakali,
Cóz to za dziewcyna,
Cóz to za jedyna,
Jedzie z panami?

6. A jedzie, jedzie, w złotej karecie —
Trzy par koni za nią,
Jak za jaką panią.

7. Wyjechał w pole, krzyknął na konie,
A oberzyj-ze się,
wsyćko to twoje?

8. A wszyćko, wszyćko, co jest na wozie, 
Zabacyłam wianka,
śrybnego pierścionka, 
co je w kómcrze.

9. Kochanie moje, wróćze się po nie,
Śrebny pierścionecek,
ruciany wíánecek, 
na nowym stole.

10. Choćbym się wrócił, ale nie wrócę,
Bo mamuni twojej, 
takzeby i mojej, 
serce zasmucę.

108 1).

6.

7.

8.

9.

10. *)

1. Ku clombrowie na błóniti 
Wywija Jasień na koniu,1

2. Marysia za nim chodziła, 
Małe dzieciątko wodziia.

3. I cisnęła go na wodę:
Przez ciebie Jasiu nie mogę!

4. Cóześ Marysiu robiła ,
Coś se wiánecka nie wiła?

5. Widziałeś Jasiu, w sobotę, 
Jaką ja miałam robotę.

Zawrzyć się było w piwnicy, 
Uwić wiánecek o świecy. 
Upalcież z niego popiołu,
I osiejciez go po polu. 
Wyrośnie z niego choina, 
Bedzie mię płakać rodzina. 
Wyrośnie z niego lelija,
Będzie mię płakać Maryj á. 
Wyrośnie z niego polny kwiát, 
Będzie mię płakać cały świat!

*) Ob. Kol o erg: Lud, I, nr. 12 a—cc.
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109.

1. Zasumiała zielona dąbrowa, 
zasumiál i gáj,
Cemuześ, Maryš, wiánka nie 

[płakała,

2. Płakałam já o swój złoty wianek, 
łzy mi się lały,
A tyś mi Jasiu wtenczas go 

[ukrád,
kiedym ci go brał. kiedyś pasł woły.

3. Pasł já woły na zielonej łące 
a tam za rzecką,
A tyś mi wiánecek podarowała 
sama swą rącką.

110.

Ożenił się Sylwestrynek, 
miejski synek Sylwestrynek:,
Pojął sobie kochaneckę,
W rśiednich latkach panićneckę i t. d. *)

111 s).

1. W polu cgródecek, 
w polu ogrodzony; 
Kto mi go ogrodził? 
bracisek kochany.

2. A w tym ogródecku 
jest tam różne ziele, 
Jak ci já dorosnę ■— 
na moje wesele.

3. Kole ogródecka, 
biją żródełecka,
Tylko dwie, tylko dwie. 
Nie koohájze innej, 
Jasićńku jedyny,
Tylko mnie, tylko mnie.

4. Kole ogródecka, 
biją żródełecka, 
Trzebaby je ogrodzić. 
Pamiętaj Jasieniu, 
pamiętaj jedyny,
Do innej nie chodzić.

112.

1. Pewnego casu jeden pán podstoli, 
Pozwolił sobie swoi żonki woli,
I wzion ukradką ślafrok atłasowy 
I podaró^oł dla młody Wojtkowy.

9 Słowo w słowo jak w 0. Kolbergu: Lud, I, nr. 22. n.
a) Tamże II, nr. 49 (str. 52).



(133)

2. Dowiedziała się pani Podstolina, 
Sądownie sprawy, kłótni nie zacyna, 
Ale się prędko swy krzywdy pomściła, 
W mężowski zupon Wojtka ustroiła.

113.

1. Kochałam się w tobie, 
jak w różowym kwiecie, 
Rozumiałam sobie,
ześ jeden na święcie.

2. A wás tu je tyle, 
jak maku drobnego, 
Dopomoz mi Boże 
pokochać którego,

3. Kochałam jednego 
miał ocki różowe,
Faworyty żółte, 
wąsiki blądowe.

4. Która má błąd włosów (sic), 
oceta niebieskie,
Nie chciałbym się 
miniáč na berło króleskie,

5. Bo berło króleskie 
służy cysarzowi,
A moje oceta 
memu buziakowi.

1. Oj słonie, słonie, 
Bardzo jarzące;
Pasła dziewcyna 
wołki na łące.

2. Przyjechał pán do niej 
na siwym koniu.
„Moja dziewcyno 
gońze do domu.“

3. — Nie pogonię já 
bo się porosę.
„Zdymze trzewicki, 
to cię przeniosę.“

1141).

4. — Nie przenoś mię ty, 
nie twojám zona, 
Lepi(éj) se napój 
siwego konia.

5. Siwy kóń pije, 
nogami bije.
„Uciekaj dziewcyno, 
bo cię zabije.“

6. ■— Nie zabije mię, 
bo się nakryję 
Jedwabną chustecką, 
co mám na s y j e.

*) Ob. Kelberg: Lud, VI, nr. 194—199.
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g) Pieśni różnej treści. 

llö>).

1. Rozmaryján — pannom, 
fijołki — mężatkom,
A rózecka — wdowuleńkom 
a osetek — babkom.

2. Kiryje — pannom, 
elejson - mężatkom, 
Aleluja —■ wdowuleńkom — 
a rekwije babkom.

11C.

Kázali mi kury paść,
Nie mogłem im rady dać. 
Przyleciała kania, 
Pomogła mi zganiać. 
Porwała mi cubatą,
Já się o nią turbuję.

117 2).

Dała matka śtyry grose, 
Abym kupił dzieciom kasy. 
A já sobie nie był taki, 
Kupiłem se róg tabaki.

2. Wlâz’em na piec i zazywám, 
Jak zazywám, tak zazywám, 
A na dzieci rogiem kiwam: 
Moje dzieci, proście Boga, 
By nie wysed tábak z roga.

1. Niedola była Jadwidze, 
Posła do boru na rydze.

118.

2. Jednego rydza znalazła, 
Ledwie do domu przylazła.

3. O rydzu, rydzu, rydzu mój,
Co taki ciężki korzeń twój?

i/
1. Za stodołą na rzece, 

Pasła panna kacyce.
2. Przysed do niej Jasicek:

—• Zajmij panno kacyce.

119 3).

5. Zimná woda, kieby lód, 
Panny buzia, kieby miód.

3. Jauześ na nie wołała, 
Cóześ im zryć dawała?

4. Horu, horu, kacorze, 
Zimná woda w jeziorze.

*) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 537. 
’) Tamże II, nr. 185.
*) Tamże IV, nr. 188,
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120 *).

1. Jadą chłopcy granicami -— 2. Siedzi jeden pod dębem,
Wywijają kłónicami. Wzián piscâlkç i bęben.

3. Na prscáice; fitu, fitu,
A na bębnie: rum - tu - tu - tu.

121.

Jak się uweznę,
Katolicki nie weznę.
Já se weznę żydówkę,
Ma pieniędzy solówkę.

122 s).

Przyjechali śtyreck gości z Chełmna.
Pytali się, po wiele tu wełna.
Zeli (jeżeli) biała, będzie po złotemu,
Zeli siwá, nie będzie po temu.
Zeli cárná, po bitym talarze,
Nie stracę já na swoim towarze.

123.

Stroiła się, stroiła,
Kiedy nieladná była.
Na nic syćko strojenie,
Kiedy nieładne stworzenie.

124.

1. Z tamtej strony Wisły, 2. Jednej było Hanka,
Trzy panienki wysły: Drugiej Maryjanka,

3. A trzeciej nie powiém,
Bo moja kochanka.

125.

Leci ptásek, leci,
Suká swoich dzieci,
Wyleciał na pole;
— Pódżcie, dzieci moje.

*) Ob. Kolberg: Lud, RŁ nr. 253.
aj Tamże YI, nr. 145, a.
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126 *).

1. Siedział dudek na kościele, 2. Co zarobi — to przepije, 
Robił butki na wesele. Przydzie do dom, żonkę bije.

3. Żonka płace, lamentuje,
Co ten dudek dokazuje.

127.

1. Kołysały się ptáski na badylu,
Śpiewały sobie: lulu dzieci, lulu.

2. Lala gąski, lala na wodę!
Wyjadłyście rybki, wypijcie i wcdę.

3. Wyjadłyście rybki, by wám dobre były, 
Wypijcie i wodę, kićjście ją zmąciły,

128.

1. Posłuchajcie, moi ludzie, prosę
[wás,

o tutej »ym młynie:
Kto do niego zawiezie, 
połowa mu zginie.

2. Przychodzi mlyuárz z mlynářka, 
(ljozdzielili się miarką.

3. Przychodzi mlynárcyk,
Pytá się o korcyk.

4. Przychodzi kura:

5. Przychodzi kacka,
Kady moja pojadacka?

6. Przychodzi gęś,
Kady moja część?

7. Przychodzi Świnia,
Kady moja omiecina?

8. Przychodzi pies,
Kady mój stochmol jest?

9. Przychodzi kokot,
Będzie jutro kłopot.

Kady w worku dziura?
10. Przychodzi chłop we wtorek:

„Oddejcie mi, bestyje, aby worek.“

129.

1. Właz na gruskę, 2. To była cebula,
Rwál pietruskę — Oj ! jak się to zrodziła !

1302).

1. Styry lata wierniem służył,
I dobrzeTn się stawił,
Gdy gospodárz w karczmie pijál,
Já mu rolę sprawił.

*) Ob. Kolberg: Lud, IV, nr. 261.
s) Tamże VI, nr. 272,



2. Jadę w pole orać,
mám pług, woły bystre, 
Gospodyni mi mówiła, 
ze zagony ostre.

3. Zgodziłem się z gospodarzem 
kożuch i sukmanę — 
Gospodyni mi mówiła, 
że więcej dostanę.

131.

1. Ktoś to tu nasadził 2. Ktoś to tu nasadził
w tym ogrodzie ziela, w ogrodzie olsyny,
Já, nie já, ty, nie ty — Já, nie já, ty, nie ty
nasy pani celńdź. nasy pani syny.

3. Ktoś to tu nasadził 
w tym ogrodzie ziółka,
Já, nie já, ty, nie ty, 
nasy pani córka.

h) Oberki i krakowiaki.

132 >).

1. Oj tatusiu, oj matusiu, 
co wy mi robicie,
Dajecie mię do klastoru, 
jako małe dziecię.

2. Já w klástorze nie bywała 
i bywać nie będę, 
Kochałam się w chłopcach 
i kochać się będę.

5,

3. Bo w klástorze wisa noze, 
wisa dyscypliny,
Trzeba wstawać o północy 
i śpiewać godziny.

4. Da pójdę ja do kościoła 
w kościele obrazy, 
spojr-zę ráz, na obraz, 
na Jasia dwa razy.

Wlazłam na chór, spojr-zę na dół, 
njr-załam miłego, 

o dla Boga, trzymajcie mnie, 
bo skocę do niego.

133 a).

1. W Jędrzejowie na dębie 
Gruchały gołębie,

2. Jeno jeden nie gruchał,
Co dziewcynę wysłuchał.

3. Gruchu, gruchu, gruchsicku,
Przyjezdzájze Jasicku,

Alateryjały etnologiczne. III. Tom IV.

’) Ob.: Kolberg: Lud, YI, nr. 260-
s) Tamże II, nr. 46. — IY, nr. 149. — VI, nr. 279.

4. Przyjezdzájze w niedzielę, 
Łózecko ci uścielę.

5. Śtyry świece zgorzało,
Niz się łóżko usłało,

6. I gromnice połowa, 
Skońcyła się rozmowa.

18
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134.

1. Ta flasiisia okrągiuśka, 4. Pijały ją parobecki,
Gorzałecka w niej słodziuśka. Przedawały zasiwecki. 
Gorzálcysko grunt, grunt, grunt. Gorzałcysko grunt, grunt, grunt.

2. Pijały ją gospodynie, 5. Pijały ją i dziéwecki,
Przedawały za nią świnie. Po dwa, po trzy kielisecki.
Gorzałcysko grunt, grunt, grunt. Gorzałcysko grunt, grunt, grunt.

3. Gospodarze ją pijali, 6. I panowie ją pijali,
Jak celadki nabywali. Ale se ją przepalali.
Gorzałcysko grunt, grunt, grunt. Gorzałcysko grunt, grunt, grunt.

7. Jak dużo zbrodni zrobiła,
Juz nie grunt gorzałka była.
Gorzałcysko juz nie grunt, już nie grunt.

135. («eselna.)

Kiedy mi w kościele wenikrát zagrają,
Serce mi zadrzy, ocka zapłakają.

136. (wesełna.)

Złącyłeś mię, księże, stułą przy ołtarzu,
Juz mie nie rozłącys, aze na cmentárzu.

137. (weselna.)

W kościele zagrają wenikrát,
Jakbyś mię, Wojtusiu, od tatusia ukrad —
Me ukrad, nie ukrad, sami mi cię dali,
Jesce cię, Franusiu, we stązki ubrali.

Kiedyśmy się ześli, 
da na tym weselu wesoło,

Niechże będzie jezus Chrystus 
pochwalony nas,

Da weźmy się za ręce 
i obróćmy się w koło.

Zabawmy się, potańcujmy, 
Kiedy mámy cas.

138

139.

140.

1. Przeleciál gołąbek 
bez Masłowski dąbek, 
Wstąpił dc dziéwcyny, 
jaki tam porządek.

2. Łóżko nie usłane, 
podłoga nie mytá,
8winie w piecu ryją, 
psy nácynie myją.



S. Łyzecki pod ławą, 
zarosły murawą ; 
Spor-zij na dzićwcynę 
bardzo upłakaną!

ij Wstajájzo synowa, 
czegóz będzies spała? 
Wydój ze te krowy, 
któreś je nagnała.

2. A mojá matusiu, 
nieclaze i syn wstanie, 
Niechże powyganiá 
kóniki ze stajnie. —

3. Wiedziałaś ty, matko, 
ze já krów nie miała, 
Pocóześ ty do mnie 
syna przysyłała?

141.

4. O moja synowo,
nie wywieraj gęby, 
Bo jak wezmę kija, 
wybiję ci zęby!

5. W ko wałowym dole 
słonecko zachodzi,
Nie každá synowa 
matusi ugodzi.

6. Chciałaby synowá 
matusi ugodzić,
Toby onéj trzeba 
bez ko suli chodzić.

1. A mojá dzićwcyno, 
juzto po weselu, 
Idżze do ogródka, 
podziękujze zielu.

X<42. (weselna.)

2. A przerzyj się, przejrzyj, 
przejrzyj się makówce,
A jakci to ładnie 
w cćpecku na główce.

143. (weselna.)

Sanuj mię chłopaku, 
más-li mię sanować,
Bo to nie jabłuska — 
urwać i skostować.

1. Wianku mój', wianku, 
cości mi się zmienił, 
Juz mi się nie będzies 
na główce zielenił!

1. Sieroty, sieroty, 
gdzie się podziejecie, 
Idzie woda przez wieś, 
to z nią popłyniecie.

144.

2. Wianku mój, wianku, 
wianku mój ruciany, 
Od kraju cło kraju 
łzami uplakaný.

145.

2. Syroka je ręka 
u Chrystusa Pana, 
Pobierą nas ludzie, 
choć nie mámy wiana.



(140)

3, Oj, wiano, oj wiano, 
jaldeześ ty drogie, 
Gkly się przez ciebie 
sieroty zostają ubogie.

146 *).

1. Padła kura na kunopie, 
otrzepała kwiat,
Pocóześ mi moja Kas:u 
zawiązała świat?

2. Padła mucha na kunopie 
i leci i leci,
Pamiętajze moja Kasiu 
na moje dzieci.

147.

W cárnym lasku ptásek śpiewa,
Tady rady, tady dana.

Pójdź mi, Jaśku, trawkę zadaj,
Tady rady, tady dana.

Tylko do mnie nic nie gádáj,
Tady rady, tady dana.

’ Zęby do cie nie gádálo.
Tady rady, tady dana.

Bo mi mama zakazała,
Tady rady, tady dana. 

Żebym do cie nie gadała.
Tady rady, tady dana. 

Kamienne-by serce było,
Tady rady, tady dana.

148 1 2).

1. Pojechałem do ni, 
nie chciała otworzyć, 
Musiałem głowinę
na progu położyć.

2. Otwórz-ze mi, otwórz, 
moja panno pierś a, 
Jak mi nie otworzys, 
otworzy mi insa.

3. Otwórz-ze, mi otwórz, 
moja panno wrota, 
Sesciu kóni jadę, 
chociaż já sierota.

4. Chociaż já sierota 
pasicek jedwabny,
Nić ma go tez, nić ma, 
w Chlewski-Woli zadny.

149.

1. A miałać já, miała, 3.
siedmiu zalotników,
Żaden mi nie sprawił 
z cubami trzewików.

2. Zalicali mi się 4.
śkumo na ogulach (oględy?), 
Przyjeżdżali do mnie,
we zgrzebnych kosulach.

Przyjechál ci jeden 
we lnianej, we lnianej,
Ale nie we swoi, 
tylko w pozycany. 
Przyjechál-ci jeden 
w cieniuśkićj. w cieniuśkićj, 
A moja matusiu, 
ten ci mi miluski

*) Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 40.
s) Tamże YI, nr. 47.
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150.

A miałać ja miała,
Co mi matka dała.
Ctyry podli,secki, piątąkn obiecała.
Drogi mój wiánecek, choć mały, choć mały.
Každá równiánecka po ćtyry talary.
Drogi mój wiánecek, chociaż nie uwity,
Každá równiánecka po talarze bity (sic).

151 *).

Jak já wezmę na piscałce 
ładnie grać, ładnie grać,
To się będą moje wołki 
do dom brać, do dom brać.

152 2). (« eselna.)

1. Panna młoda cépka nié ma, 3. Panna młoda cépka nié ma,
W grocmwiny łeb obwijá. Ale będzie miała.

2. Przedáj Jasiu korzec macku, 4. Naprzędła, namotala,
Kup i(jéj) cépek na jarmacku. I do tkáca robić dała.

Da, za lasem moje wołki, 
za lasem, za lasem, 
Trzymam já se piscałeckę, 
za pasem, za pasem.

1. Sierota já była, 
sierota, sierota,
Miała já wiánecek 
od scérego złota.

2. Nie takie, nie takie 
sieroty bywają,
Od scérego złota 
wiánecków nie mają!

1. Kutko moja, rutko, 
rośnij-ze mi chybko, 
Uwije wiánecek 
w niedzielę raniutko.

153.

3. Oj bieda, to bieda 
sierocie na świecie, 
Zastąpi każdemu, 
jak gałązka w płocie.

4. Zastąpi małemu, 
zastąpi dużemu,
Jeno nie zastąpi 
Boga przedwiecnemu ?

154.

2. Panie! dziękuję ci 
ze dzisiaj niedziela, 
uwiję wiánecek 
pódę do kościoła.

J) Ob. Kolberg: Lud, I, nr. 128, 168. — IV, nr. 287, 290.
a) Tamże II, nr. 33.



2. Płakała já wcoraj, 4. Nie mogłam go uwić
będę płakać i dziś, na stołku siedzący,
Nad swoim wiáneckiem, Dzisiáj go uwiłam
nie mogłam go uwić. po wodę idący.

155 *).

Padła rosa, padła, Na trzeci nie może,
na wiánecek, na dwa, ach mój mocny Boże!

(142)

156 a). * 2

1. Tatulu, matulu, 4. A moja matulu,
co wy to myślicie? co to wy gadacie,
Mnie się ocki śmieją, wyście ojca mieli,
wy mnie nie zenicie. cala skórę macie;

2. A moja córusiu, 5. Choć was ojciec bijał,
będzies narzekała boście żle robili,
Na swoją urodę, Boście w każde święto
będzies-ci płakała. do karćmy chodzili.

3. Bc z chłopem sromota, 6. Ojciec po wás chodził,
do śmierci zgryzota. na postronku wodził,
W karcmie się upije, Któż to winien temu?
skórę ci wybije. tak to robią złemu.

157.

1. Oj, cegózes, Kasiu, ■ 3. Pódę já pod lipę,
rącki załamała? co tam w polu stoji,
„Bom s¥rego tatusia Tam oni wprawili
pijanym widziała.“ obrazek Maryi.

2. Tak się potácali, 4. Będę jéj prosiła,
głowę na bok mieli, by na nás wejrzała,
A prosto, nie ścizką Tatusiowi więcej
chodzić nie umieli. pić już nie kázala.

5. Stoji w polu lipka, 
Kasia przy niéj klęcy, 
Wesoła, bo tatuś 
nie pijali więcej.

J) Ob. Kolberg: Lud, VI. nr. 706.
2) Tamże II, nr. 172
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168 ‘)

1. A rośnie ta brzezinecka 
przed moje wroty,
Nancy cię, moja panno, 
wselki roboty.

3. Já będę bić i będę bić, 
będę katówać,
Ty powinnaś Panu Bogu 
za to dziękować.

2. Jesce nié ma mój Jasiniu, 
jesce nié ma nic;
Juzci mię ty obiecujes 
brzezinecką bić.

159 2).

1. Wziąłem tatarecki — 
półtory miarecki,

Oj, pod dębem, pod dębem 
Zjadła mi ją moja — 
siwa gołębica

z gołębiem, z gołębiem.

2.

! '

Przydę já do żniwa, 
a tu goła niwa,

Nu płakać, nu płakać! 
Przydę já do karćmy 
a tu w kar ćmie grają,

Nu skakać, nu skakać !

160.

Idzie woda, idzie z Zagórza do Mójcy -- 
Pán wyżynek zacął — pán nám go dokóůcy.

161.

Pożeni my tatareckę, pożeni i proso — 
Idziemy juz na wyżynek do jegomości boso. 
Pożeni my tatareckę — da pożeni żytko — 
Da pozniemy jegomości na ostatku wsystko.

162.

Znijwa Jasiu, znijwa, nie mała to niwa, 
Nie małe to pole, tylko na nás dwoje. 
Tylko nás j u dwoje tatareckę żęło,
A skądże się trzecie między nami wzięło?

163.
1. Pozynáj, pozynáj, 

malá zynárecko, 
Sierpik mas malutki, 
ostałaś daleko.

2. Chociazem ostala, 
nie będę płakała, 
Swego zagónecka 
będę popędzała.

J) Ob. Kolberg. Lud, VI, nr. 116. — UL nr. 54-
*) Tamże II, nr. 117.
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3. Do końca zagonka, 
do końca, do końca, 
Zęby já se posła 
do domu za słońca.

1. U nasego pána

164 *).

5. Dobry nás pán, dobry,
buciki na wosku, kieby jagódecka,
Suknia po kolana, Nie rzece nikomu
syćko po krakosku. marnego słówecka.

2. U nasego pána 6. Marnego słówecka,
cérwoná sukmana, ani marnej rzecy,
Kónie kieby kaci, Déjze nám tak Boże
Fornale smarkaci. takich panów więcy.

5. U nasego pana 7. Dobry nás pán dobry,
białe okna widać, mógłby go kołysać,
Obiecała pani Ale jego sługi
pokojówkę wydać. prawie popowisać.

4. Pokojówkę wydać, 8. Popowisać ich
lokaja ożenić, do góry nogami,
Od nowego roku I obrócić ze ich
celadkę odmienić. do drogi zebrami.

1. Oj, lá Boga, dćsc idzie,

165.
2. Jałówecka nie nasa,

Jałówecka nie przydzie. Uciekła nám do łasa.
3. A widzis ty gamoniu,

Jałówecka juz w dómu!

166.

1. Oj, skrzypecku, źle mí grás! 2. Sprzedájze wiecheć słomy, 
Oj, słomiane struny más. A kup baranie stróny.

167.

1. Oj mám ci já sewca stryja, 2. A mám ci já ojca sewca,
Usyje mi buty z kija ; Usyje mi buty z dębca 2).

168.

1. Toporzysko Maciek strugál, 2. Co ty struzes, Maćku miły?
Tak mi się do serca udał; „Toporzysko do siékiéry.“

J) Ob. Kolberg: Lud, III, nr. 15 (żniwiarskie). VI, nr. 182.
») Z dębca, czyli z drzewa dębowego zrobi podeszwę pod krypcie, albo 

trzewiki.
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169.

Ï. Wołałbym się przebić kołkiem, 2. Kręcis mi się kole bokn,
Jak tańcować z takim wołkiem. Kieby torba od obroku.

170.

1. A cózeé ty za dziéwecka? 2. Ani posłać, ani odziáó,
Tylko jedna podusecka; Taka dziewkę kajsić podziáó.

3. — Ai tyści nie bogaty,
W spodniach dziury, same łaty»

171.

1. Co mnie ciesy, to mnie ciesy, 2. A za drugą pół złotego,
Za cholewą mám seść grosy; Będzie złoty bez cesldego.

172.

2. Bo to taniec nie robota,
Kto nie urnie — nie sromota.

173.

2. A já ciebie sanówała,
Co pies nie zjadł — tom ci dała.

174.

2. A na kolacyją
z cielątecka dudki —
A po kolacyi 
kielisecek wódki.

175 *).

1. Kto chce ładną żonkę mieć, 2. A oćka má sokole —
Do Krakowa po nią iść; Trochę więkse, jak wole.

3. A nosek má węgiersld,
Kieby bułka za ceski.

1. Kto tańcuje, choć nie umić, 
To mu Pán Bóg wyrozumié.

1. Hajze jeno! hajze jeno- 
Sanować mię dawno było.

1. A já sobie kobiétecka 
z legutka, z legutka,
Na śniadanie kokoseckę — 
na obiad kogutka;

J) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 872.
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1. Siedzi ptásek na rokicie, 
Śpiewa sobie rozmaicie.

176').

2. Nóżką grzebnie, skrzydłem
[kiwnie,

Jak to piasek śpiewa dziwnie.

1. Zalecałem ci się - 
nie ożeniłem się, 
Boże mój jedyny, 
sponiewierałem się,

177 s).

2. Zalecałem ci się 
jednej grymaśnicy, 
Przepił, przezalécál 
sto korcy pszenicy.

3. Sto korcy pszenicy, 
trzysta korcy owsa,
A ta grymaśnica 
za innego posła.

1. Sumiał gáj, sumiál gáj 
Kiedy já wołki gnał.

178.

2. Sumiała leseyna,
Jak gnała dziewcyna.

179.

1. Miałem matkę bardzo dobrą, 2- Za to ojca wisielucha, 
Sprawiła mi "suknią modrą. Przyprzęgał mię do cielucha.

3. Ciołka batem, a mnie kołem, 
ciągnij córko razem z wołem.

1. Cyje konie — tego bryčka, 
Moja zona chimerycka.

180.

2. Jak jéj grają, to tańcuje,
Jak się gniéwá -— to choruje.

181.

2. Dostałem se panienki,1. Cyja grobla — tego staw,
Cęgom zachciał — tom dostał. Za pól garca maślanki.

182.

1. Wysoki las, rizice pole,
Obcrecek życie moje-

J) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 858 (str. 504).
a) Tamże VI, nr. 727.
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1. W sieni oberek matusiu,
W sieni oberek, oberek — 
Żaden mi się nie podobá, 
Tylko Kasperek, Kasperek.

1. Tego roku, téj jesieni,
Ten chłopiec się nie ożeni.

1. Żebyś mię miał bracie zabić, 
Me pójdę ci siana grabić, 
Bobym ci się opaliła,
Me ładu abym, bracie była.

1. Kanalijâ moja zona,
Przepiła mi dwa przędziona.

1. Moja panna, kieby igła,
Tylko mi się w tańcu migła;

183 >).

2. W sieni nie duduś, matusiu, 
W sieni nie duduś, nie duduś, 
Żaden mi się nie podobá, 
Tylko Jakóbuś, Jakóbuś.

184.

2. Me ożeni się inaczej,
Tylko jak mu Bóg przeznaczy.

185.

2. Jeśli będzie mojá wola,
To ci pójdę do zapola,
Jak nie będzie mojej woli, 
Któż mię na to przyniewoli?

186.

2. A ja jéj téz wątek nici, 
Mechze teraz łata świeci.

187.

2. A ja za nią podrygając,
Bo já myélál ze to zając.

188.

1. Chociaż ci já mały chłopiec, 
To já zrobię co i ociec.’

2. Já zasieję, já zaorzę,
Chwałaż Tobie, Panie Boże!

189.

1. Podkóweeka w podkóweckę, 
Obiecał mi ksiądz dzićweckę,

2. Jak obiecál i dá mi ją, 
Dá mi za nią plebaniją.

') W Łęczyckim śpićwają:
W lesie cl.arek matulu, 
w lesie obarek, obarek (obwarek. pieniek), 
żaden mi się nie spodobał, 
tylko owcarek, owcarek.
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190.

1. Chodziłam se kole rzécki, 2. Żebyś mi je Jasia znaláz, 
Zgubiłam se koralicki. Dałabym ci buzi zaráz.

3. Moi buzi nie ubędzie,
W korálickach ładnie będzie*

1. Z karćmy idę zfrasówana, 
Mówią ludzie, zem pijana.

191.

2. Mnie się chustka nachyliła, 
Mówią ludzie, zem przepiła.

192.

1. Od Krakowa jedzie Józek, 
"Wiezie dziewek pełny wózek.

2. Pomaluśku, z góry Józku,
Bo ta jedna lezy w łóżku,

3. Od Krakowa jedzie rataj, 
Wózek mu się oskołatał.

4. Moja panno dej powrózka, 
Poratować tego wózka.

1. Mój Jasiéniu, nie bijze ją, 
W kolibecce kołys-ze ją.

2. Jak ci nié más kolibecki, 
Idź do lasu, zróbze niecki.

193,

3. Jak ci nie más niecułecek, 
Weś-ze ją na podołecek.

4. Połóz-ze ją wele ściany, 
Mój Jasieniu, mój kochany

194.

1. A mój Boże, cóz za umysł, 2. Ażeby to było komu,
Com się dała marnie uwieść; Nie zál by to sercu memu.

3. Alem dała ty pyskocie,
Co se bujoł w moi cnocie.

195.

1. Moja Jantoś tupnij nóżką, 
Más pieniądze pod podłozką.

Tupnyłabym, osułabym, 
Wybiłbyś mię płakałabym.

1. Za co mię ty Jasiu bijes? 
Kiéj já robię, a ty pijes.

196.

2. A já robię roboteckę, 
A ty pijes gorzałeckę.



197 ')•
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1. Jak ja se zaśpiewam 
krakowiaka z góry,
Posypią się z butów iskry, 
a z podkówek wióry.

2. Krakowiaka śpiewam, 
insego nie umiem, 
terażniejsej mowy 
całkiem nie rozumiem.

3. Miałabym já śpiewać 
o korcowy worek,
nie wyśpiewam dzisiaj, 
wyśpiewam we wtorek.

4. Zagraj mi skrzypecku, 
zagraj mi kochanku, 
Da az się zatrzęsą, 
kudły na baranku.

198.

1. Oj, lUasłowiiinka jedna 
miała chłopca z drewna, 
A dzićwcynę z wosku, 
bo to po masłowslcu.

2. Jenoś mi się, moja, 
po tym spodobała, 
Coś mi się na polu, 
jak gąska bielała.

3, Coby dać, toby dać 
za lipowe niecki, 
Zęby wykołysać 
masłowslde dziéwecki.

199.

1. Nie wiele nás takich 
jak já parobecek, 
porąbalibyśmy 
kielecki zamecek.

1. Na kieleckiém polu, 
na kieleckiej drodze, 
snuruje dzićwcyna 
trzewicek na nodze.

1. Kielce, moje Kielce, 
na górze stoicie, 
niejednę panienkę 
z wiánecka zdradzicie.

2. Jak já sobie pojadę 
bez kielecki rynek, 
Będzie mi się świćcił 
w ręku karabinek.

200.

2. Cymze to snuruje, 
jedwabną wstązecką, 
nie płac, moja, nie płac, 
będzies kochan ecką.

201.

2. Widzis ty dziéwcyno 
te kielecką wieżą,
Da sześci kóników 
twój wiánecek wieżą.

J) Ob. Kolberg: Lud, VI, nv. 630.



(150)

3. Widzis ty, dziéwcyno, 
da kielecki zámek, 
tamci będzies brała, 
pieniążki za wianek.

202.

1. Chodź koniu do domu ■—■ 
nie pij wody w rzece,
Bo tu kielcánecki 
umywały ręce;

1. A moja Elonówko *), 
o mój złoty lesie,
Jak pasie dziéwcyna, 
juści grzybki niesie.

1. Bo já to, chłopaku, 
na ciebie pragnęła — 
Jeno na koniki, 
żebym się woziła.

2. Ażeby to ręce, 
ale to i nogi —
Pójdź koniu do domu, 
nie pij w rzece wody.

203.

2. Moja Klonówecka, 
moja złota góra,
Na tobie brzezina 
stoi kieby chmura.

204.
2. I já téz dziéwcyno, 

nie na ciebie pragnął, 
Jeno na gębusię, 
cóześ miała ładną.

206.

1. Z góry woda idzie, 
brzegi rwie, brzegi rwie 
Zál tobie Marysiu, 
zál i mnie, zál i mnie -

2. Z góry woda idzie, 
na dole maleje, 
Wydaj matko córkę, 
bo ci osaleje.

206.

Kary konik, kary, 
siodełecko niesie,
Cekáj mię Marysiu 
w kalinowym, lesie.

207.
1. Potocę, potocę, 2. Potocę, potocę,

jabko po paproci, baryłeckę wina,
Niechże já się. doznám Kiedym dostąpiła
Marysi dobroci. dobrej matki syna.

') Klonówka, gałąź gór Świętokrzyzkich, ciągnących się koło wsi 
Masłowa.



3. Potoce, potocę, 
baryłeckę miodu, 
Kiedym dostąpiła 
dobrej matki rodu.

208.

1. Syroko, wysoko, 2. Posed já se, posed,
twój tatuś zagrodził, bez płot i bez oset,
żebym já do ciebie, nogim sobie pokłuł,
Antosiu nie chodził. dziéwcyny nie nasedl.

209.

1. Panowie, panowie, 2. Panowie z cepami,
będziecie panami, panie z przetakami,
od piérwsego września my wás gonić będziem
pójdziecie z cepami; da oj z batogami.

210.

1. Jaki téz to, jaki, 2. A synu mój, synu,
cas teráz nastaje, chodź po mojej woli,
ze ojciec za synem dam ci wóz i przewóz
ćwierć zimniáków daje. kawalątko roli.

211.

Oj , chociaż ci já 
nieladná na gębie 
mám ci já pieniążki, 
oj, za domem w dębie.

212.

Jechálam przez Kielce, 
slysálam gadanie, 
ze mój kochanecek 
w Kielcach się zostanie.

213.

Skarałeś mię Boże, 
oj, za jakieś zbytki, 
dostál mi się, dostál, 
oj, chlopák, oj, brzydki.
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215.

1. Trzeba się zabierać 2. Posłaby já, posła,
z plebanii trzeba, doliną, górami,
bom się 1 z najadła bym się nie spotkała
U księdza dość chleba. z plebanii panami.

3. Oj, na plebanii 
ładny parobecek,
Oj, jak wyjdzie z tobą, 
to stracis wiánecek.

216 ').

1. Drobny groseK, drobny, 
drobne strącki na nim, 
dobry mój Jasićniek, 
dobrze i mnie za nim.

217.

1. Goniliście mnie, panie, 
po polu z lásecka, 
przyśliście wiecorem, 
da oj z gorzałecką.

2. Uciekaliście, panie. 
Uciekálem, panno, 
bálem się pszenicki, 
bym nie dál co za nią.

218.

1. Dyna moja, dyna, 
w polu ozimina, 
juz mi się zieleni 
na głowie chojina.

3. W Maslowie’m się urodziła, 
w Sandomiérzu’m wzrosła, 
a w Stopnicy zapowiedzi, 
w Kielcach za mąz posła.

2. Dana, moja dana, 
já mała dzićwcyna, 
bo mi się zieleni 
na głowie rucina.

219.

1. Rycy sady wołek, 
bo się nie wylenił, 
Płace kochanecek, 
bo się nie ożenił.

2. Nie ryc, sady wołku, 
wylenis się jesce,
Nie płac, kochanecku, 
ozenis się jesce.

*) Ob. Kelberg: Lud, I, nr. 26 (str. 316).
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1. W tymci tu Masłowie 2. Na masłowskiem polu
zakwitają gruski, stoi fura błota,
Masłowskie dziéwecki Masłowskie dziéwecki
stroją se poduski. są z samego złota.

3. Zęby w tym Masłowie, 
wody nie topiły, 
toby Masłowianki 
we złocie chodziły.

221 ').

1. W zielonym gáiku 
zjadła kacka węza, 
Kochám cię, mój Jasiu, 
ale nie na męża.

1. W zielonym gaiku 
zjadła kacka węza, 
kochajcie mię chłopcy, 
póki nié mám męża.

2. W> zielonym gáiku 
zjadła kacka wronę, 
Kochám cię, Marysiu, 
ale nie na zonę.

222. (Waryjaut ze wsi Domaszowic.)

2. W zielonym gaiku 
zjadła kacka żmiję, 
kochájcie mnie chłopcy, 
póki jesce żyję.

123.

Ktośto tá tańcuje, 
ja się o to pytám, 
Jeśli Masłowianie, 
já im się umykam.

224.

Nie pódę, nie pódę do stocka po wodę, 
Straciłam wiánecek, stracę i urodę.

225.

Wilcek łąckę siece, 
sarna wygrabuje,
Zając w kopy kładzie, 
liska wygrabuje.

J) Ob. Kolberg Lud, VI, nr. 636.
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1. Nie pozenę wołków 
w gęste malinowie, 
Boby mi się pomion 
wiánecek ua głowie.

2. Nie pozenę wołków
w krzewinę, w krzewinę, 
Bo mię nocka zajdzie, 
to matusi zginę.

227.

Jakci já se pódę 
za las po dziewcynę, 
Albo mię zabiją, 
albo mamie zginę.

1. Żebym já wiedziała, 
ze pódę za wdowca, 
Uwiłabym wianek 
z suchego jałowca;

228 ')•

2. Ale já myślała, 
ze za kawalera, 
z drobniutkiej rutecki 
wiánecek uwiła.

229.

1. Kakułecka kuká, 2. Kukułecka kuká
juz mię okukała, w sadecku na grusce,
Ponoś mię bladusiu Wyspałeś się, chłopce,
pięknie osukała. na mojéj podušce.

3. Kukułecka kuká 
w lesie na drzewinie,
Wyspałeś się, chłopce, 
na mojéj pierzynie.

230.

1. Nieszczęśliwa rybka, 
co na wodę gnała,
A já nieszczęśliwa, 
com sie uwieść dała.

2. Nie wierz chłopcu, nie wierz, 
towarzyszko moja!
Bo já uwierzyła, 
teraz bieda moja.

Nie wiérz panno, nie wierz, 
żadnemu mężczyźnie,
Bo to jest karmelek, 
máczany w truciznie.

!) Ob Kolberg: Lud, II, nr. 146—8.
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1. Nie uwázáj na to, 
choc já się nplmkàm,
Bom já miejski synek 
kukiálecki muškám.

232.

3. Dobre były, dobre 
u dziewcyny séry,
Bo nas ta dziéwecki, 
bo nas ta nęciły.

233.

1. Pomaluśku, smyček, 
zdarł mi się trzewicek,

2. A jakby já ich nie mnskál, 
toby w ich nie zda(r)zył, 
Wziąłby mię piékárz za łeb 
i za drzwi wyraził.

2. Dobre były séry, 
jesce lepse jabka, 
Nęciła nás córka, 
jesce lepiéj matka.

2. Poradzę ja trzewickowi, 
dám já złoty sewcykowi 

i będzie trzewicek.

234.

1. Tańcowała Katarzyna — z d údajem,
Połamała chłopcu żyto — pod gajem.

2. A bojanzes (sic) kata zjadła — z swym tańcem, 
Połamałaś chłopcu żyto —za dworcem.

235.

1. Nie będę já roli orał, — ugora,
A pódę já do dziéwcynki, — do dwora.

2. Będę se ręce nosił — w kieseni,
Będę se robił kosałecki — z korzeni,

3. Mozę mi się da Pán Jezus — ozenie.

236.

Nie to złoto, nie to, 
co się koloruje,
Nie ten kochanecek, 
co já z nim tańcuje.

237.
Orálby já, orał, 
rolickę oraną,
Żebyś poganiała, 
dziewcyno kochaná.
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238.

Oj moje kumoski, 
macie biále nóżki -

A já takich nié mám, 
bo ich nie umywám.

239.

1. Dopiéro mi myśli 
na pamięć przychodzą, 
Posce *) na te panny, 
co w wiáneckach chodzą,

2. Dopiéro mi myśli 
przychodzą na pamięć 
Po ruciánym wiánku 
przydzie mi osaleć.

240.

1. Nie caruj mie moja, 
bo cię będę bijał,
Będę já ta tobie 
cary przypominał.

2. Nie caruj mie moja 
tym carowidełkiem,
Bo cię będę bijał 
z konika siodełkiem.

241.
1. Cy já carowany, 

cy koniki moje, 
nie mogę przejechać 
bez Brzezińskie pole.

2. Cy já carowany, 
cy wy cary mácie,
Nie mogę przejechać 
wy mię wyganiacie.

242.

Grajcie no, Wojciechu, 
patrzájcie na ludzi,
Wisi bat na ścianie, 
to on wás obudzi.

243.

Bieda mi, bieda mi, 
bez rodzonéj ínatki,
Ni já gorsecika, 
ni na głowie smatki.

244.

Pamiętaj dziewcyno, 
pamiętajmy oba,
Jak nám przydzie stanąć, 
na sąd Pana Boga.

') Mówi, że: pości, post sobie zadaje.
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245.

1. Jak já zakołacę, 2. Zęby nie Białogon,
moja panno pnść mię, Białogońska huta,
Bo já walcownicek Nie miálbyé Jasiénin
z Białogońskiej kuźnie. podkówek u buta.

3. Moje podkówecki 
z białogońskiej cyny,
Krzesałyby ognia, 
byle do dziewcyny!

246.

Kajześ to ty była, 
kiedy rozdawali?
Jakiej, takiej kawalera, 
tobie starca dali.

3

2. Niedalekom była, 
jéno za przykopą, 
Starego mi dali, 
starego já kochám.

Starego mi dali, 
starego já wolę,
Jak mi drzewa braknie, 
wąsami zapalę.

247.

Oj, rąbią talarami, 
da az się ściany rusą, 
Da nie pódę za chłopa, 
da jazci mię przymusą.

248.

Chłopcy moi, chłopcy, 
Kostomłockiej skoły, 
Po świętym Michale 
pozéniecie woły.

249.

v

1. Omyliłeś się, Wojtuś, 
ze ty más bogactwo, 
w stodole más mysy, 
a na górze ptactwo.

2. Pocóześ mie, Wojtuś, 
udeptá! w palusek, 
Juz já tobie teraz, 
nie wyjdę z podušek.



250.

(X68>

Î. Oj, drobniutki macek 2. Oj, on mi się zalecał,
siałam bez przetacek, já go nie lubiała,
Oj, zalecał mi się Da swojémum Wojtusiowi,
ten bednár-zów płacek, prawdy dotrzymała.

3. Oj, mój ty Wojtusiu; 
przyjezdzáj w niedzielę, 
sálik ci wypićrę, 
podłogę wymyję.

251.

1. Spiêwajta dziewuchy, 
cy nie macie gęby, 
Da cy wám się język 
splątał między zęby.

2. Da moje dziewuchy, 
cemu nie špiéwáta? 
cyście dziś nie jadły, 
cy gęby nié máta.

252.

łozie, wódka *), idzie, 
nie nocuje nigdzie, 
Jakże má nocować, 
kiéj trza jéj wędrować.

253.

1. Zdarły mi się buty, 
kupię sobie słapcie, 
Będę się zalecał 
Kostomłockićj ślachcie.

2. Zdarły mi się buty, 
kupię sobie cizmy, 
Będę se chodziła 
z komory do izby.

254.

Wicsna; moja wiosna, 
cóześ nám przyniosła?

Chłopakom piscałki, 
dziewcynkom fijołki.

255.

Oj, umarłeś Jasieniu, 
lezys sobie w grobie, 
Da o já siérotecka 
popłakuję sobie.

t) Inni spićwiyą : rzycka (rzéka).
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256.

1. Wdowo, moja wdowo, 2. - Miałamci já chłopa
prędkoś owdowiała, i seścioro dziátek,
Da cy ci chłop umarł, Já sobie wyglądam ,
cyześ go nie miała. jak różany kwiatek.

3. Wdowo, moja wdowo, 
a sprzedájze krowę,
A pokupuj sobie 
cépecek na głowę.

257 »).

1. Ubogá wdowisia, 
nie mogła se radzić, 
Miała rolickę siać, 
nie mogła pcadzić.

3.

2. Najćna se ona
niedźwiedzia i wilka, 
Zęby poorali 
zagónecków kilka. 

Uboga wdowisia 
siadła i płakała,
A komuž já będę 
obiad gotowała?

1. Konie, moje konie, 
konie moje oba, 
Juzei mi zarosła 
do matecki droga,

25 V
2. Nie zarosła ona 

ostem, pokrzywami, 
Tylko mi zarosła 
ludzkiemi mowami.

259.

1. Karego konia mám, 
Na karego siadám,
A ciebie, panienko, 
to dziadom oddawám,

2. Godzineckę épiéwám, 
godzineckę płacę, 
Trzecią godzineckę 
konika kulbacę.

260 2).

1. Mocny Boże, święty, 
cyjze já téz teráz, 
Ni já ojca, matki, 
zapłacę se nieraz.

2. Ni já ojca, matki, 
ni żadnej rodziny, 
Zapłacę já nieraz, 
Jezu mój jedyny!

9 Ob.: Kolberg: Lud, III, nr. 105.
2) Tamże II, nr. 167.

4
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1. Zasiała já rutki 
na ćtyry ogródki, 
Na piątej saleju 
dlá ciebie złodzieju.

261,

2. Rutko moja, rutko, 
coś mi się zrodziła, 
Juz ci já nie będę 
w wiánecku chodziła.

262

1. A bracie mój, bracie! 
Siubiénicka na cię; 
Siubiénicka stoi,
Dla twojej swywoli.

2. Oj, zęby já wiedział, 
kiedy będę wisiał, 
kazałbym pozłocić 
siubićnickę dzisiaj 1

5

3. 0, zęby já wiedział, 
o której godzinie, 
kazátbym pozłocić 
od nieba do ziemie.

4. Da, moje ' siostrzycld, 
sprzedajcie konicki, 
Wykupcie braciska 
od tej siubićnicki.

Sprzedájcie konicki, 
sprzedajcie co macie, 
wykupcie braciska, 
jeśli go kochácie.

1. Cerwcne jagody 
padają do wody, 
Powiadają ludzie, 
ze nić mám urody.

263 2).

2. Choć urody nić mám, 
ale miłe serce,
Za osła nie pójdę, 
lada durnia nie chcę.

J) Krakowiak ten pochodzi ze wsi Zagórze, niegdyś do kapituły kolległ- 
jaty kieleckiej należącej, która tc wieś na mocy udzielonego sobie 
nrzywileju o<". vvła<lysławi króla polskiego, w r. 1426, rządziła się 
prawem magdeburskićm. Sołtys tej wioski miał prawo karania śmiercią 
przestępców. Powszechną karą śmierci była, według zachowanej tu 
tradycyi ludu, szubienica, którą niekiedy dla okazania delikwentowi 
mniejszej wzgardy malowano.

Przywilej, o którym mowa, znajdującj się w aktach kościelnych ko­
legiaty kieleckiej, kończy się tak:

Actum in Sandomiria Fería Secunda in Oastiro Nativita,tis Beatae 
Virginis Mariae, Anno Domini MCCCCXXVI. Praesentibus ibidem Re- 
verendis in Christo Patribus, Dominis: Alberto, Dei gratia Gnesnensi, 
Joanne Leopoliensi Archiepiscopis, Sbigneo Episcopo Cracoviersi, Chri- 
rtino de Ostrów Castellano Cracoviensi, Joanne de Tarnów Cracoviensi, 
Niecko de Michałów Sandoinirieasi Palatinis, et aliis fide dignis plu- 
ribus. Datum per manus Venerabilium Virorum Joannie Szaf -aniec, De- 
cani Cracoviensis, Cancellarii et Stanislai Ciołek Custodis Gnesnensis, 
Cantoris Cracoviensis Eccleskram, Vice Cancellarii Regni Poloniae, 
sincere Nobis dilectornm.

*) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr, 687.

*



(161)

264.

1. Matusiu, matusiu, 
já się żenić będę. 
Ożeń się, synusiu, 
já ci dopomogę.

Oj, jesce já nie ciął 
siekićrecką w lesie,

2. Wsyscy się zenicie, 
boicie się wojny.
Já się juz ożenił, 
i jestem spokojny.

265.
*

juzci mi Marysia 
šniádanecko niesie.

266.

1. Cj, leciała, leciała, 
siwa gęś do nieba, 
Każdemu stworzeniu 
ojca, matki trzeba.

2. Matusiu, matusiu, 
kaj-ześ się podziała 
jćnóś się na wieki 
murawką odziała.

267 *)•

1. Porąbali Jasia 
u koni na łące, 
przysła kochanecka, 
załamuje ręce.

2. Załamuje ręce, 
załamuje nogi,
Kajześ mi się podział, 
mój Jasićńku drogi!

268 2).

1. Rośnie pacek, rośnie, 
rozwija się kwiatek, 
dziwują się ludzie, 
jaki mám majątek.

2. Rozwija się kwiatek 
między listeckami, 
dopiero się wiąże 
miłość między nami.

269.

1. Karnawál się końcy, 
i post następuje, 
Niejedna dziewcyna 
meza opłakuje;

3

2. Opłakuje we dnie, 
opłakuje w-nocy,
Nie pójdzie za męża, 
az po wielkiej nocy. 

A po wielkiej nocy, 
wić Bóg co się stanie,
Mozę ta dziewcyna 
męża nie dostanie.

J) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 222-3. 
Tamże VI, nr. 762.
Materyjały etnologiczne. III. Tom IV, 21
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270 *>

1. Ctyry mile lasu 
samego jałowca,
Nié má ci w Masłowie 
podciwego chłopca.

2. Ctyry mile lasu, 
samej osicyny,
Nié ma ci w Masłowie 
podciwéj dziéweyny.

1. Já z Krakowa jadę, 
ona stoi w sadzie, 
Zrywa se jabłuska, 
do fartuska kładzie.

3. —

271

— Po cóz ty, Kasiéniu, 
te jabłuska zrywás?
„Po to, Jasiu, po to, 
co u mnie nie by was.“ 

Choć já ta nie bywam,
to insi bywają,
Nie zrywáj jabłusek, 
niech się dostawają.

1. Nie kochaj owcárza, 
bo ci to nie siuzy, 
Kochaj ogrodnicka, 
dá ci kwiatek róży.

272.

2. Ogrodnicek ci já 
kwiátecki przesadzam, 
Które panny ładne —■ 
to je odprowadzam

273.

1. Powiedz mi, panienko, 
słówecko usilnie, 
Cy mię kocháš, cy nie, 
bo zwodzić nieładnie.

2. Powiédz-ze mi, powiédz, 
słówecko przez ludzi, 
Niech się mój konicek 
do ciebie nie trudzi.

274.

Co wolis, dziewcyno, 
co wolis, co wolis, 
cy jabłusko z gaja, 
cyli mnie hultaja?

275.

Pojedź moja, pojedź, Nastoją się w zimie,
Nie daj koniom stojeć, Jak im trawka zginie.

h Ob. Kolberg: Lud, VI, nr, 674-697.
*) Tamże VI, nr. 724.
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Ach Jasiu, mój Jasiu, 
Nie cliodż po podlasiu;

Kasiu moja, Kasiu, 
trza do ciebie casu.

1. Posła ci já, posła, 
za starego osła,
Cesał mię grzebykiem, 
żebym ci mu rosła.

276 * *)■

Nie kopaj korzeni, 
Nie truj Kasi niemi.

277.

Casu i godziny, 
do twojej rodziny.

O
278.

2. Posła ci já, posła, 
za młodego lenia, 
Cesał ci mię kijem, 
nie sukął grzebienia.

279.

Ciesy konia obrok, 
chłopaka piscálka, 
Bogaca pieniądze, 
pijáka gorzałka.

1. Nie będę, nie będę, 
na Jasienia dobrá, 
Póki nie opadnie 
chojenecka drobná;

2802).

2. Chojenecka drobná 
juz poopadała,
Nie będę, nie będę, 
do Jasia gadała.

281s).

U nasego księdza 
zielona podłoga, 
zjezdzają się goście, 
chwalą Pana Boga.

282.

Oj ze moja, oj ze, Kiedyś mię nie chciała,
fij otecku leśny, to się ze mnie nie śmiej.

») Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 288
3) Tamże VI, nr. 730.
*) Tamże VI, nr. 182.
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283.

t. Juz zboze dojrzało, 
pochyliło kłosy,
Juz myślą ząć ludzie 
za porannej rosy.

I. Kochájze mnie, Maryš, 
a nie bój się zdrady, 
Pilnuj swego serca, 
a nie cudzej rady.

1. Kumosia, kumosi, 
gorzałeckę nosi, 
Jednej nie wypiła, 
o drugą się prosi.

3

2. Gospodarz się zafarbował, 
ze mu kiepsko żyto wschodzi, 
kiepsko zasiał, źle zaorał, 
pono mu się nie urodzi.

284.

2. Bo ten', kto mnie nie zná, 
pewno ci źle radzi,
Lec ten, co cię kocha, 
pewno cię nie zdradzi.

285 1).

2. Kumoś moja, kumoś, 
napij w a się wódki, 
Boć to na tym świecie 
wiek nas bardzo krótki. 

Kumosiu, kumosiu, 
napij wa się obie,
Boć nám ta nie dadzą 
gorzáliny w grobie.

286.

Jak ci já zaépiwám 
w sadecku nad wodą, 
usłysy najmilsy 
to mu się spodobam.

287.

Cerwone jabłusko, 
o, jak gdyby róża, 
Kochają mię chłopcy, 
chociázem nie duża.

288 ■).

W lesie na kamieniu Wiész o tém dzićwcyno,
leléň wodę pije, ze já dla cię żyję.

J) Ob. Kolberg: Lud, YI, nr. 358.
*) Tamże VI, nr. 729.



(166)

389.

1. A mojá matusiu, 
dyó mię jedne micie, 
Dy6 se uważajcie 
za kogo mnie dácie.

2. Daliście mnie, dali 
temu o calowi,
Nie mieliście miejsca 
mojemu wiankowi.

3. Daliście mnie dali 
za tego ocála,
Ni já z nim do ludzi, 
ni ja do kościoła.

290.

Nie cliodż kole woza, 
Nie chodź kole osi, 
Da bo ta dziéwcyna 
Zdradę w sobie nosi.

291.

Jedzie Jaś, jedzie Jaś, 
bo já go poznałam,
Má białą chusteckę, 
co já mu ją dałam.

292.

Ładny kwiatek róży, 
ale w rąckę kole,
Nie chces mię chłopcyno, 
já cię nie niewolę.

293.

1. Urwę kwiátek róży, 
włożę w złoty dzbanek 
Co mi po majątku, 
zginął mój kochanek.

2. Co mi po majątku, 
co za niego sprawię? 
Wolę já Jasienia, 
bo się z nim zabawię.

291.
f

Ola moja, ola, 
mijają się pola,
My się nie miniemy, 
kochanecko moja.



(166)

29d.

1. Żebym był zégarkiem, 
wisiałbym na ścianie, 
Bijałbym godziny 
nad mojém kochaniem.

2. Żebym był zégarkiem 
ze złotym łańcuskiem, 
Bijałbym godziny 
dziéwcynie nad liskiem.

296.

Rutko moja, rutko, 
rośnijże mi krótko. 
Uwiję wiánecek 
w niedzielę raniutko.

297.

1. W ogródecku rutka, 2. Bo Jasiowe wołki
w sadecku fijołki, w roli popadają,
Lepsy mój wiánecek, 0 mój się wiánecek
niz Jasiowe wołki.

298.

matusi kłaniają.

1. Podobała mi się 2. Podobała mi się
dziewcyna w tánecku, dziewcyna po mowie,
w siwej zapasecce, Ale krzywo nosi
w rucianym wiánecku.

299.

wiánecek na głowie.

Tańcuje kulawy, Przypátrz się garbata,
od pieca do ławy,

300.

jak kulawy zmiatá.

1. Nic to nie pomoże, 2. Nic to nie pomogą
kosula z krzyżami, i złociste pasy,
Jak s?ę nie uwijás Dziéwka šwidrowatá,
po polu z rękami.

301 ‘).

ocami wystrasy.

Najświętsa panienko Najlepsá pszenicka
i ty święty Janie, na moim zagonie.

*) Ob. Kolberg: Lud, I, nr. 163.
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(167)

Nie żałuj, — pocałuj, 
łicka rumianego.

303.

Przekraj je na dwoje, 
zjéwa je oboje.

304.

A já z góry na pazury, 
jabka się wysuły.

305.

Któż mi ich wj pędzi, 
dziéwcyna najprędzej.

306.

Jasiu mój, — tu mi stój, 
u stołecka mego,

Siostruś moja, siostruń, 
jabłusko mi ostraz;

Kazała mi matka 
na górę po jabka,

Jasiéniu, Jasieniu, 
wołecki w jęcmieniu.

1. Dziękuję ci matko 
za twe wychowanie, 
boś mię wychowała 
kieby malowanie.

2. Tatulu, tatulu, 
cóz-eście mi dali?
Piękne wychowanie,
Bóg wám zapłać za nie!

307.

Ściele ptásek, ściele, 
gniazdko na kościele, 
Kiedyś mię nie chciała, 
to proś na wesele.

1. Chociaż já ubogá, 
ubogiego domu,
Nie dám já wiánecka, 
nie dám bele komu.

1. W moim ogródecku 
zakwitła lelijá, 
Jechali panowie 
wyłamali mi ja,

308.

2. Chociáz já ubogá, 
ubogiej matusie, 
nie dám já wiánecka 
tobie, obdartusie!

309.

2. Panowie, panowie, 
nie łamcie lelii,
Nie mám juz matusi, 
nie nasieje mi jćj.
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310.

Maryš moja, Marys, 
sama mi się rajis,

Na kieleckim polu 
dwie kupecki gnoju,

Nie ráj mi się sama, 
nie más dla mnie wiana.

311.

Kieleckie chłopaki 
z baraniego łoju.

312 ‘).

Panie okómonic ! 
nie zajmuj mi kacek, 
Będę gnietła kluski, 
upiekę ci placek.

« 313.

Świeci miesiąc, świeci, 
juz się nie wykręci, 
nié miałam i nié mám 
do kochania chęci.

2. Świeci miesiąc, šwiéci, 
wsędy na około, 
w tkórą stronę wyr-zę 
to mi jest wesoło.

314.

Księży jestem, księży, 
nié mám ja piéniçdzy,

Ale księża mają, 
to mi pozycają.

315.

Maryš moja, Maryš, 
cóześ za Marysia,
Ześ mi nie podała 
rącki na konisia.

2. Na konikam siadał, 
rąckę mi podała,
Juz o mnie nie saléj, 
nie będzies mię miała.

316.

Marysiu, Marysiu, 
kupze mi tytoniu,
Zapalę fajeckę 
pójdziem do domu.

2. Seďem kole Wisły 
paliłem se tytoń, 
Wypadła mi iskra 
spaliła się Wisła.

J) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 692.
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317 ').

Po Wiśle, po morzu, 
pływają galary,
Lepsy młody wdowiec, 
niz kawaler stary.

318.

1. O Najświętsa pani, 
zlituj ze się, zlituj, 
dy mię tego roku, 
z panieństwa wykwituj.

Zosiu moja, Zosiu, 
Pięknegoś mi głosu.

2. Cnłopcy moi, chłopcy, 
miejcie Boga w sercu, 
ożeńcie się ze mną, 
bo mi ładnie w cépcu.

319.

Jakem cię usłysał, 
Kónikam se zdysał.

320. (Urywek.)

A ho já to światu służę, 
zęby já miał świat fundować,
Dzisiaj żyję, jutro gniję, 
trzeba mi się ztąd zabierać.

321. (Piosuka rekruta.)

1. Kielecki zámeček 2. O Boże! doktorze,
na górecce stoji, tkóry rany gojis,
Niech go wiaty zwieją, smutne serce moje,
niech go słońce spálí. kiej go rozweselis?

3. A cegó-z mnie Boże 
na tym świecie trzymás, 
a kiedy Ty dla mnie 
przyjimności nić más.

322.

1. Hej, na bok chłopie rysiu, 
bo dworák tańcuje,
Wisi k a ń c 8) na ścianie, 
skórę ci zgarbuje.

9 Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 40, 
s) Kańczug.

Mflteryjały etnologiczne. III. Tora IV*



323').

(170)

1. Z tamtéj strony wody 
jedzie wędrownicek, 
Siodło malowane, 
cisowy konicek.

2. Siodło malowane, 
bom go malowała, • 
Cisowy konicek, 
bom go cisowała.

3242).

Świeci miesiąc, świeci 
i gw:ázdy jarzące, 
Ciebie kochá jeden, 
a mnie trzy tysiące.

1. O moja matulu,
przedájcie b o c u 1 ę 3), 
Bo já o boculę 
w domu nie nocuję.

Miły mięsopuście, 
odchodzicie od nás,

1. Ozénil się równy z równą, 
Japtékarcyk z doktorówną.

326.

2. O moja matulu, 
cy já to nie wasa,
Co mię wyganiacie 
za krową do łasa?

326.

A my jesce mámy 
opałeckę kiełbas.

327.

2, Zęby já był japtókarzem, 
Porównałbym syćko razem.

328.

1. Powiadają ludzie:
dobry zbój, dobry zbój,

Co listek upadnie, 
to się bój, to się bój.

329.

1. Dworzanie, dworzanie, 2. Koniki u rzeki,
nie wiecie o panie, wołki u jeziora,
Jéno o dziéwcynie, Pójdź do dom dziéwcyno,
kady która stanie. nie cekáj wiecora!

■) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 51, 714. 
s) Tamże Vl, nr. 802.
3) Boczula, albo bocula, krowa, mająca po bokach białe płaty.
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Rozwija się kwiatek 
pąsowym kolorem, 
Kochaj mię Jasićńku, 
sercem i honorem.

330 ‘).

Piękny kwiatek róży, 
co mię w rąckę kole, 
Nie jednego durnia 
wyprowadzę w pole.

331.

Powiedz mi dziéwcyno, 
powiedz mi poprostu,
Da ze más podušek 
z kolącego ostu.

332 2).

A já sobie tęga dziéwá, ładna dziéwá, 
Bom do tego rosła,

Będę lubić ładnych chłopców,
Nie żadnego osła.

3333 )

1. Widziałem cię, widział, 2. Widziałem cię, widział,
kiejś psenickę rzyna (żęła) 
Stajenecko’m (stajanie) zorał 
jesceś się nie zgina.

1. Jeżeli mie kocháš, 
to kocháj, to kocliàj, 
Jeżeli mie nie chces, 
to niecliáj, to niecháj.

Stoji dąb nad wodą, 
Gałęzie się chwieją, 
Do grzecny panienki 
Ocy mi się śmieją.

kiejś wołoski gnała,
Já sobie zaśpiewał, 
a tyś zapłakała.

334.

2. Jeżeli mię kocháš, 
to mię kocháj stale,
A jezli mię nie chces, 
to mię opuść wcale.

335.

Waryjant: Stoji dąbek, Stoji, 
listecki się chwieją, 
por-zyj-ze dziéwcyno, 
jak się z ciebie śmieją.

ł

b Ob.: Kolberg: Lud, VI, nr. 762.
s) Tę samą pieśń śpićwają i pod Krakowem na nutę u Kolberga: Lud, 

VI, nr. 8i5.
s) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 706. — I, nr. 316.
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33C,

Leciały gąsecki, 
bez las, bez turecki,

Małogose, Małogose, 
na górecce stoji,

Zbíéráj Maryš piórka, 
będą podusecki.

337.

Prosę się ukłonić 
tej panience moi.

338.

1. Pojedziewa juz do domu, 
bo juz cas n a n aj u,

Bo juz przepiórecki 
obsiadły na gaju.

339.

1. W cieniu jawor, w cieniu, 
co najlepiej rodził,
Wzićni mi dzićwcynę, 
co já do ni chodził.

2. Ciesyłem się Bogiem 
i dzićwcyno tobą, 
Jako przepióreeka 
jeziorową wodą.

Boże, Stwórco świata, 
Déj nám dobre lata,

1. Dwóch wdowców gádalo, 
já ich wysłuchała: 
„Zyniłbym się z kozą, 
by pieniądze miała.“

34D.

341.

Zęby się groch rodził, 
A já w niego chodził.

Ozéů-ze się, ozéů, 
naraje já tobie,
Jest tam koza u Jamroza, 
pojmijze ją sobie.

Poblád wiánek, poblád, 
i já téz pobladła, 
Wiánecek od słońca, 
mnie robota zjadła.

3.

34?.
V

2. Bladyś Jasiu, biady, 
zaloty cię zjadły.
I tyś nie rumianá, 
dzićwcyno kochaná! 

Bladyś Jasiu, blady, 
ldeby owsionecka.
I tyś nie rumianá, 
choclaześ dzićwecka.

b Ob. Kolberg: Lud, I, nr. 450. — VI, nr. 712 (streitet 3).
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343.

1. Dudni woda, dudni, 2. Kochaj mię, já ciebie,
na podwórcu w studni , nie żyjmy bez siebie,
Łatwiej się pokochać, Obojeśwa młodzi,
ale przestać trudniej. kochać nám się godzi.

3. Kochała já ciebie, 
nakochałam ci się,
A tyści mądry beł, 
nazwodziłeś mi się.

1. Dana moja, dana, 
josce já se panna, 
Mój wiáneeek kwitnie, 
jak ma morzu piana.

Przed niemi oknami 
Białom różę sadzą,

Owca rycy kieby bycy, 
Owcárz kieby zając,

344 ').

2. Bo na morzu piana 
kwitnie i bieleje, 
mój wianek zielony 
jesce zielenieje.

345 2).

Jescem nie urosła,
Juz się o mnie wadzą.

346.

Kazała go owcárecka 
Z owieckami zająć.

347 s).

1. Cemuześ się nie ożenił Jarosie,
Kiedy béla gorzałecka po grosie !

2. Cemuześ się nie ożenił Duminie,
Któż ci będzie kury płosył w kominie!

348 4).

1. Ozénilem się z nieprzepłaconą
Z księdza proboszcza siostrą rodzoną,

2. A wzionem za nią, niemałe wiano: 
Owsa pół korca, głowę baranią. * *)

') Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 688.
J) Tamże VI, nr. 660. 
s) Tatnże I, nr. 455.
*) Tamże VI, nr. 115, 885. — HI, nr. 61 (podobna).
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849.

Pod Krakowem, pod Olkusem, 
Orał tam chłop wołem kusem, 
Jak go zacioł w kusy ogon, 
Wół się zagził, posedł do dom.

350 *).

1. Chojze ino hoj !
Pod zielony gaj,
Takiego já chłopca miała, 
Co się mysy bál.

2. Wsadziłam go w wór, 
Wyniosłam na dwór,
A siedż-ze tu niedołęgo, 
Bo já pódę za innego, 
Mysy sie nie bój!

351.

1. Da, śpiewam i płacę, 
ciesę się, jak mogę, 
bo swoje kochanie, 
wyprawiłam w drogę.

3. Za cérwone morze, 
za pruską granicę, 
Jak mi się nie wróci, 
insego się ch(w)ycę.

2. Wyprawiłam w drogę 
za cérwone morze, 
jak mi się nie wróci, 
mój ty mocny Boże.

352.

êwiéci miesiąc, éwiéci Do mojéj dzïéwcyny
i gwiázdecek kiła, opętana mila.

353.

Nié más ci to, nié ma, 
jak dziéwcynie Kasia,
Zasieje, zaorze, 
nie ceka na Jasia.

3542).

Wsyscy się zenicie, A já nieboracek
wojny się boicie, musę być wojácek.

b Ob. Kolberg: Lud, VI, nr. 146, 331. 
b Tamże VI, 75i.
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355.

Zginęła mi čápka, 
juz więcej nie zginie

Bo mi się wywiezła 
z gnojem na zamłynie.

356.

Świeci miesiąc, świeci, 
gwiazdy mu nie dadzą,

Same mię koniki 
do dom zaprowadzą.

257.

Trzewicek mi się zdar, 
któż mi go zalátá?

Kiej mój kochanecek 
poza Kielce látá.

358.

Pâli mi się, pâli, 
stązka u korali,

Nie od ciebie Jasiu, 
tylko od fornali.

359.

, Godzineckę śpiewam, 
godzineckę płacę, 
trzecią godzineckę 
konika kulbacę.

2. Pocies, Boże, pocies, 
uazdéj matki dziatki,
I mnie nie opuscaj 
ubogiej sierotki.

360.

Od Krakowa idzie, 
da chmura bez wiatru,

Bartek z drwami w lesie, 
a ja tu, a ja tu.

Siekićrecka za dwa złote, 
toporzysko za dukát,

36: p
Nie pojadę z nią do lasu, 
boby mi ją kto ukrádl.

362.

1. Oj, dalej chłopcy, dalej, 
tupnijcie głośniutko,
I obróćcie się wsyscy 
w kolutko, w kolutko.

2. O dana zašpiéwájcie, 
bo dziś dzień wesoły, 
Bo się to i dziś ciesą 

'tam w niebie janieli.

*) Ob. Kolberg: Lud, II, nr. 310.
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3. Bo gorzały, nasi ludzie, 
pić juz zaprzestali,
O do tańca chłopcy, 
o do. tańca dalej !

4. Ale przód Maryi 
dziękujmy za łaskę, 
Ze wzięła w opiekę 
całą nasą wioskę.

363.

1. Oj, dobrze mi tez, dobrze, 
w moim wiejskim stanie,
W niedzielę się ubierę 
w tę nową sukmanę.

3. Bano sobie godzinki 
wesoło zaśpiewam, 
A konie po zagonie 
prościuteńko idą.

2. Pódę se do kościoła, 
pomodlę się scćrze,
Na drugi dzień wesoło 
w polu mi się orze.

1. A moja kapusta 
kiepsko ozdobiona, 
widziałem ryneckę 
na bok przewrócona.

1. Jedzie srakowiácek 
po krakowskim błoniu, 
Cérwona cápecka 
na cisowym koniu;

364.

2. Tadra moja, tadra, 
kapusta opadła, 
groch się nie urodził, 
cóz-wa będzie jadła?

365 ).

2. Cérwona stązecka 
u syi powiéwà, 
Jedzie krakowiácek, 
oj wiezie nám piwa.

366.

Dudecki, skrzypecki, 
toć to panny lubią, 
Ale kondziołeckę", 
niech ją kaci skubią!

367.

Na górecce stała, Każdemu gąsiątku
gąsiąt zawołała, po trojaku dała.

') Ob.: Kolberg.: Lud, VI, nr. 759.
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1. Kostomłoccy chłopcy 
tak się wysadzają 
Z temi sukmanami, 
co po jednej mają.

3.

2. U téj sukmaniny 
guzów osiemnaście, 
Kapelus na głowie 
za grosy sesnaście. 

I salik pod syją 
ze zgrzebnego worka,
Jak posed do karćmy 
wzięła mu karcmárka.

369.

1. Żebym já wiedziała, 
kto ten zagón orát, 
Dałabym mu ziela, 
Zęby go nos bolał.

2. Dałabym mu ziela, 
ziela zielonego,
Zęby go nos bolał 
do dnia, do białego.

370.

1. W poniedziałek wiecór, 
cebrzycek się (r)ozsuł,

2. Donica się stłukła, 
mnie matka wytłukła.

1. Juz’em się ożenił 
do mojéj dziéwcyny, 
Me będę juz pijał 
zwami gorzäliny.

Na wysokiej jedli, 
ptaskowie obsiedli,

Fartusek z jabłusek, 
zapasecka z grusek,

371. (Po weselu.)

2. Juz’em się ożenił, 
juz mi zonę dali,
Nie będę juz pijał, 
gorzáliny z wami.

372.
tak sobie śpiewali, 
ze dzisiáj nie jedli.

373.

nie pódę za ciebie, 
bo nié má podušek.

374 >).

1. Utonął zawiślacek, utonął,
Jeno mu kapelusik wypłynął.

2. Zęby mi go masłowianki znalazły, 
Tobym im dál póltorácek zelazny. *)

*) Ob. Kolberg: Ijud, I, nr. 360.
Matoryjały etnologiczne. III, Toro IV. 23
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375.

Gádás chłopce, gádás, 
ze się nie najímáš,

Cy mi cię, dzićwcyno, 
Pán Jezus naznacył?

1. Proś Boga, dziewcyno, 
zęby já był panem, 
Żebyś się woziła 
w wózku malowanym.

Z góry woda idzie 
brzegi rwie,

Urwałbym pokrzywkę, 
by mię nie pazyła,

Dynki mojá, dynki, 
gospodarz maléůki,

Rola mojá, rolá, 
na ty kopaninie,

i 1. Jednego brata mám, 
jakbym śtyrech miała, 
Kupi mi chusteckę, 
jaką będę chciała.

Nais się ty razem, 
jak będzies młynarzem.

376.

Tyś się usmarkała, 
já się otabacył.

377.

2. W wózku malowanym, 
karycie nakryty, 
Woziłabym się já, 
woziłbyś się i ty.

378.

Nie pódę já za cię 
krzywy łbie.

379.

Kochałbym cię, Kasiu, 
byś mi dobrá była.

380.

Gospodyni mniéjsá, 
ale robotniéjsá.

381.

Załapałem rąckę 
na ty łapaninie.

382.

2. Kupi mi chusteckę 
jedwabną, jedwábna,
W całyeli Kostomłoldch 
nié má jéj tu zadná.
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Ojze mojá, ojze, 
juz nie będzie dobrze,

J. rîada by já, rada 
za starego dziada,
Dziád by mi chléb nosił, 
a já by se jadła.

1. Nie będę płakała, 
ani się smuciła,
Cóz mi z tego przyjdzie, 
choćbym się zabiła?

Leci konik drogą, 
Tupie sobie nogą,

Jak pojadę przez wieś, 
zdejmę magiereckę,

Kogo-zem kochała, 
nie będę go znała!

384.

2. Co ładna kromusia, 
to moja gębusia,
A co od pośładu, 
neści stary dzładu.

385.

2. Nie będę płakała, 
ni się będę smucić, 
Wziął mi Jaś wiánecek, 
musi mi go wrócić.

386 ').

A pawica lasem, 
Krzyknie sobie casem.

387 *).

Ukłonię się Micliałowćj 
to mi dá córeckę.

388

1. Dana, moja dana, 
Śpiewam se od rana, 
Bo u žniwiárecki 
Sa wesołe ocki.

2. Oj znę sobie wesoło, 
Siérpeckiem wokoło, 
Dana, moja dana, 
Pszenicko kochana.

3. Tak cię znę prędziutko,
Boś taká ładniutldL

389.

1. C Boże, mój Boże, 
dodaj mi pieniędzy, 
Niech já nie uzywám 
z kochaneckiem nędzy!

2. C Boże, mój Boże, 
kieruj moim losem, 
Przyprowadź mi Jasia 
i pieniążki z trzosem.

J) Ofc. Kolberg: Lud, I, nr. 3C0. — YI, nr. 690.
2) Znana i pod Krakowem.
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1. Dál ci mi Pán Jezus 
z Dąbrowy synową, 
Jak já kaze robić, 
ona kręci głową.

2. Ona kręci głową, 
ku Dąbrowie leci, 
Nie chce na mnie 
i na moje dzieci.

3. Nie chce na mnie robić,
Jasiowi nie kaze,
Pamiętaj Franusiu, 
ze cię Pán Bóg skárze.

robić

391.

1. Dzieci moje, dzieci, 3. Jest Pán Jezus w niebie
coście mnie obsiadły, to Go uprosimy,
Malá kolonijá, Malá kolonijá —
cóz będziecie jadły *). i to zyć będziemy.

2. — A mojá matusiu, 4. Panowie, panowie,
będzie na mnie dosyć, będziecie panami!
Dożywi nás Pán Bóg, Bo wy macie lutość
będziemy Go prosić. nad memi Synami.

392.

Nie bij dćscu, nie bij! Jak já będę w guni,
Bo já w kamizieli. to ty dćscu lunij!

393

Pod Prosowicami A pod Skalmierzem
kasa kasę goni, kotby przesedí po nićj.

394* 2).

1. Koniku, koniku, 2. Granatowy surdut
koniku kastanku, i guziki złote,
Granatowy surdut Kochałam cię Jasiu,
na moim kochanku. jesce mám ochotę.

3. Kochálam cię, Jasiu, 
nie wiem kto mi zgani, 
Já se swemu sercu 
šumá jestem pani.

') Albo: jedli.
2) Ob. Kolberg: Lud, YI, nr, 649, 821.
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395. (Na weselu drużbowie,)

1. Od kogo ÜO kogo 
kielisecek bieży?
Od Jasićńka do Kasieńki 
bo się tal? należy.

2. Wiele ten kielisecek 
kropli w sobie kryje, 
Niechże mi Jasiéniek 
tyle lat pożyje.

1. Lądem panno, lądem, 
já za tobą wodą,
Zeli más pieniążki, 
ożenię się z tobą.

396 ').

2. Nie pytą] się durniu, 
bym pieniądze miała, 
Jeno się mnie pytaj, 
cy cię będę chciała.

397.

1. Starałeś się, Jasiu,
0 bogatą zonę,
Teraz się postaraj, 
cem pojedzies po nie.

2. Zaprzęgaj gąsiora
1 gąskę siodłatą, 
Przywiezie dziówcynę 
ładną i bogatą.

3. Ładna do kochania, 
bogata do wziątku, 
Dlategom cię pojąn, 
más dużo majątku.

4. „Nie pragnij Jasiéňku 
na bogate wiano,
Bo ci Kasię wezną, 

• abo pódzie sama.“

398 s).
Kwitnie lipka i jawor,
Kady się Jasieniu zabawił?

Zabawiłem się u Zosie, 
Pasła koniki na rosie.

399.

Jak pojedzies w pole orać, 
Weś mię na płuzek,

Będę já ci poganiała, 
Daé mi batožek.

400.

Pocóześ ty wołki przygnał 
na moją rolę?
Kiedy já ci powiadała, 
ze cię nie lubię.

3. Pocóześ ty wołki przygnał, 
ty dziadu siwy?
Nie będą ta twoje wołki 
z mojemi piły.

2. Pocóześ ty wołki przygnał 
na, oziminę?
Kiedy já ci powiadała, 
ze cię wyminę.

*) WójcicKi p. 1. II.
*) Ob. Kolberg: Lud, VI, nr, 245 —8, 851, — IV, nr. 140,



(182)

401.

Da já sobie, da Bogu 
pięknie prześpićwała,

1. Najšvvietsá Panienko, 
oj z Daleskiego ł) pola, 
ratuj-ze mię, ratuj, 
zeli wolá twoja;

Pojechałem w pole orać, 
ale jedną krową,

Ładnyś Jasiu, ładny, 
ładnej-ze sc sukáj !

Da juzu mię będzie, 
Maryja kochała.

402.

2. Najświętsa Panienko, 
w cudownym obrazie, 
ratuj-ze mię, ratuj, 
oj da w ciężkim razie.

403.

krowa jarzmo połamała, 
jak kiwnęła głową.

404.

Zar-zyj-ze i(jćj) w ocki, 
byś się nie osukał.

405.

Łącka zielona, nieposieconá, 
Dobrá Franusia niewystrojoná. 
Por-zij chłopaku na mnie wesoło, 
Kup mi chusteckę na moje coło.

406.

Wyjechałem w pole, moje ty koc lianie
orać swoją rolę,

407.

przynieś mi śniadanie.

Mojá dziewcyná, Biédâ ci, bieda, 
boś zapłakana.mojá kochaná,

408.

Zajadę, zajadę, A tobie dziewcyno
furmanowi drogę, zajecnać nić mogę.

*) O trzy mile od Kieic leży osada Daleszyce j kościołem, wystawionym 
1921 r. przez Iwona Odrowąża, biskupa krakowskiego. W wielkim oł­
tarzu tego kościoła znajduje się obraz Matki Boskićj, słynącćj łaskami.
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409.

1. Spodobały mi się 
u dziewcyny stroje, 
będę Boga prosił, 
zęby były moje.

2. Spodobały mi się 
u dziewcyny stązki, 
będę Boga prosił, 
żebym miál podwiązki.

4l0. (Krakowiaki z Starochęcin.)

1. Oj doktorze, doktorze, 
oj tkóry rany gois, 
co ty mego serca, 
panie, nie spokois;

2. do wojny pojadę, 
dostanę postrzału, 
jakby matka wiedziała, 
pękłaby od żalu.

3. Byś ty ojce wiedział, 
jakie já mam łozę, 
doktór przy mnie stoi, 
ze mnie kulki porze.

411.

1. Stoi dąb nad wodą, 
ścinać go nie będą, 
Starochęckie dziewki 
licytować będą

2. Tkóra najstarsiejsą 
oficyrką będzie, 
na rsiodku špitala 
torby łatać będzie.

412.

1. Zimna woda, zimna, 
w Siarochęckim stoku, 
na(j)gorzy ci będzie 
dziewcyno do roku.

2. W Starochęckim stoku 
zagrzechtały ziaby, 
juz mię obmówiły 
Starochęckie baby.

3. Rady byście, rady,
Podziomianki *) rady, 
bym já się podziała 
jak naprędzy kady.

413.

1. Piješ, pijes, pijanico,
— Cicho babo carownico. 
A tyś gorzy scarowany, 
dzień i noceś pijany.

2. — Chociaż pije, to pracuje 
i o ciebie się frasuje. 
Prawda, prawda, ze pracuješ, 
nigdy w domu nie nocuješ, 

tylko w browarze.

') Dwór z folwarkiem za Chęcinami.
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3. Walą się juz parchany.
— Niech się walą i ściany. 
Bydło nié ma obory.
— Wprowadź je do humory.

4. ' Gdzie korále, sob oie i 
— Wzieni zydzi za swoje. 
Gdzie pierścień z dyjamentem? 
— W gárle je(st) fundamen­

tem.

1. Mówi wileek do wilcocld 
cego wa się morzy wa? 
pódziewa ta w głębse lassy, 
prędzy co ułaziwa.

2. Já do konia nié mám chęci, 
a bo kóń bardzo kwardy, 
wyrwałbym se syćkie zęby, 
nie miałbym ich na zawdy

3. Já do krowy nié mám chęci, 
bo krowa bardzo rycy, 
usłyseliby pastusi, 
wybiliby mi plecy.

4. A pódżmy ta do ty świni, 
co lezy z prosiętami,
a jakby się obrócieła, 
potarga nás kielcakami.

5. A pódżmy ta między owce, 
owce się zbiją w kupę,
a já barana na plecy, 
całuj mie owcárz w ....

6. A pódżmy ta do ty kozy, 
ta koza będzie nasa,
a já kozę buch na plecy 
i ucieknę do lassa.

7. Já do gęsi nié mám chęci, 
a bo z biedą ją kto kupi,
(w)zbije się na skrzydliska, 
poleci blisko wsiska,
já dostanę wilk głupi.

8. Nié más-ci to gorsy nędzy, 
jak się zy(j)dzie báb kilka, 
jedna z mietłą, druga z kijem, 
trzecia woła: oha wilka.



Zapiski etnograficzne
z okolic Wielunia i Radomska

przez

Józefa Grajnerła,
Członka Komisyi Antropologicznej.

I. Miejscowość.

1. Wieś Pątnów. O milę od starożytnego grodu Wielunia, przy 
szosie wiodącej do miasteczka Krzepic, a ztąd do Częstochowy, leży 
wieś kościelna Pątnów. Należała ona do dawnej Ziemi Wieluńskiej, 
a dawniejszej jeszcze Rudzkiej, obecnie zaś leży w powiecie Wieluń­
ski» w gubernii Kaliskiej.

Do czasu uwłaszczenia włościan, przed rokiem 1864, wieś ta 
ciągnęła się po wzgórzach wzdłuż wąwozu, którym przepływa struga, 
zdążająca do Warty odległej ztąd o ćwierć mili. W oddali poza tą rzeką 
żółcą się wzgórza, w części pokryte lasami, stanowiące pierwsze pod­
nóże Karpat i początek swój biorące właśnie od poblizkiego Wielunia.

Nie tak dawno jeszcze, od północno - wschodu dotykał prawie 
tej wioski las sosnowy; dziś wycięty, odsunął się on z pozostałą 
resztką drzew dalej o ćwierć mili i stanowi własność rządową. Od 
południo-zachodu, ku Warcie ciągnie się drugi pas lasu, jak o tćm 
świadczą pozostałe gaje nad wąwozami tej rzeki i wspomnienia blizkićj 
góry Sosnowej, przed kilkudziesięciu jeszcze laty, pokrytej wynio­
słym borem. Słowem, odgadnąć można, iż dawny Pątnów znajdował 
się w tćm malownićzo-smętnćm położeniu, jakiem się odznaczały wszys­
tkie okolice leśne ponad Wartą.

Nie tak dawno też była tu parafija; dzisiaj kościółek szary, 
zgarbiony, z małą, jak on sam, wieżyczką drewnianą, jest filiją Dzie- 
trzwieckiego kościoła o granicę leżącego, a X. Wikary reformat, prze­
niesiony tu po skasowaniu klasztorów, czyni posługi religijne w Pątnowie. 
W obok stojącćj dzwonnicy, pod daszkiem wspartym na krzyżowych 
belkach, wiszą dwa dzwony z roku 1877,
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Pątnów dzisiejszy, po uwłaszczeniu rozćwiartowany sznurem mier­
niczym na trzy oddzielne grupy chałup, z folwarkiem niegdyś rzą­
dowym, teraz donacyjnym, liczy 200 dusz z górą i zawiera ogólnéj 
przestrzeni włók 80. Oprócz tego folwarczek Pątnówkiem zwany, 
własność prywatna, z kilkoma chałupami paůszczyznianémi, spaja się 
z Pątnowem w jedną całość gminną.

Wnętrze starego kościółka, otoczonego drzewami na wzgórzu, nie 
różni się prawie niczćm od ogólnej barwy tutejszych starożytnych ko­
ściółków wiejskich: rzeźby świętych na drzewie, jak i samych ołtarzy 
także drewnianych, bardzo są pospolite, niezgrabne; chórek z organami
0 miłym dźwięku; przy ławkach stoją chorągwie częstochowskiej ro­
boty; feretrony z obrazem c walnym Matki Boskiej i innych świętych 
tak samo tu jak gdzieindziej obwieszone wstążkami, szkaplerzami, me­
dalikami i szklannćmi paciorkami. Kazalniczka nizka, z nićj-to ksiądz 
staruszek budujące swe kazania zawsze rozpoczyna pacierzem głośno 
do ludu mówionym. Na chórku organista graniu swemu przyśpiewuje 
głosem gardłowym, jak po innych wioskach, lub rozpoczyna te prze­
śliczne stare nasze pieśni chóralne, które zaraz potężnieją w śpiewie 
ogólnym zebranego ludu. I tylko je przerywa głos księdza od wiel­
kiego ołtarza lub chwila Podniesienia, lecz i w tych jeszcze pauzach 
niema absolutnej ciszy, bo niesforne miechy, kalikowane na chórze, 
huczące swe zawsze na kościół puszczają głosy.

Oto i wszystko w tym kościółku, jeżli doliczymy połyskujące tu
1 owdzie blachy trumienne z napisami o nieboszczykach, zawieszone na 
ścianach.

Schodząc ze wzgórza kościelnego, ujrzysz tuż przy starym trak­
cie bardzo też starą kapliczkę ze sztachetkami, poza którćmi na pod­
murowaniu Pan Jezus okrwawiony cierniową koroną, wspiera smutnie 
głowę na ręce i ciężko duma, jakoby o przeszłości wioski, czy też nad 
jej przyszłością. Pod tą pierwotnego dłuta rzeźbą drewnianą, po­
malowaną, przybito drewnianą szkatułkę, w którą niegdyś składały 
grosze ofiarne kompanije dążące tędy na odpust do Częstochowy; 
tu one ucałowawszy najpierw skrwawione ręce i nogi Zbawiciela, a potem 
rozłożywszy się obozem odpoczywały przy stojącej tu, dziś obdartej 
z tynku, przydrożnej karczmie. Dalej na wzgórzu zieleni się przy tymże 
samym, dziś opuszczonym, trakcie kępa drzewin ; z pośród nich podnoszą 
się w górę krzyże, krzyżyki, nagrobki i mogiły cmentarne ludzi spo­
czywających w Bogu, a wśród nich i tyle dla mej pamięci drogie 
zwłoki ś. p. rodziców moich.

2. Charakter ludu. Od dawna lud pątnowski uważany był za 
nader uczciwy, takim jest też i teraz; pobożność,—jest to drugie jego 
znamię. Jest on przytćm pracowitym, o swój dawny ład dbałym, a wstrze 
miężliwość w piciu gorzałki zawdzięcza staraniom niestrudzonym zacnego 
reformata. 0 kradzieżach prawie tu nie słychać, choć tego powiedzieć 
już nie można o sąsiedniej wiosce Łaszowie; oszczędność też i gospo­
darność Pątnowian jest nienaganna.



â. Mieszkanie. Niektórzy gospodarze, wprawdzie odejmując sobie 
wszystkiego niemal od ust, dorobili się już i po kilka tysięcy rubli 
gotowizny; jednak w mieszkaniach ich jeszcze smutno, dość brudno 
i niepokażno. Podłogi nigdzie niema w chałupach, a cały sprzęt sta­
nowią: łóżko zwane (u wyrko, czasem pomalowane na czerwono, 
a najczęścićj domowej roboty, lecz wysoko pierzynami usłane. W izbie 
stoi stół zwykle staiy, na krzyżowych jak ongi nogach; ławki przy 
ścianie proste, obrazy jednym rzędem zawieszone, a wśród bohomazów 
częstochowskich, sprzedawanych, jak to mówią, na łokcie, błyśnie cza­
sami obrazek zaszklony, najczęściej z podpisem niemieckim, jako dzieło 
sztuki kupione na jarmarku w blizko leżącym Szlązku. Pułap na trzech 
betkach wsparty, niebielony zazwyczaj. Na ryspie czyli desce idącćj 
w poprzek pod belkami środkiem izby, kładą chléb i różne narzędzia 
gospodarskie; palmę poświęconą i święcone na Matkę Boską Zielną 
zioła zatykają za belką lub za obrazem. Jest jeszcze w izbie skrzynka 
malowana na czerwono, bez kwiatów, na dość wysokich nogach; są 
i w an ki do umywania naczyń, listwa (półka), za którą kładą garczki, 
miski i flaszki. Obok szafka nizka do nabiału i masła, dopełma sprzę­
tów domowych zwykłych, jeżli do nich nie chcemy zaliczyć jeszcze drąga 
za piecem przymocowanego poziomo, na którym przewieszają rzeczy 
świąteczne, o ile ich w komorze tak samo na drągu nie zawieszą. 
W komorze złożony jest zapas mąki, kartofli, kapusty i różnego 
zboża; w sieni zaś kwiczy prosię, gęgają gęsi, a w koncercie tym do­
mowym biorą czasami udział kury i cielęta. Piec swojskiéj roboty 
z cegieł wzniesiony, z blachami do gotowania, świadczy o niejakimś 
postępie. Kominek prócz tego bywa dość obszerny, z kapą, by się nie 
dymiło na izbę, zatykany na noc babą, zrobioną ze słomy wepchanej 
w stary worek czyli, jak tu mówią, miech i podpartej kijem, na to, 
żeby ciepło z izby kominem nie wylatywało. Dadawszy jeszcze kota 
mruczącego zamorskie dzieje na murku lub na kominie, i uwijającą się 
w przedobiednich godzinach kobićtę, rozbijającą przy ogniu żur firlo- 
kiem drewnianym, samorodnym, a w półcieniu kolebkę na széroKÍch 
idącą biegunach, czasem krosna przy ścianie, a będziemy mieli obrazek 
godny pędzla naszych rodzajowych artystów.

W okólniku (zagrodzie) oprócz dołu na kartofle poza płotem, 
stoi u gospodarza obórka; niemniéj stodółka i chléwki przy oborze, 
których pilnuje pies domowy, cięty kruczek lub Szarek.

4. Ubiór. Co się tyczy ubiorów, takowe szczególniej u kobiét, 
w dnie świąteczne odznaczają się czystością, starannością i pewną stroj- 
nością nawet. Kaftany ich sukienne, w pasie gęsto ufałdowane, 
z guziczkami metalowćmi do koła tych fałdów i pelerynką na plecach, 
oraz suty, najczęścićj czerwony burak, czyli wełniak jednonitny, 
stanowią główny wzór kobiecego stroju. Sukienka, czyli jak to mó­
wią, stanik, w lecie bywa perkalowa, z kwiatami, najczęścićj czer­
wona; od pasa zaś do ramion przy odziewają kobiety sukienny stón, 
czyli stanik, granatowy zwykle. Na głowach noszą chustki związane
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w tyle z opuszczonymi trzema końcami; na szyi błyszczą sznury ró­
żnych paciorków z medalikami lub sercami; przytém przegląda z łona 
szkaplérz na szerokiej zawieszony wstędze. Koszule noszą Pątnowianki 
w o d z i e m k a c h ze zgrzebnego t. j. grubego płótna, stany zaś z płótna 
cienkiego ze wstążeczką u szyi. Trzewiki z wysokiémi cholewkami 
o uizkich napiętkach, wdziewają na pończochy wełniane, różnokolorowo, 
w paski zwykle modre lub popielate. Noszą też zapaski czyli far­
tuchy wełniane, jednonitne, grube, czasami perkalowe; tamtěmi 
okrywają się niby burnusami w porze zimowej ; na częstsze użycie 
wyrabiają je z gęstej przędzy same kobiety na swych krosnach do­
mowych.

Mężczyźni ubierają się w kapoty robione z wełny rękami ich żon, 
zwykle modre lub niebieskie; robią je też krawcy wioskowi, chłopi 
lub żydzi, u kogoś komorą siedzący. Takiej też barwy kapoty płócienne 
noszą Pątnowianie na lato, a niekiedy i białe. Głowy nakrywają kape­
luszami ciemnćmi lub płowemi o dużych rondach, lub też kaszkietami, 
a w zimie czapkami barankowćmi, okrągłćmi bez denka, czarnćmi 
z wierzchu, a białćmi we środku (jak na Szlązku); dawniej nosili siwe 
czapy wysolde, zè wstążkami z boku. Nosili też czapki półbarankowe, 
sukienne, z opuszczonemi klapami, nazywane tuluéniowanémi ca­
pami.

5. Gospodarstwo. Gospodarze Pątnowscy mają huby po 22 i 23 
morgów gruntu wynoszące ; takich jest kilkudziesięciu. Inni mają po 12, 
a są i tacy co zaledwie po kilka mórg mają i po jednej nawet, mniej 
więcej stosownie do tego, wiele roli obsiewali przed uwłaszczeniem. Jest 
też i paru takich, którzy najmują kawałek jakiego wydmuchu lub jałowej 
górki, i tam w ziemiance, nędznie skleconéj, z całą mieszkają rodziną. 
Ci obsiewają górkę łubinem, lub zasadzają ziemniakami, a mierzwy wy­
szukują po drogach i obcych ścierniach, zbierając, o ile im na to wła­
ściciele gruntów pozwolą,, wydzieliny bydlęce lub owcze. Czy to dla téj 
manipulacyi sterkoryzacyjnćj, czy też dla biedy tylko, wieśniacy tacy 
otrzymają od zamożniejszych gospodarzy humorystyczną nazwę kro­
wi ch-ogonó w. Służba za najem do roboty jest główną podstawą 
bytu tych biéaaKów.

Oprócz zwykłego dobytku domowego, Pątnowianie trzymają jesz­
cze tu i owdzie kozy, które inni szyderczo zowią: „takiémi poćci- 
wémi bydlątkami, co to lada miotłą się pożywiam, a na 
zapiecku się wyśpióm.“ Sieją tu włościanie głównie żyto, tatarki 
nieco, owies, jęczmień, grochu trochę, wiele łubinu balsamicznie pa­
chnącego, po przekonaniu się z gospodarstw dworskich, że ta roślina 
uprawia doskonale ich lekkie, wzgórkowate grunta i daje przytém 
dobrą paszę. Na dwóch folwarkach dzierżawcy sieją i pszenicę na 
dobrze uprawionej roli. Ziemniaki w dużej ilości, przytém kapusta, 
trochę brukwi i nieco lnu, dopełniają tu i ówdzie całości gospodarstwa 
rolnego włościan tutejszych. Zieloności przy chałupach wiele; przy 
każdej bowiem jest sadek, a wysokie płoty tyczkowe stroją się leszczyną,
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oddawna wyróżniającą Pątnów od innych wiosek. Po drogach poczy­
nają tu już sami włościanie, w skutek uchwał gminnych, zasadzać drzewka. 
W czasie długotrwałej suszy, lub deszczu, włościanie z dobrej woli 
od chałupy do chałupy chodząc, zbierają jajka dla księdza na ochfiarę, 
żeby mszę ś. odprawił na i n t e n c yj ą pożądanej odmiany powietrza. 
We wsi mieszka tylko jeden żyd, zwany popularnie 8 z m oj b oj (Izmael); 
trudni się on skupowaniem skórek cielęcych, owczych, zajęczych, króli­
czych i t. p.; skupuje též jajka i drób i odprzedaje innym po dworach 
i w miasteczkach; na żądanie może też przynieść okowity pruskiej, 
jako znacznie tańszej od tutejszej, niesłychanie wysokim obłożonej po­
datkiem. Szwarcowanie tej gorzałki odbywa się tu w okolicy na 
duże rozmiary; na pochwałę jednak Patnowian wyrzec należy, że jak­
kolwiek piją chętnie szwarcowaną gorzałkę, sami się jednak po nią 
skradać nocami za granicę nie zwykli.

6. Opis WOZU. Następujące części składowe wozu nazwał mi je­
den gospodarz z Pątnowa:

1. Przodek, półwozie przednie. Pośladek, półwozie tylne. 
Po przodku należą, części : 3. Dyszel. 4. Obrączka ż.e'azna na końcu 
dyszla. 5. Furmanek, albo piesek żelazny, do zakładania bark 
dia przednich koni. 6. Blacha pod dyszlem. 7. Hamulec żelazny 
do naszyjnika, na wierzchu dyszla. 8. Trzy obrączki przy śnicach, 
żelazne, które przytrzymują dyszel. 9. Ciągałnik żelazny do zakła­
dania bark. 10. Śnice, ramiona dyszla. 11. Po dyma przybita do 
śnie. 12. Blacha na podymie, w jéj połowie. 13. Szrubki na 
podymie, z każdego końca spajające podymę ze śnicami. 14. Rozwóra.
15. Blacha z dziurą na końcu rozwory. 16. Obrączka żelazna 
na przodku, gdzie się sierdzeń lub sworzeń wkłada. 17. Blacha na 
rozworze pod spodem, by się nie obcierała o podymę. 18. Obłą- 
czki żelazne na śnicach i na nosadzie, żeby się ryczong nie przechy­
lał. 19. Nasad (nosad) na osiach z przodu, drewniany. 20. Próg, 
czyli oś drewniana na osi żelaznej. 21. Ryczong drewniany, w który 
się kłonice wkładają. 22. Sierdzeń, albo sworzeń żelazny. 23. Klo- 
rynki (klarynki?) cztery, czyli żelazne opaski, przyszrubowane u dołu 
mutrami żelaznćmi do osi. 24. Stróziki żelazne, czyli pręciki z bo­
ków kłonic u przodka, stojące niby na straży, żeby się też kłonice nie 
rozwodziły. 25. Obrączki na ryczóngu w końcach i na strózikach 
u góry. 26. Kłonice cztéry. 27. Cś żelazna u czterech kół. 
28. Piasta, wydrążona część koła, na osi obracająca się. 29. Buks 
żelazny, lany, w piaście. 30. Stus, część buksu od strony nasadu.
31. Klarynki małe, przy stusach, które przytwierdzają próg do osi.
32. Kapy, inaczej: kapiszony, copy, rękawki żelazne w osiach, 
żeby ich błoto nie walało, a smarowidło nie wypryskało. 33. Lony 
cztery, żelazne ze szrubami, zatykane na osiach, przechodzące przez 
kapy, żeby koła nie zlatywały. 34. Łapka żelazna do łonu, żeby 
kapa mocno tkwiła w osi i lon nie wyskoczył z koła w czasie jazdy. 
35. Koła. 26. Szprychy u kół, 37. Dzwona, czyli okręgi kół,
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składane Z części. 39. Rajfa, czyli obręcz żelazna na kole. 39. Sztyfty, 
czyli szruby przechodzące przez raifę i dzwona. 40. Mut erki, żelazua 
czworograniaste, zakręcające u dołu szrubki. 41. Nity żelazne, zabi­
jane między dzwonami, żeby się też dzwona nie rozłupywały. 42. Pasy 
na piaście żelazne po 2 u koła z obu stron szprych. 43. R y c h w y, 
opaski żelazne szerokie na przodku piasty od łona i od stusa. 44. Stuse, 
okrągłe, grube obrączki na osi przy nasadzie, czyli przy progu osi. 
45. Tylnik, żelazna zatyczka przy rozworze, żeby się wóz nie roz­
wiódł. 46. Barki zwykłe przy wozie. 47. Barki przednie dla 
przodowej pary koni. 48. Snice (sznice) u pośladka w dyszlu, tak 
jak wymienione już u przodka,. 49. Dziura, okuta obrączką żelazną, 
pomiędzy progiem a nasadem, żeby się nie psuł nasad i próg na osi, 
w nią się wsadza sworzeń; u pośladka bywają bez obrączki dziury 
niekiedy w rozworze ; służą do rozwodzenia dłużej lub skracania woza ; 
zakłada się łon w takowe. 50. Łańcuszek u tyłnika przytwier­
dzony do nasadu. 51. Podkulki dwie pod kłonicami na pośladku, żeby 
się též kłonice nie rozwodziły. 52. Tul ej e żelazne na końcach pod- 
kulek na osiach zakładane, do podtrzymywania kłonic. 53. Haczyki 
u kłonic do podkulek, żeby też podkulki nie wypadały. 54. Zatyczki 
w kłonicach żelazne pomiędzy nasadem, żeby kłonice nie wyleciały. 
55. Drabiny dwie. 56. Deska na dole pomiędzy drabinami. 57. Lu- 
śnie cztery, okute u dołu z tulejami, dc zakładania na osi. 58. Nalustki 
cztery żelazne między kłonicami a luśniami, u góry. 59. Szczeble u dra­
bin. 60. Szpongi czyli trzy deszcząłki w każdej drabinie pomiędzy 
szczeblami. 61. Po wąż (pawęż), drąg przytrzymujący z wierzchu na­
kład (np. zboże)' nawozie. 62. Powrozy albo łańcuchy u powęża. 
63. Nosy u drabin, czyli dzioby naprzodzie. 64. Osie dwie tylne. 
65. Gwoździe. 66. Kurczaba (cztery), blacha z łonem spojona do 
zatykania osi, dziś zastąpiona kapą i łonem z łapką ; używa się jeszcze 
przy drewnianych osiacb. 67. Hamulec, znany przyrząd do wstrzy­
mywania wozów z ciężarem spuszczających się z gór.

Rozdrabniając ogólnie tu nazwane części wozu, np. koła prze­
dnie i tylne, podkulki, tuleje, luśnie i t. d., śmiało można po­
wiedzieć, że wóz gospodarski składa się ze stu przeszło częćci.

Opis pługa. Części składowe pługa: 1. Grządziel, dysze! 
u pługa. 2. Dziury w grządzieli. 3. Grządzielówka, łańcu­
chowa. 4. Zatyczka w grządzielówce. 5. Nogi dwie, które 
ciśnie oracz. 6. Spłuż, w którym się nogi utrzymują. 7. Słupicą, 
podtrzymująca grządziel i spłuż. 8. Pręt żelazny od grządzieli 
i nogi prawej. 9. Pręt w słupnicy żelazny, który cały pług uma­
cnia. 10. Rozporka żelazna, utrzymująca nogi, żeby się nie rozwo­
dziły. 11. Rozporka drewniana do tegoż celu. 12. Lemiesz 
żelazny, który ziemię rozkrawa. 13. Blacha żelazna skiby odwalająca.
14. Krój czasami używany, idący przed lemieszem. 15. Łaty żela­
zne przy spłuzie, żeby się nie darł. 16. Gwoździe przybijające łaty.
17. Sz ruby z mutrami przy blasze żelaznej i przy lemieszu. 18. Kółka.



am
19. Piasty. 20. Szprychy. 21. Dzv'ona. 22. Ëuksiki u kółek. 
23. Ośka żelazna. 24. Pasy cztéry u kółek. 25. Rajfy u kół. 
26. Prożek u ośki (jak u wozu). 27. Wyższy próg, na którym 
się grząrtziel špiéra. 28. Klarynki u osi i progu. 29. Loni ki, lub 
muterki na końcach osi. 30. Pasik albo dyszelek. 31. Ciągalnik 
albo haczyk u dyszelka, na który zakładają się barki. 32. Orczyk 
albo barki.

8. Zabawy. Karczma. Stosunki. Rozrywkę światową włościan 
stanowią obchody weselne sąsiadów, na których skrzypek i basista 
dodają ochoty. W karczmie nędznie utrzymywanej, niechlujnéj wewnątrz 
i zewnątrz, dziś już zabaw i tańców żadnych niema. Niemnićjszą 
roziywką, ludową są także jarmarki i targi w sąsiednich miasteczkach. 
Innych rozrywek nie znają, chyba, że zaliczymy do nich, ukradkowe 
strzelanie do zwierzyny ze strzelb tajonych przed władzą. Niektórzy 
z nich umieją czytać, a kilku i pisać jakotako. Wójtem wybrali pro- 
pinatora z gminy Kamionki, do której Pątnów należy, ten jednak, zo­
stawszy urzędnikiem gminnym, musiał swój proceder zarzucić.

Wogóle tak tu, jak i wszędzie w kraju, propinator przedewszy- 
stkiem, potém żyd handlarz miejscowy, pisarz gminny (postać z małym 
wyjątkiem najwstrętniejsza), młynarz, karczmarz, kowal wreszcie, więcćj 
wpływu i miru mają u włościan, niż dziedzice folwarków. Co prawda, 
ci ostatni, zrażeni obudzoną nagle chciwością chłopów na grunta dwor­
skie i przykrościami wynikłemi z porozrzucanych we wsi służebności, 
psujących jednolitość gospodarczą, rzadko gdzie starają się o zawią­
zanie szczèiegc stosunKu z włościanami. Dziać się to może tylko z pe- 
wnćmi ofiarami swego usposobienia i zaparciem się, słusznego wreszcie 
do tych stosunków, wstrętu. Lecz miłość dobra powszechnego wstręt) 
te już tu i owdzie zwycięża. Więc i na zebrania gminne, choć • nie 
tutaj, to gdzie-niegdzie indziéj poczynają już obywatele uczęszczać. 
Z czasem przecie rozum ich i nauka, wykształcenie i wymowa, winnyby 
zjednać im u włościan wpływ należyty i powagę. Ustawa gminna zu­
żytkowana umiejętnie, oto jeszcze pole, na którćm wiele dobrego dzia- 
łaćby można tak dla ekonomii krajowéj, jak i dla oświaty i moral­
ności.

Pątnowianie mają szkółkę, lecz niechętnie posyłają do niej dzieci, 
dla tego głównie, że w tych szkółkach albo mało, albo wcale nie uczą 
po polsku. Zależy to w części i od nauczyciela, który chcąc być plus 
royaliste que le roi, zaniedbuje nawet i to, co ma w programie szkol­
nym zaznaczoném.

9. Imiona i nazwiska, z imion męzkich najczęścićj się tutaj 
spotykają: Roch, Jan, Wojciech, Michał, Szymon, Mikołaj, czasem 
Oleksy (Aleksy), Łukasz, Tomasz, Walenty i t. p. Rochów jest dosyć, 
tłumaczy się to czcią szczególną do tego świętego, patrona zdrowia, 
chroniącego lud od zarazy i wszelkich chorób. To też przychodzących 
na odpust w dzień świętego Rocha pobożnych, z bliższych i dalszych



okolic, kościółek Pątnowski pomieścić nie może; podnóże kościom ża 
lógąją wtedy stragany, obfitujące w owoce i kramiki ze świętościaini. 
Przed kilku laty jeszcze lud okoliczny procesyjonalnie spieszył polami 
tutaj na ten odpust, niosąc chorągwie i śpiewając kantyczki; dziś po­
chodów tych z chorągwiami władze zabroniły, dozwalając tylko trzem 
najwięcej księżom i to za pasportami przybywać na uroczystości od­
pustowe, a kazań nie miewać przed kościółkiem, ale wewnątrz tegoż.

Z nazwisk włościan Pątnowskicli jako wybitniejsze wymieniam 
następujące: Lach, Micota, Gagatek, Pres, Dubas, Misiok, Gajek, Mu- 
sioł, Niemczyk, Blach, Kusik, Ćwikła, Kuźbik (organista), Smak, Wie­
czorek, Białas, Chałupka. Z Prus przybyli zaś: dwaj Krauzowie, Hel- 
man Daniel (kowal), Kinase, dzierżawca gruntu włościańskiego.

10. Wyrażenia i przysłowia. K Bijmy klina! mówią chłopcy 
wiejscy, gdy rzędem siędą na ławie i tłoczą się jeden o drugiego, 
a kto słabszy, wyciśniętym bywa. 2. Błogie i tyła! (i to dobre!)
3. Burok (wełniak) spódnica wełniana, zapewne dla tego burakiem 
nazwana, że najczęściej bywa koloru burakowego. 4. Fołda, człowiek 
trochę lepszy od chłopa, trochę gorszy od pana. 5. Grala, grajek.
6. Hajda, wyraz wstydliwość obrażający. 7. Kaśkiet (kaszkiet) 
czapka z daszkiem. 8. Kap u dr o k, kapota (Haupt-rock). 9. Koj ma, 
chłop (pogardliwie). 10, Mant lik, spencer. 11. P jest r żonek pier­
ścionek. 12. Por ej się, śpiesz się. 13. Psota, słota. 14. Porno 
ta Bogu, (porwano tam), niech Bóg ma w swojej opiece, niech go 
tam! 15. Pa chara, sprzeka, zuchwalec. 16. Psiopara, psia para. 
17. Próżne Wiły, głupstwa (zapewne pochodzi to od bogunek Wił, 
które potem w poniewierkę poszły, jako istoty wymyślone). 18. Rycka, 
ryczka, stołeczek pod nogi. 19. Scywno, tęskno. 20. Ś ci wiar a, 
rozpustnik. 21. Stra sny, brzydki.

1. Niescęśliwe Parzymiechy1), więcej smutku niż 
uciechy.

2. Do Libidze idż-ze, idż-ze! Od Libid ze znowu idż-ze2).
3. Kto má Biniec, má psiniec3)!
4. Od wódki rozum krótki, a cłowiek grzech sieje 

i marni ej e.
4. Zapłacę ci piętami, za górami!

11. Przesądy zabobony. Mają one tu jeszcze takie same zna­
czenia jak gdzieindziej. Widują tu jeszcze po łąkach i mokradłach 
świeczniki, dusze omętrów (jeometrów) fałszywych błąkające się. 
Słyszą wołania chrztu! chrztu! z grobków dzieci zmarłych bez
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J) Parzymiechy, wieś ku Częstochowy, o 1J mili od Pątnowa. 
s) Libidza wieś na drodze do Częstochowy, do któréj i za którą mila 

taka długa! — pow:adają zwykle.
8) Bieniec, wioska sąsiednia z lichćmi gruntami, dziś już wprawdzie 

znacznie poprawionémi.
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chrztu, wychodzące gdzieś pod krzyżem, na ustroniu. Szczegóiniéj ko- 
biéty wierzą w te rzeczy i napróżno iin objaśniasz, że świecznikami 
są gazy ziemne, a smętnie po nocy wołają puszczyki’, nie zaś dzieci 
bez chrztu zmarłe.

W czasie nawałnicy, dla odpędzenia burzy, palą poświęcone zioła 
lub palmy z kwietnej niedzieli.

Umieją też tu, wedle tych wierzeń, czarownice baby odbierać 
-krowom mléko i rzucać uroki.

Odczynianie uroków odbywa się tak: do szklanki wody trzy 
kawałki chleba włożyć, wypić, a resztę na 3 klamki i na 3 krawędzie 
pieca wylać.

12. Leki. Ziołami leczniczémi są: Koński szczaw, lub 
liść olszowy na rany mniejsze przykładany. Podbiał na Kaszel. 
Łopian w wywarze na wzmocnienie włosów.

Glisty przykładają na owrzodzenia. Kurzeniec (pomiot kurzy) 
przykłada się na bóle reumatyczne. Ocet w parze dają wąchać na ude­
rzenia krwi do gardła lub nosa. Naparzanie z paprochów siana uśmie­
rza bóle krzyża z hemoroidów pochodzące. Rzemieniec, rosnący nad 
wodami, o kwiatkach fijołkowych z żółtym słupkiem, używa się na ból 
głowy, obwijając ją samémi liśćmi zielonémi tego zioła. Choinka z cisu 
suszy się, tłucze i posypana na chléb z masłem lub tłuszczem za­
daje się wściekłemu, a jak tu mówią zapamiętałemu człowiekowi 
lub zwierzęciu.

Od suchot leczą tu na wsi liśćmi od bani gotowanémi w wo­
dzie, w której chory się kąpie.

Kołtun leczą owczarze, ucinając go na pieńku siekierą.
Medycyna ludowa jak tu, tak i wszędzie, pomimo iż nie ze 

wszystkiem wytrzyma krytykę lekarską, nie powinna być pogardzaną. 
Własności wielu ziół lud zna tradycyjnie i nieraz skutecznie ićczy 
niémi zadawnione nawet choroby.

13. Pieśni i podania, Wsłuchując się w utwory poetyczne ludu 
Pątnowskiego, na które dawniej mało zwracałem uwagi, zdumiony zo­
stałem spotkanym w téj wiosczynie pokaźnym zasobem śpiewek i pieśni, 
potwierdzającym znane przysłowie: co wieś, to pieśń. Dość liczne 
i starodawne pieśni i dumy służą za wskazówkę, że i tu wśród wąwo­
zów, oddawna duch narodowy był równie twórczy jak wszędzie. Obfi­
tość ta piosnek, między którémi znajdują się i całkiem dla badacza 
nowe, świadczy niewątpliwie o starożytności téj wioski.

Pieśni i gadki tutejsza, spisane dosłownie, z trudem dało mi się 
wydobyć z ust ludu, tak zazwyczaj podejrzliwego i do tego wywnę- 
trzania się nieskorego, zwłaszcza gdy nie rozumie celu tych łowów. 
Mam je od następujących osób, których imiona i nazwiska początko- 
wémi literami oznaczam przy Każdej pieśni i bajce. Jędrek Kraw­
czyk (JK) stangret, Ignacy Pułkownik (IP) stelmach. Jadwiga 
Odsiebka (JO), Jewa Stukówna (JS), Maryśka Stukówna
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(MS), Nastka Kolmąkówna (NK), Wincenty Black (WB), 
Dziewczyna z Bieńca (DB), Gospodarz z Pątnowa (GP), 
Pasterka z Pątnowa (PP).

II. Powieści (Bajki).

1. 0 zaklęntym królewien *)■
Jedna królowa zakląła swego syna z calem miastem i wojskiem 

w drzewo, a jego w okropne zwierze. Ale przepłynęło już temu 
kilka lat.

Był tam jeden młynarz znajomy zaklęntego królewica, ale ze on 
był daleko, więnc nie wiedział, co się z nim (królewicem) stało. Przy­
chód zi jemu coś do głowy, aby jechał go odwidzić. Mając wyjeżdżać 
w swojom podróż, a miał trzy córki. Młynarczanki były dziewczyny 
bidne, nie miały matki; najstarszej było Kasia, weśrednji Walerka, 
a najmłodszy Pulcheryja. Pyta sie młynarz Kasi: „Kasiuchna! co ci 
tam przywieść ze świata?“ Kasia odpowiada: „Cóżby mi tam tata 
przywióz? niech mi tata przywiezie sukniom.“ Pyta weśrednji Walerki: 
„Walerciu, co ci przywieść?“ „A cózby mi tata przywióz? niech mi 
tata przywiezie jakom chustké.“ Naostatku pyta Pulcheryjki: „Pulche- 
ryjko! cóz tobie tam, kochana córeczko, przywieść?“ „Cózby mi tam 
tata przywióz, niech mi tata przywiezie jaki kwiatek.“

Wybierajoncy sie młynarz w drogę i jedzie. Zajezdżająnc na 
miejsce, gdzie miał być pałac, widzi tylko drzewa, bór! Ale rozmyśla 
sobie: co to jest? kiedy tu ma być miasto. Ale jedzie dalij. Wyjeżdża 
kawałeczek w bór, widzi tylko pobudynek ; zajeżdża w podwórko, mar­
twi sie o to, gdzie on podzieje konia, gdzie sam sie podzieje? Nie 
widzi nikogój ; ale uglonda malutkom stajenkę, wprowadza swego konia 
do stajenki, widzi, że jest obrok w żłóbku i siano za drabinom. Ale 
gdy uwiąnzał swego konia w stajence i rozmyśla o tern, zkondby 
trochy wody wzłąść? wychodzi ón ze stajenki, idzie do domeczku, 
patrzy, ze się drzwi roztworzyły, elegancki pokój, stół má nakryty, 
samowar na stole, szklanka, cukier z cukierniczkóm stoji. Ale myśli 
sobie: nikogój nie widać, spragniony jestem, möge sie pożywić. Nićm 
sobie herbaty naszykował, znałaz sie tam i chléb i masło i nóz. Ale 
gdy skończył swoje jedzenie, przeżegnał sie, nie widzi nikogój, nimá 
z kim co porozmawiać. Idzie do konia i rozmyśla o tćm, zkondby mu

*) Służąca, z pod Kadomska rodem, od którćj dosłownie spisałem tę 
i inne bajki z tćjże okolicy, przebywając już od pewnego czasu po’ 
miastacn, wyrażenia ludowe niekiedy przekfęcaJa, starając się naślado­
wać mowę ludzi ukształconycb.



trochy wody dać?... Patrzy, stoji woda w wiaderku przed koniem ! 
Pochodził bidny młynarz po podwórku, lichom má przyjemność. Wraca 
do domu, patrzy... a dyć má kolacyjóm gotowanóm na stole, siád, 
zacyna jeść. Ale gdy skończył jedzenie, mówi: „Dziękuje Ci, Boże, 
że z Opatrzności Boskiej tylko tu żyje.“

A że to już był wieczór, człowiek był spragniony w drodze, 
pomyślał o tern, aby sie móg gdzie położyć. Ogląda sie... adyć tam 
stoji łóżecko, nakryte kołdrom i poduszka leży, aż się mlynárz na 
nióm położył. Szczęnśliwie noc przespał; wstaje rano, ma miednice do 
mycia, wodć, mydło, a gdy sie umył, widzi kawę gorącóm na stole; 
wypił kawę. Wychodzi na podwórko, widzi sklep, niby coś, wchodzi 
do sklepu, widzi chustki, jakie tylko modne, widzi na suknie matery- 
jały, jakich jeszce nie widział!

Przypominá mu sie, co córkom poobiecywał, wzion najsampirw 
materyjału na suknie, a póżnji dla Walerki chustkę. Późnji wychodzi 
za podwórko, widzi prześliczny staw i przecudne kwiaty; ale przypo­
miná mu sie, co obiecał Pulcheryjce; zrywa kwiatek. Gdy nieszczę­
śliwy kwiat zerwał, odzywa się w wodzie: „Dla kogoś młynarzu 
kwiat zerwał? żebyś był cały sklep zabrał, wszystkie chustki i mate- 
ryjały, a żebyś był tego kwiatka nie zerwał, bo to nie bćdzie ci da­
rowane, — dla kogoś go zerwał?“

— Dla córki. — Dla jakiej ? — Dla Pulcheryjki. —■ Musi ona 
tu przyjść, za ten kwiatek odpowiedzieć.

Nieszczęśliwy młynarz bardzo zamedytowany odchodzi od stawu 
i przychodzi do domu, widzi stół do objadu nakryty i widzi, że zwierz 
jakiś sie tam uwija! Nic go nie cieszy; wychodzi do stajenki, wypro^ 
wadza swego konia, zaprząnga i jedzie do dómu.

Gdy przyjeżdża do dómu, daje Kasi suknie, a Walerce chustkę, 
a na ostatku Pulcheryjce kwiatek, ale z wielkąm żałościąm ji go dawał. 
Nie zaráz swój seuret powiedział, o którym w każdej minucie myślał. 
Ale gdy poszły do kościoła, poubierały sie, jedna w sukniom, druga 
w chustkę, a trzecia w przepięnkny kwiatek. Zachwycały się wszystkie 
osoby w jćj kwiatku.

Gdy wróciła Pulcheryjka z kościoła, więnc jćj zmartwiony ojciec
mówi:

— Moja kochana córko, powiem ci bardzo wielkóm nowinę : 
musis iść za ten kwiat odpokutować tam, w to miejsce, zkond on 
jest!

Nieszczęnśliwa dziewczyna pojechała do tego miejsca, gdzie był 
zaklęnty krółewic z całym pałacem i miastem.

Gdy przyjechała, miała takóm samom usługę, jak jćj ojciec, ale 
nie widziała żadnego żywego ducha. Aż wyszła sobie coraz i dalij za 
domek, w którym mieszkała. Widzi staw i przepięnkne kwiaty na 
stawie! Została zadowolnioná; ale widzi zwierza z wody wychodząnc, 
przestraszyła się młoda Pulcheryjka! Przemawia do niej (zwierz):

— Nic lęnkaj sie, panienko!
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Ale cóż ma robić? Nie widzi nikogój, jednego tylko zwiérza. 
Usiadła sobie na zielony trawie; przychodzi do nièj dziki zwierz, 
kładzie głowę na kolanach; pokazywało sie, jakby co od ni potrzebo­
wał. Pulcheryjka zacęna go głaskać po głowie, zacęna się niby to 
żalić do niego z tęschnoty. Gdy sie już z nim ubawiła, zabira sie iść 
do domku. Ale gdy sie z nim zegnała i odchodzi, a zwićrz prze­
mawia do ni:

— Bąndż zdrowa, Pulchcryjkoi
A ona nie wiedziała, jak nazwać zwiérza i mówi:
— Bąndż zdrów, bestyjko!
Zwićrz skoczył do wody, a Pulcheryjka posła do domku.
Gdy posła do dómu i przenocowała sie, tak na drugi dzićń, gdy 

sie ubrała, wychodzi w to samo miejsce, —- tak samo do niej zwićrz wy­
chodzi, i tak jeden dzień i drugi i trzeci, az wpadła w rozpac ! i roz- 
paca okropnie i mówi:

— Ach! Boże mój, Boże ! jak ja jestem nieszezęnśłiwa ! za co 
ja tu cierpie w dalekji krainie za ten jeden kwiatek!

I zacyna okropnie płakać! łzy jej leciały na głowę zwićrzęncia; 
prawie mu obmyła głowę łzami swojćmi i obgląnda się w tył... a tu 
z ciemnego boru miasto najpięnkniejse widzi Fuleheryja!.. Obgląda 
sie na zwierza, a tu nie zwićrz, ale przepięnkny kawalir, królewic! 
który pokutował za swojóm matkę, bo ona go zaklęła. I mówi do ni:

— Zawitaj, młoda dziewico! ja juz za tobóm nie mały cas oce- 
kiwałem; teraz zostajes żonąm mojom!

Wtenczas posyłajóm po ojca i siostry, było sute wesele. Pulche- 
ryja została królowóm, a siostry strasnie jej zazdrościły, jakby jom 
struć chciały; ale ona żyła szczęnśliwie.“

Miasto to nazywało sie: Chałumyn. Dla czego taka nazwa? —
niewiadomo. (Kolberg: Lud, Ser. VIII, srr. 47.)

2. 0 żcłmierzu, co był w raju i w piekle.

Jeden żołmićrz chciał wiedzieć, jak też to jes w raju i w piekle? 
Anioł mu sie pokazał i posed s nim do raju. Jak właz do raju i za­
pytał sie: „Wódka jest? pokurzyć co jest?“ -— Niémá! odpowiedzieli. 
„Ha! to kiepsko.

Nie podobało mu sie w raju. Anioł mówi do niego te słowa: 
„Chodźmy dalej.“ Zašli do piekła. Wchodzoncy do piekła, żołmićrz 
sie zapytuje: „Pokurzyć jest?“ —Jest! odpowiadajóm. „Wódka jest?“ 
— Jest! „Dobrze! dobrze!“

Bierze żołmićrz swoje ubranie ze siebie, wbija kołki we ścianę 
w piekielnym domu. Djabli patrzą, co ón robi. Juz rady niémá s nim! 
Zachodzóm do swego náčelníka, meldujoncy mu to : Taki i taki żołmićrz 
przysed, dziurawi ściany, kołki bijoncy we ścianę, i swoje surduty po- 
wiesá. Náčelník mówi te słowa: Z tym rady niémá innej, tylko wyjdź­
cie przed piekło, zagrajcie w pochód, a jak ón wyjdzie, drzwi piekielne 
zamknijcie i juz go nigdy z powrotem nie puśćcie.
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Zołmićrz bioroney swoje surduty ze ściany, kiedy grânie w po­
chód usłysał, wychodzi przed piekło; djabli drzwi piekielne zamkli. 
Trzeciego dnia Stróż Anioł przysed, zapytuje go się: gdzie mu lepiéj 
byłe? „Wszęndzie źle! w raju nie było wypić, z piekła mie wypkli, 
juz trzeci dzień bez wszyílťego siedzć. Niech mie Stróż Anioł bierze, 
i wole umierać niz sie po tych niescęściach poniewierać.“ Stróż Anioł 
wzion żoonićrza, zaprowadził go na miejsce znacone jego. Trzeciego dnia 
żołmićrz umiérál. Nicegój sie za żywota nie przekonał, bo jemu wszen- 
dzie nie dobrze było. Gdzie jemu było dobrze, pokurzyć nie miał; 
gdzie pokurzyć miał, wygnali go i przed nim zamykali wszytko ł).

3. 0 kulawym księdzu2).

Był ksiądz kulawy, który wcale nie móg chodzić, tylko miał 
zrobione takie krzesło, w którym go lakaje nosili do kościoła. A mie­
szkał naprzeciwko tego kościoła chłop, a miał ón okropnóm żonę pró­
żniaka. Więc on chłop miał kilkoro dzieci, był biedny, chodził co dzień 
na pańskie.

Ale jak przysły żniwa, to ta żona tylko sama chodziła żąć swoje 
żyto; ale okropnie mało żena, tylko co pół pięty jej sie zmie­
ściło. Ale żena ona to już przeszło dwa tygodnie; ten mąż był naj­
pewniejszy, że ona tam już zeżęła wszystko żyto i kiedy noszła do 
żniwa, on wzion powróseł parć i poszed to żyto wiąnzać. Zachodzi, 
a ona sobie w dobre c a s y śpi, a było tylko śtćry zagony żyta ze-- 
żęnte. On stanół nad nióm i zdumiał się, nie wiedział, co robić? Ale 
rozmyślał sobie: „ja tak ciężko pracuje, a ty sobie przychodzis na 
pole i spisz.“ Wzion, przyszed do domu, wzion smoły i osmolił ji 
głowć. A ten chłop nazywał sie Pyta.

Kobita wstała z zasmolonóm głowom, i nie wi, co ona jest? 
I pytá sie siebie: „cy já Pyciná, cy já nie Pyciná?“ Przychodzi za 
okno, wygłąnda, a tam jéj mąż robi dla dzieci zacirki i pyta go się: 

— Pyta; jest twoja kobita9 
A on ji: „O! jest, dzieciom kluski robi.
Bidna Pycina rozmyśla, bo już noc, i nie wi, gdzie sie podziać? 
A pod tom plebanijąm, gdzie mieszkál kulawy ksiądz, był okro­

pny loch, i tam siedzieli złodzieje. Posła do nich. Przyjęli jam i mó- 
wiąm ji: „Zostań sié, a my pójdziemy ukraść barana i przyniesiemy ci.“ 

Więnc ona kobita okropnie tam śtukała w tym lochu; ksiądz 
przebudzająncy się i słucha, ze tam jakieś Stukanie; woła na swoich 
lakaji, zęby go tam zanieśli. Lakaje bioróm księndza w krzesełko 
i zanoszóm go do lochu. Ksiądz, jak dawno nie chodził, powstał na 
nogi i uciek do pokoju. Pocieszny zaś w tern, ze chodzić teraz może, 
nie wi, co to jest. Przespał spokojnie noc.

J) Ob. Kolberg: Lud, Ser. VIII, str. 125. — Ser. III, str. 177. Tu przy­
pomina się odpowiedź Radboda, książęcla Pryzyi, dana ś w. Wolfra nowi, 
biskupowi Senońskiemu (Senlis), ob. 'Żywoty śś. ks. Skargi (O. K.)

’) Od Radomska.
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Na dragi dzień dowiaduje się, że z Pycinóm taki interes się stał, 
że w domu nie nocowała. Każe zrobić rewizyjóm i Pycinóm znaleźli; 
kazał ji włosy posmolone zdjąnć i wziąnść do siebie, i za to, że on 
(ksiądz) biegać poradzi, była u niego za gospodyniom, a mąż był za 
gospodarza podwórzowego, i także dzieci. Była Pycina paniom wraz 
ze swoim mężem i dziećmi ').

4. Jak éterech, ludzi jedny świecy zagasić nie mogóm.

Jeden ksiądz wiecorem późno cytál w książce i dostál list, żeby 
jechał na odpust do pewnćj wsi; tymcasem ze na dół miał gembę, 
chconc sie położyć spać, nie może świecy zagasić. Tymczasem woła: 
gosposiu! a ona miála krzywóm gębę do góry. „Uwázám, ksiendza 
probosca,“ mówi. „Widzis, moja gosposiu, já tę bestyjskóm świćcę 
zagásám juz pół godziny. Dostálem list ztond i ztond, chciałbym sie 
wywc&sować, może jóm gosposia zagas:.“ Ona bierze świece i dmucha, 
do góry mająnc usta: afu! afu! „Słuchej, gosposiu, ty jej nie zagasis, 
tyj świecy, idź po organistę.

Zasła i puká tam: „Panie organisto!“ wolá; a ón, co miál na 
Drawo krzywóm gembę, pytá sie: „Co kces?“ „Má organista iść do 
księndza probosca.“ „Zará idć.“ Zachodzi do księndza probosca: „Cóz 
Probosc kce odemnie, chciałbym sie wywcasować.“ „Widzis, mój ko- 
chanecku, chciałbym jechać na odpust i nie mogę tę bestyjskóm świece 
zagasić; mozebyś ty jóm tez zagasił.“ Więnc on dmucha: af! af! af! 
„Stój, kochanecku, bo jóm nie zagasis. Gosposiu! idż ino po mojego 
dziadzia.

„Puk! puk!“ „Kto tam?“ A on ma na lewo krzywóm gembę. 
„Kto tam?“ „Já, gosposia.“ „Co kces?“ „Má dziadzio iść zará do 
księndza probosca.“ „Zará idć.“ „Cóz probosc tak późno zondá ode­
mnie? ją stary cłowiek, chciałbym sie wywcasować.“ „Niech sie dzia­
dzio znów nie gniéwá, mozebyś zaráz ten świece zagasiuł.“ Dziadzio 
wzión świece i dmucha: af! af! af! ale gembé má na lewo krzywóm 
i nie może zagasić. Probosc mówi: „stój, dziadzia! bo jom dziadzia 
nie zagasi. Niech mi gosposia idzie po gospodarza podwórcowegc.

„Kto tam?“ „Já, gosposia!“ A on miál prostóm gembé. „Co 
kces?“ „Má gospodarz iść do księndza probosca.“ „Zará idé.“ „Cóz 
probosc tak późno zondá odemnie? Já jezdem gospodarz napracowany, 
chciałbym sie wywcasować.“ „Nie gniwáj sie mój gospodárzu, zagaś 
tę świćce, bo juz cworo ludzi jóm zagasamy i nie możemy zagasić.“ 
„Skoro wszyscy cworo mácie krzywe gemby, to sie bierze éwiécé, 
przewrácá na dół i sama sie zadusi.“

Koniec interesu z krzywćmi gembąrii. Probosc sie pokládá sypiać. 
Nazajutrz wyjeżdża na odpust ze swojćm zdrowiem.

J) Podobne rysy są w baśniach O. Kolberga Ser. III, str. 172, Ser. 
VIII, str. 220.



5. Ô źołmiem i dwunastu popach*).

Dwunastu popów2) chodziło do kobity, a nie wiedzieli o sobie. 
Baba zawse osukiwała swojego chłopa. A chłop sie o tém dowiedział, 
wybrál sie niby w podróż z wozem i z końmi; ale zatrzymál sie opo­
dal w okolicy. No, więnc przyjezdzá jeden pop w nocy, i drugi nad- 
jezdzá; więnc ten piérwsy pop myšlál, ze to jéj chłop, a baba była 
filut; więnc pop mówi: „Schowze mié gdzie.“ „Ano, niech Jegomość 
wlézie chociaż w piec.“

No, i schowál sie w piec. A drugi pop przychodzi do chałupy 
i znowu żarty wyprowadza z kobitom. Więnc nadjeżdża trzeci. Znów 
tak samo mówi: „Schowze mię gdzie kobito?“ „Niech wnidz:e Jego­
mość w piec.“ Tak i wsed w piec. A cwárty nadjeżdża. Więnc tak 
samo, aż do dwunástego, wszyscy schowali sie do pieca. A dawne 
piece były ogromne.

No, i później przyjezdzá sám gospodarz. Więnc przyjechał niby 
zziembnienty, zmarznienty, a miarkował, co tam jes w piecu. No, i po­
wiada: „Kobito! tak zimno w chałupie, trzebaby zapálič w piecu.“ 
A óna mówi : „Drzewa nić ma.“ „No, to já pódć do stodoły po snopek 
słomy i napálé w piecu, to bydzie ciepło.“ Więnc tak zrobił, zapalił 
w piecu i zadusił dymem tych dwunastu popów.

Dopiero późnij patrzy, tyła ludzi nieżywych ! Więnc wyjon jednego 
popa, postawił go przed sień, a żołmićrz idzie z pusty (postěn, poste­
runek) w nocy i mówi ten chłop, zęby wzion tego cłowieka i do wody 
wrzucił. „Já ci za to, padá, zapłacę pół rubla.“ Żołmićrz sie ułakomiuł 
i wzion tego popa. A jak go utopi, to miał przyść po piniondze.

Idzie kole tej samej pusty, gdzie jćnsy żołmićrz stál, no, i pytá 
go sie ten jćnsy żołmićrz: „Kto idzie?“—„Ciort!“ „Co niesie«?“—-„Pop!“ 
„No, to idź;, idż! kiedy ty ciort z popem idzles.“ Bo sie prze- 
lonk, ze czárt z popem idzie. No, i żołmićrz rzucił popa do wody. 
Wracá sie nazad po piniondze. A tymcasem chłop postawił jćnsego 
popa, i oblał go wodom, i ze to było w zimie i mroźno, to był ob- 
marznienty.

Przychodzi ten żołmićrz, no, i patrzy, a tu z powrotem przysęd 
ten utopiony. „Za cziem ty prisioł? pytá go sie żołmierz, ja tja opjáť 
wezmu i broszu w wodu!“ I wzion go. Pytá sie znów na poście ten 
żołmićrz: „Ktoidjot?“—„Ciort!“ „A czto niesiesz?“—„Pop!“ „No, idi!“ 
I znów go wrzucił do wody. I znów napowrót idzie po piniondze. 
Patrzy, stoi znowu przed sieniom obmarznienty pop. I tak sło az do 
dwunastu. Jak juz po dwunástego przysed, to mu kamiń uwionzał 
u syi, zęby juz wiency nie wróciuł się z wody. Dostał pół rubla od 
chłopa, całóm noc musiał uesić tych dwunastu, a myślał, że ino jedno 
ciongle nosił.

*) Od jenego gospodarza z.Pętnowa, — Podobni} ob. u Kc'berga: Lud,
Ser. VIII, str. 227 w przypisku nr. 2. Ninićjsza wszakże powiastką
zdaje się być yarodyj$ baśni w Ser, VIII, str. 179. (K. 0-) 

a) Mówi^ tćż tam: księży.



6. Ö jednym chłopcu i panu.

Jeden chłopiecek niós ojcu jeść do siongów, do boru. Trafił go 
pán. Zapytał go sie, gdzie on idzie? „A! padá, ojcu jeść niese.“ „Co 
mu to niesies?“ „Zgadnij, mój kochanku.“ „Mozę jaki bárse,“ pán 
mówił do tego chłopaka. „A! mój kochanku, trochę wyżej, mój ociec 
bárscu nie jádá.“ „Mozę jakom polćwke?“ „Mój kochanku, jesce wy­
żej.“ „To jakom snelkę ’) z chleba?“ „Teráz zgod.“

„Chłopieeku, wies ty, co já jest?“ „Mozejście okomonisko?“ 
„Chłopiecku, trochę wyżej.“ „To jakie sewcysko?“ „Jesce wyżej.“ 
„Toś sám pán jest?“ „A! teroś zgod.“

„Chłopiecku, pácierz umiés <y?“ „Nie, tego nie umiem.“ „A! to 
źle.“ „Ato widzis, já wiedział, ze to źle, tom go sie nie ucył.“

„Wiele ty lát más chłopiecku.“ „Miałem jedenaście, ale látegc, 
zem trzy lata chorował, to mi tylko osiem.“ „Ano, chłopiecku, zkónd 
ze ty mozes teráz mieć mniéj lát niz dáwniéj?“ „Widzis, jakiś ty 
głupi: kto choruje, to nie rośnie. Niech pán idzie do dom, já z panem 
nie mám nic do mówienia, bo mojemu ojcu jeść się chce.“

7. 0 Berku i strachach.

Berek cápnik (czapnik) z Łasowa, co trzymał sád w Krzeco- 
wie2), opowiadał, ze kradli mu gruski i cęnsto widywał ogień w sa­
dzie, a on myślał, ze to strach chodzi po nocach. Więnc, jak przysła 
noc, to ze swojóm Sioróm z budy nie wyglendziwał, tak się bál.“ 
„Jak já ráz spałem, mówił, ze swojóm Szorę pod pierżmóm w budzie, 
tc psised taki wielgi strach ! On miał dwie ocy, jeden nos i jeden pisk, 
białny cały i ogiń mu z ocy i z nosa i z piska sed. A miałem koze 
prziwionzane przi budzie. My se spokojnie spali pod pierżinóm, jak ta 
koza zobacył ten ogiń, tak óna skocyła na pierżine na nás; my sie 
báli o ocy, zęby nám koza nie wideptowała ocy, i przikryli my sie 
pod pierżinóm przed tim wielgim strachem. Ale já z boku pod pier­
zmy przejrzałem; to tin strach trochy ucićk. Szore mówi do mnie: 
„Wstań Berek i poscuj tego stracha,“ to já wysed na moje śtćry nog: 
psied budę i Szore scuła: „Huż go Siarek!“ to já scekál niby pies 
wielgim głosem: eff! efif! efif! i oni uciekli. Winc já domyślił: ze zło­
dzieje fornale bili i ukradli całóm solówkę oblenzołek s).

Jak posli za stodołę, to sie tak obzarli, ze tsi godziny srińkalL 
Já tiz buł mocny, to já sie tak ich nie bał, ale mój ojciec jesce 

buł mocniejsy; bo jak sie utopiuł, to po śmierci jesce tnliny zatsimy- 
wał w Krzecowio 4).

a) Od wyrazu niemieckiego schnell, a więc potrawa na prędko, po pol­
sku kapłon,

s) Nad Wartą, ncila od Pątnowa 
L) Gruszek ulęgałek.

Bo wpadł pod koła i bieg ich swém ciałem zatrzymał.



Objaśnił mnie opowiadający, że fornale z wydrążonej bani zro­
bili maskę na głowę ; w bani zrobiwszy otwory na oczy, nos i usta, oświe­
cili je wstawioną tam świćczką.

Berek opowiadał dalej : „Jak ta moje kochane kozička zdychała, 
to tak z żalem zawołała: „Jo-sieckV‘

(H)

8. 0 zycLoskim bogu.

„Ny! jak sie násie bużnice palili, to mi tak wsiscy polecieli 
prziglendować, co sie tam bindzie robić? To nas kochany bóg, jak
wileciál psied tim ognim na dach, to tak z dachu na dach psielato-
wał; to jak sie wsistkie dachy wipalili, i jak ón nie miał gdzie psies- 
kákowaé, to skocił na ziemie, na takiego, wiecie, piasek; to tak jego 
świente nóżki buło znać, jak od psa. Tc jak ón zaciół uciekać w pole, 
to mi wsiscy poleciowali za nim ; to jak nám uciekał w taki jerżinowy 
kiez (krzak), to mi oblecieli nakoło gałenziów, zęby ón nám nie wile­
ciál, i wsistki gałenziów mi spálili, zęby nás kochany bóg nie miał
gdzie wileciować. To wileciál bez wierśch, bez te wsiskie ogiń, to 
tak bił cárny, jak djábel!“

Była to kuna.
.( P)

9. 0 zydzie, co kolébá! zołmiórza.

Jeden zohriérz przysed na kwatéré do żyda.
„Ny, já ni mám panu co dać jeść,“ pedział zyd. „To nie sko- 

dzi pic zydzie, przynieś mi kołyskę.“ Położył sie zołmićrz w kołysce.
„Przynieś tu zydzie stołek; siádej tu zydzie na stołku, i śpiwej 

żydzie. “
— >Ty! lulej naspán, lulej ! 
niech tiz tobie bydzie, 
ják tćj mojćj bidzie.

Zołmićrz był mondry i przywar ocy. Zyd mówi te słowa:
„Cekej, psiokrew! jak ti bindzies usnonć, to ja cie bindzie z tego 

kolebkiem do stawu zanieść i utopić.“
Zołmićrz otworzył ocy i krzyknół na żyda:
„Koleb zydzie, kićjś biedny i nie más co jeść.“

— Lulej waspán, lulej! 
niech tak tobie łydzie, 
ják téj mojćj bidzie!

„Eu! albo wstań waspán wypić sklánke herbaty, a nie, to ucie- 
káiE od waspána.

Zołmićrz wstał z kołyski i najad sie do sytosm ")

J) W podobnym rodzaju jest dykteryjka o Szmigielskim ob. u O. Kol­
berga Ser. XII, str. 328.
Jlateryjaly etnologiczne. III. Tom IV»
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1. Posed kokot z kuróm na tárg,
Naláz jedno ziárko grochu.
Kokot mówi: zjedzmy je;
Kura mówi: zmierzmy je.
Kokot kurę wygania po miarę.
Kura nie chciała, kokot miał iść sám.
Jak jóm wzión bić, az jóm nie zabił.
Kura lezy na górecce, ledwo tchnie!

2. Kura mówi: idź po wodę do morza.
Kokot posed sám.
— Morze dćj mi wody.
Morze mówi: — komu wody?
— Kurze wody. Lezy na górecce ledwo tchnie!

3. Morze nie chciało dać wody: — Bież do wieprza po kieł.
— Wieprzu, dćj mi kieł.
— Komu kieł?
— Morzu kieł, zęby morze dało wody.
— Komu wody?
— Kurze wody. Lezy na górecce ledwo tchnie!

4. Wieprz nie chciał dać kieł: — Idżze mi do dęmbu po zołędż.
— Dęmbie! dej zołędź.
— Komu zołędż?
— Wieprzowi zołędź, zęby wieprz dał kieł.
— Komu kieł?
— Morzu kieł, zęby morze dało wody.
— Komu wody?
— Kurze wody. Lezy na górecce ledwo tchnie!

5. Domb nie chciał dać zołędż. Kazał iść do lipy po łyko.
— Lipa! dej łyko.
— Komu łyko?
— Dęmbu łyko, zęby domb dał zołędż.
— Komu zołędź?
— Wieprzowi zołędź, zęby wieprz dał kieł.
— Komu kieł?
— Morzu kieł, zęby morze dało wody.
— Komu wody?
—- Kurze wody. Lezy na górecce, ledwo tchnie!

6. Lipa nie chciała dać łyka, podwiela nie pódzie do krowy 
po mléko.
— Krowo! dej mléka.
— Komu mléka ?
— Lipie mléka, zęby lipa dała łyko.
— Komu łyko?
— Dęmbu łyko, zęby domb dál zołędż.
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— Komu zoiędź?
— Wieprzowi zołędż, zęby wieprz dał kieł.
— Komu kieł?
— Morzu kieł, zęby morze dało wody.
— Komu wody?
— Kurze wody. Lezy na górecce, ledwo tchnie!

7. Krowa nie chciała dać mléka, — podwiełą nie pódzie do ko- 
siárzy po siano.
-— Kosiarze! dejcie siana.
— Komu siana?
— Krowie siana, zęby krowa dała mléka.
— Komu mléka?
-— Lipie mléka, zęby lipa dała łyka.
— Komu łyka?
— Dęrabu łyka, zęby domb dał. zołędż.
— Komu zołędż?
— Wieprzowi zołędż, zęby wieprz dał kieł.
— Komu kieł?
— Morzu kieł, zęby morze dało wody.
— Komu wody?
— Kurze wody. Lezy na górecce, ledwo tchnie!

8. Kosiárze nie chcieli dać siana, podwiela nie nódzie po list 
do pana.
— Panie dej list.
— Komu list?
— Kosiarzom list, zęby kosiárze daii siana.
— Komu S’ana?
— Krowie siana, zęby krowa dała mléka.
— Komu mléka?
— Lipie mléka, zęby lipa dała łyka.
— Komu łyka?
— Dęmbu łyka, zęby domb dał zołędż..
— Komu zołędż?
— Wieprzowi zołędż, zęby wieprz dał kieł.
— Komu kieł.
— Morzu kieł, zęby morze dało wody.
— Komu wody?
— Kurze wody. Lezy na górecce, ledwo tchnie!

9. Pán nie chciał dać listu, podwiela nie pódzie do kacmárza 
po piwo.
— Kacmárzu! dej piwa.
— Komu piwa?
— Panu piwa, zęby pán dał list.
— Komu list?
— Kosiarzom list i t. d. ^

10. Kacmárz nie chciał dać piwa, podwiela nie przyniesie od pie­
karza chleba.
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■— Piekárz! dej chleba.
— Komu chleba?
— Kacmárzowi chleba, zeby kacmárz dál piwa.
— Komu piwa?
— Panu piwa, zeby pán dál list i t. d.

11. Piekárz mówi: nie dám chleba,
póki mi nie przyniesies od lopaciárza lopaty.
— Lopaciárzu, dej łopatę.
— Dla kogo łopatę?
■— Piekarzowi łopatę, zeby piekárz dál chleba.
— Komu chleba?
— Kacmárzowi chleba, zeby kacmárz dał piwa i t. d.

12. Lopaciárz dál łopatę dla piekarza; piekárz dál chleba dla 
kacmárza ; kacmárz dał piwa panu ; pán dál list kosiárzom ; kosiárze 
dali siana dla krowv ; krowa dała mléka dla lipy ; lipa dała łyka dla 
dęmbu; domb dál zołędż dla wieprza; wieprz dał kieł morzu; morze 
dało kurze wody ').

(JO) (Wójcicki: Pieśni ludu II)

III. Pieśni.
1. Od Wielunia (z Pątnowa). ^ 

a) Pumy i pieśni wojackie.

1.

1. Matko moja, matko! 
soś mię wychowała, 
żebyś była maleńkiemu 
nóżki połamała!

2. Wychowałaś ci mnie 
swój ćmi piersiami,
juz się zegnam z ojcem,

[matkom,
z wszyćkićmi bradami.

3. Starsá siostra us’ysaîa, 
tak sobie mówiła,
z tego zâlu najwięksego 
nożem się przebiła.

4. — Nie trzeba mié płakać, 
ani lamentować,
a mám ci já ojca, matkć, 
káze sie pochować.

') Słyszałem jeszcze inne bajki- od pątnowskiego ludu jak np.: „Majster 
złodzićj,“ która jest znaną gdzieindziej pod ty triem: „Złodziej Klimek“ 
i drukowaną w zbiorze podań O. Kolberga. Wogóle bajki pątnowskie 
nie odznaczają się ani wyższym polotem wyobraźni, ani tćż staroży­
tnością. Są to utwory z nowszych czasów, przynajmniej te, które sły­
szałem. Staodawne baśni, znać, albo już uległy zapomnieniu, lub tćż 
kryją się gdzieś jeszcze w zakątkach pamięci u starych ludzi.
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6. Káze sie pochować 
i pogrzeb wyprawić, 
káze sobie karabinek 
drobnym śrótem nabić.

6. Drobnym śrótem nabić, 
na pole wystrzelić, 
zęby jesce ojca, matkę, 
wsyćkich rozweselić.

7. A kaj drzewo romfeióm, 
tam wióry padajóm, 
wtencás ojcom dzieci miłe, 
kiej im sie chowajóm.

(MS)

8. Kiej im feie chowajóm, 
na ręnku piastuj óm,
na wojence bijóm, łajóm 
konikiem tratujóm,

9. Konikiem tratujóm,
z boku krew się tocy, 
Najświętsa Panienko, 
dodej nám pomocy.

10. Dodej nám pomocy, 
zęby nasá góra, 
zęby možná zawojować 
francuzkiego króla ').

(Przyjaciel lada, L'-Szno, 1847, rok 14, str. 296.)

2.

1. Żołnierz ci já, żołnierz, 
marne moje życie,
jak se spomnę ojca, matkę, 
zapłacę sowicie!

2. Zapłacę sowicie
i tak sobie mówię: 
juz nie było i nie bydzie, 
jak u matki w doma.

5. Matko moja, matko! 
coś mie wychowała, 
żebyś była maleńkiemu 
nóżki połamała!

3. O! bo matka bije, 
i to mić nie boli,
na wojence bijóm, tłukom, 
pęndzóm do niewoli.

4. Pęndzóm do niewoli, 
takóm karę dajóm,
az polnemu żołnierzowi 
krwawy łzy padajóm.

(jp)

/

1. Ślicnie grajom i bębnujóm, 
Gdy Polacy masierujom.

2. — Jábym tez tak masierował, 
Zęby mi tko konia siodłał.

3. Starsá siostra usłysała, 
Kónická mu osiodłała.

i
J 4. Weśrednia mu sukniom dała, 

Najmłodsa mie zapłakała.
5. Nie płacćie wy siostry brata, 

Wróci się wám za trzy lata.
G. Gdy trzy lata pomijały, 

Siostry brata wyglóndały,

*) Chyba innego króla, bo lud nasz ostrożny w mowie, często drażliwe 
polityczne wyrazy umié omawiać. Polacy zresztą nie wojowali, jak 
wiadomo, nigdy z Francuzami. (J. G.)

Pieśń ta w licznych odmianach krążąc po całej Polsce, jest tutaj 
oddźwiękiem waryjantu z poblizkiego' Szlązka, gdzie skutkiem zape­
wne wpływu pruskiego (z wojska) wcisnęło się wyrażenie odnoszące 
się do króla trancuzkiego, (0. Kolberg)."
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7. Da, cy strojnie, cy niestroj-
[nie,

Daleko jest brat na wojnie.
8. On daleko w scemém polu, 

Lezy biédny na konkolu ').
9. A glówké má na kamieniu, 

Prawom nóżkę we strze-
[mieniu.

10. Konik jego kole niego, 
Nóżkom grzebie, żałuje go;

11. Załująncy swego pana 
Wygrzebál dół pod kolana:

12. — Wstáwéj panie! wstáwéj,
[nie lez2),

Boś mi dawał goły owies, 
OK)

13. Teráz nié mám kłacka siana, 
We krwi stoję po kolana.

14. — Wstáwéj panie! wstáwéj,
[nie lez,

Boś mi dawał dobry owies,
15. Teráz nié mám ani siecki, 

We krwi stoję po kostecki.
16. — Wstáwéj panie! wstáwéj,

[nie lez,
Boś mi dawał dobry owies,

17. Teráz nié mám kłacka słomy, 
Ozniosóm mié ptácy, wrony,

18. Jak nie ptácy, to stokrocy(?) 
Wydzióbiom mi z głowy

[ocy 3).
(Kolberg, Lud, Ser. XII, nr. 490, 491).

4.

1. Ojce, matko! coście zrobili,
Żeście wy mie na wojenke dali?

2. Sprowadził ech (zmarnowałem ?) ładny wiek, 
Mógbych ładne dziewce mieć.

3. A musę konia z siodłem mieć,
Konia, konia skarogniadego,
Od króla darowanego 4).

4. Konik idzie, trzęnsie sie,
Na wojenke mie niesie.

5. Grajom, tromfeiom, pięknie bembnujom, 
Wsyćkie oficyry komenderuj om,

6. Sabelki sie błyskajóm,
Sturmem na dół spadaj óm,

7. Te ładne panienki to nás płakajom.
— Nie płac, nie krzyc, nic nie pomoże,

8. Jak wojnę skońcymy, do dom powróciemy, 
Te ładne panienki to pobierzemy. *)

(a. K.

*) Ten wiersz dodaję gdzieindziéj w okolicy Pątnowa i w ogolę śpićwąją 
całą tę dumkę z pewnémi waryjantami. 

s) W okolicy tćż śpićwąją ten ustęp:
„Powstań, powstań panie chrobry,
Coś mi dawał obrok dobry,“ 

s) W okolicy śpiewają:
„Jak nie wrony, to i krucy 
Wydziobióm nám z głowy ocy.“

4) Kiedym zażądał powtórzenia tego wiersza, dziewczyna już mi go za- 
śpićwała inaczćj bo; „Od pana cćsarza darowanego.“
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5.

1. A chto chce rozkosy użyć,
Niech idzie do wojska służyć,

2. Tam sie rozkoszy użyje,
Rrwi za wodę się napije!

3. Jak ponędzora na kraj świata, 
Tam nie ujrzy, siostry, brata,

('U')

4. I albo on z konia spadnie, 
Albo i koń pod nim padnie, 

ó. I koledzy nie ratująm,
Juz od niego odstempująm, 

6. I za jego trudne lata, 
Bęben, bęben zakołata.

(Kolberg: Lnd, Ser. XIX, mv 500.)

6.

1. „Kaj ty jedzies Jasiu?“
— Na wojénké Kasiu,

Na wojénké dalecko.
2. „Pojadé já z tobow,

Weż mie Jasiu z sobom,
Na wojénké dalecko.“

3. — Cô ty będzies robić, 
Kasiu, Kasiuniecko,

Na wojence dalecko?
4. „Bydć chusty prała, 

złotem wysywała,
Na wojence dalecko.“

5. -— Kaj ty bydzies prała, 
Kasiu, Kasiuniecko,

Na wojence dalecko.
6. „Jes nad wodom kamiń,

Bydé prała na nim,
Na wojence dalecko,“

7. — Kaj bydzies susyła,
Kasiu, Kasiuniecko,

Na wojence dalecko?
8. „U króla na górze,

Na niedbáwnym snurze,
Na wojence dalecko.“

9. — Kaj bydzies maglować, 
Kasiu, Kasiuniecko,

Na wojence dalecko?

7.

1. Na onéj górze 
Stojem zołmierze,
Stojąm, stojąm, nie wojująm, 
Sabelkami pobrzankująm

Sami rycyrze.

10. „U króla w piwnicy,
W złotej maglownicy,

Na wojence dalecko.“
11. — Co bydziemy jedli, 

Kasiu, Kasiuniecko,
Na wojence dalecko ?

12. „Sam w sadzie orzechy, 
To nase pociechy,

Na wojence dalecko.“
13. — Co bydziemy pili, 

Kasiu, Kasiuniecko,
Na wojence dalecko?

14. „Jes we stawie woda,
To nasa ochłoda,

na, wojence dalecko.“
15. -— Cém się okryjemy, 

Kasiu, Kasiuniecko,
Na wojence dalecko?

16. „Jes na stawie trzcina, 
To nasa pierzyna,

Na wojence dalecko “
17. — Co pod głowę dámy, 

Kasiu, Kasiuniecko,
Na. wojence dalecko ?

18. Sam na sosnie Ryski,
To nase poduski,

Na wojence dalecko.“
(NK) (Kolberg: Lvdt Ser. XII, 502.)

2. Zołmierze, rycerze!
Nie bierzcie nás więncćj, 
Bo nás matki płacą,
Ino ziemia jęncy!

(MS) (Kolberg: IW, Ser. Xll, nr. 119. 121.^



1. Wojácku, wojácku, 
na zielonej lance, 
cemuś się nie bronił, 
miał sabelké w ręnce?

2. — Jakom sie bronić miał, 
głowicke mi ścieni, 
podemnom brunatnego 

[(wronego ?)
kónická zabili.

C'1'V)

9.

1. Pod miasteczkiem, pod Pułtuskiem 
Tam Moskale stojali,
W Województwie Mazowieckiem
0 Francuzach dumali.

2. Fkancuz żwawy od Warszawy 
Bije, pędzi Moskali,
1 wnet szturmem przez Popławy 
Na drugi się brzeg wali.

3. Gdy Kamieńskoj krzyknie: Wiara! 
O życie nic nie dbajmy,
Ale wiernie brońmy cara, 
Francuzom się nie dajmy!

4. Kozacy lecą jak wściekli, 
v*r rękach im świszczą piki,
Żeby Francuzi uciekli,
Straszne wydają kwiki.

jbis

Jbis

jbis

Jbis

(wieś Wierz chi as.)

b) Dumy i pieśni miłosne.

10.

1. U nasego pana 
nowina się stała, 
ze sie Magdalena 
w Olesiu kochała.

2. Juz sie, juz kochali
co juz bardzo przez sie, 
jednej godzinecki 
co nie mogli bez sie.

3. On do ni przychodził, 
wiecory wysiadał, 
okolicne rzecy
u ni przepowiadál.

4. Skoro po punocku 
o piérséj godzinie:
— Wstáwej Magdaleno, 
odprowadzis ty mnie.



5. Magdalena wstała, 
odprowadzić miała, 
jedwabną chnstecką 
ocka wycierała.

6. Wyprowadziła go
za dwór, za' pokoje: 
— Idż-ze, idź Olesiu, 
idź kochanie moje.

7. A onci jej mówił, 
zęby dalij wiodła, 
ona juz od żalu 
dali iść nie mogła.

8. Odprowadziła go 
na dołowe stáje:
— Idż-ze, idź Olesiu, 
idż kochanie moje.

9. A on ci jej mówił, 
zęby dalij wiodła, 
a ona od żalu 
dalij iść nie mogła.

15. I tak się wzion potem 
i rżnął się o kamień:
— Mech já leze z tobóm 
na wiek wieków. Amen.

10. Odprowadziła go 
na krzyżowe drogi:
— Idź-ze, idż Olesiu, 
idż kochanie moje.

11. A onci jej mówił, 
zęby dalij wiodła, 
a ona od zálu 
dalij iść nie mogła.

12. I tamci jóm ścisnął, 
ręce jćj połamał:
— Nikomu cie nie dám 
sám cie nie bydć miał.

13. Tamci mu umarła,
i tam jóm pochował, 
zielone domustwo 
nad nią ufundował.

14. — Ty se leżeć bydzies 
pod zielonem drzewem, 
a já bydć leżał, 
pod golutkiem niebem.

(JK) (Kolberg: Luó, Ser. *Jt, nr. 419.)

11.

1. A w Pątnowie wszyscy śpią,
Tylko jedna nie spała,
Na kochanka cekala.

2. A on idzie i burzy:
— Moja kochanecko, otwórz mi.

3. Ona mu otwierała,
Aze cała zbiedniała.

4. — A za drzwiami stoji gnot :
Połóż se tam kapudrok,

5. A na stole helmoje (spodnie). 
Pódziemy spać oboje.

6. — Któż nás -ci tam obudzi,
Takich młodych dwóch ludzi?

7. — Jaskólinka .anny pták,
Ona przódj jeźli tko.

8. Jaskólinaa świćrgoli:
— WstáÉ kochanku do roli.

9. — Juzby já był dawno wstał,
Zęby ci mię nie był zál,

toatoyjuły etnologicine. III. Ton. Iv jgÿ



(210)

10. Wstań, kochanku, nie Żałuj,
Tylko mię ráz pocałuj.

11. — Jak já cię mám całować,
Na twych lickach bardzo znać.

12. — Niech ta znać, niech ta znać,
Dám się jutro malować.

(JK) (Kolberg: Lud, Sar. XII. nr. 318.)

12.

1. Bez ten Lachów domb 
Przeleciał sokół,
I siad sobie w okienecku, 
Da w drócianym wiánecku, 
Rozpostar ogon.

2. Dzieucho miła,
Chlopák cię woła,
Byś do niego wysła,
I stompała zmyśla1)
Sama jedyna.

3. Ona nie śmiała,
Tylko posłała :
— I zrób-ze mi ty pośle, 
Zrób mi tak dobrze,
Jakby já sama.

4. Posłaniec posed, 
tego nie sprawił,
Długo się bawił,
Musiała iść sama.

5. — A wy woźnice,
Smarujcie biee,
Wozy wypychejcie,
Konie zaprzągejcic, 
Pojedziemy prec.

6. Bez wieś jechali,
Ludzie płakali,
Co za odrzyboki (JK)
dziouche porwali?

7. Zajechali prec, 
tam to na ten dół,
— Obezdrzy się dzioucho 

[moja,
Cy wsyćko twoje, 
co jest w powozie?
— Zabacyłam wianka, 
Złotego piestrzonka 
W nowej komorze.

8. — Ty chlopáku mój,
A wróć mi się w dom, 
Jak mi się nie wrócis, 
Serce mi zasmucis,
I nie bydzies mój.

9. — Wróciłbym się wrócił, 
Ale nie mój koń,
Ino brata mego,
Brata rodzonego,
Jakby on był sám.
I wsiád na konia,
I juz jezdem w doma, 
Przywiózem ci wieniec 
I złoty piestrzeniec.
— Tera bydzies mój !

(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 141, 145, 119.)

Ib.

1. — Oha! lá Boga! co za natura, 
Nie mogę kochać chłopa mazura,

2. Tylko zołmićrza skoro zobacę, 
Sama się trzęsę, do niego skacę. *)

*) Ma znaczyć: uważnie.



3. O, Tbo zołmićrze nie jednéj matki,
Stojóm w paradzie jak gdy.jy kwiatki.

4. 0! jak ten kwiatek z liścia opadnie,
Także i zołmierz z parady spadnie.

5. Oj! jedni ciągną, drudzy wędrują,
Tam im nie radzi, gdzie ich nocują.

6. Zolmićrz w kwaterze trzy dni sie bawi, 
Niejednę pannę panią zostawi,

7. Honor jéj weżnie, wiánek jéj straci,
Zołmierz odjedzie, pies jéj zapłaci.

8. Oha! lá Boga! co já zrobiła,
O, cóz já teráz i ucyniła!

9. Ni li já panna, ni li já gdowa,
Ni já do karćmy, ni do kościoła!

10. Pójdę do księdza i do starsego,
Juz já nie znajdę prawa na niego.

11. Pójdę do księdza do jegomości,
Juz já nie znajdę sprawiedliwości!

(1P) (Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 503—506.)

14«).

1. A pod borem Maryjanka stała.
Biála chustką głowę owijała.

2. Wyjechało trzech kozaków z boru,
Zdjęli Maryjance chustkę z głowy.

3. Jeden padá: „já Maryśkę lubię.“
Drugi pádá: „já się żenić by de.“
Trzeci pádá: „cy cię bydzie chciała?“

4. — A mám ci já trzech kóni na stajni,
Jeden siwy, siwiusieńki,
Drugi biały, bielusieńki,
Trzeci kary, karusieńki.

5. Na tym karym przez morze przejadę,
Na tym białym przez Wisłę przepłynę,
Na tym siwym trzy ziela przy wieżę.

6. I wysłała Maryśka kozaka po ziele,
A Maryśka sykuje wesele.

7. Przyjechał ci kozak ze zielem,
A Marysię zastał z weselem.

8. •— Zagrejcie mi wszyscy muzykanci,
Az já sobie z Maryśką potańcc.

9. Obrócił się ráz do koła,
Juz Maryśka ostała wesoła.

CNK)

’) P>eśń ta upowszechnioną jest głównie na Podlasiu i na Kusi.
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15.

1. Wysła dziewcyna, wysła jedyna 
Jak różowy kwiat,

Ocki zapłakała, rącki załamała,
Zmienił jéj się świat.

W dumce tej szlacheckiej, znanej powszechnie, opuszczony po­
czątek :

„W niedzielę rano, w niedzielę rano,
Drobny deszcz pada,

Do mnie dziewcyna, do mnie jedyna,
Wcale nie gada.

Oblekę kontusz, oblekę koatusz,
Szablę przypaszę,

Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej,
Tam się ucieszę.11

W Pątnowie, oprócz tego początku, śpiewają cl alej tak samo jak 
gdzieindziej, ze zmianami:

„Jak my pomrzemy, jak my pomrzemy,
Każemy sobie,

Złote nomery, złote litery,
Wybić na grobie,

I potem:
Lezy tu tu miłość, leży tu miłość,

Lezą tu kości,
Co poumierały, co poumierały 

Z wielkiej miłości ').
(KK) (Kolberg: Lud, Ser. I, itr. 5, 7, 11.)

16.

1. I pojechál do Klućborka 
Wzion klucyki od kuferka.

2. Jak pojechał, tak nie widać,
Mnie się trafia za mąz wydać,

3. I przyjechał, zákolátál:
— Otwórz, miluéká, bydé plakát,

4. Ona wstała, otworzyła:
— Anim cię, parado, nie poznała.

5. — Bóg wám zapłać, panie oj ce,
Przez co mię ta wasa córka nie chce?

J) Odpowiada ona ood pewnym względem pieśniom podanym przez O.
Kolberga: ob. Lud, Ser. XII, nr. 13, S2 85. — ßer. IY, nr. 132. 

s) Miasteczko o 2.* mile od Pątnowa w Szlązku.
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8. Kiedy nie chce, niech mie nie chce,
Wsioudé na kónika,
Przypnę pałasika,

Pusce w lekce.
7. — Jak przyjechał, tak przyjedzie,

Bydzie jutro na obiedzie.
(NR) (Kolberg; Lud, Ser- XIII, nr. 41 — Ser. XII, nr. 205.)

17.

1. — Kiedy já był u swojej miluśki, 
świecił miesiąc wysocko,
Ona za mną wyglądała,
Jak já used dalecko.

2. Ledwiem used cztery kroki,
Ona na mnie Wołała:
Wróć się złote pociesenie.
— Me wrócę sie. Me wrócé sie,

3. — A dlá cego takiego?
— Kiedy já był w okiececku,
Tos ty miała innegc

(NK) (Kolberg: Lud, Ser. XII, tr. 201)

18.

1. A ty ptasjłU; sokolásku,
Wysoko látáš,

Powidzze mi nowineckę, 
Jakomeś słysał?

2. Słysałem ta nowineckę
Mebardzo dobrom,

Tę dzieuchę, tę jedynom 
Do ślubu wiodom.

3. Dwóch jom wiedzie, trzech
Ijom wiedzie,

Cwartemu jéj záí,
Piątemu się serce kraje,
Ze dzieuchy nie dostaje,

Me bydzie jéj miák
(JK)

1. Pod zielonym dębem 
Stoi kón kowany,
Tko na nim wywija?
■— Jasinek kochany.

19.

4. Szósty siedzi na róg stołu,
Odymá wąsy:

„Wara, wara, mospanowie!
Já do niéj piérsy.“

5. Siódmy chodzi po podwórzu,
Chustkom wywijá,

I pytá się pani matki,
Komu ci jom dá?

9. „Me pytej się zięciu drogi, 
Kiedy uboga,

Weź chufstecki, wytrzy ocki 
Dziewcyno moja!“

(Kflbejg: Lud, Ser. XII, nr. 132—138.)

2. Wywijá, wywijá, 
Drobne listy pisę; 
Jego kochanecka 
Dzieciątko kołysc



3. Kołyse, kołyse,
Pocyna se płakać:
„Abo mi wianek wróć, 
Abo mi go zapłać.“

4. — Wianka ci nie wrócę, 
Płacić ci nie myślę, 
Wsiondę na kónika, 
Pojadę za Wisłę.

5. „Powiadałam tobie, 
Nie jedżze ty tędy, 
Bo ta poobálás 
Rozmaryjon rzędy ’).

(JS)

6. Rzędy poobálás,
I rutecke zdepces, 
Wiedziałeś mnie zdradzie, 
A teraz mie nie chces.“

7. •— Nie já ciebie zdradził, 
Samaś się zdradziła; 
Niescęśiiwa ta nocka,
Coś po ni chodziła.

8. Nie tak ta nocka,
Jak ta gorzałecka,
Boś jom tak pijała,
Jak nie panienecka.

(Kolberg : Lu,l, Ser. III, nr. 79. — Ser. XII, nr. 260.)

2(1

Rośnie cyprys, rośnie, 
na oknie w donicy, 
nie moja ta Kasia, 
juz jom Jasio ćwicy. 
Ćwicy jom Jaś, ćwicy, 
zęby dobrá była, 
zęby sła na pole, 
zęby mu robiła.

3. Wysła na polecko, 
robić jej się nie ebee, 
wyjrzała na słońce: 
daleko je jesce?

7,

4. Wysoko, daleko, 
chwała Panu Bogu, 
wziena podusecki, 
wysła do ogrodu.

5. Matusia myślała, 
ze Kasinka spała, 
Kasinka z Jasieńkiem 
yrecki węndrowała.

6. Węndrowała Kasia, 
węnurował i Jasiek, 
węndrowali oba, 
bez cisowy lasek.

Bez cisowy lasek, 
bez zielone morze,
Kasia siadła na kamieniu,
Jaś na zgniłej kłodzie.

(JS) (Kolberg: Lud, Ser. I, str. 55 (nr. 5, 99). — 
Ser. III, nr. 25. — Ser. II, str. 52 (nr. 14.)

21

1. Na Łasoskićm polu 2, Tak mówióm: cemby to
Tatn stoi pako le (pachole); Te dziewcyne zdradzić? 
Jak stoj oni, tak stojóm,
Az je nogi bolóm.

‘) Zamiast: rozmarynu grzędy.



8. Jeden kupi piwa,
Drugi gorzałecki,
Tak się to zdrádzajóm 
Te ładne dziéwecki.

4. Jeden kupi piwa,
Drugi kupi wina.
Nie bédzies, nie bédzies 
We wianku chodziła.

5. Nie bédzies chodziła, 
Bozeš go niegodna, 
Pijałaś, pijałaś
Z chlopákami do dnia.

— A wiela to było 
Hulania mojego, 
Godzina z wiecora 
Do rana białego.

7. Posła nochanecka 
Do wodzicki do dnia, 
Upád jéj wiánecek 
Do samego do dna.

8. Sięgejze go, sięgej 
Prawąm rąekom do dna 
Jeżeli go dostanies,
To go będzies godna.

9. — Dostałam, dostałam,
Ale nie jest cały:
Ctyry złote ramionecka 
Z niego obleciał;’.

(JS) (Kolberg: L«rf, Ser* IV, nr. 160. — Ser. III, nr. 36. — Ser. XI, str. 90)

22.
1. Mięndzy dwiema góreckami 

Idzie woda strózećkami.
2. Przy struzecce kielich płynie,

W tym kielichu dwie dziéwcynic. (sic)
3. Jedna śpiewa, drugá płace :

— Wydejze mnie, starsy bracie!
4. — Mogłaś się ty wtencás wydać,

Kiedyś miała ojca i mać.
5. — Nie by de się wydawała,

Byde sobie przebierała:
6. Takusieńki jak leluja,

Ładniusieńki jakoli já *).
(MS) (K, ICozloweki; Lud, (z Mazowsza), Waïsz. 1867, etr. 82.)

23.

2. — A já tobie, kochanecko 
na przestrogę daje: 
gdybyś się ty nie kochała 
w kawalćrskim stanie.

1. — Descyk idzie, descyk rosi 
po gęstej krzewinie, 
kochejze mnie kochanecku 
tylko niezdradliwie.

J) Forma tćj dumki wskazuje już jéj starożytność.
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8. Gdy kawaier bez sumíeniá, 
Boga się nie boji, 
bije w piersi, przysięga się 
o dusę nie stoji.

4. Bije w piersi, przysięga się, 
i do Boga wzdychá, 
a gdyby mu w serce zazdrzał, 
tam nadzieja lichá.

(MS) (Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 226.)

c) Pieśni zalotne i inne podczas wesela nucone.

24.

1. Niedaleko wieś od wsi, 
ino na mile;
jak já sionde na konika, 
na biało-noge, 
pojadę já do dziewcyny, 
tc jom wymogę.

2. Jak pojadę na zaloty, 
siąnde na świnie.
A boć Świnia, nie má ucha, 
tak pojedzie jak psio jucha, 

nie jednom mile.

(Kolberg: Lud, Ser. XII. nr. 530—532.)

25.

1. Jade sohie wieś ode wsi,
Az do miastecka, da, da, da, 

Az do miastecka!
Natrafiłem ładne dziewce,

Jako dworacka!

2. Wyjołem tabacke z rożkiem, 
Dałem jej zażyć,

Jak zażyła i kichnęła,
I to wesele da, dana !

I to wesele !
(Kolberg: Lud, S r. XII, nr. 516.)

26.

A w Warsąwie wielki krám,
Cóz ci dziewce, kupić mám?
— Nie kupuj mi orzesków,
Nie rób se mnie pośmiesków,
A kupze mi stónzeckę,
Zwionzemy se roneeckę.

(Kolberg: Ludt Ser. IV, nr. 188.)

27.

1. — Kaj ty bywał Jasiu?
— Na nasym kiermasiu. 
Miałam ci dać na chustecké, 
Ale nimám casu.

2. Dałabym ci potem, 
Wysyje jóm złotem, 
Zęby ojciec, matka 
Nie wiedzieli o tém.
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3. Ociec, matka nie wić,
Ale ludzie wiedzom,
To mojej matusi 
Wszytko wypowiedzom.

(.18)

28.

O,
Oo
Cy
Cy

lá - 3oga, co takiego, 
nie widać Walka mego, 
go woda zatopiła, 
go inná odmówiła?

(GF) (Wójcicki; Pieśni ludu II.

Jak go woda zatopiła, 
To go nie bydzie,
Jak go inná odmówiła, 
To on przyjedzie.

— Kolberg : Lud, Ser. VI nr. 116, 171.)

29.

Od Sieradza chmura idzie,
Dćsca nie widać;

Powidzze mi Sieradziánko,
Kaj się mám udać?

(MS) (K' lbeig: iLudy Ser. VI, nr, 219. — Ser. X, nr. 84 (str. 238), 107. — 
Ser. XII, nr. 213.)

Krakowiak. 30«

Co chłopcu nie wieży 
i zádnéj męzcyżnie, 
męzcyzna karmelek, 
mácány w truciżnie.

(KK)

3l.

Koń bieży, koń bieży, 
tráwka pod nim lezy, 
scęśliwń dzieucha, 
co chłopcu nie wieży.

Wiela słomy, tyla klosiá 
W jęncmiennym snopku,

Tyla żalu i parady 
W każdym parobku.

(MS) (Kolberg: LuĄ Ser. XII, nr. 228.)

32.

1. Wstál stary rano, 
jeszcze nie êwitało, 
poszedł do zwierciadła, 
tam urody mało!

2. Ogolił brodzisko, 
podpasał się nisko, 
hejże Boże! mocny Boże! 
będę miál żonisko.

M*teryjaly etnolog]es ne. HI. Tom IV. 28



Kazał konia siodłać, 4. Mówili mü wiejscy,
na zaloty jechać, mówili mu dworscy,
gdzie zajedíćł, tam zajechał, czemuześ się pän nie żenił, 
panny nie chcą gádač. kiedyżeś był młodszy?

5. A teráz pán stary, 
jak na dębie skóra, 
gdzie zajedziesz, tam zajedziesz:
Hura dziadu! hura!

(Kolberg: Lud, Ser. VI, nr. 285.)

33.

Z tamty strony Wisły 
Trzy panienki wysły,
Jedna była Hanka,
Drugiej Maryj anka,
A trzeciej, nie powiem,
Bo moja kocnanka.

(WB) (Kolberg: Lud, Ser. VI. str. 153. — Ser. XII, nr. 87.)

34.

Z tamty strony Wisły 
Dwie panienki wysły.

Oj, stompnół konik nóżkom 
lesie o cembrzynę, 

pamientej dziewcyno, 
jeśli já cie minę!

Ty dziewcyno, ty psrájucho, 
tęgo mnie sydzis, 
bo mnie tylko wteneás kocháš, 
kiedy mnie widzis.

I gádajom sobie,
Ze som panny obie.

35.

Oj, jeśli já cie mine, 
to cie każdy minie, 
bydzies ty pasała 
po Putnowie świnie.

(JK) (Kolberg : Lud, Ser, XII, 22.)

36.

— Mój miluśki, mój droguśki, 
z ciebie nie sydzę, 
bo já ciebie wteucás kochám, 
choć cie nie widzę.

(JK) (Kolberg: Lud, Ser. XIII, nx. 47.)

(V. eselna.) 37.

Wsyscy ludzie z kościoła, 
Wsyćka rodzina wesoła, 
Tylko młody-pan nie wesół, 
jBo księdzu pieniondze wysiił.
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(We elna.) 38.

Myślałaś fciewcyno,
Myślałaś jedyno,
Ze ci bydé zawse grać,
A ty bydzies tańcować?

(NK) (Kolberg: Lud, Ser,

Trzebaby to rano wstać, 
Čeládko pobudzić,
Sama się ochludzić,
Na ostatku Jasiowi buzi dać.

X, nr. 101. — Ser. XII. nr. 436, 247.)

(od Praszki.)

Z tamtej strony zielonego pola,
Zielonego pola,

Pasła Kasia, pasła Kasia 
Prześlicnego pawia.

Trąnciła go w ogonek niechcąncy,
W ogonek niechcąncy,

Páw polecić,ł, páw poleciał 
Do boru krzycąncy.

A ona tez za nim poleciała,
Za nim poleciała,

Wpadła w rzécké, wpadła w rzécké,
Zmocyła spodnickć.

(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 73.)

40. (od Praszki.)

A chto chce mojóm łąnckć kosić,
Mojom łąnckć kosić,

Musi o nióm, musi on nióm 
Ojca matkę prosić.

W Krakowie na rynku, 
Grajom na bembćnku, 
Cárna kura pieje, 
Kowálka sie śmieje;

1. Nie cinej, nie cinej 
chusteckom po płocie, 
nie rób mi sromoty 
Ubogiej sierocie;

(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 72.)

41. (od Gaszyna.)

Kowálcyki kujóm, 
Panny wyskakujóm,
Co jedná wyskocy,
To má cáme ocy!
(Kolberg: Lnd, Ser. XII, nr. 53.)

42.

2. Já sierotom była, 
sierocie wierzyła, 
bodej sie sierocie 
ziemia otworzyła.
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3. Ziemia się otwarła, 
niebo otworzyło, 
a bodej tych sierot 
na święcie nie było!

1<IK) (Kolberg: Lud, Ser. I, nr. 273. — Ser. XU, nr. 254)

43.

1. Nie widzieliście ta 
Matyjása sewca, 
nie ználáz ci mojej 
kobieciny cépca?

2. — A jest ci-ta
sto becków, sto becków, 
jest tam ten cepek 
pod beckom, pod beckom.

(JO)

Weselna, 41.

Moja zona cépca niémá,
W grochowinę łeb obwijá,
Sprzeda ona kwartę maku,
Kupi cépek na jarmaku.

(JP) (Kolberg: Lud^ Ser II, lir. 33.)

45

Prosili mnie na wesele, Trzebaby sie zapożycyć,
Já pinięndzy ni mám wiele, Weselowi dobrze życyć.

(JO) (Kolberg; Lud, Ser. XIII, nr. 277.)

tl) Pieśni różnćj treści. 

46.

1. — Moja córulińko, 
pozynies ty woły.
— Nie pozynę matułińko, 
boby mię pohodly.

2. — Moja córulińko, 
pozynies ty krowy.
— Nie pozynę matułińko, 
boby mnie posr...

3. — Moja córulińko, 
pozynies ty konie,
— Nie pozynę matułińko, 
by mnie pokonały.

4. — Moja córulińko, 
pozynies te kacki.
— Nie pozynę raatalińko, 
bo to sóra hebraek:

5. •— Moja córulińko, 
pozynies ty kury.
— Nie pozynę matułińko, 
chowaj óm się w dziury.

6. — Moja córulińko, 
pozynies ty świnie.
— Nie pozynę matułińko, 
bo mi która zginie.
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7. — Moja córulińko, 8. — Moja córulińko,
pozynies ty owce. '\J pódzies do kościółka.
— Nie pozynę matulińko, — Nie pódę já matulińko,
niech je zynie, kto chce. ho mię holi główka.

9. — Moja córulińko, 
pódzies do karcmecki.
— Zara, zará; matulińko, 
kaj to sóro trzewicki

m

47.

Pojedziemy na gon, 
myśliwecbu mój ; 
bydziómy się dzielić, 
myśliwecku mój!

48.

Tobie jeleń, mnie sarna, 
Tobie k...., mnie panna, 

Myśliwecku mój ') !

(JK) (Kolberg ; Lut,, Ser, XII, nr. 512.)

1. Mój kmoterek nie był nigdy taki,
— Mój kmoterku, zażyjcie tabaki.
Mój kmoterek zażył ráz, drugi ráz.
— Co za dobrá tabacka, da-dana!

Co za dobrá tabacka!
2. Mój kmoterek zażył drugi, trzeci,

Juz mi z nosa leci, moje drogie dzieci!
Co za wściekła tabacka, da-dana!

Co za wściekła tabacka!
(J”) (Kolberg: Lud, Ser. XII, nr 475.)

49.

1.

2.

3.

4.

Icek Mcsiek sie naziwál,
Pomięndzy miastami przeoiwál!
On tyz tuzin dzieciów miał,
Ale o nie nic nie dbał.
Tośmy musieli siachrcwać, maclilować,
Śkło za brilianty spsiedować,
Tośmy musieli siachrować, máchlować, 
Sprzeiicki, épinki, pinkne towary psiedować, 
Dzieciom chleba kupować.

Tady rydy da!
(jp)

*) Paroćyjf znanej pićśni myśliwskiej.



2. Pije mucha wodę, 
robi panu sKode, 
trzeba muchę do dworá 
zajonć do gońsiora.

Posła mucha po wodę 
do wielkiego zdroju, 
posed komár za nióm, 
nie dał jéj pokoju.

3. Posed komár po nie:
— Oddej, panie, zone,
Skodę ci zapłacę, 
a żonki nie strace.

(Jß) (Kolberg: Lud, Ser. XIÍ, nr. 593—594.)

61. (z Wielunia. — stud nęka,)

1. Co to za grubijan, co chodził z toporem, 
Kijanką się opasywał, podpierał się wzorem. 

Dalej bracia! dalej żywo, Ujg 
Palcie fajki, pijcie piwo! j

2. Studnię miał za piecem, 
Czerpał ją przetakiem, 
Ryby łowił grabiami, 
Strzelał wilków makiem.

Dalej bracia ! i t. d.
3. Sowa nam się okociła,

Na Szyszkowskim moście l), 
Porodziła szewców trzysta, 
Krawców jednášcie.

Dalej bracia! i t. d.
e

4. Szła liszka przez owies 
Ułowiła śledzia,
Wpadła igła do morza, 
Zabiła niedźwiedzia.

Dalej bracia! i t. d. 
Szedł zając przez cmentarz 
Obalił dzwonicę,
Musiał księdzu za to dać 
Marmurową świecę.

Dalej bracia! i t. d. 
Jechałem przez Wisłę,
Paliłem se fajkę,
Upadła, mi iskra,
Spaliła się Wisła.

Dalćj bracia! i t. d.
(Kolberg: Lvd^ ßer. XII, nr. 600.)

e) Śpiewki, wyrwasy i krakowiaki.

52.
1. Świeci się Warsawa 2. Okuli, okuli,

jak na niebie żaza 2), jak to niestworzenie,
mojego Jasinka Najświętsa Panienno,
okuli w żelaza. dej mu zwyciężenie!

(MS) *)

*) Szyszków miejscowość pod 
s) Zorza.



1. Na Lasoskiem polu, 2. Jak się dowiedziała
na Putno wskiéj stronie '), kochanecka jego,
tam się rozpętały pomogła mu złapać
kochankowi konie. konika bronnege 2).

3. -— Bóg zapłać, Bóg zupłać 
koclianecce mojej : 
pomogła mi złapać 
konika do roli.

(MS

54.

Dzietrznicánka 3) kićby świnka 
Kyje w ogrodzie, w ogrodzie;
Putnowiánka zęby éklánka 
Płynie po wodzie, po wodzie.

(MS) (Kolberg: Lud, Sei. I, nr. 407.)

55.

Pojechał chłop orać, 
złamał sobie grząndziel, 
da, przyjechái do dom, 
ucynił se kondziel;

I nad tom kondzielom 
cuda mu się dziejom, 
da, wyscerzył zęby, 
aze mu się bielom.

(MS)

V
1. Já do boru nie pojadć, 2. Za siekiéré dwa talary,

Kombać drzewa nie byde, Za toporzysko talár,
Boby przysed pán borowy, Jakby mi wzion pán borowy,
I wzionby mi siekiéré. Toby já osalał.

(MS) (Kolberg: Lud, Ser. XIII, n . 163.)

57.

Dyna, dyna, dyna, dyna, A ojciec se bernadynkę,
Miała matka bernadyna, Schowali jom pod pierzynkę.

(MS) (Kolberg : Lud, Ser. XIH‘ nr. 231.)

') Lud tu WQgóle wymawia: Putnów zamiast Pątaó w. 
s) Niedostępnego, bronięcego się.
3) Dzietrzniki, wieś ograoiczna-



58.

m

Dyna, dyna, dyna, dyna,
Zjedli wilcy bernardyna,
Nie zostały tylko trepy,
Da, i skóra, da, na cepy.

(GP) (Kolberg: Lud, Ser. 1 nr. 357.)

59.

1. Ludzie gádajom 
o mojéj biedzie ;
Niech se gádajom, 
nie zál im bydzie.

60.

Mówié já tobie, 
nie zalécáj mi sie, 
bo já jedynacka 
u swojej matusie.

(NK)

2. Ludzie gádajom, 
wszyćko to o mnie, 
já ubogá siérotecka, 
zyjé se skromnie.

(MS)

61.

Idzie krawcyk prosto drogom,
Ta jego milušká tupá nogom:
— Ty krawcyku, ty będzies mój, 
Cego mijás domeček mój J) ?

(NK)

62.

Turlám já se turlám — cérwone jabłusko 
Ku zielonej paproci,

Swemu Jasieńkowi, — swemu nájmilsemu,
On się do mnie nawróci.

(NK) (Kolbegr: Lud, Ser. XH, str. 289.)

63.

1. Mój koníček, kaśtanicek, 2. Wyjád, wyjád, potratowál, 
Wyjádci mi potrawicek, Co mu byde w zimie dáwál?

3. A mám ci já kopę siana,
Byde jam niál dla kaétana. *)

(DB)

*) Urywek z pieśni dlužszéj (0. K.)



64.

(225)

Dziewucho, psiojucho! Weżze go za oha,
Weź konia za ucho, Przyprowadź dc złoba.

(DB)

65.

Rombej koniu, rombej, 
i’ombej koniu z góry, 
jeśli nie wyrombies 
Putnowianki tkóréj.

(JK)

66.

1. Hej! poleciał sokół 
z końmi na wybiegi, 
sokół ma dwa skrzydła, 
koń má étery nogi.

(JK) (Kolberg:

2. Sokół leci lasem, 
krzyknie sobie easem, 
koń leci drogami, 
rombie ostrogami.

ř, Ser. I, nr. 300 — Ser. XIII, nr. 246.)

67.

Siwy koń, siwy koń, 
sioflełecko niesie, 
cekej mnie dzieucho 
na Dzićtrzróckim lesie.

(JK)%

68.
1. Ino já se káze 

ostro konia okuć, 
bo mnie te Bieńconki 
Ąjecały ctruć.

69.

Ryżej (rżej) koniu, ryzèj, 
Dám ci tatarcánki,
Jezdi mi nie wyryzás 
Której Pónto wianki.

(GP) (Kolberg: Ludt Ser. X1ÏI, nr. 174.)

2. Juz mnie nie otrujom, 
bom já sie dowiedziáí, 
wsiońde na kónická, 
nie bydé tu siedział.

(J K)

70.

Objechálem cały Kraków 
i Suchom wieś, 
nie widziałem takich dziewek, 
jak w Póntnowie sześć.

(JO) (Kolberg: Ludy Ser. VI, nr. 695.)

Mate ryja ły etnologiczne. III. Tom IV. 29
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71.

Padá déscyk, padá, 
jutro bydzie ślisko, 
juz já o to nie dbám, 
bo kochanka blisko.

(•JO)

73.

Siwy kóń, siwy kóů, 
siwy jabkowity, 
byłbym ci já ksiendzem, 
zęby nie kobity.

(Grť) (Kolbeigs Lvdy gfer* ¥1, wr

72.

Dyna, dyna, dyna, dyna,
W ogródecku kóńcewina, 
Trzebaby mi koni popaść, 
Bydziémy sie lepiej kochać.

(WBJ

74.

Płakaia dzićwcyna,
Jak nie miała płakać,
Dciék jéj koníček,
Nic mogła go złapać.

(GP)732.)

75.

Dana moja, dana, Kie chce siana sieconeg®,
Kie chce konik siana, Ani owsa grabionego,

Woli on se obrocek,
Podusecke pod bocek-

W.^j

Wszyćlde konie dobre, 
nájlepszy mój siwy, 
przepłynół przez wodę, 
nie umácal grzywy.

(Gi ) (Kolberg? Ludf Ser. VI, nr' 651.)

77.

Wszyćkie konie dobre 
nàjiepsy mój kaśton, 
gdzie zajadę, tam zajadę, 
wszendzie mówiom: wa sport.
(GP) (Kolberg: Lttd, 8 t. VI, »r. 709. — Ser

78.

Hej ! pod mojom Wacom, 
Podkówki kołacom,
Nie chciały mnie panny,
Teráz po mnie płacom.

(JK) (Kolberg: Lud, Ser. XIII, nr 198.)

(©P)

79.

Jak já jechał na Kujawy 
Na kobyle, na kulawej, 
Wszyscy mi się dziwowali, 
Co za chlopák taki żwawy!

(jjř)

80.

Nie cinejnie cinej 
koníčka we wozie, 
bo on ci nie powić, 
ze cióngnąć nić może. 
an, -ir. 285.) (JO)

81.

Parobecek jeden 
miäl koników siedem, 
mnie się upodobał 
ino siwy jeden.

(JO)
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82. 83.

Mój könicek tarek,
Já chłopek mazurek,
Cápecka wengierfea,
Moja. zona Gierka.

(GP) (Kolberg: Lud, Ser MU, nr. 240.)

Jałówecka roskosna 
Za byckiem w las posła,
A ty zydzie, co bydzie? 
Jałówecka nie psydzie.

(JK)

1. Hulał já se, hulá! 
dwadzieścia lát i dwa, 
wyhulał já sobie 
pasterkę od bydła.

85.

Nie wyganiej owcâreckm 
owiec na wiją, 
bo ci owce pozdychajom, 
ciebie zabiją.
(JP) (Kolberg: Lvd Ser. X1Ï, nr. 572 )

80.

O! nić ma to jak owcârzom, 
Bo na pańskie nie rozkážom, 
O! bo tylko owce duszom,
Da, za piecem skóry suszom.

(jp)

2, Pasterka od bydła, 
pasterka od świni, 
Przyjrzyjcie sie ludzie, 
jako gospodyni 1

(JK;

87.

Wy owcáizs, kozuchárze, 
wy cárne kożuchy! 
radzibyście całowali 
te ładne dziewuchy.

(jp)

O! nié má to jak mlynárzom,
Bo na słóńce nie wyckodzom, 
Tylko sobie siedzom w chłodzie, 
Kázom robić na się wodzie.

(JP)’ (Kolberg: /.«cl, Ser. XIII, nr. 266.)

89. " ;

Chodził młynarz kole młyna,
Puścił rękę do kamienia,
A mlynářka chodzi, krzycy,
Juzci ręka na paprzycy *),
Pewnie sie już nia wylycy!

(JP) (Kolberg: ŁmSrr. VI, nr. 828.)

') W kole, gdzie cywie chodzi.
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90.

Hejże ino gdowy, 
poprzedejcie krowy, 
oj ! kupcie rai gorzàlki, 
bydé robił siec wy (zmówiny),

(JO)

91.

Z tamtej strony jorki, jorki, 
Pasło dziewce wołki,
— Pódż ino, dziewcyno,
Dám ci na paciorki.

(wieś Wierzch! as)

92.

Gęś wodą, gęś wodą, 
kacuski strugom, 
tańcujta dzieuchy 
jedna za drugom.

(GP) (li lberg: Lud, Ser. XIII, nr. 336.)

93.

Miała matka jednąm córkę, 
Obsyła jom w koziąm skórkę; 
Chłopcy za niom podśkakujóm, 
Za skórkę jom poskubujóm.

(GP) «

94.

Miała matka etery jabka,
A córusia pienć, da-Ii pienć, 
Chciała sobie ziéneia pojone 
Za jabłek dziewienć, da dziewienć!

(GP)

95.

Siedzi sowa na gaju, na gaju, 
A sowiencka niebozencka 
Siedzom se na kraju, na kraju.

(GP)

96.

A já wiem, r.ie powiem, 
co na boru rośnie: 
cérwone jabłusko 
na wysokiój sośnie.
(JO) (Kelberg : Lud, S r. XII, nr. 545.)

97.

Látá wróbel, látá,
Látá z cárnom łatkom, 
bardzo nadskakuje 
nad małom dzierlatkom.

(JO)

98.

Sio kury: do góry 
Nie po łóżku deptać,
Przyjedzie kochanek,
Nie bydzie miál gdzie spać.

(JO) (Kolberg ï Lud Ser. XI, nr, 30»)

99.

Hej! Bieńcoki, nieboraki 
Co zasiejem, zjedzom ptaki; 
Putnowiáki dobrzy ludzie,
Co zasieją, to im znidzie, 

albo:
Lasowiáki, odrzyboki,
Co zasiej om, zjodzom ptaki i t. d.

(JO) (Znana w Kujawach i t. d. O. K.)

100.

Kiedy byłem gospodárzem, 
Miałem bydło hojne,
Ctéry koty do roboty,
I dwie mysy dojne.

(GP) (K lberg: Lud} Sir. XII, nr. 605.)
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101. 102.

Cóz mi potćm, da-potem, 
Kiedy orać mám kotem? 
Mám oraca poganiaca, 
Dwie dzieuchy, psiojuchy!

(JO)

Hula gonski na gałonski, 
Hula i na wodę;
Moje gonski przepłynęły,
A já nie mogę.

(G1) ( olbetg: Lud, Ser, XII nr. 584.)

103.

Panie Kećmer *) bądźcie ’lá mnie laskáw 
Na moje gonsecki, jakci pójdom na stáw,
Bo moje gonsecki nie narobiom skody,
Wpadnom na stawidła, napij om się wody.

(GP) (Kolberg: Lud, Ser. VI, nr. 692. — Ser. XII, nr 581.)

104.

1. Oj, mamuniu moja, 
nie dej mnie za wodę, 
bo já nie eyranka, 
przepłynonć nie mogę,

105. y

Kto wyrwál, ktc wyrwál 
Kotowi pióro?
Nie ty to, nie ty to 
Kowalowa córo?

fJP) (Kol erg ; Lud, Ser. XIII, i r. 234 )

1. Zachodź słońce, zachodź, 
za zielone demby, 
spróchniały Póntnowskim 
parobcákom zemby;

2. Bo já nie eyranka, 
ani cyranecka, 
wiénc já nie przepłynę 
tego jeziorecka.

(JK) (Kolberg : Lud, Ser. VI, nr. 698.)

106.

Zachodź słońce, zachodź, 
kiedy más zachodzić, 
bo mnie nóżki bolom 
za bydełkiem chodzić.

* CJO)

107.

2. Musom ci sie musóm 
gospodarze starać, 
koniom powybijać, 
parobkom powprawiać.

(JO)

*) Kretschmer, dzierżawca foiwarKu rządowego w Pątnowie,
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Powiadaj óm ludzie, 
ze nie stojóm o mnie, 
a já nie przepiórka, 
nie wołam : pódż po mnie !

0 )

108.

Kochałem cię dziewcę, 
jak niewinnom dusę, 
za ludzkie języki 
opuścić cię muszę 2).

(JR)

111.

109 *). 112.
Płakała dzieućha 
trzy godziny w sieni, 
ze jej kochanecka 
na wojénke wzieni.

(JK)

A utonół Popielarczyk, utonół, 
Tylko -jego kapelusik wypłynół,
A wypłynół Popielarcyk, (jaj Boże, 
Tylko jego siwy kónik nie może.

(JK) (Kolberg: Łaj, Ser. I, nr. 360.)

110.

Hejże ino chłopcy nasi 
Porombali wianek Kasi, 
Porombali, posiekali,
Na wojenke pojechali.

(JK)

113.

Świeci miesiąc, świeci, 
Ale nie rogaty,
Chciál ci mnie kawaler, 
Ale nie bogaty.

(JS)

114.

Já tobie powiadała,
Powiadałam ci,
Ze mi się zalecali
Ze wsi galanci. (JS)

115.

1. Z kwiátecka na kwiátek 
mnska przelatuje, 
ty mnie chłopce kocháš, 
já z ciebie żartuje.

116.
Skónd idzies, skónd idzies, 
Kochanecko moja?
— Z roboty, z ochoty,
Z Łasowskiego pola.

(JS)

2. Z kwiátecka na kwiatek 
kumár zlámal nogę, 
ty mnie chłopce kcchas, 
já ciebie nie mogę.

(JS)

*117.
Nie bydé já w polu iezał,

Bo já nie kamiń, nie kam iii, 
Pójdé já se do dziéwcyny,

Bo já kawalir, kawaliř!
(GP)

') Urywek z pieśni dłuższój (0. K.) a) Także (O. K.)
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na

Nie bydé já w polu leżał,
Bo já nie piesek, nie piesek, 
Pojde já se do dziéwcyny 
Do podusecek — bodejze!

(GP)

119.

Ojże ino, Ożarowska *)!
Po ciebie mi dróżka prostá, 
A cy prostá cy nie prostá, 
Hejże ino, Ożarowska!

(GP)

122.

1. Pódż ino, dzićwcyno,
Mám ci coś powiedzieć,
Dám ci gros na piwo,
Pódzies se mnom leżeć.

120.

Moja droga, moja złota! 
Przeprowadź mie bez to błoto. 
— Pomalutkn, pomalu-ze,
Byś nie wleciał do kałuże.

(GP)

121.

Gdzie to jedzies, Kujawiaku! 
— W pole orać mój kozáku; 
Ujechałech stery staja,
Jakeš na mnie zawołała — 

bestyjo !
(GP) -

2. Wláz na niom, właz na niom, 
orkami przymrugał, 
zrobiłci kozáka, 
zęby go wystrugał.

(GP)

123.

Maciuś, Maciuś, na chleba.
— Nie trza, nie trza, nie trzeba, 
Bo byłem juz na polu, 
Najadłeck sie konkolu.

(GP)

125.

Baba stará, dziád młody 
Wprowadzi er jom do wody:
— Stompej babo sćrcko,
Bo tu woda glemboká.

(GP) (Kolberg: Lud, Str. II, nr. 299.) * 2

124.

Nie bydzies mnie da prowadzał, 
Boś mi wódki nie kupował, 
Kupiłeś mi ráz kwatćrke, 
Wprowadziłeś na wewiórke s)(?).

(GP)

126.

Já za wodom, ty za wodom, 
Jakże já ci gęby podám? 
Przyjedż-ze mi na kołecku, 
Dam ci buzi, kochanecku!

(GP)

') Ożarów, wieś o mile od Pątnowa. W tym rodzaju jest wiele w kraju 
piosneczek np. Ser. XIII, nr. 241. (Q. K.)

2) Zapewne: wy-wierkę, jak po-nie-wierkę, od: w rzec, wierać. Wyrażenie 
to spotykamy i w Ser. IX, nr. Ili (0. K.)



Upadła mi siekiérecka 
na wodę, na 'Vodě,

Jak jom siengom, tak jom siengom, 
dostać nie mogę.

(GP) (Ko b rg: Lud, Ser. VI, rtr. 852 )

128. 133.
A já sobie w lesie 
Siekiéreckom eiesę,
A tu moja kochanecka 
Śniadanie mi niesie.

(GP)

129.

Frasował się Kujáwiácek,
Ze ucićkła dziewka w krzácek. 
Me frasuj się, Kujáwiácku,
Mas ci dziéwke na šwiércáckn.

(GP) (Kolb tg- Lud, Ser. 1 ,ir 100, 274. —
Ser. VI. nr. 859.)

130.

Na kościele krzyz, 
a pod krzyzem gáika, 
u mojego Antka 
słodziutka gcrzálka J).

(GP)

131.

Hej olsowe niecki, 
malowane drongi, 
kołysćj, kołysćj 
póntnowskie koślongi

(GP)

132.

Hejże ino, pókiś świeża,
Mas na.., głowie garstkę piérzá.

(GP)

Obiecał mi Waluś 
Słomiany kapalus, 
Wstonzecke na niego, 
Żebym była jego.

(GP) (Kolberg: Lud, Ser. XIII, nr. 23.)

134.

Świeci miesionc świeci, 
na jedbáwnym pasie, 
kiedy jeden kochá, 
to drugiemu zasie.

(GP) (Kolberg: Lud, Ser. VI. r. 6S9.)

135.

Cáme očka mámy, 
na sie spoglondámy, 
cóz komu do tego, 
ze sie tak kochamy.

(JO)

136.

Já Marynie wódki, 
já Marynie piwa,
Maryna sie pogniewała, 
wziena na mnie kija.

(JO) (Kolberg: Lxtd, Ser. IV, nr. 160.)

137.

Daleko, wysoko, 
listek na jaworze, 
pamiętej dziewcyno, 
ze cie Pán Bóg skárze.

(GP) (Kolberg: Lnd, Ser. XII, nr. 262,)

‘) Urywek z pieśni dłuższej (0. K).
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138.

Objecałam, dám ci, 
nie byde żałować, 
choćbym miała sto lat 
za to pokutować.

(GP)

141.

Wolałby já wolał, 
zęby cie brzuch bolał, 
żebyś chłopca miała, 
coby za mnie orał.

(JK)

139. 142.

Chłopcyście, moji-ście, 
Já wasa dzićwcyna,
Jak mi sie co stanie, 
To wasa przycyna.

(<o)

Oj, bnm-bum, bum bum-bum! 
Papierowe buty mám,
I kozusek barani,
I cápecke z piórami.

(JO) (Kolberg; Lml, Ser. II, nr. 30&.)

140.

Ctyry mile lasu 
samej rokiciny, 
jesce drugie ćtćry 
do mojéj dziéwcyny.

(JK)

143.

Dolina, dolma, 
przy dolinie jangrys l), 
miałem zonke owcázánke, 
komár mi jom zagiys.

(wB) (Kolberg: Lud, Ser, I, nr. 400.)

144.

1. Mám moncke przennóm, 2. Zrobię ci placusek,
Tańcujze ze mnóm, Dám ci téz końdusek,

Tańcujze ze mnóm!
3. Mám spalony jak wengielek,

Słodziusieńki jak karmalek,
Tańcujze ze mnóm!

(GP) (Kolberg: Lvdt Ser. XIII, nr. 228.)

145.

Na zydowskiém weselu 
Tańcowali zydowie, 
Jeden nie miał rozumu, 
Włożył palce do żuru.

(GP)

*) agrest

M&teryjaiy efcnologicżtie. ÍÍÍ. Tom ÍV

146.

Já i Siora, 
to nás pára,
Dzieci cworo, 
to pićncioro,

(JK)

30
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U V. 151.

Kto tąńcuje przody?
Ten Jasiek młody,
À kto wedle niego?
To Dorotka jego.

(JO) (Kolberg: Lud, Ser. VI, nr. 715.)

148.

Kiedy byłem młody, 
Wyskocyłem z kłody,
A dzisiejém stary,
Nie wyskoce z miary.

(JO)

149.

Taňcowál Wolską 
Pán Dobrowolski,
I Świnia wójtowa,
I kiénder (kiernoz) pański.

(GP)

150.

Hej! ciueb, ciuch! dogonię cię, 
Mám kozipek, ogolé cię;
Mám kozipek ołowiany,
Ogolę cie, mój kochany !

(GP) (Nucona w czasie tańca. Podobna 
n Kolberga: Lud, Ser. XIII, nr. 157.)

Puk, puk, puk po podłodze, 
Umykej się noga nodze.

(JO)

152.

Oj! nié má grácyka, grácyka,
Oj ! trzebaby do Bobrownik ') 
po Pietrocyka, Boże mój !

Po Pietrocyka!
(jp)

153.

Dana moja, dana !
Nie pódé za pana,
Tylko za panečka,
Bo já jedynacka, 

albc,:
Tylko za takiégo,
Jako i iá sama.

(JO)

154.

Dobry groch, dobry groch, 
Dobre stroncki na niem, 
Dobry Jas>ek dobry,
Bo mi dobrze za niem.

(WB) (Kolberg: Łurf, Ser. 1, fitr. 316 (nr. 26.)

155.

1. Hejże ino! hejze jesce,
Dałaś gemby, dejze jespe, 
Dałaś buzi dwprákowi,
Dejze i mnie chlopákowi.
(WB) (Kolberg: f-ml, S r. T, nr. 236. —

2. — Dałam jemu, nie dám tobie, 
Mąs pinięndze, kupze sobie; 
Mas piniontlze póltorácki, 
Kupzc sobic u dworacki.

Ser. VI, 8i0. — Ser. XITI, nr 161.)

*) Bobrowniki, wieś o milę za Wart§ około Działoszyna,



156. 159.

$35)

Z tamty strony wody 
kapustecke sadzom, 
jeśce nie urosła, 
juz sie o nióm wadzom.

(WB)

Oj, dyna, dyna, dyna, 
JLepsá Rasia niz Maryna,

(JK) (Kolberg; Lud, Ser. I, nr. 414.)

157.

Bieda po bićdzm, po biedzie* 
bieda po biedzie, 
jesce jedna nie odesła, 
druga juz idzie.

WB)

160.

Namówima sie, namówima sie, 
Matuś na mnie łajała,
Ze já z tobóm stojała, 
Namówima sie, namówima sie!

(JK)

158, 163.

Idzie woda od ogroda,
Idzie rurami, rurami, 
Wyglondajom Póntnowionki 
Na mnie dziurami, dziurami.

(Kolberg: Lud, Ser. XI, nr. 57 91.)

Chodziła po sieni,
Sukała w kieseni,
Znalazła grosiskc,
Kupiła chłopcysko.

(PP) (Kolberg: Lud, Ser. VI, r. 655.)

Ciicdziła pó roli, 
Sukała koráli,

162.

Znalazła bicysko, 
Wybiła chłopcysko.

(ET)

i 63.

1. Pójdźcie do dom, 2.
panie gospodarzy 
bo nie wiemy, 
z cem na pańskie kazem:

3. Adżbym posłał
riziéwké z gospodyniom, 
to wiem dobrze, 
ze mi ją od zenom.

Cy z «'kiłami, 
cyli kołki ciesać?
O! mój mocny Boże, 
kógo já mám posłać.

(jp)

164.

Da, chodziła kole rzycki, Żebyś mi je Jasiu naláz,
Da, zgi.biła korálicki, Dałabym ci buzi zaráz.

Bö mnie buzi ńie ubęndzie,
W korálickach ładnie bęndzie.

(PP) (Kolberg: Lud, Ser. I, nr. 349.)
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Jádlem Kartofle, piłem kwasik,
Spyrkim nie widziál, jestem chwacik.

(JK) (Ko borg: Lud, Ser« XIII, nr* 237.)

166.

Kacmarecko, synkarecko ! 
nie wyganiaj nás, 
sama piwka nie wypij es, 
i nám go nie das.

(JF)

167.

Oj, kacmárka dobrá żonka, 
Gnała dziewki do zagonka, 
A nu, dziewki nu! 
jedna za drugą!
(JF) (Kolberg: Liid, Ser. XIII, nr. 172.1

1. O! kowalu, kowalu, 
ty mój kowalicku, 
o! żebyś ty mi zrobił 
sinal a) z ufnálicka.

168.

W midoracku do kościoła, 
w midoracku spać, 
iakze mi sie rddoracek 
nie má potargać *) ?

(JF)

169.

W przykopie 
konopie mocyła, 
żabka jej
na roncke wskocyła...

(JF)

2. —- O ! já ci z ufnálicka 
sinela nie zrobię.
— O! ty mój kowálicku, 
miałam ufność w tobie.

(JP) (Kolberg: Lud, Ser. TI, nr. 296)

171.

165.

170.

Oj! posedem na Kujawy — wymlácač,
Nie ckciál mi się bijácusek — obrácaé s),
A mám ci já sadełecko — w kieseni,
Nasmaruje bijácusek — w jesieni.

(JP) (Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 533.)

172.

U ! miálci já piérsom zone — Barbare ;
Ni do Boga, ni do ludzi — niezdarę!
A miálci já drugom zone — Stasieckę,
Chodziła mi do stodo’y — spać w sieckę. (jp) * 2

*) Suknia futrem podbita, z niemieck. : Mieder, Miederrock, ob. Kolberg 
Ser. X, str. '62 (0. K.)

2) Sinai, szynal (Schienen- nagel) duży gwóźdź. 
s) Bijak, właściwy cep, którym się bije zboże.
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173.

Posła t!?,ićv.ivii do Gorzowa'),
Kupiła sc zupán,
Me krótki, nie długi,
Tylko równy z d...

(JP) (Kolberg; Łi/rf, Ser. I, nr. 165.)

174.

1. Miálci já sukmankę od świćnta,
Co mój prádziádek pasał w niej cielćnta,
Byłać to sukmanka, da, dana!

Byłać to sukmanka!
2. Miałci já konika mniéjsego od kota,

Jak sięndć na niego, to moja, ochota!
Byłci to konicek, da, dada!

Byłci to konicek!
(jp)

17ó.

Co wydać, to wydać 
Za olszowe niecki,
Kolibać, kolibać 
Póntnowsk;e dziéweeki.

(JO)

176.

.''jamykajóm las, — zamykajóm na dwa zamki, 
Cas-to, cas-to Póntnowiánki !

Zamykajóm las, — zamykajóm na trzy zamki, 
Cas-to, cas-to Dzietrznicánki2)!

(JO)

177. 178.

Kazała mi matka 
Na górę po jabka, 
a já fiku po chlewiku, 
Wysuły sie jabka.

(JO)

Orać chłopcy, orać! 
nie karćmy pilnować! 
bo sie rola spiece, 
karcma nie uciece.

J) Gorzów, miasteczko na Szląsku C mili od Pątnowa.
3) To znaczy: słońce zachodzi, coraz ciemnićj w lesie, czas wracać do

domu, pastérki!
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179.

Ola, ola wedle pola, 
Wedle mojego, mojego, 
Porómbali, posiekali 
Jasinka mojego

(PP) (Kolberg: Lud, Ser. VI. nr. 223.)

180.

Mój kumecku, cärny wąsie, 
Mas kumecke kieby gąsie.

(pp)

Studzienecka cémbrowana, 
Wiaderko o ad nią, 
Opatrz-ze mnie, Panie Boże 
Dziéwcynóm ładną.

(pp;

182.

Słuchej-ze beińbnie ‘),
Me kochej sic we mnie, 
Bo jak já cie kopnę, 
Odlecis odétcníe.

/pp)

181.

183.

Dopiérom sie rozweselił,
Jak mi cerwiń w tyłek strzelił2) !

(ra. Praszki.)

1. Zgorzała baoka, zgorzała, 2. Pozál sie Boże téj babki, 
Ino jéj kučma została, Byłby baranek do cápki.

(tamże.)

185.

Jadłem kapustę* piłem rosół,
Mięsem nie widział, byłem wesół!

(wieś Olewin.) (Kolberg: Lud, Ser. XIII, nr. 237.)

186.

Macieju! złodzieju, kaś to Kasie podział?
Za piec jom schowałem, spodniami przyodział,

(wieś Wierzchlas.) (Kolberg : Lud, Ser. II, nr. 276.)

l) Bęben, bemben, smarkacz, z włoskiego: bambino. 
s) Niejaki Świerk, póżniój karbowy u mojego ojca, przechodząc _ raz 

ukradkiem grawcę Pruską, został postrzelony przez oficera moskiew­
skiego z czerwonym kołn:e'zem; ztąd nazwał go czerwieniem 
špičwajac ten ułożony przez siebie wy was.

*
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187.

A ty chłopie galarypa! 
Sprzedał spodnie kupił żyta.

(wie4 Wierach!as.)

188,

A przed dworem stoi lipa, 
Pańska dziewka chce do byka !
(tamże.) (Kolberg: Ludk Ser. III, nr, 234.)

189,

Zęby to tak mogło być, 
Ożenić sie, nie robić;
Ale to być nie może,
Trzeba robić, mój Boże!

(tamże) (Kolberg: Lud. Ser. XIII, nr. 332.)

190.

Przedała radło i prześcićradło,
I cepy,

Kupiła sobie, pół funta sadła 
Do rzepy!

(tamże.) (Kolberg: Lud y Ser. X, nr. 157. — 
Ser. XI, nr. 206.)

2. Z okolic Radomska;) i inne.

a) Sumy i pieśni wojackic. 

191.

1. Jak mić na wojenke brali 
J sto złotych mnie dawał',
I konia bronnego:
— Siadej, Jasiu ną niego.

2. — Jakom na Konika siadał, 
'Tak mnie ojciec zapowiadał 
Synu mój ! synu mój !
Z Panem Bogiem paąsieruj!

192.

1. W cérwonym sâdecku 
Ptaskowie špiéwajóm,
Juz mego braciska 
Na wojnę wołajóm. * *)

3. Masierajé we dnie, w nocy, 
Bądź mi Boże na pomocy. 
W polu stać, nocować
I karabin pucować.

4. Jak karabin wypucuje,
To mnie wachlarz“) pokle- 

jipuje:
— A! to nas, zołm:e"z nas, 
Pojedziemy w podróż wraz!

2. Wołajóm, wołajóm, 
Konik osiodłany:
Gdzieś mie ty zostawis, 
Mój bracie kecnany?

') Spićwała mi w Pątnowie służąca ze wsi Kobiele Wielkie pod Ka- 
domskiem; nazywa się z domu Anna.

*) Przerobione z wachmistrz.
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J

3. — A zostawię já cie 
Wysoko na niebie,
Za rocek, za drugi 
Powrócę do ciebie.

4. Juz ci rocek minół,
Na drugi sie tocy,
Załamane rącki,
Zapłakane ocy.
•— Nie płac, Maryš, nie płac 
Nie żałuj ty jego,
Jedzie nás tu tysiąnc, 
Wybierz se jednego.

6. — Choćby wás tu było, 
Jak na wodzie piany, 
Nie było, nie bydzie 
Jak mój brat kochany !

7. Choćby wás tu było 
Jak w sádecku wiśni, 
Nie było, nie bydzie,
Jak mój brat najmilsy!

8. Choćby wás tu było, 
Jak na stawie tsciny, 
Nie było, nie bydzie,
Jak mój brat jedyny!

9. Choćby wás ty było 
Jak na boru sysek,
Nie było, nie bydzie,
Jak mój Jaś bracisek!

(Ki lberg : Lud, ßer, XII, nr. 498.)

193.

Jechałem z wojenki,
Bardzc porombany,
Dałaś mi chustecké,
Bych przewionzał rany.

(Z Goi* ego Szliska, z nad granicy.) (Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 223.)

194.

1. W scérném polu wojackowic 
Obóz rozłożyli,
I tak sobie bardzo smutnie 
Do siebie mówili:

3. — Grajom, trombiom i bem- 
[bnujom,

Na waltorniach grają,
Mnie biednemu wojackowi 
Gorzkie łzy (sic) kapają.

3. Nie dejze mi Panie Boże!
Zebych tu miał zginąnć,
Tylko mi dej, Panie Boże,
Zebych sie móg wyciąnć!

(tamže.)



b) Dumy i pieśni miłosne. 

195.
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1. A ty ptásku, kregulásku (kro-
[gulaszku)

Wysoko látáš,
Powidzze mi nowînecké,

Jakómš ta slysâl?
2. — Słysałem ta nowinecké,

Niebardzo wielą (?),
Ze juz moje nájmilejsa 

Do ślubu wiedą.
3. Dwóch jóm wiedzie, trzeci płace,

Cwártemu ji zál,
A ten pionty nic nie mówi,

Co jóm bydzie miał.

4. — A dajcież mi kónia w siadle, 
Pojadé za nióm,

Bydě ji sie przypatrywał 
Jakdm to panióm. 

o. By klencała przy ołtarzu 
Mięndzy pannami,

Jako róża bledziusiéňka 
Między liściami.

6. Gdy klencała przy ołtarzu 
Mięndzy drucknami,

Jako miesionc nájélicniejsy 
Mięndzy gwiazdami.

(Obacz nr. 18. — Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 132—137.)

196.

1. A pod borem fijołecki,
Pójdé já na nie,

Uwijé já štéry wianki 
Na zalecanie.

2. Jeden z ruty, drugi z ruty,
Trzeci z piwonią,

A mám ci já étery wołki 
Na swojóm stajnią,

3. Jeden mi zdech, drugi mi zdech, 
Trzeci utonół,

Owártego mi pán starosta 
Do boru ujon.

4. A já torem, a já torem,
Za swoim wołem,

Zasadził mnie pán starosta 
Za gołym stołem.

5. Było co jeść. było co pić,
Wsystko do woli,

Jak mnie głowa zabolała,
Tak mnie i boli,

Bo já nimám koclianecki 
Do moji woli.

(Kolberg: Lud, Ser. VI, nr. 201.)

197.

1. A pana za oknem 
Stoi lipka zielona,
A na téj lipie, a na téj zielonej 
Siadajóm tam ptaszkowie —

2. Tylko kawalerowie. 
Przyglondajóm sie 
Nadobnej dziêweynie,
Któremu sie dostanie,

Mûteryjalÿ etnologiczne. III. îom IV 81
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3. Jeden mówi: moja to,
Drugi mówi : jak Bóg dá !
A ten trzeci: moja nájmilejsa,
Tyś mi smutna, nie wesoła?

4. — Jakże já mám wesół być,
Kázóm mi za starego iść.
Oj, stary, stary! brzydki osiwiały,
Jakże bydć z tobóm zyć?

(Kolb rg: Lud, Ser. XII, nr. 392.)

1. Sła dzićwcyna do sądecką
Do zielonego,

Napotkała gajowcyka 
Bardzo ładnego.

2. A gajowcyk càmém ockiem
Na nióm spoglondá:

— Cego places, ccgo krzycys 
Ty niespetnico? 

Wypłakałaś swoje ocka,
Nie miałaś cego.

3. — Wybyście tćż nie płakali
Swoji urody!

Miałam ci já złoty wianek, 
Wpád mi do wody!

198. t _
4. — Nie płacze ty moja panno, 

Nie płac o niego,
A mám ci já trzecli łabendzi, 

Popłynóm po niego.
4. Łabędź płynie, wianek tonie 

Do samego dna.
— Juześ ci ty, moja panno, 

Wianka niegodna.
6. — Jescem godna, jescem gocina, 

Bom go widziała,
Jak ci mi ta bystra wódka 

Wyciepowała (wyrzucała).

(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 54.)

199.

1. Mój baranku, mój jedyny, 
Pójdzies ze mnóm do krze-

[winy;
Tam świeżo oddychá wiosna, 
Tam świeże kwiátecki rosną.

2. Bazin, baziu, nie skac tyle, 
Sóm tam dama i badyle, 
Jakby cię która ukłuła, 
Boleśćbym w sercu ucuła.

3. Tu sie połóż, tu powoli,
Tu zbićrćj kwiatki do woli. 
Tu zbierajóm różne kwiatki, 
Macierzanki i bławatki.

4. A já sobie tu usięde,
I tak śpiewać sobie będę: 
Śpiewać bydę o Maryli, 
Której zwłoki tu złozyłi.

Ona była róża kwiecie, 
Nájscešliwsá na tym świecie, 
Ale uroczek i wdzięnki 
Były przycyną tej męki.
Od Antosia osukana,
Wy sła ráz pewnego rana,
I coś sobie tak mówiła,
Az do grobu sie wpęndziła.



7. (Já) nie chce słyseć o kochanku, 
Wole ciebie, mój baranku !
Boś mi ty, baranku, miły,
Twe ocki mnie nie zdradziły.
Bo ześ ty jest wielkie' miłości, 
Becys za mnóm tak radości !

200.

1. Przeleciał sokół 
Bez wysoki dwór,
Stanół w okienecku 
Prosto ku słonecku,

Rozszezył ogon.
2. Marysiu miła!

Jasio cie woła,
Byś nie była pysna 
I do niego wysła

Sama jedyna.
3. — A ! wyjść nie wyjdę, 

Ale wyskocć,
Złotym piestrzoneckiem, 
Rucianym wiáneckiem 

Za nim potoce.

5. Jak potocyła,
Płot obaliła:
— Przypatrz się, Jasiénku, 
Przypatrz się kochany, 

Jakom ci miła!
5. Jasio płot grodzi,

Čápka mu spadła,
Ty moja Marysiu,
Ty moja jedyna,

Coś mi tak zbladła?
6. Dlá cię Jasicku,

Jak widzi sám Bóg !
Jeśli mnie nie weżmies, 
Jeśli mnie opuścis,

Skárze cie Pán Bóg!
(Obacz nr. 12. — Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 141.)

1. A, w niedziele raniusienkc, 
Descyk poronio — fon ! hm ! 
Juzci mojá nájmilejsá 
Wołki wygania — hm ! 7im!

2. Wygnała je za ogrody,
Idzie do domu — hm ! hml 
Napotkała kawalera
Na siwym koniu — hm ! hm !

3. — A! mój panie kawalerze, 
Dobre piwko mám — hm ! hm ! 
Dla jennego za piniąndze, 
Tobie darmo dám — hm ! hm !

4. Skoeył z konia nieuważnie 
Wywinół nogę — hml hml 
— A widzis ty, moja panno, 
Ze já nie mogę — hm ! hm !

2C1. (ze wsi Huta Drewniana.)

7. Poślij-ze mi po doktora,
Albo po pana — hml hml 
A jak doktór nie przyjedzie, 
Przyjezdzej sama — hm ! hm !

8. Połóz-ze mi poduseckę 
W nowej komorze -— hm ! hm ! 
Połóz-ze się sama na niej,
Toć mi pomoże — hm ! hm !

9. — Podusecki nie położę,
Sama nie pójdę, — hml hml 
Boby ci się nóg ogień wdać 
W té bólnóm nogę — hm ! hm i

10. — Nie bójze się, moja panno 
Ognia z puchlizny-—hml hml 
Abym ja się dobrze wyspał 
W nowej komorze — hm ! hm !

(Kolberg: Lud, Ser. XXI, nr. 29, 56.)
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c) Pieśni zalotne i różnej treści. 

202.

1. A, na onéj górze 
Tam Jasinek orze,
A jesee on nie éniádál; 
Józieniu kochanie,
Zanieś mu śniadanie,
Nic do niego nie gádej.

2. Postawiła gáxki,
Zacęła z nim gadki:
— Wiele Jasiu wołów más? 
— Tylko jedno żrebie,
I ledwo z nim dybię,
Bo já dobry gospodarz.

3. Postawiła gárki,
Zacęła z nim gadki:
— Wiele Jasiu, świni más? 
— Tylko jedno prosić,
W kiesiónce go nosć,
Bo já dobry gospodárz.

4. Postawiła gárki,
Zacęła z nim gadki:
-— Ile Jasiu gęsi más?
— Tylko jedno gasić,
Co ledwie się trzęsie,
Bo já dobry gospodárz.

5. Postawiła gárki,
Zacęła z nim gádki:
— Wiele Jasiu sukmán más ? 
— Tylko jedné kapocinć,
I chce za nióm wziąść dzić- 

[wcynć,
Bo já dobry gospádarz.

6. Postawiła gárki,
Zacęła z nim gádki:
— Ile Jasiu kosul más?
— Ino jedna, dana!
Trzy lata nieprana,
Bo já dobry gospodárz.
(Kolbegr : Lud, Ser. II, sir. 157.)

203.

1. Stoji oset nade drogom 
Nigdy nietykany, 
Rozmaryján wykradzony 
Bez wysokie ściany.

2. Sowa kawy nawarzyła 
W kręzelowćj dziurze, 
A kukułka nosi wodę 
W cerwonym kapturze.

3 , Mucha wilka postrzeliła 
Słumianóm strzenicóm *),
A kukułka tłuce jagły 
Na piecu przęnśiicóm.

(Kolberg : Lud, Ser. XII, nr. 591 )

204.

1. Idzie dćscyk, idzie,
Po cerwonćj rosie, 
Pogniewałam chłopca, 
Chtóz ini go przeprosi.

2. Przeprosiłabym go,
Ale mi wstyd bydzie, 
Powiem mii: dziń dobry! 
To mu miło bydzie.

*) Pewnie: strzelbie^.



3. Dziń dobry ci, Ignaś!
I mamuni twoji,
Co cie mamuś wychowała 
Dlá zábáwki moji,

205.

moja mamumu, 
já to nie w asa, 
mnie wyganiacie 

Z konikiem do laga?

2. Wy moja mamnniu,
Nie dejcie mnie za lag, 
Bo nimám podušek, 
Bydé miała hałas!
(Bo nimám koráli,
Bydé miała hałas!)

3. Choć koráli nié mám,
Kupić sobie laku,
Za ciebie nie pójdé,
Radomski dadrachu!

(Obacż tir. 163. — Kolberg; Lud, Sex. I, nr. 109.)

206.

Chciałem urwać różę, 2. Tak takiemu bywá,
Za cierniem zacbycił, Kto w róży przebiérá,
Dopiérom sie spostrzeg, Pięnkniejse odkládá,
Jakem sie skalicył. Na podlejse padá.

3. Nie przebiérej panno,
Żebyś nie przebrała,
Przebierze sie w stawie woda,
Byś o tém wiedziała.

(Kolberg; Lud, S r. XII, nr. 22.)

207.

1. Nie widzieliście to, 2.
Taldéj osoby,
Jako za soby,
Taka przed soby?

3. Makowa suknia, 
Złoty obrąbek, 
Moja Marysia 
Gdyby gołąmbek.

Nie widzieliście to 
Taldéj takowej, 
Mojej Marysi 
W sukni makowej?

(Kolberg; Lud, Ser. X, nr. 106. — Ser. XII, nr. 168. — Ser. XIÍI, nr. 160.)
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208.

1. Pogniewała sie zona na męża,
Wziena kogutka, posła do księdza:
— Panie proboscu! doradź ze temu,
Co já mám zrobić mężowi memu? ■

2. —- Zapálze świece, wypal mu ocy,
Weź mu piniondzki, przydż do mnie w nocy 
Já ciebie wezne za gospodyniom,
Bydzies safarką, bydzies jedy nom.
Za jego dusę, já odprawić musę,
Ciebie safarko já kochać musę.

(Kolberg : Lud, Ser. XII, nr. 453- — Ser- XI, nr. 63 )

209.

Miała baba dziada, dziada, 
Ale starygo.

— Wezmć go za brodé, 
Na jarmark powiodę,

A przedám go.

Miała baba dziada, dziada, 
Ale starygo.

— Wezme go za brodć,
Na jarmark zawiodę,

A sprzedam go.
2. Dawali mi za dziada, za dziada 6. Dawali mi za dziada, za dziada

Jeden seląng,
Nie sprzedóm go za seloug, 
Boby mi sie dziád przelonk, 

Nie sprzedam.
3. Miała baba dziada, dziada, 

Ale starygo.
— Wezmć go za brodé, 
na jarmark powiodę,

A przedám go

Trzy seląng,
Nie sprzedam go za trzy,. 
Niech dziád baby patrzy,

Nie sprzedam.
7. Miała baba dziada, dziada,

Ale starygo.
—■ Wezmć go za brodé,
Na jarmark zawiodę,

A sprzedam go.
Dáwali mi za dziada, za dziada 8. Dawali mi za dziada, za dziada 

Dwa seląng. Pięńć seląng.
Nie sprzedam go za dwa, Nie sprzedam go za pięńć,
Niech dziád babie rombie drwa, Niech dziád bije pięść o pięść, 

Nie sprzedam. Nie sprzedam.
9. Miała baba dziada, dziada i t. d.

10. — Dawali mi za dziada, za dziada
Sześć szeiąng.

Nie sprzedam go za sześć szeiąng,
Bo dziád babie przysiąng,

Nie sprzedam.
11. Miała baba dziada, dziada i t. d.
12. — Dáwali mi za dziada, za dziada

Siedm solang
Nie sprzedam go za siedem,
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I weźme go Za brode,
Do wody go powiodę,
A ty dziadu, pij wodę,
Bo c:e kołem przebode.

(Podobím: Kolberg: Lud, Ser. III, nr. 223.)

210.

Zdech, jez,
A ty bież

Do brzezinek po drwa. 
Złamał wóz,
Nie przywióz 

I jednego drewna!

Siekićre mu wzięnto, 
I łeb mu ucięnto, 
Bydzies jezu wiedział 
Ze to dzisiej święnto.

(Kolberg: Lud: Ser. I. nr. 409. - Ser. XIII. nr. 362.)

d) Śpiewki, i wyrwasy.

211.
1. Nie podobá mi sie 

Tylko podziubaná, 
Każcież jóm podziubaó, 
Matecko kochana!

1. Kochanie, kochanie, 
Bodej go nie było,
Kto kochaniá nie zná, 
To mu w,sondzie miło.

2. Każcież jóm podziubać 
I nie bardzo przecie, 
Jak já jóm nie wezmć, 
Gdziez jóm podziejecie?

212.

2. Kochanie, kochanie,
Já nie jezdem za tém, 
Kto kogo pokochá,
Ten jest waryjátem.

(Kolberg; Lud, Ser, I, nr. 377.)

213.

1. Da, kole okna ścieska, 2. Da, nie trzeba porwać,
Da, chowćj matko pieska, Da, nie trzeba ukraść,
Da, más córeckć ładnóm, Da, trzeba ojcu, matce,
Da, to ci jóm wykradnóm. Da, do nóżek upaść.

(Kolberg: Lud, Ser. VI, nr. 707. — Ser. XII, nr. 8.)

214. 215.

Siwy koń, siwy koń, 
uzdecka niedwabna, 
cy mała, cy duża 
Radomcauka ładna.

Na mostecku trawka rośnie,
Pod mosteckiem sucho, 
Kacmarockć boli głowa,
A kacmárza ucho -- da, ucho!
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216. 219.

A já sobie chłopiec zgrabny, 
W jednej ren ce 
Trzymam léče,

W drugiej bic niedbawny.

W polu ogródecek, 
W polu ogrodzony, 
Kto mi go ogrodził? 
Bracisek rodzony.

217. 220.

Mój konicek swawolnicek 
Wyjod ci mi pastewnicek, 
Wyjád, wyjád, wytrajtowál, 
Cóz mu bydé w zimie dawał?

W polu gruska, w polu, 
A w téj grusce krzyzyk, 
Pamientej clilopáku,
Ześ mi słowo przyrzyk!

218. 221.

Dobrá gospodyni, 
ale kiepsko rząndzi, 
do kościółka drogi nie wie, 
do karćmy nie zbłąndzi.
(Kolberg : Lud, Ser. XIII, nr. 167.)

Dyna moja, dyna! 
Já mała dziéwcyna, 
Bo mi sie zielem 
Na głowie jedlina.

222.

1. Sama ci já, sama 
U swej mamy była, 
Nic robić nie umiem, 
3o mnie nie Ucyła.

2. Tylko mnie ucyła
Z chłopakami w taniec, 
A teráz já nie wiem, 
Gdzie roboty koniec.

(Kolberg : Lud, Ser. XIII, nr. 262.)

223.

Kto w przodku tańcuje, 
Já sie o to pytám? 
Jeśli moja panna,
To ji s:e umykam.

224.

(Jak ehto idzie do tańca, a nie żwawo táůcy, to takóm mu 
pioské śpiewaj ói»:)

Co sie tocy, to sie tocy,
Barani łeb, kocie ocy!
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225.

1. Cóz mi po téj wodzie, 
Co na koło idzie,
Cóz mi po dziéwcynie, 
Kiej mojóm nie bydzie?

226.

Latc zesło, zima idzie, 
Nas leśnicy boso idzie,
A złózmy sie po złotemu, 
Kupmy boty leśnicemu.

lJ Spodobały mi się 
te étery kolory : 
biały, rozdzielony :) 
cwárty safirowy;

2. Cóz mi po téj wodzie,
Co na koła macha,
Cóz mi po dziéwcynie, 
Kiedy mnie nie kochá?

(Kelberg: Lud, Ser. I, nr. 297.)

227.

Po boru, po lesie 
Wilcek boty niesie;
A já wołam : połóż, połóż ! 
A on jesce daléj poniós.

228.

2. Biały jest niewinność, 
różowy nie(?)stałość 2), 
zielony nadzieja, 
a niebieski miłość.

229

Siedzi ntásek na kościele, 
Skubie mech, skubie mech; 

Kto nie sluchá ojca, matki, 
Zęby zdech, zęby zdech!

230.

Miałam já spiéwecek 
Dwadzieścia torbecek, 
Jakem sie upiła, 
Wsystkiem pogubiła.

J) „Róż, ziemny — zapewne?
■■} Pewnie: „a różowy — stałość.

82Uiteryjaîy etnologiczne. DL 'Ton 1C,
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IV. Wesele.

Śpiewki i zaprosiny weselne.

a) Od Wielunia ’).
(W Pątnowie, tak jak wszędzie, odbywa się najprzód swatanie 

czyli rajenie, potem zmówiny, następnie zaprosiny, a potem jazda dc 
ślubu i na wesele.)

Młodzian zaprásá na wesele.
(wieczorem przyszedłszy z drugimi.)

231.

— Niech bydzie pochwalony Jezus Chrystus ! 
Odpowiadają :

— Na wieki wieków Amen. Witajcie drużbowie!
— Bóg zapłać, i my tez witamy.

Poczëm młodzian przemawia:

Sóm my tu zesłani,
Jak z nieba kapłani,

Od młodego pana i od młodej pani.
Prosimy wás na stusa) gorzałecki,

Na piwa dwie becki,
Na wołu tucnego,
Na wieprza kármnego,
Na páre kuropatw,

Zęby młody pán miodom panią dopad —
Nie na te, co po polu lotajóm,
Ino na te, co pod dachem siádajóm,

Na to liście
Co sie ozwijá cyście,
Na chrabonscyka,

Co wygania jałowecki z gonscyka,
Na te bebechy,
Co sóm u jałochy,
Na ten groch,

Co látá po stodole w skok,
Na świński łeb z uchem,

Zęby się młoda pani do młodego pana obróciła brzuchem.

*) Od Jędrka Krawczyka, który często bywał drużbą, czyli jak tu 
mówią „młodzianem. 

a) Zapewne stóf, dawna miara. (0. K.)



Prosimy wás, o! parobecki, o! dziew ecki, 
Żebyście se spódnicki, trzewicki pofałdowały, 
Zęby przed Majestatem młodemu i mlodéj pani 

Sromoty nie zadawały.
Bo nám nie całe dziwy,
Całóm nockę marudzimy,

Co nie umiemy, to nám przebáccie,
Bo my sie nie ucyli we skole,
Tylko cepami w stodole.

— Niech bydzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Odpowiadają:

— Na wieki wieków. Amen.
Poczém śpiewają:

Ostaj mi z Bogiem — dzieucho,
Ostaj mi z Bogiem!
Jedná nóżka kole łóżka,
Drugá za progiem.

Na drugi dzień — Zaprośmy na ślub, z rana. 

Zanim drzwi otworzą drużbom, ci śpiewają:

232.

1. Pukám, pukám w okienecko, 
Pódź otworzyć, kochanecko,

2. — Nie otworzę, bo się boję, 
Bobyś zabił dziwce swoje.

3. — Choćbyś się zawarła 
Żelaznom zaporom,
Otworzys, otworzys 
Tylko já zawołam.

4. Choćbyś się zawarła 
Zelaznemi drzwiami, 
Otworzys, dzieucho, 
zalejes się łzami.

5. Moja kochanscka 
obyczajnóm była, 
inom stuknół w okno 
zará otworzyła.

Po otworzeniu drzwi, drużbowie pochwalają Boga i mówią

Byli my tu wcora,
Przyśli my tu dziś;

Nie dowiedzieliśmy się u wás 
Pewnego słowa.

Żebyście się s nami zabrali,
Żebyście nás do kościoła Bożego doprowadzili, 

Z kościoła Bożego 
Do domu weselnego;
Bydziemy weseli,
Jako w niebie anieli.



W drodze do ślubu.

Druchny śpiewają:

233.

Brząkaj óm barki, da, barki i 
Wyglóndajóm D/ietrznicánki zęby pragarki '), 
Brząkajóm śnice, da, śnice,
Wyglóndajóm Dzietrznicánki zęby mażnice!

(Kolberg: £ud, Ser. II, nr. 57.)

Po ślubie, 

234.

1. Juz to po sprawie dziewucho, 2. Siengnijze go, siengnij, 
po sprawie, po sprawie, prawom rąnckóm do dna,
utopiłaś swój wiánusek jeśli go dostanies,
w Putnowskim stawie. toś go jesce godna.

(Kolberg: Lud, Ser. III, nr. 76. — Ser. X, nr. 104.)

Śpiewka drużbów :

235.

Cemu druchny, nie śpiewacie 
Cy zelazne pyski mácie,
Cy zelazne, cy olsowe,
Do gorzały sóm gotowe.

(Kolberg: Lndy S r. X, nr. 112.)

236.

Już to pc ślubie, po ślubie,
A chodź-ze do dom, stary kozubie, kozubie * 2) !

I t. d. śpiewają inne, zwykłe piosenki.

J) Lub cyganki. Pragarką nazywa lud kobióty, przekupki miejskie sprze­
dające za straganem. — Barki, śnice, są to części wozu.

2) T. j. baba, jako małżonka.
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Przy oczepinach.

Oprócg klasycznej śpiewki „o Chmielu“, śpiewają:

237.

Mlodá pani na cépusek prosi,
Bo rada na głowie go nosi:
Wiatr wieje, dysc rosi,
Główickć obrosi.

Dali ci dali oj, takie sito,
Co przeleciało przez nie całe żyto.

(Kolbe g : Lud} Ser X, nr. 116.)

238,

Nie sprzedál Józinek zgrzebcą. Dejciez i dejcie, co mácie dać, 
Nie kupiuł Józince cepca. Nie trzeba i żałować.
— Kupie já ci kozć,’ Wiatr wieje, dysc rosi,
Na cepiéc i dołożę. Główicke i obrosi.

b) Od Radomska.

Na zaręczyny.
239. (Kobiele wielkie.)

1. Pojmij mnie, Jasiu, (pojmij mnie) 
Dá ci mamunia pierzynę. 
Pierzynę pucho wam,
I sto złotych gotowąm, 
Skrzynie małowanąm,
Złotem wybijanąm.
Pojmij mnie, Jasiu, (pojmij mnie)

2. — Nie chce cie, Kasiu, nie
[chce cie,

Złych somsiadów mas, ganiam
[cię :

Ze rano nie wstajes,
Cielontkom nie dajes,
Celádki nie budzis,
Sama sie nie chludzis,
Nie chce cie!

3. — O, 1á Boga! nie prawda! 
Któż to powiedziál, zje diabła. 
Bo já rano wstaje,
I cielontkom daje,
I celadké budzę 
I sama sie chludze.
Toć mi wierz, Jasiu, toć mi 

[wierz !
4. Uwierzys Jasiu, uwierzys,

Siędz na kónika, to zmierzysz. 
Kupze mi dzwonecek,
Do moich nózecek,
Jak bydć stojała,
By dé wydzwoniała,
Uwierzys Jasiu, uwierzys!

(Kolberg: Ludt Ser. XII, nr. 245—250.)
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Przed samem wyjściem z domu do ślubu.

Jeżeli nie mają którego z rodziców lub wcale :

240.

Wstáů-ze, wstáů, ojce z grobu, 
albo: (Wstańcie ojce, matko, z grobu),

I pobłogosław córce do ślubu. —
A sóm ci ludzie na świecie,
To pobłogosławióm sierocie.

(Kolberg; Lvdf Ser, II, nr. 124,)

Po téj śpiewają:

241.

1. Pięknóm kompanijóm 2. Pięknóm kompanijóm i obráz
Panienka miała, O! Najéwientsá Panieniecko
Kiedy sie do ślubu wybierała. Prowadź nás.

3. A prowadż-ze nás Jezusie 
Od téj kochanej matusie.

Błogosławieństwo.

(Staną na środku izby ojciec i matka, lub starsi ludzie, jeżeli 
rodziców nie mają. Panna-młoda całuje ich w rękę, a oni i wszyscy 
goście weselni jéj błogosławią.)

Gdy wychodzą z domu do ślubu.

242.

4. — Tobie nájpirsy,
Jasiu nájmilsy,
Przystąmpimy do oltárza 
W kościele przy msy.

5. Tam nám bydóm grać,
Bydóm nám śpiwać,
A my młodzi zasmuceni, 
Bydziemy płakać.

6. — Wy druchenecki,
Weźcie chuśtecki, 
Przystómpnijcie do Kasiuni, 
Otrzyjcie ocki.

1. Pod borem, wiśnia,
Pod nióm tompola,
Ozcii-ze sie, mój Jasieńku, 
Kiej ci niedola.

2. — Taká mi dola,
Tego nám trzeba,
Trzeba nám sie, moja Kasiu, 
Dorabiać chleba.

3. Mówiłem ci ráz,
Komuž ci ty dás
Ten wiánecek z konwalii,
Co na główce más.
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7. Niech-ze nie płace, 8. Tracé go, tracé,
Niech-ze nie płace! Nie by dé miała;
— JBez ciebie já, mój Jasieńku, Bez ciebie to mój Jasieńku, 
Wiánecek tracé. Bom cie kochała.

(Kolberg : Lud, Ser. III, nr. 71.

Śpiewają zaraz po téj :

243.

1. On. W polu sosienka, 3. On.
Pod nióm topólka,
Powiêdz-ze mi, moja 

[Maryš,
Cy mojóm bydzies. 4. Ona.

2. Ona. -— Nie möge wiedzieć,
Prawdy powiedzieć,
Bo já jezdem malusieńka,
Nie umiem robić.

5. On. Chodzi po sini,
Ręnce w kiesieni,
Cekej-ze mnie, moja Kasiu,
Choć do jesieni.

(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 27.)

Já nie jestem fryc,
Nauce robić,
I brzezowóm mietełeckóm 
Bano obudzić.
Jesce nima nic,
Objecujes bić,
Bodejś durniu nie docenat, 
Moim męnzem być.

Jak wy chodzą z kościoła i idą dalćj,

244.

1. Juz to po sprawie, dziewcyno, 2. Bydzies płakała dziewcyno, 
juz to po sprawie, bydzie ci to zál,
utopiłaś swój wiánecek tylko przyjdzies na to miejsce,
w Radomskim stawie. gdziem ci wianek brał.

(Kolberg: Lud, Ser. X, nr. 104. — Ser. XIII, nr. 206.J

(Idą do karczmy, bawią się parę godzin, później przychodzi 
Drużba-Starszy i zabiera wszystkich do domu. Panna-młoda zamyka 
się w domu, a oni śpiewają i grają za oknem.)

1. Idzie wesele z kościoła, 
Wszystka dróżyuka wesoła; 
Tylko pán-mlody nie wesół, 
Bo nimá brody i wąnsów.

2. A druchenki sie zmówiły, 
Po włosiku sie złozyły,
A panna-młoda dwa włosy, 
Bydzi miál brodé i wonsy.

240.
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Po téj ta następuje :

246.

1. Na ty górecce stojemy, 2. Na ty górecce nie stójmy,
Bystry sie wódki bojemy. Bystry sie wódki nie bójmy.

Goście proszą, żeby ich wpuścili.

247.

1. Pani matko! ty nás puść,
A boć tu na nás bystry mróz,
A bo nám tó sa nie sucho,
Leje sie ze strzech za ucho.
A otwórz nám, pani matko, z wrzećąndza,
Prowadzimy ci zięncia od księndza.

(Panna-młoda wynosi im wtenczas wódkę i częstuje ich; ci, którzy 
stoją, wchodzą i posypują gości jęczmieniem.)

(Przed obiadem śpiewają druchny, żeby stół nakryć):

Podareś mi sukieneckó, 
Podareś mi jam, 

Syku; konia do Torunia 
Po materyjąm.

Do Warsawy po lokaji, 
Niech stół nakrjjąm.

1. Miała babuleńka w ogrodzie kapustě,
Miała koziołecka wielkiego rozpustę.

Fik-mik! mach cyk-cyk!
Wielkiego rozpustę.

2. Tenci koziołecek był bardzo rozpuśny (rozpustny), 
Bo wyjád babuli zágonek kapusty.

Fik-mik! mach cyk-cyk!
Zágonek kapusty.

248.

(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr. 287.)

Podawają im na stół kapustę i śpiewają:

249.
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3. Wziena babuleńka drążka dembowsgo,
Wygnała koziołka do lasu gęnstego.

Fik-mik! mach cyk-cyk!
Do lasu gon siego.

4. Wysed koziołecek na krzyżowe drogi,
Nie miał koziołecek, tylko suche nogi.

Fik-mik! mach cyk-cyk!
Tylko suche nogi.

(Kolberg : Lud Ser. XII, nr. 586, 58T.)

Teraz dają im kaszę:

250.

1. Zasiałem' jęncmienia
Putora zagona;

Słońce mi go spaliło.
Cóz já bendć cynił,
Jak sie bydé zynił,

Klej jęncmienia nie było?

2. Zasiálem jęncmienia, 
Putora zagona;

Pod dembem, pod dembem, 
Wy zbierała mi go,
Siwa gołemhica 

Ze siwym gołęmbiem,
(Kolbergi Liai, Se . IL, nr. 117.)

251.

1. A bierzcie się wszyscy razem — a w koło! 
A bédzie nám wszystkim razem — wesoło.

2. A bierzcie się wszyscy chłopcy — od rana! 
Wybieré se z wás jednego — za pana.

3. Skrzypecka nie chce,
Piérsego smyka,
Jesce nie zagra
A juz połyka.

Nie dla mnie to ten kawaler ucony, 
Trzebaby mu ale gráfkí, nie zony.

4. I miemca nie chcę,
Bo miemiec zimny,

Niech sie miémiec pod pierzynom wygrzywá, 
A ze mnie się zony niech nie spodziewa.

5. Rolnika nie chce,
Abo rolnik śpi a myśli — o roli,

Nigdyby mi nie dogodził mej — woli.
6. Zołmirza nie çhcé,

Pirsego roku,
A, bo on nosi 
Siabel przy boku.

A, bo on má serce marsowe,
Prędkoby mnie wysykował na gdowe.

Materyjały etnologiczni. III. Tom IV. 53
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7. Pisarze wolé,
Bo pisárz ładny,
Ładnie ubrany,
Łeb spudrowany,

Ładnie špiwá, ładnie gwizdá, az nudno!
A w takim się chłopcu kochać, to trudno.

(Kolberg : Ser. XII, nr. 92,)

(Teraz drużbowie wysadzają swoje druchny na środek izby. Sta­
rościna bierze pana-młodego i chodzi z nim do okoła i śpiewają. 
Później wszystkie druchny jedna z drugą chodzą do okoła izby i także 
śpiewają przed oczepinami):

252. 1J

1. Z poniedziałku na święnto 
Fornalowi konie zajęnto,
Zajęnto fornalowi konie,
Teraz nie wić, któróm dróżkom po nie?

2. O drózké sie nie pytej,
A do błonia sie przymykej,
A do błonia, do nowego — miasta,
Tam dzićwcyna siwe konie pasła.

3. Pasła ona je nad wodom,
I stycyła sie (szczyciła się) z urodom.
A cóz to tam za uroda była,
Kiej dzićwcyna konie pogubiła?

4. I stanyła se na moście,
I kłaniała sie staroście:
— Kłanióm, kłanióm, starosto Jasinku,
Coś tam słysał w Krakowie na rynku?

5. — Słysałem tam nowinę,
Ze bydzies miała dzićwcynć.
— Bodejeś sie z ty dróżki nie wróciół,
Kiedyś mi serdusko zasmucił!

6. — Nie frasuj sie, dziewcyno,
Dám ci sto talarów na wino.
— Choćbyś mi dał Jasinku tysiąnc,
To mi musis przy ołtarzu przysiąndz.

.(Kolberg: Lud, Ser. XII, nr, 182.

Fo czéin zabiéraja się do oczepin panny  ̂młodej.
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Ocz&pimj.

Starościna śpiewa:

253.

Starsy drużba pachołek
Postarej sie pannie młody o stołek.

(On przynosi stołek i sadza pannę-młodą na środku izby.)

Starościna épiéwa:

254.

Cosik mi za, uchem sepce ;
Zapiecni, przedpiecni ! przynoście na cepce.

(Wszyscy panuie-młodćj kładą na głowę, co mają dać, a staro- 
ścina zdejmuje jéj to z głowy i kładzie do fartucha.)

Wołają na pana-młodego, śpiewając:

255.

1, A, do kata, panie-młody, do kata!
A, przynićś-ze swojej Kasi dukata,

2. A, talara, panie-młody, talara,
Bydzie ci sie kosulina bielała.

(Pan-młody przynosi pieniądze, kładzie je pannie - młodej na 
głowę i zdejmuje jéj wianek. Starościna, lub matka, jeżeli ją ma, 
kładą jéj na głowę czypek; pan-młody częstuje starościnę, bierze ze 
stołka pannę-młodą i zaczyna tańczyć.)

Później starsza druchna bierze pannę-młodą i śpiewa;

256.

1. Pojóneś mnie do tonecka śmiele,
Wyjoneś mi z za gorseta ziele;

2„ A to ziele wielce kostowało,
Sześć kóników ze stajni wygnało.

(Kołberg: Ser, XI. ni’. 7S.

Siedzący za piecem, przed piecem (O. K.)
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257.

Jak-ci bćdzie słońce i pogoda,
Przyjdń-ze, Jasiu, do mnie do ogroda,
A powąnchńs ziela zielonego,
A przyjrzys sie rumieńcu mojego.
— A cóz mi to po twej rumienności,
Kiedy nirnám do ciebie wolności?
— Upaduize oj ce, matce do nóg,
Bydzies ci miał wolności, jak widzi Bóg!

(Kolberg: Lud. Ser. XII, nr. 1.}

(Na tćm kończą się śpiewki i wszyscy tańczą przy muzyce.)

(Na drugi dzień drużbowie i młodzież kradną drugim koła 
z wozów, krowy wyprowadzają i t. p., a „robią to z żartów“. 
Gospodarze poszkodowani idą po zgubę na wesele ; gdy pcwykupują 
swe rzeczy, grają i śpiewają „na dzień-dobry“ państwu-młodym, 
zakrywszy ich okno białą chustką:)

258.

1. Jedzie młody na świni,
A trzyma się sceciny, 
Starościno kochana,

Dziń dobry !
2. Jedzie młody na psie, 

Pies mu uwiąnz w owsie, 
Starościno kochana,

Dziń dobry!

3. Jedzie młody na kocie, 
Kot mu uwiąnz w błocie, 
Starościno kochana,

Dziń dobry!
4. Jedzie młody na mysy,

A mys ledwie ze dysy, 
Starościno kochana,

Dziń dobry!

5. A, dejcie nám, dejcíe, co mácie dač,
Bo nie bydziemy długo cekać;

B. Bo wám strzechy oberwiemy,
I pod nogi podšcielémy 1).

(Później bawią się w karczmie.)

(W karczmie i w domu w czasie dni weselnych śpiewają jeszcze 
następujące piosneczki :)

259. (" Chełmie wsi pod Radomskiem.)

1. Grosek nám sie nie urodził, 2. Grosek nám sie nie urodził, 
Sama szeczewica 2) ! Jeno sama wycka,

Panna-młoda wyskakuje A u nasej panny-młodej
Kieby jałowica. Nietíwabna spodnička!

J) Podobne špiéwy humorystyczne, wcale nierzadko na weselach słyszeć 
się dają. W tym duchu jest i u Kolberga: Lud, Ser. XII, nr. 81. — 
Oh. także Bibliot. Warszaw, za marzec, 1819 r. str. 606. (O. X.) 

s) Zamiast: soczewica.
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3. Grosek nám sie nie urodził, 
Same łopatecki! 

ü nasego młodzieńca 
Złote podköwecki !

Chodziła po poln 
I zbierała kłosy,
Tego chłopca kochám, 
Co má białe włosy.

260. (ře wsi Kobiele Wielkie,)

Co má białe włosy, 
Ocka kolorowe, 
Faworyty żółte,
Wąnsiki (?) różowe. 
Takie tylko chłopcy 
Zawracajóm głowę!

261.

Nie byde się frasowała, Wysokiego jak lelijá,
Wysokiego byde miała, Taki bydzie jako i já.

Wysokiego jako dombek,
Siwntkiego jak gołombek.

262.

Oj! siadła se dzićwcyna 
Na ty biały skale '),
I tak sobie myśli :
Nicht mnie nie dostanie.

Oj ! dostanie, dostanie 
Ten Jasio milotki,
Da, wystawi, wystawi 
Butelecke wódki.

(Z karczmy rozjeżdżają się goście i wszyscy do domów.)

*) Alluzyja do białego kamienia ob.: Kolberg: Lvd, Ser. III, str. 265 
296. — Ser. X, nr. 45. — Ser. XI, nr. 39 (str. 89). (O. K.)


